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W polityce zewnętrznej Rzplitej i w atoBimkacU 
jej wewnętrznych nastąpit /, rokiem 1632, tj. ze śmiercią 
Zygmunta Wazy, przełom stanowczy. Wstąpiwszy z woli 
narodu na tron osierocony Władysław IV poatanowil 
pibować wyłącznie berła polBkiego, porzucić nietoleran- 
eyjną ojca swego politykę; zjednoczyć około tronu swego 
dysBydentów, dyzunitów, Rusinów i kozaków i w soju- 
szu ze wschodnim, potężnym sąsiadem, zwrócić się siłą 
całą na Turka. 

Ten narodowy kierunek polityki nowego króla 
otworzył rozległe pole działania mężom zasłnioaym, któ- 
rzy za dawnego panowania, ziiieelięceni podejrzliwością 
dworu królewskiego, usunęli się, pozornie przynajmniej, 
od spraw publicznych. 



Niebawem też w najbliiszem otoczeniu nowego 
króla zDależe się mioH i ci, których Zygmunt III hall' 
hiącem zdrajców kraju napiętnował mianem: Krzyazto 
ke, Radziwiłł, obaj bracia Arciszewscy i Piotr Koobleweki 

Władysław IV jeszcze jako młodzieniec i króle 
wicz korzystał w narodzie ze sławy walecznego rycena 
i wodza. 

Podróże zagraniczne wprowadził;' go w zetknięć: 
z najsłynniejszymi europejskimi wodzami i rozbudził 
w nim ambieyę wprowadzenia do taktyki wojennej po 
akiej i sposobu walczenia wielkiemi massami, środkdl 
z powodzeniem podczas trzydziestoletniej wojny na S 
chodzie stosowanych. 

Uhibionym przedmiotem badań wojskowych łRi 
dysława była artylerya. 

W wędrówkach po Niemczech, Włoszech, Szwa 
caryi i Niderlandach ze szcKególuem zamiłowaniem zwi 
dzał ai'senaty wojenne w Wenecyi, Metz, Antwerpii i K( 
lonii, przypatrywał się ruchom wojsk i oblęhucży: 
pracom i wówczas, gdy Krzysztof Arciszewski w t 
regach Maurycego ks. Orańskiego, spieszył na odaioo 
oblężonej Bredzić, królewicz Władysław bawił jak 
gość w obozie hiszpańskiego wodza Spinoli, przyjmij 
w działaniach oblęiniczych czynny, lecz zarazem dobu 
czynny udział '). 



']„... Trzy }\ai niedziele, — brzmi ustęp lista 
Eazanowekiego do J. M. P. Starosty kokenhauzkiego z Broi 
pisŁDego w d, !6 Paidz. 1624 r., — jeżdailiSiny tis Antwerpia 
obozu pod Bred^ która Spioota oble^ jako miasto moone, ti 
tei mocnie oblęione. Ju^ tu Jego król. HoM eognito jecha^- 'ł 
w Antwei'pLe tak przyjmowano, jakoby tei samego króla 



KOZ. I. POP BREDĄ. 5 

Zanim się odbył sejm elekcyjny, już głos narodu 
wskazywał królewicza Władysława, jako niewątpliwego 
następcę Zygmunta HI. ' 

Sejmiki odbyły się z niezwykłym spokojem i zgo- 
dnością. Marszałkiem koła poselskiego na sejmie koń- 
skiego miano przyjmować. Z dział bito, piechota strzelała, ognie 
palono, klucze oddano. Tam zaszedł 9 mil z obozu Hetman sam 
kawaleryi we 3000 jazdy, tak lancierów, kozaków, jako i arka- 
buzerów, conwojować J. król. Mość do obozu. Zowia go Conte 
Zalazar Lois de Yalasco. 

„Wyjechaliśmy z Antwerpii, szliśmy dzień cały do obozu, 
od którego w mili potkał sam Spinola w kilkaset kawalerów 
pięknie, strojno, na koniach cudnych i przywitał J. k. M. cum 
summa reverentia, ciesząc się z szczęśliwego przyjazdu Jego 
król. Mości, samego siebie i wojsko wszystko pod regiment J. 
K. M. oddajg,c. W pół milki potem od obozu zaszedł Conte Hen- 
ryk de Bergen z niemała liczba kawaleryi, uszykowawszy się 
bardzo dobrze, a już słońce zachodziło i bardzo piękną czyniło 
repercussią. Salwę uczynili jako chorągwiami do samej ziemi, 
spuszczając tako z różnej strzelby, jako do potrzeby. Sam zaś 
Conte przywodził w biegu. Zbliżywszy się ku królewiczowi J. 
Mości stanęło wszystko. Jazda i Conte witały Jego król. Mość. 
WiBszliśmy tedy, była godzina w noc, do obozu. Stanął J. k. 
Mość w swoim umyślnie zbudowanym dla J. k. M. mieszkaniu. 
Spinola na tryumf i na nowinę kazał razem 90 razów w miasto 
uderzyć z dział, które za dnia dobrze barzo wyrychtowane były. 
Niewiem, czy zaraz postrzegli, że to był przyjazd tak wielkiego 
Gościa. Nazajutrz kawalerowie wszyscy i urzędnicy, rotmistrze 
witali Jego kr. Mość cum tanta reverentia, jako samego 
swego Pana. 

„Nazajutrz, obiad zjadszy J. k. M. objeżdżał forty i szańce 
do pierwszego przyjeżdżając, znowu salwę Panom IJredauom 
posłał Spinola z dział tak jako i pierwej ; oni też swoją poka- 
zywali ochotę z dział paląc, ale bez szkody, tylko by nam było 
konie czterem pobito, kiedyby beły o ten czas w stajni, bo przez 
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MoGcią kab i]>krtTła m droęt pn** £ił»4r. B>fr i 

iorty, klńre i l-IUkic i oJkirtic tim t J. k. }II>>- j się SpJooU 

przemykał faiuoirtua' i my n^ * JłWŁo jedcoHir i . ;o brło 37' 

Beptlir, NaatJDtrr w Sobotię y *»■ J»e S|iÓKrf> i- ■--.■n.eĄ y 

mu tego ttla sl»wy tneta hylo, i« iiieb«qiH^iT f.rł.i i 

prowadrić, szańce oSjeidiaj*!-. Te «eść, ktOn s4^ ' lu i-Hoiyia, 

radził, »l>y J. K. U. »in tylko i nnu muw^uk 

z nim DiDie lylko 74 ^oba kaumo tić a co [ei lylko j 

z BWjch miał, ,kź'ł2it i przypuroirał $ię fortom tono b 

i i^ommodiaBiiue \mn perspeki>*we wiilriee liyłt. kaida n 

s/^ r-ieez. 

„TuKOni przepomiiiał. ie Spinola chrid byt lo nciTiltA I 
koby WGKora, ie clidal, żeby się była w mieśi-ie wi^ oo ak 
CUdnfĘJHUi Jctro król. HoSci pokłonBa i i^nadnie by to \jyi no^ 
Dlt, bo w»«yilkie d%i)iła przeciwko niej M-j-ryt-btowane bj4f flit 
curomonta miała być, kiedy królewiot J. lioai objeidiał f 
Al(! MIII ,1. k. M. o<)riu)zif i powiedzie, ie to aiiado; ruei^lf 
plck[i4 itiiHhta leico, kitire chcesz wziaf. stracić ozdobę, tafc || 
tyni uli ilziwła M(imixc»oiio i nisko strychowanfi. Przyszła wti 
WlitiliiiitoAń, in Maurycjwt w ctęgnieiiin o godzioe tylko jid 
Ul* (tliiiibi d>i Brudy, ktńrei odniecz ma dać". fSftop. BOI. C^ 
/■mil^ir, JV, ;J7,?, »iT. 7S.) 




kazał, ie przejednanie Rad/Jwitta iiio obejdzie 8ic hez 
'ainjeh nstępstw na rzecz dyssydent/iw, ktilrj-eh praw 
tak bacznie książę Krzysztof pilnował. Zastrzeżenie Acha- 
eego Grochowskiego, bisknpa łuckiego, nczyniouc w obro- 
nie nietykalności praw kościoła pannjącego, wywołało 
bHrzę w kole sejmowem. 

Radziwiłł zaiądał szczegółowej kassacyi owego 
zastrzeżenia, a gdy się na to nie zgodzono, zawołał: 

— Niech mię piorun zabije, jeśli żle mówię! na 
co mil Ostroróg, wojewodzie poznański, z przekąsem 
r odpowiedział: 

W — Zdarz Boże! aby tego niezwykłego jesiennego 

Pezasu ten cud ukazał się! 

Na wniosek Radziwiłła, dyzunici, z Adamem Ki- 
sielem na czele, połączyli się z dyseydentanii, lecz nie- 
łiaweni uśniierzyty się te waśni, drogą wzajemnych 
ustępstw, wobec niebezpieczeństwa grożącego od strony 
wschodniej i wiadomości o krokach zaezepnyrh, rozpo- 
czętych ze strony wielkiego księcia moskiewskiego Mi- 
}hala Teodorowieza, którego wojska pod/iwczas już 
moleńsk oblegać i)oc/.ęły. 

Jeszcze przed elekcyą stanowczą, oświadczył się 
. Radziwiłł z życzliwością swoją Władysławowi, w li- 
fcie, w Sierpniu 1632, przez Piotra Koclilewakiego, przy- 
szłemu królowi przesłamTii '} 

') Mei P Detmame W k l.i( P Koclilewakj sługa W 
M oddał lin liat V\ M i >u imał in comtasui wiernie i rzeteluie 
o|)(wiedzia) I lutom iii^d\ me natpił o cheoi W M ku aoliie, 
to teiaaeni barzie] utwierd/ony w tym nznaws^y taka ehe<^ W 
M ku sDhie 1 taką, podaliUtem h spmwaoh nicii^li i driuu mego 
Za o |a W M wielce r !?iekowaw.iv H=zclak[ui ap aolieni 



^F poH-itał 
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Obwołanego jetlDOmyślnońeią królem Władysława! 
powitał Radziwiłł życzeniem: by hył szczęśliwym ja 
Jagiełło, tryumfami się w^awił jak Krzywnnsty, laski 
wością Jako Kazimierz, miłością wszystkich, jako Z; 
gmont i i pilnowaniem praw i wolności, jako Zygma 
Angnst! 

Przemilczenie nazwiska Zygmunta HI w 
retorycznjnu zwrocie, dowodziło, że iskra niechęci \ 
doznaną ze etrony zmarłego zniewagę, nie wygasła j 
szcze w sercu dumnego magnata. 

W paktach uloionyeh z królem, zawarowano zwi^ 
szenie artylleryi, clioć szlachta na ten cci pieniędzy d 
nie chciała i pragn^a uszczupleniem dochodów królei 
skich, pokryć niezbędne gwoli temu celowi wydatł 
Minio protestaeyj Radziwiłła, domagającego się apecyi 
nych na arłylleryę liindnszów, stanęło na tem, ie 
aparat wojeimy przeznaczono jeszcze Jedną czwai 
ozęśii dochodów z królewszczyzn i donatywę z Litn 
natomiast zastrzeżono utrzymanie dwóch generałów t 
tylleryi: jednego dla korony, drugiego dla Litwy i s 
łożenie szkoły puszkarskicj we Lwowie. 

Pragnąc ze swej strony dac dowód zapomniei; 
dawnych uraz, Władysław IV na sejmie koronacyjni 



i chęcią gotowem znwdKięc;^ad W. M. i domowi 
Praex tegoż P. Kochlewtikiego respons na wszytki) doskoi 
dałem, któremu W. M. vii:e versa we wszyckiem wiai'e dttsb 
CZłc prKytym W. M. od P. Bogn zdrowia dobrego i pomyśli) 
pociech- Z Plońaka, 30 Angusti 1632. W. M. wszego dota 
iyczliwy, WładisUw Zygmunt. Listy Wład. JV do Krt. B^ 
1612—1322, Kraków 1867, st 70. 



ROZ. I. KROKI WOJENNE. O 

oddał Kadziwiłłowi najpierwsze wakujące krzesło w se- 
nacie — kasztelanią wileńską i wielką buławę hetmań- 
ską litewską ^). 

Skorzystał książę Radziwiłł z wojowniczych za- 
pędów młodego króla i zalecił mu przedewszystkiera 
usługi swego faworyta, Krzysztofa Arciszewskiego, jako 
najzdolniejszego do objęcia jeneralstwa artylleryi ko- 
ronnej, w zamierzonej przeciw w. księciu moskiewskienm 
wyprawie. 

Król Władysław IV przychylił się do tego zale- 
cenia i za pośrednictwem Stanów jeneralnych holender- 
skich i kompanii Zachodnio-Indyjskiej, przesłał w r. 1633 
pierwszy do Arciszewskiego list, z wezwaniem go do 
Polski, na obronę zagrożonych granic. 

Wezwanie to, z powodu zaciągniętych przez Arci- 
szewskiego względem kompanii obowiązków, nie osią- 
gnęło zamierzonego skutku. Natomiast Eliasz Arciszew- 
ski i Piotr Kochlewski, pospieszyli pod chorągwie księ- 
cia Radziwiłła, na odsiecz Smoleńska. 

Chwila była stanowczą. 

Car Michał Teodorowicz w czasie bezkrólewia, 
rozpoczął kroki wojenne z armją 70-cio-tysiączną wła- 
snego wojska i 30-tysiącznym korpusem zaciężiiych niem- 
ców, anglików i szwedów, pod dowództwem Michała 
Sehina i Szymona księcia Prozorowskiego. 

Jednocześnie poczynił starania, aby nakłonić suł- 
tana Amurata IV do dywersyjnej z Polską wojny. 

Niebawem Sierpiejsk, Dorohobuż, Biała, Siebież 
i Nowogród Siewierski, dostały się w ręce Sehina. W Li- 



*) Grabowski: Ojcz. spominki I. 73. 
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CZ IV, GÓRA POKROWSKi. 



stopadzie stanął ów wótl/. pod Smoleńskiem i rnzpocitąl 
regularne twierdzy tej oblężenie. 

Trzymał się Smoleńsk przez zimę 1633 i wiosnę 
naatępiiego roku, 

Pospieszył król Władysław ze awemi zastępami nt, 
pomoc hufeoni Kadziwiłła i przed ewazystkiem zwrdeil 
attak na górę Pokrowską, przez księcia Prozorowskiego 
bronioną. 

Pułkownik Arciszewski z lozkazu króla postano- 
wił górę tę zdobyO, co też, choć z nicmałemi ofiarami, 
w dniu 21 Września 1633 r. się udało '}. 

Dla dania pomocy Smoleńszczanom i zaopatrzenia 
oblężonych w żywność, naleib,ło przedewszystkieni prze- 
rzucić most przez rzekę Dniepr. Trudne to dzieło pod 
kulami nieprzyjacielskiemi, sprawił Eliasz Arciszewski •) 
i pomimo sUnego oporu stawianego przez obersterów 
wojsk cudzoziemskich, anglików: Leslie i Sarleya. ^barzo 
strzelbą plujących", odsiecz Smoleńszezanom daua, z od- 
parciem księcia Prozorowskiego do obozu Sebina, 
źonego na Dziewiczej i Skowronkowej górae ^. 

') Z Dyaryusea wąjny mosk. „(iórę Pukrowskf, 1 
wielce naszym na przes/.kod^ite była opatiowali. Nadxiejftfffl 
Bogn, że Prozorowskiego zniosą, Kaczym wolny odtttu tlft.ł 
leńska (tędzie. Pana Ardiszewskiego pieclioty zlirojnĘJ ooifl 
cono, ale sie potóżnie z nieprzxi'"''e]em iiotykul''. liĘliap.^ 
Ord. JCrasinskich Nr. 70y. 

') Kottobaj: Gal. Port. Radeito. st, ll(i, 118. 

') W tej potrzebie około góry Pi-onorowski^, Pan T/ 
wódzki, który Smoleńsk ^>oA ten czas oblężenia na soblb^ 
mai, żołnierz zawRy, serdeczny, odważny, gdy na posiłek z 
leńska z Idlk^set uzlowieka przez most za Dniepr wypadł i I 
haaz jeden wysięki, postrzelony, dnia 6 Uctobra pogrzeb I 
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Na to BtanowiBko uderzyły wojska króiewBkie. 

Władysław stanął obozem między Dnieprem i rze- 
czką Kc}toniBą, posławszy na przeciwny Iirzeg pułko- 
wnika Arciszewskiego, który wcisnął Seliina między 
Smoleńsk a wujgka królewskie. Rola obiężeńedw zraiŁ'- 
niła się, gdyż stali się sami oblężonymi, a gdy głód 
i choroby dokuczać wojskom carskim zaczęły, kłótnia 
i niesnaski między dowłidzeami, dokonały reszty. Leslie, 
w obec Sebina, wystrzałem z pistoletu zabił na radzie 
wojennej anglika Sandersona. Położenie było bez wyj- 
ścia. Dnia 4 Lutego 1634 r. kapitulował Sebin pod 
aciążliwemi warunkami. 

Odsiecz Smoleńska szczęśliwie się zakończyła. 

Zaopatrzonego w świeie wojska pułkownika Arci- 
szewskiego, pozostawił król Władysław dla strzelenia 
zamku Smoleńskiego; ') zaś Piotra Kocblewskiego, pod- 
ówczas wojskiego Brzeskiego, zamianował w dowód wy- 
sokiego .swego zaufania jednym z komisarzy wyznaczo- 
nych do rozdziału zapłaty rycerstwu smoleńskiemu, za 
poniesione przezeń podczas obrony Smoleńska szkody^). 

Szczęśliwie zakończona z wojskiem Cara Michała 
walka, wykazała dowodnie, ze nie pozornie cudowny 
wynalazek wojenny księcia Radziwiłła, o kti'irym tyle 
przed zaufanymi swymi za życia Zygmunta Ul głosił. 



rycerski i aoleuny w SnioIeriBku inittl". Nowmyi Moskwy. Rekop. 
BOA. Ord. Zamojskich N. 1173 str. 3S9. 

') „W wunku, tycli wszystkicli, co liyli piiietltem m pme- 
uidiiti, zfAtzymttaa, i Pana AruiKzewakiego, ale z świG^Tm regi- 
nwateiB zostawiono". Dyaryusz epraw ryoera. z obozu ?, pod Smo- 
Oska, w Pamiętn. o Konucpolskioli, 1842, str. 437. 
^ Vol. Ug. T. III, att, m (wyd. Olir.) 
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lecz dzielność rycerska, watka otwarta pierś o pierś z mA 
przyjacielem, przyczyniły się do stanowczego zwycięztw 

Nie ulega wątpliwości, ie ulepszenia w artylJe; 
pmez Władysława IV wprowadzone i zastąpienie 
kich armat spiżowych — ielazuemi, ') zastosowane p 
wyprawie smoleńakiej, luogty się okazać wielce ska 
CKnemi, lecz nie byty to w każdym razie innowM 
tego rodzaju, aby je, jak chciał Radziwiłł, nazyw 
„od stworzenia świata'^ niewidzianemi. Najlepszym sra 
kiem j>oniy8łów nowatorskich księcia w dziedzinie sza 
wojennej, było zwrócenie baczniejszej uwagi na ww 
zagraniczne, piecza około podniesienia artylleryi Rzpln 
powierzenie kierownictwa tym ważnym obronnym śa 
kom w ręce ludzi naukowo uzdolnionych i sztncfl ailĘ 
leryjskiej w zupełności oddanych '■'I. 

Udy nowe niebezpieczeństwo zagroziło Polsce \ 
strony Turkijw, którzy, pod dowództwem Abazy Bad 
wkroczyli w granice Rzplitej, pułkownik Arciszew 
z regimentem swoim pośpieszył pod sztandary hetn 
koronnego Stanisława Koniecpolskiego na Ukrainę *), ' 

') :Prttgl. nowfr. mam. ISłi, str. 685, 

') Dowodem pownźnyuh w tym kierunku stanUi 1 

Wfadyrfawa, było zaloieiiie szkoły puszkarakiąj wq Lw^ 

i wydanie do Holandyi na naukę ^nnego artylorsyaty \ 

TUienta Sieniieno wieża , którego dzieło o artjleryi , korayj 

naslętmie i. europejskiego rozgłosu. 

Również i wspaniałe dzieło ^Ardielia", czyli oanka d] 

tyllei^i, w przekładnia na język polski l Diego UfFana, z* t 

wyszło paiiuwania. 

Pyszny egzemplarz tego dzieła poaiada bibliot, KraaiAa 
') łTtodi/rfowa IV lUty, wyi). Ambr. Grabowa. 

1845, sU'. 163. 



Zwyeięzka bitwa pod Saeowjin Rogiem sprowa- 
dzUa pożądany z Torcyą rozejm, leez tymczasem bliski 
upływ sześcioletniego ze Szwecyą rozejniu eztnmskiego, 
nakazał Władysławowi IV mieć się na baczności i za- 
jąć się przygotowaniami do obrony twierdz pilłno- 
|Bycb. 

W przygotowaniach tych — nilział Kliasza Arci- 
Eewskiego niepośledniego był znaczenia. 

Powołany pi^ez króla z LJkrainy, pośpieszył Ar- 

weki na Szlązk, dla zaciągów cudzozieuiBkicgo 

Fojska '), następnie powołał go król do Prus i zwer- 

'ane przezeń wojska ^świadomym monstr ciidzoziem- 

ich" do wojny sposobić polecił" ^. 

Jako marynarz przewoził Arciszewski na kołach 
siatki kolo twierdzy Szperlingowej i na nich most zbu- 
dowawszy, czynił przygotowania do wyprawy przeciw 
r wędom ^). 
Nastąpił wreszcie w r. 1G35 dwudziesto sześcio- 
') Hosbach: Preycryiiki do iMąj. polak., Btr.lijy. 
*) Listy Whd. lY., str. 108, 160. „Urod^iony Eliasi Ar- 
szewski — piBitł król 'iS Wrseśnia i()ćl& r. do Stau. KoniBi/pol- 
akiego, kasKt. ki'ak, — jiułkownik naa^t, misi pewue racie, dla 
których nmySlU był regiment swój, 7. którym lij"! w Moskwie 
i nit Ukrainie, nbdaiikować: ie jednak zapłaty nie odniósł a no- 
wa ^użba do Prua Jest mu priy powiedziana, na ktdrt^ 7. swuimi 
śotdatami, przybrawszy więkaz^ licabę, podzedł, rosuoiiemy 'e.a 
r zecz ahiszn^ aby wedle refonnaciej oprz. W, na tę liczlię re- 
żrtdatów, która czekała zapłaty, był nio żołd tycb 
icy przez które czekał, jako i dragim oddany etc, (str. 



) Preegl. nauk. 1S43, II. 110. 
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. SPIRINGOWIE. 




letni ze Szwecyą rozejm 8ztumsdorfski, 

apraw% posła franeuzkiego (VAvaux do skntkn dofl 

wadzony. 

Powróciwszy Polecę eafe Prusy, wolnośi^ handla 
i zabraną pod Gdańskiem flotyllę polską, umożliwił 
Tiw rozejm Władysławowi rV urzeczywietnić dawoo już 
żywiony projekt utworzenia silniejszej flotty polskiej 
pod Gdańskiem i w tym celu przy zatoce Pnekiej za- 
łożył miasto portowe Władysławów, z ustanowieniem na 
ntrzymanie tejie flotty cła od przybijącyeh do porta 
okrętów '). 

Prowadzili podówczas rozległy bandel morski 
bracia Spiringowie, Holendrzy, rodem z Delft. Byli oni 
kupcami i korsarzami jednocześnie. Służąc naprzód in- 
teresom szwedzkim, po rozejmie .Sztnmsdorfskim, po- 
magali Władysławowi radami, gwoli skutecznemu wy- 
bieraniu cla morskiego. Miasto Gdańsk pragnęło się 
wyłamać z pod uciążliwego jtodatku, lecz gdy mn za- 
grożono, że towary zagraniczne stęplowane będą w Pi- 
ławie i przesyłane do Elbląga, nstąpiło. Zrazu Ilolandya 
potajemnie Gdańskowi dopomódz pragnęła; lecz gdy 
Eliasz Arciszewski wysianym został do Danii z zażale- 
niem ze strony króla polskiego, Holendrzy otwarcie już 
stanęli po stronie Gdańska, a nawet uprowadzili l portu 
gdańskiego dwa okręty polskie i przywiedli z tryum- 
fem do Kopenhagi. 

Zanim sprawa ta w zgodny sposób załatwianą 
została i zanim król, w zamian za fAa morskie, dał %\% 
nakłonić do ryezfJtowego okupu swoich praw, myśl 



') Piasecki: Ktoniha, 41(i. 
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spotęgowania flotty polskiej i zawładnięcia przy jej po- 
mocy Bałtykiem nie przestała go zajmować. 

Na sejmie z r. 1637 ustanowiono wreszcie za- 
strzeżony w pactach urząd starszego nad armatą, t. j. 
jenerała artyleryi, oddzielnego dla korony i dla Litwy. 

Miał on zależeć jedynie od rozkazów hetmana, 
a podatek kwarty nowej służyć miał wyłącznie na 
potrzeby artyleryi *). 

Rozgłos imienia Krzysztofa Arciszewskiego, zwy- 
cięztwami w Brazylii zdobyty, zniewolił króla do spró- 
bowania raz jeszcze środka odwołania się bezpośre- 
dniego do patryotyzmu rycerza i nie uciekając się już 
do pośrednictwa stanów jeneralnych holenderskich, 
przesłał Władysław IV Arciszewskiemu do Brazylii list, 
z zaofiarowaniem mu urzędów bądź admirała flotty 
polskiej, lab też jeneralstwa nad artyleryą koronną. 

Nagrodą za przyjęcie tych urzędów miało być 
oddanie Arciszewskiemu ekonomii Bytomskiej i Lawen- 
burskiej, po zgasłym właśnie w owym czasie ostatnim 
dziedzicu rodu piastowego na Pomorzu, Bogusławie 
księciu Pomorskim wakującej ^). 



O Vol. leg. m. 436. 
2) Ibid. 



Meiiioryiił Arciszewskiego. 



flolU miipaAiliB. - SI, Elsi, - PeHpuers. Ziłrsda pnewadnllit 
lugdoitsy. — Projtkt ArcIizBwiMego. AligaB. — Bitwa ilanowDia. — Do 
(.Bula. — BBgnuBlo. - Badanie Jeńca ac Calce. — Onięienie Barra Granda. - 
pBdwiidBa patariły. - Bahla, — ArcIiiBwsIiI pali dilennik %iiiii1i ciynnoiel. - 
Zaryły I Reala. Plan ablfłenia. Reduty. - Utarczki iPertugaloiytiami. - 
Projakls Arclsieweklego. 



Zanim [loiluŻYiiiy /.a jtłyuącyiu do Europy w r. 
1637, na wezwanie kr<'jla polskiego, Krzysztofem Arci- 
szewskim, należy nam cofnąć eię na chwilę watecz, by 
tlziałalność naszego bohatera w Brazylii , w pierwazej 
polowie roku 1636, przedstawić na podstawie właane^ 
jego sprawozdania, przesianego w dniu 13 Czerwca 
1636 r. z Heriobaim, do kompanii Zacliodnio-Indyjskięj 
w Holandyi, 

W memoryale tym, zachowanym w l)il)lioteee kró- 
lewskiej w Hadze, znajdujemy cenne uzupełnienie ogól- 
nych wiadomości dziejopisów holenderskich o ozjiiaoh 
wojennych jYrciszewskiego, dokonanych przezeń w Bra- 
zylii, przcil zamianowaniem hrabiego de Nassau Siegen 
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wielkorządzcą holenderskim w zdobytych i)rzez rodaka 
naszego terri tory ach *). 

Oprócz zarządzeń strategicznych , mieszczą się 
w sprawozdaniu Arciszewskiego zarysy etnograficzne 
i obyczajowe, niepośledniego, dla historyi kolonizaeyi 
holendr<nv, w opisywanej tu ci)oce, znaczenia; a nadto 
memoryał ten posłuży nam jako żróAlo do wyjaśnienia 
przyczyn późniejszych zatargów wodza naszego z lira- 
bią de Nassau, zatarg<')w, które zwichnąwszy karyere 
Arciszewskiego w Brazylii, stały się w nastęi)Stwie i)o- 
średnim powodem odpadnięcia od llolendn'>w icli Bra- 
zylijskich koloni j. 

„Szlachetni i Szanowni Mości l^mowiel — pisał 

*) Uprzejmości P. Zygmunta Wolskiego, pomocnika ku- 
stosza bibl. ord. Krasińskich w Warszawie, zawdzięczam wiado- 
mość, iż w archiwum prywatnem po ś. p. Wincentym Korotyń- 
skini, znajdują się rozmaite odpisy dokumentów liolenderskiih, 
odnoszących się do Krzysztofa Arcifc^zewskiego. Syn ś. ]). Koro- 
tyńskiego, p. Władysław, powierzył mi owe dokumenta, w któ- 
rych, oprócz odpisów osobiście już przezemnie odszukanycli 
w Amsterdamie i w Hadze, znalazły się trzy bardzo w^ażne do- 
kumenta, widocznie w archiwach holenderskich zawieruszone, 
gdyż ich na miejscu, mimo poszukiwań, nie odnalazłem. Tak n]). 
dwa odpisy listów łacińąkich, ks. Krzysztofa Radziwiłła i het- 
mana Koniecpolskiego w r. 163Ji do Stanów jeneralny<*h holen- 
derskich w sprawie Arciszewskiego pisanych, odnalazły się 
w papierach ś. p. Korotyńskiego. Znalazł się również ciekawy 
memoryał Arciszewskiego z r. 1630 z Serinhaim do koni])anii 
Zachodnio-Indyjskiej przesłany, wraz z przekładem owego do- 
kumentu za język polski. Cenne owe odpisy udzielonemi były 
w r. 1855 przez bibliotekarza król. z Hagi, p. Campbella i i)raw- 
dopodobnie służyć miały ś. p. Korotyń^^kicnm do zamierzonego 
opracowania życiorysu Arciszewskiego. 

Dzieje. K, Arciszewskiego. T. 11. 2 
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AroiBzewski do dyrektortiw Rady ilziewiętnaetn. 
pośrednictwem P. Carpentier, tudziei okrętów : Mtu 
Hu3, Bonlekoe, Tyyer, Enchut/sm, Moriaen, Poim 
Spexjackt, Sinfe Ckira i Secrohbc, ktijre wraz z Biin 
Holaiidyi, dnia 22 Lutego 1636 r, z portu RceifF j 
plynclj', nie iiidgłem piaać do \VW. PPaiiiiw, a to i 
wodu, ie petaiąe słnżhę w jednym z najodleglejsi 
punktów na granicy, dopiero po ich odjeździe 
matem wiadomości z Keciff. Tak wice, l;n wielki^ 
memu niezadowoleniu i z nsKczcrbkieni <!ln sprawy, « 
po raz drugi ujrzałem nie w niemożebnośei piuanial 
WW. Panów i udzielenia ini potrzebnych wiadoiittl 
Jak się później do wie działem, P. Carpentiei" zaw 
Paraiba i dopiero dnia '1 Mapca 1G36 r. »tano'¥^ 
opuścił brzegi. Ten to wypadek l)ył powodem pn 
w donicHieniach nd dnia I-go Listopada 1635 r^ 
ezyli od czasu, gtly jachteni Tamańcu przeałołem ,f 
\VW. Fanom pierwsze sprawozdanie z czynnoicł i 

„W pomieniouym liście starałem się opisać nie&n 
dziejące sit; tu nadużycia, tudzież brak inożnośiś, 
też dobrej woli, w użyciu środków skutecznych dla \ 
tępienia resztek pozostałych na jiołnduiu nieprzyjw 
których eiłj, iileprzenoszące ośmiuset ludzi regulan 
kołnierza i tyluż Urazylijczyków, nieprzygotuwiuiyc] 
szcze do obrony, zebrane były w Alagoa. 

„Z tej to przyczyny, a głównie z powodn, 
było jednej głowy, khiraby mająe sobie pow 
dowództwo naczelne mogła zająć się usunięciem ; 
Imych karygodnych upuazezeń, zaszły tu u naft : 
pująoe wydaiy-eriia : 

„Hiszpańska Hotta, z32żag'li złożona, międąy ] 
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remi znajdowały się dwa niezwykłej wielkości okręty, 
około ośmiu galion<>w, reszta zaś małe statki, i)rzyby- 
wszy dnia 26 Listopada do Brazylii, o świcie, jrdyśmy 
się tego bynajmniej nie spodziewali, skierowała się ku 
Recifo\\i, gdzie i)0d()wczas, jak się o tern następnie do- 
wiedziałem, stało na kotwicy dwanaście naszych statk(')W. 
po większej części w nic nic zaopatrzonycli, a zwła- 
szcza ogołoconycłi z załóg, gdyż wszyscy prawie ze 
glarze i majtkowie znajdowali się na lądzie. 

„Zdaje się, jakoby sam Hńg nieprzyjaci<'»ł oślepił, 
iż wprost nie uderzyli na flottę. Pierwszy sierżant-nia- 
jor, czyli gubernator neai)olitański. kt<>ry j)('»źniej w bi- 
twie lądowej dostał się nam do niewoli, mówił w[)ra\v- 
dzie, że na radzie Avojenuej postanowiono prosto wpły- 
nąć do portu, lecz ponieważ morze za ich j)rzybycieni 
opadło, nie podobna im było zamiaru tego dokonać. 
Zwrócili się przeto na południe, żeglując wz<Uuż l)rze- 
gów, a w zamiarze rozpoznania, eo się dzieje na lą- 
dzie, wysłali ku brzegom czijhio. Kilku p(n-tugalski(*li 
zdrajców, których dotychczas nie ukarano, wyprawiło 
się natychmiast do nich z wia<lomościanii o stani<* rze- 
czy w Bcal^ Cap Kazarcfh i (jV';/.s- , tudzież o stanowi- 
skach naszych wojsk. 

„Poczem nieprzyjacielska ilotta nie zwracając uwaui 
na statki nasze, stojące na kotwicy w S. Kle>. i w in- 
nych zatokach, zwolna po[)łynęła dal(\j, wzdłuż brze- 
gów i dnia 28 Listopada zawinęła do reri[)uera. lid/ie 
ją tegoż dnia, około południa, sposlrze;;łeni. 

Ominąwszy nrsze jachty, stojące w ►S. Antonio 
i obok rafy Peripuera, dobili nareszcie do lądu na [)-'d- 
noc Alagoa, u cypla Jaragoa, o czem natychmiast dano 



ni! znać, za pośrednictwem jaebtn, wysłaneo^o dla 
dzeiiia nicliciw nieprzyjacielskiej iiottj-. 

„O sile nieprzyjaciół w ludziach, artylleryi i s 
nicyi, powiem niżej, z iłkaxyi badania ivziętego w 
wolę sierżant a-m aj ora. 

„Tegoż samego dnia przybył do Peripuera, śle< 
ruch nieprzyjaciela, nasz admirał Licblbart, z oś 
wielkimi nkrętarai, w towarzystwie P. Carpeutiera. 

-Na radzie wojennej jiosta no wiliśmy próbom 
pan admirał Lichtbart na morzu, ja za^, z silnym 
działem na lądzie, czyby się nie dało w czasie li 
wania nderzyc' skutecznie na nieprzyjaciela. 

„Wybrałem sześciuset najroztropniejszyclliotnii 
i w Calonocłiym pochodzie oszedłem z nimi sześć 
drogi, aby jeszcze ]irzed świtem stanąć w Jaragoa. 

,Leez portugalski przewodnik, co nas tak nai 
zapewniał, że zna doskonale drogę, doprowadził 
o samym brzasku do punktu niewłaściwego; a ki( 
śmy mu tlottę, stojącą obok przeciwległego cypla, W! 
zali, dopiero wówczas objaśnił nas, że to jest Alaj 

„Straciliśmy nadzieję pomyślnego napadu. W 
ujrzeliśmy i naszą Hottę na kotwicy stojącą, leee 
gotującą się do walki, bo chociaż wiatr sprzyjał i 
nącym w kierunku zatoki, nie byłoby, w razie 
nieeznosci, środka, do wydobycia się z tejże. 

„Tak więc, niczego nie dokazawszy, musielii 
zwolna cotbąć się i dnia 1 Grudnia stanęliśmy ztt 
w Peripuera. 

„Nasze okręty stały tam jeszcze na kotwicy p; 
dni kilka, z przyczyny wiatru przeciwnego, a pofii 
tego niejirzyjacicl ki-ążył bez przestanku na BWi 



ROZ. II. PERIPUERL. 21 

Statkach, by nie dozwolić flocie naszej wypłynąć z za- 
toki. 

„Przybywszy do Peripuera dowiedziałem się na- 
tychmiast od kilku zbiegłych do nas z powodu głodu 
murzynów, że nieprzyjaciel już wylądował, że jego ar- 
tylerya, amunicya i żywność znajdują się w Alagoa. 
Prawdziwość tej wiadomości stwierdziły nam wkrótce 
podjazdy i wyprawione w tym celu statki. 

„Obsadziwszy przejścia do Peripuera, rozłożyliśmy 
się obozem nad brzegiem, ponieważ ten był jedyną 
drogą, którą mógł obrać nieprzyjaciel, gdy chciał w ja- 
kim takim porządku i z artylleryą przedostać się na 
naszą stronę. 

„Tymczasem krajowcy zaczęli się rozzuchw^alać, 
tak, że do niczego użyć ich nie można było. Portugal- 
czyk, niedawno do zbytku uniżony, shardział teraz bez 
miary, a gdy się do niego mówiło, przybierał postawę 
groźną, jakby się chciał na ciebie zamierzyć. Zaczęto 
naszych żołnierzy mordować zdradziecko })o domach, 
w lasach zaś i po drogach — otwarcie. 

„Oddziały nieprzyjacielskie. kt('ae przez gęste lasy 
i bagna przedostawały się do nas, podejmowano wszę- 
dzie gościnnie, zaopatrywano w żywność i ukrywano 
między krajowcami. Młodzież przeszła na stronę nie- 
przyjaciela. Codziennie przejmowano listy i niiirzyin')w, 
ułatwiających stosunki niieszkańc<')W z nieprzyjacielem. 
Gdy niektórzy ochotnicy zaufawszy Portugalczykom 
bezpiecznie się między nimi rozłożyli, na})a(lmęto na 
nich znienacka, zrabowano, w części uśmiercono, w czę- 
ści pochwycono w niewolę. W przesmykach przez ludzi 
naszych obsadzonych, kryły . się w trzcinie cukrowej 
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i w zaniśiitcli oddziały nieprzyjaciół, którym Port 
czycy znosili wiadomości o ruchach naszych i | 




wali środki skutecznego osaczenia oddziałów. 

„Schwytanych na gorącym uczynku sziiiegów,] 
raźnie karałem śmiercią , co też i inni dowódzcy i 
nili, lecz to nie mogło zmienić krytycznego poton 
rzeczy. 

„Nie mogąc się na nie stanowczego zdobyć. "^^ 
i StanhouYcr, znieśliśmy się morzeni z PP. Radcami po- 
litycznemi (lądem byłohy to triuliiiej, gdyż już poprze- 
dnio, oddział, ze stu ludzi złożony, straciliśmy w tej 
drodze) z podaniem projektu Bpnstoszenia przestrzeni 
między Peripuera i Porto (lalvo, jako nie przedstawia- 
jącej żadnej zgoła korzyści. 

„Powzięliśmy zamiar spalenia plantacyi cukrowej, 
zniszczenia i zburzenia doniriw do szczętu, a przeniósł- 
szy ludność przy nas pozostać pragnącą, po za Ririerc 
de P(n'to Calvo, oddać jej w zamian opuszczone grunta 
i domy w okolicy, zostającej pod osłoną naszych ba- 
gnetów, tak, iżby nieprzyjaciel, korzystający dotychczas 
z obfitej żywności, nie mógł nas następnie ogłodzony 
szpiegować z jVlagoa i S. Francisco i utrzymywać, kno- 
jąc zdrady, z krajowcami stosunków. 

„Projekt ten miał nadto na celu sprawdzenie, kto 
2 nami trzyma, a kfo jest przeciw nam? 

, Przyjęto go w Rceilie i bezzwłocznie |io kościo- 
łach i domach poprzybijano plakaty z obwieszczeniem: 
że ktokolwiek nie chce uchodzić za wroga naszego, po- 
winien przesiedlić się na warunkach powyższych po x& 
fiiriere de Porto Caivo, w przeciągu tygodni trzech, 
^ najpóźniej przed 10 .Stycznia UW** roku. 
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„Upewniliśmy przytem, że w Payossaon de Porto 
Calvo i w sąsiednich okolicach rozłożymy obóz, dla za- 
bezpieczenia przesiedleńców od wszelkiej przemocy. 

^Nieprzyjaciel przeniknąwszy nasz zamiar, przed- 
sięwziął wszelkie środki, by niedopuścić tak zgubnego 
dla siebie odcięcia i zatrzymać ową część kraju, na 
zniszczenie przeznaczoną. 

„Na wszelki przypadek, zarządziłem, 1)y nieprzyja- 
ciel chcąc dostać się do nas, do Peripuera, musiał obrać 
drogę wzdłuż brzegów. I tak, mając za sobą osłonę 
w warownych pozycyach, miałem nadzieję nadania nie- 
przyjacielowi klęski stanowczej. 

„Tymczasem nieprzyjaciel, wyprawiwszy naprzód 
przeciw nam silne straże, przez strome góry, doliny 
i osuszone bagna, nieopodal od Peripuera usiłował nową 
sobie urządzić drogę, lecz ta okazała się p<'>źniej tak 
niedogodną, że w marszu żołnierze jedynie jeden za 
drugim, w pojedynkę, postępować mogli, dla jezdnych 
zaś okazała się zupełnie nie do przebycia. 

„Zostawiwszy w Alagoa przy artylleryi p aniunicyi 
dwustu ludzi, sam, z oddziałem półtoratysiącznym, bez 
artylleryi, przybył tak urządzoną drogą do Pavossaon, 
chcąc dostać się tam przed upływem terminu, mieszkań- 
com w plakatach obwieszczonego, tudzież uprzedzić 
nas w zajęciu Porto Calvo. 

„Gubernator von Schkoppe, spodziewając się nas, 
jak tylko termin upł}iiie, przybył do Pavossaon we 
dwie kompanie żołnierzy i ze stupięćdziesięciu Brazylij- 
czykami, w celu urządzenia dla nas leży. Wiedząc 
o tem nieprzyjaciel, starał się go pochwycić, lecz ten 
cudem mu się wymknął. 



„Na takich ezynnościacli u|iivnął c/.a8 do 13 StyJ 
cznia 1636 r. 

„Tymczasem, ku wielkiemu /.gorszeniu ilobrzc i 
wet dla nas usposobi nnych itiieszkaóniw Pmionne, Radi!;^ 
polityczni i major L'ries, l)ex żadnetro powodu, 
etego tcliórzostwa, kazali wTzucit.' w ujorze fUialazdw 
bateryi , urządzonych w skałauh przylądku Św. 
gustyiia. 

„My, w Peripuera, nic nie wiedzieliśmy o rnchJ 
nieprzyjaciela podczas lata. Gdy ten już jtrzedostałl 
przez Ingenho van (.'hristofal i Łigenho nuovo vai) \ 
drigo ile Barroe, wtedy dopiero zbiegł do n 
murzyn, (którego [Kjprzednio nam pochwycono) i ] 
niósł nam już póżnyni wieczorem wiadomość, że i 
prawa niejjrzyjaciela skierowaną liyła przeciw 
natorowi z Porto Calvo, 

„Dowiedziawszy o tem, wyTuszyłem natychmifl 
w 1300 ludzi, do których przyłączyli się i murzyni 
i z dwoma działkami nowego wynalazku, pośpicgi^iem . 
na pomo« gubernatorowi, pozostawiwszy w Peripuera. 
na zatodne 400 ludzi i zabrawszy ze sobą żywność 
i annmicyc na dni osm. 

„Po drodze, iiląc okolicą przeznaczoną ua zniszc2&^: 
nie, kazałem burzyć domy i palić [ilaiitaeye cukni.y 
Niepi"zyjaciel, kti)ry gubernatora z Pavossaon w\'pędz^^' 
i gam się tam rozgościł, słysząc o tem i widząc ze 
wznoszących się dymów, że nie na żarty spełniam zł-^ 
rządzenia w plakatach obwieszczone, chcąe przyjśft; 
w pomoc udającym się doń mieszkańcom, zastąpił D^ 
drogę z dobranym żołnierzem, zostawiwszy w Paioasapa 
silną załogę. 
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„Zdarzyło się, żeśmy w nocy, dnia 17 Stycznia, 
sami nie wiedząc o tem, stanęli naprzeciw siebie, wśród 
drogi między Camarigibi i Parossaon, o dwie milki 
od Pavossaon. 

„Noc była ciemna, a ja urządziłem avangardę 
z trzech kompanij strzelców, na pół godziny drogi przed 
nami, z wyraźnym zakazem wstrzymywania się, lub 
cofania, dopóki się nie zetrą z nieprzyjacielem, a wten- 
czas dopiero, przejrzawszy siły przeciwnika, zaleciłem 
im, by osadzając się w boru, aż do mego przybycia, 
w porządku cofali się ku nam. 

„Tymczasem oni, przebywszy trzy placówki, nie- 
spodziewanie zetknęli się z nieprzyjacielem, kióry ich 
przyjął ogniem tak silnym, że nie tęgo się spisawszy, 
w nieładzie, cofnęli się ku nam, a kapitanowie: Four- 
lon i Nihols porzucili w ucieczce swoje szpady i piki. 

„Wówczas w porządnym szyku ruszyłem wprost na 
nieprzyjaciela i tuż na odległość strzału z muszkietu rozwi- 
nąłem przed nim szeregi. Przez noc całą przetrwaliśmy sto- 
jąc naprzeciw siebie na bojowej linii , nic nK)^ąc się 
nawet rozeznać, z powodu mroku, z czego nie małe 
między nami powstało zamieszanie, albowiem czaty na- 
sze, któreśmy we wszystkich porozsyłali kierunkach, dla 
rozpoznania miejscowości i zabezpieczenia tył(')W, spot- 
kawszy nieprzyjaciela, wszczęły alarm. 

„Zamieszanie wzmogło się, gdy kilka czat nie- 
przyjacielskich wdrapawszy się na góro, gdzie było na- 
sze stanowisko, wcisnęły się między nasze szeregi i straż 
tylną i dały ognia. 

„Wojsko nasze, w nmiemaniu, że to cały oddział 
nieprzyjacielski nas rozdzielił, wykonało szarżę w tę 
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strona, a tylna straż nasza, nie wiedząc również c 
szło, dała ognia z przeciwnej strony. Wszystko tosi 
eię w jednej chwili, a ja, zmiarkowawszy pomyl 
wbiegłem natyclimiaet w pośrodek i odgarniając 
muazkietów, wołałem, ie to właśni towar7.ysze, 
wrogi! 

„Spostrzegli sic nareszcie, gdy jui dw-^eli id 
śmiertelnie poati-zeJonyełi zostało, a jednego 
Wkrótce podobny alarm wszczął się i u nieprzyjaoi 
skutkiem czejjo dwóch zabito, a kilku raniono, o ( 
dowiedzieliśmy się po bitwie. 

„Lud naaz, nieprzywykły do ognia, wreszcie i 
czka trzech konipanij wylękły, stracił odwagę do f 
stopnia, że przez całą noc zmuszony byłem biegafi] 
jednego do drugiego oddziału, wystawiając im, 
gai"dłowa sprawa, że jeżeli nie zaufają w Bogn 
własnej odwadze, nie podobna będzie się ooaUć, 
mogą się spodziewa*'; pardonu od tej krwiożercze 
czy, której. Bogiem a prawdą, daliśmy się tei I 
we znaki. W ten sposób pobudzałem jednych ocziu 
honoru, drugim przypominałem wysłużony żołd, 
chęcałem nadzieją uwanau. 

_Z pomiędzy wszystkich jeden tylko kapiti 
dzał się ze mną na konieczność stoczenia Intwy; y 
scj inni byh zdania, żeby się podczas nocy jal 
spieszniej wycofać. Na to ja, najprzód przed 
frontem, a następuje przed każdym oddziałem zo^c 
wystawiałem, że niepodobieństwem jest cofaó się, ) 
nieprzyjaciela, który natychmiast zwab się 
i zmusi w końcu do stawienia mu czoła, gdy j 
flzeregi będą w popłochu, ic lepiej będzie w potę 



szyku h\v się z uiiwagą, aniwOi wśnJii njeta<ln o życie 

t honor walczyli rozpaczliwie. 
„Kakotiiec Bóg im jakoś serca odmieulł, \i \v»iy- 
y jedao^ośnie przyrzekli, bii' się do npadłego, 
I „Okoto p/iłnocy nieprzyjaciel zamierzył (we<Ilug 
|ff wziętego w niewolę aierianta-iuajora } użyć naste- 
pącego podHtępu: 
rt Uszykowawszy wszystkicli swoich tnnszkieteruw 
w jednej liuil, kazał im ułożyO się na /.icmi z zapalo- 
nymi lontami, w tej uiyńli. ze gdy nasi już wypalą, 
(mi spokojnie do nas dawaiJ hędą ognia i skoro się na 
odległość atrzałn zbliżymy, wszystkich nas trupem po- 
łożą lub poranią. 

„Ułożywszy to sobie, wystali przeciw nam kilku 
maszkieterów, którzy zbliżywszy się do naw, dali 
ognia. 

-Lecz nie itdata się sztnka, gdyż po pierw.*zyiii 
alarmie wydałem rozkaz wszystkim batalionom, by nie 
odpowiadać na dalsze strzały, lecz w milczeniu, stojąc 
na iBicjscu, oczekiwać nieprzyjaciół, dopóki piersiami 
nie dotkną luty nmszkietów i walczyć, pod żadnym 
pozorem nie ruszając się z miejsca. 

, Nieprzyjawel złożył a siebie radę, zląkłszy się na- 
S7Ą) groźnej i niewzruszonej postawy. l'rzez noc całą drę- 
czyłii nas niestyclmne pragnienie, gdyż od wczorajszego 
piilndnia nie mieliśmy wody, a (loehód był też gwałto- 
wny, gdyż chcieliśmy się dobrać do rzeki, którą nam 
i nieprzyjaciel, ubiegłszy nas, odciął. Gdy dzień zaświtał. 
w obec nieprzyjaciół wznieśliśmy modlitwę do Boga, 
poczem zabrzmiała pobudka i trębacze dali sygnał do 
boju. 
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„Nieprzyjaciel uic nie odpowicdz-i 
ciągle w milczeniu najgtcbszem. 



nezy, zostawał 



^Dnia 18 Stycznia, przy świetnym poranltu, praei 
godzinę przeszło spokojnie spoglądając na siebie, BW 
gliśniy dokładnie rozeznac obustronne położenie. 

„Rozkład miejscowości był następujący: Pośród g^ 
styeh lasów i głębokich rozdolów ezer^ących się nao- 
koło, sterczały obok siebie dwa wzgói-za, z których, 
północne, było większe, szersze i obnażone z zarośli. 

„Na niem rozłożone było wojsko wodza biszpań- 
skiego, Don Louisa. Południowe wzgórze, daleko mniej- 
sze i na wpi'd zarosłe krzakami, zajęte było przez woj- 
ska moje. Obie te góry łączyły się rodzajeru grobli 
mogącej objąti frontem około stu ludzi; w innych zaj 
punktacb były prawie niedostępne. 

„Don Louis trzy silne łiataliony ustawił w jedn^i; 
linii. W środku każdego z nich były piki, a muszkiet 
po skrzy dłacb. 

„.Sam wódz mieścił się pr/.y bocznym lewym h&tir 
lionie, pod wysokiem drzewem, zkąd najdogodni^sg 
' był widok. Na oko nie zdawał się mieó więc^ naj 
półtora tysiąca ludzi, co póiniej potwierdzili jeiicy, 

„Według wziętego do niewoli sierżanta majora, Wi 
miał on więcej nad 2W kaatylijczyków, 250 Portilgsł> 
czyków, 25 Włochów, 25U Brazylijczyków z Camera- 
mem, 150 Włochów pod dowództwem syna hr. BagDUj 
olo, nie licząc w to Brazylijczyków dźwigających amw 
nicyą i tych, co zostawieni iiyli w zaroślach, przy In-* 
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l.dziach, składających razem i walczącymi około tysiąca 
.;8tu głów. 

„Ponieważ w tutejszych okolicach rzadko natrafić 

moina na miejsca przestronne, zawczasu zatem przy- 

^ uczyłem naszych ludzi, stosować się do miejscowości. 

formując ich w maleńkie hufce, co, w tym razie, na 

szczupłej przestrzeni, nadzwyczaj nam się przydało. 

„Pięć kompanij strzelców po 40, 50 do 60-ciu lu- 
dzi liczących, ustawiłem na przedzie pod Struwelem. 
aieby ich użyć do rozsypki, jako najprzydatniejszych 
w dziennych, czy nocnych, małych i nieprzewidzianych 
utarczkach, do regularnego zaś ataku niezdatnych. 

„Kompaniami temi dowodzili: Fourlons, Mansvelt, 
Wiekelsen, Mellings i Boucharts. Dalej uszykowałem 
; trzy bataliony muszkietów, gdyż z własnej winy nie 
; mieUśmy w całej kompanii pik więcej nad 60. 

„Przednia straż, którą ja dowodziłem, złożona była 
z 3 kompanij, mających między sobą ośmiostopowe 
przedziały, gdzie umieszczono wyżej wzmiankowane 
działka. Dwiema drugiemi kompaliianii dowodzili Vel- 
thems i Brandes. Batalion majora Hindersona składał 
się także z trzech podobnie przedzielonych kompanij, 
mianowicie; Hindersona, Werwensa, Ern8tes'a. W tylnej 
straży, którą dowodził kapitan Yerdoes, były również 
trzy kompanie: Yerdoesa, Yaletsa i Coenders'a. Z tyłu 
ustawiłem jedne kompanią strzelców Gilbertsa, obok 
tylnej straży, przy ciasnem przejściu, kt(') rośmy przebyli. 
W pomienionych kompaniach zaledwie były cztery, po 
stu ludzi Uczące. Abym lepiej mógł widzieć, zająłem 
miejsce na skraju pierwsze oddziału. Nie zmieniłem nic 
w zaprowadzonym poprzedzającej nocy, mimo ciemno- 



Hoi, jiorKątlku, zdało mi się bowiem, że wszystko jd 
najlepiej, wetllug 9Zi;zu]itości miejsca, było nstawiom 

,Nie]irzyjaciei, trafnie rozumując, ie nie mani! 
ochoty zaczepie {:o na wK^rJrzn, na własną szkodę na 
liriił nieroz-eądnej odwapi. Liczny oddział jego Dinszłsifl 
terów spuścił aię po lewej pochyłości g('jry do g^cbfl 
kiego parowi) i ztanitąd zaczął dawać do uant ogwi 
przez co ponieśliśmy niejaką stratę. Wszelako uie chi^ 
lem jeszciie ich atakować na 8ti'omej górze, do które 
ciasny prowadził przystęp i ^dzie nieprzyjaciel kongi 
fitnie nstawił swe szyki, 

„Nie odpowiadając więc zupełnie na owe ^tnafy 
zachowywatom się przez czas dłngi spokojnie, a nan 
SKcie kazałem dac ognia z działa, w kiemnkn mieJMt 
zajętego przez Don LouiBfl. Przyjął to on za wyzwMi 
i niezwłocznie zaczął spnszczać się z góry, przesławw; 
naprzód szwadron jazdy, który żwawo i odważnie i 
ataku stanął. 

„Pozostawiwszy piki przy działach, ochoczo powi^ 
dłeni naprzód moich muszkieterów, a następnie, odpul 
Kzy wrogów, ściągnąłem całą linjc i w trop za uieprzj 
jacielem wpadliśmy na górę; reszta zaś muszkieter^ 
liez poraądku za nami. 

„Wojsko nieprzyjacielskie na wzgórzu pierzchli 
z trudnym do pojęcia pośpiechem, zostawując na [kJ 
około Btu trupów, przyczem zauważono, że dla załifl 
pieczenia mieli po dwie czapki na głowie- < 

„Znaczny oddział nieprzyjaciół nkrył się wśród ^ 
stych lasów i bagien, a inni napownU do FarosSM 
umkuęh tak spiesznie, że niepodobna było ich dogoirii 
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„Gdybyśmy mieli ze stu Brazylijczyków, małohy 
co nieprzyjaciół uszło. Droga do Parossaon usłana była 
-w porzucone muszkiety i piki połamane w kawałki. 
Jednego z jeńców, uznanego za zbiega, natychmiast po- 
wieszono, a dwóch, ranionych ciężko, rozstrzelano. Je- 
den z pojmanych, sierżant- major, o kt('>rym już dwu- 
krotnie wzmiankowałem, poznał dwóch polo*rłych kapi- 
tanów, jednego, z własnego oddziału neapolitauczyk(')w, 
nazwiskiem Josepho de Curtis, drugiego zaś, Portugal- 
czyka, nazwiskiem Feria. 

„Niewiedzieliśniy jeszcze pod(')wczas, że jenerał 
wojsk brazylijskich, Don Louis dc Koxas c Borgia, /gi- 
nął. Gdyby B()g nie był ukrył tego przed nami, lo, 
pociągnąw^szy do Pavossaon, bylibyśmy wirkszi^ korzyść 
osiągnęli z naszego zwycięstwa. Lecz ])o wziąwszy wia- 
domość od jeńców, że gubernator, kt<)reiiiu spieszyliśmy 
z odsieczą, wypędzony został z Porto (.-alyo, że tam już 
nie znajdziemy naszej załogi, prochu, ołowiu, l()iit(')w 
i żywmości, na których nam wówczas zupełnie zbywało. 
wreszcie, że Don Louis, przed swojem wydaleniem sie, 
- pozostawił tam na załodze około tysiąca ludzi. \uh\ do- 
wództwem swego generał- lej tnanta, Don Manuela Dias 
r Dandrada, dalej, zważając, że nieprzyjaciel w zabitych 
^: nie wielką poniósł klęskę i domyślając sio, że zapewne 
Ł większa część rozproszonych, wraz z Don Louisem na- 
^- powrót zgromadziła się w Pavossaon, widząc nareszcie, 
K jak byliśmy obciążeni rannymi, uznaliśmy wszyscy, że 
f nie należy posuwać się dalej. 

„Tymczasem poczciwy Don Louis leżał już w gro- 
bie. Dowiedzieliśmy się później o szczeg<>hich jego zgonu. 
Postrzelony w nogę, właśnie w chwili, gdy szukał konia, 
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którego mu zabrał jakiś uciekający kapitan, otrzł 
postrzał w pieisi i wyzionął ducha w zaroślach, da 
go kilku przyjaciół poniosło. Portugalczycy zoależd 
w kilka dni później, w pełnym uniformie, 
w ręku. 

„Był to człowiek wysokiego rodu; z ojców 
linji wywodził się od książąt de Lerma, i nosi* i 
de Roxa8; po kądzieli nosił tytuł księcia de 
Miał lat 48. Przez długi czas słuiył królowi jakoj 
pitan we Flandryi. Po wzięciu wyspy S. Martino ( 
tiiaJ stopieii Maestra del campo, a wreszcie | 

„Syn starego hrabiego de Baguuolo, nazwiaa 
Marco Antonio Sint Felice, Conte de Bagnuolo, 
w stopniu Bierianta majora w starycb oddziałach \ 
sliich, ociekając z dwudziestoma towarzyszami, 
PaYossaon. Za przybyciem do Alagoa, aresztowany d 
ojca, odesłany został do Hiszpanii. 

„Po skończonej wyprawie zajęliśmy sil 
waniem poległych, a nie mając niezbędnych mater^ 
do ich pochowania, złożywszy ich w krzakach, 
kryliśmy kupą ryia. 

„W potyczce tej straciliśmy około 40 zabid 
między którymi kapitana Niclaesa vaii Yelthen; 
C7;nika Roberta de la Noy z kompanii BrandesaJ 
dzież porucznika Finkerett, z kompanii Fourlonsa, 2 
zaś, co później z ran otrzymanych pomarli: 
i Swaera. Rannych, których nieść trzeba było — ^Ą 
gących zaś iść w pochód 44, a między tymi ostą 
kapitana Braudesa, któremu postrzelono lewą ri;ic«! 

„Pomieściwszy rannych zapakowaliśmy t 
bory, uszykowaliśmy się, obróceni ku rzece i odpl 
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li^y modły dziękczynne, które imieniem iiat'7.eiii wiilóh) 
do Wazecbmoenego predykant Jan Ostcrdaijii. 

„Następnie ja, powstawszy, podzięk owsiłeni wszy- 
etkłci za (tKielnf zaclinwanie się w Iłitwie, wreszcie na 
xnak tryumfu kazałem po kolei wszystkim batalionom 
ttiy razy dai- ognia. 

„Tak więc. koło połndnia, pomaszerownliśmy znowu 
ku Peripuera i doia 21 Stycznia 1636, stanęliśmy na 
miejscn, Gnbernator Scbkoppe z Barra Grandę uwiadn- 
tnionj' prze/,euinie o rezultacie potyczki, przjbyt na na- 
sze spotkanie z P. Radzcą politycznym Sterckmaneiu, 
prowadząc z sobą okręty, w celu przewiezienia napo- 
Wról naszych ludzi na drugą stronę Poi'to t'ah"o. 



,Dnia 23 Stycznia, w obeeno8c( P. fTiihi-matora. 
tudzież P. Kadey Eliasza rtterckuiana, odbyło się bada- 
nie jeńców, Hzczególniej zaś, pomienionejrn sierżanta 
majora, ktńrego zeznania na baczną zaalugnją uwagę. 

„Zapytany, kim-by byt i jakie u nieprzyjaciela zaj- 
mował stanowisko? odpowiedział, że jest szlachcicem, 
rodem z Neapolu, nazi\i8kieni Hector de la Calce, ie 
peliiil obowiązki gubernatora, czyli dowódzcy pięciuset 
Nowo-ocapulitańczyków, na flocie zaś. nosił tytuł sier- 
iaOtB-majnra, z płacą miesięczną 65 cmsados i pobie- 
raniem ośmiu raeyj mięsa dziennie, (co wynosi funt je- 
den i pół), tudziei ie co miesiąc pobierał mąkę. 

„Zapytany, jaką siłę z ostatniej flotty na ląd wy- 
kÓwno? odpowiedział, że 2400. Zapytany, wiele dział 
^wieziono na flocie? odpowiedział, że dwadzieścia, 
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a wszystkie spiżowe. Na pytanie, czy sprowadzono 
dostatkieiu materyałów wojetmyeli, jakoto: jaszczyki 
pijaszy, Biekier? odpowiedział twierdząco, dowód; 
same przybory trenów kosztowały w Fortagalii 
kroii sto tysięcy crnsados. Gdyśmy go pytali 
sposób armia nieprzyjaciół była rozdzieloną? odpo' 
dział, ie Don Louis de Roxa» e Borgia, miał naci 
dowództwo jako generał, wyłącznie zaś, miał korni 
nad Kastylczykami, z płacą 500 crnsados miesięo: 
Liczbę Kastylijczyków podawał na 900 do 1000 li 
Dowodził Dimi Juaa Nurtis, jako maestro del cai 
mając jeszcze pod sobą sierianta-majora Francii 
Ximenes. Mówił dalej, ze Kastytijczycy dzielą się 
pięć korapanij, z którycti kaidą, przy pierwszym 
buuku rachowano na Indzi dwnstu. Dalej, mówił 
ie Portugalczykami dowodził Jenerał- lej tnant Mai 
Diaz D'andrado, mając pod eobą za majora ffli 
Marcina Ferera. Liczbę ich podawał również na 
do 1000 ludzi, podzielonych na pięó, czy sześfi ki 
nij, czego nie mógł oznaczyć stanowczo, tłomaczą^D 
ie z tym narodem nigdy nie był w przyjacielakich 
Bunkach. Nowoneapoli tańczy ków miał pięciuset, pod 
sną komendą, przyczem miał jeszcze w radzie głoe 
po naczelnym dowódzcy. Mówił dalej, że ci Nea] 
czycy byli początkowo takie na dwie kompanie pi 
jeni, ale namiestniczka Portugalji, przez względy szcs^ 
gólne dla pewnego kawalera, przyłączyła do nich jeszcia 
trzecią. Co do starych Kastylczyków i Portugalczyków, 
których tutaj flotta za awojeni przybyciem zastała, 
wil, że ich było sześciuset, oprócz tych, co razem z Mai" 
thiaeem d'Albuquerque otrzymali pozwolenie udania sj 
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do Bahij. Mówił, ie atarzy-kastylczykowie z nowo-ka- 
Ktyli-zjkami, tudzież starzy-portugalczycy, z nowo-por- 
togalczykami byli zmieszaui w pocliodzie rajeni. Liczbę 
gł<iw w starych włoskich kom [i aniach, dowodzonych 
przez hrabiego de Bagnnolo, podawał im 180. Stopień 
sierianta-majora zajmował syn starego hr. de DagDuolo 
nazwiskiem Don Marco Antonio St. Felice, hrabia de 
Ba^uolo. Co się tyczy Brazylijczyków pod dołvództivem 
Camerama, liczba ich nie przechodziła BOll ludni /.da- 
tnycb do boju, nie licząc starców, kobiet i dzieci. Stary 
hrabia de Bagouolo posiadał stopień jeoerala jazdy, 
chociaż zaledwie '20 koni było pod jego dowództwem; 
dowodzi) również artylleryą, za ])cłnienie których to 
obowiązków pobierał płacę 500 erusados miesięcznie, 
równie jak Don Lonis. 

-Zapytany, w jaki sposób niyŃlą wojnę prowadzić 
nadal? odpomedział, ie Don Louis miał zamiar naj- 
przód zapewnić sobie pobyt w okolicy, odciąwszy nam 
dowozy żywności, u tymczasem starać się koniecznie, 
o sposobiiońć stoczenia bitwy. Na przypadek wygranej, 
nie wątpił, że cały kraj przeciąj^nie na swoją stronę, 
a następnie, wepchnąwszy nas do warowni, trzymać nas 

będzie aż do przybycia biszpańsko-portugalskiej 
flotty i do ostatecznego poddania /.musi, zważając, że 

: w razie pi^zegrauej, łatwiej urn będzie bronić się 

;oa, aż do przybycia iiotty posiłkowej. Na I)yta- 

, jaką siłę miał przy sobie Doii Lonis, udając się do 

I do Pavo88aou de Porto CaUo? odpowiedział, że 

inoradorów Ijyio |)rzy Don Louisie 2000 regu- 

!go żoInier/,a i 60lJ Brazylijczyków, z Cameramem. 

t zapytanie, ilu Don Louis zostawił w Alagoa przy 
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artylleryi i anmnicyach? odpowiedział, ie około tysiąw 
regularnego wojaka, pod dowództwem hr. de Bagnuoloi 
Zapytany, jak wiele niial Dou Louis żołnierza w osta- 
tniej bitwie, powiedział, że nieco więcej nad HOT) gtdw, 
Na zapytanie, czyli nie oczekiwano pi'zyl)yeia jaki^ 
Dowej armady, odpowiedział twierdząco, lecz że dopiera, 
za U miesięcy, dodając, ie gdy wybierali się tnUy 
7 Wrze(5nia 1035 r., zaczęto już w tym celu werbować 
w Hiszpanii, we Włoszech i w Niemczech. Przysiągł lu 
Ewangelią, że aaiii czytał rozkaz królewski, rozcBłanj 
do wszystkich prowiucyj, aby jak najrychlej zebra- 
flottę, do której przeznaczono: % korony kastylijskuj 
8600 żołnierzy i 2000 marynarzy, dragie tyle zaś % Por 
tiigalii. Przeznaczeniem tej armady było, wcielić \s%x$-i 
stkie utracone kraje napowrót do korony hiszpańskie 
Nadmienił, że dotąd dla tego tylko tak słabo dzialanoi 
ie król Jegomość oszukiwanym był przez AlbiifjUerquó» 
Zapytany, dla czego przedsięlirali ostatnią wyprawę, otf 
mając dostatecznych zapasiiw żywności? odpowiedeiat, 
ie załirawszy z sobą w pochód mąkę na dni ośm, d*^ 
tychczas im nie brakło, zwłaszcza, że Eak zwani mont 
dores pochwycili w lesie znaczne zapasy mąki. a a 
przybyciem do Parossaon, dostarczono im tejże w obli 
tośei, » nawet i bydła; że dotychczas zgromadzili JDi 
zapasów na sześć miesięcy, albowiem Don Louis plad 
za wszystko gotowizną. 

„Na zapytanie, jakie fortj^fikaeye urządził do1 
czas nieprzyjaciel w Alagoa i ezyby prawilą b 
nam inni powiedzieli jeuey, że dotąd nie zrobi 
więcej, oprócz kwadratowej reduty i szańca 
kościoła w Alagoa del Nord? powiedział nam, i 



c^j czas pozogtawał w eyplu Jarfigoa, w iiiiejsc^n wy- 
lądowania, Hł}'szał TCHZeiako, ie tylku I*aviissauii i Nurd 
Alagtia były oszaiJcowane. 

„Zapytany, czy zmienią gabernatora w Baliia? od- 
powiedział twierdząco, że właśnie w lynj celit przybył 
wyznaczony ua jeg:o miejsce Petlro da Silva. 

Na pytanie, coby to była xa droga, ktilrej niyii. 
mijsiiąc Feripuera, i czy była dogodną dln artylleryi? 
odpowiedział, że od cyplu Jaragoa przez 4, czy 6 mil 
ciągnęli nstawicznie wybrKeżeni, a następnie, puściwszy 
się lasem na lewo, z wielkim trudem wydobyli Bie przez 
Ingenlio van CrietoffeJ. Nadmienił, ze ezęić drogi między 
Rodrigo deBarros, a Ingenho Nuovo, była tak uciążliwą, 
Łe niepodobna było po niej prowadzió dział, Por/iwny- 
Wftjąc ją z przeprawą łlannitjala przez Alpy. mówił, że 
W jednym dniu pr/.eK trzydKieści dwie stroniycb skał 
prstedustawat^ się mnsieli. 

„Zapytany o nowiny z dworu, douiód między in- 
nenii, że najstarsza c^órka króla angielskie^^o, icarcc/oną 
KOetała z najstarszym synem króla Hiszpanów i że w tym 
celu 12 gallionów jirzygotowano, by ją odwieiń lio Hi- 
BKpatiii. tudzież że ł)yłu wycbowauą w religii katolickiej, 
ir jednym z klasztiirów niadryckiih. 



..Z tem wszystkiem — hr/.uii dalej memoryał Ar- 

WBkiego — sprawy uasze nie w najświetniejszym 

Rjdowały eię stanie. Zmuszeni byliśmy przenieś»5 się 

t innff okolice, aby przynajmniej odciąć od nieprzyja- 

i przestrzeń znaczna, naszycb kolonij. 
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„Unia 24 Stycznia 1636 r, całe nasze 
waiadło na okręty, zostawiwszy w Peripuera jak | 
tero, garnizon z 4(K) ludzi , zaopatraonych we > 
kiego rodzaju zapasy na pięć niiesięcy. Dowói^ 
dwi^ch knmpanij w tym forcie oddane zoBtało ku 
nowi Filipowi Andries. 

„Zwiedziwszy Barra Grandę, wysiedliśmy 29] 
cznia w St. Electia, tudzież korzystając z nocy, 
liśmy Serinhaiin. 

„Jni zawczasu, nad i-aaem 30 Stycznia, znależl 
miasto opuszczone zupełnie, co w części skutkiem i 
wy się stało, gdy^. mieszkańcy wszystkich c 
przez nas tam zostawionych, przedtem wymordoi 

„Dnia 2 Lutego otrzymałem wiadomość od I 
tana Jana Taelborn Duyokereken. że nieprzyjaciel i 
stąpił do oblężenia Barra Grandę. 

„Mając na względzie stahą odporność tej i 
nad którą gikowały dwa wyniosłe wzgórza, 
nadto na uwadze wzgląd , że w tak rozległej 
każda armada łatwy przystęp znajdzie, a oadt^ 
znajdnjącemi się w owej reducie kompaniami 1 
można zastąpić brak ludzi w wojsku naszem, p08[ 
wiliśmy powrócili do Barra Grandę, a odpędziwrajl 
przyjaciela, redutę zburzyć. 

„Wyruszyliśmy zrana 4 Lutego i zatrzymaw&i 
czas niejaki w Uua, 8 Lntego przybyliśmy do ] 
Grandę. Pana Htaubouyer i Pana admirata wyf 
naprzód z niezbędnemi zapasami; poczeui, 
na okręty działa, żywność, amunicyę, drzewo, dad 
i ws/ystko do użytku przydatne, zrównaliśmy i 
z ziemią. Dnia 15 Lutego, po ukończeniu wszysth 
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tyliśmy napowriit wzdłuż brzegów do Una; ponie- 
zaś rzeka Una nie wydała nam się dość splawną 
sprowadzenia statkami żywności, wybraliśmy przeto 
infaaim ua zimowe kwatery, tizyli na deszczowe 
isiące. Tymczasem ośm naszych najlepszych Rtatków 
'słaliśmy na zwiedzenie Bataii , aby wyśledzić, czy 
jprayjaciel nie przedsiębierze ze swą flottą jakiej wy- 
iwy. Okręta te były: Salamander, Fama, Oieryssel, 
HoUantsbentbuin, Terthoolen, de Maecht van Dortb, 
Ontolissingen i Yalheren. Na szczęście, okręty te, oprócz 
dwóch galionów i małej łódki , nie napotkały powai- 
niĄJszcj siły. Na pokładzie jednego z tycb gaUonów, 
Neapol i tafn^ o 6(^1 działach i załogą fiOil ludzi, znajdo- 
wał sic sam admirał portugalski, drugi, riceadmirał, do- 
wodził drugim galionem. Dwa te hiszpańskie okręty, 
jak p<')źniej się dowiedzieHśmy, zajęte byty śledzeniem 
naszych statków. Wiedząc, ie nieprzyjaciel nm liczną 
icałogę na swoich okrętach, my zaś nie mieliśmy wojsk 
dostatecznych, postanowiliśmy, nie zbliżając się, zdała 
ogniem działowym prażyć przeciwnika. Myśl ta była 
wyborną, gdyż naszych 26U dział mogło sic zmierzyć 
z 9r>-ma nieprzyjacielskiemi, leez na nieszczęście, nie 
powiodła się, przez tchórzowstwo naszych, a zarazem 
% braku naczelnictwa i właściwej komendy, tak dalece, 
ie gdy, dwóch wyjąwszy, żaden nie chciał zbliżyć się 
os odległość strzału , nieprzyjaciel skorzystał z tego 
i spiesznie się oddalił. 

„Niechaj tu Mości Panowie sami zechcą rozwa- 
Ą.yi , czy uwemi podwodnemi petardami, 
które WPanom za pośrednictwem Dra Kilfer przedsta- 



40 



. !V. COCKAU. 



wiłem, nie można było skutecznie przeciw owym | 
nom operować?" 

„Dowiedzieliśmy się później , że na tych dw 
statkach znajdował się z całem swojem mieniem ] 
thias d'Albnquerque, ktńry, po oddaleniu się wieltd 
okrętów, nie śmiejąc wraead do Portugalii, ndawatf 
wtaśnie do Indjj Zachodnich. 

„Ponieważ nieprzyjaciel zająwszy Coekau i 8 
dnie góry od strony Upa i Serinbaim, utrzymywał j 
przerwaną z Portugalczykami korrespondeneyc , 
przeto, chcąc temu zaradzić , wyruszyłem 20 Lol 
'/. dwiema kompaniami strzelców, jedną mnszkiete 
i jedną ItraaiyHjczyków. Za przybyciem mojem, wJ 
dziłem z Coekau całą załogę , IbO głów wynw 
z którą takie uciekli wszyscy mieszkalny, tak, łefl 
pies nie pozostał. Załoga ta przeprawiwszy się 
rzekę i nizłoźywszy w domu Andrzeja Majvardo , 1 
mierzała uderzyć na nas w czasie przeprawy, lec 
wynalazłem inną przeprawę i niespodniewanym 
dem wypędziłem icb z obozowiska, ubiwszy im i 
ludzi. Z naszych zabito jednego sierżanta, 
Brazylijczyka raniono. Nieprzyjaciel umknął do 1 
Calvo. 



„Tymczasem w czasie mego pobytu w ( 
dnia 22 Lutego, Brazylijczycy przywiedh do maifr'fi 
pochwyconych w lesie mnichów: braciszka 
St. Amians, kustosza prowincyata Zakonu mip< 
sevantiae jakiegoś innego starego mnicha i 
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brze mi znanego braciszka Manuela, z naszego klasztoru 
de Pojnca. 

„Pomieniony prowincjał przybył z Babia de Ala- 
goa, gdzie rozmówiwszy się z Don Louisem i wędrując 
z jednego miejsca na drugie, obejrzał wszystkie nasze 
posiadłości: Camarigibi, Porto Calvo, Pojuca, Cabo St. 
Augustin, Vergeo, Parahiba , Capivaribi, Paomarello, 
Goyana, Matta de Bresil i Paraiba, a wreszcie po roz- 
patrzeniu wszystkiego, znowu w powrocie przeszedłszy 
przez wszystkie te miejscowości, z woli Bożej, już za 
nieprzyjacielską granicą, dostał się w ręce nasze. Wła- 
śnie przed kilkoma tygodniami sami mieszkańcy oskar- 
żyli owego mnicha przed rządem naszym o tajemne 
intrygi, w skutek czego wydanym został piśmienny 
rozkaz klasztorom w Pojuca i Paraiba , by za jego 
przybyciem, przytrzymawszy go, natychmiast o tern 
rządowi donieśH; lecz oni wbrew temu rozkazowi, do- 
pomogli mu do ucieczki. Zaś owych mnichów, wraz 
z papierami, które przy nich znaleziono, odesłałem do 
PP. Radców do Recif, aby po zbadaniu ich i skonfron- 
towaniu ze świadkami , według prawa z nimi postą- 
piono. We dwa miesiące później, za przybyciem mojem 
do Recifu, dowiedziałem sie, iż nic dotychczas w spra- 
wie tej nie postanowiono. 

;,Dnia 24 Lutego wróciłem z pomienionej wyprawy 
do Serinhaim , a tegoż samego dnia i>rzybył tu także 
z Una Pan Gubernator z wojskiem. Unia 25 Lutego 
rozpoczęto przy pomocy majtków i żeglarzy wycinać 
zarośla, dla usypania reduty nad brzegiem rzeki Serin- 
haim, która to praca dosyć czasu zajęła. 



„Dnia 3 Marca 1636 r. przybył wreszcie dii naa 
Pan Schott, którego wielokrotnie npraszatiśmy o donie- 
sienie nam, według jakiej taxy bral od mieszkańców 
mąkę i bydło. Dnia 6 Marca P. Rtanhouwer udał się 
do Recifa. Tegoż dnia nadesłano nam także do Peri- 
puera jedenasta jeńców, których nasze podjazdy napa- 
dem na odwach nieprzyjacielski pod Alagoa ujęły; na- 
desłane Kaś ciała kilku poległych odstawiliśmy do Re- 
eif, dla przesłania ich do Holandyi. 

„Dnia 14 Marca rozpoczęto plantować g('trę w 9e- 
rinhaim, w celu zbudowania tam fortu, lecz dla braku 
materyałów, praca s^ła bardzo opieszale. 

„Mając nieco wolnego czasu (gdyż wówczas nie- 
przyjaciel siedział spokojnie , a pora deszczów rozpo- 
częła się na dobre) wziąłem pozwolenie udania sic do 
Recif, w celu załatwienia moich interesów prywatnycli, 
tudzież z powodu listów, które przygotowałem, w za- 
miarze przesłania ich pierwszym odpływającym do Ho- 
landyi okrętem. 

„Dnia 25 Marca wsiadłszy już na okręt, otrzyma- 
łem miłą wiadomość o i)rzy!)yciu naszej Hoty z rekru- 
tami, żywnością i towarami, która to wiadomość stwier- 
dzoną została za pri-.ybycieni mojem do Recifu, Po 
przybiciu bowiem dnia 23 Grudnia 1636 r. naszego 
statku Hollantschenthuyu . mającego na pokładzie P. 
Radcę Sterckmana, przybyły dnia '.ii Marca 16-36 r. 
dwa ładowne okręty: Ijiefde i Trompeter. Dnia 22 przy- 
płynął okręt jeden Ziemia Obiecana. Dnia 24 przybyły 
znowu ładowne okręty kompanii: Suntberck, 8outea*, 
Pożar Troi, Villa Yalck, rTrauwe|iaert, Nadzieja, Oraa- 
ge-boom. Okręt llaerleni, na którym znajdował się 
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P. Radca Schildt; dalej, okręty: Nassauw, Goodeleem, 
Hoop, Samson, Griffiren van Iloni, Grifliveii van Ani- 
łiterdani, Luba i Słonecznik. Za mojem już przybyciem 
nadesyiy dnia 27 Marca: ładowny okręt Crabbe van 
lloorii; dnia 1 Kwietnia 1636 r. jacht Braek van firoe- 
uingen; dnia 9 Kwietnia okręt Amersfort, 12 Kwietnia 
okręt Campen, jacht Yleeniuys, dnia 16 Kwietnia łado- 
wny okręt Fliegende hart van Seeland , na ktiiryni 
przybył Pan Seroskercken, w charakterze członka Rady 
Staną. Wreszcie, okręty: Słońce i Domburch, mające na 
sobie ładunek wina. 

„Za pośrednictwem tych okrętów, otrzjmałein 
uprzejme listy z prośbą, abym WPanom nadesłał dzien- 
nik oblęienia Jieat. 

Zawstydziłem gię wtedy, iż z powodu owego 
ditiennika, uległem niewytloraaczonej słabości, którą tu- 
taj wyznać muszę. 

„Przed kilkoma miesiącami na statkacli holender- 
skich przywieziono tu kilka drukowanych broszur, 
z których wyczytałem , iż P. Stanhouwer obiegłszy 
Keal, tak dzielnie się spisał, iż zmusił tę twierdze do 
kapitulacji. W pismach owych wspomniano o mnie, 
jakby o zbytecznym jakimś praydatku. Przekonawszy 
ac z tego, że ani dalekie podróże, ani merna służba, 
ani ciągłe poświęcenia, nie mogły ustalić sławy mojej 
(dl;i której wszystko poświeciłem), tudzież, że owoce 
wszystkich usiłowań moich , przypisano oBobistości, 
która, mając jedynie nadzór nad żywnością, opri'icz 
lego, żadnego w owej sprawie nie miała udziału i je- 
dynie jako narzędzie użytą była przezeninie do dzieła, 
które ja, własną wytrwałością, do skutku przywiodłem; 



rz. IV, zAKYsy 



ohnrzoDj' taką krzywdą, w imiesienin, podarłem na k 
wałki dziennik Dioich czynności i rzuciłem go w ogi< 
Nie chciałem wieść bezowocnycli spor('iw z gryzipij 
kami , ale raczej postanowiłem odwołać się do i 
cKnych świadków, a nawet do samych wrogów, 
dobrze mają w pamięci , kto ini się dat we 
Ściśle mówiąc , nie Stanhoiiwer, ani też ja, lecz B 
sam przez moje ręce tego wszystkiego dokonał. 

^Nieraz później żałowałem swego czynu , gd 
w rzeczonym dzienniku pełno było zajmujących 
pB.dków i opisów walecznych obustronnych czj 
Zatrzymałem jednak z tego wszystkiego to, o 
mędrcy się wjTazili, że: omuium vih'onim quae m 
lutiit, ultimum eitt — amhifla. Nie dziw więc, ie : 
który nie jestem mędrcem i wątpię , czy uim kiefi 
kolwiek zostanę , tak dalece nwiodła. Wszelako, 
jakośkolwiek zaspokoić żądanie JW. Mciów, przesyt) 
obok powyższego sprawozdania i Zarysy z Beale^ 
jak je w czasie oblężenia otrzymałem od niejakie 
Krzysztofa Alores, który w wykończeniu rzeczoi 
fortu, największy miał iiiiział- 

Dalej, posyłam od ręki piórem nakreślony 
ol)lęieiłia. Posyłam takoż mapę przez Beerke Fieten 
rysownika kart jeograficznych, sporządzoną, choó 
nierównie jeat dokładniejszą, gdyż ów pijak naro 
w swojej wiele błędów, a od czasu, jak mi ją pp 
siał, uie ujrzałem go więcej. 
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y^A. — jestto forteca Reale, położona na wzgórzu 
i panująca na odległość strzału muszkietu nad pła- 
szczyzną. 

„Po za rzeką Afogados niewiele jest i to przej- 
rzystych lasów, z innych zaś stron otaczają fortecę za- 
rośla. Twierdza to nie regularna, chociaż trwałej bu- 
dowy, z fosami głębokiemi na półtora piki. Z położenia 
swego jest tak silna, że żadnego do niej nie było 
przystępu. W pośrodku fosy wał ziemny, mocno ubity. 
dzielił ją jakby na dwie części. Mury z blankami wy- 
sokie były na półtora piki i trwałe. Załoga jej, licząc 
mieszkańców pod bronią, wynosiła przeszło tysiąc lu- 
dzi. Około 500 starych żołnierzy wyprawiliśmy do 
Indyj Zachodnich. Rozpuściliśmy okoł<i p('>łtorasta mło- 
dych krajowców, którzy sobie życzyli przy swoich kre- 
wnych pozostać. W oblężeniu tern poległo z ich strony 
około stu ludzi. Z takich mieszkańców, którzy powsia- 
dali domy z gruntami i mogh się okupić , ujęliśmy 
przeszło dwustu , oprócz ich negrów, kobiet i dzieci. 
Żołnierze z Real byli dzielniejsi od tych, kt()rycheśmy 
w Paraiba zastah, a nawet walecznicjsi nad wszystkich 
dotychczas przez nas w całej Brazylii napotkanych. 

yjB, — jestto reduta kapitana Yerdoesa, usyi)ana na 
Antero del Conde z wielkim z obu stron przelewem 
krwi. Panuje nad Real, lecz być może zbyt odeń od 
dalona, na dobry strzał armatni , i niedozwalała nam 
używać muszkietów. Ustawiliśmy na niej jedne i)ół- 
kartaunę i dwa l'^-to funtowe działa s])iżowe , które 
wielkie spustoszenia zrządzały. 

„C. — jestto tak zwane Passo de Fidalgo, gdzie, 
w miejscu pięknego domu , spalonego przez nieprzyja- 



rZ. IV. AKcmZEWSKI EASliłST. 



cielą , nsjpałem pierwszą reJatę i bateryę , aa kt<! 
niKtawioDO dwie półkartanny i te cały czas silnie wal^ 
tlo miasta, mimo częstych nieprzyjacieltikicb wyciecze 
Reduta owa, od kompanii w niej rozłożonej, zwaM ( 
redntą majora Ilindertłona. Prócz tego, rzeczona redlfl 
zabezpieczała nasze dowozy przez rzekę, którą statki 
sprowadzaliśmy amunicyc i żywność. 

^D. — jeatto trzecia rednta, usypana na strzał pisd 
letn od gatuej foitecy. Ona to najwięcej dała s 
przyjacielowi we znaki. Przez dni dwa nie śmiał j 
nią uderzył!, z obawy dwócli nowych kompanij, gofl 
wycti na jego przyjęcie. Trzeciego dnia, skutkiem | 
(łtrzaiu w ramię, zmuszony byłem pozostawać ^ 
Nieprzyjaciel sądząc , że nas nieprzygotowanych 
Btanie, gwałtowną przedsięwziął wycieczkę. Słyf 
straszliwy huk dział i muszkietów, wybiegłem tak j 
byłem obandażowany, prosto z łiiika, i pocbwyciw 
osiodłanego konia P. Stanhouwera z przed jego i 
popędziłem na miejsce, gdzie już mój kapitan, lejtn 
Reeds, kapitan Payman i sześciu ludzi z reduty lej 
ł)ez życia. Niezadługo wpędziliśmy nieprzyjaciela i 
powrót do fortu, nie dozwoliwszy mu nawet zajrzeć I 
na8Z(.\i reduty. Następnie kazałem w reducie ostań 
trzy moździerze, które, dopóki nam starczyło granatti 
biły bez ustanku, choć bez wielkiej szkody dla i 
przyjaciela, który miał czas umknąii z powodu, ie i 
pękały dość prędko. Mimo to, sprawiły ten skutek,! 
nieprzyjaciel ze strachu kryjąc się po dołach i piią 
carli, siedział gorzej niż w więzieniu pod ziemią, 
duta owa nosiła nazwę kapitana Eruats'a. 



E. — czwarta redata, zu-ana reilutą kspitana (^hri- 

18'a. położona była na strzał muszkietu nisko 

między drzewami. Tam to przez kilka tygodni zmu- 

tni byliśmy utrzymywati straże w ciągłych ntarcz- 

iftcb, na deszczu i pod gołem niebem, dopóki nam 

więcej nie przybyto ludzi. 

y,F. — oznacza kwaterę urządzoną przezetnnic, po 
zwiększeniu się sił naszych. Z początku bowiem nie 
mittłeni więcej nad BOH ludzi , pii^niej zaś, na wieść, 
ie nieprzyjaciel lasami ciągnie na odsiecz fortecy, zwię- 
kszyłem tę liczbę do 1,2(X). Aby bye w pobliżu i le- 
piej osaczyć Eeale, opuściłem zewnętrzną pozycyę Pon- 
tałeon i urządziłem tu kwaterę na otrza) muszkietu od 
warowni , mając przytem niejaką osłonę w drzewacb 
kokosowych i małem wzgórzu. 

„G. — jestto piąta reduta kapitana Fonrionsa, na 
strzał pistoletu od warowni odległa, |)0 ukończeniu któ- 
rej nieprzyjaciel będąc zupełnie osaczony, nie mógł 
jaż na krok wydalać gię z fortu i w skutek tego pod- 
dał się; my bowiem ustawicznie podchodząc pod samo 
Reale znienacka napadaliśmy i zat)ijaliśmy ich zewnę- 
trzne straże. 

„Reduty owe, TAhczpieezone od kul nieprzyjaciel- 
skich, wewnątrz wzmocnione były silnemi i wysokiemi 
palisadami, których ani prostym napadem, ani za po- 
mocą drabin lub siekier przebyć niepodobna było. Z ja- 
kim trudem, pracą i jioświęceuiem dokonaliśmy tego, 
przy tak szczupłej liczbie żołnierza, łatwo osądzić ztąd, 
Że chociaż palisady i faszyny gotowe znosić można 
^y'"i jednak nie łatwo to przychodziło tuż pod bokieui 
nieprzyjaciela, który w podobnych razach prażąc nas 
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stra,8zliwyin ogniem , przez długi czas zmuszat trzjnii 
się obronnie. 

„Wtedy to, dnia 10 Czerwca 1635 i., forteca ' 
kapitulowała. 

„Oblężenie to, rachując od założenia na Passo I 
Fidalgo reduty Hindersona, w dniu 1 1 Marca 1636 1 
trwało całe trzy miesiące. 

„Następnie, za majem przybyciem z Rćal 
Cabo, dnia 2 I^ipca IfiSB , poddał nieprzyjaciel ii 
fortecę. 

„Warunki poddania Real i Cabo eą już WW. 
nom wiadome. 

„Tyle więc szczegółów, tanijiiam m parentheai, \ 
daję 7. dziennika oliIęł,enia Real i Cabo. 



„Wracając do dalszego ciągu wypadków, 
wać wypada, ie kiedy strapiony smutną z Recif \ 
domością, o śmierci drogiego mi przyjaciela, P, 
nimo Grisons, który mi wszystkie interesa w ] 
i inne ułatwiał, spodziewałem się, że odbiorę prz]'] 
mniej nadesłane mi prze?, jego kassycra z mojej^ 
czyzny listy, a nawet kiedy właśnie oczeki^i 
młodszego brata, który, jakem słyszał, przybywM^ 
Holandyi, prosto miał do mnie się udać (ezef 
wówczas nie doczekał), zdarzyło sic , żeśmy 
16 Kwietnia o 7-mej wieczorem otrzymali wiadt 
ii nieprzyjaciel , przedarłszy się przez bory, 
wojska nasze w Serinhaim i Coekan oboznjąoe, 
\. łcraje po za nami leżące , zabrał w Morubeck \ 
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80(.) skrzyń prywatnych, kilka pak z towarami i ()<m) 
worów mąki, zostawionej tani przez nas na zapas, 
wreszcie zrabował panów gubernator<)\v i komory celne, 
niektórych z opierających się żołnierzy ubił. a resztę 
wziął do niewoli. 

„Następnie, pociągnąwszy do St. Lanrent, ;:dzi<» 
I nie czyniąc żadnej szkody zdra(lzi(M*kim , jep) strony 
trzymającym mieszkańcom, zrabował wszystko, co ho- 
lenderską było własnością. Zamiarem jopj było udar 
sie ztamtąd do Govanv i Paraibw dla ściirania wier- 
nych nam mieszkańców i wezwania do broni tych. 
którzy nam byli nieprzyjaźni. Chcąc nad niewyniszrzn- 
nym zapanować krajem, nie pustoszył posiadł«»ści tul>yl- 
ców i plantacyj cukru: z Portuji^alczykami w przyja- 
znycli ciągle pozostawał stosunkacli, tak dnU^rc. że po- 
siadłość rotmistrza Seydie , mające^^o Portuiralkc za 
żonę, pozostawił nietkniętą, i z wyjątkiem j^iękneiro 
konia i broni, które mu zabrał, |)«»z«»stawił p» na 
swobodzie. 

„Dowodzi U wojskiem nieprzyjacieKkiem. inic(lzy in- 
nymi: Rebellin i Medurera. którzy nieii^hś w/ieci iH/ez na> 
do niewoH, skutkiem niedbalstwa naszvcb, zdułali urn- 
knąć. Wojsko to składało się z r)<M) starych żnłnier/y. 
mianowicie: Brazylijezyków, mulat<nv i ne^r«'»\v. tud/ież 
400 do BOO mieszkańców, którzv z bronią /bie':'ł>z\ <Im 
nieprzyjaciela, różne mu dawali wskaz«'»\vki na ziiubę 
naszą. Dowiedziawszy sic o tem . zlożvhśmy rade. cn 
W podobnych okohcznościaeh czynić nam wypada? Na 
radzie tej uznano, że ply byśmy z całem wojskiem 
z KSerinhaim zwrócili się przeciw owej i)artyi. w/) wczas 
całe siły nieprzyjacielskie z Ina i INu-to CaUo w tmp 

Dzieje K. Arci!szew.skif>:ii. T. II. ł 



r^^w^m^Ę^i 



za nami by poszły, a tyni sposobem, ściągiiąwszy i 
przyjaciół do krajn, strapilibyśmy wiele bez wyati-d 
Gdybyśmy zaś użyli tylko polowy naszego wojtl 
reszta byłaby zbyt ełabą do etawienia opora catej | 
przyjacielskiej sile. 

„Uradziliśmy zatem, aby ze fiOO świeżo z HolatJ 
praybylych rekrutów, tudzież ze starych kompaag I 
mecznego garnizonu, a wreszcie z majtków {wówffl 
niczem uie zajętych, g;dyż nieprzyjaciel opuścił już i 
liię) utworzyó silny, czoło nieprzyjacielowi stawić i 
Kacy korpus, tudzież, abym ja, udawszy się bezzn 
cznie do gubernatora, nakłonił tegoi, aby jak nąja 
dzej zaszedł nieprzyjaciela, rozłożonego podówd 
w Una, z tyłu, niedaleko Serinhaim, i otoczywszy; 
w koło, przeważną siłą do poddania go zniuf 

„Wskutek tej uchwały, iidałen] się natychm 
dnia 17 Kwietnia, jachtem do obozu. 

„Podczas owego napadu nieprzyjacielskiego, pfl 
szło na pomoc do Recif HX) Tapujasów Jaua de T 
powołanych przez guberuatora z Rio firande, kt^ 
donieśli, że wkrótce więcej ich jeszcze nadejdzie i 
sam królik, Jan de Wy, z innymi w tym celu spi 
mierzonymi królikami, tam przybędzie. 

.,Dnia 18 Kwietnia stanąłem w obozie, gdzie- jj 
dziwszy Pana Gubernatora i Schotta, uwUdoiS 
ich o tern, co zaszło. 

„Nazajutrz przypłynął do nas z Tapi^aa&mi 
Wyntges. W Niedzielę, dnia 20 Kwietnia, o 7 ( 
nie wieczorem, w cela zmylenia portugalskich zdn^d 
wybraliśmy się w przeszło 1.600 ludzi 
w ciemnijści , zostawiając w załodze dwie kompi 
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i wszystkich chorych, i zabrawszy ze sobą P. Schotta. 
Zamiar powzięty w Recif był nierównie lepszy i bez- 
pieczniejszy, niż następny, mianowicie, aby dla uni- 
knienia zwykłych w porze deszczowej wylew<'>w, ob- 
szedłszy rzekę na około, wpaść z tyłu na obóz generał- 
lejtnanta Manuela D'andrado. Lecz gubernator był zda- 
nia, że nasza tu bytność nie dozwalała partyi nieprzy- 
jacielskiej, z tej strony rzeki, we wsi Una znajdującej 
się, opuszczać tego miejsca, tudzież połączyć się z Re- 
bellinem na przeciwnym brzegu. Dalej, ponieważ nie 
mieliśmy wcale wozów, aby cośkolwiek z żywności 
i amunicyi zabrać ze sobą na tak daleki pochód, nie 
mogliśmy przeto bezpiecznie oddalać się od morza i od 
naszych okrętów. 

„Mimo to, wszystkie te względy nie powinny były 
wstrzymywać nas od działania. Widocznie sam Pan 
Zastępów nie dozwolił powieść się temu planowi, ze- 
sławszy nam dwóch niegodziwych kłamców, jednego 
Portugalczyka, drugiego zaś pewnego negra, obudwu 
świeżo z Una do nas zbiegłych. 

„Poiingalczyk doniósł nam, że we wsi Una znaj- 
duje się dwóch kapitanów ze dwustoma Soldados pa- 
gos (najemnikami), a w odległości strzału armatniego 
od Una, w posiadłości Diega Pays, 3(M) najemników 
i 400 Brazylianów. Po drugiej zaś stronie, w posiadło- 
ści Supriana D'01ivera, generał-lejtnant nie miał przy 
sobie więcej nad 300 najemników. ]\Iówił także, że 
rzeka Una, niedaleko domu Pedra Alfonsa, miejsca, od- 
dalonego nie więcej nad pół mili od posiadłości Diega 
Pays, łatwą była do przebycia i że on sam gotów jest 

4* 



wskazać nam drogę. Potwierdził te szczegóły \ mun 
ntrzymując, że sam niedawno tamtędy przechodził. 

„Skutkiem tego fałszywego doDiesienia, obiera 
sposób najkrtUszy, postanowiliśmy na główną siłę i 
przyjaciela z tej strony rseki uderzyć. Calonoci^ 
marszem dąiąo jirzez posiadłości Rio formoso, nagtęd 
dzień cały, 21 Kwietnia, przeleżeliśmy w dolinie ( 
kinda. obsadziwszy wszystkie domy i przejścia, 
ukryć przed nieprzyjacielem sitę naszego wojska. 
to odbiegł nas ów Portngalczyk , któregośmy po ( 
dze zabrali. 

„Za nadejściem nocy, rozpoci^ęliśmy znowu 
pochód. 

„Przybywszy do rzeczki Manbacavi 
rozdzielać siły nasze na trzy części, Pan Grabern^ 
na lewem skrzydle miał uderzyć na wioskę Una. 
major Man8velt ze sweiii prawem skrzydłem miał | 
trzeć na posiadłości de llettas, według doniesień, 
sto Spechów strzcitoDe. Ja za^, ominąwszy posia 
de Hettas, miałenj uderzyć na posiadłości Diega J 

„Lecz i to sie rozchwiało, gdy murzyn, kt« 
MansYelt wziął za przewodnika, zaprowadził go i 
niż Manbacava, a my, za przybyciem, nie wiedzi 
śmy, że on już daleko znajduje się od wytkaj 
marszruty. 

„."^poBtraegłszy, żeśmy również omylili śii i 
naszej i niemając nadziei odnalezienia jej, zdw 
tą nieszczęsną tułaczką po nocy, postanowiB^ 
los szczęścia ściągnąć do Una i taui postąpić i 
jak nam się będzie zdawało najlepiej; co te£ mA 
liśmy. Spędziwszy bi.iwiem straże Brązy li jeżyków,- i 
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dnia 22 kwietnia stanęliśmy w Una, nikoico tamże aui 
w posiadłości Diega Pays nie zastaw?izy, gdyż od da- 
wnego już czasu Uua nie było zajęte, chyba przez 
mieszkańców i małe nieprzyjacielskie forpoczty. 

„Główna ich siła rozłożoną była na drugim brze- 
gru, wszystkie zaś przejścia przez rzekę silnie obsa- 
dzono i oszańcowano. Mimo to, w różnych punktach 
sondowaliśmy rzekę, chcąc się koniecznie przedostać, 
lecz wszędzie było za głęboko, aby walcząc i bez za- 
moczenia broni, wobec nieprzyjaciela ją przebyć. 

;,Cały dzień i noc, tudzież cały następny 2.-^ Kwie- 
tnia spokojnie oczekiwaliśmy nieprzyjaciela, lecz wi- 
dząc, że to napróżno, za nadejściem nocy, wyruszywszy 
w pochód, stanęliśmy nocą dnia 24 t. ni. w Serin- 
haim. 

;,Tymczasem panowie Radni w Serinhaim, dla po- 
wstrzymania nieprzyjaciół, zebrali 12()() ludzi, między 
którymi byli i majtkowie, dowodzeni przez admirała 
Lihtharta i dnia 22 Kwietnia na p()lgodziny drogi od 
komandorii św. Wawrzyńca napadnięci zostali przez 
wroga, który w pierwszym zaraz natarciu wielu na- 
szych poranił. Komandor Moli)as otrzymał postrzał 
w brznch i umarł z tej rany; kapitan Uick postrzelony 
został w ramię, a i)orucznik Waldesy w rękę; ezeni 
przerażeni żołnierze nasi przez chwilę eliwiać się po- 
częli, lecz natychmiast, nabrawszy odwagi, zmusili nie- 
przyjaciela do ucieczki. Zwyeięztwo to kosztowało nas 
10 poległych i 40 rannych. Nieprzyjaciel zostawił na 
placu 20, między tymi dwóch kapitanów, z kt()rych 
jednego krewnego Albu(iuer(iu'a ; wielu zaś pozabijano 



w ucieozee. NaszyeL \v7.iętri w niewole iii, niięrtzj- 1 
rymi dwóch kupców. 

„W tern zaiiiieszaniu Rehelliu cofnął się przez i 
eiadłdśt^ Petlra D'andiada do Porto Calvo, mając ] 
Bobie tylko 4ti0 hidzi. 

„Wiadomość o tein /.wycięztwie nadeszła 2tj KJ 
tnia do SeriDbaim, wskutek ezego, gubernator Sehon 
w celu pr/.ecięcia drogi buDtowniezym hufcom, wyraa 
natychmiast dnia 27 Kwietnia w S konipauij piecha 
w jedne kompanję jazdy, dwie kompanie Brazylijcf 
ków, tudziei ze wszystkimi TapotiJHSaud w kiernil 
ku północy, nie zapuszczając się w lasy, z pnwfl 
dej drogi; lecz nikogo nie gpfitkawBzy, odesłał 3 kfl 
panie muszkieterów, sam zaś ndał się do Recif, ubl 
8zy po drodze do 40 ujętydi z lironiii w ręku 
Bzkańców. 

„PoWKią«szy wiadomosti od zamieszkałych tu 1 
tugalczyków, że widziano małe partye ueiekająctj 
przez lasy i trzciny cukrowe, wystałem pewien i 
ludzi ua zasadzkę, lecz napróżuo. gdyż fręslwiny i 
gna ułatwiły zbiegom ucieczka. 



„Dnia 27 Kwietnia nadesi^ła z Recitu wieść o pa 
tr/.ymaniu tamże Jednego okrętu, wysłanego z Iltaj^ 
do Brazylii, w celu skompletowania ekwipażn 
Sternik tego statku, rodem z Rotterdamu, 
priied kilkoma tygodniami łlotta z 81.) iagli 
między któremi ośm było tylko dogtatecznie zAOpi 
nycb statkiiw, wypłynęła z pod Babia i że Albtu; 
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que nie śmiejąc z nią wracać, puścił się drogą do In- 
dyj Zachodnich. 

„Cały ów miesiąc i połowa Czerwca zeszły nam 
na przygotowaniach do nowej wyprawy, wśród cią- 
głych przeszkód i ulewnych deszczów. Na domiar nie- 
szczęścia, okręty nasze Faem i Walcłierf-N właśnie kie<ly 
nie wiele już mieliśmy chleba, opuściwszy nas. zapę- 
dzone zostały do Paraiba i z powodu przeciwnych wia- 
trów, nie mogły aż do połowy Czerwca do nas po- 
wrócić. 

„Nie mało też czasu zmarnowaliśmy na rozbrajaniu 
Portugalczyków, którym, ponieważ wzięh się przeciw 
nam do oręża, wszelką broń odebrano. 

„Tak nic nie przedsiębiorąc, daliśmy nieprzyjacie- 
lowi czas do rozpoczęcia działań. Oddział wojska pod 
dowództwem Alfonsa Albuquer([U'a, przedarłszy sic przez 
lasy, wtargnął w nasze granice niedaleko Morube<|ue. 
Dowiedziawszy się o tem, posłałem natyclnniast iiuber- 
natorowi ośm kompanij z pomocą, lecz nieprzyjaciel, 
zwąchawszy nasze kule, ukrył się napown)t do las«>w, 
nic nie sprawiwszy, oprócz, że i)uścił z dymem po.sia- 
dłości P. Schotta. 

„Z Serinhaim wvsvłaliśmv tu i owdzie rozmaite 
oddziały, dla czatowania na nieprzyjaciela, lecz bez 
skutku, gdyż on zręcznie z lasów umiał korzystać. 

„Przez cały ów czas flotta nasza, złożona z 25 
wielkich okrętów i yachtów, tudzież małych statków 
z załogą 2600 majtków, leżała bezczynnie obok iSerin- 
haim poza Elexya, czekając jakiegoś z naszej strony 
postanowienia, z którem ociągaliśmy się tak długo, zo- 
stawując brzegi nieobsadzone, tak, że nieprzyjaciel miał 




wszelką swobodi; wysyłania 8ivyeh statków 
Alagoa, Poito Francesi i Poito Calvo i zaopatrywaiSl 
się w źywnośiJ. 

„Z tego wszystkiego okazuje się, jak dalece ko- I 
nieeznem jest w interesie kompanii, aby uac/elne do- I 
wództwo powierKonetii zostało jednej głowie, gwoli Ka- 
pobieienin podobnym przewłokom. 

-Mówiąc o marynarce, uważam za właściwe przed- 
łożyć WPanom moje w tym względzie spostrzeżeiiia- 

„Tntejsze urządzenie jest tego rodzaju, że obie 
siły: lądowa i morska, nietylko ie sobie nie pomagają, J 
lecz nawet wzajemne sobie stawiają jirzeszkody. I 

„Okręty dla tego nic nie mogą działać, ze, we- i 
dług dawnego zwyczaju, siły lądowe uważają je za 
skład amimicyi, zamiast korzystać z magazynów. Wal- I 
cząc ua lądzie używają inałycb statków do przeprawy 
pr/.ez liczne rzeki i morskie zatoki, a tymczasem, okręty, ' 
pozbawione tycb statków, bez pozy teczneini się stają. I 

„Tak więc jedna siła staje się dla drugiej zawadą. 
Małe statki i liiskajskie szalupy, których domagaliśmy 
się jeszcze przed półtora roku, dotychczas nie nade- 
szły. Z tego powodu, ilekroć wyprawa jaka zamiei'zoną 
jest w znacznej odległości, cała flotta zmuszona jest 
pozostawać liezczyiiuą. 

, Właśnie, w chwili gdy to piszę, w Brazylii znaj- 
duje się około 40 okrętów i około BOOU majtków, 
a mimo takiej przeważnej siły, niczego nie zdołało do- 
konać, Pod Scrinhaini mieliśmy 25 okrętów, reszta zaś 
była tu i owdzie rozproszoną dla różnych konieczności 
i tym sposobem siła lądowa czyniła marynarkę bezuży- 
teczną, m 
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^Raczcie panowie to mieć na uwailzc. Opierając sic 
na flocie, nie moina wojny inaczej prowadzić, tylko po 
nabrzeżu, którego w takich razacli trzymać sic trzeba, 
jak kaczka rowu. Jeżeli przeto nie możemy oddalać sie 
od brzegów, wówczas nieprzyjaciel, przy pomocy lasów, 
-wszystko plondnije, wiedząc o tern dobrze, że my na 
plecach nie możemy dźwigać więcej, jak na dni osm 
ływności, tudzież, że gdy pr/ez trzy dni od morza ma- 
szerować będziemy, to znowu drugie tyle użyjemy na 
powrót. I dla tego nieprzyjaciel śmiało może ku nam 
się zbliżać, wie bowiem, że w razie napadu z naszej 
strony, z łatwością się cofnie do (.-oralhos, albo Rossas, 
do Portugalskich łajdaków, którzy go ochoczo we wszy- 
stko zaopatrzą. Wiem nadto z doświadczenia, że statki 
owe często zawodzą, n. p. gdy pogoda, lub wiatr, nie 
służą, lub też w letniej porze, gdy rzeki na półtory 
mili od brzegu nie są już dostatecznie dla nich j^łębo- 
kie; w zimowych zaś miesiącach, z powodu wylewów, 
nie mogą zupełnie posuwać się naprziWl, dla gwałtownych 
prądów. 

„Dla zapobieżenia tym niedogodnościom, radziłbym, 
według najlepszego swego rozumienia: by na potrzc^by 
wojny lądowej utrzymywać stale i> okręt()w, <> yacht<'>w, 
6 dużych statków i 12 drobnych biskajskich szalup, pod 
rozkazami jednego lądowego dowódzcy. Na mor/u zaś 
należy mieć oddzielnego admirała, ktin-yljy na własną 
odpowiedzialność usiłował odnosić korzyści pod Hahia 
i na innych punktach Brazylii. Obecnie nic przedsiębrać 
nie jesteśmy w stanie, będąc zmuszeni o wszystkiom 
poprzednio zawiadamiać Radę, tudzież ciągle trzymać 
yacht pod Recifem, dla zawiadamiania nas, co tam uradzą. 
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„Zaopatrzeni w żywność i amunicyą moglib 
wszędzie ścigać nieprzyjaciela, przebywać rzeki i \ 
prowadzić pospiesznie i skutecznie, bez pomocy okr 

„Na teraz nic więcej do doniesienia nie mam, 
prawa, którą za przybyciem p. gubernatora w 
Boże przedsięwziąć zamierzamy, zmusza mnie do ii 
zajęcia. Dan w Serinhaim, dnia 13 Czerwca 16 
Pozostaję etc. Krzysztof Arciszewski. 



III. 



Pieśń dziękczynna. 

Stotitnkl z hr. de ■ataaii. — Kryty oine uwagi. — Zarząd cywilny liraju. - 
Woiskowośó. ~ ladatyGla. — Środki poprawy. — List króla. — Powrót do 

Europy. — la okręcie. — Rekurs z Indycy. 

Stosunki służbowe Krzysztofa Arciszewskit^iro 
z wielkorządcą holenderskim w Hrazylii, Inabią de 
Nassau, były, w pierwszych początkach gubernatorstwa 
tego ostatniego, dosyć i)rawidłowe. Urabia, oprócz wła- 
ściwych swemu rodowi zapędów do absobityzniu. po- 
siadał ugrzecznione tbiiny towarzyskie i dla Arciszew- 
skiego żywił pełne szacunku uczucia, co jctinak nie ta- 
mowało w nim odcienia zazdrości względem < udzozienica, 
który powagą swego imienia zjednał sobie w wojsku 
brazylijskiem uznanie i zaufanie. 

Arciszewski pragnął w interesie kompanii ześrod- 
kowanej osobie jednego dow<')dzcy władzy, lecz po- 
niósłszy tak wielkie oiiary w służbie tejże kompanii, 
sądził, ie władza ta, nie komu innemu, tylko jenm po- 
wierzoną zostanie. 



Gdy {TO rachuby w tej iiiiei7,e omyliły — uie mńg^ 
się powstrzymać oil oznak nieza<lownletiia i ezęsten^ 
uwagami krjtyeznemi nad sposobem rządzenia pró' 
wincyą i wojskiem ściągał na siebie gniew Nasnait^ 
c/.yka. 

W MarcH 1637 r. na kri'itko praetl opuiizczenieie 
Brazylii, Arciszewski uznał y.a właściwe uwagi swfyi 
i Bpostrze^-ejiia podad na piśmie hr. Maurycemu i jego 
przybocznej Radzie. 

Z treści owydi uwag pt>^lie dowi'"!, że interessa 
kompanii już wówczas ku upadkowi cbylić się po^ 
czynały, I 

^Pomyślność rzeczy pospolitej — pisat Arciszewd 
ski') — wymaga, według opinii uczonych politykóiriJ 
trzech zalet, niezbędnych dla urzędiiw kierowniczychtl 
1) peritia rei iniliłans, zapewniającej i wzmacniającej 
zwycięztwo; 2) scientia potitica, zabeupieczającej i atrwM 
łającej zdobycze; 3) virtus, bez której HpotcczeństWQ| 
istnieć nie moie. 

.Hez jedooezesncgo współdziałania wszystkich owycb] 
czynników, rzplitó chwiały się, a następnie upa<laty. 
Dowodem tego jest historya. 

„Z pomiędzy wszystkich bezładów w państwie,) 
rozprzężenie w armii jest — na jszkodli wszom. ' 

„ l*osiarlłośei kompanii Indo-Zachodiiiej w lirazytUJ 
powstały przy pomocy dwócli czynników; patronów' 
w Holandyi, a następnie naczelników w radzie polity* 



I) Ardiin, HiUcna w Zbiorze Kroniek mi hel liiat. Qf- 
lolstkanp, str. 253 i aast LTcrecht, 1870. 
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cznej i wojskowej , wysłanych przez dyrektorów do 
BrazAiii. 

„Działalność dyrektorów wllolandyi wyraziła się 
vr kunktatorstwie, w zaniedbaniu spraw [)ubliczuyeli, 
na korzyść interesów o8obistvcli. 

„Co się tyczy naczelników rad wysłanych do Bra- 
zylii, to zazwyczaj nie wybierano ich z i)oinicdzy naj- 
zdolniejszych: ztąd i)łynie niższość nasza wobec Tortu- 
galezyków. Holendrzy baczą przedewszysstkieni na hiui- 
del; lecz zawód handlowy odosobniony i wyłąc/ny jest 
szkodliwym dla wzrastającej dopiero rzeczpospolitej. 
urzędnikom zaś jest niedozwolonym. 

„Zwróćmy się do rzeczywistości i rozpatrzmy stan 
rzeczy w Brazylii. 

Przedmiot ten podzielmy na trzy katc«i'oryc. 

1) Omissiones i co/nwissioHrs wz.u"lcdcm )H»sia- 
dłości kompanii, wynikające z nieświadomości w i;we- 
styach wojskowości i i)olicyi. 

2) Występki spełnione skutkiem na<lmiaru eii-oi/mii. 

3) Brak rękojmii i brak karności w wojsku. 
„Dotknę tu nawiasowo kilku )>unkt/»w. na które 

następni rządzcy winni zwn'>cić szc/eii<'dnicjsza^ iiwaur. 

Co do I. Używano zawsze wojsk naszych do rze- 
czy niepotrzebnych, jak n. \). do wzmocnienia miasta 
Olindy, otoczeniem ))ortu i Uccifu ośmiiuna fortami. 
Protestowałem w Lutym Kk^H przeciw temu. /a przy- 
byciem generałów: Van Cculcn i (lysclynka. a z po- 
wrotem do Holandyi przedstawiłem swnjc \vid/cni«' rze- 
czy Stanom jeueralnym. we \\'rześniu UIH.S r. Pown')- 
ciwszy do Brazylii, pisałem raz jeszcze w tym ])rz(Mliniocic 
do Rady XIX.' 



„Odpowiedziano ii 



: Zostawiamy to wszystko] 



iłzeiiiu uzDaiuii. 

„Hi^zpnoie wzięli się zręczniej do dzieła, zadofl 
niwBzy się jedynem miejscem obronnem, zamkiem 1 
Jerzego, co pozwoliło im skutecznie wytrzymywańB 
pady ADglik('jw i Francuzów i uszczędzi<! kilk&| 
lionijw. 

„Trzy forty około Recifii byłyby wystaroztyą^ 
najzupełniej: fort Bruyti, ErmM — w Aniony Yaen iM 
Fryderyk Henryk. Lecz należałoby tu wprow 
zmiany znaczące, 

„Fort Bruyn nie jest w dobrem położeniu, nie oM 
dostatecznie dostępu i odpływu okrętów, winientjyl 
bliższym miasta, lub tei mało eo od portu odległyi 

„W torcie Ernest brakuje czwartej limety z 
wody, co dużo kosztować będzie. Należałoby dd 
kontreskarpę z drogą krytą, dla umożliwienia miesza 
coui Antony Vaez schronienia w razie konieozi 
i dla ułatwienia wycieczek około Katfort, frdy ' 
oiezbędneiii okaie. 

„Fort Fiyderyk Henryk zbytnio się pogłębił^ 
leiatoby go o połowę podwyższyć. 

„Zaleciłem swego czasu P. Carpentierowi, bj^ 
żądał od Holaudyi naprawy najważnieJBzycli fo| 
Brazylii, zamku Cliateau deau i zamku Rio Gri^ 
z tem wszystkiem nie znalazłem w tej mierze i 
wzmianki w instrukcyach, jakie wydał przed odjw 
Wątpię też, czyli o tem myślał w Holandyi. Tyi 
sem król Hiszpański nie posiada w skarbcu swej kol 
dyamentów tyle cennych, ile owe dwa zamki, poj 



{ FOKTYFIKACYE, 



W ruinę, z powodu zaniedhaniii, a któro mof^łyby 
■i, nie wielkim kosztem odrestaurnwanemi, 

-Byłoby takie wiele do naprawy w zanikn St, 
irge?; lecz szkoda ludzi i kosztów. 

,Nie wiem do czego prowadzą owe inne fortyfika- 
iak np. reduta przed transzeą de Bruyn, jak Ame- 
,k dwie baszty Fryderyka Heuryka, Jak Waan- 
ih, który to fort, jak również torty: Bruyn i Er- 
tnogą by (i krzyżowym ogniem artyleryjskim 
'ane, tak, że trudno w nich będzie się utrzymać. 
faszyn dla ich osłony, a ziemia sprowadzona 
Ikim trudeni na ten cel, iiYrznconą zostata do 
Nie wiem do czego służy pieii redut na stronie 
Ponieważ fort Ernest dominuje nad Antony 
[Vaei, ten ostatni mógłby pozostać w takim stanie, jak 
zużytkowanym dla miasta, które i tak już jest 
aećnionem. Należałoby przerzucić most, a mieszkańcy 
byliby *ię tu przenieśli i zostawaliby w bezpieczeń- 
Btffie, 

,Naknuiec nie znajduję argumentu przekonywają- 
iżby ATOgados mogło się na coś przydać, natomiast 
idaję dziesięć innych, dla dowiedzenia, iż jest szko- 
jdliwym. 

Oto pienvszy punkt, na który już od lat ozte- 
'jeeh zwracam uwagę, bez należytego skutku, 

,Do Was to, Escellencyo i Panowie Rado, należy 
Uprawa złego , ile eię po temu nadarzy sposo- 

„Mamy większą potrzebę ludzi i sil dla zuiytko- 
mnia w innych portacb nadbrzeżnych, dotąd nie osło- 
.irictjch. 



„(chodzi pi'Ke(lews7.ystkiem o wypędzenie hm 
jaciela /. kraju i o zahezpieezenie tych prowing 
nowveh najazdów. 

„Innym punktem, o który zawsze walozylei 
dt} czego innyeli nakłonid nie mogłem, jest, ii w n 
zdobyczach naleiy częstokroć być cierpHwym, 
wywali je, uprawiać, pielęgnować, umacniać daiu 
lice, aby się z czasem stać mogła arsenałem i 
nie do zdobycia. W tyra wypadku znajduje się, 
mnie, wyspa Tamarica, której położenie jeat 
raiar korzystnem, dla t^tania się centrum i rezytl 
wszystkich władz i kolicgiów, podezaa gdy pol 
Eecifu lakiem uie jest. jc.-<t mniej sprzyjającem i 
obronnym. Natomiast Tamarikę uposażyła przyrol 
wszystkie korzystne w tej mierze warunki. 

„Zarzucą mi, że wielka ilość mrowisk, jaJ 
znajduje na tej wyspie i nieezyetfiść wybrzeża staiM 
przeszkodę dla urzeczywistnienia te^o planu. 

„Sa to odpowiadam: wystarczyłoby oczyścić i o< 
świeżyć wyspę, uprawiać ją przez ciąg lat pięciu, al! 
wytępić mrowiska i uczynić kraj żyzmiii i bogaty 
w rybołóstwo. Co do wybrzeża, to w i7.cezy samej je 
ono nieco zanieczyszezouem od strony południa, leez xaA' 
żałoby zwrócić na nie baczniejsze usiłowanie, a stait 
się pokaż niejazem. 

-Niesłusznie zatem nie postąpiono według instr' 
kcyj PP. Vau Oeulena i (lyselinka. 

,. Radcy nasi prajrną wobec Portugalczyków odbl 
dowai miasto Oiindę, które nie jest jedyneui i nie a^ 
portii. Ufortyfikowanie tego punktu kosztowałoby wi* 
milionów, rtortytiknjniy raczej Tamarikę: będzie ' 
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nie sknteezniejszeiu przeciw wrojjowi biszpań- 
., któn- prędzej. i.-/.y p<'iiiniej pojawić się nie 
Omieszka. 

^Następnie zarzucają naiij, żeśmy zmarnowali liiu- 
dtuize kompanii, zostając w bezczynuoki z żołnierzami 
ntLSzymi przez cały rok KiSii. To prawda, leez wina 
tego ciąży na panacti z Recińi, ktiirzy, minio usilnych 
naszych przedstawień, nie nadesłali nam posiłków, od 
Lipca 1035 r., gdyśmy się już byli dosyO zaawanso- 
wali w kraju; woleli raczej myśleć o swoicli osobistycb 
iotereasach. 

„W tych to właśnie okolicznościach tiotta liiszpań- 
aka nadpłynęła 26 Listopada lfi35 i utraciliśmy Porto 
'eaIvo. 

I „Cotheliśni)' się do Serinhaim w pierwszych mie- 

giącaob roku 1636. Nalegałem uapróżno; nie chciano 
pnystąpić do oblężenia Porto Calvu dla wypędzenia 
itanitąd wroga, ^y połowie kwietnia 1636 nieprzyjaciel 
nńlował przedrzeć się wewnątrz kraju; 23 Kivietnia 
I zaszła utarczka między wojskiem naszem i wrogiem, bez 
I stanowczego rezultatu. 

„W miesiącach Mtyu i Czerwcu nastąpiły deszcze 
iioowu było kilka utarczek. W Lipcu dokonałem 
.ptiBglądu sil naszych w Recilie. Lista wykazała liczbę 
■5900 huki, lecz iiuż brakowało! 

„Jest dosyć mąki na zabezpieczenie długiego oblę- 
ienia, pod waruukiem, by cldeb piekli żołnierze sami; 
tanej żyiYDOści nie brak. Minio tej obfiiosci należycie 
stwierdzonej, nie mogteui uaklonić panów z Eeeifii do 
snia Porto Caho, a w Sierpniu wezwano umie do 

Ł Arcisiewski^^KO. T- II. 5 
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powetrryTnania napadów nieprzyjaciela, które się t 
darzaly między Serinhaini i Moruhcfiup. 

„13 Lipca otrzymałem wiadomość o wzięcia fo 
naszego Gojana i o najeździe wyspy Tamarika pr 
nieprzyjaciela. 

„Wiadomość ta była zmyślorą i na pojawienie 
nasze w (iojanie, nieprzyjaciel jui opuścił wszysi 
i cofnął Bię do Terra Nova. Udei-zyłeiii na tę mi^s 
wość 21 Sierpnia i wypędziłem ztamtąd wroga, kt( 
się cofnął w lasy, lecz nie było sposobu utorowa 
sobie drogi i 27 Sierpnia, nie odszukawszy niepr^ 
ciela, powróciliśmy do St. Laurens. 

„Postanowiono wysiać mnie, celem oblężenia Po 
CaIvo. Zaledwiem zajął się przygotowaniem w St. L 
rens, wezwano mnie na północ i obielenie poi 
cono. 

, Następnie pozwolono aż do 16 Października wb 
stkim mieszkańcom grabić wszystko, cokolwiek i 
potkali na rozległości 3^ mil, z prowizyi i amunie 
by zatamować wrogowi możność prowiantowania się. 

„W Październiku wróg przedsięwziął wyciecs 
opodal Paraiby i utrącił niały oddział Eyssensa. 

„Z tern wszystkiem musiałem pozostać wSt. Iii 
rens i oczekiwać nieprzyjaciela , by go przydyl 
w lasach, 

,l(j Listopada pogoniłem za wrogiem w ok(^ 
S. Antonio, lecz on cofnął się, a ja powróciłem 19 '. 
stopada do 8. Laurens. 

„3 Grudnia wymaszerowalem na spotkanie wre 
do S. Antonio, lecz napróżno, zbyt spiesznie nmyb 
Wrńcitem tedy do S. Laurens 5 Grudnia. 



„Wróg os/^ticował się w okolicach St. Antonio 
i zdoła) uawet usadowić się w naszych posiadtościacli. 
Wyałatem bezzwłocznie wojaka z obn stron, by go do- 
eięgnąć, lecz bez Bkntkn. 

„W pierwszych dniach Stycznia 1637 r. nowe wy- 
cieczki wojsk naszych na nieprzyjaciela, lecz znowu 
bez reziiltatn. 

„W (Irngiej połowie Stycznia usiłowaliśmy znowu 
dokonaO napadu, słowem, ośm bezowocnych wypraw, 
zamiast oblegać Porto Calvo. 

^Zarzucają uam dalej , ientny nie zużytkowali 
maiynarki, jak należało, przez 1636 r. 

„Marynarka nasza nie była w stanie zmierzyć sią 
z wrogriera aa morzu, 

„Z drugiej strony wn'ig mógł wędrować Bwobo- 
duie i wychodzić do Porto Calvo i Bahii. W Lipcu 
1636 r. stwierdziłera, że marynarka nasza liczy 47 
żagli. 

„Nie do mnie należy iisprawiedliwiać jej działania. 
To sprawa wodzów marynarki. Niech mi będzie do- 
zwolone skonstatować, że wojska lądowe neutralizują 
sily morskie, zabierając im szalupy. 

„Co więcej, szalupy owe były bezużyteczne. Pro- 
ponowałem lepszy rozdział sit lądowych i morskich. 
Nie usłuchano mnie, a jednak można było i pieniężnie 
skorzystać więcej , gdyby przyjęto mój sposób widze- 
nia rzeczy. 

, Wreszcie zarzncająnam niedbalstwo w zaprowian- 
towaniu arsenału Recifn, który w Listopadzie 1636 r. 
tcłabo był opatrzonym. Magazyny również nie miały 



ainunioyi, i)rzyrząfl('iw, a rozdział żywności wadliwiej 
nsltateczniał. 

„Co do ligo. Tu zwrócę uwagę na wady, 
kające z braku cnoty żołnierskiej, na egoizm 
dzieże. 

„Trudno wypowiedzieć ile iikradKiono l(.onipa] 

„Władze powinuyby systematycznie, prowincyai 
pi^stępować do śledztw między mieszkańcami, w przj 
miocie rzeczy znikłych, ukradzionych, lub sprzedanj 
za bezcen. Śledztwo wianoby się zwrócić ku odezuB 
niu cukru skoniiskowanego, inwentarza, żywności, toł 
rów, mebli i sreber. 

flCodomnie, mógtbyni dowieść pochodzenia wa 
stkiego, co posiadam. 

j,Bylem sam świadkiem wielu naduiyć, 
i kradzieży, którym trudno było zapobiedz. Db&]| 
więcej o honor, nii o zdobycze. Śledztwo winnoby I 
że zwrócić się ku zbadaniu badowli panów radj 
i użytych do nieb robotników, na handel murzyna^ 
na cła pobierane od okrętów. 

„Co do Ulgo, Część ta oł)ejmuje szkody, i 
dzone krajowi i armii ze strony władz. One tosąpd 
czyną wyludnienia kraju, upadku uprawy cukru. Pm 
obowiązkowo zivracam uwagę na cztery miny «re 
i złota w tej prowincyi. Żołnierze użalają na e 
ich racyonowania. Należałoby przyrzec im czwarta c 
zdobyczy, a kraść |)rzestaną. Należałoby pozostać 
garnizon "2t)0 ludzi w Rio Grandę, zbudować fort } 
rzece Moriguappe, wprowadzić garnizony do 
fortów i zburzyć Porto t!alvo. a natomiast zbadoil 
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inne, jak n. p. w Porto Francisco i Rio San Fran- 
cisco". 

Wśród takich to okoliczności, nierokujących dla 
Arciszewskiego widoków karyery świetniejszej, zwła- 
szcza wobec niechęci Panów Radców politycznych z Re- 
cifti do cudzoziemca, który pragnął narzucić im wolę 
swoją i sposób widzenia, nadszedł od kn>la Wła- 
dysława Ust, z najzaszczytniejszemi propozycyami. 

Tym razem nie było już powodu do ociągania 
się, z przyjęciem warunków służenia własnemu kra- 
jowi. 

Nie zrywając przeto ostatecznie z rządem brazy- 
lijskim i z planami możliwego ponownego powrotu 
z Europy do kraju, kt('»remu poświęcił lat piętnaście 
mozolnej służby wojskowej, siadł Arciszewski na okręt 
i pożeglował do Amsterdamu. 

Podróż morska nasunęła mu na pamięć wydarze- 
nia lat przeszłych, smutne okoliczności, wśród których, 
kilkanaście lat temu, jako młodzieniec, opuszczał Pol- 
skę, pod brzemieniem straszliwego czynu, a obecnie 
otoczony sławą między obymi i zaszczytami wracał do 
kraju, z wezwania młodego kr('»Ia, powołany na godność 
kierownika siły obronnej Rzplitej. 

Uczucie wdzięczności dla Stwórcy za doznaną ła- 
skę i przebaczenie winy, wyraziło sic w pieśni dzięk- 
czynnej, spisanej przez wygnańca na okładce pieśni do 
nabożeństwa, pieśni, która dla wybrednego rymopisa 
nastręczyłaby może pole do niejednej uwagi krytycznej, 
ale rozważana ze stanowiska wieku, w kt(')rym po- 
wstała i autora, który od lat kilkunastu ojczystym nie 
mógł władać językiem, nie jest pozbawiona zalet isto- 
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tnych harmonii, a przedewszjstkiem szczerości i 
dziwości, będących ważną zaletą wierszowanych atł 

rów '). 

Gliw^ bądź Bogu! 
Żem dom w nałogu 

Złym zostawiając; 
Wygnaniec smutny, 
Na mord okratny 

Się narażąiąc, 
Pragnął tak clieiwie, 
Umrzeć u t z ci wie, 

Boga błagając. 

Chn'ata b^d^ Bogn! 
Ten mię 2 barłogu 
■Sam dJwigD^ł tego, 



') Piein Arciszewskiego ogłoszoną była po raz pierwi 
w r. 1848 [T. I, 181) w BibOotect OsaoliMkich, według 1 
pisu Archiwum Konat. Podwysockiefto w Rychtaoh HnmieckI 
pod Kamieilcen Podolskim. 

Oddzielnie wydri Ją Aleksandei" Weiylia Darowaiti i 
W, D.) w roku 1863, we Lwowie, bez objaśnienia j^ poa 
dzenia. 

W rękopiaach Uniwers. Jagiellońskiego N. 1092 zn^^ 
się owa FitSn, przepisana ręką Wincentego Pola. 

Niedokładność i błędy owycli przedruków, poprawi 
według jedynego dokładnego, jak mniemam, odpisu, 
się w rfkopme Andn^a Eęa z XVII w. właanośó Bibl. 
Rrasifiskich atanowiącym (Nr. 52S), po akollacyonowaniu \ 
wego z waiyantami Wiridarza poetinkiego z r. 1675, przez \ 
J. E. Plebańskiego mi nżyczonego. 

W rękopisie Bibl. Uniw. Jagiellońs. N. 2274 A. A. 
SI mieici się prócz tego odpis tej pie&ni z kodem : 
pod napisem: Reeurg t Indym/ do Ifiderlandit J Met Pana S 
sstofa Ardszeirskiega. 
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Co hAÓba, głodem 
Pachnął i smrodem 

Pogrzeba złego... 
A dziś, rozpaczy 
Puszczać me raczy 

Do serca mego. 

Chwała bądź Bogn! 
Choć już w pożoga 

Często bywałem 
Zdrów, lat piętnaście 
W ziem kilkanaście 

Wojsk pilnowałem. 
Że się mej skroni 
Każdy miecz chroni 

Stokroć doznałem. 

Chwała bądź Bogu! 
Z cudzego brogu, 

Ten mi jeść dawał... 
Często ubogi 
Dom mój i mnogi 

Stan nadoznawał. 
I tegoż chleba 
Chudszym jak ti-zeba 

Obrok okrawał. 



Chwała bądź Bogu ! 
Ten mię z barłogu 

Wziąwszy, tak wodził, 
Że człeka złego, 
Najmocniejszego, 

Zab mi nie szkodził, 
Choć się pukali 
Niedopinali — 

Całom uchodził. 
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Chwała bądź Bogu! 
Z wstydem ożogu 

Odbiegiwali, 
Co mię nim bardzie, 
Ku mojej wzgardzie, 

W piecu macali. 
Śmiechu u dworów 
W sadach faworów 

4 

Przy płacy wal i. 

Chwała bądź Bogu! 
Przycierał rogu 

Ludzkiej złej woli, 
Co królowali, 
Praw uchylali, 

Że mej czci gwoli. 
Stronom płacili, 
By mnie zgładzili. 
Karmiąc do woli. 

Chwała bądź Bogu! 
Prędzej rarogu 

Nawy latały. 
Gdy mię od wschodu. 
To od zachodu 

Zdrowo stawiały. 
Gdy z aimat mężnie 
Z szturmów potężnie 

Mnie wynaszały. 

Chwała bądź Bogu! 
Z ostrego głogu, 

Szpad, pik tyrańskich. 
Gdzie mnogi zmierał, 
Jam korzyść zbierał 

Mocą rąk Pańskich. 
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I dumę hardych 
Tłoczyłem twardych 
Fnryj hiszpańskich. 

Chwała bądź Bogu! 
Zamku ostrogu 

Ameryckiego 
Nie odchodziłem, 
Gdziekolwiek byłem, 

Niedobytego. 
Wojska, hetmani. 
Padali sami 

Z sprawy rak Jego. 

Chwała bądź Bogu! 
Już znowum w progu 

Ojczyzny mojej. 
Czuję jej dym}', 
Widzę kominy 

Rodziny mojej. 
A ci pomarli. 
Co oczy darli. 

Nic im po zbroi! 

Chwała bądź Bogu! 
Gdym już na progu 

Europskiej ziemi 
Stanął — witali 
Wielcy i mali 

Czciami różnemi; 
Lecz pojizę dalej, 
Alić sie wali 

I sad za niemi. 

Chwała bądź Bogu! 
Znam dla nałogu 

Przestępstwa mego. 
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W pół mej radości 
Jem te gorzkości 

Z S^du Bożego. 
Id^ na nice 
Wsze obietnice 

Króla Polskiego. 

Chwała bądź Bogu! 
Z inszego stogu 

Aża chleb zdarzy? 
Kto Panu temu 
Ufa samemu, 

Wszak się nie sparzy. 
Bez cnót i wiary 

ziemskie dary 

Niech się bies swarzy. 

Chwała b^dź Bogu! 

1 bez pierogu 

Wszak z powinności 
To nam jeść trzeba, 
Co daj^ nieba 

Z Boskiej litości. 
Darmo się puka 
Kto więcej szuka, 

W dar suszy kości. 

Chwała bądź Bogu! 
Choćby twarogu 

Chlebu suchemu 
Niedostawało, 
Na stronę — ciało! 

Służ duszo Jemu! 
A Ty, o Boże! 
Wspomóż, niech może 

Człek sprostać temu! 



IV. 
w Amsterdamie. 

Pnyjcele Aroitzewtkftgo przez Holenirdw. — Łańouoh złoty i medtl pamiąt- 
kowy. — Wizerunki. ~ Praoe Aroitzowtkiego. ~ Jego pogląiy ekonomlozne na 
wolaoić tianilową I monopol. — Lltt io kt. Maurycego i Rady Wielkiej. — 
Spotkanie z aryaninem WItzowatym. — Wiadomości z Polski. ~ Postanowienie. 

Wiadomość o przybyciu do Auisterdama słynnego 
rycerza wywołała w Hollandyi szereg radosnych na 
cześć jego owacyj. — Czyny Arciszewskiego, jego od- 
waga nieustraszona, męztwo i stanowczość w działa- 
niach, znanemi były Holendrom nietylko z urzędowych 
raportów z Brazylii, lecz i z dzienników hiszpańskich, 
które nieustannie do bardziej stanowczego działania 
przeciw temu poważnemu przeciwnikowi nawoływały. 

Jednocześnie jednak z tą wiadomością, dowie- 
dziano się, że Arciszewski ma zamiar opuścić służbę 
w kompanii Zachodnio-Indyjskiej i powrócić do Polski. 

Starano się więc oznakami wyjątkowego uczcze- 
nia zasłag cudzoziemca odwieść go od tego zamiaru 
i do pozostania nadal w służbie holenderskiej na- 
kłonić. 




Kompania amerjkai!iska przeto obdarowała 
łańcuchem ztotym do noszcDia na szyi, a prócz ł 
dla uwiecznienia jego czynów, poleciła odbić to 
pamiątkowy srebrny ') z napisami w jeżyku łacińsl 
brzmiącymi w przekładzie: Po jednej stronie: 
Odbierz laur z w y c i ę z k i. 

U spodu zaś: 

Nieprzyjaciel Hiszpan poiażony. 

W pośrodku wyobraionem jest tropheam z 
czą herbową, a nad niem zbiór różnego oręia. 
medalu przedstawia z jednej strony plan bitwy j 
ciężkiej z Don Loaiseni' de Koxas, księciem de Lei 
z drugiej zaś: plan nblęienia twierdzy Real, stanów 
przypomnienie znanych ju4 nam kopij. 

Po drugiej stronie medalu widnieje napis: 

„Rycerzowi, wielce znakomitemu szlachetno 
rodu, znajomością sztuki wojennej i innych nj 
Krzysztofowi z Arciszewa Arciszewskiema, na pami 
dzieł w Brazylii w ciągu lat trzech z osoMiwazą 
tropnośeią, męztwem i szczęściem dokonanych, T<J 
rzystwo anterykańskie pragnęło uwiecznić dowM i 
wdzięczności i jego męztwa , w roku od Karodi 
Chrystusa 1637". 

Oprócz owych oznak urzędowego odznaezi 

') Znłftc;(ona do tomu niniejsKC^ kopia medalu, t 
została cynkograficiiiiie k odbicia iljioru sztychów Cesai 
akademii sztuk pięknjTh w St. Petei-sburgii, wydan^o wr. 
przez D. Pfozorowskiego. Jest ona wyraźni^sz^ od ka^. 
luiea/.czon^ w Gabinecie nudali Rjiezyiiskiego (T. U. iSt^ 
lew srebruy owego medalu widxiałetH w l>ibliotece krdlBD 
w Hadze. Ma ou slediii centymetrów w arediiicy. 
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iwnictwa ówczesne spopnlaryzi)«'ały wizerunek na- 

bohatera, z krdtkiemi wzmiankami o jego życiu 

lodzeniu , z ominięeiem głównego powodu jego 

jazdu do Holandyi , a natomiast z wyjaśnienieo]. 

ligijne prześladowania zmusiły go do opuszczenia 

|n rodzinnego '). 

Wszystkie te dowody uznania ze strony kompa- 

.cboduio-Indyjskiej, nie zdołały przejednać Arci- 

ikiego i skłonić go do odstąpienia od zasad, ja- 

li się w poglądzie na zarząd zdobytemi kokiuiami 

iwał. 

Łatwość wrodzoną pióra, obracał, jak to już wi- 
liśmy ni^ednokrotnie, na opracowania swoich po- 
lów w tym kierunku, w licznych sprawozdaniach. 
BKuioryałach i niissywach, 

1 lym razem, koraystając z bliższego zetknięcia 

') Nazwisko Arciszewskiego wielce jest populamem w Ho- 
indyi, lecz daięje iywota bohatera grzeszy w opowiadaniu Ho- 
Mrdw mno^emi niedoniówieBiaini i Irfęiiami. 

W iiiśmie De NtKorseher (Amsterilaiu 1572. T, XXVIi. 
)] Diiek-i się zajtytanie, z pro&bą o wyjaśnienie herim Arci- 
Wskiegn. W odpowiedzi na to, archeolog Muller |)Owołuje sie 
łtdjnłe ua uinpe Brazylii i na aapis uczyniony przez jeografii 
Bkowa, obok bwliu Arciszewskiego. — Tamie Frj-d. Muller 
V ilzitle: Nederlandsche GescUedenk iii Platen-Beradeneerde 
Sncityting ran historie platen. (Niderlandzka liistorya w wize- 

■^^Bkacli i roaomowany ioh katoloR) podaje między iniiemi, nie- 
Atukanj priwzemnie plan fortecy Porto Calvo, z )iortretaiui 
fcrtriego de Nassau i Arciszewskiego, wyobrażonenii w me- 
nach. 

Przefiiiczuy egzemplarz Geo^ra^i Blauwa posiada Towa- 
-laystwo arcbeologiczue w Amsterdaniie , a w niui lierb Arnl- 
igo jest kłilorowany. 



■ic 7. centralnym zarządem brazylijskich kolonij, nmy 
*!il Arciszewski wymirzyć swoje opinie przed StadhoB 
llerem i .Stanami jeneralneiiii , i w zredagowanym liśde 
datowanym z Amsterdamn w d. 24 Lipca 1637 t 
wypowiedział uwagi, które mn na sercu od dawa 
ciężyły '). 

„Kompania Zachodnio Indyjska — pisał międi 
innemi — nurtowaną jest przez wewnętrzne rozterl 
Izby ZetanJyi, Mozy, miasta i kraju, radeby pozyak 
dla Webie immopol handlowy i ieglngi; Izba Amst* 
danin natomiast pragnie działać w kierunkn bezwarU 
kowej wolnońci handlowej. 

,Co do mnie , radbym oszczędzić skrupnty jeda 
i dnijuricj «trony, lecz nadewszystko otworzyć im 0( 
na ztudKeuia, jakiemi się karmią, nie mając dokladnj 
wiSflomoHci o stanie rzeczy w Brazylii. 

„ZreHZtą, z obu stron proszono mnie o milczę 
\ mierze, podczas gdy obrzucano się wzajemnie ' 
I nadużyć. 

„Zadanie moje, sprowadzenia do jednego 
wołka nboitronnych zapatrywań i rozwiania illoa 
\iy\it przeto nie łatweni, tem więcej, ie Jego Wysok 
I Btany jeneralnc mają przed sobą ważniejsze zadał 
I uprawy wojenne do załatwienia. 

,Ntkl lepiej, nad Jego Wysokość, nie będzie w t 
uie miwlccid rozprawy w Izbach i w Stanach, 
uułyizeniu oderanie iKtotnego stanu rzeczy w BrazyUi 

1) Arclilvnin Hiltena. w Eroniek wn hat hist. Om 
XXV. 1W9. litredil 1870, etr. 242 i mat. 
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„Pozwalam to sobie uczynić, co do dwóch najważ- 
niejszych punktów. 

1. Wykażę z jednej strony, że rządcy Izb Ze- 
landyi, Jlozy etc. były żle poinformowane, a skutkiem 
tego i żle poinformowały Stany, przyczeni postaram się 
krytycznie ich zapatrywania odeprzeć. 

2. Wyjaśnię powody, dla których Izba Amster- 
damska hyła rówtiież w biedzie, a jednocześnie wskażę 
drogę pośrednią, którą obrad należy, gwoli największej 
pomyślności Brazylii, 

Co do I-go. Chwila niewłaściwie wybraną zo- 
stała. Nigdy jeszcze Brazylia nie była tak ubogą, jak 
obecnie. Nieprzyjaciel wszystko popalił, zniszczył, apa- 
stoszył, zrabował. Kraj jest wyludniony. Komuż zatem 
dostarczać się będzie towarów? Nie znajdzie się od- 
biorców, nie będzie i spodziewanych zyatów. Kompa- 
nia prócz tego, rozporządzać będzie kapitałem pięć 
razy mniejszym od prywatnych. Były w rzeczy samej 
podnoszone skargi w Brazylii, przeciw dzialauiom nie- 
których kupców amsterdamskich. Dostarczano nadto 
naszym Izbom błędnych i sprzecznych infonnacyj 
w przedmiocie sprawy monopolu. 

, Lepiej byłoby pozostawić czasowo zopelną wol- 
ność handlową. Bogaci będą woleli wolność handlową 
w Holandyi, aniżeli monopol w Brazylii. Portagalczycy 
katoliccy cofną się z Brazylii. Wolność handlowa hyła 
im przyrzeczoną ze strony Kompanii pod przysięgą. 
Niechaj Kompania nie odwołuje się do brzmienia swego 
statutu. Inna zasada nadewszystko I Salm /jopidi su- 
prema lex estol 



„Fołoienie zieBztą ziuieniło się doszczętnie i 
zylii od czasu uchwalenia statutu Kompanii. Przei 
śmadczy, do czego jest Kompania w Braerlii i 
i co zdziałały jednostki prywatne. 

^Dzieło Kompanii Zachodnin-Iudyjskiąj nie 
świetnem. 

.Hrazylia zbyt wielką ma iozległoś<^, by ją [ 
panią mogła zaludnił! i pielęgnować własnemi śradl 
bez pomocy pr3Tvatnyp1i. 

„Nie należy naraiat rozkwitu teito krajn. 3 
wnienia nie są nieomyluemi. 

„Niech Kompania i Izby, i prywatni poroża 
się wzajemnie i podzielą między siebie zadanie, 
chaj Kompania będzie cierpliwą, a zygki jęj wa 
się. Moie nawet upaść zupełnie, byleby Brazylj 
zaludniła i zakwitła. 

„Niepodobna wzbronić bogatym kupcom , ot 
byli nawet członkami Kompanii, prowadzić handel t 
łać na własną rękę. 

Co do II-go. Mylą się ci, którzy sądzą, 
pioc, dorobiwszy się tbrtuny, może kraj opnćoiti^ 
rządem wolności handlowej. 

„Istnieje droga pośrednia, która ocala wszj 
Niechaj każdemu wolno będzie prowadzić w Bri 
handel i mieszkać tam , pod warunkiem pozyi 
prawa obywatelstwa i indygienatu, co da się osi^ 
jedynie posiadaniem mniejszej lub większej nugętl 
Do takich zaliczyłbym handlarzy detalicznych, 
szczan o średniej zamożności, plantatorów, wn 
bogaczy, kupców i cukrowarów. Radziłbym ode 
nie ziemi imigrantoin na czynsz raczej, niż na ' 
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fe-- sność. Kaidy wówczas starać się będzie o rozwój przed- 
fe* siębiorstwa. 

Niechaj teraz Wasza Wysokość i Stany jeneralne 
zarządzą środki jak najkorzystniejsze dla dobra Oj- 
czyzny''. 

Krzysztof Arciszewski, 

Amsterdam, 24 Lipca 1637 r. 

W owym właśnie czasie, gdy sprawy ekonomi- 
czne Brazylii zajmowały tak gorąco Arciszewskiego, 
bawił w Amsterdamie Andrzej Wiszowaty, bratanek 
słynnego Aryanina, Benedykta Wiszowatego, zmuszony 
do wędrówki po obczyźnie, wskutek prześladowań reli- 
gijnych, jakie w owej epoce z wzmocnioną przeciw 
aryanom odezwały się siłą. 

Opowiedział on Arciszewskiemu smutny los braci 
i Bzkół ar}^ańskich w Rakowie i Lublinie, zburzonych 
podówczas przez podnieconą ludność i jak sam, wy- 
gnany z kraju, zmuszonym był szukać przytułku mię- 
dzy obcymi, którzy go do siebie przygarnęli i do ob- 
jęcia katedry teologii w zakładach naukowych holen- 
derskich zachęcaU. 

Wiadomości tego rodzaju, a bardziej może inne. 
[ jakie od brata swego, pułkownika Eliasza, otrzymał, 
mianowicie, że ekonomie Bytomska i Lawenburska, jemu 
przez króla przyobiecane, Kzplita na własną zużytko- 
wała potrzebę, sprawiły stanowczy w zamiarach Arci- 
szewskiego wyjazdu do kraju przewriU. 

Arciszewski nie należał do sektv arvan fanatv- 
ków, a nawet pod względem religijnych wierzeń, bar- 
dziej ku czystemu deizmowi, aniżeli ku fornialistycziiym 

Dzieje K. Arciszewskiego. T. II. 6 






VI 
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braci swoich ceremoDiałom się t-kłaniał *V Los je( 
braci i niechęt^ ku kierunkowi skrajnemu, jaki 
rae religijnej w Polsce ówciesnej ujawniać się pool 
podyktowały Arciszewskiemu Juną od jaiiiierzonej j 
stępowania drog:ę. 

„Obwarowanie jakie takie praw i swobód i 
gijnych na korzyść dyssydentow polskich — pisze I 
ka«zewicz''i — na sejmach: elekcyjnym i korom 
nym Wlady^awa IV. nchwalone, nie zawiesiło byii 
mniej boju zaciętego, który im hierarchia i Jezuici, I 
od panowania Zygmunta III. wypowiedzieli. 

, Ucisk, pi-ześladowania rozmaitej rodząjn, ' 
ustawały na chwilę w rozmaitych prowincyach daw 
Polski, a zwłaszcza po większych miastach Malej ! 
ski, jakoto: w Krakowie, Lublinie i indziej. N^aprd| 
gaębieni ilyssydenci polscy podali na sejm waby ' 
Bzawski 1636 r., swoje gravamina, ^dając od e 
sejmujących, aby pomne na świeże obwarowanie ' 
ności religijnej , wydały surowe prawa przeciw 
gwałcicielom. 

„Napróino napełniali skargami awemi seym 

') „Fuerat ia (Chr. Arrisseyius) n jave!itate bonun, ^ 
Arianoa rocant, sddictus aacris: verum inter RefomuLtoa d 
ad eonim communionem acceBaerat. Qaod tameo h&c feoit ą 
ditiones, at ei de THnitatia dogmate , a comumni opiuioBo 1 
aentire liceret, prioremąue de unitate Dei reCiner« 
iiopigre fateri solitua, ArianoB, eea Photinianos (prant Tii%ofl 
diunt; caeteris purius de Deo sentire". Amn^mi I^tisteta, t 
bent eitae ae mortis Andreae Wi^sowatii hiatoriam: SjbŁ . 
7Vi»tI. Sandii. Amstelodami 1654, atr. 33^. 

') DHcje koić. wi/in. helw. w Matej Polsce. Fornali, ] 
8tr. 277. 
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naprółno nareszcie udawali się w tej mierze z prośbami 
do kanclerzy i samego króla. Nienawiść i niesnaski 
z przyczyny różnicy wiary, coraz bardziej wzmagały 
się w kraju". 

Pod wpływem takich to uczuć i wiadomości, kie- 
rigąc się wrodzoną sobie stanowczością, wystosował 
Arciszewski w d. 1 Września 1637 r. z Amsterdamu 
Ust otwarty do Władysława IV., charakterystyczny ze 
względu na wyznanie wiary politycznej i religijnej, ja- 
kie w nim po raz pierwszy wypowiedzieć miał spo- 
Bobność publicznie. 



V. 
List Arciszewskiego do króla Władysława IV» 

Usprawiedliwienia wstępne. — Wspomnienia przeszłości. — Nadzieje słułenia- 
icrajowi.— Rozczarowania.— Wyznanie wiary.— Filozofia.— Loty narodów. — 
Sliutlci fanatyzmu. — Katolicyzm w Polsce. — Duchowieństwo. — Dalsze za- 
miary.— Prace iiteracicie. — SIcrypł Rzplitej. potrzebny. — Sława i pieniądze — 

Listy Stanów jeneralnych. — Poiegnanie. 

„Po stokroć padam do nóg Majestatu Waszej kró- 
lewskiej Mości, Pana mego miłościwego — pisał Arci- 
szewski do kr(')la ^) — prosząc o odpuszczenie, że po- 
niewolnie wazę się listem, a jeszcze obszernym, bawić 
Majestat Waszej kr()lewskiej Mości P. M. M. Wiem, że 
na listy królewskie posłuszeństwem (parendo), a nie pi- 
smem odpowiadać trzeba, kiedy i)rzeszkody (impedimenta) 



^) Osnowę tego dokumentu podaję według naj poprą wniej- 
szego, ile sadzę, textu, objętego rękopisem A n d r z e j a R e j a. 
(Bibliot. Ord. lir, Krasifiskich Nr. 528, str. 1:25 i nas.), z którego 
dowód, jak błędnemi i niedokładnemi były jego przedruki w Mró- 
wce pozn, i w T. IV Zhioni pamietn. Niemcewicza. 

Archaizmy w przedruku niniejszym w niektórych ustępach 
zastąpione sa wyrażeniami zrozumialszemi, pisownię zaś, ile mo- 
żna, stosują nowoczesna. 



jakie zadiodzą. diitaremimifti Tiiem leŁ ił te tneba 
wcie^e uznsjmnwa^. Ale me mająr n dwnrn okich, 
na jakichbv gic npełoie spościr mogło, i kl<>Ryby. alUt 
Dmiejętnciści. 3«Ibt> berpieczeństwm, albo żj-ctłmoefi. lyle, 
ile jej poDzeha, mieli ^ niewola pm-mnsiA, w dawa- 
niu o sobie oprany j dit pii\n atlawać sie kaie. 

,Dotąd. im więksae hyW winy moje, dla kWryoh. 
ilnsaiie, jnż to lat piętnaście i Polski WT.-wcdn->w»tent 
(fsidowa/fm), ini mniejsze zarobki były ua laskę M»jv- 
Satn Waszej królewskiej Mości. Pana ni, m., a im wick- 
BM zrazu wielu i wielkich ludzi, co raz się o usiy- inoje 
Opiera 1t wieści, o dobrotliwościach Majestatu Wasze^j 
knllewskiej Mości P. m. ni. iipraejniii gotowośt? moją tlo 
najniższych poshig poprzedzaj ąeycb, tym-eni bard*rej 
ilretwial, źem sobie takiej na odsłagę sposobności nie 
Majdowat, jakiej mi za takie potrzeba liylo dobiM- 
rtaejatwa. 

„Jednakie, ciessytem się tern, żem nie saiit byl 
l»ki, 4e żaden i z największych kreatur i faworyttiw 
Majestatu Waszej królewskiej Mości nie zdobył się i nie 
sidobędzie nigdy na aequivale»a i ie to jest potlobieil- 
stwo (sitnilitudo) między Bogiem, a Tymi, ktiirycb Ii('ig 
2 prawicy swej na majestatach osadza, ii iui od iiii- 
Biych oddać wzajemnie (łaski) nie moie, (■«'' in/eriorl- 
W rńnbui non potestj. Inaczej, (ałifts) byłaby jakaś 
rtWBość (paritm). 

BCieszyłem się tei przytem i tą korzyścią (avan- 
tasiii), którą i chudzi pachołcy miewają i nad najwick- 
iK Pany na świecie, że Pan nie dawa, jedno małą 
cząstkę laski Swej, na której cbudenm d(jHyć, lubo Panu 
nie nby wa nic, a że chudy daje często za to — wsi. y- 



atkti Cł) ma: ttłnrarre, irwot, cfaadube. honor; 
iMłpttttę, ebcudem chętnie tu mużeuie do au^ MajeataUJ 
Wiiswj knilewskiej M<)ści F. ui- m. utiarowai i 
Hkoim ivc'ia loepł w ilecimych s.>bie p-«tngaeb dohi 
popuKÓ si^- i Bu^ pMsileiD. roinmtejąu. że jeśH f 
'u\ i.'£lowieks tu wtekso' rzei^zy pi-zy thoizy tern I 
kuntentuje. to i Waszu królewska Mokć P. 
louicjsze neczy. bra tło&zy. tymże się miłościwie ko 
teutować będzie. 

„Krótko aw«uy^ tcnnsiJeruJMj tak ciężko o n 
nalcp^jące U»ty t Au księcia Jegomości Anhaeki 
(Or»A»ki«i:o) i dti <>v!cideucaluej kompauji. 
pnyn>m liM wŁiduy Wa^^ej knilewskiej Mości P. m. i 
ilłi »iebio pnetl tnt>ma łaty jeden, a teraz zdowb < 
ai dl' Bmzylji saiuej prte^łaiiy, wi-iąi oceniając (poni 
fitiąt-t itliitftiiiii' prie* iiidzonego mejp) (brata), (fe 
ifutttifif (ficsto-gęsto* proponowane, ie niechybnie, I 
geueralstwii nad artyteryą. alhn admiraUtno na moi 
spotka* mię mijU«; rozbierając as*eknrae\-ą ręką -u 
sną WaMcj knilew-skiej Mości P. ui. m. pisaną, ptec 
cią własną potwierdioną i z własnej woli tsponte), 1 
uir«yjeyu pntycłjnieDia się, przez lak wielką pnesi 
Iądi\w (pff '"' "ImIm trrranim) pneslaną; że brata m 
i mnie, po śuiierei księcia Pomorskiej, na ten 
jeflitoK iyjąrego. Ekonomię Bytomską i Laveiibi 
w posia<ltinie fin ponsessionem) puszczone być mil 
in»c8ej-em nie rozumiał, jeno, żeś mię Wasza knjlew 
MoW, Pan ni. lu. do posług Swych koniecznie potr 
wać raczył. 

„I wstrętne (odma) by mi takowe doljrc 
Wft (henriicin) były, któreby przysługę p ■. ,, r z e d z i 
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luho o bracie nie mówię nic, ktilry tlawiio na to do- 
brze słniy), gdyl)y mi Bóg sam wprzmi dal być tego 
gadnjTii. Za przyslngę jaką, dosyćby było ezasn wlen- 
cias dopiero dawać co. ATe i vokacya inoja bar- 

fy eię przydała Waszej królewskiej Mości P. lu. 
oboau i do pola — Dii do ekononiji. 
„Owo. uważając to, co się nadmieniło, a więcej 
przyrodzonemu i Ojczyźnie obowiązanym (oblii/a- 
tu^l będąc, niż obcym, śmiało fr^solufe) porzuciłem za- 
rifbki swoje w tych krajach na chleb i na sławę; po- 
rzuiiiłem ludzi tyeli. u których mi Bóg błogosławił, któ- 
ny mię z płaczem zatrzymywali i przez dwa tysiące 
mil przedarłem się znown nazad do Europy, to ślubując, 
(*w rotoj, aby tylko domiescić się do posług Majestatu 
ffwej królewskiej Mości Pana mego railońeiwego. 

„Lecz właśnie gdym z okrętu do Niderlandu wy- 
Kldł, doszły mię wprzód listj" i skrypta ludzi róinycli, 
U w Polsce relisje rugują, i ariany już ztamtąd wy- 
pniają. 

„Potym, na oznajmienie moje o sobie, doszedł mię 
iosyi nie rycliln i respons bratni, w którym, aui o kon- 
ilycyi mnjej, ani o nagrodzie swojej i ełówka nadmie- 
nić uie uniia), a nadmieniał o trudnościach i ii pieczęci 
i u dworskich, nietylko co do mnie (strony mnie), ale 
i co do niego (strony jego), przy pytaniach się dopiero: 
jako lyierzą?" 

^Jam ci nigdy dobrym arianeni nie był. Od da- 
wnych lat, za cKcessy moje, które z czlowieenej nędzy 
I głupstwa na mię przypadały, aryanie mię z congie- 
jacyj swych wyłączyli, a słusznie, bo im też nikt więk- 
(zej szkody w koronie nic uczynił, jako ja; bo czego 
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Ichmo^- Paopwie Jnnici od wielo lat s/ukająe, nie 
pil, jam im z^bił zb<ir nąjdaH-niejszj Śmigielski je 
a i>pr>'>0£ uii-h i Latrom tamie drugi. 

_l ninm tei w relisji. Inbo mniejKie niż wiaszyi 
takie przecie wątpliwości (duhM) swoje, 

.Jetlnakie i arodziłeui się z rodrJciJw aiyattk 
i lulHitn z Icbniościami Paoy Ewanpelikami, nalit 
»lW(i ich także za zhawieane niiijąc, obrządki Boie (' 
(i« Diriai tjn-riitiuf tu odprawował, tedy przecie, 
dlr roznmn i sniiiienia tuego, jakie BOg we mnie n 
chce, znam to, źe o Bogu Arianie czyściej my^ 
/Ml Aritiui jtHrius sentiuntK niż rebgje insze; ie jl 
bym tuif^ o to na iDąnisitię w Polsce przychodzili 
na iiiesŁczcHcic swoje do Ojczyzny wracałbym się. 

^Jeżeli tedy kto na świecie, tedyni i ja też 
ciekaw (cutiosusi chcieć wiedzieć: coby byt Bi 
Lecz w tym ratować mię nie mogły wszystkie ki 
aui pogańskich liluzofów, ani chrześciaóskich teoloj 
tów. Wszcclimocności, mądrości, sprawiedliwości, Opi 
iiućci Boskiej i rządów Jego napatrzyłem się oci^ 
namacałem się rękoma, jako i wszyscy insi, oo tN 
czkę tylko rozumn mieli, ale o Istuoścl Jego, doki 
(fj-ffclfi/i) się niczego dowiedzieć nie mógł, 

,A na ostatek, lue tylko o tak wielkiej rzecz-. 
nikt mnie informować nie mógt; czembym był sam? 
i czym była dusza moja? nie rzokąc, żebym miat' 
wiwlzieć, coby był Bóg? A jeśli to przechodziło: 
umysł mój (rxced(bat eajiut meitm). n podobno i iłgAhwy 
Indzki (huimmum omnem), co za wina moja? Zawszemj 
gię brzydził ąnaestiami o rch^ję i niewdawałem się 
w nie, bo te, jako przedtem insze na świecie państwa, 
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Ily kwitnące Cesarstwo niemieckie; nie zostawa te- 
nie^o. jeno cień marny, który ani Turkom, ani 
Bzym nieprzyjaciołom, w długi wiek oprzeć się już 
cilzie mógł, Wszystkie państwa, kt'^re w wieku 
lym broń w garść o religję brały, parzyły się na tern. 
Nie tkn^ ani Duńskiego, ani Francuzkiego królestwa. 
Dśaizietwo własne Waszej królewskiej Mości, Szwecya, 
po szczęściach wielkicti, tymiż niepotrzebnetni zaciągami, 
Itk właśnie jako i Niemce, w niwecz aic obraca. W mia- 
Heczkacti, wsiach i siedliskach szwedzkich, ledwie się 
jliico męskiej płci zawija; same tylko niewiasty w cha- 
bpach siedzą, Żołnierskich ludzi, co się do krwi i do 
felpijw już przyzwyczaili i bez wojny ledwie żyć mogą, 
jest jeszcze między nimi nie mało, ale wiele sobie ró- 
wnych i takiej ambieyi — że im tylko trochę dać po- 
kój, obaczę, zostanie-li ich co z wojny niemieckiej! Ci, 
W się nazad wrócą, sami aje jeść tak hedą, że albo 
fUftmrio od nas z familji polskiej swojej na uleczenie 
Bllro przywołają, albo małym kosztem i pracą prowa- 
I te się do tego pozwolą. Niech czynią co chcą — 
■^ pBjJBĆ ino wkrótce pod władzę albo Majestatu Waszej 
bńlewskiej Mości P. m. m. albo królemcza Jego Mo- 
ści Kazimierza, byle nieugiętość (act-rbitas) w religji do 
Wlateczwej ich rozpaczy (ad extrema»i tlespet-al tonem), 
lllło udania się do obcego Pana nie przywiodła, że i ze 
wzpledii na Szweeyę, nie należy (min ej-pfdUj, nienawi- 
ici n religję (ini-idii) na się brać"'. 

„Dawno się jnż temu dziwują oczy moje na świe- 
cie, ie kiedy Bóg lekko i krótko, które prowiucye 
karać chce, to polityczne (polityckie) tylko qua&- 
ttiae, jakie na nie przypuszcza, ale kiedy okrutnie 
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i I W prywatnem życiu, jakom dotąd ezyiiil, po- 

1 nec dieto, nec facto, nieprzykrayO się. A toi 

lierzę, że jeśliby mi tą conditią Ich Moeć PP. Du- 

i pozwaldi wracać się do Polski; jeśliby przytem 

i obcięli koDtentować się golą odwagą i pożj-te- 

I jeśliby ją Bóg tak dać chciał, uslupi moją, (za 

Bech mi iiie dawają nic), (ścieląc) najiiiisze usługi 

■pod nogi Majestatu Waszej knilewskiej Mości P. 

i zakręcę się kolo nich tak, że za pomocą Bożą 

Wasza kr<)lewska Mość, poznają i Ichtimści, 

; odvra^,ną chęć na wszelaką usługę. 

LLecz jeśliby Ichmość tym się kontentować nie 

i i oprijcz powinności ciała i tego co mam, albo 

i Ba świecie, dalej i w s u tn i e ii i e też (które nie 

ale Boffu samemu należy i przeciwko woli 

iniu raenjn mnie samoniu panuje), gwaJt mi czy- 

sieli, nic wiedziałbym cohy czynić i ja na obroty 

przyjeżdżać nie miałbym poco i Waszej kró- 

i Mości Panu memu miłościwemu brać się prze- 

I Ichmościom za mię, człowieka lichego, nie by- 

pla czego. 

LOwo, w tak niespodziewanej oilmianie rozgarnąć 
J mogąc, przyjdzie mi woli Bożej dowiadoł^ać i^ie 
8 wyroczni ust fer oi-aculo) Majestatu Wasaej krtt- 
j Mości, P. M. m. 

S to wszystko złe, co nie z katolickiej pa- 

)ćby i ze stajen potrzeba wygnać konie tureckie, 

fcrych i sami lehmość księża biskupi przecie je- 

, nie dziwi l)0 lepsze bywają, niż z je/.uii' kiego 



■ Bzycta 



Biedaby też to wielka moja była, jeślibjin i 
Bzych IcUmościów osobao o to pytać miał, 
chcą, ezy mnie nie clieą? Nieradbym i w l'o 
panów miał, nad Wasze królewską Mość 
a ty eh, którzy by mi z ramienia Waszej królewai 
Mości nakinie commemiowaii, kiedybyś Wasza kr 
weka Mość, Pan mój miłościwy, co dać raczył, a i 
celaiya nie pieczętować, albo skarb nie płacić, albo 
inszy sprzeciwić (contradicowai ) temu miał, lierezyą 
rzucając, jabym nie umiał biegać za tak wielą Ictim( 
„Dla czego, tu jeszcze dłuiej będę musiał cze 
na dalsze rozkazanie, gotów będąc cierpieć to, co 
na mię dopuści. Prawda — i to jest, żem ja za . 
Majestatu Waszej kr('dewskiej Mości P. m. m. pon 
to, coni siał, com szczepił, żem zażywając, nie i 
puścił nietylko żniwo gotowe, ale i chleb już upiecz 
od gęby go swojej odejmując, w ręce cudze, a to w 
dziei pożądanej w Ojczyźnie przysługi; że mi tei oii 
dosyć ta niespodziewana odmiana przychodzi. 

„Ale wiuienem stokroć więcej niż to, Bogu nw 
za występki moje, żem w tej mierze pożałowania 
godzien i frasować się o mię z tej miary nie ti 
Tak małej sustentacyi, jaką się przy wobiości si 
kontenti^ię, najzazdrościwsza fortuna odjąć mi nie i 
i z ostu-ni ja jagody zbierał. Kiedyś śmierć sama 
mi (qu4^tiosa) pożądaną; i teraz, iż się jęj rad i \ 
wie prezentuję, gdy się dmdzy umykają, tak d 
mnie sustentiye, ze mi ni na czem nie schodzi. 

,Mam też deposit, na warownem, u Boga, 
u Indzi, miejscu, że ufam milr^sierdziu Jego. Dozn 
że fawory wszystkie śnaiertelne niiaivszy, a w ni 
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eczeństwa przyszedłszy, inszych faworów z nieba; temu, 
o chce żyć, potrzeba; a gdy te Bóg ześle i u przy- 
cięła i u nieprzyjaciela zaszczytne (honorałus) za nimi 
lejsce. Ze n mnie za taką maximą jednakie wszędzie 
\ świecie miejsce, mogę ja przed się, jeśli tak nie- 
częście kaie i bez Polski, póki duch w ciele, żyć, 
gniiszym niewolnikiem Majestatu Waszej królewskiej 
oóci, Pana m. m. 

„Zima też już teraz następuje, wojny z łaski Bo- 
ij nie masz z nikim. Daruj mi Wasza królewska Mość, 
n czas, żebym nad lu.cubracyami swoimi 
rzed śmiercią troszeczkę usieść mógł; 
Lpłacę go skryptem Waszej królewskiej Mości Panu 
. m. i Rzplitej tak potrzebnym, jakiego słońce jeszcze 
e widziało, i któryby nmie samemu, bylcm go dopiął, 
ńesięćkroć milszy był, niż Ekonomia Lawenburska *). 

„QiM ad rem. Pytano się też tani i o pieniądzach 

mnie, jeślibym w nie był zapaśnym i jeślibym, choć 

em tysięcy talerów wygodzie mógł? Tych nicmani 

rzadko te dwie rzeczy pospołu chodzą: sława dobra 



*) Mówi tu Arciszewski o dziele sweiii i)oświecoiieiu arty- 
lyi, które prawdopodobnie zaginęło. Autor doi)iskii do i)izc- 
adu Kltmakłeru JF (Mosbach) str. 300 insze: ^ Wydał Airi- 
ewski w łacińskim języku dzieło o artyleryi, które, dla swej 
>kładności przełożono na język francuzki, an«riel.ski. li(»londer- 
:i i niemiecki, aż do ojróhiej retoriny nauki wojskowej w cza- 
ch nowszych, uważane było za najlepsze w tym rodzaju". Mu- 
ilo tn zajść jakieś nieporozuniieiiie. ^^dyż jedynie dzieło Polaka 
emionowicza, artylerzysty, ucznia szkoły puszkarskiej we Lwo- 
ie z czasów panowania AVład. IV, używało to:j:o roz^^łosu. — 
emionowicz służył pod rozkazami ArciNzewskii^^o. pCMlczas wo- 
n kozackich w Polsce. 
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SI.AWA A WESM.DZE. 



i pieniądze wielkie. Dla ezego, obierając eławe, ni 
niiałeiii i'zasu nigdy za ińeniedzmi ubiegać się. Mieli t 
tu panowie moi dokumentów (dowodów) tego (losyć i iH 
tego Diię 8ol)ie tym bardziej waiyli, 4eni się nie bawił 
nigdy łupami i zdobyezami Jtadnemi, W Reale (Arrayalji; 
ii mi człowieka jednego dobrego obwiesili byli l£iszpv 
nie, gardła awe okupując, dali mi byli dwadzieścia \y 
sięcy taUirów twardych. Nie tykając sie ich, łlałem jt 
na podział rycerstwu. Z tego, co się kiedykolwiek kiedy 
nawinęło, nie brałem nic, albo ledwie co, gdy ilriidg", 
kościelne srebra bez wstydu szarpali. Ja, gdziekolwiek-rał 
się obracał, nie szukałem ich nigdy i nie pozwalałem 
nikomu przy mnie będącemu dotykać się najmniejsza 
rzeczy. Urzędów nie przedawałem, aleni ich dawał tym, 
co ich godni byli, zkąd, nie mogłem róść w pieniądze. 

.,Jakoż i dotąd, byle mnie Bóg przy sławie zo- 
stawować raczył, miłyhy mi był i koniec żywota taki, 
jakim z świata zszedł Epaminondas, Thebanorum I)nx. 
po którym, wszystkiego mchomstwa, roien tylko jedea, 
a kocioł w kuchni naleziono. Alias, jeśliby więcej na 
pieniądzach zaletało, ukaię to, ie o nie snadniej, nii 
o sławę, i podam sposób nabycia ich więcej niż Spirin- 
gowie i Jakubscnowie. 

„In summa, jeśli mię Wasza królewska Mość P. 
m. m, w Polsce mieć zechcesz, nie — panem, ale chOr 
dym bardzo pachołkiem widzieć mię będziesz raczył,- 
i dawać mi będzie trzeba, jeśli nie wiele, tedy przy- 
najmniej chleb powszedni. Wszak dosyć tam w Polsce 
takich, (grzecznych ludzi excypnjcl, z których, kiedyby 
złotogłowy i sobole, na nich, kwoli niagnificencyi Rzplit«j 
conferowane, zdjęto — w ciele i animuszu wszystkim ty- 
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}j było rady i odwagi, ile w miechu grochowinami 
pchanym. Listy, które, książę Auriackie i PP. Stado- 
e Niderlandzcy i Compania Occidentalna, nie wiedząc 

się ze mną w Polsce dzieje, gratyfikując mi na le- 
są rzkomo, niilim u nich w ojczyźnie miał, conditią, 

rąk mych oddali i żem z nimi do Polski zaraz się 
5cić miał, rozumieli, odsyłam Waszej królewskiej Mo- 
, Panu memu miłościwemu, ileżem tego nie pewien, 
y mi je samemu oddać, fortuna życzyć mogła. Ca- 
ic zatem etc. etc. najniższe poddaństwo oddaję w Mi- 
jiwą łaskę Waszej królewskiej Mości, Pana mego 
)ściwego. Krzysztof Arciazewskr . 



Porażki Holendrów. 



Wlpnuri Fnicaión na Hltzpanl;. — PropoiycyB uciynlone Arolii8Wil| 
«rłai e>łt»RB OrUaniklago. — Wiadamoicl i Braiylli - Plarwizi 
HoltnilrAw. — Nooa friygotowanta. — Wyprawi na San Salyador. 
Ha1endr«w. - Wazwanta o poilłM 

„rczyłem się rzemiosła rjTerskiego tak, jalj 
riiijgł , a ztątl służyłem wiernie , gdzie mi się trafl^ 
Ta modła postępowania Arciszewskiego, wypowiedn 
przezeń w liście do króla Władysława , miała, i 
ouie, gdy jnż narażony na bezczynnośii wódz Hd 
dr<iw nie wiedział , gdzie ziiż)'tkować dzielność s^ 
or^ża, kiei'ować jego postanowieniem, w wyborze j 
nowego działania. 

Nadwerężywszy stosunki z rządem hrazylyi 
zerwawszy układy z kr(ilem A^tadysławem, szakali 
Ciszewski sposobności do nowej rycerskiej służby, f 
niebawem nastręezyO inu mą miała w wyprawie, 
[•'rancya przeciw Hiszpanii szykować poczęła. 

Kar<l\Tiai Eiclielien , stały przeciwnik 
i Hifizpiinii, przeciw pierwszemu pomocną podi 
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rękę protestantyzmowi, dawniej, w osobie obrońcy jego, 
Gustawowi Adolfowi , a następnie , po zgonie tegoż, 
(pod Liitzen, 1632 r.) ustanowionej nad nieletnią Chry- 
styną szwedzką — rejencyi; przeciw Hiszpanii zaś for- 
mował wszędzie zaciągi ochotników, w Polsce nawet, 
by przy pomocy przejednanego z polityką Ludwika 
XIII, brata jego Gastona Orleańskiego, od strony Pi- 
kardyi wyruszyć spieszącym do walki z Holandyą Hi- 
szpanom ^). 

Gaston Orleański z hrabią de Soissou, trzecim 
synem Ludwika Kondeusza i marszałkami de la Force 
i Chatillon, wyruszył w pochód i i)otrzebiijąc dzielnych 
do owej wyprawy wodzów, ofiarował Arciszewskiemu 

■ dowództwo jednego ze swych oddziałów. 
Arciszewski chętnie zgodził sic na te propozycyę, 

gdy nadspodziewanie nadeszły do Holandyi z Brazylii 
Hiobowe wieści o porażce wojsk Maurycego Nassau- 
skiego, które przygnębiające w metropolii sprawiwszy 
wrażenie, skłoniły Radę XIX. do podjęcia natychniia- 

*) W owym właśnie czasie. Hiszpania wal<-ząe z Francyą, 

.pragnęła ubezpieczyć się od strony Portugalii i dlatej?o Filij) IV. 

dla zaprowadzenia większego ładu nv zarządzie tą prowincya. 

' miał zamiar powierzyć rządy Portuiralii łiratu AYładysławn iV. 

f królewiczowi Janowi Kazimierzowi, o czeui d(»n(»si ])<»s('ł i)(>lski 

■ w Madrycie, Stanisław Makowski, w liście z <lnia i^n Sierpnia 

. IG38 r. (Grabowski: Ojczt/ste spumiuki. T. I. ii-J") . .lau Kazi- 
;. mierz w rzeczy samej udał sie w podróż. ]»()d i»(»/(»n'in załatwie- 
nia w Madrj^cie sprawy sum iicapolitańskirli (Ivaiite<'ki: Smmi 
\ neap. str. 240) lecz zapędzony hurza na ł)rzejri Traiiryi. .srliwy- 
. tanym został przez Ric.hclieu'^o i osadzonym w więzieniu Tour 
\ de Buc, a następnie w Cisteronie. jrdzie dwa lata jn-zesiedział. 

Dzieje K. Arciszewskiego. T. II. 7 



Btowej wyprawy w obronie zagrożonych kotonij i do-j 
podania pomocnej reki wielkorządzcy Brazylijekiemtt. ' 

Przestrogi i nawoływania Arciszewskiego o zmianę] 
taktyki wojennej przeciw Hiszpanom w Brazylii, oka- 1 
zały się w istocie trafliemi. . 

Smutny reznitat polityki Radców holenderskich \ 
w Recitie , odbił się w porażce przez Holendrów po- i 
niesionej i radykalnej domagał się naprawy. 

Hrabia Maurycy de Nassau, prowadząc bezoiy^ 
teczne podjazdowe z Hiszpanami i sprzyjającymi im- 
plemionami Indyan walki, zapragnął podbić południową' 
ezęśt! Brazylii i tym celem postanowił owładnąć stolicą 
Femambueo-San Sahador, o zdobycie której bezowo- 
cnie poprzednicy jego się kusili, 

Zwrócił przedewszystkiera nwagę na kapitanie 
d'Os Ilheos, słynną z urodzajnych pól i powierzył wy- 
prawę przeciw tej miejscowości admirałowi Licht- 
hartowi. 

Odpłjnąwszy z Reoifu w ośm okrętów, admirał 
Lichthan przybił do brzegów dOs Illieos i bezzwło- 
cznie podstąpił kn miasta, które tei po krótkiej walce 
zdobył, lecz gdy wojsko jego, z marynarzy złoione, 
rzuciwszy się na bogate łupy. zapomniało o środka^ 
ostrożności, mieszkańcy ochłonąwszy z pierwszego osła- 
pienia, ponvali się do oręża i zmusili Holendrów doi 
ucieczki na pokład okrętów. 

Admirał Lichtbart raniony w nogę , dowództffW 
złożyi.^ mosial. 

Ta pierwsza porażka wojsk Maurycego de Nas- 
sftn, wstrzymała nieco wojownicze jego zapędy. 
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Zażądawszy posiłków z Holandyi, zajął się tym- 
czasem porządkowaniem bezładu , jaki się do zarządu 
Brazylią zakradł, i silniejszem ujęciem cugli władzy, 
starał się naprawić to, co dotychczasowa gospodarka 
łupieżczych urzędników i niedbalstwo Radców z Re- 
cifd zepsuło. 

Wśród częstych objazdów miejscowości zdoby- 
tych Faraaba, Cabedello i Rio Grandę, starał się o za- 
warcie układów z plemionami Indyan, chwytał statki 
portugalskie, jako zdobycz morską, przejmował listy 
z Hiszpanii nadsyłane i z nich dowiedział się o zamia- 
rze Hiszpanów wysłania wielkiej eskadry z Lizbo- 
ny, na pomoc zagrożonym posiadłościom hiszpańskim 
w Ameryce. 

Jakkolwiek mógł mieć powód nie wierzyć w sta- 
nowczość i skuteczność planów Filipa IV, oddanego na 
dworze madryckim życiu rozwiązłemu, jednak Nassau- 
l czyk naglące zaczął wysyłać listy do Stancny jeiieral- 
nych z żądaniem posiłk(')w. 

Znalazł je niebawem w porcie Kecif, ale w tak 
niewystarczającym stanie, iż nadesłanie mu paruset żoł- 
nierzy i nieco amunicyi, nie mogło go ośmielić do no- 
wej poważniejszej wyprawy przeciw stolicy r)razylii. 

Z tem . wszystkiem od szpieg<)W z San Sahadoru 
dowiedział się hr. Maurycy o słabym stanic uzbrojenia 
twierdzy, o szemraniu wojska, o niesnaskach wynikłych 
między gubernatorem d'Albuciuer(iue i hr. Haguuolo, 
który przeczuwając bliski napad Holendrów na San 
Salrador, na własną rękę wysłał i)odkomendncgo Santo 
2 oddziałem wojska na zwiady. 



I'' rz, tv. BCrJF..»Łt. 



I Irtk i»l>ai pr/edwnicy. mŁijąc poz.irriie najzi 
)ii*hiioi»3/.v M)ii)kój, Hzykowali się do walki, mającej roi 
^łl^ M Kiił^r l«my Htolicy. 

h/iułu Mię to w połowie Kwietnia 1^38. gd 
imJM|MMt/.iv\\nnio hr. cle Nassau pojawił się w zatoc 
*»i|iłi/.ł|» /. iloUlli^ /łoioną z czterdziestu statków i o( 
łi-.inN»iłi >uHtuiiotYsi<^Tznyin wojska. 

W \ l;|(t\i\\H\vs/y« skierował ów oddział w stroB 
• •'i» V 'moiiumioi pr/o/ I r>C)(> żołnierzy, pod dowództwei 

'^' \«i\ivM wnloe. Holendrzy zdobyli już dw 
»» \;: .iłułli ^lowinlzoa da Silva widząc niebea 
*i{4i -.upchio dowództwo na hr. Bagnuok 
»»k .; .i<;H x:v uporczywa bitwa pod bramą Sa 
N' vt:^; uł^cu^nł s;;«tttnn Holendrów, odpart 
\ A- X .»iO'.on\va Portugalczyków i zakou 

V ^^ . vis :u:»ełuą porażką oblegającp 
i^^. v>^vAtmo^%em bezskutecznem oblf 

- "^^' wk -Ł^sits^ >wt?wbL wojsk, pozosta 

-^ — •» •ni nurami tbrteey. eofii^ 

vi:»ivTs|ł io Re^im. w któ- 

%:t&uvi ■'^■saSiiioe**-^ ze gtronj 

M^»cmiai'«r isapadn. 
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VII. 

Rozczarowania admirała. 

Rrofcl stanowcze. — Rada XIX. — Układ z Arciszewskim. — Arciszewski mla- 
' Mwaay Jtneralem artyleryl I admirałem. — Warunki tajne. — List do ks. Ra- 
dzfwMta. — Przyliycle do Brazylii. — Pierwsze nieporozumienia. — Opowieści 
wydarzeń. — Niefortunny krok Arciszewskiego. 

Klęska Holendrów w Brazylii przygnębiająceni 
w Holandyi odezwała się echem i wywołała ogólne 
szemranie na nieudolność zarządu kolonialnego. 

Zewsząd odezwały się nawoływania o przedsię- 
^ wzięcie środków stanowczych, o powierzenie siły zbroj- 
nej mężowi energicznemu i dzielnemu, któryby napra- 
wił poniesioną stratę i zabezpieczył zagrożone po- 
siadłości. 

Oczy wszystkich zwróciły się wówczas na Krzy- 
sztofa Arciszewskiego, któremu llolandya zawdzięczała 
dotychczasowe nabytki i którego przesstrogi aż nazbyt, 
i to w krótkim czasie, tak proroczemi się okazały. 

Stany jeneralne holenderskie uznały teraz obecnie 
waine korzyści dla przyszłości Brazyhi, w powierzeniu 
steru wojennych działań Arciszewskiemu i zawiązały 
*z nina układy o ponowne wstąpienie do służby. 



10-' CZ. IV. TRVl.*Mr ARCISZEWSKIEGO. 

Tryumf Arciszewskiego był zupełnym. Am 
jego, podJechtana śnietnemi widokami karyery 
szłej, a bardziej jeszcze iądza zemsty nad nieudo 
Radcami z Eecifii, którzy dotychczas postponowa 
dzoziemca i na każdym kroku stawiali mu przesz 
nakazały uiu przyjąć dowództwo w nowej wj^ 
przeciw Hiszpanom , lecz na warunkaeb nierówni 
rzyatniejszycli, od dotychczasowych. 

18 Sierpnia 1638 r. , z zalecenia Stadtłi< 
Fryderyka Henryka, Zgromadzenie XIX. za 
go jenerałem artyleryi i admirałem sił morskii^ 
lendrów w Brazylii , z płacą 750 florenów stt^ 
syi miesięcznej i 260 fi. stołowych, oraz iuDemi ( 
kami, które miały podnieść powagę wodza w 1 
i wobec zarządu miejscowego w Brazylii, 

Czy były jeszcze inne instrukcye, ndzielnne 
szewskiemu poufnie, czy władza jego miała się I 
gać i do kontroli nad czynnościami wielkorządzcyl 
na razie określić niepodobna. 

Kwestya instrnkcyi udzielonej Arciszewd 
w nowej wyprawie morskiej , stalą się arcywaia 
przyszłości uaszego wodna, i, jak to zobaczymy 
pnie, miała wpływ stanowczy na dalszą jego ks 

Nie zati'zymując się na terax bllięj nad t 
wą, zaznaczyć należy, ii musiały w rzeczy samfg 
pewne tajemne miedzy Arciszewskim a Kompani 
chodnio-Indyjską pertraktacye, o których publiczi 
mówiono, lecz które tkwiły w naturze rzeczy, 
nieczności nadania nowemu wodzowi T^dzy 
jątkowej. 
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W liście do lisięcia Krzysztofa Radziwiłła , Arci- 
mewski nic o owych instrukcyach nie wzmiankuje. 

,W teii czas, gdy Król Jegomość — pisze Arci- 
szewski — obiecując mi w Polszczę peneraletwo nad 
arlileryą, z Brazylii mię revocował, tam wyprawili Urafa 
Maorica, synowca Książęcego, na Generała, lecz West 
Indyjska Compania widząc , ze się im za niego zaraz 
ile wodzić poczęto i Ijacząc. żem ja do Polski przecie 
nie myślił, odtrącony niedotrzymaniem obietnic Pań- 
skich, nastąpiła znowu gorąco na mię i lepszemi con- 
ditiami, niż pierwsze były, wymogła, żem się podjął 
generalstwa nad artilerią, tak fn sitbacHs jam liitioni- 
hs nmerkanis, jako in/uiumm ndhuc aubuffendis, ikrn^ 
iem się podjął admiralstwa na morzn do czasn, i pnł- 
kownictwa na lądzie, pókibym z nimi być clicia), po- 
stąpiła na osobę mą na każdy miesiąc po tysiącu zło- 
tych i na DŚiDDastu czeladzi, ptace i strawę. Hpieata 
Uipitalattą i kontrakt hufis et honoi-ifids conditinnibus, 
co wszystko sobie za contra pero (?) Nassanczykowie 
Itoinaczyli" ') 

W aktach archiwalnych w Hadze*), oprócz po- 
wyższych warunków, przez Arciszewskiego wzmianko- 
wanych, mieści się i zalecenie, udzielone wodzowi „czy- 
nienia tego, co winien czynić dobry i wierny jenerał 
wtjilerii i co jest przywiązanem do jego godności, sto- 
sownie do instrukcyi Kompanii Zachodnio-In- 

^'\ Arduwum NteSieietkie, liat '£ AioBterdaniu, lóPa^dzier- 
'Dib, 163H. 

'j Commissie hoek (16311—1639) cytow. przez P. M. Ne- 
•Mhera, str. SJl. 
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(lyjukicj, t prawem wykooywajiia na lądzie i na morzn, | 
[111 minstai-h i forlecach. i podczas kampanij wskj-j 
tttkii'1) nitkatuw kooipanu i hrabiego d 
Nasoan, x^>dnie z potrzebą i wymaganiami stnibs 

Widocmie. ostatnie owe zastrzeżenia miały jM 
nie poŁorny charakter, gdyi Arciszewski nie iiwaiałl 
bynAJmuioj ia pi>dwtailDeg:o hr. de Nassan , teczf 
niwuiiwainejio w hierarehii wojskowej z wielkorz^ 
lirazyliJRkiiu wodza, a pierwsze jego stanowcze dzid 
nia, po priyhyciu do Brazyhi , wskaznją właśnie I 
taki, a nie inny t jego strony pnnkt zapatrywania j 
powierxnui( itottie władza. 

Wyhicrąjąc «^ do Brazylii, nsiłimał Arciszewi 
uaklonii^ rodaka Rwego, Wiszowatego, by z nim i 
na wyprawę popłynął , lecz \Viszowaty, zasłaniając 1 
hrakiein upimainieniH ze strony rodziny, na teraz pri 
,i^t^ia niUiałn w tej wyprawie odmówił'). 

W uiieHiącii Marcu 11539 r. , przybił Arcisze 
<lo H<!cit'ii z nśniinnift okrętami i załogą i bezzwłoc)| 
/.ąjąl SIĘ wprowadzeniem w czyn otrzymanych instn 
cyj, nie spodziewając się, by na tej drodze, zaiaz| 



') ,Ai'riitHevlu8 Iti {iriBtii 
WlMorttin nolm^rat signiiin, invitebiit i 
oienH, in Anicricniii traiit^eret; innueiiH. iisud dełiitumin U 
viiiJŁu gloriae promoYeiidae mesMiD. Nec difłicultei' udnini 
■d thlia dudum propensiini flesisset; ui eum a tatu 1 
ilisn^miiiisgite pleno itinere retrawBset, cum paientes p 
lioO, hujuHiiue rei insoii, tura eccieeia, cnjns curae se O 
.^at, quibua iuuoneultjs niliil nov'i teiilare voluit. Matarion H 
liaec, gratiis Afpiaseyio pro l'avore aetis, reBei-vavit ( 
Sauilii: Bibl Antitrinit. Mr. 49. 
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wstępie, doznał zawodu i stanowczej ze strony miej- 
scowego zarządu opozycyi. 

Nietajona niechęć hr. Maurycego ku cudzoziem- 
cowi, sparaliżowała pierwsze kroki Arciszewskiego. 

Rząd kolonialny uważał przysłanie nowego admi- 
nb w ełiarakterze generała artylerii, za ujmę własnej 
godności, za wyraz nagany dotychczasowego sposobu 
nądzenia prowincyą, za wyraz nieufności Stanów gene- 
«Jnych do hr. Maurycego. 

Rozgoryczenie wzmogło się jeszcze, gdy Arci- 
ttewfiki z wrodzoną sobie energią i tą pewnością sie- 
We, jaką żołnierzowi daje przekonanie, że jest potrze- 
l^nym, że się go wybrało jako wybawiciela, zaczął 
okazywać chęć narzucenia swojej woli kamarylli Nas- 
^uczyka. 

Opowiedzmy własnemi słowami naszego bohatera, 
Pnekazanemi potomności w ważnym dokumencie, za- 
chowanym w Archivum Hiltena i ogłoszonym w r. 187< ) 
^ wydawnictwie Towarzystwa historycznego w Utrech- 
^c, pierwsze jego na tej drodze rozczarowania ). 

„Jego Excellencyę, hrabiego Jana Maurycego de 
•Nassau, poznałem osobiście podczas oblężenia Ikrg op 
Zoom. Podziwiałem w niejednokrotnych oblężeniach 
*^etne czyny oręża jego domu, a zwłaszcza dwóch 



^) Obszerny ów dokument, pod nazwa Apołoffii Kr::ysztofa 

^Ciszewskiego^ pocłiodzi z r. U)3y. Na})isanvni został w języku 

holenderskim przez Areiszewskie^ro, wskutek zajść, jakie na- 

^ "^pnie dymissyę jego spowodowały. Przełożonym został dla 

^*ytku niniejszej książki na jeżyk trancuzki przez bibliotekarza 

^J^lews. w BruxelH, p. Howdeya. za łaskawem przyczynieniem 

M§ przyjaciela mego, Henryka Merzbacha. 
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JSL • 'icia^ .'.łii. .v"etc.* .'lezema. -a -awrii wzięcia 

niw ^ ^i ■• V. .-.'tT^^irił.-i^Tesi .łko H-aomik. a. p. 
V ^^ŁZ'.'. k^ic- '■ ^::łr: ^rv»iiie. J£ "ynnuy" Jego 

.V T^.ii. : • -.tr.:: 1 V .Mirr!ajwa.i.'a. .aii jiv na- 
liTTiLi:! 'i : '" '^ :• ^•. •<■.::' refii rezesn v :aiivr!łi km- 

.l.\i.:"'- -: .. ^-.' -n-: iiiin. jaki pałko- 

TTU.i. v"-r;::- -Ti:: . ^tu^M. n-:v-u-ta tamże i Jego 

Z.:. -ilrzi j^' i .;LH "iu.;:"^" ;- ^^l^s^u . •▼ *aanikrefze 
renerua. "•r.z'*"*-*.:: ii.: . :;ifir "r^n-a. iż «!•> mesł.^ od- 
a^dii. : ::i 'v— >.:eiii ri^-- :a'i'^v leuieui. I.~^vażałenl go 
uiT>.ze :a '-a.ia y.eA-: .iL:r:L-:u;ni]eŁ:" ■ S^mi łarwTch. 
io -^2- -ir ' u:;i. w ui M*:"i:' v-«j. - isiac się z nim- 
^d- ainir: :• -T Uli i< ftuz • • ," i 31 &o Kr»"'l p<>kki- 

-?:'axia. ieai n^ ?•.:• ^"i i i::ii izi szczypty $oU. 
żem L.e C'«jz;:af r^.MZc -r;:': xu:ev:i. -edr^j p«>deirie6 
i zawwri . '.:.i':\.v TT. >.: :-.-■:.: ikaiiaai.i m<'»:rł^>vitt 
nniknąi:. 

-Cokolwirrk ł2i«iż . w owr-;' ep.'Oe nie mogłem je- 
fłzozft zauważyr riieohfrci zdeklarowanej przeciw sobie* 
i od to^o frzasu już nie byłem w je;^o ritoezeniu, a^ 
oto obecnie, [)o raz trzeci, na moje nieszczęście, jesteiu 
w l»ni/ylii. 




ZERWitCTE STORCNKfiW, 



„Kie pojamje istotnie, co mogło tak ile usposobić 
hrabiego wzg-lędem mnie. Dowiedziatem się tylko ostat- 
niemi czasy, iż łołnierze jego, od ebwili wyprawy na 
Bahię. pozwolili sobie wyntirzaiJ głośno iyezenie, abym 
wrócił do słuiby i przybył z pomocą Jego Escellencyi, 
co było powtórzone również i ze strony mieszkai^ców. 
„Nie będąc wszakże podówczas obecnym, nie mo- 
^ein sobie wyobrazić, abym jalio niewinny owych ży- 
czeń, miał ściągnąć na siebio z tego powodu zawiść 
Jego Excellencyi. 

„Z tego wynika, że muazę przypisać zmianę po- 
stępowania lirabiego ze mną jedynie nmowie, jaka, 
bez jego wiedzy, ze mną zawartą została, a zwłaszcza 
przeciw pewnemu tejże umowj' warunkowi, mającemu, 
zdaniem mojem, na cehi — tylko umożliwienie mi lepszej 
ahiby pod rozkazami Jego Eseellencyi. 

„W każdym razie, po raz pierwszy, miałem do- 
wM oczywisty niecbęci , jaką osobą swoją obudziłem, 
o ezem, gdybym wiedział poprzednio, nie byłbym tu 
pnyjeżdiał , mogąc znaleźć gdzieindziej lepszą sposo- 
Imość do przyjęcia służby. 

„O ileby to prawdą było, że br, Maurycy pisał 
do Kompanii, by nraie tu nie przysyłała, to wielką mi 
Wyrządzono krzywdę, nie uprzedziwszy mnie o tem, 

„Przybycie moje tak było nieprzyjemnem Jego 
Eseellencyi , ze skorzystał z pierwszego kuryera, by 
flkrętem jjrzcsłać Stanom żądanie uwolnienia od służby, 
jsbkotwiek pozoi^nie udawał jak najbardziej zadowolo- 
na z mcgo przybycia. 

„(Idyin przybył do swego mieszkania, admirał 
Liclitliart pierwszy zapewnił mnie, źe Jego Esc. pi- 
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jiaia do dwora przedstawienie, by mnie tn nie 
znaczano. 

„Obecnie wielu innych stwierdza ów fakt, cl 
poprzednio wszyscy o nim milczeli. 

,Tak to często Opatrzność zrządza, gdy nie cl 
by kl<iś oniknął przezoaczonej rau kary. 

,A oto co mi gię wydarzyło, od chwili 
przyłjycia do Brazylii. 

„Na dzień przed wylądowaniem , wystałem 
Recifu barkę hiszpańską, wziętą przed lale de Ti 
gdyż yacht Yleermnys, opaścił mnie zuchwale i po] 
nąf na szerokie morze. Daję znać, że jestem u bi 
7, taką a taką siłą ładzi i statków, zapytując, czy 
chcą mnie gdzie wysłać al iui/jrovislo, zanim niepr: 
ciel mnie nie wykryje. 

„Odpowi(?dziauo mi, ie nie ma wroga na widoi 
I ie mogę przybili do portu. 

„Otrzymawszy tę wiadomość oad ranem, chcia- 
łem narzucić kotwicę. Zaledwiem jednak to nczyul) 
gdy fP. Carpentier assesor i Wilhelm Corneliss, któ- 
rego tn admirałem nazywają, wezwali mnie na swoJ4 
barkę, i w tejże samej chwili gęste dymy armatnicH 
strzałów okryły pawilon, i zdarły go z masztn, poczen* 
jcMZCze cztery nastąpiły salwy. 

nBieduy kapitan Baysmau zadriał, oglądając aii 
w około, gdyż nie wiedział , co to wszystko ma zna— ■ 
czyi'V Nie mogąc dosięgnąć pawilonu wyższego, zbli-' 
iył się do mnie, żaląc się na uczyniony mu afront. J»- 
utlałera gtu]>iego i nie nie odpowiedziałem, uczyniwszy' 
mu tylko zarzut, że natychmiast nie Rpuścll pawilono. 



„Wylądowawszy, zualazlem w porcie dwa statki, 
które mnie opuściły na morza , wbrew rozkazom i in- 
atmkcyom Kompanii . a mianowicie: Zeerohbe z kapi- 
tanem Poen, tym samym, co już od przylądka Fiui- 
8terre nie chci^ płynąć za moim pawilonem i odcią- 
gną! mi caty oddział żołnierzy, i VUermiiys. 7. kapita- 
nem Wiistplialiuger, speeyaluie mi gwoli pnybicia do 
brzegu przydanym. 

„Zredagowałem bezzwłocznie przeciw tym kapi- 
ttaom 8karg:ę, z żądauiem surowego ich ukarania za 
DCzyniony mi afront, 

„O taktach tych nie było co wspominać przed 
Jego Escelleneyą. Udałem się przeto do Wielkiej Rady 
z przedstawieniem, że interesa Kompanii wymagają uka- 
rania owych indywiduów w obecnej chwili , gdy sie 
ich ma już w ręka. 

,. Wykazy walem przy tej sposobności, że takiemi 
to rzj-nami traci się to, co sie nagromadziło ciągłemi 
usiłowaniami, że toi samo działo się j. admirałem Pa- 
ter, Jennenianem, przed Itahią , Houtebenem , obecnie 
w Indyach Zachodnich bawiącym, którzy zdradzeni 
' opuszczeni ]»rzez takich nędzników zrządzili Kompanii 
tóeimierne straty. 

„Wszystko to było bezskutecznera. Panowie z He- 
ffn bronili owych nędzników, jako ugodzonych za 
Watą cenę, co miało służyć i& usprawiedliwienie. 

,Dla pozoru wyznaczono im jednodniowy areszt, 
«^i. zaraz ich z mocy decyzyi Radj' zwolniono, z za- 
gęszczeniem w senteucyi, że podsądni są w prawie wy- 
I Wtzyi: mi akcyę o szkody i straty, z powodu areszto- 
"•ania ich na skutek mej skargi. 



11" 'Z. rv. K«.MMT"?AEZ AETYLERYI. 

^Kapitau z I 'V* ,'//////>, Wesjtphalinger, wydalony 
/.ostał L nłzkazu sadu . lecz i)vła to tvlko komedya. 
llrahia Maurvcv zwolnił iro natrehmiast od karv i po- 
wr«W'ił lim statek. 

^Słowem, nie z tego. <_-oni uczynił, nie byJo 
w oo/arli tych panów dobrem. 

,\V myśl nadanej mi władzy, powierzałem w a- 
/.te ŚMiiePM i1«uv«mIzl*<'W '»kręti»wych w czasie podróiy. 
iir/.cdy ii'li iniiynu za zdnlnyeh przeżeranie uznanym. 
s\dziłtMii hł)wieuL źe mi taka władza, jako w czasie 
wnjjMinym, przy-^łuirnje. 

,r,.|ym przy!>ił do lądu, rozporządzenia moje nie 
/ostał V /.arwicrdzoiiemi. 

,lva/.aiio !ioiiiiii.>\vauvm nrzezemnie zgłosić sie na 
Mown |)i» nomitiacye, z wniesieniem opłat. 

..Tati \\\\\ <''»onlleii przysyłając mi żołnierzy z otwar- 
tymi rolułuiiii rn/porzadzeii, śmiał mnie publicznie na* 
/.ywjif: k iMu ni i s Sil r z e m :reneralnvm artyl' 
I o r V I . 

^r«>nicwaź byłem niezdrów i nie mogłem osobiście 
/{\d«ł* sHtyst"ak<'yK napisałem mu, aby na przyszłość pa* 
nm^'tał. /.o nie jestem jakimś komissarzem jeneralnym 
Km*/. i<lotnvm jenerałem artvllervi. 

„Isprawiedliwiono sie, ze się stała omyłka, z tea 
ws/y«tkiom /apamietano sobie zuchwalstwo moje, żea 
o prawa sw«ije śmiał w taki upomnieć się sposób. 

^Jakkolwiek w Antony Vaez i w Recifie byłe 
wiolo mioHzkau wolnych, posunięto niegrzeczność wzglę- 
dom mnio do tego stopnia, że dano mi dawne moje 
/.nynowane mieszkanie, z dachem zniszczonym, przez 
którv przeciekała woda, i tak szczupłe, że zaledwiera 
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am mógł pomieścić swoje cliudobę, liez krzesła, ławki, 
itoło, drzwi i okien. Zmaszony byłein 7.aJHĆ me odrę- 
ibiarciwaniein tej siediiby, a tymczasem nająłem za 
ssobiią opłatą mieszkanie n obcych. Dziesięcin mnrzy- 
tóv (negrofi, jacy mi w myśl kontraktów oddani liyi^ 
BdeU do nsłng, składało się z niedołęgów liez uóg, kobiet 
i^zieei: a gdym ich odesłał, domagając się mężczyzn, 
rozgniewano się wielce z tego powodu, 

.Było i wiele innych takich drobiazgowycli do- 
knciliwości, lecz cierpliwość moja zmusiła owych pa- 
nów do mniej głośnych, lecz za to skutecznych intryg. 

„Pierwszy list, jaki posłałem do Zgromadzenia 
XK, wywołał niezadowolenie. 

„Wykazałem tam , że krajowi zagra-Ża gtild , re- 
wltat złego zarządu- Wyjaśniłem , że mieszkańcy nic 
mogK sobie zapewnić, choćby za wyższą cenę, dosta- 
tecznej Hezby negrńw, do plantowania ti"zeiny i nprawy 
»li. Lecz w liście tym nie śmiałem jeszcze wskazać 
Bezpośredniej przyczyny, a mianowicie skąpstwa Pa- 
liw Radców, gdyż list ten musiał przejść przez ich 
kontroUę. 

,Jak dłngo przemocą nie zabierano ludziom mąki, 
płacąc im 40 do 60 soldów za „aleiiuairo"^ (miara 
^ka), tak dłngo lad siał zboże i zarabiał na niem 
oieco. Lecz gdy ci Panowie obniżyli następnie cenę do 
," do 30 sold<'iw, nie wystawiano już mąki na sprzę- 
ci, a gdy wreszcie rozkazano moradorom dostarczać 
^ii po dowolnych cenach, laboradorowie opuścili zu- 
pełnie uprawę zboża i zabrali się do plantacyj cukro- 
wych. Spowodowało to brak zboża, a w następstwie 
I głód. 



mczi.iwoiici. 



^Rozgniewano sią również o to , żem w liścŁ 
moim wzmiankował o braku sprawiedliwości, żem ogj 
wiada) o ucisku ludności ze strony rozbójniczych 1 
^.otnierstwa , nie powściąganych snrowemi karami 1 
naduźyO. 

„Widząc nakoniec , ie w8zj'Btkie moje 
zwracają Bię przeciw mnie ze zdwojoną niecbęciąa 
strony władz miejscowych, postanowiłem odtąd niile( 
cierpieć i wyczekiwać spotkania z nieprzyjaciel! 
które przeciwnikom moim dowieść miało, że za8^ 
na lepsze traktowanie i szacunek. 

„Gdym jednak zauważył, że i to postępoffd 
do niczego mnie nie doprowadza, że powaga moja I 
bnie, że zabierają mi z oddziałów żołnierzy, że j 
działy te rozczłonkowują i rozsyłają po całym 1 
tak, że z trudnością mi będzie , w danym wypał 
zebrać nawet połowę Biły zbrojnej, stało się dla i 
oczywistent, że chcą pozbawić ranie niożnoRci i 
w taki sposób, jak tego pragnąłem i jak tego po B 
spodziewała się Kompania. 

„Osobiste stawienie się przed hrabią Uanrj 
i wynurzenie um żalu mego, do niczego by mi 1 
prowadziło, sądząc po dotychczasowym trybie j^ 
mną postępowania. 

„Umyśliłem przeto zawezwać do pomocy 1 
osobę, aby za jej pośrednictwem sprowadzić jak^ 
wiek ku lepszemu zmianę. 

„Do tego byłem niezdniw, nie opuszczałem ; 
szkania i z tnidiiością hy mi przyszło wybrać i 
Heeif, do Antony Vaez, by zyskać u hrabiegoJ 
dyencyę. 
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„ Postanowiłem zatem neiec się do następującego 
odka: 

„Umyśliłem zredagować rodzaj skargi w formie 
tn do burmistrza Amsterdamu, Alberta Conrady, spo- 
|dzić brulion tej skargi, zwołać Wielką Kadę i od- 
ytsić im tej treść, z zagrożeniem , że w razie nieu- 
jniienia zadosyć słusznym moim żądaniom, ziimszonyiii 
de list ów wysłać według adresu, do wiadomości 
ółn o teiu, co tu zachodzi^. 



Dzieje K. Arciszewskiego. T. .ii 8 



vni. 



Do burmistrza Amsterdamu. 



Usprawiedliwienie. — Nadużycia w służbie. — Stosuniil z wlellcorządzoą 1 R«i« j 
cami. — Bral( żołnierzy. — Wspomnienia historyczne. — Środlil zaradoz«. 



Opowiedziawszy według relacyi Arciszewskiego 
bieg wydarzeń od chwili przybycia jego do Brazylii, 
aż do niefortunnego postanowienia, jakie powziął, by ] 
władzę kolonialną i sposób jej rządzenia oskariyó \ 
przed Albertem Conrady, burmistrzem miasta Amster- i 
damu, należy obecnie przytoczyć i samą treść skargi, 
by następstwa jej, arcy dla naszego bohatera smutne, 
opowiedzieć w dalszym chronologicznym porządku. 

„Miłościwy Panie I ^) 



^) Projekt owego listu w texcie oryginalnym łacińskim 
przytacza Kacper Barleus w dziele: Eerum per octonniamin Bror - 
silia etc. (Amsterdam 1647). Miałem prócz tego text jego holen- ] 
derski w wydawnictwie To w. hist. Utrechckiego (1870) wnus ' 
z przekładem francuzkim p. Hosdeya i polskim, sporządzonym 
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„Powód opóźnienia niniejszego pisma, leżał nie 
-w opieszałości, lecz w chorobie mojej, która mnie czas 
długi w łóikn trzymała, a cierpienia atretyczne nie do- 
zwalały mi bawić się w pisaninę. 

„Nieporządki w zarządzie miejscowym i skargi 
';. wielu dobrych ludzi powodują mnie, że łzy swoje zmu- 
Bzony jestem przed ojcowskiem Twojem wynurzyć ser- 
■cem (Lachrimas^ in sinum tuiwty uti parenłis^ e fundo i, 

„Zanim jednak przystąpię do opisu tego, nad 
\ czem najwięcej użałićby się należało, donieść winio- 
nem, że jak dotychczas, ani my nieprzyjaciela nie za- 
czepiamy, ani on przeciw nam niczejro nie przedi>ię- 
bierze. 

„Pod względem gotowości l)oiowej i materyałr)w 
wojennych, wielkie cierpimy braki, o czeni niej(Hhn>- 
krotnie już Dyrektorom Kompanji donosiłem. W i)orc*ie 
znajduje się wiele uzbrojonych okrętów, z załojrą 1<H)o 
ludzi, pod rozkazami dowódzcy. Dokąd wszakże eskadra 
ta ma być skierowaną? to trzymają przedeniiią w taje- 
mnicy. Nie wzywają mnie do Rady, a jeśli na niej się 
znajduję, o nic mnie nie pytają, a ja milczeć jestem 
zniewolony. Ciągle wyczekuję rozkazów, kt<'a-c, jako 
prawy żołnierz, gotów byłbym wykonać, ^^dybyni tylko 
nie znajdował przeszkód i gdyby mnie nie odejmowano 
potrzebnych do działania środk(')w. 

„To mnie dręczy dniem i nocą; to mi sic wydaje 
Bnem, to serce moje goryczą napełnia. (Ilaec me tnfcr- 



przez Eugeniusza Ciemniewskiejro. Obok listu tejj:o iiiicsze/ą się 
glosey, napisane przez hrabiego de Nassaii. które następnie 
w formie oddzielne; odpowiedzi zaniies7A'Aam. 
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dia et noclu sollkitum habenf, haec somnianti olm 
tur, kaec mihi in bilem et ałram coliginem veliia 
Bzecz bowiem ma się tak: Panowie Dyrektorowie I 
przysyłają iadaych positków w żołnierzu; brak zal 
rzemieślników, saperów i potrzelmych w obozie 
tnik/iw. 

„Wszystko to musi być z mego regimentu i 
petmanem; a co więcej , wbrew zwyczajom kompt 
zwolniono niektóryeb żołnierzy moich od służby, inoj 
wyełano do drngicti chorągwi, W ten sposólt straci 
dotychczas około 3(X) ludzi, ktńrychhym mógł i 
wskaiiać, gdyby stan zdroma mego na to zezwaltd, 1 
powodnje, że, mimo chęci, muszę list niniejszy, w taki 
stanie, w jakim jeat, odesłać okrętami, odplywającei 
do Hollandyi. Przy sposobności wszakże nie zaniedbam 1 
o tych rzeczach nadesłać szczególowego sprawozd&nii 
całemu kollegium Indo-Zachodniej korapanji. 

, Codziennie muszę zuosió, iż z mego 
przenoszą żołnierzy do innych oddziałów, a z tata 
do mego regimentu i zapobiedz temu nie mogę, 
ro7,kazy w tej mierze wydają się zbyt nagle. W I 
których moich kompaniach, które miały przy odpł 
ciu z Hollandyi 16U ludzi, pozostaje obecnie zalai 
100 żołnierzy. A to stało się w przeciągu czasu i 
dwie dwumiesięcznym mego pobytu w Brazylii. Cm 
stanic po upływie 2 miesięcy i po czterech latach? 

„Czyi odd^ały moje nie zeszczupleją dfi stanu 
innych? A jeAli do tejro zmierza, to żaden dowódi 
nie będzie znał swoich podkomendnych. Pomyśl, MS< 
ćeiwy Panie, czem ja tu jestem, eo ja tu 5 
czego iiiaiji przystęp? (Adcerte qmeso, niio lii-- slm loOf\ 





■F. nozKAZY, 

•oUeam atilhoritate, qna sim admiisione'ff. l^iąię 
posady i miejsca, wakujące w tiiiiim re^imen- 
nikt z tych. którzy te posady otrzjiiiiiją , nie 
iiije się przedeiiiną, a ponieważ ma służyć pod 
rozkazami, uie uznaje mnie tern samem za swe^o 
iwierzfhnika i nie oddaje należnego usKanowania, nie 
praj;nie mojej łaski. Nad oddziałami ntenii uie uiam ani 
J8| ani mój oficer, władzy, tylko inni, którzy często naj- 
m)2^ druftich żołnierzy, bez mojej wiedzy i łvl)rew wiili 
Nioj^, Krążą tu kartki i listy hądż od admirała, bądź 
od jeneralnepo wachmistrza, bądź też od niedołężnych 
pfiywódzców, adresowane nie do niuie, leez do moich 
podkomendnych, często odlegle od siebie konsystnją- 
eyeh. W tych rozkazaeli przepisuje książę, ie tego lub 
o^ego żołnierza pi-zeznaeza do służby okrętowej, lub 
00 robót lądowych, a rozkazy te spełniają się bez roz- 
vrażenia, czy są potrzebne, lub właściwe. DoboHze i trę- 
W-e oddalają się i nie są przez innych zastępy- 
ffanymi. 

,Mój naczelny dowódzea bezczynnie pozostawał 
Kia długi w Kecifie, nie widząc nawet swoich kompa- 
nii, tern mniej mógł ich opatrjwać, będąc od nich od- 
^lonyni, gdyż kompanje te obozują odlegle od rzeki 
S. Francisco, aż do miejscowości Paraiba i na prze- 

li, około 1(-I0 uiil rozstrzelone od siebie, w ten 

b, ie nieraz muszę miesiąc oczekiwać, zanim jaka 

)mo4ć o nich mnie dochodzi. 
, Wszakże możnaby je wszystkie zebrać w jednej 
prowincyi, aby były na widoku swego dowódzcy. lub 
jego lejtnanta i większy między nimi panował porzą- 



. -^KAROI.a 



dek, A jeśli żołnierz tak jest trzymanym, to czegńi 
nim spodziewać się moina? 

„Cóż moie byi z tego, jeślibym takich iolnii 
jakby jakieś stado, miat na nieprzyjaciela poprowadt 
(Ctw ecetitu si in aci&in, in hostem ducaiit oviciilas 
i-erlus quam milites?) Byłbym przecież moje dobrze 
słnioue nazwisko, wbrew mej woli, naraził na niet 
pieczeóstwo. 

„Te sprawy i iune podobnego rodzaja, mogłj 
b)'^ wprawdzie sprawdzonemi , jeśliby się odii( 
wprost do księcia i gdyby mogły przeciw niemu 
wołać skargi. 

„Lecz ponieważ są drobne i łatwo mogą byii M-l 
prawiouemi, lekee się je waży, w przewidywaniu, 
sie łatłvo odmienia. Wyznaję, że się o to nigdy kaiĘffln 
nie skarżyłem, gdyż na przeszkodzie była ml cliorobł 
i spodziewałem się z dnia na dzień icli poprawy. SiO 
z tego nie było przedmiotem obrad na Radzie, a wą^ 
pić nawet należy, liby w tym razie wydano odpowie- 
dnie postanowienie. 

„1 w rzeczy samej, znalazłem w księciu lak do- 
bre zrazu usposobienie i tak właściwy sposób obcho- 
dzenia się z Indżmi, że, zdaje mi się, musiałby to b^^ 
albo bardzo zły człowiek, albo wcale nie czło^yiek, gdy' 
by chciał być z nim w nieporozumieniu <ul aiil komy' 
nem vix, aut pessimi ense commalia npoiieat, qiii rfjssł' 
diiiM gtiaefaf). 

„Bad też bylłtjTn z calem uszanowaniem i z goto-*^' 
wością iść z nim ręka w rękę i nigdyhym eię nie na^.' 
raził na nieposhiszeóstwo względem niego. Leez to, ift '' 
kompaiLJe i oddziałki maleją i rujnują się powoli, to' 



ROZ. VIII. NIEKABNOŚĆ. 119 

księcia, lecz Wysoką Radę polityczną obcho- 
awdę mówiąc, Diema tu już żadnej nadziei po- 

gdyż zło trwa już od lat wielu. Przekonano 
m z ostatniej wyprawy i będzie możność prze- 
ię z wyprawy, jaka się gotuje obecnie. Zrozu- 
ze słów księcia, że nie można w tych stronach 
vać inaczej. 

Vedług tego, z Hollandyi napróżno wyczekuje 
:ków. Co się w tej mierze do Dyrektorów pi- 
wszystko bezowocnie. Nie przysyłają ani żoł- 
mi posiłków. A jeśli ztamtąd coś przybywa, to 
o bez wartości, na prędce zebrana gromada, 

zmuszona do służby i do niczego nie przy- 
da przybyciem jej do Brazylii, należy nietylko 
^ybłędów od początku samego uczyć i przygo- 
ć, lecz, ponieważ nic o wojnie nie wiedzą i ni- 
przyjaciela nie widzieli, długo nad nimi praco- 
rzeba. 
)to są, zdaniem ich, powody dla czego tak spra- 

lecz są to powody tych, którzy w Recilie sie- 
ałożonemi rękoma, a nie chcą j)oznać rzeczy- 

srodków pomocy od ludzi , znających się na 
e wojennem. W wojnie nie podobna nic zdzia- 
Idziałkami, liezącemi po 18 lub po 40 żołnierzy 
aierzy, nie służących ciągle pod jedną chorą- 
icz zmienianych ustawicznie z jednej kompanji 
anych do innej. Jeśli to jest zwyczajem tak po- 
ć z innemi oddziałami, to niechby przynajmniej 
i w spokoju mój regiment własny, tylokrotnemi 
any przywilejami. 



120 CZ. IV. WAROKKI UKI-AHU. 

,(T>lym niedawno przybył do Brazylii i pni 
aię tym działaniom, udałem się do Panów Rady 
pytaniem, czyli zecbcą uszanować układ, jaki : 
mną a Dyrektorami kompanji, w przedmiocie mt 
pimentu zawartym został? Na to odpowiedzieli ' 
gifib twierdzący i dziwili się nawet, ie moina byl 
pod tym względem wątpliwość. Lecz wkrótce ] 
gily zaczęto mi brat: moich pachołków i ja się 
uskariatem, dali mi odpowiedź , że mó^bym aię 
większej liczby obejść. Wtedy dopiero pokrywę 
z garnka i wtedy dopiero przejrzałem, na jakidi, 
atrów w sprawie tej napotkałem i do jakiego 
mogliby doprowadzić mig regiment. 

„Wy, Miłościwy Panie, przypominacie aobit 
pewne, ponieważ byliście obecni przytem, jako 
z najpoważniejszych Badcilw na Zgromadzenin, w 
gdy mnie tak silnie pożądano w HoUandyi dia 
stanowiska i jakem się temu opierał i niechciat 
pić do służby kompanji Zachodnio-Indyjskiej, poirf 
wiedziałem, jak źle się w tych miejscach obcł 
z regimentami i kompanjami, od dawnego jui 
Dla tego też od wszystkich Izb kompanii ZachQ 
a przedewBzyatkiem od Stanów jeneralnych o1 
na to pieczęcie i liety, ze będę w tych apn 
oszczędzanym i że nikt ze swej woli nie będzie 1 
wadzał zmian w moicb regimentach. Jakże się toi 
dotrzymuje? Gdzież dobra wiara i dane słowo? Ci 
szukać szczerości i otwartości w umowach? 

„Gdzież gię podziała powaga i władza i 
kompanji, ale jeneralnych stanów, jeśli zawarty 
rękojmią kniitrakt, na którego podstawie podjąłei 
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ndnej podróiy przez ocean, połąezi^Dej z tylu niebez- 
ieczeństwy, nie ma być ściśle di»trzyniywanyni. Jeśli 
7 Hollandyi kupiec nie akceptuje wekslu, to nię go 
)gla8za za bankruta. Jakież tedy miano nadać spra- 
wie, w której delegowani pełnomocnicy — swoich pełno- 
-mocdawców i panów pieczęci i pisma w niwecz obra- 
;cą]ą? Oto słuszne powody i treść żalów moich, kt<»rc 
[w zaufaniu Miłościwemu Panu powierzam. 

^ Jeśli tym nieporządkom kres położonym nie bę- 
diie, — jestem zdecydowany donieść o tem Stanom je- 
Beralnym. 

„Powód, dla którego nad tem tak się użalam, 
Wy w tem, że postanowiłem sobie żyć i umrzeć jak 
ttaeiwy żołnierz i nie czynić nic. z ujmą mojej go- 
dności. 

,Do tego jednak nie doprowadzę, jeśli mam być 
zodoszonym posiłkować się w wojnie żołnierzem, którego 
nie znam i który mnie znać nie może. Wiesz, Miłościwy 
ftmie, jakich zalet w starożytności wymagano od do- 
Wódzcy. A nie będzie to niestosownem jeśli się to tutaj 
I przypomni i porówna z tem, co nasi panowie obecnie 
j ^rawiają. Gdy Cezar Rzym zdobył, a znaczna kupa 
L'H)biliów przjmnknęła do jego przeciwnika, Ponipejusza 
1 ^ Tessalii, wówczas Cezar miał powiedzieć: Chodźcie 
i 1 pozwólcie nam wystąpić przeciw wodzowi bez wojska: 
\ Jftk gdyby Pompejusz był wodzeni bez arniji, ])onieważ 
i Cezar nie miał otaczających Pompeja za istotnych żoł- 
\ Jiierzy. Lecz gdy Cezar ])(>bił Pomi)eja wraz z jego 
' liiedoświadczoną armią pod Pharsalą, a stare i wyćwi- 
, ^ne wojsko Pompeja zwn)ciło się do Petreja i Atra- 
: ^^: wówczas Cezar rzekł: Chodźcie i pozwólcie nam 
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Rrypadnie. Za Gabematora Wardenburcha zapełnię tak 
luno się działo, ponieważ nie byłem pociągany 
lo Rady wojennej i mogłem cztery lata spędzać na 
ftauce. 

„Nie będzie mi to zupełnie przykreni, jeśli mnie 
lcompanja w tym stanie pozostawi i nadal. Byłbym jej 
9A to bardzo wdzięczny i uważałbym się za szczęśli- 
l^ego, jeśli mnie pozostawią moim poetyckim rozrywkom 
fyfusarum otiis) i pozwolą nie mieszać się do wojsko - 
iroóci''. 



a Rad). 



PriBniowi Arolłiewlklal 



Napisawszy piojekt powyższego listii, 
Arciszewski przedstawić go w zaufaniu Assesaorowi I 
pentierowi, do którego, mimo wszelkich dowoddv^l 
życzliwości z tej strony, żywił większe oiż do kola 
jego zaufanie. 

Zapytał nadto Oarpetitiera. kiedy odbędzieJ 
wielka Rada polityczna w obecności hrabiego de Nw 

Carpentier przeczytawszy osnowę projektu o&m 
czył, że nie jn^zejdzie on bez silnego wrażenia, I 
w każdytn razie nie znalazł argumentu dostateczi 
by odradzić Arciszewskiemn odczytania listu. 

Nadszedł dzień posiedzenia Rady. 

Zebrali się panowie Radcy, lecz przed : 
mieli ani papieru, ani piór do czynienia, jak to zm 
praktykowało, niezbędnych uwag. 

Po twarzach ich i sposobie zachowania się, 
Arciszewski widzieć, że ich Carpentier uprzedził o eti 
zebrania. 
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Uzyskawszy pozwolenie głosa, Arciszewski przeil- 

xebraDym zamiar zwrócenia się naprzrid do nich 

[zacienia mi, następnie zawiadomił, iż przygotował 

(jekt listu z dokiimeiitami iieprawiedliwiającemi i pro- 

aby w razie, ftdyby zarzuty uznana za zasadne, dat 

należne zadośćuczynienie, w przeeiwn}-ni razie, t. j. 

3yby przedstawienia nie osiągnęły skutku, zagroził, że 

inBZonym będzie sznkac satysfakcjn w innej drodze 

ów przedstawić władzy zwierzchniej. 

Oświadczył wreszcie Arciszewski gotowość ])ozo- 

ienia im projektu listu do bliższej rozwagi, aliy me 

iedziano, że ich chce oskarżać zaocznie. Nakoniec 

nym głosem odczytał Arciszewski ]iunkt za punk- 

całą osnowę swego brulionu. 

W trakcie czytania rozległo się głosSne między 

członkami Rady szemranie. 

Hrabia de Nassau przerażony zuchwalstwem Ar- 
eiszewsłdego, zaciskał tylko pięści i milczał, wreszcie 
nie niogąe się |iow8trzymać. powstał i z zaciekłością 
zaczął wyrzucać Arciszewskienm, iż z nieszezereuii przy- 
był do Brazylii zamiarami, ie niepodobieństwem byłoby 
-pozostawić mu władze nad wojskiem, ie byłoby to je- 
dynie sposobnością do nadużyć i do zdrady. 

Na te słowa Arciszewski ze stanowczością zaiądał 
od łirabiego wyjaśnienia, co pod tym ostatnim zarzutem 
rtiznmie? 

< Hrabia wyrażenie to cofnął, i w spokojniejszym 

jui touie zaczął przedstawiać, że postępowanie Arciazew- 
.skiego jest nagannem, że pomoc jego jest zbyteczną 
i że władze brazylijskie sanie najlepiej wiedzą, jak 
prowincyą rządzie należy. 
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Arciszewski przypomniał osnowę swego kon 
powołał się na nadaną mu władzę i raz jeszcze za 
tał, czy Rada pragnie raeyonalnie rozebrać punkt 
ponktem odczytane zarznty? 

Xa to Radcy odrzekli, ie projekt listu jest 
nich ubliżającym i że niesłusznem byłoby wysłanie 
d«> Anistenlaiuu. 

Zawiązała się dysknssya na pozór spokojniejaa. 

Hrabia przyrzekł, że zwróci uwagę na nadołycii 
służby, że żołnierzy napowrót do właściwych oddzialAw 
■^de!*lo. 

Arciszewski piHlzięk«>wał za to przyrzeczenie, obie- 
.':i( ic >^vej srriuy nmiark-.^wauie i posłuszeństwo i w gne- 
j r..\ -: \\ w V "U ^a o 1: v r- ■ sił h r:i '■) ie^.^ o przebaczenie, ii w za- 
ya!o .:v>\v.ssy\ Uii sie irreśc niect;) temperamentowi 

.\'..i\Mi:' SC. '. svi : jesr załar^nonym polubownie. 

: Arviszc\v>4kiemu rękę. przy- 

;• zważa, a hrabia Man- 

e '••.•Lieaią uaju napisze od- 
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„Miłościwi Panowie i przyjaciele! Nie od dzisiaj 

lopiero rozpoczynam służbę u Stanów Zjednoczonych 

fiderlandzkicli i u kompanji Zachodnio-Indyjskiej. Trwa 

^na jnż lat dwadzieścia, najprzód pod rozkazami Sta- 

>w jeneralnych i księcia Oranji, a następnie i u kom- 

ji i nigdy z powodu niej nie podlegałem jakimbądź 

sutom. Przysięgę jaką wykonałem, mam zawsze przed 

szyma i w sercu, jako wskazówkę czynów moich. 

nigdy da Bóg nie przyjdzie do tego, abym czci, jaką 

inienem memu imieniowi i imieniowi domu mego, naj- 

iejszy chciał przynieść uszczerbek. 

„Jeśli jednak rozważam, co Arciszewski zamierza 
jakie ze sobą przywiózł instrukcye, zlecenia i pisma, 
[to widoczna jest, że muszę być w jakowems podejrze- 
lin, iż zachowywałem się niewłaściwie i źle swój urząd 
°pojmo wałem. 

„Znając dobrze rozwagę i mądrość Arciszewskiego, 
^rzypaścić niepodobna, aby ośmielił się względem mnie 
[tak postępować, gdyby nie miał za sobą sihiych protek- 
j, na jakich polega. Albowiem nie okazuje mi nale- 
[iytego uszanowania i postępuje tak, jak ^dyby nie był 
■pod memi rozkazami. Z listów Dyrektorciw widoczna, 
[ŁŁ byli żle uprzedzeni o stanie uzbrojeń kolonji i po- 
[ków tutejszych i dla tego przysłano Arciszewskiego. 
^aby wszystkiemu zaradził, co właściwie i jedynie moim 
pwyłącznym jest obowiązkiem. 

„Wszystko cokolwiek Arciszewski donosi, jest 
oskarieniem przeciw mnie skierowanem. 

^I tak, rozgłasza, że odtąd Dyrektorowie nie bedi\ 
nam' nadsyłać broni, o jaką już dwa lata sie staramy. 
chyba że Arciszewski o to nai)isze. / czego wynika, że 
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„Jestto zupełnie Diepojętem, ii śmiał nawet odra- 
6 mojemu lejtnantowi wyruszyć w pole, choćbym 
miał nawet rozkazać. I tak, jeden muszkieter z Ta- 
ica poważył się głośno oświadczyć, że odtąd nie 

ani księcia, ani Rady, lecz jedynie jenerała swego 
iszewskiego. 

„Zaiste, inny lejtnant z regimentu Arciszewskiego, 
remu oddany był mój własnoręczny rozkaz, nie usłu- 
ł go, oświadczywszy, że musi najprzód zasięgnąć 
nji swego generalissimusa, (tak mianował Arciszew- 
5go!) 

„Wszystko to są początki niekarności, która może 
irowadzić do otwartego buntu. Wobec tego nastręcza 

kwestya, czy podobna znosić nadal takiego czło- 
ka? Czy można ścierpieć, aby pod moim bokiem 
jdował się człowiek tak niespokojnego charakteru, 
^raju, który tylko co zaczął się prawidłowo rozwi- 

i który dotychczas wewnętrznego nie znał rozkładu? 
„Oddaję to panowie, pod Wasz sąd rozważny, jako 
adków nieodłącznych moich czynności. Przed innymi, 
rzy mnie nie znają, usprawiedliwiać się nie mam 
liaru, byłoby to zresztą bezcelowem. Nigdy Arci- 
peskiemu w jego godności nie ubliżyłem, i zawsze 

oddawałem to, co mu się należy. Lecz niepodobna, 
m się na mojem stanowisku i godności, pozwalał 
ywdzić przez niego. Rząd ten jest organizmem o je- 
j tylko głowie. Mnie powierzono dzieło głó>vne, wszy- 
> inne, jest podrzędnem. Współpracownik w pracach 
radach moich, byłby mi bardzo na rękę, ale nie 
irpię nikogo, ktoby mi swą wolę chciał narzucić. Ów 
7ałek brazylijskiej ziemi nie może znosić dwóch je- 

Dzieje K. Arciszewr^kiego. T. II. 9 
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dnocześnie r/^ądzców. Jeśli nie będziemy działać ręk« 
w rękę, a rozsiewać tylko niesnaski i swary, to krąjj 
ten się rozpadnie na kawałki. I nie będzie miał wów- 
czas wróg wielkiej pracy, aby tak rozdwojonych pok< 
nać. Nie należy nam dzielić się, lecz iść razem ku j< 
dnenm celowi. Niesnaski w regimencie są gorsze 
wojny, nieurodzaju i zarazy. Potajemnych zawiści czai 
obecne nie znoszą. Należy działać zgodnie i wiei 
Tak tylko prowadzą się wojny, i tak je dotycht 
prowadziłem. 

„Z tego wszystkiego wynika, iż musicie Pano^ 
oświadczyć stanowczo: czyja Arciszewskiemu mam ust 
pić, czy on — mnie i kto z nas napowrót do Holai 
dyi ma wrócić? Innego wyjścia tu nie widzę. W] 
tego dobro kraju, rozum, interes i dobrobyt Brazylji 
Odejdę na chwilę, aby Was pozostawić samych, 
snej Waszej rozwadze. Zostawiałem Wam zawsze w 
dzie swobodę głosu. Tak uczynię i obecnie. 

„Jako ludzie uczciwi i rozważni, będziecie ui 
ustrzedz tę swobodę od wpływów postronnych 
lub — niełaski!" 



Dyiiiissya Arciszewskiejjo. 

iarady. — Poilanom lenie, - Opór hralilegg. — Nowe dyikuiiye, — Reioliicya 
Radców. — Areeitawanle Arcliiawsk^ego. lega ołioriibi. — Odwledilny Rad- 
ców. — Połegnanle. — lale Arclsiewskleeo. — Odjazd ita Europy 

Wypowiedziawszy powjższą mowę, opnscii hrabia 
salę narad i odął się do pobliskiego gtnacim, w oczeki- 
wania uchwały Radców. 

Po długich rozprawach przyszli ci panowie do je- 
dnozgodnego postanowienia, by starać się o zgodne za- 
łatwienie aporu i nakłonić hrabiego do pojednawczego 
z Arcigzewskin] postępowania. 

Nie wydało im się zrazu wlaściwem, by w tak 
wainej sprawie postanowić wyrok usuwający arbitral- 
nie Arciszewskiego od godności, powierzonej mu nie 
przez nich, lecz przez Kompanię. 

Teni mniej uważali za właściwe zezwolić na usu- 
nięcie się hrabiego od rządów, skoro w porządku go- 
dności uważali się za jego podwładnych, a nie zwierz- 
cbników. 

Byłoby to zresztą, zdaniem ich, rzeczą wielce nie- 
bezpieczną, zostawić kraj bez naczelnika, na wolę losów, 



w czasie właśnie, który wymajjal jak Dajwickszej z{ 
i Bpójności w zarządzie. 

Gdy donieśli o postanowieniu swem liraliiemu, 
ostatni stanowczo oparł się myśli zgodnego porozomif 
się z Arciszewskim i pozostał przy pierwotnem awi 
oświadczeniu. 

Poczem Rada, zwoławszy cdonków Izby prawni- 
czej, raz jeszcze ncliwaliła koniecznoś(! zgodnego tsitr 
twienia zatarga, lecz i tym razem hrabia nie dfJ ti^ 
uchwale posłuchu. 

— „Kieehęć, raz ujawniona — tlomaczył się hri* 
bia przed Radą — łatwo uie daje się uśmierzyć, tmo, 
gdzie jej pobudką jest duma i ambicya. Trudno nawet 
przewidzieć, by miejsce takiego usposobienia zaj^ kifri 
dykolwiek pokora i chęć shiżeniu ogólnemu dobrul' 

Wobec tej kategoryczna odmowy, Rada politycsni 
nie widziała jui innego środka nad — usunięcie Antf' 
szewskiego od służby. 

Osnowa Uchwały Kaily, brzmiała jak następuje: 

„Dnia 20 Maja 1639 r, lioyh pomefidianis. Obo! 
cni: Van Oeuleu, (Miyssehn, Tan der Dusse, Asseas0l 
Haremans, Morthamer, de With, Bodecherius, — Radej 
polityczni. 

„Szlachetni panowie wysokiej i prywatnej Rad^ 
jak rilwniei Radcy polityczni, po dokładnem rozważeiufl 
postępowania pułkownika Arciszewskiego, mając IU| 
względzie brak wszelkich podstaw do obelżywego i pQ 
twai'czeffO łvystąpienia ze strony tegoż ostatniego pra^ 
ciw Jego Excelencyi, w liście, jaki w tym celu przygą 
towanym został; przewidując nadto fatalne następstw* 
jakicby mogły się ujawnid, skutkiem dalszego pozneMi 
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wienia niechętnego i zawistnego Arciszewskiego w kraju, 
I przy tak wysokiej godności, mając nadto na uwadze, 
ii sprawa między Jego Excelencyą a Krzysztofem Ar- 
dszewskim, jest tego rodzaju, iż jeden z pomiędzy nich 
[oBamętym być musi; że niema miejsca dla porównań 
między osobistością Arciszewskiego, a Jego Excelencyą, 
i tych wszystkich zasad, powołani wyżej Członkowie 
Bady, jednomyślnością zdań, postanowili przychylić się 
do życzenia Jego Excelencyi i stanowią: 

^Krzysztof Arciszewski wsiądzie na okręty gotowe 
do odpłynięcia i odesłanym będzie do ojczyzny. 

„Powstrzyma się odtąd od wykonywania dowódz- 
twa w obojgu urzędach piastowanych i żadnego już od- 
tąd nie otrzyma". 

Po wysłuchaniu tej uchwały hrabia podziękował 
icrzejmie Radcom, a jednocześnie wysłał majora Bayerta 
* rozkazem aresztowania Arciszewskiego w jego mie- 
Kkaniu. 

Major udał się bezzwłocznie do skazanego, przy- 
stawił straż u wrót jego mieszkania, przyczem pozosta- 
wił mu na piśmie rozkaz hrabiego, w kt()rym powie- 
lano, że dozwala się Arciszewskiemu i)isać do Holan- 
4yi, co mu się podoba, że dozwala się wszystkim od- 
pędzać więźnia bez żadnej przeszkody. 

(My Arciszewski zażądał, aby mu zwrócono pro- 
jekt brulionu, hrabia w pierwszej chwili odmówił, lecz 
ttstępnie odesłał mu go z Uterami alfabetu na margi- 
■etóe, co stanowiło dowód, że na zarzuty objęte brulio- 
\Km listu, udzieloną została odpowiedź kategoryczna. 

20 Maja 1639 r. wieczorem zjawili się w mic- 
fackania Arciszewskiego panowie Carpcntier, Haremans 
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i Morthamer i zastali więźnia w łi'iżku. PowlókU 
nieubrany do kuferka i siedzący wj-słnclial ieh przetnfl 
którą doń zwróeili stojąc. 

Oświadczyli mu, ie musi opuścić Bi-azylię wfl 
niedziatek, ie zatem ma pized sobą tylko dwa J 
zwłoki. 

Pomimo wyjątkowej procedury zaocznego sld 
nia, Arciszewski nie ))rotestował, lecz okazał się om 
nytn do posłnszeństwa. 

Proeil jedynie, aby mu pozwolono odpłynąć i 
tami, które przygotowywano do odjazdu, za trzy 1 
dnie, aby mógł nieco poprawić się na siłacti, 
waó swe stosunki, przygotować żywność na dj 
a tymczasem będzie iyi o własnym koszcie, 

Radcy oddalili się dla zasięgnięcia ioformil 
czy to ustępstwo będzie mogło tiyć Arci szewski emB i 
nionem, lecz po cbwili wrócili z odpowiedzią odmo^ 

„Widziałem z tego — pisze łv swej Apologjir 
Ciszewski — że cbciano mi temi dokuczliwośctai 
dać cios śmiertelny, bym nie oglądał już Holaudyi. . 
dnak doktór brabiego, który mnie leczył, tnógł^y 
świadczyć, że byłem eUnry obłożnie, że od sześcin tya 
nie przyjmowałem pokarmu. Jakkolwiek z awa| 
stan mego zdrowia nie iviele się już po życiu epo^ 
wać mogłem, jednakże postanowiłem soliie cierpieć i 
korą za moje grzeeby i oczekiwać jedynie łaski 
Najwyższego Stwórcy. 

„Wyprzedałem się ze wszystkiego, co mia 
bezcen, bo /.a parę tysięcy florenów zbyłem to, ©0"i 
sześć tysięcy kosztowało. 



ROZ X. DE ROBBE. 13') 

„Nazajutrz prosiłem piśmiennie Carpentiera, by 
przed odjazdem pozwolono mi pożegnać się z Radcami 
i uścisnąć ich na pożegnanie. 

„Odmówiono mi i tego. 

„Gdy godzina oznaczona nadeszła, wprowadzono 
mnie ze służbą na barkę, gdzie nic do jedzenia nie 
było. Po takim trzydniowym poście pożeglowano do 
Paraiba, na statku najętym „de Robbe", gdziem się 
musiał poddać surowości trybu żeglarskiego żywota, nie 
mając nic, prócz sucharów do pożywienia. — Tak to 
wynagrodzono moją wierną tylolctnią służbę I'' ^). 



*) Zachodzi między histoiykanii spór co do istotnych przy- 
czyn katastrofy, jaka Arciszewskiego przy trzeciej jejro bytności 
w Brazylii spotkała. Z obowiązku sprawozdawczego, winienem 
o tym sporze nadmienić słów kilka. Beaiichamp (Hiał. dn Bresil, 
III. 86,) kategorycznie pomawia Arciszewskiego o przyjęcie na 
siebie niezaszczytnej roli wywiadowcy wobec konii>anii Z«ich.-In- 
dyjskiej „Arciszewski pisze - revint au Kecif, avec la niission, 
1 d'agir comme inspecteur secrct de la conduite de Nassau, niission 
f pen honorable, et qu*il remplit <nvec i)eu dadresse". 
t Netscher (Les Holi. au Bresil^ 101,) przeczy stanowczo 

: takiemu oskarżeniu. „Tl nous repugne — i)isze — dajouter foi 
ś cette Bupposition si peu honorable pour un honnne, qui a etc 
! pendant 16 ans au service de notre pays et qui, jusque la, a^etcut 
ttn^ours cmiduit en hotnme d'honneur, et acec heaucoiip de hra- 
i wwrc^. 

Zarzut uczyniony Arciszewskiemu, i)Ozostąje do dziś dnia 
; okryty mrokiem wątpliwości nierozwikłanej. Cześć archiwum 
I kompanii Zach.-Indyjskicj z biegiem czasu zatrac(mą została. Je- 
dynie w tych papierach mógłby sio był odnaleźć ślad, czyli w no- 
minacyi Arciszewskiemu w dniu 18 Sieri»nia 1038 r. udzielonej, 
mieściła się instnikcya nieodi)owiednia dostojeństwu rycerza . . . 
Skrupulatny historyk, P. M. Netscher, zadał sobie usilna 
pracę wyświetlenia owego ciemnego jmnktu. Z«awia<lonuony przez 
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archiwistę Amsterdauslcie^o, iż w papiera<^h lubj Zeelatidzkiej 1 
pod rubryka Seerete notuleti z lat 16i9 — lG4ó uiieazc 
oięgi roKioaitych instrukcyj udzielonych księciu i doatojnikoial 
jego praybocznej rady, udał sie Netscher osobiście na iniĘJsne, I 
sprawdził, ie właśnie w instrukcyi z r. IGdi, wydarto dwifrl 
karty, w tern właśnie miejsca, gd^ie winna sie była znajdować I 
instnikcya Arciazewakiego. Nasuwałoby to domysł w ducbn, d 
tego ostatniego niekorzystnym. I^ecK jednoczeaiiie między t 
papierami znalazła się minuta liatn dyrektorów kompanii do 
Ciszewskiego, daty 1 Lipca 1639 (t. j. z epoki, gdy kompM 
nie wiedzieJa jeszcze o dymisayi Ai'CL9zewskiegD, w którąj koj 
panią (według testu Netsckera) pisze: Yotre £xL'ellenee i 
ń ścrit, qu'il se commót beaacoup de fautes et il'abus dan 
gonvernenient de la colonie. Sous espćrons, qu' ayec ie. ten^ 
on y portera das amelioriations et surtout noas prions 
ąu'il y regne toujonra une boime harmonte parmis les ofScioj 
qne chacuu eede auac aatres en aotliorite, plutót que de manc 
de resj/ecl a ies auperiewnt. Si on se laiaaait guidei' par la £ 
et reuvie, ii en resultemit de taclieuses couseąuences ] 
Berviee de la compagnie". 

List ten, zdaniem Netauhera, rozstrzygałby kweatyę, 
wggleda na brak dwu kart podejrzanych w inatrukcyach, ] 
nieważ nadaje naj zupełniej sz^ przewagę hrabiemu de Kat 
w stosunkach xa.i7Ąilu Brazylii, co zresztą stwierdzonent 2 
w liście przesłanym w tej epope hrabiemu. 

,Z drugiej wszelako strony — kończy Netscher - 
rzecz- możliwa, ii iustrukcya obejmowała i pewne nstępy i 
znaczne, i źe dyrektorowie polecili ją zDiszczy<i i zatrzeć i 
pneml listami wszelki ślad nieu&ioaci do zarządu łiral)iego fl 
Nassau", (str. 191). 



XI. 
Pisma polemiczne. 

Odezwa hr. de Natsau. — Wyjainienie powodów zajścia. — Zapowiedź szcze- 
gółowej obrony. — Krytyka zarzutów. 

Jednocześnie z wysłaniem Arciszewskiego do Eu- 
ropy, hrabia de Nassau umyślnym okrętem pospieszył 
uprzedzić Radę XIX. w Ilolandyi o decyzyi Rady bra- 
zylijskiej i uspokoić wzburzoną opinię publiczną. 

^Wielmożni Mości Panowie! — pisał hrabia w ode- 
z^^ie z dnia 26 Maja 1839 r. ^). — Ile zawsze usiło- 
Yf^słem okazywać szczerą gorliwość w usługach Wa- 
szych Wielmożności i Ojczyzny, mniemam, że to i)rzez 
ciąg* lat dwudziestu, odkąd w r('>żnych sprawach i po- 
t trzebach kraju przyjmuję udział, dostatecznie się wy- 
^ kazało. 

„Nie widzę przeto i)otrzeby do kogo innego, tylko 
do świadectwa Waszych Wielmożności się odwołać. 

„Od czasu, jak z woli Waszej przyjąłem służbę 



1) Archiwum to Hadze. (Fasc. Zach. Ind. 1635— 1G40). 
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w Kompanii Zacbodnio-lDdjjskiej, nienstanDie 
dnaką gorliwością i wierneni poświĘceiiiem pra 
łem Dad utizymaniem, ulepszeniem i rnzkwite) 
istnienia. 

nMiatem tei silne pi'zekonauie, że nikt nie 
touie mó^ oskarżyć, jakobym dal słuszne Wieli 
ściom Waszym do niezadowolenia powody. 

„Wszelako, poruczenie i instrukuya , ud] 
Krzysztofowi Arciszewskiemu, wraz ze stopniem 
rała artylleiyi, każą mi się domyślać jakowegd 
dowierzania względem mej osoby i wierności i 
bie, tudzież przypuszczenia ze strony Waszmo 
jakoby skutkiem mej opieszałości i niedba 
dawał sie dostrzegać w zarządzie kraju ja 
uszczerbek. 

„Widzę się zmuszonym najpokorniej oświi 
Waszym Wielmoinościoni , że podobne zapatryi 
jako bezpodstawne, ujmę mej godności przynosi. 

„Pojmuję dobrze, jak ważuy dziai moicj 
wiązkcJw stanowi zarząd artylleryą, i z tego wi 
tak dalece zwracałem nar!i uwagę, że przez caX 
mego tutaj pobytu , uie przestawałem zwiedzań 
gółowo wazystkicli magazynów, tudzież za poi 
ctwem odpływających okrętów, zawiadamiać od 
do czasu Panów Komissarzy, o brakujących zj 

„Dlaczego zaś magazyny artylleryi nie s 
się w stauie takim, jakby należało? o tem 
objaśnić Kompania, 

„My, wedle możności, staraliśmy zaradzać 
stkim brakom. 
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„Niedowierzanie sprawiło, że Rada XIX. wraz 
' z nadesłaną nominacją Arciszewskiego na stopień ge- 
nerała artylleryi, zawiadomioną została, iż dla zapro- 
\ wadzenia należytego porządku, wszystko mu odtąd pod- 
: legać winno. 

„8am zaś ustnie mi oświadczył , iż. bez jego po- 
średnictwa, żadnych zasiłków z Ojczyzny nie otrzy- 
: mamy. 

-Zaraz też na wstępie Generał Arciszewski, dał 
postępowaniem swojem do poznania, że przysłanym zo- 
stał nietylko dla objęcia swego urzędu , lecz by i nad 
wszystkiemi działaniami mojemi rozciągnął nadzór. 

;,Byłoby to niewątpliwie pożądanem, gdyby to był 
człowiek bezstronny, a nie taki oszczerca, jakim się 
okazał; uważałbym się bowiem za szczęśliwego, iż się 
znajduje ktoś, co Radę Dziewiętnastu o mojej gorliwo- 
. ści w służbie informować bcdzie. 

„Z tern wszystkiem, dla dobra Ojczyzny i Kom- 
, panii, bez względu na wszystko, byłbym się spokojnie 
poddał woli Waszych Wielmożuości, gdyż nic nmie to 
nie obchodzi, iż używacie do posług kogo innego je- 
szcze, prócz mnie. 

„Jakoż starałem się okazywać mu należne usza- 
nowanie i przyjaźń. 

„Tymczasem człowiek ów poważył się zuchwale 
\ w mojej, tudzież całej Wysokiej Uady obecności, list, 
; przez siebie, do jednej z Wysokich osobistości wysto- 
', fiowany, odczytać. W liście tym szarpie mój honor. 
najgoi*zej tłómacząc moje czynności , jak się o tenj 
Wasze Wielmożności z załącznika przekonać raczycie. 
■ Nie dość na tem: Wobec moich podwładnych, tudzież 
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własnych domowników, pozwolił sobie przeciw 
gorzkich i poniżających obelg, z widocunym celei 
one U87,H moich doszły. 

,Z tego widoczna, jak wielką krzywda 
niona została Kompanii, jeśli zważyć, że Arcisze 
w hierarchii wojskowej pierwszy po mnie zajmuje 
pień. Honor nie pozwala mi dyskutować z takim c 
wiekiem, a zauiać mu nie mógłbym, nie efarąc się 
razić na poniżenie z jego strony. 

„Usposobienia swego względem mnie dał do 
w rozmowie z pewnym majorem swego pułku, mów 
ie teraz będzie służył wpośród motłochu (canailltj, 
to jest krzywdą dla jego honoru. 

„Ja, nie z braku zdolnych dowódzców, lecz je 
nie dla zaszczycenia Arciszewskiego i jego pułku, o 
uowalem owego sieriaota-majora dowódncą sarządzc 
przezemnie wyprawy. 

„Ponieważ w obecuem położeniu Brazylii, wo 
przemożnego wroga, podobny stan rzeczy, tudzież 
porozumienia, nie mogą się przedłużać, bez narai 
na szwank wspólnego dobra Ojczyzny, czułem się w ( 
wiązku oświadczyć Wysokiej Kadzie, tndzieć PP. i 
com politycznym, że ja, z wszelką uległością, kt 
dotąd dawałem dowody, o ile honor, droższy nu 
życie, pozwala, pragnąc być posłuszny, postanów 
raczej złożyć mą godność i urząd, oddając je do 
pełnego rozporządzenia Wysokiej Kadj, auiżeli w 
mniejs/.ej rzeczy naruszać powierzoną Arciszewi 
władzę. 

„Wysoka Rada, w tern przekonaniu, ie nie 
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wa decydować w tej sprawie; a z drugiej strony, 
•ozumiawszy z mego oświadczenia, że ja, żadną 
rą, z osobą, która mi tak dotkliwie ubliżyła, dla 
lenia mego honoru, służyć nadal nie chcę i nie mo- 
wreszcie, mając na względzie, że jeden z nas musi 
aiecznie ustąpić; rozpatrzywszy z PP. Radcami poli- 
jznymi tę sprawę, usiłowała użyć środków pojedna- 
i, co jednak w takiem położeniu rzeczy było niepo- 
bieństwem, gdyż wieczna między nami nieufność po- 
Btać musi. 

„Aby przeto zapobiedz dalszemu uszczerbkowi 
służbie, postanowiono zwolnić Arciszewskiego i pier- 
3zym okrętem odesłać go do Ojczyzny. 

„Bez wątpienia, przybywszy tam, usiłować będzie 
>arwić swą sprawę, lecz ufam, że Wielmożnosci Wa- 
e, łatwo prawdę od fałszu odróżnić zdołacie. 

„Tymczasem; upraszam pokornie Wielmożnosci 
aszych, abyście, na wypadek, gdyby coś krzywdzą- 
go mnie Wam doniesiono, nie wpierw temu donie- 
Mm uwierzyli, aż nie otrzymacie mego wyjaśnienia, 
fe bezzwłocznie nadesłane Wam zostanie. 

„Wreszcie, zapewniając, że przez odjazd Arci- 
ewskiego, sprawy Waszych Wielmożnosci, tudzież 
nnpanii Zachodnio-Indyjskiej nie poniosą tutaj naj- 
liejszego uszczerbku, nie śmiejąc przytem dhiżej za- 
rać czasu AVielmożnościom Waszym, proszę Najwyż- 
go, by Was w pożądanem ciągle zachowywał zdro- 
i i rządy Wasze, dla dobra Ojczyzny, wszelakiem 
ńczyl powodzeniem. 

„Polecając się raz jeszcze szacownej łasce Wa- 
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</»?] . iHtZłtstaję Wietnit.żnośei Waszych posłusznym 

Anr.kr.v V i»»7. r. P^rriainbiK-o '1. 25 Maja 1630, 

}f.i'fry*y hrabia de yiissau'^. 

Wyjaśnieni**, • jakiem w odezwie jest wzmianka, 
n«łłe</ł'> niebawem di' Holami yi. Stanowi ono kat^o- 
rv.*/ną Hipowieit/. ua zarzuty Arciszewskiego, wyszcie- 
iTiilniono w projekcie d" znanego nam juz listu, od- 
.•/YtaneŁT"! na Rad/.ie w Brazylii. Brak ciągłości w od- 
puwied/i. rłtmuuzy :4ię tern właśnie, że tirabia, opir 
tr/v\v</y /,ar/ury Arciszewskiego literami alfabetu na 
nuiw"*"'^*^. •'•» każdej litery doilaje własną glosfic. 
W <|Mkniuon«'ie archiwalnym odpowiedź ta mieści się 
/,./'/// /i'/7'>4'i, po lewej stronie. 

J7.\'/. może kto uwierzyć — pisał lirabia — 
i/hy (lowiMlzca Arci^łzewski był obłożnie chorym, on, 
który mógł bywać na weselach i w kościele, jak rów- 
nież odbywać ^»pa^ery siedmio i ośniio milowe, pieszo, 
aż d(» W!*i ^^. Laurent. Gdyby czasu tego używał na 
ba(•zniej^»ze pibiowanie swoich obowiązków, na zwie- 
dzanie okolicznych fortec i szańców, co mu przede^ 
ws/v?*tkioni zalcconcm było, dla przedstawienia doUa- 
(hic^o «pra\v(»zdanift o stanie uzbrojenia kolonii, Dy- 
rektorom Kompanii, nie byłby w możności zajmować 
pi«^^ pipfluiem bezzasadnych 8kar^^ 

^PiPZP np. ic obecnie o bardzo ważnych spra- 
wMcIi zamilczeć prafsniie, jak gdy])y w istocie miał coś 
więcej d»» donicpionia. Gdyby chciał przytoczyć szczegół 
nn M/(»zcK''»le, wszystko, cokolwiek złego upatruje w gu- 
bernatorze i generałach, nic byłby uważanym za złego 
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3odstępnego człowieka. Tymczasem mówi z domyśl- 
Lami, udaje, jakby z główną zupą nie mógł jeszcze 
rjść na świaHo dzienne, dając tem łatwowiernym lu- 
iom powód do mniemania, jakoby w tej zupie gruba 
sza na dnie spoczywała. Jeżeli sumienie nie pozwala 
i ujawniać piśmiennie owych jakoby rzeczy potępic- 
i godnych, to niech jedzie do Holandyi i ustnie 
jzystko wykryje i wypowie! Przeciw takim, którzy 
wdarcie żale swoje wypowiadają, można sie bronić, 
VL przeciw tym, którzy milczą, nawet niewinność naj- 
ystsza jest bez obrony. Jakoż nie jest prawdą, aby 
Liywano przed nim zamierzoną wyprawę i że mu 
-zeszkadzają spełniać to, co prawemu żołnierzowi czy- 
ć przystoi". 

W tem miejscu hrabia broni się przeciw zarzu- 
•wi, że polecił niektórych ludzi z kompanii Arciszew- 
dego przenieść do innych oddziałów i pisze: 

^Pozostawiam ludziom znającym się na wojen- 
2m rzemiośle, ocenić, o ile honor Arciszewskiego na- 
iszonym został tem, że wódz, w widokach potrzeby, 
oip^ołał kilku żołnierzy z jego oddziału. Mówi, że to 
D tak boli, iż dniem i nocą nad tem ubolewa, tak 
i,kby sprawy ojczyste wyłącznie jemu na sercu leżały. 
BŻeli sam przyznaje, że z Holandyi nie nadsyłają po- 
.łkÓYir, to cóż w^ tem złego, że posiłki te biorą się 
jego regimentu? 

^Ząda Arciszewski, aby jego oddział zcśrodko- 
ranym był tylko w jednej prowincyi. Pozostawiam 
idziom rozważnym ocenienie trafności tego środka. 
Viadomo, że im większą jest liczba żołnierzy w jednej 
fticjscowości, tem łacniej może przyjść między nimi do 
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pa morxu, stoeiijąc się Ho pogody i kierniiku wiatrńw. 
fciernjemy bieg nasz etosownie il" tegii, mianowicie, 
Uosowoie <io ogólnego ■ {tnżytkn. Nie zmieniamy rozpo- 
feąilzeA, lecz stosujemy je do okoliczności. 
K -Dlaczego jednak narusza Arciszewski nietykal- 
■D8Ć Stanów jeneralnych , mieszając je do tycli spraw 
K twierdząc, że nie spełniają tego, co czynić się zobo- 
Bn^zatyy Wszakże i pntężny król Hiszpański ulega ieli 
BUe, a potęga ich światu całemu jest znaną. 
B „Nadaje nam Arciszewski wysoki tytuł doputo- 
^Minych i jeneralnych pełDomocnikńw, jakkolwiek wie, 
Be jesteśmy tylko powolnj-nii sługami Kompanii Za- 
HfłiDdiii o- Indyjskiej, której dohra pilnować nam więcej 
^H|^, Hnił.eli mocy zmiennego, w llolandyi zawartego 
^Kaktu. 

^^H „Rozkazy, jakie nam daje Kompania, nie w in- 
^^Bttasowią się celn , jak tylko, byśmy się do nich 
^^Bobra i interesu ogólnego stosowali. 
^^B „To, cfp Arciszewski pisze dalej, ii zmuszonym 
^^Bwyrn&zyć w pole z niewjćwiczoną i nie karną 
^^^B iotnier/.y, niecb będzie dowodem obelgi, jaką na 
^^^ptwo Bohie podwładne rzucał. Zdawałoby się przy- 
^^Błe całość Brazylii wyłącznie na dzielności jego re- 
^^Bp^ pt^l^giii resztę żołnierzy, którym nie dowodzi, 
^Bffia za cień mamy. 

^r flPowołnje się na Cezara, Pompeja, Hannibala, 
(wweja, Afrania — lecz to byli inni zupełnie, aniieli 
iBffl, ludzie. 

■ „'chełpi się, że na czele 8 chorągwi stawił czoło 
iB6,*)()fl armii nieprzyjaciół. Jeieli rozumie tii bitwę, jaką 
B^tMijl z Luy Kochasem de Borgia, pod Porto Cako, 

H DiMJo K. Arcuiew^^Łiega. T. n. ]0 



to odejmnje tern samein cześć i honor tym, kt('>rzj| 
zwycięstwo wywalczyli. Jeżeli zaś napomyka tu o c 
iemu Castello Real, toć przecie postąpił sobie I 
w taki sposób, 4e nieomal nie wystrzelał całe^ 
pasu prochu, w zamiarze trafienia w gubernatora 1 
cznego, gdyby go od tego zamiaru nie odwiedzi 
uwagą, ie prochu zbyt wiele niema, 

„Z trzech rzeczy żąda on jednej, albo przysłj 
mu innych żołnierzy, albo zwrócenia zabrajiycb, 
uwolnienia go od wojennej słuihy. Najprzód, zezJ 
łem na zastąpienie brakującego żołnierza, posiłkoa 
z Holandyi, po drugie, zezwoliłem, aby mu zwróctil 
wracających z pochodu iotnierzyi en do trzedego,! 
daozgodnie imieniem dwóch Kollegiów, Wysokiego i 
prawnej, zalecono mu ustąpienie z Brazylii i pow 
Holandyi. 

„Użala się wreszcie, i.c dla kraju nie będzie d 
jaŁ tak działać, jak przedtem. Oby Bóg dai, abj] 
działał jak poprzednio , nie byłyby wdowy 
w Gojanie tak płakały, z powodu jego okrncie' 
i bezużytecznego przelewu krwi". 
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XII. 
Obrona Arciszewskiego. 

Powrót do Amsterdamu. — Od Anasia do Kaifasza. — Odpowiedź Stadhou- 
dera. — Zwłoki. — Posiedzenia Rady XiX. — Punlita prawne. - Szczegółowe 

odparcie zarzutów. — Konliluzya. 

Dnia 22 Lipca 1639 r. po dwumiesięcznej blisko 
podróiy morskiej , schorowany i moialnie zgnębiony, 
przybył Arciszewski do Amsterdanm. 

Udał się bezzwłocznie do Izby miejskiej, jako na- 
czelnej w kompanii Zach.-Indyjskiej, dla zdania sprawy 
ze swoich czynności i dla zaprotestowania przeciw dy- 
misyi, nieważnie, zdaniem jego, przez zarząd l)razylij- 
ski mu udzielonej. 

Przedewszystkiem zaiądał zakomunikowania mu 
texta oskarżenia i o natychmiastow^e przyjęcie wyja- 
śnienia. 

Domagał się audyencyi u Stadhoudera Fryderyka 
Henryka i u innych Izb kompanii, lecz żądanie to 
uwzględnionem nie zostało. Zwlekając z dnia na dzień, 
po długiej przerwie wręczono wreszcie Arciszewskiemu 
odpowiedź hrabiego. 



Stadhonder bawił podówczas w obozie, zajęty fl 
jenną przeciw Hiszpanom wyprawą. Do niego tei 9 
wołat się Arciszewski listownie, z prośbą o audyeiK^ 
na co jednak otrzymał odpowiedz, ic w tej spun 
należy mu sit- adać do Rady XIX i do kompanii. 

21 Sierpnia 1639, przybył Arciszewski do I 
lecz posłuchania nie otrzymał; wskazano mu tylko, i 
się zgłosił do Ewoicli przełożonych i tam grarainj 
swoje przedstawił. 

Znowu przeto zwrócił się Arciszewski do In 
sprawozdawczej Amsterdamskiej, lecz i tam kazano 1 
oczekiwać tenninu posiedzenia Rady XIX. fidy ta c 
tnia zebrała się nareszcie, nchwalono odroczyć ro: 
trzenie spiawy do czasu późniejszego. 

Tak wędrując od władzy do władzy, zamietj 
Arciszewski odwołać się do opinji piil)Hc7,nej i tym 1 
lem, w Sierpnia 16139 r., zredagował obszerny akt, ( 
zwany przezeń Apologią, stanowiący obronę przeciw! 
rzutom, przeciw autorowi jej podniesionym, a zaraa 
dt)kladuy obraz dotychezasowycli jego działań i 
łanie się uroczyste do sumienia ogółu, by naleitj 
o <loziiaucj przezeń krzywdzie, nabrać mógł przesw 
czenia '). 

„Przykrość komnś wyrządzona, wywołuje w i 
krzywdzonym potok tez i żalów — pisał Arci8zev 
na wstępie swej ii/)o!o>/ii — lefz ten, kto otrzymał j 
dotkliwy, lub ranę, stara się w milczeniu ngattądl 
z widowni, o ile znajduje w sobie nieco sił 
motuieuiu wyczekuje nlgi. Ztąd przysłowie taeid 



') Ardi. Hiltena, w ZI)iorfie Tow. Utrechokiego. R. : 
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, laguuntur, ingailes ufupent: Mam tj'le my- 

'. nie wyrażeń, dla opisania krzywdy, jaka mnie 

ie ze wstrętem przychodzi mi odświeżać je 

ei. (Idybyiii niógl był ummeii w drodze, lub 

i kryjuwkę, aby się w niej ukryii, nie szukałbym 

Ubności do stawienia się pr/ed Wysoką Władzjj, 

Elnibąd:^ innym, który mnie /.nat, jako człowieka 

fu. Samotność byłaby jedyną moją poniecha. Lecz 

łany tu wbrew woli, zmnsM>ny jestem, dla w/.nio- 

i jeszcze cierpiefi moicli, ukazać Wam, Wysnkic 

I i ogńłowi zmienione moje oblicze, które, pdy 

I wolność stulenia, l)ylo jiostraehem dla wroga, 

i jest tylko wyrazem cierpienia. 

[ „Aby mieć mnźność ocenienia istotncffo stanii rze- 

praedstawie tu sprawę nmją w trzech pun- 

„WpierwHzym, opiszę to, co się działo przed pnd- 
Iniem pr/eciw nmic zar/utu. 
„W drng;ini, pi'zedstawię chrnnnhigicznie i bistn- 
Hposób postępowania, jaki przeciw mnie 

„W trzecim wreszcie, rozwinę zasady, celem wy- 

pogwałconego w mojej osobie prawa i form 

fania, wbrew uświęconym w tej mierze przy- 

B Boskim, statutowi kompanji i prawom ludz- 

iFakta przytoczone w pierwszych dwóch częściach 
' Arciszewskiego, są jui nam z poprzedniej opo- 



I Powtarzać ich tu nie będę i przejdę do t 

fszej i ważnej z wiciu względów części obrony 
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Arciszewskiego, wykaznjącej niepomierne jego zdoliu 
śei prawnego i logicznego argaiiieutowaDia , zaprawid 
nego widocznie w dobrej szkole, /.a czasów, gdy ; 
dował się jeszcze pod o]>iek4 zawołanego JHryi 
Bnwinickiego, a następnie i księcia Radziwiłła. 

,1'ogwałeeuie prawa w sprawie niKJej — piS 
Arciszewski - jest oczywistem, jeśli się zważy nałiiT 
tego, co w owcni prawic nosi miano: mnipetentiu 
itdae oftionh, brak wszelkiej zasady w wyformowai 
przeciw mnie skardze i niewłaściwość forum, pr^ 
które wytoczoną została. 

„Istnieje tuk wiele dzieł u jurisprudencyi, £e i 
źnaby niemi Ren zapełnić. 

,.Ze wszystkich tych dzieł nie moznaby Kaca 
pnąc ani joty, dla wykazania, ze ktośkolwick móg) 
być zasailuic z racyi swoich przckoDaii prześlu 
wanym. 

„Zasada przyjęta przez wszystkich juristiW głd 
adioiicn mcnlalr.i In jitre nun diiri. Przyznają i to ' 
dzą wszyscy, ie miałem jedynie zamiar pi 
burmistrza Alberta Conradi, lecz zamiaru tego nie HM 
niłeni. Nic otr/ymał on oileumie żadnego listu i 
jego adresem żadnego nie wysłałem. 

„A jednak, ua tej podstawie, iem miał zamiar! 
ów wysłać, Wielcy Radcy, prawnicy i politycy Brai 
oparli SWOJO skazanie! 

„List ten, który się miał dopiero oblec w fon 
rzeczywistości, nazywanym jest przez PP. Radcdw I 
twarezym, a przez hrabiego — paszkwilem. 

„Aby odeprzeć ów zarzut, mam tylko tmdal 
w wyborze nawału argumentów przeciwnych. 
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^^M ^Jakioi sposobem mógł i'iw list być potwarzą Inb 

^^nckwilem, jeśli wręezoujin nie został, jeśli, rzec nio- 

^^Ł jeszcze się Die był urodził? 

^H „Lecz nie będę sie silił na wykręty i przyznam, 

^H|iv rzeczy samej, list ów został napisanym. Jakaż tu 

^Kt zasada nazywania go potwarczym? 

^HI „Według prawa zachodzi paszkwil, Jamosus libel- 

^Hi, jCBli ktoś rozpowszecimia kłamliwie rzeczy naganne 

^H»ci\v komuś i w jego nieobecności i rozdaje go 

^fr ^Oelinicya ta nie może mieć tii zastosowania. 

B „Piemo nie zostało skoneypowanem w icli nieby- 

lbu>ści, ponieważ zostało iui przedstawione do oczu, ce- 

Hki zobopólnego zredaguwauia jego osuowy i to nie 

^^Poeln uagany, lecz w dobrej inteneyi, by słaiyło jako 

^^pe&troga i W8kaz<'iwka, ponieważ byłem doili zmu- 

Pfeoiiy, chcąc się wywiązać z przyjętego na siebie obo- 

I wiązkii. 

t ^^Iresztą nic nieprawdziwego w nieni się nie mie- 

Lćeilo. Ityłem gotów stwierdzić je niezwłocznie, atante 

mjiede i obecnie stwierdzam prawdziwość wszystkiego, 

I co w niem jest przywiedzione, bonorem moim i mie- 

I niem. 

I „Co więcej, pismo to nie było rozpowszechnione 

I między ludem, nikt go nic miał w ręku, uikt go nie 

I czytał, nikt nic o niem nie wiedział, prócz tych, któ- 

I rycli ono wyłącznie dotyczyło. 

■ nMogli oni je zniszczyli, gilyby mieli tyle pizeni- 

Kfcliwotici, ile zawiści względem mnie. 

fc^ „Zaszczyceni godnością urzędników, wykonawszy 

^B^Tsi^gę na ścisły wymiar sprawiedliwości, jakżeż mo- 



gli oprzeć competenlia aelionis na fałszywych tyto! 
i stanowić wyroki tak okrutne! 

, Dalej, mówią PP. Radcy w swej decjzyi 
rzutach potwarczych, 

„Znamy dziewiąte przykazanie: ^JHie będzii 
[trzeciw bliźniemu twemu świadczył fałszywie". 

„Ani oni, ani nikt oa świecie, nie mo)|!;ą dowii 
abym kiedykolwiek jakieś potwarze miotał przeciw 
biemn. 

„Hrabia sam, jakkolwiek udaje mocno skra] 
dzonego, zarzuca mi tylko, żem publicznie na pi 
dzeniu Rady czytał mój „paszkwil", jak się wyraiitl 
Co więcej, ani hrabia, ani oni, ani nikt ua świecie 
przytoczył, jakich to wyrażeń użyć miałem pod adrft- 
sem hrabiego , co wszakże jest rzeczi^ pierwszorzędnej 
wagi, dla nadania wyrokowi prawa powoływania si^ 
na pot wara. 

^ Dalej, za pośrednictwem doktora Piso oświad- 
czyłem kategorycznie hrabiemn, iż nigdy go nie apo- 
twar/.ałem i pragnąłem mieć odpowiedź przeczącą. Od- 
powiedź wypadła w moim duclin. 

„Nadto, gdym udawał się już na statek i gdy po' 
wieln nagabywaniach otrzymałem wreszcie wjciąjr z aen- 
tencyi, w chwili, gdym opuszczał pokój, odczytałem go 
obecnym. Między uimi znajdował się i P. Ilaremans, 
jeden z pomiędzy eztereeh radców politycznych, w nocie 
wzmiankowanych . 

„Spojrzałem na niego i zażądałem, aby mi wy- 
mienili owe potwarcze zarzuty mnie przypisywane. 

„Odpowiedział mi, że nie słyszał w Kadzie mowy 
o potwarczych zarzutach, że nie dano mu n:iwet do 
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[czytania braliotia lietn i źc nie zna innej {)OlI»ta^vy 
IBentencji skazującej, prócz życzenia hrabiego. 

Pan de With, drugi radca polityczny, wymie- 
liony w komparycyi wyroku, transportował mnie do 
aihy, gdzie miałem sią8<i na okręt. 

Nie chcąc z nim rozmawiać, prosiłem go przez 
I, o wymienienie powodn mej dyinissyi. Odpowie- 
źe Jego Exe, chciał złożyó szpadę i odjechać 
razie, ^''yby mnie nie oddalono. 

„Niechaj Wysokie Władze raczą zwrócić uwagę 
wzrnszającą zgodność słriw owych osób ze słowami 
tentcueyi i niech ai^ przekonają o wysokiej prawdo- 
PP. Wielkich Radców, którzy ową scntcncyę 
ibtili! 

„Wracając do owych potwarzy, oświadczani, ie 
óe znaleziono nikogo tyle beKczelnejro, aby mi je wy- 
mi'iwit do oczu, luli po za oczami. A jednak Panowie 
Radcy Brazylijscy, nie wypowiedziawszy mi ich do 
ilowiódłszy mi ich, spokojnie w sentencyi 
o nich mówią. 

Czyż to nie jrst fatszywem przeciw bliźniemu 
świadectwem? 

Dalej w sentencyi swojej PP. Radcy przewidują 
sieBZczęście dla kraju, jeśli się tak zawistnego i nie- 
>HUiii]jącego Jego Esc. człowieka nadal zostawi przy 
irtadzy. 

iJest tu pomieszanie wielu rzeczy naraz, lecz po- 
staram się , punkt za punktem na nie odpowie- 
dzieć. 

„Co (io zazdrości, dystans jest zbyt wielki, aby 
szlachcic ubogi i obcy, żołnierz przygodny, pragnął ry- 
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walizować i. hrabią, a do tego hr. de Nassan i 
władzą llnlendrów. Jeśliby chcieli dać świa 
prawdzie, winiliby liyli najjiaać, ie przez dłagi 
prości szlachcice mieli nailemną dowództwo. Ani 
denburgh, aui Scbuppe, nigdy nie mieli poiyodn 
Da uiepo(ibi87,eńHtwo Diujc, chociaJb i im uzesto 
tern prawdę, jako i brabieniu, gdy tego zachodź 
tr/.eha. 

„Przeciw jakiemu to rozkazowi Jego Exo. 
kulwiek wykroczyłem? 

„W gruncie reeczy dwa tylko otrzymał* 
kazy. Pierwszy, ie będę aresztowany, drugi, 
wyruszyć do ojczyzny. 

„Czyż nie uBtuehałein tego od raza? A 
bytbyiii wolał inny, bardziej przyjemny, ( 
rozkaz! 

„Co do nieżyezhwości, poprzednio nie mii 
dnegu powodu do niechęci, względem hrabiego, 
bowieti! złego nie uczynił. 

„Obecnie po raz pierwszy mam powód i 
cbnień. W czoniżeź jednak nieżyczliwość mogt 
byii użyteczną, a szkodliwą hrabiemu? Generd 
więcej korzystać z nieżyczliwości liczwzględnl 
przyjaciel, a ten, który jest jej przedmiotem, 
śmiało prostą postępować drogą, by się nie sta^ 
jej pazurów. 

„Jakoż w życiu niojcni nie widniałem 
wytoczonego koniubądż, z powodu zawiści, Inlt 
ezliwości. TFczucia te są swobodne i wolne odŁ 
o ile im nie towarzyszą nieposhiszeństwo i mi 
wanic. 
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„Przystąpmy teraz do punktu nieszczęść i złyeh 
przewidywKoyuh na wypadek, gdybym nadal 
:bie pozostał. 

,Czyi nie byłem w tym kraju wcześniej i dłużej, 
oni? Cói były za nasię iistwaV Szczęście, zamiast 
ia. Jakże zniiennem jest wszystko na tym 
Pamiętam jeszcze ów czas, gdy owi Wielcy 
widząc nieprzyjaciela zbliżającegu się, nie zao- 
•wszy mat;azynów, haniebnie nmykali « Brazylii, 
patryotyzm, ani dobro lionjpanii, ani honor, ani 
asze, aiii listy Jego Wysokości, nic nie były 
mie ich powstrzymać. Zostawili oni Arciszewskiego, 
f się hit sam w kraju, 

„Gdyhy iotiiierz, luh wódz tak postąpił, powie- 
lonoby go, jako neiekJnJcra i zdrajcę. Jednakże, po- 
itwai powołali sic na swój kontrakt, rozumni rządcy 
nnilczeli o tern. 

„Co do mnie, gdy powołałem sfię na swoją unio- 
ic, oni nagle stracili równowagę sądu. Nie pamiętali 
li, że Schoppe i Arciszewski, wykonywali swą missyę 
K ieli współudKiału , ie Hóg im błogosławił, oni to że 
n dostiirc7.ali żywności i środków prowadzenia wojny, że 
n to zdobyli ów kny ze wszystkienn cukrowniami 
dochodami, o które, owi Wielcy Kadcy przedtem się 
troszczyli i na które tylko z daleka patrzyli. 

„Gdy kraj został zdobyty, uciekiiiierzy ci po- 
lili i jak nmchy obsiedli cukier brazylijski. 
„Ijecz, gdy Arciszewski pragnie ze swej strony 
irzyBtać z dobrej sposobności, oni już lue chcą dzie- 
z nim ^lożywienia i wymagają, aby na nowo kraj 
iMł. 
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„A jakiż tego wszystkiego powód? 

^S/-eptano sobie po cichu w Radzie, żem pnt 
w zamiarze śledzenia ich czynów, żem pisał i 
adresem poprzednich rsidców i ie się to im nie [ 
bało, W rzeczy samej, pisałem o poprzednich rai 
i wreczyłcm to4 pismo nowym, wielkim radcom, 
cnym za ich przybyciem. 

„Lecz nczyniłem to na ich żądanie i w myśl i 
kazu, przysłancfto z HoUandyi, zalecającego mi Ót 
czyć im wszelkich intbrmacyj przed odjazdem. 

„Uczyniłem to w obecności owych radcńw, 
kich mowa i w piśmie tern wyraziłem życzenie, 
był z nimi |)rzed odjazdem moim stawiony do ocz 
mridz im to wypowiedzieć otwarcie. 

, Zresztą, d1ae7.egoiliym miał milczeć? 

„Dlaczego cierpieć, pracowat? w pnoie 
wystawionym Itędąc każdej chwili na niebezpieczcńsm 
śmierci — podczas fcdy inni kradną bezkarnie, 
okrywką mego imienia i narażają mnie i annję i 
na straty ? 

„Co do piątego punktu, ten głosi, że stosmiltl 
Jego Esc. z Arciszewskim, doszły do tego, że jedw 
7. nich ustąpić musi i że nie ma punktu porównani 
między Jego Exc. a .Arciszewskim. 

„I w ten sposób uczyniono zudosyć żyezeiii 
Esc, i uwolniono Arciszewskiego, odesławSKy go odply-i 
wającemi okrętami. I 

„Nawet nie obawiali sic dodać tych stów: 4e 
Jego Esc. podziękowała im za pr/.ycbyleuie się do .Ity 
życzenia. 
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^H „Pr/yznati się więc, nie spostrsegiłBKy się, ie in- 
^^wya Jego Kxc. [loprzetlzitii icłi wyrok i żr dla otrzy- 
^^nia podziękowania, wioiii byli ilu niej się zastoso- 
^^K. Jacyż to pyszni t-ustwles jwium et tibciiatis! 
^^1 „IiCcz w kaidyni razie odszukajmy w owyeli 
^^Kywauh coinpefmtiam actionin, 
^^m „ Hyioby bardziej gudncni poc łiwah u/j l togo 
^^Biego motywu i wyintawić go n i izeli' zamiast \iiy 
^^K lałszywegu świadei^twa pizcciw hh^mema iniputn 
^^bc nin potwarcze oskarżenia, zawiHi niCŁierptiwobo 
^^Kne podobne rzeczy. 

^^B g Wybaczyłbym im saadaiej ich małodusummii 
^^Eezi'ęczno^ć w obmyśleniu sentencyi; gdyż sam wi- 
^^Łc w Jego Exc. niechęć d<» ustępstw, nie byłbym 8tę 
^^Kaiał DK niebezpieczeństwu i za iiidną cenę nie po- 
^Htttłbyu w lirazylii. 

^^H „Co się tyczy samej sprawy, niccbże nam powie- 
^^L na zasadzie jakiej władzy nadali przywilej Jego 
^^K. do wynurzania życzeń poważnycti, a nawet inten- 
^^H, do których sic Htusuwać njiisicli, chcąc pozyskać 
^^■ziękowanie ? 

^^p »Kkądźeit czerpie Jego Exc. władzo pragnienia, 
^Bb niechcenia czegoś, według upodobania? 
I .„Przywileju takiego nie mają i najwięksi cesarze 

K królowie tego świata. Gdy wstępują na tron, przed- 
fctttt wia się im przywileje, statuta i prawa, które za- 
ftpraysiątfz winni i do nich się stosować. W tym też 
■eelu dodaje sie im do boku Wielkich Radców, Inb We- 
"oatoruw, dostarczających im iiifortnacyj i naprowadza- 
jcych ich na właściwą drogę, gdy z niej zboczyć 



„Jego Esc. Wielcy Radcy, zarówno, jak i u 
wszyscy, mieliśmy zlecenia, instrukcye, umowy, statU 
i przywileje kompanii, prawidła, według których 
oni, jako i my 'sami, mieliśmy kierować naszą wolą. 

„Tymczasem, gdy Jego Exe. zboczył z drogi wl 
Hciwej , nilit nie znalazł się, coby g« ostrzegł, oilm 
cił i odradził mii uiycia władzy, przyćmiewającej 
wagę z wierzchu ości. 

„Z tern wszystkiem hrabia nie jest tak npartyi 
i samowładnym. Widziano wyiej z mego opowiadał 
ie udało mi się uspokoić go bez pochlebstw, leczdn 
prostej argiimentacyi, wyłnszczonej w Radzie, wówczi 
gdy byl w największym gniewie, do tego stopnia, 
uspokoiwszy się, przyrzekł mi zapełnić braki w k 
drach wojsk moich, zapomnieć o obrazie, na co mip 
dal rękę. 

„Gdyby zdrowie wówczas mi dopisywało, 
mógł pozostać przy nim i utrzymać go w tern d< 
usposobieniu, nie doszłyby rzeczy do tego stanu, 
kim są. 

„Lecz poniewai nie ma staJosci w jego 
wieniach, znaleźli się zaraz pochlebcy, znali 
Rada, która nie poucza, lecz podsyca niezgo<lę 
skntki! 

„Nadmieniają PP. Radcy, ie niema porń> 
między osobą Jego Bsc. a Arciszewskim. Poxi 
sobie odpowiedzieć, ie nawet przy takiem przypni 
niu, nie na]e'>Jiło im stanowić wyroku, oddającego 
pogardzie i wbrew kontraktowi, odpędzającego mnia' 
mor/a, jak psa , pomimo mego osłabienia 
roby. 
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„Oto do jakiego stopnia posunięto: incompetenłiam 
lionis^ incompełentiam judicum i fori eoidentif 

„Brulion mego projektu, tak źle przyjęty, nie do- 
kał nikogo z Wielkich Radców. Z prawa nie dozwala 
j, by ktoś był sędzią i stroną jednocześnie, a jednak 
I same osoby, we własnej swej sprawie, ferowały 
fTok. 

„Prawda, otoczyli się czterma radcami polityczny- 
i, dla ocalenia pozorów, lecz, jak to widzieliśmy wy- 
j, nie objaśnili ich o wszystkiem, co więcej, radcy 
klityczni nie byli moimi istotnymi sędziami, gdyż nie 
Btem ani mężem politycznym, ani mieszczaninem, ani 
ieszkańcem, ani człowiekiem wolnym, ani obcym, ani 
ipcem, lecz — żołnierzem! 

„Mojem forum eompełens była — rada wojenna, 
lieliby chcieli dodać radę polityczną do rady wojen- 
•it P^ pozorem ważności sprawy, mogli to byli nczy- 
ć, lecz Wielcy Radcy nie powinni byli assystować 
■zy wydaniu sentencyi. 

„A nawet bez rady wojennej nie powinni bylinie 
emowić. 

„Tymczasem wyłączyU radę wojenną, gdyż wie- 
aeli, że wszyscy oficerowie, od najwyższego, do naj- 
ŻBzego, potwierdziliby wiarogodność wszystkich szcze- 
ków, zawartych w moim bruUonie; wiedzieli, że ofi- 
rowie odnieśliby się do textu artykułów, a przeko- 
kwszy się, żem nic przeciw nim nie wykroczył, zacho- 
diby milczenie. 

„Jeśli się konm odejmuje wszelkie heneficia juris 
fori, czyż się nie wykracza nawet po za granice 
zemocy? 
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dnia hiklc^ł. \i|;ilr jeszcze nęduiy tyhak nie był 8 
zaonn ber n^-sIncbaiHa obrony i 1<cł przekonania | 
ii winie. l'o do mnie, nie wetwano mnie, nie pyl 
nie iuulaBo. nie pn^dstamtinu zarzntów i i 
chano na nie *>d[H>wte<dEi. Xie ilopnszezouo do 
śnim. <lo wykonania ewykłej przysięgi, nie swwiaj 
mionu u temiinip wyrokn. Procedora .Sułtana tnreckq| 
w sprawie niewolnika kri.-itiiualisty, nie była 
nędzaiejszą od tej, do jakiej sic nciekb owi sędxiod 
nie pojninjący ile krzywd wyrządzili sprawiedliwa 
i policyi. 

, Zaprawdę, w Niemczeeli i w wielu innych pafr 
stwach, wiele miast widziało się pozbawionymi swyob 
jura nubsuUuriiM, do tef:o stopnia, że nie dano im 
iai się według prawa i wedtng raynu, a jediiak mi 
tam pogwfJcono praw, niż w obecnym ^vypadku, 
strony owych radców brazylij&ki<.^h i owych juri' 
8t6w. 

„Następnie, niechże Wysokie władze rozwaią, 
o ile ci ludzie pogwałcili wolności ojczyste, inkryminn- 
JĄC kfjniuś to, że pragnął z nimi rozstrząsać spraff} 
należące do jego konipetencyi, do czego był obow 
uym w moc swego kontraktu i awej pr/ysięp. Poi 
uoAĆ, honor, w cóż się to wszystko obróci? 

„/« ri-iiMir.a liliera, vnces dchent esse UbefWf fm 
„Niechaj, Wysokie Władze, zważą na poloł 
kompanii Zachoiini<.>-IndyJ8kiei, na prawa i przyw 
w jakie ją zatipatrKyły, gwoli pomyślności kraju 1 
rtzkddzie nieprzyjaciela. Czyi mogą zezwolić na UtA 
ich delegaci uniewKŻniah arbitralnie to, co się satJ 



a na uroczystych zgromadzeniach ojczyzny? Czyż 
yintt pozwolić na odrzucaiłie kontraktijw i na kara- 
B tycb, którzy »ic na nie powołują? Czyi kompania 
am» prawa wyoyHi do swych krajów ludzi takicli, Ja- 
ch solne wybiera? A jeśli ei wysłańcy nie podobają 
j słuyoni ^ to czyi tym ostatnim — co przecie nie 
ają prawa obierać sobie zwierzchni Itó w, — może być na- 
tną władza degradowania generała artyleryi, bezudwo- 
oia Bicwtej- mierae do zezwolenia Rady WW 

„Czyi nie słuiy prawo dostojnikom wyrażania 
fych poyiądów i przestrzegła ni a tego, co uważają za 
)i]iecznc dla dobra kompanii? 

„Niccliy-e widz^ teraz Wysokie Wlndze, do czegu 
prowadzi ! 

„Przykład mój uwieczniony będzie na marmurze 
l przestrodze oj^ółu, że koni]iania nie nie ma do de- 
>waiiia, jeśli tego generałowie i Wielcy Radcy sobie 
e życzą. 

„Rzeczy doszły juz do tejito stopnia, że trudno 
tra.fi'£\& ztetriu. 

„Mogę zapewnić Wysokie Władze, żo ;;dyliy bra- 
ła, był sobie tego życzył, ^kazanoliy mnie na śmierć 
lo śmierć hańbiącą, wedle jego woli, a nie znalazłbym 
łrooy. 

,Jak jnż powiedziałem, Wielcy Radcy, pod wzglę- 
em znajomości rzeczy, pOBiadają tylko znajniność handlu, 
iti Łei ndają głupich i nieświadomyeli, gdy pragną, aliy 
ę jakie 7,le spełniło, pokrywając swoje praktyki opi- 
14 radców politycznych, którym już przedtem odjch 
Welką powagę. Kassnjąe, lub poprawiając, wedle swej 
1^ ich decyzye, Radcy polityczni stab się piatem ko- 
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łcm n vrozn, dworując Jego Esc. i nie zaaiedbąjąc li^i! 
zawsze w jego orszaku. Lecz nie takie jest ich za- 
danie! 

„Niechże Wysokie Władze zważą dalej na nie- 
sprawiedliwość, na nicludzkośó i niewdzięczność PP. 
Radcńw. 

pB/)g jest rozdawcą wszelkiego dobra. Jemu tylito 
winny być składane dzięki za wszy.Mtko. Lecz Ten Bi^ 
wymaga, abyśmy nie byli niewdzięczni, nawet wzglf 
dem zwieraąt, których praca równoważy błogosławień- 
stwo boże; zakay.njc on nakładać kaganiec na pysk 
wołn, gdy podczas sianożęcia kłosem Jakim poży^Tićut 
pragnie^ tembanlziej należy ludzko obchodzić sicztynii, ( 
GO są niejako jego wysłańcami. 

„U ludzi honorowych, obdarzonych sercem 87.1a-J 
chetnem, wdzięczność nie zwraca się wyłącznie kn isto- 1 
tom żyjącym, lecz rozciąga się i dn isti>t nie żyjących, , 
gdy się wraca cało, zdrowo i z honorem z morder- 
czej batalii. 

„Pielęgnuje się konia, aź do jego zgonu. 

„Miecz, ktńrj- służył w zaszczytnej walce, przecho- 
wuje aię ze czcią u potomków i okazuje z poszanowa- 
niem wszystkim, pragnącym go oglądać. Ci, kt<'irzy prih* 
cowali w pocie czoła, ci, którzy odnieśli zwycięztwJk] 
ofiarą krwi wlaanej, ci są czczeni, pielęgnowani i pro-' 
mowani. Ze względu na tę zasadę, kompania i Wyso-i 
kie Władze posunęliście mnie w randze dlatego, ie- 
bytetn w rzędzie pierwszych, co zdobyli i wydali Bra- 
zylię w posiadanie kraju. 

„Niechaj Wysokie Władze rozważą, że ci ludae, 
którzy, za drugim moim powrotem do Brazylii, siedzieli ' 



samknięci w fortach, nie ńmiejąc wynurzyć głowy ze 
Btraclin, pozyskali przezemnie 130 tysięcy mil wybrzeża, 
z gruntem tak szerokini, jak tylko cłicieli sieknąć 
w kierunku ku lasom, a wroga ant śladu! Jeśliby koni- 
panja przesłała Wysokim Władzom wykazy porówna- 
wcze tego, eo było pr/,e(lteiii, z teni, eo jest obecnie, 
lóintca byłaby taka, jak dzieil do nocyl 

„Opuściłem służbę biednym, podczas gdy oni 
wibogacająo się moim kosutem, liez pieniędzy dobili się 
tnienia, wysyłanego do domu i w nagrodę za to — po- 
s^pili ze mną tak uiegoilnie, jak nikt jeszcze wzglę- 
dem nikogo nie postąpił! 

„Aby zreassmiiować wszystko, zjawiam się przed 
Wami, Wysokie Władze, zuędzniały, ialąe się nagwałt 
na osobie mojej przez brazylijskich Radców apdniony 
ppteK ich podwladDycb. 

„Domagam się zadośćuczynienia honorowi i wy- 
nagrodzenia szkód, domagam się aktu sprawiedliwości, 
w imię zasady, że kto polegając na waszych umowach 
i [wdpisach, krew swoją poświęcił usługom kraju, nie 
powinien być krzywdzonym przez kompanję i jej pod- 
władnych; domagam się w imię sprawiedliwości wykre- 
ślenia z akt brazylijskich, hańbiącego muic wyroku; 
I iłomagam się świadectwa nieskazitelnej mej słuaby! 

„Domagam się z pokorą od Wysokich Władz od- 
powiedzi spiesznej i stanowczej. 

„Jeśli Wysokie Władze raczą przyjść mi z po- 
mocą, znajdziecie we mnie wdzięcznego i powolnego 
^Ugę i ogólne uznanie ze strony tych, co się moją 
Ę^mują sprawą. 
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„Jeśli zaś nie, proszę Wysokie Władze, o zaszczy- 
tne rozstanie się ze mną, bym mógł z pomocą Bożą, 
jak najprędzej zwrócić się tam, gdzie mnie oczy po- 
niosą. Błagać będę Wszechmocnego, by miał na wzglę- 
dzie nieszczęsną podróż moją, przedsięwziętą z rozkazu 
Waszego, ową podróż, z powodu której utraciłem brata, 
zmarłego skutkiem otrucia, czy zarazy, utraciłem mienie^ 
zdrowie, nadwerężyłem honor, utraciłem sposobność do 
innych usług, wezwany do mej ojczyzny, dokąd nie 
podążyłem, a naraziłem się na tysiączne niebezpie- 
czeństwa w usługach kompanii!" 



xin. 

Glos do kraju i z kraju. 

Ust od księeia Radziwiłła. — Odpowiedź Aroiszewsiiiego. — Proiba o wsta- 
wienie się. — Listy przyozynne iisięoia Radziwiłła i lietmana Konieopolsiiiego 

do Stanów lioiendersiiiclł. 

Jeszcze przed odjazdem na trzecią nieszczęśliwą wy- 
prawę do Brazylii, w Listopadzie 1638 r. otrzymał Arci- 
szewski od opiekuna swego, ks. Radziwiłła, list, na który 
dopiero w Październiku następnego roku odpowiedział. 
Opowiedziawszy o wydarzeniach ostatnich, prosił 
Arciszewski swego opiekuna, o przyczynne listy do Stad- 
hondera, głównie zaś, aby honorowi jego należne dano 
zadośćuczjoiienie i polecono wykreśhć z akt brazylij- 
skiego rządu hańbiący go wyrok. 

Widocznie, nadzieje polubownego załatwienia sprawy 
osłabły nieco, gdyż miejsce uległości, zajęła w nim nie- 
; pohamowana już żadnemi względami zaciekłość i żądza 
\ pomszczenia się za doznaną krzywdę. 

Dostają się w liście tym „chudcnm grafowi Nas- 
' sanskiemu^ niedwuznaczne docinki, jest i projekt odwo- 
\ łania się do szpady, a w przeciwnym razie i groźba 
strzelenia Nassauczy ko wi ^przy pier wszem potka- 
nia w łep". 



T^ecz junackie te zamiary nie mogły oczy 
zmienić tego, co się stało. 

Władze holenderskie z iście północną flegmą 
towały szamotania się bezbronnego cudzozieinca. 

Przyczynne listy wystosowane do najwyższej 
tycznej władzy w Ilolandyi, miały w przekonaniu 
Ciszewskiego zaradzić złemn i spowodowaC zmianę tr] 
postępowania. 

List do księcia Radziwiłła brzmiał jak następi 

„Oświecone Xiąze, Jaśnie Wielmożny Mciwy 
Wojewodo Wileński, Hetmanie Wielki W. X. L. 
Panie mój Miłościwy! 

„DoBzedł mię list Waszej XMci Pana m, M. z Śl 
dości '24 Nowem. 1638 pisany (prócz tego nie miał" 
inszych). Pierwsza częśó jego continetiaf repriniendę, i*"* 
dawno do WXMci P. m. M. nie pisał i o powodze*!'" 
mcm nie oznajmował. Mnieć to pochodziło z modee*"> 
żem nie śmiał ważniejszych zabaw WXHei Pana m. ^-i 
których i urzędy tak wielkie i tri/itis Beijicae sta^*^^ 
pełne być mnszą, podłością privaty mej przerywać. ,^^" 
i ja też miewałem kło[)otów i robot wiele, które ^ 
i myśleć o Polszczę nie pozwalały. Nigdy to jednak ■*"' 
przypadało na niic i nie przypadnie, abym miał nie ^P" 
mictać na dobrodziejstwa, na aprzejniy atłekt i na wieł ^ 
łaskę WXMci P. m. Mgo. Herce i usta sławią ją i pr^*y 
znawam wszędy, gdziekolwiek o niej wspomnieć ^^^ 
dawa się occazya, nie będęli miał pi7.yetępu do od^-*" 
gowania (o której P. Boga proszę) tedy przecie pójd *■' 
to ze mną intemeratuni w gri3b, żeni był zawsze zyc^"' 
wym i nieodmiennym sługą WXMci P. m. M. W!«^2 
część listu, coiitimbat to zlecenie, żebym się starał ^H 
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nieboszCKykn Paludanie, i z ioąd, o aiiliqnitales i rari- 
\aks jakie, do kiinsKtkameru WXMci. Obiecuję w tetii 
diligmlein opriiiiii, hylem się wprzód nieco uwoltiit i tru- 
dności mych /. occidenłalną conipaDią, względem 
Ifieciej tej mojej nieszczęśliwej espedi- 
łii Ameryck iej. Puszczę się zaraz do Enckhuijga 
i gdzie indziej będę rozumiał, pobiorę inwentarz i cenę 
kaiiiej rzeczy cnrrerte i porządnie opisawszy, odeślę 
WXH. P. m. Mnm. Ale patientii troelię trzeba, bo /e- 
ullmflo w e^aminowanin i wybieraniu tych rteczy, szko- 
dliwa jest. — De i^iatii mm to oznajmuję. Z dmiiu 
Naseauskicgo jest tu w Niderlandzie (ilratow eliudyeh 
tak wiele, że z pokrewnemi ich (których także, jako 
ftiogą, forytnją) eonditii i cłileba im nie dostawa. Skąd 
ren Amen'Liimi:t Sfu-iftatig Oa-ldmlaHe pracami 
ftorenlioren, i w te się tei już wszrubowali. Oka- 
tego opatrzyli w ten ozas, gdy król JMośó, obie- 
mi w Polszczę generalatwo nail artilcrją, z Bra- 
rerocowal, ze tam wyprawili Ora/a Maurica, 
Xiążęeego, za Generała; lecz Westrindyjska 
a widząc, ie się im za niego zaraz żle wodzić 
poczęło, i bacząc, żem ja do Polski pr/,ccie nie myślił, 
fiłitrąeony niedotrzymaniem obietnic Pańskich, nastąpiła 
Jtniiwii gorąco na mię i leiiszemi conditiami, niż pierwsze 
"yly. wymogła, żem się podjął generalstwa nad arti- 
tak in nuhaclis jam dllionibua Amei-icaim, jako 
'wrum aiihuc sulngendis. Item, żem się podjął 
irftlstwa na morzu, do czasu, i puł ko- 
ctwa na lądzie, pókibym z niemi być chciał; 
la na osobę mą na każdy miesiąc po tysiącu 
'Oh i na ośuinustu czeladzi, płacę i strawę; spisała 



'»*-> .'• >fc's:>>s:.v s .':o; »i A»*rnf/<ro Nassauczykowie 
5łxy .*,-;»'; - p'0*ij r-* 5 ^"^^ '^^^ RnuyBi przyjechał, nie 
V .^i< :&* : -.cLiTi-^ tV-:fc: Mji^rJc; bmał jak najbardadej 
:v,-..i^ * ::»-V"* :• K': r»r Tf • >t\ Ał plym tego naostatki ; 
o^"rrvAc " ■> ,v)*,'*vii^ ■ ' w.>. '^'- ^i*ł<v7*łł, non rocałum, nm 
• .1 -Ci v-;*^r?i:/., i^^j^lnł mie sententią w honor 
?\kA;^>4 ' ^\^>iA? s:Aiu;ąd nazad do Nide^■ 
'a -*/,,. ^^C '^"^ ^ ■* ' V\ <-s:-lndyj>ka CompaDia barao, 
a'o Ak xxr'*.\l,: .ak^-^c SANStu«yków aię tykać boi 
: iiv x\ :x\ \<K nn XX r.*; r.-.:: r;e rfAdiić. Ja także w ocay- 
xx:s;\v kr'-xx\,:::i\ ;Ak; ;v V«r5yTwaeb z nimi postępo- 
xxao V. usfio N>s i«:v,vo* "iy... v'': OntaMaorica poradził 
SIO >'.VA.:\, : k;.rv\*Vx sio, według prawa 
i" V 00 r s N *. N i: *\ x\ \ :v, \\:o pewnie nie mógł, 
lv i:Vr^r.:,v.Ax\\vu s:o. ::.-% i':or«rs7A ni {H^tkanin, i jako 
uu^i;ao \\ X *. n . *' \ • / s i r z e 1 i o* ale euż po tem, 
ki^\i\ sio u: r.o xxr^,\s, ar josjiozo za di%ie lecie, a ja 
ivuKvasom x\ ał-itiiuni .un^wiu lav'no zniartezy nie wy* 
lua/atliMu priooio loi sonioiuu: Siniałlnnn prosić WXMei 
V, II). M. o pr zvOi V uiu\ I a codne iistv, do Xcitk 
A u r i a o k i o i: o siarom: o. a b v on, jako głowa domii 
s w oico, In «/ 1 « • I e N • i\ '#: - . »"■ ■ttt*>'i--\i. i > ^/#i iV #f tego na sie wzią^ 
i jeśli Uli sprawitHlliwiej ssawa, hononi mego ochronić 
raozył, ihI czoiroe on i tera/, nie jest i p&r se ofiamj^ 
sie. Si himtH horłtns^ u^rtlns ihił ««/*/«>*. Jać i służby 
ich nie chcę i eonditii zaduyoh nie żądam i Brązy li < 
sie wyrzekam, oto tvlko stoję, abv sententia t0 
wymazana była i aby nią nie pm więzili do tego, cze^ 
goby potem i oni i ja żałowaćbyśmy musieli. Życzył- 
bym sobie i ad Mayisłraiiun Amstelodamensetn przy^ 
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Biynnycli listów, żeby concipibus sitis dirocton>ni, alio 
bewintheblieroni ^Ve8t- Indyjskiej Companii (ktiiray oaaa 

I'^ceDia mi ua się wsieli) byli iioworieni d(i tego, żeby 
^ za urną dol>r/,e obeszli, Juzei MagistratuB tuteczoy 
' Direktorowie ci mnie są favenHxximi, sami praez się, 
rteliy im tych listów pi-zecie iintrzeha, żeby się niemi 
pBcd Nassaitczyknmi szczycili, mv wadziłoby w iilcli 
•Hrfps/p pof^ozić repressalianii, jeśliby się tmni/esta 
ńiiiriu pokazała. Przypiazę listy te iln dawnc(j;o reje- 
Jtrn starycb dobrodziejstw WXMci P. m. Mił. i od- 
ihgowiLć, jeśli mi Pan Bóg iintystępu pozwoli, {o co 
^ prosić ustawicznie będę), <lo śmierci bijdę. — Jako 
Holendrom wo<lzi, trudno dobrze wyrazić. Tego 
inku znowu nie sprawili nic na ląd»ie; na luorzu za- 
gię na coś i teraz jcszezc uhsidmt r/assfm Hixjxi- 
Idnitn, (która nie wiemy po co przyszła) w Dninis, pod 
mefńem Angielskim. iJujdo fwfhrfs są Holendrowie, 
^ Hiszpan, ale kr/d Angielski im przeszkadza, biorąc 
Kiiizpany w brzegaL-h i bawauh Angielskich in patroci- 
lAiDi Bwoje. A U)i uo % tego będzie i jeóli się ifolen- 
Irowie ui« uderzą o obn, mając spem v'u-tonae po swej 
Wh-nie, nie wiem. Więcej co pisać nie mając, Pana 
Boga proszę za dłn^o dobre zdrowie i fortunne na wszem 
^wudzeoie Waszej XMci Pana m. Mgo, póki tchu w ciele 
wa, zostawając Waszej Xiąięcej Mości Pana mego 
Ktoiciwcgo nieodiiiicunym i najniższym sługą 

Krzyuzlnf Arriszewsl-i p. ni. 
Z Amsterdamu 1'. Uetob. 1C39 ') 

'} Archiwum Nieświczkie. 
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W ndpowiedzi na liet otriłyniany, ksiąię Radziwiłł, 
odpzwą z Hoia 21 Listopada 1619 r. wystosował itr 
Stanów jeneralnych uprzejmą prośbę, o wdanie się 
w Kprawę Arcis7-ew»kiego, a jednocześnie skłonił i lie^ 
tmaua Stanisława Koniecpolskiego do podobnego krokił^ 
co tenie, 22 Listopada t, r. mniej więeej jednobrzmiącenii 
od siebie przestanem Stanom przedstawieniem, spełnił. 

Arcmewski wzmianknje, że i król Władysław d 
pisał do Stadhondera przyczynne pismo, lecz w resolit- 
cyacli Stanfiw jenerabiych mowa jest tylko o dwóch 
powyiszych odezwach magnatów polskich. 

Odezwa Radziwiłła, w przekładzie z textii łacin-' 
skiego, hyta następującej osnowy: 

„Prześwietne, wysokie i wszechpotężne Stany, Pa-j 
nowie i przyjaciele najszanowniejsi! ' 

„Nie wiele lat nplynęto, od czasn, gdy KrzyszŁofft( 
Arciszewukiego, przeznaczonego niedawno na jcncratsi 
artyleiyi wojsk brazylijskich, zaleciłem był listami przy- 1 
czyiinemi sławnej pamięci księciu Maurycemu i J, W^; 
braliiemu Mansfeldowi, aby, pod ich wodzą i Wasi^f 
Prześwietne Stany, opieką, wojskowości się poświęcaŁ 
Nieiiowstydzili się owi najehwalebniejsi ksiąięta zaleca- 
nego przez nas, ani tei my, naszego prayczynienia. Wiw- 
noBÓ jego w wykonywania rozkazów, dzielnośt.' umy^ 
w niebezpieczeństwach, sprawność w działaniu, niepo- 
szlakowana w rozmaitych życia okolicznościach ucaci' 
wośd, i to, co ludziom podobnemi ozdobionym cnotami 
towarzyszyć zwykło — nieodmienne we wszystkich czy- 
nach szczęście, wystąpiły na jaw, iiietylko gwoli dobru 
Waszemu, Prześwietne Stany, ale i wielu prowincyj, po 
całym rozrzuconych świecie. Po tylu wyprawach świa- 
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idłijtyeh, po raz trzeci do Brazylii wysłany, życie, 

E i nadzieje ewoje — nstngom Waszych Wietniożności 

!cił. Leez nie wiem, jakie mu tam się przytrafiły 

pody i, bez Waszego, Praeswietni Panowie, ani też 

brzyczynienia, pizy|)rawiły go o wielkie zgryaoty 

iziły na niebezpieczeństwo, utracenia zdobyta tyln 

jceniami dobrej etawy. 

ft„ Waszą będzie sprawą, Wszechwładni Panowie, nie- 

Ineiekającą się pod osłonę Waszej sprawiedliwości 

^ośó otoczyć opieką, lecz i usiłować, aby mąż teu 

r nie żałował trądów swoich, tylokrotnie i w naj- 

(ych czasach Wam wyświadczonych. Dlatego też, 

m, że nie dozwolicie, aby jakąkolwiek plamą splu- 

pą zoBtała cześć jego, którą sobie zdobył poświę- 

I najdroższych dobytków, tyloma pracami nadlndz- 

i tyloma niehezpieczcństwy, ua jakie się wysta- 

iBędzie to nictylko zgodneni ze sprawiedliwością 

lecz i pożądanym przykładem dla tych cudzo- 

, którzyby się usługom Waszym i w przyszłości 

3SĆ chcieli; mnie zaś, przy zdarzonej sposobności, 

\ zobowiąże to wdzięcznością. Bóg Wszechmocny 

■yższy, oby Frześwietnościom Waszym sprzyjał 

bwał nictylko w całości, ale i w rozkwicie. Przy- 

I naługi swe Wam oświadczam. 

LDan w Warszawie, 21 Listopada 16ii9 r. Prze- 

wch Wielmożnośei Waszych najżyczliwszy przyja- 

jotów do usług wzajemnych, 

Krzysztof Hadziwiił, Pan na Birżacli i Dubin- 
kaeb, Świętego Cesarstwa Rzymskiego książę, wo- 
jewoda wileński, wielki hetman litewski, Mohy- 
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Bystrzycki 



Ł- '»* ^?^> T i: c^iiy r>«iiiex przelał 22 Ik 
:-.Ł.-i >rr • •^^Lii-OL r^SłSłjym bat pokeającyw 
TB i- Ar^-.iT/r^-Łer 2:ł?sct<k:£«~' brniiieilia: 

- r -^e- - /?n^ W«xeeh włmdne Stany, Pi 

.Nir -^iT^—T. ir PrześwietoTin Wielmoinotóc 
i PaL n. lacLićTir: ^: znakomita względem Was 
tud/i*rź za^hZin cr-i^iz-^ne^) Krzysztofa Arcisssews 
hwltifł iuiaD**'>vaneg*> jenerała artyleryi wojsk bi 
nkich. Tein chętniej w sfirawie jego do Was, Wic 
iuońi-i \\'as7X'. udać się nwazaliimy za właściwe, ile 
uikiny, iz ii Wasziiinśeiiiw nie zbraknie ani wzglc 
dla oAutiy i zasług jego, ani miejsca dla naszego 
wi(;iiiii(;t\\a. 

„I*(» dokonanych tylokrotnie świetnych czyi 
|>o raz trzeci do Brazylii wysłany, doznał tego 
inwii, kt<'»ry, cudz(»zicnieom, na obcej ziemi wal< 
nowym i nadspodziewanym wydać się mnsi. Lecz a Wil 
iiioAmiści \\'aszy(*h urodzenie nie stanowi szkopidn 
niewinności, jakkolwiek cudzoziemiec, tak długą 
i \\ lu s/.czcśliw orni czynami, zasłniył sobie, aby 
nii\iako /a krajowca uważany. Dlatego prosimy, ab] 
nic oildalali tcp>, wlircw być nioie inteneyom 
oiUrł^conc^o, be/ Jakiegokolwiek pmeszenia, po lak 
ikliwic doAnancJ /-p-yzocie, któregoście dotydmai 
^łwictn;^ otac/.ali /Ac/.lixvości;\ i u wielkich Eait^y 
/.;a l\»A;;^»s/.cuicm dzielności Jew ozdobili. 



Niemniej zas, pod tarcsą Waszej potęgi, niewinnoBĆ 
dziewa się Iłezitieczny znaleźó pntytułek, jak i my 
ekoDani jesteśmy, że nabze zalecenie n Waszych Wiel- 
kości poiytek przyniesie nięitowi, którego sprawa 
rzykład nietylkn do dobrze około ojozyzny Waszej 
łnionych, lecz i do Kasłuźyć soliie dopiero mających 
eżeć się zdaje. 

j,Za to, co nczynicie zadosyć mojemu orędownictwa, 
;ego będę względem Waszych Wiclm, zobowiązanym, 
(rym wszelkich pomyślności życzę i usługi swoje, 
jałą gotowością, do rozporządzenia Waszego zalecam. 
,11 w Oborach, 22 Listopada 1639 r. Waszych Wiel- 

SOŚci najoddańszy przyjaciel, do usług gotowy 
L Slani-iinm KonimjKil.fiki" '). 

kiist przywiedziimy księcia Krzysztofa stanowił 
H żywy dowńd niezmiennego, w ciągu ćwierci wieka 
feko, zajmowania sic losem Arciszewskiego, ze strony 
t^Knego magnata. 

Niezadługo bowiem, |>oróintony znowu z królem 
ladystawem, z powodu wynika sprawy Sto-Miehal- 
iąj w Wilnie, która wznieciła i rozbudziła niechęć 
^zy róinowiercami na Litwie, a zakończyła się, mimo 
atestów Kadziwiłła, przegraną jego współwyznawców 
wierze i zbnrzeniem z rozkazu króla ich zboru, co- 
^ się Radziwiłł, tym razem jnż ostatecznie, ode dworu 
w tuJesiącu Wrześniu 1G40 r, zakończył pełen chwały 
Mshig dla Rzplitej żywot. 

Zarejestrowała na najpiękniejszych kartach histo- 
a krajowa czyny owego znakomitego rycerza, poli 



) Areh BagskiK, Fasc. IHutsMatid, 1640. 



, ZGOS OPIRKtJFÓH'. 



tyka i obywatela. Lecz i poza obrębem politycznego 
życia chlubny dla potomDOĆci przedstawia przykład 
owo wierne, pełne poświęceń opiekowanie się losami 
skromnego szlachcica, jedynie powodowane względami 
przysporzenia krajowi wyjątkowo zdolnej umysłowej sity. 

Nie sam wszakże Arciszewski byt przedmiotem 
takiej wyjątkowej ze strony Radziwiłła opieki. 

Liczny zastęp tntodzieży kształcił się w krajtt i za' 
granicą kosztem i staraniem księcia, pozostawiwszy na 
róitnycli polach działalności ^lady tej użytecznej opieki 
nad wszystkiem, co w życiu społeczeństw stanowi naj- 
droższą spuściznę. 

Ta jedna choćby jasna karta łagodzi w pamięci ' 
potomności nie jeden grzecli księcia Krzysztofa, )irze-i 
ciw majestatowi władzy spełniony. j 

W pięć lat po śmierci w. hetmana litewskiego, 
przeniósł się do wieczności i drugi opiekuo Ai-ciszew- ' 
skiego, wielki hetman koronny, Stanisla^i' Koniecpolski, i 



XIV. 
Pożegnanie. 

nia Arciszewikieoo do Stanów Jeneralnyoh. — Uchwały Rady XIX. i 8ta- 
(. — Zadoióttozynienie moraina. — Aroisiewski na własne żądanie otrzy- 
• uwolalenie od służby I paszport. — Choroba Jego. ~ Dr. Knoffeiiusz. — 
Dziełko Arciszewskiego o podagrze. — Pobyt w Amsterdamie. 

Pomimo wszelkich zewsząd za Arciszewskim pod- 
Bsionych głosów obronnych, sprawa jego pozostawała 
zawieszeniu. 

Zbyt silne za utrzymaniem powagi jednego 
członków Nassauskiego domu przemawiały względy, 
' przyczynne listy dostojników obcego państwa, a na- 
5t korzystnie dla Arciszewskiego usposobiona opinia 
lóita, mogły rychło oddziałać na cofnięcie wyroku, raz 
I postanowionego. 

Nie chciał wszakże Arciszewski pozostawić spra- 
f w zapomnieniu i postanowił odwołać się po raz 
tatni do Stanów jeneralnych, by pozyskać honorowe 
iośćuczynienie. 

-Wielmoini Mości Panowie! — pisał Arciszew- 
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eki w odezwie awej z il. iii) Marca 1(140 r. , datoi 
nej L Hagi '}. 

„Świetność i powaga Nassanskicgo Domu, a prze- 
ilews/.yetkiem wyaukie zaBługi Książęcia Wilłielma, la- 
dzież 8. p. Księcia Maurycego, najbardziej zaś — znnko- 
mite czyny ohecnego Księcia Henryku (poniijajiii' inne 
zasługi tej rodziny) we wszystkicli częściach świata, 
Bzczegńlniej zaś w tym kraju, zjednały sobie tak wj' 
soki szacunek, ie niepodobneni, niepnjyzwoitcni byłoby, 
zanosić skargę na Osobę, należącą do grona tej Ro- 
dziny, do kogo innogo, prócz samej Jego WysokoścŁ 

„Lecz władza Wasza , a nie moje natręctwoi 
Wielnioini Mości Tanowie, pociąga za sobą to, łe 
Bprawa nioja, dzisiaj Wara przedstawioną zostaje, ^bo* 
wiem oprńcz wdzięczności Zjednoczonych Niderlandów 
ku (łomowi de Nassiin, my, cndzozicracy i lani, acie* 
kający sic praed prueflladowanicm pod osłonę Wial- 
mozności Waszycb, tudzici Jego Wysokości, ciała na- 
sze, krew i życie chętnie na usługę Waszą niesiemy^ 
|)ragnąc zasłużyć sobie u Was na najmniejszą clii>6- 
by łaskę. 

,Nie lękam się, iżby nmie ktoś za tak dzikiego 
i poziiawioncgo rozumu uważał, abym ja przeciw uaj- 
niższemu z domowników, a teui bardziej prteciw \A 
dostojnemu Członkowi IDonm Kassauskiego, memu dł- 
wódzcy, występować pragnął. Ntc godziłoby się 
mnie, szlachcicowi, ulegającenm, juko ochotnik cndio- 
ziemski, jurisdykcyi tBtejsuoj. 

') Arch. knil. ta łladse. Fitsc. Wcul-Itulien, Anno I 
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^Konieczność wszakże zmusza niDie naprzykrzać 

s Jego Wysokości, tudzieJi Wielrnożnoecioni Waszym. 

^Nie idzie ta o życic, krew i powodzenie, lecz 

lor, którego ukrzywdzenia, milezeiiieni pokrywać 

I wolno. 

„Kieiiy z dopuszczenia Boiego, za grzechy moje, 
badłem w niełaskę Jego Eseelleneyi hrabiego Mau- 
lego d(^ Nnseau w Brazyhi , doznawszy nad miarę 
lowego ohejscia, przyhyłem tu, clieąc sic uniewinnić, 
z zawziętą skwaphwością pochwycono bra- 
yskle- skargi , odczytano je i rozesłano po pro- 
^cyach. 

„Widocznie njato mi poshiiyło owo zdanie, nniie- 

le w tutejszym kraju, na wszystkich gmachach 

tliczaych dużemi głoskami: Aiuii et alteram partem.'"' 

Po przedstawieniu znanych już nam faktycznych 

iliczności sprawy, pieze dalej Arciszewski: 

„Etóitty uwierzył , że Zachodnio-Indyjska Kom- 
i zawiera z ludźmi kontrakty i ugody, a podwla- 
ąj, po za granicami kraju, ugody te arbitralnie 
frająy Zakrawa to w istocie na żart. 

„Jakże pojąć można bez miary srogą i niesły- 
I karę, wymierzoną przeciw człowiekowi, eo dhigo 
lie służył krajowi, nieobwinionemu o żaden wy- 
, o żadną podłość, lecz jedynie o to, że zaioie- 
zwierzchnikami swymi użalić się na po- 
jenie warunków umowy, i że, za to, pozbawiono go 

ie i pułku i rangi? 
„Szesnaście lat służyłem w tym kraju, a nie 
rzyło mi się sjiotkać •/, tak smutnym przykładem. 

atje. K. Arci«fw8kieB0. T, U, 12 
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„Wazelflko, Mości Panowie, przypisując to I 
Boskiej, za inne moje ^zcchj", f;Qtów jestem zam 
nieć krzywdę, obelgi i poniienie moje, wszystko j 
cierpliwie, o wszystkiem zamilczę, a nawet wszelki 
siłami poi^taram się o ntrzyinanic w »oi>ie ocziicia ] 
wiązania do kraju tego, do Wielmoino(5ei Wate 
tudzieit do Prześwietnego Domu de Nassau, tego i 
Wielmoiuośei Wasze nie eliciejuie łvymagac^, co i 
w mojej mocy, bym spokojnie ścierpiał, czegoby I 
tylko moi krewni , leez nawet wszyaey ludzie boni 
ilu icb tylko jest na świecie, nie wzięli za dobre, aq 
ja, za moją wierną, tyloletnią służbę, dozwolił aic i 
strycbnąć ua dudka! 

„Jakoż, }ług łaskaw, ie ehoeiaż Panowie z Kfl 
panii lite znają się na sprawie honoru , znależlil 
przecież inni, mogący być dla nieb wzorem, kb^rzya 
swoją okazują przychyluoM. 

„Otrzymałem tego , Wielinożni Mości Panoi| 
znakomite dowody. 

„Opisawszy całe zajście, przesłałem wysokia 
stojnikom mego kraju, wraz z pismami Jego Esce 
cyi Grafa Maurycego, i moją apologic i sentcncye | 
zylijskiej Rady i deeyzyę Rady XIX. 

„Wszyscy, między innymi betman korony Pol^ 
betman W. X, Litewskiego, a nawet sam Najjai 
szy Król Polski, aą tego zdania, ie tej sprawy ] 
pnmiiiąi- nie można, lecz o zadośćuczynienie don 
mi się należy. 

„Wstawiają się przytem za mną do WielmoJ 
Waszych, do Jego Wysokości, do miasta Amatet 
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Jw nadziei, że sprawa tu /.frndnie da się Jeszr/e za- 
[łatwić. 

^Tego i ja, poklailając w prawości Waszej ufnośO, 
r^c spodziewam. 

„Honorowi niemu uczyiiionem xadosyć będzie lem, 
laby, bądź poniienioną Brazylijelią senteocyę wykreślić 
\% akt, aby śladu pauiiĘfi po niej nie zostałd, lub teź, 
l»by WielmoŻDości Wasze i Jego Wysokoat:, o ilebyśeie 
Łlitil^ęli ją pozostawić, dupus/.czająe apelai-yi do siebie, 
Inczyli łaskawie zawyrokować: i.e jakkolwiek fiar mi- 
łwiH ifEliit, celem utrzyuiaiiiu spokojności Zaebodnin- 
I Indyjskiej Kompanii i mając na uwadze niechęć Arci- 
Ł-Stewakiego do pnitostawania nadal w słiiibie, wHzy»tko^ 
tdem niego w Hiazylii postanowiono, oiewzru- 
1 pozostaje; to jednak stanowi się: że wszystko, 
powodu zaszło, w uiczeio bonorowi jego 
: niema. Reszta, ui'zctwym paszportem dałaby 
5- tagodsić. 

, tudzież n moją dymisyę naj pokorni ej 
loiności Wasze t Jego Wysokość upraszając, 
tudziei piawości Wielmoiności Waszych, akutek 
i prośby poruezani. 

„Pozostaję ai do zgonu, Wielmożni Mości Pano- 
ł^rie, tutejszych krajów. Jego Wysokości i całego Prze- 
świetnego diimu dli Nassau, naj poddai^szym sługą. 

Chrestophle d'Arłischau Arciszewski'^. 

Graveu Baageu 2!t Marta I64(J r. 

Jako ślad wszystkich pf) wyżej wyłuszczonyeli 
pozostała- w aktacb arcbi walny t^\i \iQ\e.ui\CT*VAs:^ 



tak KuAy XIX, jako i Stanów jeiieraliiych nifierii 
kich, na»tc|)itjące uchwały: 

1) Z akt liwly XIX. 
Poi! icilziałek, 26 Czerwca 1(539 r. (fol, 
,OtrzyDiann przesyłkę otl J. W. hrabiego '. 
ryce^o de Nassaii, f^eiiiTaliicgo fruberiiatora Zaclinc 
Iniiyj, datowaną /. Antony Vaez, w Pernamhiieo, 
25 Maja, oliok tep) i kogiię lietu Arciszewskiego, 
ela pagina, z uwagami (iiimMillen) rzeczonego bral 
de NasBau, względem csiegii właściwa zapadła 
eyzya" . 

2) Wtfdąg z Jlchwiił WtfmhU-h i rrzemoinyk Sta 
Getwulnycli ZjeUnoctoiii/ch NidrrUmdów. 

Sobota, 28 Stycznia I64it (str. 37). 

,,Otrzymano przesyłkę od J. O. ktłięoia Rl 
wiłła, datowaną ■/. Warszawy d. 21 Listopada f 
iiailto pizesyłkę od P. Konieeiiolskiego z Obór, Z' 
22 t. in. Obie pomienione przesyłki są listami poi 
jącemi Krzysztofa Arciszewskiego, nad C7.em, odbyi 
naradę, uehwalono, aby po liliżnzem rozpatrzeniu Ł 
wycli, BtoBownie postąpionem zostało". 

3) Z IHtm^t Hady XtX. 

Sobota 31 Marca Iti*) (ftd. 40). 

„'N& skutek przedstawienia na Zgromadzeniu 
Kwy Krzysztofa Arciszewskiego, datowanej tu, st F 
dnia 2!1 b. m., uchwalono po wspólnej narad/Je: 
temuż Urodzonemu Arciszewskiemu udzielić ządaot 
uwolnienia od służby, nadto, aby Pisarz (greffiei') 
żyl stosowny koncept, do zatwienlwnia ich \VW. mi 
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Poniedziałek, d. 2 Kwietnia 104() (str. 40). 

„Po odczytaniu na Zebraniu leli Wielniożności 
konceptu do paszportu Krzysztofa Arciszewskiego, [)o- 
stanowiono i)rzyjąć go i zatwierdzić, a następnie zlecić 
wydanie mu onegoż". 

Z lakonicznych uchwał i)owyższych okazuje sie, 
ie starania Arciszewskiego uwieńczył wreszcie wzglę- 
dnie pomyślny rezultat. 

Udzielone mu i)rzez Radę XIX. uwolnienie od 
służby i paszport, stanowiły milczące ni(»jako uchylenie 
seiitencyi Rady Brazylijskiej, unieważnienie, niewłaści- 
wie, przez niekompetentną włjidzę, danej Arciszewskie- 
mu dymisyi. 

Względy wyższe i stosunek hrabiego de Nassau 
do panującego domu, nie dozwalały zaznaczyć owej 
• nagany w sposób wyraźniejszy. Z drugit^ wszakże 
1 strony, zważając na opinię (»gółu *), wdania się dostoj- 
ników polskich w jego si)rawę, ni(» można było pozo- 
, stawić bez odpowiedzi. Obrano zatem drogę i)ośrednią, 
która i zadrażnionej ambicyi wojaka dawała względne* 
zadośćuczjTiienie i nie naruszała zbyt wyraźnie i)()wagi 
władzy brazylijskiej *^). 



*) „L'e8time, qu'on faisait tle connaist^ances dAiTiszowski 
et de sa bravoure, indisposeront beaucoiip de per.sounes contrę 
Haurice". Netscher, str. loi. 

^) Holendrzy, po odjeździe Arciszewskiego z Brazylii, 
niebawem zaczęli tracić zdolnte przezeń terytorya w Brazylii, 
a niezadługo i cała utracili kolonię. 

W stosunku Portugalii do Hiszi)anii, zaszły również nie- 
bawem zmiany stanowcze. Spisek uknuty przez portugalskich 
panów przeciw nikczemnemu ministrowi Filipa 1V^ Olivarezowi, 
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Nie odpędzono zatem Arciszewskiego, jak tego 
pragnął hrabia Maurycy, jako przybłędę, lecz dano mu 
jako żołnierzowi, na własne jego żądanie, dy- 
misyę i opatrzono paszportem, jako wolnego Stanów 
Zjednoczonych obyivatela. 

Zasadność przestróg Arciszewskiego, z powodu 
któiych spotkał go tak dotkliwy zawód, w niedalekiej 
już przyszłości stwierdzić miała historya. 



Osiadł Arciszewski w Amsterdamie *) i zanim ob- 
myślił, co mu dalej w życiu czynić wypada, zajął się 



w r. 1640 wyniósł potomka dawnej dynastyi portugalskiej, 
kHiocia Jana Braj^anza, pod imieniem Jana IV, na tron tego 
kraju. Pokojem zawartym w Lizbonie w r. 1668, Portugalia 
uzyskała niezawisłość od Hiszpanii, a następnie, traktatem za- 
wartym z Ilolandya, oł)jęła na nowo Brazylię w swoje po- 
siadanie. 

Za wojen Napoleona I, ^dy Monitor zapowiedział w r. 1807 
ui)adek donni Braganza, lejent portugalski, Jan Marya Józef, 
przeniósł swa siedzibę do Rio Janeiro w Brazylii i ztamtąd 
dwór j)ortugalski rządził przez szereg lat krajem macie- 
rzystym. 

W r. 1817 rejent Brazylii, Don Pedro, pozostał w Bio 
Janeiro, król zaś Jan VI. wrócił do Portugalii. W r. 1822 oder- 
wała sic Brazylia od Portugalii i ogłosiła Don Pedra niezawi- 
słym cesarzem. 

Rok 1890 położył kres cesarstwu Brazylijskiemu. 

') Stosunki jego rodziime ówczesne nie są. mi bliżej znane. 
Sobieszczański twierdzi , że Arciszewski pozostał w stanie bez- 
żennym. Tymczasem w Hadze, w księdze rezolucyj Stanów je- 
nerał, z d. 11 Czerwca 1639, znalazłem wzmiankę że niejaka 
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)rzedew8zy8tkiem poprawą silnie nadwątlonego zdrowia. 
)d dawna już, cierpiał na przypadłości newralgiczne 
|)odagrę, które, w wieku życia, jakiego dostąpił, bli- 
kim już będąc lat pięćdziesięciu , odejmowały mu 
iiożność rzucenia się na no>vo w wir bojowego życia. 

Nie doznawszy ulgi od lekarzy miejscowych, 
wrócił się Arciszewski do bawiącego podówczas w Ha- 
Ize Andrzeja KnoeflFeliusza, Ipkarza i)rzybocznego Wła- 
lysława IV. i w jego oddał się kuracyę *). 

Widocznie dobry skutek uwieńczył starania Cnof- 



pani Arciszewska (Brauw van Artischau), prosi P. Ripperda, by 
)ej pozwolono wyprowadzić cztery konie do Bruxeli, bez opłaty. 
(Str. ^204). 

Uważając to nazwisko za raylne, lub przypadkowe, uczy- 
j, niłem jedynie o niem notatkę, gdy z dokumentu archiwalnego 
l^ieświezkiego, z czasów bezkrólewia po Wład. IV. 1648, oka- 
lało się, że Arciszewski był żonaty, sam bowiem pisze do sena- 
torów, żaląc się na Getkanta, iż „podczas niebytności żony 
mojej etc." 

Z drugiej jednak strony, w tymże samym dokumencie, 
o jakim w swoim miejscu mowa będzie, uskarża się, że będąc 
iedn^ nogą w grobie, niema komu „zostawować majątku". Wy- 
jeżdżając z Brazjiii, zabrał ze sobą tylko domowników (Ge- 
^ynde)^ a o żonie nic w swoich skarbach nie wspomina. 

*) Według Gąsiorowskiego: Zbioru wiad, do hist. sztuki 
feft. w PoUce (Poznań, 1853, T. II. 274), Andrzej Cnoeffel, lub 
^oflfel, lub też, jak go Szajnocha, w szkicu o Opalińskim 
(I^i^a, III, 90) Feudenhammer^ nazywa, ])ył rodem z Bautzen, 
^wiarł w r. 1658, w obozie pod Toruniem. Dr. Arnold (Boczn. 
Tow. przyj, nauk VIII, 269) nie zaszczytnie się o nim wyraża, 
^ był przedawcą tajemniczych lekarstw i do takich doszedł bo- 
l*ctw, iż powszechnie mówiono, że Polskę sprzedażą sekretnego 
PrBparatu zhipił. Był autorem kilku broszur medycznych, w dziele 
^fiiurowskiego wymienionych. 



feliiisza, gtiyi w roku 1643 wydał był Arciszewski 
pieaDą przez siebie rozprawę łacińską, pod tyt.: 
stola de podagra eurata, i jioświccil ją Janowi 
Laet, Dyrektorowi Kompanii, historyografowi ko' 
holenderskich w Brazylii, nczone.nn jeografowi i 
logowi '). 

W odpowiedzi u a szereg postawionych kwi 
lekarskich, szczegółowo rozbiera autor rozmaite ottj 
w jłrzebiegu swej choroby zauważoue i gdzienieg 
potrąca o wspomnienia z własnego życia, ])rzytaczd 
ie się urodził słabowitym i był takim ai do aze 
stego roku iycia, że wreszcie trudy bojowe i zgry 
w roku 1639, słabowity jego organizm do szczętu ; 
Eowtdy *), 



') Dziełko A rei szewskiego znajduje się w bibliotece 
wnej w Warszawie. (Sala XIT, szafa 27, Nr. 89j. Zwró 
w Ainaterttamie uwago, na iiiewłHiciwe zamiefiznzeaie rzeosu] 
dziełka w katalogu, pod nnzwiakiem Euoffeliusza. Katalog k 
skiego lliiiwei-sytetu podaje i drugie wydanie tegoi druku 
koby w Goiyeyi sporządzone. 

') W rozprawie Sobieazezaiiskiego znajdujemy ot>S) 
rozbiór Epistoli Ardsiiewekiego o kuracyi podagry 
względu, ii zdaniem biografii, uikt dotychczas autorstwa dst 
Arciszewskiemu nie przyznawał. Tak nie jeat. Haller w cb 
Bibłioteca med. pract. U, 689, przywiedzionym przea Gfaic 
ukiego, pisze: Ęjua in gratiam (t.j. Janowi dc Laet) Chr. . 
ueiesti tnilittim beUfieoruin in Brasilia prae/ectan, edidit Am 
darni Epistotam etc. 

Sobieszezański poświęca kilka stronnic małowain^ 
sznrze Arciszewskiego , z powołaulera się ua opinię M 
Tripplina o jej naukowej wartośui. Niewątpliwie jeduak. 
ona jedynie wartośi.', ze względu iia osobę autora, a n 
względu na treńć. Jestto jedynie pochwała oddana specyfiki 
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iiiDiczemu Dra KnocfHa, ze stanowiska pacyenta, który do- 
[ ^vskutek jego zastosowania, ulgi w cierpieniu. Miał to być 
ś środek uniwersalny przeciwko epilepsyi, manii, melancholii, 
^czce etc. Charakterystycznym jest ustęp broszury, gdzie 
iszewski opisuje skuteczność owego specyfiku. „Dnia 2 Maja 
3 r., choć mnie do tego żadna potrzeba nie zmuszała, nie 
^ą,c się oprzeć chęci przeświadczenia się, jak^ jest krew 
a, kazałem jej sobie upuścić ośm uncyj z prawego ramienia. 
azała się, Bogu niech będą dzięki, daleko lepsza niż przed- 
Na powierzchni pierwszej filiżanki znajdowała się jeszcze 
łoka szarawa, flegmista, lecz w mniejszej obfitości niż 
zódy; w drugiej filiżance zaledwie ślad był tej powłoki, 
trzeciej żaden. Nadto powierzchnia krwi była żywo zafar- 
ana, spodnia zaś warstwa, na spód spadająca, mniej czarna 
przedtem". 
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XV. 

Powrót do kraju. 

' Plany wojny tureckiej — Królewskie plany. - Poseł wenecki. — Pożyczki. — 
Zaciągi. — Opozycya szlachty. — Sejmiki. — Rozwianie królewskich złudzeń. — 
Toruńska rozmowa. — Wezwanie Arciszewskiego do kraju. — Jego dyplom ge- 
neralski. — Przysięga. 

W Polsce tymczasem^ ważne przygotowywały się 
wypadki. 

Podczas gdy w Europie środkowej rozbrzmie- 
wały ostatnie echa trzydziestoletniej wojny, która nie- 
bawem westfalskim pokojem zakończyć się miała, 
Władysław IV, bez względu na stargane siły i zdro- 
wie, czyniąc przygotowania do wojny z Tatarami 
i Turkami, i znajdując w tej mierze zachętę ze strony 
państw ościennych, a nawet ze sti*ony Wielkiego księ- 
cia Teodora Michałowicza, z którym, o zawarcie soju- 
szu rokowania rozpoczęto, nie spodziewał się, że we 
własnej ojczyźnie, w senatorach Rzplitej i w narodzie 
szlacheckim, natrafi na nieprzezwyciężoną zaporę. 

Poseł wenecki, Tiepolo, imieniem swej Rzplitej 
żądał od króla, by zezwoUł na wyprawę Kozaków na 
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Carogróil, hy tym spoBol)eni sity Tiircyi rozdwoić, a 
gtępnie zgnieść prz-y pomtiey Moskwy. Nnncyusz. 
sŁnlski, de Torre, byl poplecznikiem tego planu, 
mywanego prKe/ króla w tajetuuiey przed senatorami, 
z wyjątkiem jedynie, oddanego sprawie, kander/,a Os-^ 
soliAskiego. 

PieścU sic kn'il njyHlji o ukorzeniu odwiecznegn 
wroga, zbierał zewsząd pożyczki na zauiągi wojskowft 
zagraniczne, nie oszczędzająi; nawet majątku' włauueji 
niedawno co po ńniieroi Cei-yiii Renaty poólutiioneji 
księiniezki francuzkiej, Maryi Ludwiki Uonzagi. Star&l 
się rozgromionycb i „scbłopionycb" w r. IIJSS Koza- 
ków, przejednać obiiłtnicami przywrócenia odjętych iin 
niesłusznie praw, wzywał do siebie atamanów koza- 
ekicb, między innymi i Bolidaua Chuiiebiic kiego, liy 
pi'zy ich pomocy urządztt; czarnomorską wyprawę, 
słowem, przygotowując arsenały, amunicyę i armaty, 
król Władysław pragnął zmierzyć się z wrogiem i wy- 
walczyiJ polskim orężem to upragnione przez świat cy- 
wilizowany iswycięztwo. 

Zamiary króla , o iieby sic urzeczywistniły, mo- 
głyby były nieobiiezone, a ważue dla przyszłości krąJD, 
sprowadzić zmiany. 

Już samo zażegnanie burzy od strony buntując^ 
się ustawicznie Kozaczyzny, odwrócenie jej sił od 
Rzplitej, lYzględem której dyszała żądzą zemsty i skie- 
rowanie ieb ku zewnętrznemu wrogowi, by jego kosz- 
tem zaspokoić pragnienie łupieztw 1 krwi, stanowić , 
mogło korzyść dla Polski nieocenioną , ochronić j^ i 
od tycb klęsk , jakie w niedalekiej już spotkać ją 
miały przyszłości. 
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Lecz ponad szlachetnemi zamiary króla, istniały 
► zruszalne prawa narodu szlacheckiego. Nie godząc 
z myślą, aby w Rzplitej szlacheckiej, król mógł 
3 jakieś prawo do wypowiadania i przygotowywa- 
bez jej wiedzy i zezwolenia wojny z wrogiem ze- 
itrznym, burzyła się szlachta, zbierała sejmiki i ze 
j strony urządzała zaciągi, by przy ich pomocy 
ieść i rozproszyć zbierane i)rzez króla zbrojne siły 
)łożyt- tym sposobem tamę umiemaneum absolutyz- 
vi królewskiej władzy (dominium ahsolułum). 

Wszystkie anarchiczne żywioły w kraju skupiły 
około malkontentów i wróżyły wybuch wojny do- 
vej. Na sejmikach rozprawiano głośno o konieczno- 
powstrzymania nowych zaciągów wojskowych, 
inuBzeniu króla do wyrzeczenia się zamiaru wojny 
'urcyą. 

Miotał się w tej niemocy rycerski Władysław IV, 
większość sejmowa była nieubłaganą. 

Na sejmie 1646 r., uchwalono rozpuszczenie za- 
fów, sprowadzenie gwardyi królewskiej do minimum 
y proszenie z kraju posłów Signoryi weneckiej, za 
leczników planów królewskich uważanych. 

Zanim to jednak się stało , król zbierał zewsząd 
fA dzielnych, ze sztuką artyleryjską wyćwiczonych 
az jeszcze postanowił odwołać się do dzielności 
ba Krzysztofa Arciszewskiego, proponując mu obję- 

po zmarłym w tymże czasie Pawle Grodzickim, 
nońci starszego nad annatą koronną, czyli jenerała 
iTleryi, na warunkach wyjątkowo korzystnych. 

Arciszewski od lat sześciu wiodąc życie bezczynne, 
pragnieniem tym razem chwycił się zdarzonej spo- 



r 



'. ARCTRZEM'SKlEfiO, 



sobnoeoi pownłtn do kr»jn i iiKŚnięceiiia hic jcgl 

Obok W2<:lc(lów [latryotyznui i aujhk-yi rycerskiej 
kieritwata nim i clięr »kaza»ia krajowi w«ixieczn<i 
7.a kierunek toleraccjjny, jaki w sferze relijrii w (n<r(( 
epocł" ajawniaf się zaczął. 

Jakoż istotnie, titosunki przyjażniejsze dla sprawi 
dyssytlentów rozpoczęły się z chwilą, ydy [K)(i w[)l^ 
wem Dantów róźnowiercy Ni^rinnsa król wyjedi 
u synodu arcybiskupiego w Warszawie aezwolc-nie 
zjazd dyssydentów i katolików w Toraniii, eeli'in zgO 
diiegii i przyjacielskiego purozainienia się w rzee/JK 
wiary. (CoUnttiiiuin charitatifum). 

Powódź hroeznr |Ktleniicznyeh z owej epoki, spr 
we tefTo zjazdu omawiających , dowodziła rfi/JiudzcuŁ 
się umysłów i pragnienia zgody, a nawet jodnni 
kościelnej w krajn , którj" inhTCsa wiary Ktawiał iiJ 
jednokrotnie wyżej nad postulata potęgi polityrzu 
{taAshra. 

Wszystko zmierzało ku ukształtowaniu się »l 
sunków wyziiauiowycli w kierunku wypowieiliuai 
przez Arciszewskiego, w głośnym liście /. r. 1637. 

W dniu 28 Kwietnia IWG r. , wydjinym 
Krzysztofowi .łrciszowskiemu dyplom na arząjd 
szego nad armatą koronną , z pensyą roczuą 
tysięcy talarów cesarskicli, czyli 6,iKHl złotych 
akieh ówczesnych, którą /. nowej kwarty, ii«< 
lek arlyleryi przeznaczonej, miał pobierać. 

Powierzono jego opiece wszelkie cekanzyJ 
|)u»y i amunicye wojenne, z obowiązkiem zv 
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całym krajn, przyjmowania iiiwcnlarz.j. iirzą- 
ich i kierowania całą artyleryą koronną. 
Wspomniawszy w dyplomie przebiec karcery i'v- 
■j Arciszewmkiefrn i wypraw jefjo za Zygmimta III, 
ortzą hetmana Radziwiłła, w wojnie Inflanckiej 
ionych, todzież, głośne jego czjTiy w krajach za- 
;ich , usprawiedliwia knll swój wybór powo- 
by Arciszewski „wsławiony i nzacniony pochwa- 
DtK!yt.'li ludzi , nie sądził , że sława jego została 
ławnym kraju poniżona, i aby jego dla ojczyzny 
imności chlubne chęci, ciągle rycerskim ożywione 
'hem , nie zwniciły dię kn ^nnśnej hezczynności, 
& natomiast, by z dojrzalNzenii i pomnażającpnii się 
ir wojenny talent latami, mógł dosługiwać się nadal 
I& dobra królu i Rzplitej" '). 

Tegoż samego dnia 28 Kwietnia 1646 r., wyko- 
M A roi szewski, su/m-mnn tri ionmnlariae Pi-ne/wltm, 
hi artillefiue ma'jislei\ pi-zed kaiu-lcrzeiii Ossolióskini 
prty»icgę w słowaeh: 

„Ja, Krzysztof Arciszewski , przynięgani Kajja- 
ieJBzemu Panu, Panu memu miłościwemu, Właily- 
OTiiwi IV, królowi polskiemu i jiotonmyrri następu- 
fącjni królom polskim , Koronie polskiej , iź na tym 
zadzie przetożeństwa nad armatą wiernym hęrtę 
pieniędzmi pnblicznemi, sobie powierzonemi, wier- 
S, według woli Jego Królewskiej Mości i Ko- 
rony polskiej, szafować będę, i wszystkie pożytki 
mhliczne , urzędowi tncniu należące, według możno- 
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sci mojej będę upatrywał, szkód przestrzegał i oi 
oddalał. Tak mi Pauie Boże dopomóż i Jego swię 
Krzyż!" i). 



*) Relatio II lustr. Domini Geor^. de Thenczyn Ossolinsl 
Metr. Kor. Ks. 189. 
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XVI. 
Pierwsze lata zarządu. 

■<■ Kwarta nowa. — Sejmowe uchwały. — Deputaci Rawscy. - Gospodarka panów 
\ skarbowych. — Spór z Arciszewskim. — Transport nowej kwarty do Lwowa 
i Warszawy. — Skarbiec na rynku warszawskim. - Rolia artyleryi. - Cekauzy. — 
^ Stan rynsztunku. — Naduiycia Oetkauta i Siemlanowicza. — Sprawozdania Ar- 
ciszewskiego. — Uchwały sejmowe. - Prochownia. 

Z pozostawionego przez Arciszewskiego własnorę- 
cznego sprawozdania, z przebiegu całkowitej jego dzia- 
łalności, w służbie starszego nad armatą koronną, po- 
cząwszy od dnia 28 kwietnia 1646 r., aż do następnego 
zloienia tegoż urzędu w r. 1649, t. j. blisko za lat 
trzy, możemy sobie najdokładniejszy utworzyć obraz 
siły obronnej Rzplitej w tej epoce, w jednej jej tylko 
gałęzi, t. j. w artyleryi i w jednej części tejże Rzplitej, 
t. j. w Koronie. 

Obraz to wielce nauczający i charakterystyczny, 

tern ciekawszy, że przedstawiony w niewymuszonych 

słowach i w cyfrach przez najwyższego tejże siły kie- 

^ TOwnika, tem ważniejszy, że wykazuje, jakiemi środkami 

>brony rozporządzała korona, w przededniu katastrofy 

kOzackiej, która kraj cały o zgubę pr/yi)rawić miała. 
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Na sejmie z r. 1662 uehwalono, by z dóbr kró- 
lewskieh stołowych, po potrąceniu wydatków na utrzy- 
manie starosty, lub dzierżawcy, od powstałej reszty, 
przeznaczonej na dochód króla, ustanowić jedne czwartą 
część, czyli tak zwaną kwartę i tę obrócić na stałego 
żołnie r za. 

Następnie, według konstytucyi z r. 1638. dochód 
z dóbr stołowych, rozdzielano na pięć części, z których 
trzy szły dla króla, czwarta na kwarciane wojsko, 
a piąta — na starostę, lub dzierżawcę. 

Wyznaczono co lat pięć lustracyę dóbr stołowych. 

Obrani ze strony sejmu senatorowie, jeden, z Wiel- 
kopolski, drugi, z Małopolski, oraz dwaj posłowie i sta- 
rosta rawski, zasiadali co rok, około Zielonych Świątek, 
z podskarbim w Rawie, i tam, od starostów i dzierżaw- 
ców przez trzy tygodnie pieniądze odbierali, za co im 
wyznaczano stałe płace. 

Ściągnięte z owej, jak to się nazywało, konk lu- 
zy i rawskiej, pieniądze, jeden z członków, a nastę- 
pnie sam Arciszewski, odwoził do Lwowa, na potrzeby 
kwarcianego wojska, lub też rozporządzał nią według 
potrzeby i własnego uznania, tak kwartą starą, jako 
i nową. 

Gospodarka przy odbieraniu pieniędzy, przy ich 
liczeniu, i weryfikacyi istotnych należności, wiele przy 
owym systemacie pozostawiała do życzenia. 

Gdy Arciszewski zażądał od panów skarbników 
oryginalnej księgi per cep ty, t. j. księgi dochodowej, 
odmówiono mu jej. 

„Dałem ją sobie przepisać — pisze — i dałem 
siedmnascie talarów od niej. Ale ta, choć infonnatj 
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przecie wow conrhicił. Proszę, aby mi ją kazano wydać 
authentice, z podpisem Je^^omosci Pana Podskarbiego 
kor. i Ichmościów PP. de])iitat()W rawskich" *). 

Gdy zmarł pisarz skarbowy Jakób Chromowski, 
na jego miejsce wybrany został Jan Kawecki i od tego 
dopiero, w d. 30 Maja 1647, otrzymał Arciszewski au- 
tentyk poti'zebnej księgi, za co sto złotych zapłacił 2). 
Samowola była posuniętą do tego stopnia, że PP. 
Skarbowi, za zgłoszeniem się Arciszewskiego, zupełnie 
mu nowej kwarty wydać nic chcieli. Poj(»chał też p. ar- 
matny do Lwowa, zasięgać rady prokuratorów, a tym- 
ezaseni polecił zaaktykować w grodzie swój przywilej; 
dla zapewnienia sobie prawnych następstw nadużycia •*). 
Pomimo wyznaczonej jiensyi stałej za czynności 
wybierania kwarty, panowie skarbowi „dupHkowali so- 
bie pensyę, nie dbając na moje (Arciszewskiego) o to 
expostiilacye, contni consticłitdiHcnt lat pierwszych"^). 
Sposób transportowania pieniędzy, częścią do 
Lwowa, częścią „za odmianą zaciągów J. K. M." do 
Warszawy, również był arcy-picrwotnyni. 

„Gdy Ichmość panowie pisarze skarbowi starą 
kwartę z Rawy do Lwowa ruszać mieli, a jam też, 
z rozkazania Jego król. Mości, nową kwartę i)rzy niej, 
iz monety było beczek ośm, a ortowi grubszych pie- 
niędzy beczek trzy, nająłem na odwiezienie tego woz(>w 
trzy, każdy o czterech koniach, płacąc od każdego ko- 
nia, tak jako p. Kawecki, Pisarz skarbowy, od starej 



•) Tiękop. Arcitfzewfikiego t^tr. 11. '^) Str. !2G. ^) Str. 5. 
, ♦) Str. 23. 
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kwarty pł:&etŁ p«* ił»>tyeh 54. C/yniło to Złp. 648 i U 
wTuil je 2 5i«^bą P. Kawecki do Lwowa ')". 

FiQaiŁSow^.v^* »uveiesna, w państwie tak rozległe 
t |K»Ceiiiem. jakieui była Rzplita polska, wprawia dzisie 
$aeco hadaeta w /.adaaie. 

Zamiast ^rtuachu oiidzieloego, dobrze opatrzoneg 
w ktÓDrtuby >irieioiK> skarbu państwa, istniał na Sti 
rem mieście, w Warszawie, sklep Jana Dzianota i ta 
sie pieniądze RrpUtej .dla wanrnka lepszego" chował 
ca eo l^fiauotowi j>łavN>iio 150 Złotych rocznie ^). 

Wstystkioh -.YtiiucJ^r. czyli zbrojowni, w koron 
lic/.ono ośm. 

Istniały oue: w Malborgu, Pucku, Warszawie, Lw 
wio. Krak«nvie, Kudaku, Barze i w Kamieńcu Pode 
skim. 

Osób w artyleryi koronnej służyło wszystkiego - 
Stt^ s/.ośo. 

Po wioks7A\i części byli to cudzoziemcy, z Niemie 
Oanii i Szwemi /.wcrłHnvani. 

Płaca ich miesicc/na wvnosiła za Arciszewskie! 
2iV20 Zip, miosico/.nic. c/.yli rocznie 31512 Złotych, pró 
żołdu pana armatncgt> 1><MK) Zł. rocznie^). 

Synowiec Arciszewskiego, Mikołaj Arciszewski, b 
oberstlejtuantem w Bar/e. On jeden pobierał 200 i 
miesięcznie. 

Fryderyk Getkant, ccjkmeister, albo kontroler a 
tyleryi, brał 150 Zł., lecz widocznie, że kontrolował źl 
gdyż sprzeniewierzywszy pieniądze Rzplitej uciekł, i ; 

>) Str. 4. 2) str. 25. 3) Str. 17. 
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nim w chwili rozpoczęcia się zawieruchy kozackiej, li- 
sty gończe wysłano *). 

Sebastyan Aders, kapitan artylcryi (pole^^ pod 
Zbarażem), również taką samą pobierał phicę. 

Kazimierz Siemianowicz, głośny inżynier artylcryi, 
pobierał miesięcznie Zł. UK). Zaszły między nim a Ar- 
ciszewskim jakieś nieporozumienia pieniężne, z powodu 
niewyliczenia się inżyniera z pieniędzy, „o co był przed 
pany marszałki pro poena poeculatns pozywanym, lecz 
tam do skończenia liczby nie był przynmszony, owszem, 
podetkniono auhrepłiłie królowi JMci do podpisu kwit, 
że go od służby artyleryjskiej bez oddania rachunków 
uwolnił i do Niderlandu mu odjechać pozwolił" '^). 

Cejkwartem warszawskim był Jerzy Mitwenc, czło- 
wiek już sędziwy, i ten wkrótce po objęciu urzędu za- 
niewidział. 

W „roili" ludzi artyleryjskich oprócz urzędów ccjk- 
wartów i inżynierów, wymieniają się urzędy: fcjcrwcr- 
kerów, petardników, cdclman()w, puszkarzy ,.starctco 
i nowego zaciągu'^, miedzinrytników, minircrów, phitnc- 
rzy, „takich co lonty robić umieją-^, cieśli, prochowych, 
pomocników, profos<Wv itd. '*). 

Jaki był stan uzbrojenia po cckauzach, ile było 
armat i oręża? tego, z rachunk(')w Ar(*iszewskicgo do- 
badać się niepodobna. 

To tylko pewna, że stan rynsztunku bojowej) 
w przededniu prawic strasznych wojen kozackich i szwedz- 
kich był opłakanym . . . 



O -^^c/ł. Nieśiv. 2) Str. 50. •*) Dokładne wyliczenie ar- 
' tylerzystów w auexacli. 



-^:ti^". :i^:i ip. ^A-a-ir^My: .Jse j:ily w eekaazaeh W8zy- 
^KUM ' ■'*■ i»r V»-irr r u i t* rviisztaDkn nie 
• ', lin ł ..,.v/^. «//>/*<* ''^svf, bjlo się do czego 
-ii-.inai ^•łr'"^ K>ctiu'. t lonm i li:«tem» rozkazał król 
*x>iu»'>^ ^ - ». .i<>v»ii X tłiiei*zine zapłacił Szymonowi 
\miu> im^i -itiimi-ł^ iirm>kieuia i participautom jego, 
** •IV. 'Tuu -w IM. x:nr •»i>.*ił."jD»\vał łl»> przetłauia, t. j- - 
iuivj'x tMił »ctiui"ir»-:łiin torkietaaii dwaoaście 
^ - . ^i.T 1.. .>;ii :«»«i*'iL .1 iiłn»i z szyszakami i pi' 
\\i\i\ ^ II ^ ' \,ł.*.au. h" L' ' Zł. ••iniyuająe, żeby teu 
^•is.'iiux \»i>s:.i » * V rejestr Rz^litej, a nie w re- 
rvi" ;,v^, ^-.i. \|, 5H".. 5 e :ł V z*> aikt brać nie 
II 'c . i "I. • ^ » ^ •,» - e a i a J z e z a u RzpliteJ 

./u r. ła>;v*ii.ł' >ivrivT łiwe^ro nrzp^łrządzenia, 

"; r •• :aM'i: :.is w-*, t,-'. ^ię w ^n^rządka ehrooologi-' 

:.:-}■■' .: ^ ■ » • Si- \ 1 1 • is:'^ w e^> zarzada pana Ar^ 

:vj.:l<:C'. ";* V \.i'v »• r.i:! i. >., karskim, pełuyui prostoty 

<:au' aj; x:. >;. v: - 'j,iiA;.,\ s w raoająo gównie uwagę 

P"prrc\iu:ikkLii V:v:>:r:^N>kie^> w nrzędzie starszego 



Str. i:^. 

Nad o«lieweiu anua: prao«>\vały \v Polsce ladwisarnic 
najwięcej w lata«-h I5<»y. 15:.:^ I*.il0, 1»>J:* i lG;i5 i 1H50. We 
liłos: wyjaśnień Ambrożego łTralK^w^kieiro w dziele Słaroi. Polsku 
na początku XVIII w. miała Kzplica dział spiżowych 58, żela 
znych 184, moździerzy spiżowych 14, żelaznych 36, razem 256 
lecz działo się to już po wojnach szwedzkich XVII w. 

Istotny stan artyleryi polskiej wyświetli bez wątpienia za 
służony na teni polu pisarz, p. Konstanty Górski. 
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rTTwatniego, był Paweł Grodzicki. Ze śmiercią jego j)o- 
o^tała należność do skarbu Rzplitej w sumie 13209 Zł. 
gir. 12 z tytułu niewyliczenia się z pieniędzy nowej 
Ił wdarty. 

Arciszewski przy objęciu urzędu upomniał się o tę 
sumę u P. Krzysztofa Grodzickiego, gubernatora Ku- 
dakii, opiekuna córki zmarłego p. Pawła, lecz po wielu 
[ naleganiach otrzymał jedynie 11000 Zł., a reszty nie 
odebrał nigdy. 

Suma nowej kwarty, z chwilą wstąpienia Arci- 
szewskiego na urząd, w Kwietniu 164G r. uczyniła ogó- 
łem 111920 Złp. 16 gr. i 14 szelągów (piniędzy). 
Wydał z tego Arciszewski, po przeprowadzeniu 
sprawy z pp. deputatami rawskimi o wydanie mu owego 
funduszu, do dnia 8 Listopada 1646, a zatem w ciągu 
miesięcy ośmiu niespełna Złp. B5622, gr. 26 i pzeł. 14. 
Zostało przy nim 76297 Zł. gr. 20. 

Ważniejsze pozycye wydatków na artyleryę w owej 
epoce poniesionych stanowiły: suma 2899 Zł. wypłacona 
Fridrichowi Getkantowi, eeikmeistrowi i inżynierowi na 
fóżne potrzeby i „płacenie handlangerom strawnych ich 
pieniędzy", lecz Getkant sumy tej „nie obracał tak 
i tam, gdzie mu kazano" *). 

Na nowych puszkarzy wybranych z regimentu 
królewskiego (widocznie, z rozpuszczonych zaciąg<'>w), 
wypłacono temuż Getkantowi 2278 Zł. gr. 6 i szel. 12. 
Puszkarzom starego zaciągu w cekauzach koron- 
nych Malborgu i Pucku do końca Maja 1646, wypła- 
cono 3044 Zł. 24 gr. 



') Bękop. str. 3. 
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Na rer^yAc oekaiizów, licząc w to i płacę Andre- 
sowi Manricen Friemutowi, Duńczykowi, fajerwerkerowi 
świeżo przybyłenui, wypłacono 2904 Zł. 24 gr. 

Artylerzystoin w Kadaku, na ręce gubernatora 
Grodziekieiro Zł. 90C). 

Starym pnszkarzoni lwowskim 551 Zł. 14 gr. 

Oberstlejtnautowi Wenclowi Kirzbaumowi w Mal- 
borgu, na werbowanie puszkarzów i oficerów artyleryj- 
skich w Niemczech, 6648 Zł. 27 gr. 

Kapitanowi artyleryi w Barze, słynnemu karto- 
grafowi Beauplanowi, przez ręce JMci Andrzeja Koniec- 
polskiego, 4(XX) Zł. 

Giserowi warszawskiemu Timie, za nianie działka 
małego, 1600 Zł. 

Za przewiezienie nowej kwarty do Lwowa 648 
Zł. Skutkiem ^odmiany zaciągów J. król. Mości", gdy 
należało znowu przewieźć nową kwartę do Warszawy 
ze liwowa, ^250 Zł. Ślusarzowi lwowskiemu Fayta Dyn 
za okucie łóż do moździerzy, 305 Zł. 16 gr. Na robotę 
procliu we Lwowie Gustawowi Kachs cejkwartowi, 639 
Zł. 1 1 gr. Za przesyłkę reszty pieniędzy ze Lwowa do 
Warszawy „bojąc sic rozbojów i szarpanin, które po 
drogach natenczas barzo płużyły^', wziął Arciszewski 
z regimentu królewskiego od 1\ Fromholda z Ludwig- 
hauscn WoWa, „szarzanta na imię Ilenniga Krigera i sze- 
ściu sołdatów z nim" co kosztowało 120 Zł. 

„Wreszcie, za roczny urząd mój wziąłem sobie Zł. 
sześć tysięcy" '). 

Sejm z r. 1649 (w Listopadzie) wydelegował se- 

») Str. 5. 



ROZ. XVT. WYDATKI. 203 

natorów: Zbigniewa Gorajskiego kaszt, chełmskiego Ostro- 
roga, podczaszego koronnego, Andrzeja ze Skrzypny 
Twardowskiego, Adama Komorowskiego, Olbrychta Sie- 
wierskiego i Jana Mikołaja Stankiewicza Ciwuna Ejra- 
golskiego, marszałka koła poselskiego, do sprawdzenia 
powyższego rachunku, co dopełnionem zostało. 

Na sejmie z r. 1647 (w Maju), złożył następnie 
Arciszewski rachunek z nowej kwarty i z innych pro- 
wentów odzyskanych częścią od Grodzickiego i Get- 
kanta. 

Ogólna suma dochodu uczyniła za rok 1647 — 
Złp. 88230 gr. 21 szel. 177^ 

Wydatki za czas od 8 Listopada 1646 do dnia 
2 Maja 1647, za miesięcy sześć uczyniły 68691 Zł. gr. 
9, szel. 772. 

Ważniejsze tu pozycye stanowią: Płaca półroczna 
106-ciu artylerzystom 200B9 Zł., gr. 14, szel. 12. Za- 
spokojenie (rozprawa) puszkarzy z Niemiec zaciągnio- 
nych, 2341 Zł. Janowi Dzibonieniu za kule armatnie 
9093 Zł. Danielowi Tymie, giserowi warszawskiemu za 
nową robotę dział — 3038 Zł. 24 gi*. Na restauracyę 
„armaty Zaporowskiej", na ręce komisarza Stanisława 
Potockiego 6000 Zł. Na artylcrzystów Barskich, Seba- 
styanowi Adersowi 4(KX) Zł. Kapitanowi Bcauplanowi 
również 4000 Zł. „na funnany". 

Na potrzeby cekauzu lwowskiego wysłano 500 Zł. 
Getkantowi, gdy do Prus jechał, dano na wyprawę do 
Warszawy tych pnszkarzy, którzy z Niemiec sprowa- 
dzeni „w Kliczkowie, u P. Wencla Kirzbauma siedzieli, 
nie wiedząc, gdzie się obrócić" Zł. 600, a następnie 



Kr--' 



r/^mieślnikoui Puckim na łmizie do niosta 7A. ICJO '1. 
Lecz P, Getkaut nie przyjecliał na nejni wyrachowaci 
się 7. tych pieniędzy. WincfMiciuszowi Fabriciiwzowi, ejn- 
dykowi gdańskiemu, postano na niostołodzte 3(!KXI %l. 

Ryiisztnnek wojenny zakupiony oil Szymona HeliBia 
/. Torunia 7. rozkazu króla, o czcni wyżej, koaztinni 
98F)(; Zł., "24 gr. Trausjiort tego* szkutami yiN_l 7S. So- 
boty okoto cekauzu wftr8zaw.skiego kortztnwały w tjinie 
czasie kilkaset ztotycb ^. 

Wyliczono nadto wydatki na ezrutowni^ i rusito- 
wania, ur/^dzatiio ^spł'Kl pURzkari^kicL „na NaliwkaL-hS 
malowanie herbów artyleryjskicli, siirowadzanie dęljóff 
Wisłą i wiele innych drobiazgów, wreszcie podano dal- ' 
szą zapłatę za rynsztunek od Behmy zakupiony, w kwo- 
cie 7<jOO Żł. 

Rachunek zatwierdzili deputaci sejmowi pod pre- 
zydent;yą Stanisława z SaiMewa Harbiewakiego, i^rubo- 
wieckiego i korytnickiego starosty, marszałka kuła po- 
selskiego ^). 

Nie wdając się w beztelową krytykę urządzeA 
wewnętrznych Rzplitej z wieku XVn, do których miary 
poglądów dzisiejszych stosować niepodolma, trudno zwał- 
uzyd w sobie przekonanie, iż w połączeniu w jednyiU 
urzędzie czynności najwyższego zwterzclinikn — tak wii- 
żnąj siły obronnej, jaką przedstawiała artylerya, z nzyn- 
uoBcią najzwyklejszego płatnika i kasyera, tkwit pewien 
błąd zasadniczy, którego następstwa nie mogły nie od- 
dzialaó njemnit: ua sprężystoóó zarządu. 



') Str. 12. Mnwa lu wiiiocznie 1 
cli, pomysłu Arcia newskiego. *> S 



1 011 Cl) nad 1, I 
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rSenerat artyleryi, jako dowńdzca naczelny, 7. istoty 

^o zadania, winien myślei przedewszystkiem o za- 

ipieczeniu graniu kraju twierdzami, o warunkach toI- 

i skntecznośei strzałi^w armatnich, o karności pu- 

y. Lecz jeśli taki facbowy duwódzca musi myśleć 

hioczestiie: o konieczności wydatkowania jednej zło- 

si, 10 groszy i 9 skcI. na zaspokojenie „płatnerza za 

łzoteczkę do chędożenia zhroi i na oliwę"- (Rek. str. 

I o zapłaceniu 12 groszy „za przejazd" przez Wirfe 

am dla drzewa, o wydanin buchalterowi zło- 

i dwóch i jednego grosza „isr żelazo do komina i za 

ier" o daniu „na piwo" mularzom, o zakupie „wa- 

E do czerwonych złotych" i „lihry papieru", „gożdzi", 

iioBtronków", płacić: „za kopiowanie szpetnego hstu 

. P. Podskarbiego koronnego groszy 12", „hednar- 

jłkowl od zabijania części beczek — plniedzy dzieMięć", 

iczkę i siano między worki groszy 12", „sotda- 

L przepicie 2 Złote", „woźnemu, kti'iry obdukcyę 

I 2 Zł-", „puszcie od listu ze Gdańska groszy trzy", 

Iblataffijn", „za niecki pod dach, gdzie ciekło", „chło- 

I co drzewo na kupę zwalali", „zh dębową beczkę, 

lctórej się pieniądze zahity", „furmanom za smołę Zł. 

", „za wory do aierci bydlęcej, do wapna Zł. 

, „pisarjiowi na drogę gr. 13", „za świderek 

I pieczętowania beczek sznurkami gr. 6", „za danie 

i (pozwu) mularzowi gr. 12", „za przywołanie sprawy 

hiemn gr. 6", „instygatorowi w sprawie z mularzem 

I gr. 20", „za małniazyę kozakom przy wykupie 

kianego 5 Zł.," „za zbanek do Inkaustu 2 Zł.," „pro- 

|itorowi Zarębskiemu za sprawę z Siemionowiczeni 

„gospodarzowi w którego izdebce się rachunki 



piaały gi'. 15," etc jeśli tc?:o rod^iaju (Irohiazgowc, 
czynnoBCi zaprzątały umysł żołnierza, ktiiry, w najkry-' 
tyczniejszej chwili żyda dziejowego Kzplitej, powoła- 
nym byl do zail^egiiania niebezpieczeństwa, to trudao się 
dziwić, że i rozporządzeniom obronnym pana anuatnego 
zbywało na tej sprężystości, jaka w zawodzie t^i'iwni>-' 
dowodzącego jest knnieczną i że zadanie jego aprowa- 
dzoiiem została do ezynnońei^raądzcy, buchaltera, pilnn-, 
jątrego l)y grosz pański niepotrzebnie się gdzie nie za- ' 
wiernezył , . . 

Ważną częśd zajęć swych poświęcił Arciszewski' 
dokończeniu budowy cekauzu warszawskiego. >■ 

Jakkolwiek zakład teu we wszystkich szczegilłach I 
opisanym został ])r/,ez Arciszewskiego, jednakże w opi- 
Kie pominiętą została wzmianka o miejscn, w ktAremi 
się mv cekaiiz najdował. 

Napomknienie, że cekauz warszawski znajdow^ 
się „od miasta, na południe, ku polu" nic nie wyjaśnia. 

Należało pizy pomocy innych źrmleł szczerbę tę 
zapełnił!. 

Adam Jarzemski, muzyk i budowniczy Władyr 
sława IV, w opisie Warszawy jaką była w i-. Ili43, ') 
zachwyca się wystawieniem przez krtda owego hu-^ 
dynku, „który dziś stoi, jakby forteca jaka". 

Nadmienia, ie zuajdnją się tani „taczki, motykji 
rydle, muszkiety, zbroje, łańcuchy do spinania wozńn 
w taborze, petardy, ogniste knle, drabiny, działa t go- 

! 
') Według relacyi J. U. Niemeewiras w T. 1\", Zbioi 
Pamiętn. o PoUzae str, 407, ułożonąj na podstawie rymoyFa art 
opisu .lai'iemskiego. J^H 
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?v^eini kołami i lontami", lecz również miejscowości 
lachu nie podaje. 

Ze współczesnych, Łakasz Gołębiowski, w Opisa- 
li Warszawy *) podaje, że szpital wojenny przez Ba- 
rego założony, zamieniony został w zbrojownię za 
ładysława IV. 

Szpital ten znajdował się w gmachach przyległych 
► kościoła Śtej Trójcy, na polu za Warszawą, w miej- 
u tem, gdzie dziś ulica Długa z Nalewkami wprost 
elańskiej się łączy, ^) a więc cekauz warszawski 
i;niał w dzisiejszem więzieniu karne m, przy 
icy Długiej, pod obecnym N. 56B ^). 

Według opisu Arciszewskiego, zgodnego zresztą 
tym punkcie z dotychczasowym wyglądem zewnętrz- 
em owego zabytku, cekauz warszawski miał kształt 
lasztoni czworograniastego, z wielkim niebrukowanym 
pośrodku placem. Na rogach widniały pawilony mic- 
ikalne, na kształt wież, kryte blachą. Na każdym stała 
jura pozłocista dwóch delfinów, „lecz jednemu z nich 
iatr urwał głowę z połowicą ciała". Łączył oba pa- 
ilony mur, z bramą środkową. 

Na frontonie gmachu przy obu końcach, widniały 
nłki pozłociste, a na nich orzeł miedziany, „biały przed- 
TO, ale teraz z czasem od słońca poczerniały", trzy- 
ąjący w nogach promienie piorunowe pozłociste. 

Nad bramą widniała tablica marmurowa z napi- 



*) Opis hist. stał. miasta Warss:. str. 133. 

2) F. M. Sobieszczańyki: Ftfs hist. i stat. Warsżainj w 1848, 

. 28. 

3) A. Weinert: Starożytn. warszawskie. T. I. 119. 
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sem głoskami złocistemi: „J. K. M. Władysław 
w roku 1643 był cekauzu tego fundatore 
Jako przynależność zbrojowni, istniało w ii 
części miasta nad Wisłą, od strony ulicy Mostowej, 
zwane depositorium prochowe, czyli prochownia. 
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2!0 CZ. V. WYBCCH. 

Wybuch przyKotowywat sic jui w ciągu 1047 r^ 
w epoce , gdy szlachecki naród, upojitny odniesioncni 
nad królem zwycięstwem , w zupełnej pozostawał bw- 
czynności, 

Dma 7 Sierpnia 1047 r. przyiiył Bohdan t^limiel 
nicki do Xaporozkiej Siczy, gdzie zastnl tylko trzystu 
ładzi dfl walki gotuwycli, i przyzwawszy na potiiuc 
Kuzaków rcjeatniwyeli, rozpoczął taijeniue układy a 
haj Bejem, o przysłanie mn ordy tatarskiej oa Włi 
1648 r., celem wyzwolenia Kozauzyzny. 

Wieść o strasznej klęsc«, poniesionej pnez 
aka IŁzpIitej pod Żóltemi Wodami, 15 Kwietnia 
Korsnniem )i-ż Maja 1048 r. , o wzięciu w n 
lietmanów, o wycięciu w pieii rycerstwa polskie] 
szła sie jednocześnie z ^wiadomością o śmierci 
sława IV, który w jjowriunej podróży dn Koi 
dniu 20 Maja znmtl w Mcreczn. 

Rzeczpospolita została bez króla , bez hetinanóiTi 
oddana na past>vę rozjuszonej hordy Ohmieiniekii 
która ogniem i mieczem niszcząc bujuc i kwitnąc^ 
dawno okolice, mordując bezlitośnie mieszkańców mii 
wsi i wiosek, kierowała aię w zwyciczkim pochi 
ku Btoliey krajn. 

Rada Senatu, z prymasem Maciejem Lubieńs! 
na ezele, zjechawszy w dniu 6 Lipca 1648 r. do 
Bnawy, naauaezyła na dzień 10 Lipca sejm Uonni 



I 



u'i> Uupliui EBwiel 5U derewcA, h kotorycili, kak di: 
w poswianzczeiiii kiiigi swojej Jounti u E&dujiru, Boatawitoft] 
nlwbolko liet dernioeń du tysuAcrf/". Msrkicwitn: lułoria ą 
fomt, isi^. T. 1, lU. 
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ttyjfiy, na któryui, |)i>d wiażeiiiem zasiiyah wypadki'iw, 
'*lęto się obmyślc.mem środków obrony i zamianowano 
Ifiseh regimenlarzy, w osoliach: Dominika księcia Za- 
alawskiego , Mikołaja Ostroroga i Alexandra Koniec- 
polskiego, przydawszy ini ilo bokn tak zwanych ko- 
mieuney: delegatów z senatu i z kliy poselskiej ■/. Krzy- 
BZtoteni Aroiszewskiiii „Btarezym geueralnym nad armatą 
koronną" na ezele, za którycb to radą „Ichmość PP. 
Begimentarze wszystkie iiupiezy i espedyeye odprawo- 
waĆ mieli" 'j. 

W koniieyi tej wojskowej, przeważnie z samyeb 
ziemian złoionej, byi ou, jak to słusznie uważa Szaj- 
Docba, jedynym nięiem, wyłącznie rycerskim ^J. Lecz po 
DStł nim, w oczacb ogóln, jaśniała górująca dzielnością, 
poświęceniem i grozą, jaką przejmował rozbestwiane 
Kozuctwo, postać księcia Jeremiego Wiśniowieckie^o, 
który, bez facbowej znajomości sztuki wojennej . na 
czele kilkutysięcznej zaledwie garstki junaków, ro^łii- 
jał ku|iy łmitajstwa i stał się niejako ogniskiem, około 
którego, wszystko, cokolwiek jeszcze w kraju nie za- 
Iracito rycerskiego animuszu, kupiło się, by ratować 
Tttietylko juz dobytek , ale umniejszoną doznanenii po- 
nikami obronuośó Rzplitej. 

Nieszczęście miei'. chciało, ie w chivili tak sta- 
iiuwcząj, gdy waiyly się losy bytu Rzplitej i gdy naj- 
bardziej należało krajowi ua osobistości dziehiej, ener- 
gicznej i owianej zapałem bojowym, Arciszewski nie 
[>yl już pierwszej młodośei, był w wieku, gdzie wszy- 

') Fol. kg. IV, 79. (Wyd. Olir.). 

>) Dwa lala dii^ów. Dzieła T. X, str. 45. 
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Btko liardziej kti odpocKynkowi, aniżeli kn rzu(!fjk.-j 
w wir nicbez-iiiecacństw się kłoni. Zdrowie jego pra-^y. 
loni hyio silnie nadwątlone, a przeciwności, jakie ^o 
zewsząd spotykały, aniechęceniera raczej, aniżeli odwag-ą, 
przejmować go mogły. 

'/j tern wszystkiem , dzinłalnoi^ć Arciszewskiej 
w pierwszym okresie jego władzy hyła nader go- 
rączkową. 

W ciągłych ^ozjazda•^h po cekaazach koroanyclr, 
bawił to we Lwowie, to w Malhorgn , to w Warsia- 
wie, to znów w Puekn, opatrająu wszędzie stan nzhriy 
jenia i krzątająf się silnie około budowy cekanzu wil^ 
szawskiego, kttiremii Władysław IV. tyle poświęcał wi- 
chodów, 

Wiadomość o śmierci króla tloszła go w oim 
dni później, bo w dnin 28 Maja IfiiS, w Gdańsku. 

Jednocześnie z tą smutną wieścią, dowiedział si^ 
i o wybuchu kozackiego buntu, o uchwale sejmu, mia- 
nującej go komisarzem przy regimentarzach Rzplitej. 

Arcybiskup gnieźnieński, Maciej Luineński, w cha- 
rakterze prymasa, zajął aic czasu bezkrólewia bojowcmi 
przygotowaniami - 

28" Maja 1648 r,, a więc w dni ośtn po śmierci 
króla, otrzymał był inżynier Siemiauowicz, jiawiadąjący 
cekanzem warszawskim, od prymasa z Łowicza, liet, 
aby regimentarzowi, iSaniticlowi Osińskiemu, wydano 
wszelką amunieyc „według trybu wojennego", I'. Se- 
mianowicz nie zrozumiawszy „owego terminu", wydat, 
Omńskienm sto muszkietów niderlandzkich, „któro 
i własnemi pieniędzmi zapłaciła była' 



Rzptita ^ 



pik t 




Pana Podczaszego Koronnego, (Ostroroga) i s 
wieniem knpców gdańskich, któiym eię reszta 
chy naleiala" '). Dogadzając tymczasowo naglącym po-' 
trzebom , prymas nadostał Arcisz-ewskieniH 20 tyaięry 
złotyeb, lecz kwota ta była zbyt drobną wobec zdwo- 
jonych czasu wojny wydatków. 

Wszystko to goryczą i zniechęceniem napełniało 
AreiszewekiegLi i podyktowało nin myśl podania sic 
o nwolnienit' ze słnźby. 

Ciekawy ów, a niedawno przez A. Walickiego 
w Archiwum Nieświezkiem odnaleziony doknment, na- 
stępnego był brzmienia: 

„1. Następują w niespodziewanych na Bptą trwo- 
gach rńżne komentamenty wydawaoia piniędzy nowej 
kwarty, że P. Bóg osierocił naszą ojczyznę 
w Pana i Het many koronne, od których 
arinatneinu konstytucye depemiere k a i ą, py- 
tam o dcklaracyą tego: kogo słuchać i kogo 
się o radę pytać in ocrurrenlibHS negotiis, al>y ra- 
chunki napotem były bez nagany? 

„2. W odprawowanin rzeczy tych Rptej , ieby 
omieszkania nie było , proszę o list do 1. M. PP. De- 
putatów Rawskich, żeby kwartę jako najprędzej odda- 
wać raczyli. ' 

,3. A te pieniądze wozić i do Warszawy i (ło 1 
Lwołva, i do oboziW, kędy te będą , one też to tam, • 
to sam, rozdać, iż bez asystencyej w interregnum niR i 
warowno, gdy i z cekanzu podobno, jeżeliby warty 
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hyło, wydrzećhy je odwaiiiy htiltaj mógł, proszę, 
'iehv podczas interregni mogło nią chować przynamniej 
ze 30 dragonów za pieniądze Rzptej. Albo więc, Aeby 
mi 7. I, M. pokazany hył kto, coby mi konwojem da- 
wał, gdyby tego potrzeba była, jako to iiczyni) ś. |), 
Pan i Dobrodziej nasz Miłościwy zmarły. 

„4. Lodzie do mostu pcirobione. aby się nie pso- 
wały na BłoAcn, potrzeba je wydyelitowawszy, OBmaliti 
i poHtawić w ezopic kędy na strome (tymczasem niż 
eię szopa na nie przy cekauzie zbuduje), proszę, aby 
była pozwolona na to szopa, na której ś. p. Kr. J. M. 
za ogrodem swoim na przedmieściu Krakowskiem dla 
psów albo myślistwa zfimlował był i stajnia podle niej 
zbndowana. 

,6. d. p, Kr. J. M. za impnrtunną instancyą dał 
był, nimem się o tem był dowiedział, myeliweowi ja- 
bieome gruut Rzptej, ilo cekansu należący, ku Boiej 
Męce stojący, na któryinby trzeba budować i tę szopę 
do łodzi i prochownią, ['ros/ę, ielty to było retra- 
ktowano, boby nie miała Rzpta kiedy tych rzeczy 
badować. 

„6, Iż Malborg niema osady żadnej i patef vir- 
citer ineasori^ a w nim jest prochu Rzptej tysiąc cen- 
tnan'iw, proszę o radę, gdzieby go podzleć, żeby nie 
wpadł Szwedom w ręce i nie byt biczem naszym, ii 
in rfyiM, tu ijno nullit sitni praeutdia, securilas naj- 
większa jesl tylko tn imdittiUo regni. Czy nie najle- 
piejby to było, jako najprędzej budować wieże w War- 
szawie? 

„7. Żeśmy stracili puszkarze wszystkie obozu 



polnego wesptil i z armatą polną, pytam, Jeicti 
H. m. M, PP. nie każecie przyjmować insaych, ji 
najprędzej na miejsce ich? 

„ OccurHf. m ista ner^nsitate i to, że w Pnckim la^ 
dajakim Mzanezyku, ktńrego trzymać niepodobna, t>ai^ 
się kilka pitszkarzów (iohrycfa i szmat armaty. Czy il/ 
lepiej by to było, ieby się to wzięło ztamtąd i oltriieiło 
przeciwko nieprzyjacielowi , nawet i praesidium taiaic 
poiytecznieJBZeby było w polu przeciwko nieprzyjacie- 
lowi, niieli w Pucku. 

„8. W cekauzacb Rzptcj wszystkich nie mas! 
nic rynsztunkn. W Warszawie tylko jest mu- 
szkietów dwanaście set , zbroi różnych 800, pik kiiks 
set, a zbroi rajtarskiej kilka set. Za nieezczęBciem 
Hzptej straciliśmy i ludu szmat i rynsztunku wiele. 
Teraz, kiedy nam ludzi będzie potrseba, ehoiJ się lutó 
najdą, choć i j)iniądze 'lędą, tedy ich nie będzie arinn' 
wać czem i iia mało się przydać będą mogli. Pytam, 
jesU W. M. M. M. Paiistwo nie każecie zawczasu zak» 
l>ować rynsztunków z tej nowej kwarty, co flie 
wziąć ma? 

„9. Ołowiu niewiele bardzo jest, bo go wiele u , 
przykrycie dachów w ogrodzie JKr. M. wzięto hyto; 
pytam, jeśli W. M. W. M. Państwo zapomoc się weń? 

„10. Aby się pieniędzmi przyautej kwarty lke«r 
tiose nie szafowało, przypominam W. M. W". M. Pai- 
stwu między innemi potrzebami, które się z tej nasiej 
kwarty odprawować muszą, sumpt wielki na furinany, 
pod armatę przyszłą, do obozu przyszłego. 

„11. Potem przypominam sumpt na cekauz Lwów- 
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i, którego ściana ku Dominikanom jaż się wali i ra- 
js^c się skontraktowała się reparacya jej z rzemie- 
likiem na pięć tysięcy zJotych, i robota już się ta 
>^poczęła. 

^12. Przypominam i sumpt przełożenia dachu na 
ekauzie warszawskim, barzo źle położonym , przez 
^tóry, jak przez rzeszoto, deszcz i śnieg przepada. 

„13. Przypominam przykrycie cekauzu Malbor- 
^kiego, na którym dach tak już jest stary i zbutwiały, 
-e się tam knoty już sucho chować nie mogą, a tam 
est depositorium klejnotów. 

„14. Proszę też o list do JMP. Turobolskiego, 
chorążego Raw., żeby oddał do cekauzu nazad te pan- 
cerze Rzptej, które za żywota śp. Kr. J. M. zmarłego, 
i cekauzu wziął był, na tę ekspcdycyą, która się roz- 
chwiała. 

„15. Pan Getkant aż do dnia dzisiejszego płacę 
>iorąc tacite, pod niebytność mojej żony i rzeczy swoje 
Rzptej ż cekauza wykradłszy, nie opowiadając się 
ukomu, pojechał do Gdańska. Napisać by do 
^MP. wdy Pomorskiego, aby cicho , nie głosząc się 
• tern, żeby nie umknął, kazał go w areszt wziąć, bo 
LŻ dotąd rachunków nie uczynił. 

„16. Ludzi niepotrzebnych, a suniptownych, z go- 
ej szczodrobliwości JKr. M. ś. p. chleb mieli aż do- 
ąd, lubo się na nic nie przydadzą, jeśli nie rugować 
cekauzu, a pożyteeznemi miejsca osadzić potem? 

„n. Przypominam też i to W. M. W. M. Pań- 
wu, jeśliby nie trzeba in considerationem brać sta- 
ości i ułomności zdrowia mego, który 
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wielkim pracom już nie dobywa i upatrnwa(i id- 
szegn suhjertnm za czaan, do tak pracowitej funkcyi, 
jako jest artylerya. 

„Podjąłem się liył urzędu tego za srodze wielką 
kcinsyderacyą i za gorącą barzo afektacyą ń. p. Kr. 
JM. i dobrodzieja niego. Snaduiejbym tez nim władiiin^ 
mógł, gdy mi hyt da) oberBzterlejtnantem 9 y n o w p s I 
mego, człeka wojskowego, co ranie esactissiinc' 
słnchać nmiał, teraz, gdy mi ten umarł właśniCt) 
jakby mi Pan Bóg rękę wziął, 

„Lada dzień nmrę i ja sam. 

„Infidelitas wielka jpst Indzka in repenlina morU 
mm: kto papierów, ksiąg, racliunkiiw, pieniędzy Rzpt^ 
W, M. W. M. Panów wiernie dochowa? a przywodń 
mię do prożby uwolnienia z urzędu tegoi 
i to, że się z urzędu tego wycliowaiJ nie mogę. . . 

„Mnie-ć już po promocyej nic. Jedną nog^ 
w grobie stoję, cbleba zbytniego nie żądam. (i!» 
mam koma też go zostawować), ale przecie słuazoa 
hyto była , żebym tak ciężko pracując i ua dyBill 
parokeyzmy chorób moich dla wysługi Rzptej od- 
prawująe, przynanmiej z urzędu tego najeść się i vrf- 
chować był mógł, czego, tak skromnie, jako nikt ni 
świecie skromniej nie żyje, mieć przecie nie mogę. 

„Pana Boga Wszechmogącego , którego wj 
świętszego Imienia uiegodzienem do ust brać, przed 
śvriętobhwym konfeHeui W. M. W. M. Państwa ni 
świadectwo wzywani, ze przeszłego sejmu , wyht* 
wszy z regestrów ekspeusa moje , nalazłem to 
1,000 zlt. więcej strawił, niżelim z służby 
Co lego roku stracę, przyszłe rai.'hunki 
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>ż tak utrącać ubóstwo moje nie długo pozwoli 
e. W. M. W. M. Panów uniżenie upraszam o ta- 
i^ą dyspozycją rzeczy, żebym na blisko następują- 
1 sejmie rachunki moje oddać, a kwit z funkcyi 
ej otrzymać mógł" *). 



^) Archiw, Nieświezkie, 



XVIII. 



Kieski, 



Arciszewski pozostaje w urzędzie. — Zdwojenie żołdu artyierzystom. — B 
I Kudali. — Nawoływania d pomoc. — Arciszewsici pod Glinianami I we L« 
wie. — List Ostroroga do Prymasa. — Wzięcie Baru. Pilawoe. — Potu 

wojsic. — Finansa artyleryi do sejuiu IcońwolcaoyjMgo. 



Odwołanie się Senatorów do patryotyzmu starei 
rycerza i zwiększenie mu w Sierpniu 1648 płacy o 30 
złotych (Rękop. str. 44), jakoteż i wszystkim oficerc 
i puszkarzom o połowę więcej żołdu, odniosły skut 
pożądany. 

Arciszewski pozostał w służbie i osobiście posp 
szył na Ukrainę, by czynnym udziałem w dow6< 
twie nad artyleryą podnieść w żołnierzach upadł< 
ducha. 

Zewsząd zwracały się do niego zagrożone na kr 
cach Rzplitej twierdze: Kudak i Bar, lecz nie wied 
gdzie się pan starszy armatny obraca — słały listy 1 
galne do podkanclerzego Leszczyńskiego. 
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6 Czerwca 1648 r. Jan Uliński i Stanisław Jaskól- 
, podkomendni hetmana Potockiego, donoszą, że ka- 
in armaty, Mikołaj Arciszewski, w Barze zabity, że 
erdza zostaje bez dowódzcy, ratunek zostaje wober- 
jrze artyleryi, panu Krzysztofie, z którym znieść się 
liecznie potrzeba *). 

„Bar — pisali — który jest po Kamieńcu w Po- 
a pierwszą fortecą, potrzebuje ratunku. Jest w nim 
lata Reipublicae^ tak prochy, jako i działa, których, 
Jeż Boże, aby miał nieprzyjaciel przez Ruś, której 
ista sobie fiwenł^ dostać''. 

Garstka wojsk koronnych, z ks. Zasławskim, za- 
cinała się pod Konstantynowem, zaś pod Glinianami 
erały się nowe zaciągi. 

Wezwano Arciszewskiego Lwów uzbrajającego do 

►zu, pod Gliniany, lecz uznawszy za pożyteczniejsze, 

wrócił do Lwowa i zagrożonego pochodem Chmiel- 

kiego miasta bronił, tam go odesłano. (Rękop, 

44). 

Czynnościom bojowym tymczasem wadziła czyn- 
ć zakulisowa stronnictw, które na sejmie konwoka- 
aym szarpały się wzajemnie, pragnąc narzucić woj- 
wybranego przez się hetmana. 

Z obozu z pod Glinian pisał Mikołaj Ostroróg do 
masa, w Sierpniu 1648: 

„ Wszakem prosił przez listy swe, aby zaraz 

początku convocatyi decydować, kto ma hetmanić 

I już ambicyą przeklętą i te factie skończyć, bo je- 

tak każdy powiat takiego sobie będzie obierał rey- 



') Michałowski. Księga pamiętnicza, dtr. 36, 40. 
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^Lw.^w t^oiecznie opatrzyć trzeba, powiat jeden 
•i'Wv: >?iutt aie aczyni. Rozamiałbym, abyś WM. Pan 
- W-.i/W ii^un-. klecił ti> Reimentarzom wojska, abypoł* 
;e^l:nfj i m»uiej c palku każdego województwa dafifr- 
ija ?>iul5vu:»: t.woua i Kaniieui^, bo uchowaj Boie,^^ 
:^i nv.' :\:' .iwii aiwi5?o:Ł. a nakoniec kiedvbv Lwów zgi- 
.uil uiew:^ii:iehbvśoie WPauo^ie, eo sie z nami 
.l:i^>' ■ v*-.>:łś.; '•^} tio uas dalsze nie mogły przychodzić 
i j l-^ca:'.,: lUAw^ec jui bezpieezuego by nie było prae-J* 
•ajd:i, A.c o^! *'^\ it^ Lwowa igiuelo, prochy, działa, pie- 
*.v.Ad:k\ V:. r\ .h ;u i - 'r' d»>svó nawieUi, łacno uwa- 
5^, uc. v\a :tO' b^ie: oil jęliby wojskom Naszym d 
>\>:>>:'xiiu -jr vh i subsidia i owem, aby tak wiele 
Vrr}o:Mii>. u<:v>:iv:Ci?\ ie o teui pisać trudno. To 
x^>:vstk»^ ' ' ■•; ^^iiiajuiiwszy WPanu, przed Bo* 

i:ieiu luoiiii i^>>v;Ado:duu ie ookolwiek mali praevidi{^) 
w oioi}:iiu\ i ',u wj;esLiie i podobno do uprzykrzeo'" 
o:uAJiu«»wał. lul>'^!n rvspou>ow na to, albo nie miewał, 
;dU> l^*\rvi;.»' nie r\v.hl.». To juz kilkanaście razy sine 
<.^^ '*'* pr/..\ p^tmiuam, /.o piouieiłzy i szeląga na wypro- 
wad/euio armaiv do obozu nie masz i choć tu Pan 
Siemiauowioz przyjechał, nie pr/y wiózł pieniędzy tjsiąca 
złr. spełna, lubo, jako sły^ze, Pan Arciszewski wziął 
20.000 zł. kwarty, którjch nie miał zaprawdę obracai 
na co inszego, jeno na tak gwałtowną Rzplitej po- 
trzebę. I jam teraz musiał dać znowu kilka ty^sięcy fi 
swoich Panu Siemianowiczowi na furmany, bobychmy 
byli i żadnego działa w obozie nie mieli. Dałem był] 
pierwiej dla armaty, co z P. Osińskim przyszła, 4000 zL, | 



UOZt)Z. XVIII. LIST 08TR0R0GA. 223 

które mi już Pan Podskarbi wrócił z łaski swej, ale 
4e w/iął membran mój na to, proszę, abyście WPP. ka- 
jali fidem nieam eliberować. 

„Panu Arciszewskiemu wczora znowu dałem 
3000 zł., które, proszę, aby mi P. Arciszewski wrócił 
i przysłał więcej pieniędzy. Wszak to w<')dz doswiad- 
Bzony i w tym kunszcie około armaty dobrze wyćwi- 
czony, wie dobrze, jakiego sumptu potrzeba do armaty 
cv obozie. Proszę wielce o te trochę pieniędzy, bo ja 
tego nie wiele mam. Bym miał, jako niemam, jeżeli 
f>iłam et sanguinem dla Ojczyzny nie żałuję i pieniędzy 
bym nie żałował, kiedybym ich miał, a to per salutem 
ymnium nosłrum. Proszę, raczcie WPP. chorągwiom po- 
wiatów kazać pospieszać, bo kiedy nie rychło przyda — 
Sarmny to będzie zawód tak wielkiej Rzplitej naszej 
i pierwiej nieprzyjaciel wszystkę Ruś opanuje, niżli 
owi nas posiłkują i sami iiakoniec zginąć będą mogli. 
A zatym się łasce WPP. pilnie oddaję. Pod Glinia- 
Mmi, 4 Augusti 1648 »)^ 

Zanim jednakże nadeszła pomoc , nadciągnęła 
pod wodzą zbuntowanego Rusina z Bracławia, Kuszka 
1 chłopów z Habacza i Stępka czerń chłopska i dopu- 
ściwszy szturmu do Baru, zdobyła go dnia 7 Sierpnia, 
^ we trzy dni później padł zamek Barski i nagroma- 
dzona w nim amunicya stała się łupem zwycięzców. 

Nadciągające zewsząd jak na paradę bufce pol- 
Bkie gromadziły się tymczasem pod wodzą regimenta- 
rzy pod Konstantynowem, gdzie w obecrxQ^.A\ wsiys^^^cTi 

*) Bękop. Bibl. Ord. hr. Zamojskich^ \x ^ ^\x* ^^''^• 
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koiiii88flr/,y RzplitcJ odbyta się walna narada woji 
w itbeeuoeci księcia Jeremie^ i Kisiela, w <?«1b 
nowienia, czy ruszyć wszystkiemi siłami na 01 
ckiego pof] Pilawce, czy też oczekiwać w Koi 
nowie jego napadu. 

Po długich awarach stanęło na teni, by 
na Bpolkanie Climielniekiego. Pokainy zastęp «zter<iae' 
stu tysięcy rycerstwa konnego i piecboty, Kaniijąprw^ 
szło dwukroćstutyaięcKną ciurów, z l*JO tysiącami m-- 
zów ładowuyeb, w blasku i przepycbu, .jak na pnraAt, 
ruszył w pochód w połowie Września ku Piliiw('.ijni,g<iy 
nagle rozeszła się wiesO, ii Orda tatarska sjiiesKy tu 
pomoc ('bniielDickieniu. 

Na tę wiadomość postrach jakiś utewytłóinawony 
ogarnął wojsko. 

Bez wydania liitwy wrogowi porzucono na mit)- 
Hcu broń, zapasy, ośmdiiiesłąt dział spiżowych pnsci 
Arciszewskiejro sprowadzonych i W]iopłochu, jakby T 
tarzyn następywat na pięty, w.szyscy, wra/. 7, regini^ 
tarzami i komissarzamj, rzucili się do ucieczki. Rozpr^i 
szyło się zepsute swawolą, ^niewieściale skutkiem ly- 
loletniego pokoju rycerstwo — galeali kpoivti, jak idi 
mianuje Opaliński. Arciszewski pozbawiony wojski 
musiał n piiłnocy z garstką żołnierzy astą[tić z oboHf 
lecz chcąc przynajmniej jakimś podobieństwem stra^ 
przy działach i na plactlwkacb złudzić kozaków, kau 
pozostawić w tych miejscach liczne drzewca z zapdlA 
nemi lontami „w czcm kozacy ai do polanego rozświłl 
Września żywe upatrywali iiostacie", 

Pized zdzimonem tą ucieczką kozactwcni, po]»« 
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^ stał ogrom łupu, bezmiar rozlicznych skarb(')w i ko- 

t BZtOWDOŚCi.... 

^ w trakcie czasu od 22 Maja 1647 r. do dnia 

^ sejmn konwokacyjnego z dnia 22 Lipca 1648 — nowa 

L kwarta nader wolno do sklepu Jana Dzianota, na rynku 

f warszawskim, skarbiec Rzplitej stanowiącego, wpły- 

t wała. 

it Panowie skarbowi, zdwajając sobie samowolnie 

1^ pensyc, „nie oddawali retent z roku zeszłego nic a nic 

I- i jako przed tym, tak i teraz, mieli o tern alłuin silcn- 

* tium n. 

I. 

:. Zebrano wszakże około końca Czerwca 1647 r. 

; 123900 zł. 17 gr. i 11 szelągów, a wliczając dochody 
^ ze sprzedaży rjTisztunku i kwotę 20.000 zł. od pry- 
1^ masa otrzymaną, którą, jak widzieliśmy, Arciszewski 
[ zarachowsJ na zwiększony swój żołd, og(')lna summa 
\ percepty uczyniła 171.717 zł. i B Szelągi. 
I Wydatkowano zaś w tymże czasie na potrzeby 

artyleryi 160964 zł. gr. 9 i szel. 7 i pół'-^). W tej 
sninmie mieściły się ważniejsze i)ozycye nastęi)ujące: 

Żołd artylerzystom, z wyjątkiem Kudaku, „iż się 
go dosiądź nie można'', uczynił B4B14 zł. 20 gr. 12 
Bzel. Janowi Dziboniemu reszta za kule, 4740 zł. 9 gr. 
; 13 i pół szel. Sebastyanowi Adersowi na furman<')w, 
nadto, jako wynagrodzenie, „że w Krymie był i /a 
Dunajem exploracyą odprawował i Hiłnni miejsc tam- 
tych notował — 5B80 zł." **). Zawarto kontrakt z Aren- 
tem Pilgramcm, kupcem i mieszczaninem gdańskim, o do- 

») Str. 3'!-, 5. -j Str. ii<i, G. •») Ibid. 
Dzieje K. Arciszewskiego. T. II. 15 



220 




iiiii ziidalkil 



starczenie tysiąca centniii-iiw i 
3000 zł. 

Umowę t^ poręczył Izaak Spiring w Gdańsku')., 
Zapłacono Danielowi Tyniie, friserowi, za wieko pa- 1 
newki u całej kartauny i za zrobienie komory AOf 
dniałka nowej iiiweiicyi niejakiego mnicha włoskiego Al- 
fiinsa Orotta — 728 zł. 24 gr. Doplacoiin 16 Lipca 1647] 
Izaakoni Spiriogowi za proch itOOU zł. '). | 

Antoni Testa, kupiec warszawski, za dziesięć cea-| 
tnarów miedzi węgierskiej do przelania moździerza apa-j 
danego moskiewskiego, otrzymał 7W zł. Mikołaj Arci-] 
szewHki na transport armaty z (iródka do Lwowa 
otrzymał 20CI zł. Za moździerz na petardę zapłacona 
400 zł. Za wybudowanie wieży prochowej w Malbor^ 
137 zł. 16 gr. 

Cieślom okrętowym gdańskim za roliotę Itatóff 
mo.stowycb 4*10 zł. Arentowi Pilgramowi dalsze zali- 
czenie na proch 6000 zł. 

Wyjeżdżając ze Lwowa, w końcu Marca 1648 
roku, zostawi! Arciszewski cejkwartowi Gustawowi 
na reatauracyę cekauzu 60(j zł. ^). Dopłacono znowo 
w kwietniu na proch 14763 zł. 1 gr. 6 szel. 

Pożyczono od Altemajera, kupca lwowskiego, 
dodatek do kosztów restauracyi cekauzu Iwowskiegl 
•200 zł. 

Aiłersowi na furmany w obozie ukrainnym pod 
Oratowem — 7013 zł. 2 gr. 

Upominek Izaakowi Jansen Szwanowi , cietf 
okrętowemu gdańskiemu, obiecany mu za dokończew* 



')i 



■, d8. 



I Str. 32. >) Ibid. 



Ikoź, Xviii, bekdrejch FAK'h)R ezpliiej. ^2f 

mostu łodziowego i „dała mu się konewka sre- 
brna, n Hanusa Pohnana złotnika kupiona," uczyniło 
to 106 zł. 

^Gdy gdańscy ludzie, abo nie sprawowali tego, 
co im zlecono, abo nazbyt drogo sprawowali, a przy- 
tym króla J. M. w wielkich summach zawodzili" upa- 
trzył sobie Arciszewski „P. Antoniego Hendreicha, 
człowieka tam dobrze osiadłego i dobrej reputacyi" 
i uprosił go, „że się faktoryi potrzeb Rzplitej podjął", 
na co wziął do rąk swych 31.000 złotych". 

Pieniądze te wydał faktor cieślom okrętowym, 
stelmachom, na cegłę holenderską, na zbroje, pro- 
chy, rzemieslniki, koła i łoża do dział w Malborgu 
i Pucku, na frachty i t. d. *). Dopłacono też temu 
faktorowi za kupno prochu 2175 zł. 9 gr. 

Siemianowicz na podparcie cekauzu warsz. wziął 
1000 zł. Zawarto kontrakt z mularzem warszaw- 
skim Filipem Męcina na restauracyą starej bramy 
mostowej, na depositorium prochów koronnych i za- 
płacono mu 650 zł. , a Lorenz Rehfus , ślusarz, 
za roboty żelazne przy owej prochowni, wziął 

y 200 zł. 2). 

Drobne inne wydatki wyniosły ryczałtem 2275 
zł. 11 gr. 9 szel., oprócz wj^szczególnionych w ra- 
chunkach. Ogółem wysokość wydatków uczyniła w epo- 
ce tu wymienionej przeszło półtora miliona złotych. 

Stwierdzili powyższe rachunki delegaci sejmowi: 
; Jan z Leszna Leszczyński, kasztelan gnieźnieński, Bo- 



*) Str, 33. 

15 
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^ustaw na Lesznie, gener. wielkopolski, Zygmunt ze 
Skrzypny Twardowski, poseł woj. poznań. Jan Dunin 
ze Skrzynna Rzuchowski i Adam Poniatowski, stolnik 
i poseł woj. bełzkiego *). 

») Str. 35. 
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XIX. 

Oblężenie Lwowa. 

Zebranie u 00- Bernardynów. — Siły miasta. — Arcisiewslcl nie przyjmuje głó- 
wnego dowództwa. — Środki obronne. — Spalenie przedmieść. — Egzekuoye. — 
Na Wysokim Zamku. — Kapitulaoya. — Dalsza obrona. - Okup. — Koszta 

oblężenia. 

W Ślad za uciekaj ącem po sromotnej klęsce Pi- 
lawieckiej żołnierstwera, nadciągała czerń kozacka pod 
bezbronny, niedawno jeszcze z taką dumą na wyrusza- 
jące zastępy obrońców patrzący, Lwów. 

Znaleźli się niebawem w jego murach: Dominik 
książę Zasławski, Mikołaj Ostroróg i książę Jeremi, 
• lecz pomimo że na nich wszystkich ciążyła wina sro- 
motnej ucieczki, mieszczanie i wojsko pragnęli widzieć 
f. na czele rozbitków księcia Wisniowieckiego i pod jego 
^ wodzą stawić czoło zastępom Chmielnickiego. 

Na zebranej w kościele Bernardynów radzie wo- 
jennej, odbytej publicznie, w obecności mieszkańców, 
przemocą prawie narzucono dowództwo księciu Jere- 
miemu, który zebrawszy od mieszczan, drogą dobro- 
wolnych i przymusowych składek, przeszło milion zło- 
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tyoh w gotowiżnie i trzykroć w koBztownoBciacb 
na Arciszewskiego ciciar obrony miasta, i sam, 
Rpodziewanie, 6 Października 1648, opościł Lwób^ 
kierując się na Zamość i Warszawę 'V 

Szczupłe siły miasta nie rokowały powodzenia 
zamierzonej obronie. 

Zaciąg miejski piechoty, pod wodzą znanego nam 
kapitana i koniendanta, Sebastyana Adersa, lejtnanla 
Marcioa Badowskiego, eborązego Bernarda Ringera, 
feldwebla, firera, profoea i ti'zeGh kaprali, liczył zale- 
dwie sta dwudziestu czterech żołnierzy. 

Zaciąg Rzplitej, pod komendą Andr/eja Oikow- 
skiego, składał się z rotmistrza, porucznika, chorążego, 
dwócb sierżantów, dobosza, gefrąjtrów, prostych, ra- 
zem 107 głów, do których poil koniec walki 
przymknęła nieliczna garstka zbiegów z Wysokiego 
Zamku ^). 

Z taką niłą niepodobna było walczyć primyślnie 

') Historyę oblężenia Lwowa, dokładnie opisał KubiUii 
w Sekieadi T. I, 75 — 97. SacKeRÓły dotycacc^e Araiszewskiego 
podcKaa tego ublęieuia, w oblite^ej mierne napotykafa aię u pi- 
sarzy msyjakicli [Koatomarow: Bohdan Chmielnicki, Markiewicz: 
IM. MaioroBsii), aniżeli u swojskich. Sz^iioclia uic o iłlin nie 
wzmiankuje. Szczupłe dane obejmnje Erirnika Zubrzyckiego, 
nieoo bogatsze; Paetorlus ab Uirtenberg, IRet, pol,, GilaAsk 
1685; Groiidzki, Hist. bulli cosaco-pol. 1789; (^hodyniecki, Sut. 
Lwowa- Koehowski Klim. i wyciąg z tegoż w Wtijaickiego 
Pamiętn. do pan. Zygm. IJL, Wład. IV, i Jana Katim. Noinr 
obecnie materyat przybywa nam w sprawozdaniach Aijjj 
szewEkiego. H 

^ Zubrzycki: Kronika Lwoina, 31b. ^H 
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%o prsewaiiK-J , dotrcbł^asowem p«łwodzeniem 
pojonej tłuBKczy Ko7ak<'m' i Talaniw. 

Arciszewski zrazu wzbraniał się jirayjąć p^wie- 
^)ne sobie przez ktiięcia Jereniiep) dowództwo, ieez 
Eoetawiwsz])- je pray radzcy miejskim Grozwajente, 
f obowiązku swe^ przyjął cięiar kierowania arlyle- 
riyjską obroną miasta i dodawania odwagi inieszczań- 
stwn energiozneiui zleceniami i zachętą do wytrwania 
wśród tmdów i niebezpieczeństw przewidywanych 
sztnmiów. 

W oczekiwaniu posiłków pruskich, obiecanych na 
odjezdaem przez ks. Wisniowieckiego, wydał tymcza- 
sowo Arciszewski rozkaz rozstawienia po wałach miej- 
skich wartowników i nmDC>>WHnia na tychże wałach 
poprzecznych kłód drzewa, aby iitnidnii: mieszczanom 
ncieczkę, a oblegającym przystęp ilii miasta. Ustanowił 
obok siebie radę ze szlaclity i inlcijZCzaD, i wraz 
z nimi podejmował możliwe środki obrony '). 



') pBatorius 8tr. liS. pFrbis cura in Christophonim Ar- 
CisBeyium, queni, rei tonnentariae in patria praeposiCam, antę 
diznnns, rejerU eet, ąai, lattoribna, morbieąae frsctua, jamdudain 
inritas sostinebal. 

„Tunt Tero id aduiiti istni re penilus rtetrectaliBit, nUi ser- 
Ysto ^iitium apuil quBe railitia inriaruorat mtire, legionem nii- 
litum, ad cuatodiaiu, aiiDaiiieDtoruiii, accuruiiliimqiie commeatuu 
halieret, Quani non aiieptua, ae<l e^ reuturis detnuin e Prai^sin 
oopiis sperare, ac I.eopoU iuterim austinei-e jusaus ei defeuden- 
dae niagis adesse consilio, ąaam iuiperio praeesae reuepit. Quippe 
SDO luilite, ad obseąuta remąue bellicam exercitato deatitutus, 
solis civ!uiii praesidiiB haad satia felioiter processuram civitatia 
defensionem arbitrabatiir; pi-aesertiiu ahi plurimos eorum, meta 
iustantiB periciUi, ab nriK ne isubdiuiKse iutoUeserati adeo, ut 
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IXł WHzyrtkicb tych j^rzyg^towań miał Arciszew- 
i»ki zaU^wie <lwa dni przed s^»bą. Jaz zaczęły się oka- 
zywać przednie straże tatarskie, a po dymach i ogniach 
zalała Mię ukazu jary eh. można było wnioskować o bli- 
Hkjjii Juz napadzie całej ordy. 

Największą trudnością dla obrony były przed- 
ifiieM'ia rozległe. Lwów «»kalająee i Wysoki Zamek, 
którepi zaledwie irarstka zołnierzT broniła. Samo mia- 

liftiiłiiiuiu H(l iinita iiu1iien<1a ot euiii<]. liabilium vix qaingenti 
hupra iiiille >ii)K'iv»ciit. <^)uilius tero demuni ona dragonorum 
rr>łK»r» Mili Aiiiłn':i rik<i\'io a('fe>>it. ('aetenim dimol at orbem 
illt^^e^Mł^ eiat Arri>M'vius. iiiiilta equiileiii nobilitatis primoribos, 
(jiii irttic jiidirioriiin. ut yocAiit. raiitiiralium causa eoiverant, 
liiiilla <*t <-ivil>ii.s Miasit iminiendae )»roiiu^andeque nrbi neces- 
naria. Ar tiil<-iii <|uo<|iie pniiioniiii iirliis vii-orani sanę insignium 
H mat; nam partfni dnctrina etiam e\rellentiuin, nec non civiaiD 
|)lM'nrijiiii|iie niaiii i|u<isilaiu ex Ku.s>ia in liostem propensiores 
(lieri f?t i-alaiiłitas po>ti*a aperuit) inte^rani . iiumo tauiąue; ala- 
crcH ctiniii ciiiirtoriiin a<l crmsilia operamcpie aures, sed lentio- 
n!H jii(ii<riłiii aiitc (lirtnriiin ad .suiiiptiini faciendam mana exper- 
tu^4 cnt. Kt Imc o\ causa, arcis, (juae alioqiiin loco ad defensio- 
lUMii Hiii, et Yiriiiiac. sita opportiino, parva impensa in magnam 
liOhtiH HMiioraiii (Miiuiiiri potorat, (unissa eura est. Sic cum idem 
Ar<'iHM>vius ccrtis vallorinu spatiis stationes, niiliti excubitori et 
iiiipriiiiis ci vi, acris iiijuriaruni minus patienti necessario suffagia 
strui, s<^pcs itcni niilitares tpiae rarae et niale admoduu) haeren- 
tcH iairilliMiiini cni vis transituni dahant, yibiis traosyersis finuari, 
intcr alia postulassct auditus, tpiideui ost, sed auditus tantum; 
(^rtluente, inter ohodicntiuni cnui caeteris certa mina agendi op- 
portunitat(>. 

„Int(UMni, nia^is nia^is(tuc pro))inquabat hostis et adven- 
tinu <yuH ex c()llu<;entibus undiąue ignibus late ardeus coelum 
tristi praeludio dentintiabat^ . 
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sto mogi') ^ę jeszcze jako tako trzymać czas jakiś, 
o^onięte mnranii i straeżoiie przez zbrojnych mieszczan. 

Oprócz zewnętrznych środków dla skatecznego 
wytrzymania oblecenia, należało jeszcze podtrzymywać 
dachft opoinońoi w nieprzywykłych do boju mieszcza- 
nach , bronić icb od szpicgiiw i tajnrcli stronników 
Ctimieluiekiego, ktńrych miedzy Rusinami spura znaj- 
dowała się liczba. 

— AYalczcie do ostatka ~ temi słowy zachęcał 
obrońców miasta Arciszewski. — Dla Indzi szlachetnych 
i mężnych stokruć milsza śmierć, aniżeli niewola, i^mierć 
kończy, niewola rodzi cierpienie! '). 

Gdy doniesiono mn , ie w (łomu jednego z za 
mocniejszych mieszczan , Jerzego, kowala, . leją kulo 
i kiyą oręi, polecił Arciszewski otoczyć dom podaj- 
rany, gdzie w rzeczy samej zualezioiio s|ioro żelaza 
i ołowia. 

Tiomaczył się kowal , ie przygotował jedynie 
aiuunicyę na sprzeda* , lecz pi^zekonano gn o zdradę 
i dekretem natychmiastowo wykonalnym stracono. 

Przejęto ri'iwnież list władyki prawosławnego 
do Chmielnickiego, lecz za wdaniem się Arciszew- 
skiego, nie nkarano zdrajcy, lecz baczną go obstawiono 
strażą ^J. 

Piątego Października, nad ranem, cała czerń ko- 
eacka podstąpila w dwa kroć sto tysięcy ludzi, pod 
wodzą 35 pułkowników, pod Lwów i popołudniu tegoż 
idnia przypuszczono szturm. Dowodził uim sam Clmiicl- 



') KostomuruH , U, -JO. 

^ Kostoniaro". lvc. cii. WóicJckJ, II, .32. 
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. WYROKI ZAMEK. 



nieki od Btrooj hraiuy halickiej, podczas gdy od 
otaczała miasto. 

„W mieście atoli był Arciszewski na wszyal 
bacznym i DieDstras^ODym, szlachta pałała oriw 
a mieszkańcy do bronienia gotowi" '). 

Przełamali jednak Kozacy przednie Htraie i stI 
mem zdobyli przedmieścia, kierując się ku Wysokie 
Zamkowi, gdzie tei pospieszył z pomocą Arciszem 
i gd/.ie tysiące mieszczan schronienie znaleźć 
łowaly. 

Kozacy tymczasem opanowali wiełe katedry jj 
Jura i ztamtąd rozpoczęli silttą kanonadę przfli 
Zamkowi. 

Bronił się jak mógł, z bezsilną i zniecbęct 
łogą Arciszewski , zagrzewając do wytrwania obl^ 
nyeh, którzy ju^ do poddania się skłaniali. 

— Zginę raczej pod gruzami , zanim 
o [(oddaniu się. Czyż można dowierzać Chmielnickiej 
tylu wiarolomstwami spiamionemn? ^). 

Silna strzelanina z katedry, zasypała bombam 
Zamek i niepodobna było dłnźej się trzymać. Naglonj^ 
przez zrozpaczonych obrońców, uległ wreszcie Arci — 
szewski i polecił wywiesić z Zamku białą cbiorągiew- _ 

Skutkiem kapitulacyi, wypuszczono resztkę obroń- 
ców na słowo, że dalej przeciw Kozakom walczyć nio 
będą. Kozacy zajęli Zamek ^) i rozpoi?zęli straszliwą 



lęconą I 



pomjl 



') Chodynicki: Hist. miasta Lwowa. 1829, atr. 133. ! 

') KoKtoiiiftrow, Ino, eit. 

^ Szczegóły o tej kapitulacyi Zaniku podaje Markiewini 
r Isl. Matormii- Moskwa iB4:i, str. aOł. T. 1. 



międiiy mieszkańcami, któnty ukryli się na cmen- 
!ii i w katedrze św. Jura , dokąd przez wyłomy 
sklepieniTi i we drzwiach wdarła się czerń kozacka. 

„Nieprzyjaciel — pisze Kubala - wpadł jak wilk 
do owczarni, siekł i rąbał jak drwa w lesie, a resztę 
obłapiwszy do naga, kiśfieniami do Tatarów iia sprze- 
daż pędził. 

„Krew lała się na dijt rynsztokami, a na dzie- 
dzińcach zamkowynii pełno porzuconych ciał ludz- 
kich lezaJo". 

Arciszewski uszedłszy z Zanikn dostał się znowu 
w środek miasta i dalej gorliwie obroną się zajmował. 
"Widząc, ie możliwym Środkiem ratunkn byłoby spale- 
nie przedmieść, polecił otrąbić po mięśnie [irzyrzcczonie 
BOwitej nagrody mieszczą nom, którzyliy ogień poilłoiyli 
pod domy okoliczne ']. 

Znaleźli się też śmiałkowie, wypuszczeni pr/^z 
tiurmistrza ślepą bramą, i ci, podpaliwszy bndynki, oto- 
czyli szańcem płomieni nieszczęśliwe miasto. 

To zmusiło Kozaków do ustąpienia z przedmieść, 
lecz wszczęty pożar zagroził samemu miastu i obez- 
władnił obronę mieszczan, którzy uiewiedzieli juz, czy 
przede wszy stkieni gasić tu i owdzie wybuchające pło- 
mienie L domów, czy odpierać szturm kozactwa sie- 
jącego dokoła zniszczenie. 

W takiem nieszczęśliwcm położeniu , rozpoczęto 
z Chmielnickim układy o okup. Trwały one dni kilka, 
udaremniane żądaniami Chmielnickiego, by mu wydano 



') KocliOwski: jliiHt. Jana Kaźiu." (wyd. Uac/.J I, i 
Kubala, I, Si). 



^IP 



regimentarzy, a nakoniec iydńw lwowskich. Gtly 
Eto iądaniu tenm oparło się, ponawiały się nieusŁai 
rozpaczliwe szturmy, aż nakoniec mieszczanie, ulej 
konieczności, zdeklarowali się oddać wszystko, co 
s/.cze w mieście cenniejszego pozostało. Chmielnicki 
wysłał swego pułkownika Głowackiego, Tohaj-bej za 
Piriagę, obciżnego tatarskiego, i ci, przekupieni datki 
szacowali przez parę tygodni wszystkie towary i 
sztowności. 

Arciszewski, tytułem okupu, przyczynił się ak 
ką w kwocie tysiąca złotych '). Ogt'ił składek w to 
raeh wyniósł pół miliona złotych. 

Otrzymawszy okup, ruszyła onia ku Kaniicńcq 
Chmielnicki zaś, zostawiwszy w mieście zakładnik 
dla obrony przeciw nowym kozackim kupom, ktiii 
do Lwowa wpaść mogły, ruszył 'M Października 1 
pod Zamość. 

Jeduocześnie w Warszawie Rada senatu zel 
wszy się celem narady nad otironą stolicy, spęd 
czas na „alterkacyach, jakoby in pttmfissimo Rf 
lillcae feiiipori', per /.Kisnar ii fmipo". Mieszkańcy 
kowali rzeczy na wozy, szkuty i dubasy, i nic 
wiedzieli , ie minsto Lwów bnhaterskiemi zapas 
walczyło dla powstrzyiuania wroga na stolicę jai 
stępnjącego. Wiedziano tylko , że przy .A^rciszewsl 
we Lwowie jest zaledwie „kilkanaście człeka..." ^). 



') Zubrzycki: Kron. Lwowa, eti'. 31S. Uczynił ts^-i 
dnak imietiieiii wszyistkicJi pnazkarzy, z funduazu R^tft^^ i 
K własnego majętku. Rtjkop. str. *1, 

') Michałowski: Księga pamiętn. ^tr. duS. 
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Obrót fundnszanii Hzplitej, w opoce r/asn od "2'2 
Lipca 1648 r., do 19 Stycznia U\4U r., łłhcjnmjacoj 
i okres obrony Lwowa, przedstawia sic według relacyi 
Arciszewskiego, jak następuje: 

„Ogólna snmma percepty uczyniła \^7Suh zł. i 17 
szel. W tej Bummie mieścił sie już doclnWl z nowej 
kwarty w kwocie 74,407 zł. lo gr. *iV\^ szel. i wpły- 
wy za sprzedaną z cekauzów ł)roń, z rozkazu prymasa, 
Hieronimowi Radziejowskiemu i kapitanowi TaułKi"^. 
Charakterystyczniejsze wydatki w owej epoce: 
„Milewskiemu, Rajcy warszawskiemu, od szkuty, 
którą lunty, albo knoty do Jarosławia woził, .'^no /ł. 
Na budynki do cekauzu lwowskiej) J,<hm) /}, Wysłano 
Gerharda DenhoiFa, wojewodę pomorskiep>, d<» Nider 
landu, dla zaknpn muszkietów 9,(mm) /ł. Tienii^dze te 
przepadły, gdyż wojewoda zmarł, a z sukcessorami 
jego niewiedziano jak sie o zwrot praw(>wać ' ). 

^Hansknechtowi Dzianotowemu, żeby miał oko na 
drzwi sklepu, na buty, zł. .'5. 

^Dwiema kupczykom, co pomacali nt)wę kwarty 
odliczać, zł. 3^). 

„Przez Frydrycha Ryltortii, ceikwarta, pcKsłauo 
Pilgramowi za 150 centnarów prochu 7,f)(H) zł. (Vkauz 
warszawski 2,(J0() zł. 

;,Faktor Rzplitej w Gdańsku, llendreioh, otrzy- 
mał 1,893 zł. 6 gr. 

;,We Lwowie czynił rachunek P. Kazimierz Sie- 
luianowicz (24 Sierpnia 164S) ze 24,879 zł., któremi 
pieniędzmi w obozie pod Glinianami i pod Pilawcami 



«) BęJcop, Btr. 37. '; Ibid. 



V. EAcunsKf. 



HKafował. Te pieniąihe, lulio im wydał uiemal Wij-M 
stkie, to przecie nie luogą się tu wszyslkie wy< 
jego w (lystrylmtę kłaśe". Pr/,yjął Arciszewski z H 
wyższej summy, jedynie usprawiedliwione wydatB 
w kwocie 13,&34 zł. ai gr. '}. 

, Konwojowali Arciszewskiego z Warszawy I 
Lwowa z piemędiinii 18 Sierpnia 1G4H, dragoni u 
sztera Leskwnna. Było ich ■/, rozpnrządzenia 
szalka Koronnego l"J-tu, z kapralem, za co utflj 
mali 140 zł. 

„Wyrachował się niwiiiei cejkwart lwowski, 
staw Kachs , z otrzymanych na restanracyc cekri 
lwowskiego w kwocie fi50 zi. jiieniędzy, i dopta 
mn jeszcze 94 zł. 9 gr. i 9 szel. Kowalom we 1 
wie zapłacono 398 z), y gr, Sprowadzenie pięciu [ 
karzy z Malborga do Lwowa, kosztowało ISO złr. ' 
stanie Jarosza Morsztyna do obozu pod Pilawce 100 1 
Cieśli Michałowi Krenibergerowi, na wybudowanie [ 
cliowej wieży 5IX) zt, Sprowadzenie do Lwowa \ 
Wrześniu 1648 r., dziesięciu tysięcy funtńw lonS 
326 zł. 7 gr. Transport 6'2 centnarów ołowiu do 1 
uiieńca Podolskiego, uczynił 1S4 zł. Furmanom za pd 
wiezienie anuuiicyi P. Ludwika Wayhera, Kaszteli 
Klblągskiego, 330 zl. Po rozsypce wojska pod PiH 
cami, odprawiono znowu do Warszawy Morsztyna zl 
pierami, protokółami i innemi drobiazgami artyte 
skiemi, co kosztowało lOO zł. 

„Temu, który (19 Pażdz. 1648) przedmieścia I 



'] B^kop. atr. ; 



koź. Xl*. KACHuykr. 'j:s!ł 

insi dali po kilka talarów, a artyleryi dano 

„Z rozkazu księcia Wiśniowieckiego z d. 3 Paź- 
mika 1648, i Ostroroga, wysłał Arciszewski P. Jó- 
Toloczka, knpca lwowskiego, do Koł)elic, wsi pod 
sławiem, najmować chłopów, którzy działa uwozić 
i z cekauzu lwowskiego, co kosztowało 990 zł. '-^j. 
^We Lwowie na skład okupu lwowskiego za 
ie artyleryjskie", dał Arciszewski do rąk Haj- 
i , Kajcy lwowskiego, dla Kozaków^ i Tatarów 

„Cieślom, którzy do zasłony okien w cekauzie 
cne bale dębowe wyrabiali, żeby bezpieczniej było 
selać, zł. 6, gr. 6. 

^Dwiema posłom, co się z li.stami z Zamościa <lo 
rowa od J. M. P. Wayhera przekradli, zł. J, gr. 15. 

„Wykupując pojmanego naszego Kozaka, co do 
Łcmysla przepatrować był wysłany, dało się zań pięć 
rart małmaziej, za którą dało się zł. .5^). 

W Listopadzie 1648, wyjechał Arciszewski ze 
vowa. 

^Chłopu co do Jarosławia drogę i którędy Ko- 
ki mijać, spisował, dano groszy 6. 

„Kowalowi od robienia goździ do zagwożdżenia 
liał, zł. 1 gr. IB. 

„Chłopu, co od Zamościa o Kozakach wiadomość 
•zyniósł, gr. 3. 

^Heydukowi rady lwowskiej, co do Jarosławia 
*owadzió miiJ, zadatku na rękę zł. 6. 



1) Bękop, str. 39. *) Str. 40. ^) Str. 41. *) Str. 42. 
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.Vi lii?«łłi). KŁ .aae -fwiece do oświecania w nocy 

^Sieonjua^HTa imefiidu . któnreh rada dała na 
i'awn iskM 5e L*v'jw^ A^ J;iri.HaŁiwia, 51 zł. 

^Sa bi9*M ""afiHfc-fiii i*> pn^a w drogę do Jaro- 

^Wy^ait; Ar;vl*;r5v>ift;łw do Warszawy, 300 zł. 
, W '^'jii^ >ui i ?! > it; wsjLuu . Cł> dwadzieścia cztery 
cwwa* Ł;kr:4:mov¥. 5 i^ ry^fi ^ke na elekcyi strzelało,] 

:i Oruł-iaia l*HS p<,^wrx'Łl Anriszewski z obsydyi 
Lwow>5fciT:^j df} War^Mawy i c^si^it jui ,KróIa J. Md 

Ka^rmier^jk l:war(e^o tak) na majestacie^ '). 






XX. 



Zborów i Zbaraż. 

>wania z Chmielniokim zerwane. — Nowa wyprawa. - Głos Adersa. — 
lOGZ Zbarała. — Pod Zborowem. — Czyny Arciszewskiego. — Układy Zbo- 
rowskie. — Przyjemski. — Podanie się Arciszewskiego do dymisyi. 

Doprowadzona szczęśliwie, po (lłn<iicli Hwarliwycb 
vowaniacb, elekcya Jana Kazimierza, w raździerniku 
48 roku, wstrzymała dalszy krwawy i)()c1hmI (-Inniel- 
ikiego. 

Od Zamościa, dokąd Jan Kazimierz, jeszcze jako 
ól szwedzki, a królewicz polski, ])rzesłał przez .la- 
)ba Smiarowskiego list z upamiętaniem i przebacze- 
em win speJnionycb i z zapowiedzią komisyi do roz- 
itrzenia skarg kozaków, cofnął się Cbmiehiicki na 
krainę *). 

Przez kilka miesięcy roku 1849 cią«^nęły się upo- 
irzające z Chmielnickim rokowania w Perejasławiu, 
óre nakoniec zmusiły regimentarza do wznowienia 



*) Kwart, hist lwowski 1891 r. Zesz. V. 

Dzieje K. Arciszewskiego. T. 11. 16 
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;:*'r; '.\ ;.:t •7.-^iv- -i n-^^^-^-y i. . Ł<irj.i ci i i^>łrtzvlv kres 
uh; .i..\ Miii is^ł*^'>iii^im i.r-m. ."łłiui K;ft2imierza. 

^ MU ; roi::!" iT' v mci '.^^i* Jbyty, między 
vi'M.iii;ł ii-i ^.ł!i:inl ' '•trnuif i:rł.;L sniniiił powiększe- 
ni-: V ■>*; u: MMIII M. :uj»i'v-te.c:Kiirf jł^>i?{!ii>łite w razie 
v'iiiiiv::u ■ ♦• ir-.'."! - ^is,:'.t'in; ic:v!-iLk£fcł deie^tomobo- 
vŁU.y'.; ir ii*ił ^ii •.iniiii "V ;%i S^rr*~5a:»>fci Arciszew- 
>;% uv? . '. ^i III 1 1 i . ;: . ; » V : '.lUTi 1 : Hr> r^Łu na o)uitrzenie 

*.t..ii.ił ' sm-^ v:::y.i:;i 'ur uiii'^' r;ai^hiuika przy- 

.' i r I '.> '•{'.TI •-••!! :-i r.Ł •TjisKeMi broni, rozka- 

:x V-. ■v'^' riiMU^; i!f. ł \- li^A.^Sjr^rsiT wojska, zgro- 

..' : >•; '* \ .r>i-:f7r7. V-..- iiisrvA wrczekiwali 

v« rś i. V ;••: .♦.k lik •* iA '. o.i^łf . ie Chmielnicki 

:i' -1 : -'A :A:i>.Ki vł v. - >k sM^iau oznali za ko- 

> : /. ^^rx7Jk^ 7ai\\ okopać się i wy- 
TjŁ-f-s.oŁ * >"& kr'*lew$kieh napad 
: "..:..vi.>j >.: --y :-:; kr '. >:* •y*ię^y nieprzyja- 



— '. •"■ 
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Z '>:7 :viv.iC ;"j . i:v. k^pisana artrleryi, Se- 
"' 5^:v;-i:./, A.l-.rjA. :r::>?.v;i:c \* dniu i> Czerwca 1649 
z «.z ihai>k:e^ Kair.:-:;.-..-!, w ..-bw.J/.ie Tarnopolskim 
h:ixirr^<\ *\? Arv:>:ow>k:e^ . w:,i/imv, iak niedostate- 
oznemi p 'ZP' -rziiaza-i re^i:v.ea:ar7.e sitami. bv módz sku- 
tecznie czolr« stawi.- pr/ewainym zastępom kozaetwa. 

-.Oznajmuję — pisał Adors — ze pieniędzy nie- 
ma na ludzie artyleryjskiejro, jako na fumiany. Z pa- 

'; VoL Uff. IV, m. iwyd. Ohr.). 
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nem podczaszym koroDoym (Mikołajem Ostrorogieni), 
P. Kamienieckim (Stanisławem Lanckorońskim) z P. 
Chorążym koronnym (Koniecpolskim) zeszedłem się pod 
Konstantynowem i złączyłem, uczyniwszy podjazd. Mię- 
dzybói /.należliśmy ronU-arium, ii tam p<i nas nic nie 
było, bo nieprzyjaciel -pod 40 tysięcy w kupie był 
i Cbmielntekiego w tada dziei^ się spodziewają z Ordą. 
Zaczem Tcfamośde, nie czując się resiatere, wyswobodzi- 
wiizy Garniszową piechotę, która tam l>y)a olilciona 
w Międzyboiu, nazad się wrócili. 

Konstantynów opuściwszy, taśmy przyszli, do Zba- 
raż. Zląd ruszamy dalej. Ze Lwowa wyszło armaty 
oktaw cztery i regimentowych sześć z Panem 'Podcza- 
szym. Jam z sobą wziął działku jedno od koza- 
ków nabyte, Hem ov.lui'e z lilola w Konstantynowem 
wywlokłem , ihm Pan Kamieniecki , co w Ostro- 
polu zdobył od kozaków trzy regimentowe działka, te 
7. nami idą" '). 

Hami regimentarze uznali, ic nie będą w stanie 
wywiązać się z zadania należycie. Staiy Jędrzej z Dą- 
browicy Firlej, mało wprawny dowódzca Lanckoroński 
i Ostroróg, słaby żołnierz, wezwali do naczelnego do- 
wództwa księcia Jeremiego, który, jako warunek pi7.y- 
jęcia kierownictwa nad obroną, postanowił cofnięcie sic 
do Zbaraża i wyczekiwanie w tej wodnej i lesistej 
okolicy napadu. 

Tam też ześrodkowano cały obóz, okopano się 
wałami, opatrzono stra^ i postanowiono bronić się do 
opadłego, w piętnaście tysięcy, przeciw krociowej na- 

■j Mithaiowaki: Księga pamir^t. alt, 41*), 
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wale kozackiej, opHlrzOTiej w dowództwo spr^j 
Chmielnickiego i w kilkadniesiąt dxial, w nieszczqńlii 
walkach- na Pniakach zdohytyeh. 

Bohaterska obrona Zbaraża, pnez cały miBsiąe 
Lipiec do połowy Sierpnia prowadz<ma, pozostawiła 
w historyi ehlubne wspomnienie odwagi, poświecenia 
i wytrzymałości tej nielicznej garstki żołnierzy, ktńra 
jedynie duchem rycerskim Wiśniowjeekiego ożywiona, sU- 
wiała mężne czoło zaciekłym szturmom kozactwa i ordy, 
znosiła wszystkie dolegliwości, głodn, zimna, niowcuasn 
i chorób i tylko z nadzieją na bliską odsiecz wojsk 
królewskich walczyła bez wytchnienia, w imię obo- 
wiązku i miłości kraju '). 

Król odprawiwszy gody weselne it wdową po 
zmarłym Władysławie IV, wymszyt z poświęconym 
przez nuncyusaa de Torres mieczem i proporcem, 24 
Czerwca, z Warszawy, ze szczupłemi siłami, łio zale- 
dwie 6 tysięcy rycerstwa i trzy armaty liczącenii, !«» 
wydania nawet rozkazu do poapolitef;o mszenia, 

Dopiero w Ijublinie, na usilne domaganie Me iwlj' 
wojennej, której towarzyszył Arciszewski, zgodził »fl 
na wezwanie do pomocy natychmiastowej szlachty 
tr/ech województw: ruskiego, bełzkiego i lubelskiego 
i rozeatał trzecie wici do pospolitego ruszenia dla io*' 
nych województw — na dzień 11 Sierpnia. 



') EpicKiiy tilii-»/. tych /ajinariw Knaiiyin jest /. |iiękiieji<» 
fokico Kubali; OMęienie Zbaraia i ttokóii pod Zborowein. (Siti«* 
T. I. lOli— 11)3,) SłysKałem od Sien kie wioną, ie wraieiile cMinW 
sione po przerzytaniu Ce^o e%kicu, było illnii pierwsi^a (jobudt^ 
do napisania /.iiaiiej tiylogii powieSoiowcj. 



KOZ. XX. W zAMotor. 245 

Generalissimusem całej armji, spieszącej Zł)ara- 
iowi z odsieczą, mianowanym został kanclerz Ossoliń- 
ski, dowódzcą zaś piechoty — Szwed Krzysztof Uubald. 
21 Lipca stanął król w Zamościu, ^dzie go ocze- 
kiwał z pocztem zacięinych Jan Zamojski, starosta 
katoski. 

W Zamościu odbyła się walna narada wojenna, 
czy pozostać w tej twierdzy i oczekiwać nadejścia nie- 
; przyjaciela, czy spieszyć z odsieczą ku Zbarażowi, zkąd 
WHDtne bardzo o bliskiem już wyczerpaniu sił obleżo- 
\ nych dochodziły wiadomości. 

Wiedział Arciszewski, iż z tak szczui)łą garstką 
wojska nie podobna zmierzyć się z nawałą kozacką 
: i tatarską, że byłoby to szaleństwem iść przeciw niej, 
'• ^ widoków pomocy od leniwie z zaciągami zlńerają- 
^j się szlachty. Radził zatem pozostać w Zann^ściu 
h opatrzywszy twierdzę należycie, brcmić się w niej, aż 
^0 pospolitego ruszenia. 

Generalissimus Ossoliński, kanclerz, prze(ńwnego 
"ył zdania. Dla niego urok imienia kr<'»lewskiego star- 
! ^zył za całą armję i tak jak już raz w i)0})rze(lniej 
Wojnie słowo wyrzeczone z tronu do Chmielnickiego, 
wstrzymało pochód zwycięzki kozaków, tak i obecnie, 
pojawienie się króla, choćby ze szezupłem wojskiem, 

■ zmusi buntowników do ukorzenia się przed majestatem 
f królewskości. 

\ — Co będziemy czynić — tak przemówił Arci- 

■ szewski na posiedzeniu rady w(\jennej — kiedy nie- 
przyjaciel sciślejszem oł»leżenieni (arcfiori ohsidiom) osa- 
dziwszy Zbarażan, z większą częścią swoich ludzi 
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("'ijilwp prteeiw »ani knitiiiaikkni i na» <*ttvzy. 
Iił/.trniy /. tnotyką na Hłnńee?" 

Na e<i (MMnlińnki, z niepojętą pewnoecta siei 
rilirwkł: 

— Iłałiiy tu Ili'ig, aby nic. rnszyl ko BamM). 

Ua<lM (iHKolińskiego pntentogła. 

Nil wii'ii(', io lian tatarski złąrzył i»ię z Chmiel- 
iiickiiu pdi] /łiarażem, riiazył król na Sokal i Topo- 
ri')w, K<ińf. pii>nvi^7.ą pewniejszą wiadomość o ntzpa- 
i^lliwycli wysilenfaeli Zbnraian, mofrących sic zaledwie 
ilni kilka Itnmii', przyiiiÓBl mu nienatraszony Jan Skize- 
ti«ki, „co przewioałezy się przez staw, całą noc w trzci- 
nit' leżał, w dzień w clirusitaoli wtę czołgał, manowcami | 
lic iirzAinykał i w błocie się topiąc, nieprzyjacielskie 
Diiiylit Htiał.e i jirzynioi^ł listy". 

Wiiidittiiotlć tak )4mutua nie zniecbęciła króla do 
cłaltiifKo {Kicliodu. 

/tlawHzy obowiązek kierowania tym pochodem 
na AreWMSw»kioft(», wzedł kr61 z wojakiem, do 25 ty- 
iii^i-y iołiiłorzA zwiękuzonem przez drogę banlzo ulro- 
iliiiiiną, kt<'irą Dobie dopiero torować nalciało i powiela 
pntCHzkodaeli, &i do nadejścia armat ze Lwowa, rozło- 
iył hIc obozem pod Itiałym Kamieniem'). 

') Ciitapeiidiam connliorum P. Jerz. OsBOliaHkiego w ,Pa- ■ 
inl^tii. II Kutileriiolskich' Prayłęc kiego, str. i35. I 

■') rMtorios: Higt. Pol. Pars I. fo). 128 — piaBe, xe ^ ^ 
otri;yinaiilu od Skrzetuekiego listów -m '/Jmifdai „rex i|iM bo- 
ilłiui dainiiAt)At conniliiim eorura, qui sus sponU, <eu iiieKciiMo 
liill lołit liiipeticia se ot exercitum his difficultatibuH implioińs^ 
Nunt Cautiuti ił^tur deiiiceps ageiiduni ratus praemittlt Chrisla^^ 
v\ri!lriM>viuiti rei tomiantarioe prefectum, qui vLia et Bialocai]]i ^^ 
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Spełnia! tu tylko Arciszewski nlmwiąy.ek kariuiści 
iotnierskiej, choć, jako doświadczony wiidz, przeczuwał 
bezowocność usiłowań odsieczy. 

w rzeczy samej, jedjTiie zaślepione boliaterstwo 
Jana Kazimierza, któr}' chciał początek panowania 
ftwcgo zaznaczyć jakimś chlubnym rycorskini czynem, 
niogło, tak jemu, jako i złym dorad/coni je<ro. nasunąó 
niewykonalną myśl, porwania się z tak drtihną stosun- 
kowo garstką, na rozjuszone. lecz karne i /nakomi(*ie 
kierowane tinmy kozactwa, i iść. jakby umyśbiie, w pa- 
■wac wrogowi. 

Ruszył tedy król dalej ku Złoezowu i 18 Sier- 
pnia stanął we wsi Młyn<hvce, nad rzeką Styrpą, na 
P<V mili od Zborowa. 

Aby się przedostać z wnjskiem na druirą stmne 
™yrpy, zarządził Arciszewski naprawę i;v(M'\ i urzez 
"2ieA sobotni stawiał dwa mosty, z materyału, jaki na 
P^ce zebrać się dało, tak, ze jak pisał śwlihlek 
'^półczesny, Miaskowski, podkoniorzyc lwowski, do 
*fólewicza Karola Ferdynanda ..nie było to dostate- 



*Pso lustratis, num eo projjfre«lien<liini exrer(itui esset, imli- 

®t, Eo ubi yenisset ciiiu siii.s Ar(M*sscvius hostiiiiu aliłiuani 

^'^OUi in yicino clivo et aliain opi)i<lo <loimiiii ej?rc<liondiiin ani- 

,*^Vertit impetam quia non longe abci-ant, illuc datunis, ni^^i 

iitiperii militaria 8en\anti.^t«iinus, et ([uo numero hic vol ali- 

i' . ^ In insidiis hostes csi$ent ignatus, intra jiisua Ucgia tstarc nia- 

^^t. Itaque de yiis, locisąuo situ, tum et liosto conspecto 

^iorem facit. Regeui, qui mox quoquc cum cxeiTitu, quo ille 

^^Werat 8eqaitnr itinere sanę perdifticili, cum ex tenacissimo 

^^ilo corpus saepe vix emoliretur miles". 



czne tak wielu wozom i armacie, które -/. dzikością 
praecbodziły '). 

Chmieloicki, przez ezpiegiiw Hwoicli, których miał 
w chłopstwie (ikolicznem rusi liskiem, dowiedział się 
o zbliiaiiiii udsieeuy knilcwskiej- Pozostawiwszy przeto 
część wojska przy Zbarain, rzuci! się, 14 Sierpoia, t« 
jest, właśnie w cliwili, gdy Arciszewski mosty swoje 
przez Styrpę budował, z oddziałem kozactwa oa reko- 
nesans do Zborowa. 

Mńgl przy pomocy szpiegów przeliczyć dokładnie 
liczbę wojska królewskiego, a uspokojony, cotnął się 
do Zbaraża, zkąd całą ordę nocnym marszem oa Pola- 
ków poprowadził. 

Wojska królewskie rozdzieliły się. Clztjść ieb 
przeszła jui mosty i siata jako straż przednia przed 
Zburowem, reszta zaś, najliczniejsza, znajdowała ^ę 
jeszcze po drugiej strome rzeki. 

tjrda tatarska usiłowała zająć tyły królowi, pod- 
czas gdy kozacy dwoma oddziałami rzucili nią na prze- 
dnie straże i znieśli je ze szczętem. 

Na widok tej nawały wszczął się w obozie pol- 
skim zamęt. Wozy i armaty zatarasowały przejście 
przez mosty. Tatarzy i kozactwo przeprawiwszy się 
wskazanemi przez chłopstwo miejscami przez Styrpc, 
okoliły obóz królewski i szerząc zniszczenie do kota 
jui się zbbżali do króla. 

Łamały się w tych harcach I zaciekłych attakacb 



') A. Gralwwski: Sluroi. poh: 1, aiil. Itnilaw^ki Iliet. 
Pol. T. I. 8Ź {w pr;»kł.} pisKe, ii w tej pracy dopomagał mu 
Zygmunt Przyj emski i Marek (jdeazyiiski. 
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hufce, padali obrońcy pod gradem strzał tatarskich. 
W popłochu król Jan Kazimierz z gołym rapireni w ręku 
wołał na widok cofającej się jazdy: „Nie odstępujcie 
mnie! Nie odstępiycie ojczyzny I Pamiętajcie na sławę 
przodków waszych!^ 

Jeden tylko Arciszewski, (>l>raw8zy doskonałe 
pole do obrony, gdyż miał po lewej ręce staw nieprze- 
byty, po prawej doły i parowy, z tyłu zaś miasto 
i moBty piechotą osadzone i wozami bronione, stał nie- 
-wzrnszony wobec attaków nieprzyjacielskich, które miały 
na celu osaczenie zewsząd jego wojska * ). 

Wreszcie dwie chorągwie liusarskie i rajtarya 
królewska przybiegły królowi z pomocą. ( hlparłszy 
wystrzałami z pistoletów nacierającą ordę , znmsiły 
wroga, przed zachodem słońca, do chwilowego coliiię- 
cia się i zaprzestania walki. 

Król z senatorami, nie zsiadając / k<»ni, odbyli 
naradę nad środkami wydostania sic / matni. 

OssoUński, który przedtem radami swemi skłonił 
króla do pochodu, obecnie straciwszy głowę, patrzył na 
oczywistą zgubę króla, wojska i ll/plitcj. Hłąkał się 
między wojskiem, nie wiedząc, co c/ynić, chronił sie 
r do swego powozu, narażony każdej chwili na niebcz- 
(• pieczeństwo ze strony własnego wojska, wreszcie udał 
[ się do króla z poradą wysłania listu do chana tatar- 
skiego z propozycyą układów. 

Zmieniły się jednak role. W Arciszewskim ode- 
zwał się wojownik, gardzący układem z nieprzyjaci<)łmi. 
Wbrew radom Ossolińskiego, obstawał |)rzy dalszej 

r 



') Kubala, str. 112. 
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rozpaczliwej obronie. Twierilzit, ie miejsce, jakie oM 
jest tak dogudnem, ie oazajatrz będzie można przn 
ponowną walkę z ordą i kozakami, choćby w c 
kroć sto tysięcznej liczbie się stawili. Zaklinał 
króla, liy nie traci) ufnośi'! i zobowiązał się, 
wraz z wojskiem do Zbaraża poprowadzi. 

Zwyciężył wszakże i tym razem Ossoliński, 
jego poradą wyprawiono do chana tatarskiego 
z ofiarowaniem prstyjażni '). 1 jak raz już, pod Zamo- 
ściem, słowo króla magiczny sprawiło skutek, tak i te- 
raz — list króla sprowadził porozumienie miedzy walczą- 
cymi. 

Porozumienie nieszuzęsne! 

Wamnki traktatu Zborowskiego, przyzwalające na 
upominki tatarom, pozwalające na wojowaaic ogniem 
i mieczem ziem polskich przy odwrocie tatarów do 
Krymu, oddające Zbaraż ua łaskę i ni^aakę Cbtuiel- 
nickiego, ktiłry i tym razem oświadczył się ze zdra- 
dzieckiemi słowy pokory i posłuszeństwa, dopełniły 
miary nieszczęść i upokorzenia dumoej i zwycięzkiej za 
Władysława IV Rzplitej. 

') , Magister artilleriae Ciirist. Arciszewski, animatwt. R«- 
geni, aiBaerendo, quod otianisi quatei-centena millia Viostium ron- 
tra se vemretit, 8ervftto isŁo ordine, tutUsiue ett congressiiniD 
et castra Jiitairta ad illoa neąae obsessos deductarns. Solus ł*- 
men OssolińBki ^upr. Kegiii Canc. (quem dom! leone titiiiuoslo- ; 
rera, io proelia lepore timidiorem fuigse nulii non erat uotum] 
iidu.tit Regem, ut non coąjiciendo iu diarrimen peraonam isaxa 
.pacisceretur cum eosacis, otferereiis ue id boiiestisBlniis conditjo- 
nibiis etreRtnrani, quod facile poterat sibi polHoeri, quia adliu' 
viveiite Vladislauo IV amicitiam eontraserat cum Chmiel niciu'. 
S. Groudski: HM. belU cos. polan. Ktr. 107. 
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Nie mógł tej hańby przenieść Arciszewski. 

Widząc niemożność dalszego Kłuzenia krajowi, 
zdał nrząd swój, tym razem ostatecznie, w ręce przy- 
jaciela swego, jenerała artyleryi, Zygmunta Przyjem- 
skiego i czasowo wyjechał do Węgier*). 



') Michałowski: Księga pam. 391, 



OstAtilie sprawozdania. 



Nakazany praesc sejm obowiązek racliowania się 
z fnnduszów nowej kwarty, przerwany d^ałaDiauii wo- 
jentiemi z r, 1G49, powołał ArciRzewskiego do War- 
szawy, gdzie, przed delegatami sejmowymi, ostatni ze 
swego urzędowania zlozył raebiuiek. 

Z ogólnego docbodn w r. 1648 w snioie 97575 
Zł. 8zel. 17, pozostało przy Arciszewskim, z rnzpouKę- 
riem kampaoii 1649 r,, jedyuie Zł. 20319, SL gr. 
i 11 8zel. 

W ciągli 1649 r. zwiększyły sic nagle wydatki nit 
uzbrojenia. Dla pokrycia icb, gdy należało sprowadzić 
tysiąc koni i działa, pan podskarbi znalazł jedynie do 
rozporządzenia gotowiznę w kwocie 10 tysięcy złotycb. 
Wybranym dla zakupu niezbędnego rynsztauku, PP. Świę- 
toebowskiemn i Swiąteckiemn, wydano dwie asyguacye, 
kaidą po 20 tysięcy Złotycb, do żydów krakowskicłi 
i Inbetskich, aby tytułem pogłii \viiegn podatek ten za- 



ROZ XX r. ZAMKT. 2r»3 

płacili. „Szydzili żydzi z tetro — pisze Arciszewski — 
i nie wydali, co im kazano; zaczym też dział w woj- 
sku nie było, a Rzplita nabrała sie strachu" ^). 

Z pomiędzy werbowników P. Świątecki nie uczy- 
nił zadosyć zleceniu. Wyznaczono komisarzy do pocią- 
gnięcia* go do rachunku, lecz sic nie stawił. Pytano, co 
z nim czynić i gdzie go pozywać, „l)o za dworem i na 
sejmach nigdy końca nie masz^. 

W zamęcie, jaki zapanował, Pan Po<l8karbi przywła- 
szczył sobie funkcyę amiatneniu przysługującą i wydał 
zlecenie do zakupu koni, czem — jak pisze Arciszew- 
ski — „Ezeczpospolitę in discrimen przywiódł, że gru- 
szkę na wierzbie ukazał i nową kwartę uszkodził, żem 
ja z niej musiał na furmany wydać kilka dwadzieścia 
tysięcy i teraz nie wiem, zkąd te dziurę załatać"^. 

W dniu 27 Czerwca \iSW wydano z llawy jedy- 
nie 39736 Zł. nowej kwarty na ręce Ar(*iszewskicgo. 
Pan kanclerz OssoHński, wyprawująt* swoich dra- 
gonów do obozu, zakupił półtrzecia centnara procliu 
■ i zapłacił zań „dosyć drogo "*, bo po 80 Zł. a prócz 
tego wziął sto bunt<)w lont('>w, cztery baryły ceutnarowo 
kul muszkietowych i za tę aniunicyc w|>łyncło Arciszew- 
skiemu 474 Zł. 

Wzięto od pisarza skarbu koronnego Świętochow- 
skiego na furmanów do zwożeiria aniunicyi l(K)()Zł. 
Pan Podczaszy koronny wziął z cekauzu lwow- 
skiego prochu, kul i lontów za 323 Zł. gr. 10, Kurz 
.pieniędzy tych na ręce armatnego nic złożył, „zaczyni 
ich ani w percepcie, ani w dystrybucic nie kładę, bom 



*) B^cop. 8tr. 47. 
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ich ADi brat ani wydawał. A choćbym je w perć 
połiiiŁyl, tedybym jo zaraz zdowii w dystrybpcie j 
ręce Jegomości położyć tnnsiał i takbyin tylko paj 
darmo malował" '). 

Inna pozycya elarakteryetyezna: 

Z rozkazn księcia Jaremy wysłał Arciszewski Ji? 
zefa Totoczka po turmany, dawszy mu nn to 900 Zł. 
i konia za 90 Zł. 

„Ledwie wyjechał 7, miasta Tołoczko, kozacy Lwów 
obiegli i Tołoczko nie roAgl się zwn\cić do iiiiasta, le- 
dwo nie zginął i ci furmani, którym byf pieniądze roz- 
dał, rozwinęli się, ie mi nie oddał tych pieniędzy. 
Uopiern potym 19 Octob. 164:9 jeno 630 Zł. z decyzyi 
magistratu lwowskiego". 

Wreszcie 27 Listopada 1649 oddał P. Miklaszew- 
ski resztę nowej kwarty za rok 1649 w samie 39736 
Zł., tak, że ogólna suma przychodu, z której się racho- 
ivaO miał Arciszewski przy ostatecznem zdaniu urzędu, 
uczyniła 120983 Zł. 26 gr. i U ezel. 

Z ważniejszych wydatków wymieniają się tu po- 
zycje następujące; 

9 Maja 1649 r. Panu Strubiczowi, buimiMtrzowi 
warszawskiemu, od spichlerza nad Wisłą, w którym się 
proch chował, nim się brama mostowa stara na depo- 
sitoriuni prochowe wybudowała, Zł. 750. 

Za 'transport 13(.lO muszkietów niderlandzkich 
do cekauzu gdańskiego, odesłanych jeszcze za Włady- 
sława IV i niepodzielonych między Rzplitę i króla, za- 
płacono 927 Zł. 



') Str. ' 
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Za dwie szkuty pod prochy Rzplitej z Malborga 
do Warszawy 700 Zł. 

Za póiwozia do dział 430 Zł. Za mniejsze pół- 
wozia 480 Zł. Kowalom za 1000 motyk spiezastycli 
1333 Zł. gr. 10. Za 400 siekier 6(K) Zł. Za tysiąc mo- 
tyk szerokicli 1333 Zł. 10 gr. Za rydle żelazne 1666 
Zl. gr. 20. 

Arentowi Pilgramowi za proch (>0(X) Zł. Faktor 
Rzplitej w Gdańsku, Hendreich,. za różne wydatki 2(X)7 
Zł. 12 gr. 3 szel. 

Stanisław Miklaszewski, pisarz skarbowy, przy li- 
czeniu nowej kwarty w Rawie, wziął sobie „me recu- 
sante'' 200 Zł. 

Wyprawując Wencla Kirzbauma do obozu, w d. 
9 Lipca 1649, z amunicyą i puszkarzami, dano 2(K) Zł. 

Józefowi Gabrielewiczowi Ormianinowi, namiotni- 

kowi, dał Arciszewski w Lublinie, „za namiot woskowany 

nowy nad prochy i knoty," jeśliby w niepo<j:ody actia 

wojenna z nieprzyjacielem przypadła była"* Zł. 209 

. gr. 16. 

Król Jan Kazimierz, będąc pod Sokalem, zażądał 
dział ze Lwowa, za co z własnej szkatuły na furmany 
^ poiyczył Skarbowi 3000 Zł., „które sobie potem oddać 
kazał' 1). 

Następnie, na sejmie Listopadowym 1649, ^przy- 
szło rozkazanie, żebym te 3(K)() Zł., których był król 
: J. M. pod Sokalem z szkatuły swej na furmany poży- 
czył, oddał krawcowi jego lienrichowi Often, com uczy- 
\ nił ^«. 



«) Str. 52. «) Str. 53. 



„Piisilaiac puszkarze do pilnowania armaty ł 
ra^u /. Paueiii Kailwai^skim, dano ua furmana, ca 
wi../.f, Zł. 4(J. 

„1 Octobris po rozprawie ludzi artyleryjskich I 
cencyimowaaiu ieli du domu, zapomagajt^c pUBKU 
warszawskie, malborskie, puckie, żeby sobie koH 
najęli pod Uoniuezki — Zt. 30", 

„Na 8tri'jża, co więźnia artyleryjskiego etrzegd 
1(1 gr. łfi. 

Aders, kapitan artyleryi, wziął 17 LiltPgo ; 
duia śmicrei swej, którą na „posłudze Rzplitej pu! 
w Zbarażu, dnia 19 Lipca 1649 r, Zip. 8784 gr. : 
i 8zel. 12". I 

Nadto dojitacono Adersowi 6fJ'i Zł. szel. óo. Innu] 
drobniejsze wydatki uczytiity 19il9 Zł. 'ó gr. 

Na expedycyę przeciw kozakom i tataroDi w rokQ| 
1649 wyszło lfi068 Zł. {,'r. 8. 

„Iż konstytucye armatnemu od Jego krńl. Motó. 
a Hetmana koronnego tylko dependem ka>^, a teraz' 
król JHoRĆ i kr<'ileDi jest i betmaneni, nie wiedziatem,, 
jako się o|)anowa(5 rozkazaniu Jego król. Mości i vnk-\ 
siałem oddać na furniany dworskie, ko pod Zborowem; 
służyli, Zt. 90(X). — Proszę aby tak wielką dziurę w no-' 
wej kwarcie JMć Pan Podskarbi koronny przyuajniriieji* 
egzekwując surowic assygnacye swoje nad zydanit, za-! 
łatał, bo inaczej ludzie artyleryjscy nie będą mieli za- 
płaty swojej. I procliów nie będzie zkąd płacić" '). 

Żołd artylerzystów do końca 1649 r. wynióflł 
26677 Zł. 9 szel. 



') Str. 53. 



I 

•j - 



ROZ. XXI. MKMOKYAI.. L'.-». 

Zołd arniatiiego 6<««' Zł.. /. <oiKłtu*» etiiisultum 
1648 2A. 7tM.K». a z pudwy7>zeuia przez Stany knrunne 
3000 Zł. razem Knnk) Zł. 

„W Krakowie, Da sejmie kon-nacyjnym. dawali 
Ichmość PP. depataei do liczby wysadzeni eeikwarstwi> 
warszawskie Florensowi Andricliot?m. biiclKilterńwi. dla 
tego, ie cejkwart stary warszawski. Mitweiic, zaniewi- 
dział". Wybrany urzędu przyjąć nie cłiciał, musiał przrtu 
Mitwene, rad nie rad, zostać. Dlategn zapłaconn mu za 
6 miesięcy 6(XK) Zł. 

Zapłacono Stanisł. Lanckorońskiemu. reginieuta- 
rzowi, za 2(X) kamieni pmchu. które wysłał z d«'»hr 
swoich do Kamieńca Podidskiejro — 'J4im» Zł. 

Ogólna suma wydatków uczyniła 12'2'Js5 Zł. V.^ 
gr. 3 szel. 

Zostało się przy Arciszewskim reszty 8ł)9s Zł. 
gr. 7 szeL 8. 

Zdając urząd Zygmuntowi Przyjeniskicmu. wyra- 
chował sie Arciszewski tak z owej sniny, jako i z wv- 
danej mu przez faktora Uzplitej reszty 2(H)7 Zł. l'J «rr. 
3 szel. tak, że po zdaniu ostatku funduszu w ret-e l»u- 
chaltcra nowego armatnego, żadna należność pr/y nim 
nie pozostała. 

Wyznaczeni z Senatu i / lzl)y poselskiej dele- 
gaci, po wysłuchaniu wszystkich rachunków, podpisali 
w dniu 3 Stycznia roku lOoO memoryał osnowy na- 
stępującej: 

„My z Senatu i z Izby ToselskieJ na Sejmie Wal- 
nym kor(;nnun Anni Milloinii Sc\centcsinii (^uadr.Mi:;^- 
simi Noni do rachunków armatnich, i liczby / N(>wcj 
Quarty deputowani, przesłuchawszy i vcriłicowawszy 

Dzieje K. Arciszewskiego. T. II. 17 




^m 



wm 






I 



I 



rachnnki wszytkie; ii Jo" Pan Krysztof Arciszei 
arrnatny koronny, 7. urzędu swego nBtępuie, i on' 
Mści l*ann Zygmuntowi Przyieinskiemn, Pułkownik! 
Je" krńlcwukiej Mci oddaie naatępującemn Je" Mci Pana 
iiriiiatnemu, taki memoriał zostawniemy. 

„Naprzód, wspomniał Pan Arciszewski, w trr^clej 
części rachnnków swoich, na początku, że Je" MiSó Pm 
Kiysztiif Grodzicki, gubernator kudacki, opiekan ciarki 
nieboMzczyka Pana Pawła Orodzickie^, armatnego prze- 
szłego, nic ncldnt reszty, która przy nim z pierwszych 
raclmnków zostawała, złotych dwa tysiące dwieście 
i dziewięć i groszy dwanaście. 

„Powtóre, położył Pan Arciszewski, w trzeciej 
części raclumkow swoich, sub die sexta Julii aiiiii 
niillessinii sexcentcssimi quadrageBimi scptimi, ic aollie 
Piiii Sinnisljiw Pulkowski, Tmrz Skarbowy od liaenia 
piniędzy, uzurpował i przeciw woli icgo wziął cztm 
sta złotych. Tych Izba Poselska nieprzyjmule. Nieehhy 
I'aii Pulkowski oddał dwieście złotych nazad. 

„ Potrzecie. Nie przyjmuie poselska izha sześciu 
dzipsiąt i ośmiu zlolych, które Pan Arciszewski w C7.wa^ 
tej c/ĘŚci rachunków swoich, snh die octodedma Ja- 
nuarii Millesimi sexcenlesimi ipiadragesimi noiii, in di- 
stiihutis dla tego położył, że mu ich sługa Pana Wol- 
czynskicgo Pisarza Skarbowego es errore niedoliezyl. 

„Poczwaile. W trzeciej części rachunków swo- 
ich, położył Pan Araiszewski w percepcie, siib die vi- 
^esinia oc*ava Mali Anni millesimi sesceutesimi qu&- 
dragesimi septimi: ie pod bytność iego we Gdańsku, 
wydał P. Siemianowicz, z. rynsztunku Rzeczypospolitej, 
od Pana Arciszewskiego zapłaconego, .sfa«uey pamięci 



, Je" Mci Panu iSamueloni Oeiueikiemu, Oboineniu Wielkie" 
' Xtwa Litt", a Oberszterowi Gwardyi Je" krolewakiąj Mei, 
mns'£kiet<5w eto, po złotych półdziewiąta taxowaDyGli, 
i pik Bześćdziesiąl, po ztotycli ti7.y taxowanyeh, co 
juispoiii czyniło 7,łotycli tysiąc i trzydz-ieści, O czym 
(juit Piina Oaińskiegio w protokul Fana Areiazewakiego 
wkleioiiy iest. Te pieuiądze !'aii arniatnj następuiący 
z zaBłużoDego nieboszczyka I'ana Osińskiego odzys- 
kać nia. 

„Popiąte. W czwartej CKcści rachunków, sub die 
Yigesima rfiiarta Augusti, Anni millesimi Bexcentesinii 
guadragesimi octavi, verificuiąc Pan Arciszewski wy- 
datki Pana Kazimierza Sieniianowicza, sobie, za itber- 
ater lietenauta artillerii, od świętej pamięci króla Je" 
Mci Wladisława czwartego podanego, ukazat w proto- 
kole ewoim, między iussynii para^'apliaiiii, paragraf też 
ieden, od tego Sieniianowicza podpisany, ie temu Sie- 
mianowicKOwi dał na zapłatę furmanom wszytkim Pita- 
wieckim, któryeb było koni trzysta trzydzieści i pięć, 
pro mensę Septembr. Millesimi sescentesinii ąuailrage- 
simi octavi, po złotych dwudziestu na konia rachując, 
złotych sześó tysięcy, i siedm set. Nim ten miesiąc 
przesłużyli furmany, i nim do płacenia go przyszło, 
wojsko Pilawieekie, yigesima tcrtia Septembris, rozpro- 
szone było, fnrmani iedni byli pobici, drudzy byli za- 
brani w niewolą, Siemianowicz rozumiejąc, ie wszyscy 
zginęli, udał przed Panem amiatnym, ie im wszytkim 
popłacił, zkąd Pan Arciszewski tę expensę na ten czas 
ij W rachunku od niego przyiął. Interim, prędko potym 
!fflawilo się iiunnanów kilkanaście, którzy przychodzili 
i do Warszawy, i do Krakowa ua koronatią, skarłyć 



się, ic im niczaiiłncono. Zaczyni instituowat netą Pan 
Arrisaewgki, pneA puny marszntki, tema Siemianowi' 
nowi. iehy mn Ijnbc czynił, lecz tam do skońcKoaia 
Ikiby nir bvł pnymnszonjr, owszem, podctknionir !fu)i- 
rrftticif kmlowi Je" Mci *lo ptidpisn quit, że go oil slii- 
ibj Kęo ardUerAJsktej bez oddania racbtinków uwolnił, 
i ilit Nidcriauda mn odjechać pozwolił. Teraz znowu, 
na tra sejm Muni niillesimi 3e\ccntesimi (|uadr!L^»imi 
Biwj, pnysłali liinuani Pilswieccy kilku r. pośrodka 
siebie, z plenipotenlią, prosząc <> zapłatę, i )Kika»łi 
prolestacie towarajszów swoich, lednę. w grixlzic km- 
kuwskiiu, fcria tertta, po»t festom con^erHiaiiis HHiicti 
Paoli Apostoli proxiuia, Anno Dnuiini niillesimo 8exccn- 
tesimo (|nadragesimo nono, drugą, in castro iDferiori 
LeopolieuBi, fena qnxrta pdstt feetuni sancti Francisd 
cd&te&sorU pro^ima, Anno eodem niiłle^imo s^xci^nt6KimA 
ąaadragesimo nono, w których protestaciacli, kilka 
dwadzieścia fiirmanów. po mieni o ne^ Siemiłinowtram, 
nrzędownie, o nic zapłacenie zasłużonego swego, po- 
przysięgli. Zaczyiu furmanów tych Izba poselska od- 
syła do Je* Mci l*ana Armatnej^o, i to swoie zdanie 
dnie, ie im płacić potrzeba, cokowiek się im wiuno byi' 
prawdziwie pokaże. A Siemiannwicza tego zleca puzwai 
kha Poselska Je" M^ Panu InstigatoroHi koronnemu, 
pro pftenii prrulnlii.t, na sejm. albo. ieśliby się to dtu^ 
wlokło, na Trybunał, Inter caasan fisci. Nadtn, prócz 
pieniędzy sześciu fnrmanów, pokazał P. Arciszewski 
protokutcm Bwoim, ie przy pomienionym Si^uianowiesa 
zostawało reszty — złotych tysiąc pięMziesiąt i pio6 ' 
groszy dwadzieścia dziewięć, pinicdzy szeić, z kturvj 
reszty się nic nie rachowawazy, precz ])oiechat, o któn( 



ftoz. X:xi. mUmoryal. lHJI 

r 
c 

wsztę także go lub na sejm, lub na Trybunał comv'- 
^*^e potrzeba. 

„Poszóste, kładzie Pan Arciszewski w rachunkach 

^'^oich, na drzewo i cegłę kilka tysięcy złotych, które 

'^eczy dla tego skupował, że miał budować szopy, 

^o chowania batów mostowych, wozów, kół, i innych 

io nich należących rzeczy, które w cekauzie miejsca 

i^iemaiąc, teraz pod niebem stoią i gniią. Naznaczył 

l>ył król Je® Mść, świętej pamięci Władisław czwarty, 

iniejsce na budowanie tych szo}), za wałem, przeciwko 

celauzowi, na wygonie pusto leżącym, który, iż był 

juris regii, tak iako są omnes rlae pnblicaey naznaczyć 

go mógł. Teraz nie dawno gdy Pan Arciszewski l)ył 

"W eipeditiej kozackiej pod Zborowem, w niebytności 

^^go, uprosił sobie Pan Monteliipi plac ten, na którym 

te szopy budowane być miały, ogrodził go i l)uduie na 

^^ini dwór swój , in pracindicium Rzeczypospolitej 

^ Je^ królewskiej Mci. Zaczym zleca to Izba Poselska 

^^^ Mci Panu Armatnemu następuiącemu, żeby upraszał 

*^r61a Je® Mci, aby plac ten odebrać i szopy |)odłng 

^^znaczenia świętej pamięci króla Je'^ Mci Wł«ndysława 

^zwartego pobudować kazał. 

;;Po8iódme, napisał Pan Arciszewski w piątej czę- 
^i rachunków swoich, w pcrcepcie, sub die nona Maii 
*^ni millesimi sexcentesimi quadragesimi noni, że per 
^^'^lutus consulłum kazano dać Je^ Mci Panu Podskar- 
biemu koronnemu do niego, na furmańskicli koni ty- 
*^^c, pieniądze, i że Jc*^ Mść Pan Podskarbi koronny^ 
^^ pierwszą ćwierć, dał pieniędzy ze skarbu dziesięć 
tysięcy gotowych, a ukazał assygnacyami u żydów 



krakowskicli dwadzieścia tysięcy, a u iyddw Liihelukicli, 
drugie dwadzieścia tysięcy. (Jakoż te pieniądze Je" 
Mśó Pan Podskarbi koronny na Fana AreisBCwskiego 
w rachunkach swoich In distrihutis położył). A Je" Mś( 
Pan Arciszewski nie odebrał z tych pienitjdzy, i w per- 
cepeie nie położył, ieno to, co od substitutdw swoich: 
Janowskiego i Bwiątcekiego (za których mu fultll^- 
tfin Je" Mść Pan Świętochowski, pisarz starszy skarbu 
koronnego, ręczył) przy rozprawie fumianilw rachun- 
kiem ijrzeiął, to jest, szesnaście tysięcy sześćdziesiąt 
i ońni złotych, i groszy pięii. Zaczyin zleca Izba Po- 
selska Je" Mści Panu Armatnemu następniąccmn. aby 
ostatka sumy od żydów dochodził, i z substitutaiui 
Pana Areiszewskiego: Janowskim i Swiątcekim się ra- 
chował i fidebrawszy tak od żydów iakfi i sul)stitatów 
poniienionych, to, co ieszcze będzie przychodziło, ieby 
w perc^pcie w przyszłych rachtinkacli swoich połoiyl. 
„O które wszytkie wyżej .pomienione rctenta, na- 
stępujący Je" Mść Pan Armatny, inter- caitsm fiact, na 
Trybunale, wjiwyż pomienionych debitorów iure coitPB- 
nire ma. Dan w Warszawie, tertia Januarii, anno inil- 
lesinio 8excentesimo i]uini|uaf;'ucsimo. 



Jan 2 Less na Leszczj/nslń 
Kastelan Gnizniński r. w. 
Jan Duniti 3 Srinna, 
Adam Poniaiowski, 
Stolnik i poseł wdztwa 
śrdzkie" w(/a 



Zigmunt z Skrzypny 
Timrdowski, Poseł W. Pozn, 
lizachowsld S. K. JM. _ 

Bogusław na LesznU, 
Generał Wielkopolski, 
uiorn koła rycerskiej 



BOŁ XXI. P«"»KWITr»WAX!E KR«''I.A. >i3 

Król Jan Kazimierz d. 4 Lutegii ltC>«» wytlał Ar- 
ciszewskiemn ogólne pokwitowanie, w stwierdzeniu wia- 
FOgodności sprawozdań jego raehunki»wyeli i /ohnwią- 
zał się kwit ów sejmową nehwałą stwierdzić, co wszakże 
Die nastąpiło '). 

*) Metr. kor. ks i<J3 str. \j\). 



XXII. 
Epilog. 

Arciszewscy. — Protest EIJasza Arciszewskiego. - W szeregach szwedzidcb. - 
Upadeli moralny. — Bracia Przyjemscy. - Przed Karoiem Gustawem. - Śmierć 
Krzysztofa Arciszewsiiiego. — Miasto zdradziecicie. ■ Grzymułtowslii. — Spa- 
lenie zboru w Lesznie. 

Ustąpienie Krzysztofa Arciszewskiego z widowni 
wypa(lk<')\v dziejowych, w których przez ciąg lat osta- 
tnich tak wybitną gi'ał rolę, rozluźniło, a w końcu 
i ostatecznie rozerwało nić spójności, miedzy jego bli- 
skimi krewnymi a krajem. 

l*oz()stałe w rękopisie dwie odezwy Eljasza Ar- 
ciszewskie«;o z roku 1()49, z których jedna, tłoma- 
czy przed Kr<'»lem Janem Kazimierzem powody przy- 
wiązania autora do aryanizmu, druga zaś, adressowana 
do powiernika królewskiego, marszałka Adama Kaza- 
iiowskiego '), w tymże samym trzymaną ma być duclui, 

') Scriptum cuju^dam illttstr. J'JquiłLs PolofU aulici Rtgia. 
quo Ucifi ipsi rationcm reddit conscientiae suae ąuodrelicHs aliis 
reliyionibtm //></, qiiani tocunt arianain^ se addixerit, A. ICtó. 



ROZ. XXII. NI FM I RYCZ. '2*1^ 

były niejako Z¥na8tanami burzy, która niezadługo nad 
głowami aryan polskich przeciągnąć i schronienia 
w ojczystej ziemi pozbawić ich miała. 

Nierównie gorszeni było położenie aryauów, któ- 
rych sami dyssydenci się wypierali, twierdząc, że nie 
tych, co o wiarę czynią różnice, ale tych, co w wie- 
rze jednej mają różne opinie, za swoich przyjmują '"1. 

Kiedy Jerzy Niemirycz , podkomorzy kijowski, 
aryanin, podpisując konfederacyę z r. 1<)48, nadmienił, 
ił nie pozwala, by ktoś prawa Kościoła jakiego roz- 
szerzała z ubliżeniem pokoju r/jżnowierc/iw, wielki kan- 
clerz Ossoliński wnet do grodu zaniósł protestacyc, iż 
aryanin Niemirycz nie miał zupełnie prawa podpisy- 
wać konfederacyę , słowa zaś , których użył , wierze 
ehrzesciańskiej i wolności sumienia są i)rzeciwnc ^). 

W tak nieszczęśliwem położeniu, w jakiem sic 
kraj podówczas znajdował, swary religijne mnożyły 
tylko hufce malkontentów i rozpraszały między wrogie 
obozy te siły, które należało w jedności przeciw ze- 
wnętrznemu nieprzyjacielowi utrzymywać. 

Burzyli się też Radziwiłłowie Hirżaiiscy i pod- 
niecali przeciw Królowi uczucie nieufności. Obowiązek 
; służenia krajowi orężem na polach walk, gdzie ła(*niej 
rycerskiemu usposobieniu sprostać można było, stano- 
l wił jeszcze jaki taki hamulec w separatystycznych 
dążnościach rożnowi erc<nv. 



J^iatola ad lll. I). Kazanorium Mansih. Curitte liciini- 
; gua religionis suae guae Annna nibjo audit, rafunicm rrtldil. 
M. Wiszniewski: Hut. lit IX. Iii. 

*) Anonim Raczy ń.skiej?o, I, IG. 

'^) Lengnich: Prawo patip. Król. poh. i^ii. 



T>ecz gdy za Jana Kazimierza wzniogłc 
czyDue prześladowanie różiiowicrc(Wv ') , nstal 
wzgląd, i dyssydenpi wspólnie z aryanami do o\ 
nieprzyjacielskiego, nie pomni na liańbę , jaka 
w obliczu dziejów spotkać miała, przechodzić po( 

Pineszedł tedy otwarcie Kiemirycz do 
szwedzkiego, przeszli i Radziwiłłowie do tegoż 
Za nimi pomknęli i Jtrewni KrKysztoia Ai^cliłzewski 
których imiona nas nic doszły, lecz o ich czynai 
głuche znajdnjmiy w pamiętnikarzaeh ówczesDydi 
wieści ^. 

Nie spotykamy jnł owych Arciszewskich na po- 
lach walk o obronę rodzinnego ogniska, crUo^ci i go- 
dności Rzplitej. PozoBtanii po nich jedynie ślady spa- 
gto82ei'i, jakie, pod osłoną najezdniczycli htifców ezwedr- 
kiego jenerała Wittcnberga , w okolicach Krakowa 
czynili "), i to właśnie w czasie , gdy sumienie puMi- 
ozne, widokiem tyln klęsk poraszone, w jedności 

') Łukaszewicz: Dńeje kośe. Itelw. str. 385. 

') PatNi^lnik JemiototiMkiafo, ISiiJO, atr. (iS. W Pamtfhif- 
i»cft do paiiow. Zypa. III, Wład. JY. i Jana Kasim.^ wyiw- 
iiych prjieii Wójcickiego [T. U, IliS) jest wKmiaakik o Arcisjow*- 
skim, walczącym pod Bracławiem prieoiw Knaakowi lJi)!iunowł, 
Jest to omyłka. Pamiętniki Wójc. s;j tylko hezkrytycanym od* 
piseni ułamków z Kocliowakiego. W Climacterach, T. I, 13łv 
fi^iiniie iia/wa Sir/.yźowskiego, nie zaś Arciszewskiego Nato- 
miast w Histwyi Antitrynitarty Fryd. Samuela Boeka (Itatyi- 
boiia 1774) znajdnjemy wzmianki o dwóch Janaeli Araiszew* 
iłkieh i o Samuelu Arciezewgkim, zsg;orzałycli socyniBCacIj ; nie- 
wątpliwie bratankach naszego Krzysztofa. 

^) Jeroioloweki, Btr. 76, 



prodn z Rri'ileD) zbawienie ojczyzny ujiatrywać |to- 
Tialo. 

Dziwne jakieś /aślepienie i lauik etyki iiatryoty- 
bn narodowego ccchnjc większość wydatuycli ludzi tej 
foki w Polsee. W cUwiU, gdy gromy gniewu Bożcjęu 
po raz nder/ają w ruszony /. fundamentów gmach 
plitej, gdy i. p<'ilnocy, % połndnia, ze wsuliodii i za- 
ciągną na zbicdzony, wynicńczouy ze krwi 
C wszelkich zasobów kraj, hordy łnpiełuzego ioMa- 
ra, gdy każdy nowo przybywający, pod Dajbłahszyuii 
iOraitii najezilnik, rzuca się ua resztki, przez poprze- 
niedoniazezotiei mężowie na świeczniku stojący, 
laci, szlaclita, żoinier/A' i citłopi z zupełną sanio- 
dzą idą ua spotkanif wroga i otwierają pi-zed nim 
y oścież bramy łtzplitej, zapriiszując go na ucztę po- 
chowa po ostatnii-li śla(l:K^h niezawistości narodowej. 
Jeden przykład oświeci lepiej położenie, aniżeli jKtwo- 
iRranie się na otwartych zdrajców, w rodzaju Hadziejow- 
ieh, Opalińskich, Januszów i Bogusławów Radziwiłłów. 
W czasie Złiarazkiej i Zborowskiej potrzeby, dwaj 
Ifia Frzyjemscy z bohaterstwem i wiernością służą 
iłowi i Rzptitej. 

Krzysztof, dawny towarzysz wypraw Wielkiego 
ideusza, przy boku księcia Jeremiego kieruje obroną 
naraża. Dzięki jego pracom, miasto i obóz bronią się prze- 
ciw przewadze Cbmielnickiego az do nadejścia odsieczy. 
Zygmunt walczy przy boku Krzysztofa Arciszew- 
l skiego i wspólnie z nim ocala obóz królewski pod Zbo- 
1 rowem. 

Artylerya polaka spełnia pod ich kierunkiem 
I świetnie swoje zadanie. 



w uznaniu wysokich zasług Zygmunta Przyja 
akiego, Arciszewski w jego ręce składa urząd jen^ 
artyleryi. 

Pud lieresteczkiem bracia Przyjemscy przechj^ 
trafnem działaniem artyleryi szalę zwycieztwa na stB 
wojak Uzplitej. 

Pod Batoweui ginie bohaterską i męczeński^ śmier- 
cią Zygmunt Przyjeniski. 

Ody Karol Gustaw }iodue7.czi>ny przez zdrajcę Ra- 
dziejowskiego najeżdia Polskę, król Jan Kazimierz wy- 
syła na jego spotkanie Krzysztofa Przyj emskiogn, obrońcę 
Zlmraia, '/.e słowami upamiętania. 

W luieicie Piątku wypowiada Krzysztof Pi-zyjera- 
ski w oczy Karolowi Gustawowi jedne z najśmieUzych 
a za i/en (C Ine n i|a \ eto jHzych m 'v jak e kit-dł 
k Iw f k I 1 1 k I ek \ cl arikterze poeta i sługi kró- 
le łsl eg ob em i in wjioMedziec sie osiiclł ) 
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ROZ. XXII. MOWA no KR«'n.A. J«)0 

Któiby po przeczytaniu owej ilzielnej. inezkiej. 
nczciwej mowy, mógł przypuścić, /r tenże sam m<'»wca 
zapomni za chwilę o swej godności i obowiązku i sam 
rzuci się w objęcia tegoż samego wroga, którego przed 



należy po^lejrzywać, że inno IkhIźco sj)(»\\«Hl<>\v;iły W. k. MłJŚr 
do i\'ydaiiia naiii wojny, mianowicie, rhwnła i sława, te najtlrnź- 
gze 4lla luilzi klejnoty. 1.e<-/ jakaż /tad cłiwała napa«lar na nas. 
zajętych walką na śniiere i żyeie z naj(»ki'<)pni('js/.ynii przeriw ni- 
kaiiiiV Jeżeli prapiicsz sławy. Na^aśnił^jszy Panie. sznkMJ pra- 
wdziwej, nie zaś {irużnej: praw«lziwa za-^pnle^n — na niepożąi la- 
niu cudzego i oildaniu każdemu co doń naliczy. 

«(lKKlzi u ua.s i»o":łoska. że W. k. Mość prji":iiie>z wziąć 
nafcKza Kzplitą w opiekę. 

,,JeżeH to jirawda. broń iianMiu z <»knitiiym wal<"zare;i<» 
wi*ogieni, nie odbieraj wolności wohuMnu Indowi, ocal kornnc 
królowi, prawnie ])r/ez nas olM-anenm. a z Toha r^pokrewniii- 
neuui, a będziemy (.-ie mieli nietylko zn protektora. I(*c/. za d(»- 
brcK»zviiee i złm\vcv naszenni wzniesiemy wiekoimnuie tr(»plieuni. 
"Większej zaiste ztąd dostai)isz sławy, aniżeli ^^dyhyś ogromne 
paiifftwa dla siebie zawojował. Lecz. jeżeliś postanowił Nji.ijji- 

I śnieJHzy Panie orężem zdobyć tę ziemie naszą. żnli>z sjidzi>z. że 
mocne to będzie ])an(»wanie i że >ic spoją ze Szwedami Polacy? 
Nie połączą sie ze sobą ni;rd\ le knijel Przedzii'lił:i ]<• n.Mtnni 

j morzem, dzielą ustawy, reli^rja. pra>\;i. zwyczaje, odzież i ni'>w:i. 
a żadn3'eli niema między nimi podnbicństw. tylko cliyb:< \\ ud- 

[ wadze, źródle każdej w:dki. Nie miej wiec W. k. M(»<ć, n;id/iei 

! 8]K>kojnie rządzić nabytem p:iń>twem. Trzeba będzie^ wcinż du 
siekiery i kata się uciekać. Jakaż chwała przybędzie dobremu 
i łagodnemu Panu, jj^dy się zmieni w »»ki"ntn(»^^o i krwaw e.uo 

j wladzcę? Na inny zatem. w>paniały królu \vsta)> sławy •;:ościiiiec 
i oszczędź nas, proszących o p(»kój. odkryj naui. cze^o nd ii:i> 
wymagasz. We wwzystkiem będziemy się starali zadowolnić W. 
k. Mość: zatrzymaj : '" tvlkn na rhwilr. nie idź dalej, i pr/v>tari 
Jia warnnki zgody, tyle razy }M'zez nas pro})<»iMiwaiie." IJiidau- 
ski: Hist poU. T. 1. JOi. 



_•.'" «'Z. V. ODSZCZEPIE^CY. 

rliwiUi za kłanianie dobrej wiary traktata tak bezlitO' 
śiiir karrił? ' 

Nie ziiHiiejsza wiu wielkich i srogich, owych „wid- 
kii'Ii w njf/Yzuio ludzi^ okoliczność, ze odtrąceni jako 
nł/.nowiiM-ry ml praw krajowych, rzncali się, szakająe 
o|łii*lNi, w ol>joria najozdników . . . 

^Nio^/.rzi'śliwo konstelacye wewnętrznych stosnn- 
k«»\v |łi<'o S/,uj^ki ^ />:•/>/> III, 3^54,) nznpełniał stan 
\vvMuui n»/junvieri"/yoh w krajn. Dysydenci nie prze- 
prowLul/ili na <ojntaoh elekcyjnym i koronacyjnym łą- 
dau s\\.>!rli. Jan Kazimierz był gorliwym katolikiem 
I n:i |n-'i'ślail«^waTHa ioh patrzył przez szpary. GWy Szwe- 
dn \\kr»v/.\li dt> Tł^lski, znaleźli w dysydentach, jak 
up w S'Iu'hrvncH kalwinie, Komeninszn, bracie cze- 
skim. NuM!iiorvo/u arianinie, najgorliwszych popleczni- 
ków i ol»r»uu'i>\\ Odrad /nienawidzono ich podwójnie, 
ijiko 'dr:\ii'ił\\ i od^/o7opiouoów. Odtąd i oni sznkali 
pop;\rn:\ a uTanioa i (>dtr;\eani powoli od wszelkick 
pniw ol»\\v:itoNkiili, przestawali być obj^watelami i pa- 
!rvoijuni . . - 



Nioiylko iołlut»siki, alo i miasta dysydenckie z dzi- 
wmMu /aślopionioni podnosiły sztandar buntu przeciw 



' ./.ol»:u'/y\v^/\ nIo /. króle Ul Szwetlzkiiii — tak pisri i 
Kiv.>s/.ior Tr/Y i Oliwki ilo >\voiro ^^rryjorziiejro bi'ata w lat parę 
)M) nwoj >rłMiio ]Hi iMV.\ [Muimioniu się mu, tak z okazyi nie- 
luw/i/.\k:i ln;ii;i n:i*i/.i':ro Zyirniuni;i . któron niegdyś służył Szwe- 
v\'\ \\oi>Uu\\o. j;ik i n;j> s:nu\rli. j:iU«» [)osła do ,1. k. Mości, 
z o1m»\\ iąznłiMii iini sii; piz} >ię«r:i, Kudawski: Hisł. i)ol8* 
;przokł.i U. "Uri. 



It02. x:Scn. A MOS kommkkiusz. 



JTl 



^.własnej ojczyźnie i łączyły się z Dąjezdnikaiui. ^[iasto 
Leszno, tak łiojnie przez swoicli opiekunów polskich 
ndarowane, łaską i snuipteni panów Les^zczyńskich do 

[ Tzęda bogatszych w Wielkopolsce podniesione, w mu- 
rach którego, otoczone opieką bagnetów polskich, nauki 
i handel kwitły, jak mało gdzie w ówczesnej Rzplitej, 

f Mipomniawszy o dłagu wdzięczności Polsce, otworzyło 
swe bramy pod wodzą uczonego Jana Amosa Komeniu- 

^:8za Szwedom i do najzagorzalszy cli owego najeźdźcy 
zaliczyło się sojuszników. 

Było to właśnie w chwili, gdy znękany przeci- 
wnościami i długoletnią chorobą Krzysztof Arciszewski, 
od roku 1660, pod Gdańskiem, u krewnych swoich do- 
gorywający, zamknął oczy do snu wiecznego, w roku, 
1666. 

Ciało jego sprowadzone do Lesznowskiego zboru, 
miało znaleźć spoczynek na cmentarzu hraci czeskich 
i oczekiwało chwili pogi-zebu, gdy nagle, w dniu 2^ 
Kwietnia, pod mury miasta podstąpił oddział polski 
Grzymałtowskiego, uwijający się po Wielkopidscc z wie- 
loma innemi partyzanckiemi oddziałami {)o bohaterskiej 
obronie Częstochowy i znoszący w krwawych utarczkach 
niedobitków szwedzkich. 

Grłówny przywódzca Lesznowskich zdrąje<'»w, Ko- 
meniasz, z gromadą mieszkańe<nv zdołał opuścić miasto, 
lecz została się jeszcze znaczna ich liczba, usiłując po- 
zorną gościnnością ująć sobie zdobywców. Nic uszli je- 

tdnak zasłużonej kary. Wydane na łup i rabunek roz- 
ijnszonemu iołdactwu, poszło Leszno w główniejszych 
swych dzielnicach w perzynę. Owinięty płonńcnicni zbór 
braci czeskich spłonął do szczętu, a z nim razem i trup 
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Krzysztofa Arciszewskiego przedwcześnie w popiół 
zamienił ') • • • 



Dziwnem igrzyskiem losu , niezadługo takiż s 
los spotkać miał ziemską powłokę zwycięskiego pr 
ci wnika Arciszewskiego — Bohdana Chmielnickie 
Zajęty od świec jarzęcych katafalk, na którym w J 
botowskiej cerkwi spoczywał trup hetmana zapor 
kiego, spowodował pożar, a wicher szalony, jakby 
urągowisko, prochami Chmielnickiego osypał przesią 
krwią i łzami ludzkiemi ziemię Ukrainy. . . ^). 



') S. Karwowski: Kronika m. Leszna, 1877 str. 28. 
2) Pamiętnik Jemiołowśkiego^ 8ti\ 109. 
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I. 



List Krzysztofa księcia Radziwiłła do Stanów Jeneralnyoli niderlandzlcicli, 

w sprawie Arciszewsiclego. 

niustres Celsi Praepotentes Ordines Domini 
Amici Obseruandi. 



Non pauci anni elapsi sunt, ex quo Chroiihoruni Arci- 

[ scheYiniD, designatnm recens ad militiam Brasilianam Genera- 
łem rei tormentariae Praefectum, gloriosae memoriae Principi 

f Mauritio et Illmo Comiti Mansfeldio commendatitiis nostris con- 
dliayimns, sub eorum duetu atque vestris auspiciis militaturum, 
neąne Laudatissimos Pńncipes commendati a nobis miiiistri ne- 
que nos conciliationis nostrae paenituit. Fides eius in obseąuiis, 
animi fortitudo in periculis, dexteritas in agendo, incorruj)ta in 
onuni vitae parte integritas et quae istos anteambuloiics conii- 
tari amat, secunda in successibus fortuna: non Illribus Domini- 

I* tatibus Yestris tantum, sed aliis qnoque toto orbe divisis bono 
Yestraram provinciarum satis luculenter testata est. Ts i)ost res 
tot expeditionibus egregie gestas tertio jam in Brasiliam missus 
yitam et opes speBque su as obsequio et usibus Ilhium Dmi 
Yestrarum devoverat. Sed nescio quae i Hic sinistra ncc minus 

jf forte consilio lUrium Dnum Vestrarum quam ipsiusmet studio 
adversa fortuna conatus eius remorata, ipsuni in multas moles- 
tias non sine partae tot rebus gestis existimationis periculo 
coniecit. Yestrum erit Illres Praepotentes Dni non modo in ae- 
ąnitatis Yestrae portum confugientem innocentiam tutari, sed 
etiam dare operam, ne virum hunc aut navatae ac toties aut no- 
Yissime addictae vobis operae unquam poenitere possit. Proinde 
lit speramus non patiemini ut honori eius, quem rerum carissi- 
mamm impendio, tot exautlatis laboribus, tot susceptis discri- 
tninibus vir militaris unice venatus est, seu per ignominiosae 

18* 



senteMiae missionem, aeu per denegnŁiiiii sliptndiian. maeu 
qua inuratvr. Id tion modo Aequitati Vtistrae congnjunt 
eiietiigiki utUe ddh deterreri esteruorum studia 
Yestris uoLia quoque Eiccepti^simum fuerit ad referendam c 
opportiinitate gratiam ' obstrictb. Deus Optimus MaxiiuuB t 
uues Ve8ti-as sospitet nec incolumes modo sed rtorentes aei 
4aibaB aniicitia,iii et ofBcia noatra deferimna, 

Drdiantw Vana,viat, die 21 9-bris 1639. 

lllrium Dnum VeatTaraiii studioaiasimus » 
Yiendain paratus 

Cliristophorus Sadsiteil, Dnx Birzarum et Dubiri 
SaC' Kom. Imp. Piiuceps, PalatiuuH Yiltieiisis, Eiercituum I 
Duc. Litlmaaiae Geueralissituna, Mohiloyieusia Admiikiatratoq 
striceuBitt etc, Capitaneua. 

(si gnatom) G. H. . 

(Ipsae litterae itiuenamtur in Tabułańo publico i 
Neerlandid; lAtterantm ad Ordines Generales misgarum | 
odo, qui imeńbitwr: DiiitscMand 1640). 



Praepotcm. Ordines DD. Amid 



Non dubitamuH llluBtres DD. Yestras apectatae erga vo* 
tidei, B.C meiitomm Geiieroiii ChriHtophori Arcischevu desigiuti 
recens ad hrasiliansm militiam (leneralis rei tormentariae Prae- 
łecti uon esae immemores. Eo promptins in canaa eius LU. DD. 
Vesti-ae interpellandae patavjmua, ąuod speremus, neque virtutł, 
ao meritis eius favorem, neque intei-c«seioni nostirae locum apud 
111. DD. Yestras defutarum. le post navataiit toties egregie ope-' 
ran, tertio in Brasiliam nussus, ea Ibrtunae sorte ezceptua est, 
ąnae alienigenia in eiterno aolo militantibus nova, aut ineipeo- 
tata Yideii uou poteat. Sed ueque apud III. DD. Yestras iono- 
centi patULR, et sors nasceudi traudi UDąuam fuit, et hi<^ quanł- 
yis esteruus. tam (lintiiriio miDtaterio et oai^atn totiea non infe- 
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' liciter opera memit nt tanquam natali vestro solo insitus, et 

adoptiyiuB oenseatur. Proinde petimus, ne quein hucusąue insi^ni 

benefvólentia amplexi, vero ac Illri apud magnos Europae Pnn- 

eipes yirtutis praeconio exomastis, eundem praeter mentem 

' foraitan DD. Yestraram in^nominioBa missione e^auctoratam 

sine nllo tam acerbi doloris solatio dimittatis. Neque vero mi- 

niia sub yestrae potestatis patrooinio, tutum innocentia perfu- 

. ^um sperat, qnam nos persuasi snmus cominendationis nostrae 

Btudinm apud. lUres DD. W. profuturum homini, cuius causa, 

et exempliiiii, non modo ad bene de patria vestra meritos, sed 

et bene meritnros spectare yidetur. Sed et quic([uid intorces- 

sumi nostrae dederint, eo nomine obstrictos nos [II. DD. Vo- 

stria fore censebimns, quibaB omnia fausta precaiunr, stadiaqiiB 

ac officia nostra paratissima deferimus. 

Datae in Obory, die 22 Novemhris J639. 
Tllrium DD. Yestrarum addictissimus ainicus, ad officia 
paratns 

(signatum) Stanislaus a Koniecpol. 

(Ipsae UUerae inveniuntur in Talmlariu puhfico r er/ni 
Keerlandici; LiUerarum ad Ordines Genfi.raUa nm.^aram fa^ci- 
culo^ €[ui inscribitur: Diutschland PU OJ. 



III. 



Dyplom Krzysztofa Arolazewskiego na urząd starszego nad armatą koronną 

z r. 1646.' 

Praefectura artileriae seu rei tormentariae Ge- 
neroso Christophero Arciszewski confertur. 

Yladislaus IV etc. Si;:c"ifi(*a^"i"« et^-- l*eractis ac j^lorioso 
saperatis intra et extra regum, ac rejciioruui oras .Martis cer- 
taminibus Generosus Cliristoplieni:* iii Arcis/.ew Aiciszcwski 
prodiit in conspectum Nostrum imo iii suiuiuam c()nsi(l(M-atioiiem 
ąni tantomm periculonim expertus iiiiles. cni noc horrida tuere 
a puero armorum fulmiiia, di^no He^ii atVoctus, ot debito sui 
haeroice ansus comitaretur elo^^io. Novere illuui .sul) auspiciis 
Dncis ojim Radziwilii Generalis Excrcituuui Magni Ducatus 
Łithnaniae Livonica castra miuiine intcr fernnn ijcues, ac Uelli- 



cos ramaims aaiosąiK cnscenti suae parceateui aetati, et s\m 
tihai! patrimoDie gsllicae poao Begiia et Belgica militis, i 
poeUDwłnm patris fines lin^nens snnm dicarerat nomen, 'ńi 
BB«peadniDe iu tenero mantruD m iniłite piane imperatoriBn 
%i^tsse mililiaa. Er^ nt in apertum (^e!ata einadem v\ńm 
ąaam ^i tetostnm ^euu» ac Nobile ipsiDsqae robur peperit 
niliUre ociDs proiliisset ab ńifime milite certain ofGcii DOnmm 
bich>MlQ& nmdem agressus fiiit perfectionem ut inter illoa cnl- 
rissuioa forti^imoM^ae adiletas. ubi Mtirs ipse anae agit e 
bias g«iieta)is Ułuneraretnr ter Lidiam adiit et tam fansto ot 
ppratis pro(«llis ae tempestatibas allissimos petena ocesai et 
quonuDvi$ alionun BuuiJDłn sina? novaiii geulj auae proseąuubis 
est f:lon>iu. ni in mgoe admir^is officiam memerit, et gesKeril 
quia pluriraa vidit Ticilqiia perlenia, ąnomm longe Uteques1tiu 
pelagD^ et India ipfamei gestia eins plena celebravit Yictońw 
Ad patri(« iiaąne relux lares a« focos exteruorum laudlbne a 
lelłrii: ei gloriosnfi, ne decus suniu t^ibi sentist fore (lemiauiuiii 
^no iatu dare «xterna re^na virtDte et solertia ehi^eiii polom 
inclsruere. Seve patriae et po>łerit)iti tituloa continuum spirao- 
les martem iu s^nem et silii iuiisam tradat qnietis ac ocii mo- 
1'aiu, sed iu dies nti bellieosas \ir in^e ac m^a de Kobis et 
Republiea. natoris snis semper miliriam eserceatibus annlE pru- 

' r fitciendniu dusiinus et ei^em munus supremi rei V>t- 
praefecti sen artileriae H^stri per Re^iium Po!*- 
niae morte ^nerosi olim l'anl) Grodsie^ vacsiis dai'eiaiu t^ 
conferreiDus, pront quidem damus et couferimns, praesenClbm 
Itteris uostris siiDuU|ue iniuugiiuus, ut castra anuaineutaria, uo- 
nitiones, locatjuc Nunia in ąnilius toruieuta, putvie nitialii^ 
plmnbum aliaijiie ihstrtunenta aut sopelles belliua aervaU ^d 
de legę et usu pnlilico serv»ri potest aul debet libere ąuoCieB 
opuB tuerit. adire, luslrare et revidere eaiine in ordinem wb" 
gere ei augere, inveutaria c<inficere, sai-taijue tecta omiiia caiDei^ 
vaie, aliaque buic cui-ae et muneri idonea agere iubere et ts^ , 
(jai oeconomiamąue bellieam inxta praescriptum eonstitatioomii' ^ 
wini millesimi &excente&lm) trigeslmi octavi administrare et coli' 
ditionibns ibidem eipres^is satisfacere poaait ac debeat. w*' 
iurudictioue pro inore miiitaji in pisidarioa eonunque iialietil|^ 
toB et niilitarinm inatnimeDtorum adminislros, qui ipsj UOP b^lu 
tantum et militiae sed pacia etlaiu tempore subesse parere ^ 
obeequi in omnibus ąae ad oflicium ipsorum ipsinaąae ut ft" i 
rem militareni ailiiiinistrandum, ciirandaraiiuo apectare polecln'- 
Quod quiUeni suprenii praelecti sien artileriae Magistri iii IlegK* i 
iioBtro niunua ut diligentius comini)diuaqae praefatua Generosi)' i 
CliristopheruB in Areiazow Arciszewski obeat, oidein peusioiiel*'' 
duo]'um uiilliuiu talei'ontm iuiperialimn sive »cs milliun) floi^' 

1 poionicaliuiiii quam anteeessor ipsiuj percipiebat. es no^"* 



AKNEXA. 279 



ąuarta, in usus artileriae praedestinata, quotannis percipiendam, 
Msignandam, dandamque duxiinus, prout asignamus dainusque 
praesentibus. Qnod ad notitiam ąuorum interest praesertim ven. 
6xercituuin Regni praefectorum et thesaurariorum modernorum 
et pro tempore existeutiaiu deduceudniu mandamus ut praefa- 
tom Generosnm Christopherum Arciszewski pro vero et legiti- 
mo rei tonnentariae praefecto seu artileriae Magistro cum facul- 
tatibns pri\ilegiis et immunitatibus ac reąuisitis, quibus de iure 
et consuetndine, eius administratores muneris gaudent, habeaiit 
et agnoscant pen8ionemque praefatam pro tempore per eum re- 
qaisiti qnotannis extradant extradique sine mora curent pro 
gratia nostra iu cuius rei fidem etc. 

Datum Varsaviae, die XXVIII, meiisis Aprilis, Anno Do- 
mini BiDCXLVI, Regnorum Nostronim Poloniae XIV Sveciae 
XV anno. Yladislaus Bex. 

Thomas Uieyski^ Regiae Maiestatis Secretarius. 

(Metr. kor. ks, 189, str. 401), 



IV. 



RoIIa ludzi w Artillerii koronnej Cekauzach ośmiu smużących, produkowana na 

Sejmie Anni 1647. 

Mikołaj Arciszewski, Obersterliutenant Artillerii, na mie- 
siąc złotych 200 

Fridrich Getkant, Ceykmeister abo Controleur Artillerii, na 

miesiąc złotych . • l'")0 

Sebastian Aders, Capitan Artillerii, na miesiąc złotych . . 150 

Casimir Siemanowic, Ingenieur Artillerii, na miesiąc złotych 100 

Jerzy Mitwentz, Ceykwart warszawski, na miesiąc złotych 100 

Henrich Janson, Cevkwart krakowski, na miesiąc złotych (iO 
Gustaw Ludwik Kachs, Oykwart lwowski, na miesiąc 

złotych ()0 

Fridrich Rittorf, Ceykwart malborski, na miesiąc złotych . .*iO 

Henrich Ketten, Ceykwart pucki, na miesiąc HO 

Hans Jakub Lok, Ingenieur na Kudaku, na miesiąc złotych 50 

Paweł Szadenhausen, Feyerwerker, na miesiąc złotych . . 50 

Kasper Kittel z Dresna, Feywerker, na miesiąc złotych . . ()0 

Hans Langguth z Sweinfortu, Petardnik, na miesiąc złotych 50 
Henrich Buchner z Dresna, Feyerwerker młodszy, na miesiąc 

złotych 30 




Bsrtel Fischer z Freybarku, Edelman Artillerii, na mięsie ) 
Jan Ladwicb Butler, Edelmfin Artiłlerii, aa miesiąc ... ' 
Wacław Semet, Edelman Artiłlerii, na miesiąc ..... 
Nikol&ns Sieniak, Coinmis w Barze, na miesiąc złotych . 
Magnns Weaman, niegdy Cnpitan morski, na mięsie . . 
Florena Adrichem z Gistraa, Edelman Artiłlerii y Buchatler, ) 

na mieaiąc 

Andres Friemnt Duncsyk, Feyerwerker y Edelman Artiłlerii, 

na miesiąc [słotych 

Peter Blnmenau, Puszkarz starego laciągri, na mieaiąc dotycb 14 
Eberhard Kannen^esser, Poazkarz starego zaciągu, na mie- 
aiąc Kłotych - ** 

Jnrga D^riTer, Paszkarz także starego zaciągn, na miesiąc ^ 
Marczin Brendel, Pnazkarz starego zaciągn, na mieaiąc . . ^ 
Hans Kiecki, Puszkarz starego zaciąga , na miesiąc złotych Si 
Jakub Holst, Puszkarz starego zaciągu , na mieaijc dotyub M 
Adam Multan, Puszkarz starego zaciągu, na miesiąc dotyob 30 
Andreas Arszon, Puszkara starego zaciągu, na mieBiąc "' 
Hans Szyndler, Pnszkarz Btarego zaciągu, na mieaiąc. . 
Tobias Felis, Puszkarz starego zaciągu, na miesiąc zlotycb W 
Stanisław Stygielaki, Puszkarz starego zaciąga, na mie- 
siąc złotych ' 

Jan Szwartz, Puszkara starego zaciągu, na luieaiąc złotych W 
Konrat, Puszkarz starego zaciągu, ńa miesiąc złotych . " 

Jakub Dretaer, Puszkarz nowo zaclągniony, na mieaiac i 

złotych ". 1" I 

Piotr, Waumiatrz albo Werkbaea, na miesiąc złotych . . . S) ] 
Sigmund Cyrkelbach z Dreana, Puszkarz nowego zaciągu, I 

na miesiąc złotych I* I 

IJalcer Szot, Puszkarz starego zaciągu, na miesiąo złotych I^^ ] 
Thomas Koszłowski, Puszkarz starego zaciąga, na mieniąc ^ 

złotych .' 18 

Hans Graase, Puszkarz starego zaciągu , na miesiąc złotych 1| ( 
Adolph Kruger, Pnszkarz starego zaciągu, na mieaiąc złotych 1* 
Bernard Szrader, Paazkarz nowego zaciągu , na miesiąc 

złotych ' " 

Lampert Buchhołtz, Puszkarz nowego zaciąga, na mieaiąc 

riotych '. 'I 

Paweł Szultz, Puszkarz nowego zaciąga, na miesiąc złotych [| 
Lorens Petereon, Puszkarz nowego zaciągu, na mieś. złotych || 
Hans Mundt, Puszkarz nowego zaciągu, na mieaiąc złotych '• 
Kiysztof Erhard, Puszkarz nowego zaciągu na mieś. dotyoh '' 
Hans Jakub Winkel, Puszkara nowego zaciągu, na miCi^iią? . 

złotych j? 

Hana Neymeyer, Puszkara nowego zaciągu, na miea, alotjreh [^ 
Elias Stieglitz, Puszkarz nowego zaciągu, na miesiąc złotych •" 
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Puszkarz nowego zaciągu, na miedąc zlot\'ch . 18 

. Paszkarz nowego zaciągu, na miesiąc złot>*ch . 18 

intz, Pnszkarz nowego zaciągu, na miesiąc ziótitTh 18 

;r, Puszkarz nowego zaciągu, na miesiąc złotych 18 

aer. Puszkarz nowego zaciągu, na miesiąc złotA^ch 18 

Puszkarz nowego zaciągu, na miesiąc zlot\'cK . 18 

ten. Puszkarz nowego zaciągu , na miesiąc złotych 18 
»llenbawer, Puszkarz nowego zaciągu, na mieśac 

v-eh * ' . 18 

eller z Dresna, Puszkarz v Tokarz, na miesiąc 

vch ." ' . 18 

asonowic, Puszkarz starego zaciągu, na miesiąc 

ych .' \ 18 

V, Puszkarz starego zaciągu, na miesiąc złotych . 16 

iloll, co na miedzi r\'snie. na miesiąc źłot\xh . . li 

iderstadt. Minirer, na miesiąc złotych 15 

ezner, Puszkarz starego zaciągu, na miesiąc złotych 15 

i. Puszkarz starego zaciąsru. na miesiąc złotych . 15 

hi, Puszkarz nowo przjięty, na miesiąc złotych 18 
nikow, Tomasowi Grening, Płatnerzowi, na mie- 

złot>'ch 25 

lusz na towarzysza dobrego, na miesiąc złotych 25 
tusz na Najem mieszkania, na rok złotych 50 

max, Slosarz, na miesiąc złotych 24 

It, Slosarz, na miesiąc złotych 2 i 

ikom Barskim, Janowi Szabłowskiemu, kowalowi, 

miesiąc złotych 20 

)lodzinkowi. Stelmachowi, na miesiąc złotych . . 20 

i Kaszecki, co lonty umie robić, na miesiąc złotych 20 

vi Holsteinowi, Cieśli, na miesiąc złotycli .... 25 

Matiaszowi, Cieśli, na miesiąc złotych 25 

Cekauzu Warszawskiego: Woyciech Olkowsky, 

miesiąc złotych 8 

Kowalski, na miesiąc złotych 8 

ziarski, na miesiąc złotych 8 

fuszer. Pomocnik, na miesiąc złotych 8 

ziontkowski. Pomocnik, na miesiąc złotych ... 8 

►renson, Pomocnik, na miesiąc złotych 8 

V"olmichiński, Pomocnik, na miesiąc złotych ... 8 

:ynski. Pomocnik, na miesiąc złotych 8 

gowski, na miesiąc złotych 8 

iski. Pomocnik, na miesiąc złotych 8 

'donowió alias Greszck, Pomocnik, na miesiąc 

ych 8 

irkiewic, Pomocnik, na miesiąc złotych 8 




w Lwowskim Cekauzie Pomocnik, który 

podoba, ua miesiao złotycL 

Tamże Stroaowi, co wieae prochowy strzeże, 

W kodackim cekauzie na takiego pomocnika, iako me tam 

P. Gubernatorowi podoba "... 

It«m na drugie° Pomocnika tam^e, na miesiąc złotycb . . . 
W Barze; Audreaa Wołoszyn, Pomocnik, na iniesiąe zlotycli ; 

Samuel, Pomocnik, na miesiąc złotych i 

Wawrzyniec Balcer, na miesiąc złotych S 

Andreas Korbel, Pomocnik, na miesiąc ułotych » 

Wawrziuiec Czynczynko, Pomocnik, ha. miesiąc złotych . . S 
Jerzy Beszynskj, Pomocnik, na miesiąc! złotych ...... S 

Jerzy Pawłowic, Pomocutk, na luieaiąc złotyoh S 

Iwan Gsmrjirx, Pomocnik, na niiŁiiac złotych <* 

Dimitr llymczanko, Pouioiinik, na miesiąc złotych ..... S 

W Malborku, Elias, Pomocnik, na mieeiąc złotych > 

W Pucku, Hans Eoaakopf, Pomocnik, na miesiąc złotycli . . 8 

Bernard Stein, Pomocnik, na miesiąc złotych S 

Stanisław Wedal, Pomocnik, na miesiąc ułotych ^ 

Georga Wentzel, Pomocnik, na miesiąc rfotyeh 8 

Jan Zydkiewic z Zaslawia, Profoaz, na miesiąc złotych . ■ '* 
Somma wszystkich oaoli w Artilleryey sto y awi^ 
ktoryra czyni na miesiąc dwa tysiąca szeńó set, dwł; 
dzieścia y szeM złotych, a na rók czyni trzydnriiń 
y iedeo tysięcy pięd set, y dwanaScie złotych, jirot* 
zoldu Pana Armatnego. 

Ten Regestr Oflicirow y inszych ludzi wszystkich w "" 
ci^gu Armaty koronnej Iiędacych, produkowany był Nam z Se- 
natu y Poselskiej Izby Deputowanym na Seimie Anno )fi47. 

Anduey Poniałoroski t I)w;hnilioV!. 
S. K. I. H, Poseł Xiestw. 7.a'. 
y Oaw. 
Jtrzi/ ITorain, Poseł W. Wołyńskie" m. p. 
Kreyatof c Żale" Zelski, Pisarz Ziemie Bielski m. p. 
Andrney Maicimilian Fredro.^ 
Poseł Woiewodztwa Ruskiego rn. p. 
Stanistaw Sarbieieski a Sarbiewa, Urabowiecki y Korytiiicki ^l*" 
roeta, Marszde^ Koła Poselskiego m. p. 

(ArcJi. Willan(ni:iikie, Bf/kop. Nr. -H, str. 17). 
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V. 

Opisanie Inwentarskie budowania Celiauzu warszawskiego. 

Od miasta na południe, ku polu wyszedszy, y przed 
Bramą Cekauzowa stanąwszy, pada na oczy budowanie uiuro- 
"wane, na kształt pałacu, abo klasztoru iakiego, czworograniasto 
postawione; maiące plac wielki czworograniasty niebrukowany 
^w pośrodku. Wszj^tkie mury na koło, z nadworza y wewnątrz 
"wapnem tynkowane. Stoiąc in frontispicio, abo na czele tego 
budowania przed bramą, iawią się na rogach stoiące Pawillony, 
abo mieszkania czworogi^aniaste , na kształt wież budowane 
dwoiej iedno na iednym, drugie na drugim rogu: Spody dachów 
nad tymi Pawillonami, są czerwoną dachówką, iako y insze bu- 
dowania kryte; ale wierzchy ich albo wieży cki same są kryte 
ołowem. 

Miasto Powietrznika abo kurka, stoi na kożdym z tych 
dwuch budowania, figura pozłocista dwuch Delfinów. lednemu 
z nich ku miastu urwał wiatr głowę, z połowicą ciała. Sztuka 
ta iest w schowaniu. Między temi dwiema naroznemi Pawillo- 
nami abo budowaniami zawira się południowa strona, abo Cor- 
tina tego Cekauzu, w której posrzodku iest Brama, dzieląca tę 
Cortynę na dwoie: .To iest dwie Gallerye krótkie. 

Ta Cortina to iest obie te Gallerye krótkie y z Bramą 
także y dachy na pobocznych Cralleriach długich, iedney na 
wschód słońca a drugiej na zachód, lezących, iako y sam Ce- 
kauz wielki na pułnocy lezący, wszytkio te Budowania miały 
dachy czei^woną dachówka kryte, w wapno kładzione, ale tak 
niedbale, ze potrzebowały nowego w wapno przekładania; 

W końcu kożdej długiej wzwyż pomienionej (^alleriey, 
podle wielkiego Budowania, stała Wieżyczka okrągła, na kształt 
Ambony, ołowem kryta, y na kożdej z nich, miasto powietrz- 
nika, były dwie małe, a iedna wielka, kule ogniste, z drzewa 
rzezane, malowane. 

Na wielkim Budowaniu pułnocnym na ko^dyni końcu 
była gałka pozłocista, a na niey Orzeł miedziany, biały przed- 
tym, ale teraz za czasem od słońca poczerniały, trzymaiący w no- 
gach promienie piorunowe pozłociste. 

Wchodząc do Cekauzu, stoi nad bramą, wmurowana, 
czarna, czworograniasta marmurowa tablica; na którey złotymi 
literami wyiysowano. Ze Ie'M\ role wska Mość Wladislaw Czwarty, 
yf Roku Tysiąc Sześć Set Czterdziestym Trzecim był Cekauzu 
tego Fundatorem. 



? "i -a r:ihik'a. ■stoi aail Wronami spiżowy odlewany po- 
:£ni".^r.- r:e!. vT'»!"- .vxżr~i sTo v >zed<ś tTintow spiże. 

"■V-<<v.e "i*' Bram^ : aailworza jest z ^nadratowego cio- 
,o\\-:j.:'. vainit*uia. 

V;';7:i -jii iw^ :nocne pułwrocki; w potirodkn iest mth 

•■'M*'ix:i. i::ii:u-a ry^iste -ikiailaiace 5ie tłrżwiczkL Wiszą te i»TOta 

KI -:«.-* 'U uik:ii':i :i:i ?zesoiu zawiasach wielkich, z obndwn 

.V i:-vvr:k: -Y^-^jzą 'i wroc na czterech zawiasach, z obu 
-rrł>i! ''O i-.vui'.!. A 'e '^r^ra. y tbrtka iest z nadworza ohHa 
M:u!!:i i -a.:!!:!, '.aria. :i na niej poJLle białe wielkimi żelaznymi 
^■/■.•i::i:ii!;'. u*".-iir!i. Tnaiac 2 aa«lworza v wewnątrz klamkę, 
■ ia:"-« 'e '.a "«^ łararJa -^e wrota. Wewnątrz w posrzodkn 
I ".M"-.; . -p^r ri- -.y.j- laiuek wielki, a małych zamków dwa, 
eii'-- •• ł-ł^-y' ■;;!!. [rrjT. na -ipinizie. z kłączem do wielkie* 
■:!:nii 1. ^1 •• i: '■V •'i-'.ir.i^ -bwarowane «i oba pułwrotki ry- 
^■.ł:v: ' '■:*..:■■■ •:;:. Na ■v-ł-;rM*hii wt'''!: iest żelazny drąg, z hi- 
i ■ 1 " ki:!!!. A ^^T ":■»? śi e zakhu-ia. dla mocnieyszego wrót 

a:"' a 

. ;,• U '; ' ' '*:•': r :esr irewniany. okowany piacią szyn, 

v' :■•• i-f SI -.:.::*<.■:» wielkimi, a dwudziesta v ledlna ma- 

i i: ■■!.:; 1 'v-j -^a •ve wrociech na proga położone na 

- ■■ ni:- i;--.e. ir-Aa-e ?i:eśł!ią szyn, to iest kożdy trzemt 

■ • w ■ : • ■ .is r Li "< . ri: ł: .* . .1: *■ e m zalewanych , które te szyny 

-•••VM.l. 

'.\ :\\-:\:\-: w .•rjiie. iest ośm przybitych drewnianych 

:> " : 'V , * >. o ' V = ■ ; - . ■ i : sr.;. ozte rdzieści małych żelaznych 

.... ,-,-.. ^, . : . : , : ^ k { j '.Ze n i a na Tiie puszkarskich Cy ndmtów, 

•■:■.;:< --a-y.':'. ra:ii">; u-ewuatrz w bramie, było d¥ne 

......... -.vi:' •:■••*;-, [-:-\'.\j. :'•■ j.a^ej. tl:Ti2ra po lewej stronie. 

\V\>-. l';:y / t^.mI s-i^pj iira^uueiro, dohi sie naprzód 
--v:y:i:i.. v : io u-i:iii'.i:j> niir-l/ie na iróre, asz aolne mie- 
- ■ "x:ii ' • e I ■ . i: ■ :a -a- ■ w < ^ '.- . v. a ' ♦ ■ w i ; s " ro ii ie do mieszkań dolnych 
:v.:t-.: l\ Aiois/eu-klo .■'.»i i- cwanych, to iest weszło się na- 
v'.v."«l łl^ sieni nialoi. |^o<iio bramy, luaiącej okno szklane we 
i'/.:erv kwarerv '^ałe, /.e w</,vtkiiii swvm okowem, które okno 
niiał'^ z p:'<hvi.irza kratę ze la /.na. Dr/wi beł>' w tej sieni dę- 
bowe iii«'M-iie z swoim oki^wem, to iest dwiema zawiasami 
z zamkiem iiirMMivm wewiiarr/. ze dwiema klamkami. Z nadwo- 
rza. y zeuniatrz. z haiitaba. A wcN^Tiatrz z zaszczepką r}'glo- 
wata. 'Jło tei sieni l»vłr. ce^ła kładzione. Z tej sieni weszło 
sie do Izby nowej dolnej. l»rz\vibełv tablicowej stolarskiej roboty 
ilebowi?. z białym okowem ślosarskim, to iest zawiasami, zam- 
kiem porządnym, hantabami. y klamkami, tak z sieni iako 
y wewnątrz. Wewnątrz, była u nich zaszczepką ryglowata. 
izba ta 'wielka miała tło ąuadratowym kamieniem kładzione. 



i jiienuała, tylko komin po Niderlaosku kamienny, 2 blacha 

Izba ta miała z podwórza okien citery, kożde we 

j ąoaterj-, z okowem pobielanym ponądnyiu, zawiasami, 

^lami, ofaTaczkami, y co do tego należało. A okna te w Izbie 

ze szkła proste" ale z francuBkie" drogie". Wazytkie 

miafy kraty warowne z podwórza porządne. Z Izby 

b}^ wschodek pod dach, z żelaznym poręczeni. W pośród 

m było przegroda z tarcic stolaraka rolKit^ listwowat^, ma- 

I drzwi tablicowe w pośrodku, n którycb drzwi był oków 

aloaarokiej roboty, y stoików prostej roboty dwanaScie, 

o, i ława szeroka, długa, dla podkładania szat. 

Z Izby tej bdy dniwi dębowe mocne całkowite do ku- 

miaJy zawiasy, zamek porządny, z klamkami, z hantabami 

[ stron. Mi^* wewnątrz rj'gle alio zMzczepki dwie slo- 

Przyauedszy do kuchnie Obersterskiej , ta z nadworza 
I drzwi drewniane, z zamkiem y kluczem dobrj'm, z klain- 
i nadworza. drugą zewnatra, z baiitabą, y dwiema 

W koohni było ognisko murowane, y komin murowany. 

B był stolik mHjy, ława na kształt mianika, dla stawiania 

y mis; Tamże była lypowa skrzynia, maiąca w sobie 

Fpnj^grodek. Tamże byl stolik se Rsterema nocami. A w tej 

li nie było ieno iedno okno, żelazną kratą obwarowane, we 

/ kwatery prostego szkła. 

W kuchni nie było szprzętu Rzptey tylko trzy rożny, 
t zelainy mały, kloc do rąbania mięsa. Drugie rzecy, które 
Błiyły, n^e^ały Fann Armatuemu. 

Z kuchni wyszodazy, y w lewo przychodząc do pawil- 
I tego, wktorym Armatrii mieszkanie swoie miewaią; w sieni 
f wiwi dwoiste drewniane, z zamkiem, dwiema klamkami, 
HlwoTza y ze wnątrz; Na wieracho iednej pnfdrawioki 
saaj zapadaiący rygiel; a to dwote pułdrzwiczek wi- 
[ na czterech żelaznych zawiasach, y na cztei'oi?h liakach. 

ffień była ceglanym aatryohem położna, a w niej byfy 

b okna, kożde z nich maiące cztery ąuatery szklane, w ołów 

:, wazytkie dobre, nie potłuczone. D któiych okien y qua- 

, iedno z drugim rachuiąc, było szestnaście zawiasek na 

ascie narożnych okucia, cztery wyrble, do av 

wia ąuater, nśm obrączek do otwierauia ich, y szestna- 

' mych prętów, do których błony olowem były przy- 

. D iednego z tych okien były cztery linki w mur 

Kwiotie, dla okiennic zawieszenia, ale okiennic żadnych nie 

Przed kożdym oknem z tych, były kraty żelazne muro- 

W kożdym się piętnaście prętów żelaznych aa krzyż 

^l^tało. Z sieni do sklepu przychodząc , b>(l-V ^'f^ ^'■' 



nieffo ilębowe, uiaiące z nadworzs ;■ zewnątrz okręgji b 
tabę, /.iToek dohry a kluczem, dwie klamki, ledoę Z nadwoJ 
dfiigą le wuątrz, wrzeciąc y skobel, dwie zawiaoy wiaMwł 
(iwu hakach żelaznych. W tym sklepie były przybite i u^inL 
po obu struu&ch cztery proste listwy, abo łaty, dla wieazanikfl 
nich róŻDycli potrzebnych rzeczy. 

Teu uklep :iiiat trzy okna, inai^ce apcrfent dwanaśde in 
ter dobrych sklanych, w ołów robionych; które spoinie i" 
dwadzieścia y estery zawiasek na hakach wiszących, dwi 
ścia y cztery narożnego okacia, nehi werbel, do zakn.._ 
ąuaier; iedeua&rie obrączek do odciągania kwater, dw&dxW 
y czteiy pręty żelazne, do których błony przynitowane; UtL 
okien było dwanaście haków, w mur wmurowanych, dlal 
wieszenia na nich okiennie, ale okiennic iadiiych nie b^. T 
tymi okiiy beły także 7. nadworza trzy kral^ w mur wi 
uaue, koż<!.'i piętnastą pręti^w żelaznych na krzyi się ] 
lilatAJące. 

Tamże był etoł dobrej atolarskiej roboty, na którą d 
łitwki dla stawienia pulmiski y inuze rzeczy. Item atoł d 
stolarBkiej roboty. I dwa proste stare stołki, A strych był » 
pokładany. 

Z tego sklepn w lewo przychodząc do pobocznego a 
Bzkania byty drzwi dębowe z liaiitabą, isnikiem dobrym, AĄ 
Dja klamkami, iedną z nadworza, dmgą ze wnątrz; 2 wneci, 
(Izem y skoblem, dwiema zawiasami y dwiema hakami iti* 
laznymi. 

Sa ścianach były dwie proste liaztwy, abo laty, m*- 
iące w sobie żelazne haki dla wieszania na nich tego po 
potrzeba. 

W tym gmachu byl piec zielony nowy. 

Za piecem w przymurek były trzy deski winurowain.-. 
miasto szary. 

W tym gmachu były tray okna maiace społem dwana- 
ście kwater dobrych sklanych w ołów roblonydi; ktOre Bpol- 
nie miały dwadzieścia y cztery zawiasek na hakaob, dwaasift- 
seia y dwie narożnych okucia, dwanaście obrączek do odciąga- 
nia kwater, sześć wirbel do praykracania okien, dwadzieścia 
y cztery pręty żelazne, do których bfouy przynitowane, U tych- 
że okien ieet dwanaście haków w mur wmurowanych dla za- 
wieszenia okieimic; ale okiennic żatlnych nie było. 

Przed kożdyra oknem była także krata żelazna z nadwo- 
rzs wmurowana, kożdn piętnastą pretow żelaznych na krayt 
się przeplataiąca. 

W tym gmachu były dwie ławie, w mur wmurowane 
mocne, y iedna prosta ławka, na prostych nogach. Item bil "trił 
-" — i nowy, na nogach sklartaiiycii stolarskich. 
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A strych tego gmachu, abo tla, był cegł^ pokładany. 
Wychodząc z tego gmachu, nazad na przeciwko drzwiom, 
pod wschodem, była mała nie głęboka piwniczka, w którą, się 
ieno para beczek piwa wstawić mogła, y do niey drewniany 
scliod, y di^zwi na zawiasach dwuch, z klamka, liantaba, rze- 
^^ządzem, skoblem. 

Przeciwko drzwiom tey piwniczki mała prosta sosnowa 
^^ka stała. 

Zaraz podle drzwi tey piwniczki, beły dębowe drzwi, 

do potrzebnej komórki, z zamkiem, dwiema zawiasami, y hantabą. 

Od potrzebnej komórki nazad się wracaiac, padały na 

Oczy czeluście od pieca gmachu tu teraz opisanego, w których 

i widać było haki żelazne dwa, y klamrę do klamki, dla drzwi 

piecowych, ale drzwi nie było żadnych. 

Nazad z sieni spodniej tego Pawillona, abo mieszkania, 
^chodząc na dwór, y w^ lewo się udaiąc, weszło się w Cor- 
^ę zachodnia długą, która miała sklepienia iedenascie z swemi 
ulińmi. Pod pierwszym sklepieniem iest mieysce zabudowane dla 
^•gi łatami rzezanemi, tam są drzwi z tychże łat: zamek do- 
^ z kluczem, wewnątrz dwie ławki na których g wieli ty sta- 
wiai^. Item czarna drewniana tabliczka, do pisania na niej. 

Wzdłusz tej Cortyny beły przybite lisztwv, albo łaty 
flnze, w ktoiych tkwiało gozdzi drewnianych mocnych sześć- 
daiesiat y siedm. dla zawieszenia na nich lin, do ciągnienia 
dział sporządzonych. Także na ścianach tey galleryi, z rozka- 
Mnia P. Arciszewskiego było od wierzchu ku spodowi perpcn- 
diealariter przybitych piętnaście łat, y w każdej po sześciu 
mocnych drewnianych gozdzi . dla wieszania na in*ch wnu; 
J orczyków do dział należących. W ])osrzo(lku tey Galleriey 
była fortka na podwórze ku stayni, drzwi zo dwuch pułdzwi- 
ciek skladaiace się, maiąca: które wisiały na czterech hakach 
y zawiasach żelaznych, maiąc dwa lygle żelazne, ieden na wier- 
sehn, dragi na dole. Do tey forty z rozkazania P. Arciszew- 
skiego dano było zamek ślei)y z kluczem, y po])rzccznią żela- 
zna zaporę, w ten zamek się zaniykaiiicji. y kółko dla odciu- 
glńia tych pułdrzwiczek. Item klamka iedna do zawierania. 

Na końcu tey Galleriey, z i)(mI worzą, są sczero żelazne 
dnwi do wieżyczki y w niej zbudowanego zchodu. V tych drzwi 
tt dwa żelazne rygle, z których ieden z piórem, abo z sprężyną, 
do zamykania go na wierschu. U tychże drzwi są trzy wielkie 
amki z żelaznymi piórami, abo s])rężynami, tak n^bionc, ze ie- 
dnjm kluczem wszytkie się razem zawieniią y otlwieniią. 

Pod tym kręconym schodem są denibowe drzwi do 
aklepiku małego, którego się miasto więzienia zażywać może. 
Uktóiychdrzwi był\' dwie zawiasy, zamek, liantaba z rzeciądzeni> 
\y skoblem iego. 



Nie wchodząc leszcze na ten kręcony i , 

w lewo doten) udaiąc do samego wielkiego Cekaazu pHilai 
ocr.y tnije wrota do niego. Pierwsza wrota podle wiezyci 
zbudowane ze dwu pulwrotkow, na trzech parach moDnydL 
laznych x&wiaH wiszacycb: W posrzodkti tych wrót iest i 
foitka na dwu dużych żelaznych zawiasach wii^z^ca. U taąm 
rygel żelazny ZHrakowaty na górze, z żelaznym prętem 
kiem, którym się zawiera. Item prosty ielazny rygel i 
Item z nadworza wisi cyn^ pobielana hantaba do kołati 
Do których drzwi iest wielki ślepy aamek z kluczem i^oj 

Próg u tych wrót dęboB-y okowany był piacig, ataP 
laznych, z których piata, przez wyprowadzanie dziai była r 
wana. Te sztaby cztery były prayhite dwudziesta ; 
klamer, a u piątej sztaby dwie klamry byty złaniaDe. 

W tych wrotach były tesz dwa kątowe kamienie, % 
żdej atrony po ieduemu okowane, sześcią Ńzyu y otowem z ' 
dwanaście klamer przy uicb. 

Daląj dołem idąc przychodziło sie do weyarzednich ^ 
kich wrót, na posrzodku placu , ku południowi 
Te 3^ zrobione ze dwuch puł wrotkow, maiących cztery ł 
kie zawiasy z hakami swemi. Na wieracłm u nich był a 
żelazny zamkowaty, ze dwiema zawierniacimi żelaznymi | 
ganti y ielazną obrączką. Na dole tesz był maJy prosty a 
zny rygial. L 

Próg tych wrót był trzema sztabami żelaznymi y iwi 
d^ieat^ y iedn^ one trzymaiącemi klamrami okowany. Z kto- | 
i7ch aztab dwie iusz były zgruchotane, ze czterdzie!" "" 
merek, przez wytaczanie dział. 

Kątowe dwa kamienie także były obwarowane szeadf [ 
sztab żelazuyeli y dwunasta Idamerek trioweu zalanych. 
ryeh klamerek iedna zgiiiefa była. 

Trzecie wrota Cekauzu Wielkiego także zbudowane były 
ze dwuch pułwrotkow y miały cztery wielkie żelazne zawia^ 
z hakami swemi, na których sie obracały. Item miały na wien- 
chu ieiazny zamkowaty rygel, ze dwiema żelaznymi dragami. 
Item na spodzie mały i-ygal. 

Próg tych wrót obwarowany był czteiema sztab, y pięt- 
nastu klamerek. 

Dwa kątowe kamienie tych wrót były okowaue szetea 
szyu y dwunastą klamerkami olowem zalanerai , z ktoryrn 
iedna klamerka iusz zginęła była. 

W tym dolnym gmachu Cekanzn Wielkiego, w dni 
scienie, w posraodku, były wystawione także wrota wielŁi , 
na pułnocy, maiąoe dwa pntwrotki , cztery wielkie żelazne 
zawiasy s liakami swymi. Item maiące zamek wielki ślepy. 
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A jiapieraly sie wielkim mocnym ilebowym lygleni, ie- 
bumi mocno do nich przywiązanym. 

Próg tych wrót byl takie" ciiierenia sztabami ielaznjiiii 
j ilwailziesta trzema klunerkami obwarowany. 

Dwa kątowe u tycii wrót kamienie, iedeo z jednej, Arugi 
* flragi^ strony, były obwarowane Bzet^cią wielkimi snynaaii ie- 
lunyini y dwuiinstą klamerkami. 

W tym spoiliim (Hiigim pnaclin, abo eali Oeksum Wiel- 
kfcgo, byty cztery okiui, na plac cekauzowy wewnętrzny ku 
Motloiowi patrzące. Item iedno okno w roga xali na zactiOd 
|»traijce. llera 6śm oltien na północy pati-zące. A wszytkie te 
jAui miały po dwie okiennic drewnianych, żelaznymi do nich 
miaiacyrai znwiaaami y hakami, rzec^dzami y ^o nich nalei^ 
(ymi 'Skoblami opatizonj-cli. Sa tych czterech oknach, na plac 
wtuzowy czworograimity patrzących, były namalou'ane białe 
1]dv, Ale w tych wszytkich oknach nie było żadnych szklanych 
otjen, ale w kołdym były kraLy żelazne, ze (iwndziestu czte- 
wb prętów ielaznyc)), na krzyż i\ę ])i'zeplataiące. Tła u trgo 
nodniego gmachu wielkiego byty z lada Likiego bmku nie 
'flbtle urobione. 

W selenie ku północy było dwadzieścia haków wiel- 
^th żelaznych, w nmr w murowanych y dziesięć żelaznycii go- 
'łdii, dla wietzania na nich łańcuchów żelaznych^ do bpbinńia 
■flbraii należących. 

Sa filarach w poysrzodku gmaclm było ośin drewien 
Iwybitycb gozdziaml, dla wieszania nn nicli pulwer^akow. 
' }4a tle abo ln'iiku, leżało czworo IM, (lejkami wyfutro- 
^ycli, dla nkładaiiiiL na nich kul od dział, y granatów, leża* 
iiych na czterech pi'o;iach pod nie podłożonych. Item rainże na 
TO leżało dzieiiici' loż także deskami wyfutrowanyeli, koide 
JO il»'u progów pciiUdżone maiac. 

(.'o w tym -pudiiim frmachu było — to w inszych czę- 
*ciwli Inweiiiiii7,ii Mil. ^^^^^■ll iiiiesczach opisano będzie. Z trae- 
<!iwli wrót s]ii>(liiii;;n j.'ii'i:mIiii i.'ckauzu Wielkiego na plac wy- 
snefey y /iimMi >ic M liMu liiiirąc ku pobdniowi, naydowMa 
>iii i|iu(^'a d)i>^'n {ii>/.ieiiiu:i i;'jli'ri.i. m&iaca jedeuaicie sklepienia, 
I nwcmi filnraiui, w ktoiej ^uleriey pod balkami nn selenie była 
piybila długa barzo, przez wszytkę gallerią. przesiagaiąca łata 
io lisztwa, maiacB w sobie sześćdziesiąt y pięć are^nlia^ych 
B^ych gozdzi, na zawieszanie na nich lin, do ciągnienia dział 
■gotowanych. 

Pod tą dlagą lisztwa było perpendioularlter, to iost od 
łisiwhn ku spodowi, idących lisztew na tej selenie siedmna- 
l^e, m«ą«ych ato y dwa gozdzie mocne drewniaue dla wie- 
(*łlria na liioh wag y orczyków do zprzęgania pod dzi^a na- 
Jeż^eych. 



linków wuiarow&nych, 

stażacych. 

Z koDcn tey galleriey wyeliottzcc przysslo i 
i^ego pawillonn y !?podniph gmachów iego, w ktoń-ch c 
wnit warszawski mieazkiwać swykt. I>o sieni na dole t 
dwoiste dębowe drzwi, u ktorycli y z nadworsa ; 
były hsntaljY żelazne. Itcm liył u nich zamek ^lepy, z klańł^ 
iedna, a na3wor7.ii y zewnatra wisi^- na czterech zt 
y czterech hakacli żelaznych. U tych drzwi tesz były v 
tny proHte żelazne rygle. SieA ńiafa trsy okiia, w kożdiii d 
cztery quatery aklane, w ołów robioue, wBzytkie dobre. "'" 
wszytkie te qnaiery cztery dwadzieścia zawiasek, z lw_ 
cztery dwadzieścia okucia iia rogach, iodenascie obrąewkrl 
3zeać wyrbelek, dwadzieścia cztery pręty żelazne, dd kliirycij T 
Wnny l^ly przynitowane. Eoide okno z nicli miału z nailwo- | 
rzB kratę żelazna, w ktiirej się piętnaście żelaznych pręti>v 
krzyż przeplatało. 

Z tej sienie pod schodem były dębowe diiswi do piwni- I 
czki, maiące rzeczacy skoliel y hantatię , wiszaee na dwóch jte- | 
laznych zawiasach. 

Podle piwnicznych drzwi, były drugie także drzn 
bowc do potrzebnej komórki, mai^ce zamek y klucz y liai 
wiszące na dwóch żelaznych zawiasach. 

Na praeciwko tym drzwiczkom hyły drzwi do kiicheumj J 
izby, maiącej hautabę y z nadworza y zewnątrz. Item niai^' 
zamek y klucz do niego, z klamka tak z iiadwoi7.a iako y t 
wnątra, Item maiace ryget żelazny, wisiały na dwilch zj 
y dwn hakach żefaanych. 

W izbie kuchennej na ścianach były przybite trzy U*W 
maiące żelazne haki y gozdzie. 

W izbie był piec zielony, maiący nialy kominek \ 
w którym się miasto ogniska warzaio. 

Tam w tej izbie stał osmiograniaaty stołek, na i 
nogach. 

W tej izbie kuchennej bvły dwie okna po czterech kiL 
tyr akianych, w ołów robionycfi, wszytkie dobre. A kwatyrel 
wsaytkie społem miały szestnascie zawiaaek Imkowytti. ' 
szestnascie okucia na rogach Item cztery wyrble do z ' 
nia kwater. O^m obrączek do odciągania quatyr, y sxeaii 
żelaznych pręcików du któiycb błony były przynitow&ne. 

U tego kozdego okna, hyfy także z nadworza knttyl 
Inzne, y koide okno iniato swoie nkieimice, na swycb i 
^ch żelaznych. 

Wyszedszj z knchennej izby y wchodząc do aby ti 
dip, w ńorej Ceikwart mieszka, byty dębowe drjwfi ja 
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mych znwiaaacli liwóch, iDw^e hant&bc z nadwt 
Kamek k klucKein, dwie klamce, iedne z iiadvioi 
wnętrz, lygel ielaiuj; y rzeeadz z koblem. 

Wazedszy do izby byty cztery listwy na sciaancli, ma- 
i^ce żelazne haki y gozdzie, do wiesitatiia tego co poti^.eba. 

W izbie był zielony piec dobry. 

W tej izbie były trzy okna, kożde o czterech kwaterach 
skJanycli, w olow robionych dobrych, które kwatyi-y wszytkie 
Bpołeiu, miały dwadzieścia hakowych zawiasek, na swych lia- 
kach aJe oliiacaiących, y cztery okucia narożnego, dwanaście 
obi-^Gzek. do odciągania ich y sześć wierbel do zakrącaaia ich, 
y dwadzieścia eztery prącia żelaznego, do którego wony były 
przynitowane. 

Z nad worzą miało kożde okno swoi§ kratę żelazna 
y przed kratą, kożda po pai'ze okiennic, ua swycfi Uakaofl 
y zftWiasacli wiszacycii. 

W tych ws^kich gmachach dolnych były tty abo 
aetPychy, cegłą kładzione. 

Znowu z tych dolnych gmachów pawilloim pominionego 
Da dwór wyszedszy, y znowu sie w lewo udawszy, przyszło 
się pod ki'otka czwartą gallerw z dragiej strony, do bramy ete 
praytykaiącą, która miała czwóra zasklepienia, y trzy filary. 

W tej galeryi były dwie listwie, siedmią żelaznymi y dwu- 
dnestą drewnianymi gozdziami opatraone, dla wieszania na nich 
(trabin , skórzanych weborkow , mnakietow , y tym podo- 
iHiych rzecY. 

Na dole było ośm listwy pei-pendieulariter, to iest z wier- 
8cJra ku dołowi przybite, kożda maiąc pięć dębowych gozdzi, 
dla kładzenia na nich spricz, abo sikawek, na przygodę ognia 
tam wisieć zwykłycb, pod tymi wszj^kiemi trzema galferiami, 
na fcoto do slarow, inaz za swego czasu, dał by) przybić 
P. Arciszewski dwadzieścia drzewnianych ramion, tam na to 
przybitych, aby na nich liny wieszane być mogły. 

Poląd dolnych galleriey y gmachów opisaoie odprawi- 
wszy, postępuje się do opisowanin górnych gmachów y gal- 
leriey. 

A naprzód wrócii^azy się naaad do pawillonu, z którego 
nic na ostatku wyszło było, y do gmachów dolnych oeikwar- 
towych, weszło eię na górę po murowanym schodzie, który 
miał dwadzieścia y trzy drewnianycli atopniów w mar wmu- 
rowanych, prowailząc do gmachów Celkmeistrowych y Ober- 
Bter Lieutu autowych. 

Na wierzchu tego schodu było poręce drewniane, maiące 
swoie drzwiczki, na zawiaaach do poręcza przy Próbowanych 
EWiały ceną pobielany rygel, do zawierania ich. 
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Sień na gorae miała liwie oknie, kożtle o czterech kwate- 
ilw-li skinnych, vr ołów robioiiycii, wBzytkich dobrych, nisiacjrch 
włizytkie im należące, tuk iako n dnigiuli, haki, itarołiie okii- 
ein, wicrble, obrączki, żelazne pręty nhlon, ieden pręt byl tylko 
zljinany. 

Do liby Pana Olierster l.ieutimntowy były <lrzwi de- 
ltowe , maince gio linntnbie ■/, natlworea y zewnątrz , zamek 
z kluczem, ry^el, dwie zawiasy, y dwa h»ki, wszytko to że- 
lazu e słoika rskiej porzaniiie rolmty. 

W lej izbie byf piec zielony iasa zły. 

Okien V niej było cztery, kożde o czterech kn-atyracU 
sklaaych, v ołów robiouycli, ieszcze dobrych, maiących trz>-- 
dzieśei y dwie zawias hakowych ■ traydziesci y dwie oku- 
cia narożnego, ośm wierbelek, szestnaacie obrączek, y trzy- 
dzieści y dwa żelaznego pi-ecia ublon. 

Przed okuem liył mały stolik, o czterech nogach prodtycli. 
Z tego gmathu do izby P. Ceikmastrowy idąc, były drzwi dę- 
bowe luai^ce liantabe, zamek, klamkę z na^worza y zewnątrz, 
zawias parę, dwa halti do nich; y rygel ieden, wszytki' to bIo- 
t^arska robota. 

W tej izbic był piec zielony. 

W tej izbie trzy okna były, kożde o czterech kwatenioli 
dobrych, sklanycli, w ntow robionych, Wszylkie te kwatery, mi- 
tac na sobie dwadzieścia y cztery zawiaaki hakowe, z liakaau 
ich. Item dwadzieścia y cztery okucia narożnego, szesd wer- 
belek , dwauaicie obrączek y przynależące im prącie żela- 
zne nbloii. 

W tyie izbie byt stół ieden mały. 

Tamże były dwa stołki, o czterech nogach, kożdy brona- 
tno farbowany. 

Tamże był wmurowany warstacik w oknie , z sosno- 
wego drzewa, do piłowania y rzezania na nim CeikmeisŁrowi 
potrzebnych rzeczy. 

Za piecein były dębowe atjilarskie drzwi, któryiui się pod 
iłach do krótkiej galleryi chodziło. Do ktoi-ych drzwi dwie xa- 
^tiany, zamek z kluczem, klamkę ieduą, batalię z zewuątn 
y « nadworza, y rzecądz z skoblem. 

Sama mała galleria miała w dncim na podwórze ku puł- 
uocy dwie dobre okna sklane, w oiow robionej czterema pr^- 
oł% żelaznego błony obwarowane maiące, uieuiaiąc żadnych zs- 
uiMek, ani haków. 

Tła u tej galleriey była tarcicami prfożoua. 

Na kozłach u dachu była zbudowana wmda, z kołem iey, 
uiaiac4 awiiię linę, aiedm sątni dhtgą, a ieden col miąższe, kton 
ailj iiuz na czBsn P. Arciszewskiego tara była zrobiła. 

ftid winda były drzwi we tle, z żelazna obrączką. 



Ztamtad ncizitil się wracaisc, przeezedezy iusz y tę g»1- 
neykę dacliowo y izbę ceikmeistrowa , y znowu do sieni 
BysKedBzy, po lewej r^ce byta kuclinia ceiknieistrowa, do 
' f hjiy drzwi dębowe, stolarskiej roboty, niai^e bantabę 
idworKa y zewn^tra, zamek z kluczem, klamkę z nadwoi-za 
i zewnątrz, dwie zauiaaie y wrzerządz z skoblem. 

KoniDa połowica, w tej kuchni wisiała na mocnym Jela- 

d draga, koło haiki mocno obwarowanym. 

W niej był misnik o piąci policz. Okien w niej było dwoie, 

) czterema kwaterami dobrenii, kożde w otow robione, które 

ratery na kształt inszycłi okien, miały wszytkie szeetnascie 

(Itowycli zawiązek z bakami, szestnaście narożnego okucia, 

f werble , oam obi^ączek , szeatnascie pr^ia ielazne- 

;don. 

Wyszedszy z tey kuchnie znowu do sieni były po le- 

j ręce dębowe drzwi ze dwucb pułdrzwiuzek składaiące się, 

""i Irtore weśeie było pod dach, na dłnga pod dachem idac^ 

-" II kożdych pntdrzwiciek były dwie zawiasie, iedna 

, klamka z nadworza y zewnątrz, zamek y dwa rygle. 

izedazy przez te drzwi, na prawej ręce był zchodek o pia- 

eiu stopniach, do potrzebnej komórki prowadzący. 

Na początku galleriey, tusz przede drzwiami, była zbu- 
dowana drewniana krata, maiąca w sobie drzwi, na dwóch za- 
wi&sncb, y wraeciĄda z skoblem. 

Za łtratę ta"ataia gęsia klatka, na karmienie gęsi zbudo- 
wana, maiaca w sobie sieiim komórek y korytko. 

W (laohu na podwórze kii zacliodowi l>yly cztery dobre 
daszkowate szklane okna, w oiow robione, pięciem żelaznym 
błony opati-zone maiac. 

Zawias y haków y inszych droliiazgow sloszarskieb, te 
okna nie miały, y nie potrzebowały. 

Pod iednym z tych okien był tokarski warstat, z żer- 
dzią, jiowroskiem instiTiuientow: tylko żelaznych tokarskich nie 
widać było. 

Port drugim oknem stał stolarski waratat, żelaznych in- 
strumentów nie okazał P. Getkant do niego. 

Sa tey galleriey była winda, z należącą do niąj lin^ która 
ffa czasu P. Arciszewskiego sprawiona byta. 

Frzeszedszy tę galerią aaz do końca przyszło się do wie- 
życzki, podle wielkiego cekauzu stoyacej. do której był scliod 
z tarcic, maiący dwoie poręcze, y ośm drewnianych stopniow. 
Tym schodem, przyazedszy do wieżyczki, baczyfy się w wie- 
życzce dębowe drzwi, stolarską robotą, do których było za- 
wiasy dwie, ślepy zamek z kluczem, nautabę y rygiel prosty, 
żelazne. 
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w gm&cliu tej wieżyczki byty dwie okna, koid« in&4 
oiteiy kwfiter; dobre skl&ue, w (^ow robione, a kołde oq 

nie miało ieno iednę kwaterę iia dole się otwieraiaca. 

nie było w obu ieno citerj- hakowe Kawiaski' k I 
czteiy naioine okucia, dwie werble, dwie obrzezki, ośm | 
to w żelnKn)'ch ulitou. 

Tła w tjTn gmachu y Btrop ieaicze nie były 
wane, dia t«go iż się gotowała winda, ktofa się tara zbadc 
wać miała; Kaczym po prostu tylko tarcicami połosona była: 
maiac w poysrzodkn piwuiczne drzn'i, otwieraiaca się ieawie 
Iwz zanias. W tym gmaszku byl stcrf prosty, na czterech pro- 
st}*ch, nie etolarskich nogacb, Item dwa stołki, kożdy ua czte- 
i-ecli prostych nogach. Depoaitontm z deazkami dla ksiąg. 

Praeszedszy graaszek tej wieżyczki, do sali wjerschniel 
wielkiego Cekauzu były dwoiste do^nowe drzwi , ze dwach 
pułdrzmc;(ek aie aldadaiąee , u których było cztery zawiasy, 
ze czterema halcami do nicli uale^jnui, hantabe y zamek 
dobry 7. kluczem. 

Wszedszy na salę wierzchnia wielka Cekauzowa, w tej 
Bcienie która lin podworaowi stała, ku polńdniowi, było biedni 

W obu końcach sali było po iednemn oknn, iedno ka 
■wschodowi, drugie kn zachodowi słońca, kożde z tych okien 
mitdo sześć dobrych, sklanych kwater, w olow robionych, które 
pospc^u miały sto y o6in zawiasek hakowych z swoienii ha- 
kami, sto y ohm okucia na rogach, czterd/.ieści y cztery obrą- 
czek do odciągania, dwadzieścia y aiedm wierbel do zakracanui 
kwater, sto y siedm pr^ia żełnzue" ubłon. 

W tej aali na koto u wszytkich ścian było nśmnascic 
ław lUngich , gozdziami do muru przybitych, dla stawiania na 
nich zbroi. 

W posrzodku sali stało dniema szeregami ezestuascie 
rosztowauia drewnianego, dla układania na utch muskietow 
zbudowanego, kożde rosztowauie mai^ swoie przycio»i czworo 
na ktoiych stoi. Shipikow od tych przyciesi asz do stropu ^ 
giu^eych było w tych rusz owauiach wazytkich dziewięćdzie- 
siąt y Bzeńć, a poprzecznych czworogranistyeh drewien, dó tjch 
Epików przyprawionych, y iin to nagotowaiiych, żeby mnskiety 
na nie kłaść, było ich trzy »ta y dwadzieścia. 

Nad tymi reszto waniami muszkietowymi było znowu 
insze wiązanie, niaiace swoie ganki, obcacia' v poręcza u uioh 
y slupiki nowe, od oaleb ku dołow-i wiszące. !S'a których wszy- 
ttich rzeczach y stupikach, było pełno żelaznych gozdzi, do wie- 
azauia szyszaków, bandolerow, forkietow, pik i tym podobnych 
rzeczy służby eh. 
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!8t, niemianuiąe kożdego drewna % oHobna, ani słn- 
pikow, ani poręcza, wiązań i& wy gzBzeico, ani balek, naliczyło się 
na tym wsKytkim gozdzi żelaznych twy tysiące czterysta 
ośnidziesiąt y ośm. 

Wszytkie ozteiy ściany w tej wyszej sali nafcoło byty obite 
tneiua lisztwami, abo łatAuii, ieden rząd nad dmjrim żelaznymi 
gozdziami, do ścian mocno przynitowanemi, na zawieBzeiiie zbi^)! 
y szyszaków na nieb. Miały te łaty w sobie gozdzi siedm set 
dziewięt^dziesląt y trzy. 

Tła abó astrycti w tej sali byt ce^c kładziony, 

Z tey wyższej sali, były trzy gmaoby, na iininocy 
leżnce. 

Pierw^s^y gmach ku wschodowi słońca, miał sosnowe 
dwoiste składane drzwi, do ktiiiycli iusz za czssa P. Arciszew- 
skiego dano było crteiy zawiasy, dwa rygle, klamkę z iey 
bakiem, bantaba, zamek dobry z kłączem. 

W tey feomorze zrobione iest jirzez rozkazanie I. M. P. 
Arciszewskiego, dwoie rusztowanie w posrzodku, na trtórym 
muakiety lezą, y zbroye wiszą. Item wszędzie okrfo roaztowa- 
nia z deszkami abo ławkami, na które zbroye stoią. 

W tym gmacliu było eztei-y okien, kożde maiac no sze- 
ściu kwaler szklanych, w olow robionycli. U wszytkich tych 
kwater było czterdzieści y oim zawiaaek linkowych z ich ha- 
ksnii, csterdilećci y osm okocin Dtirożnego, ilwanascie wierbe- 
lek, dwadzieścia y cztery obrą^czek , czterdzieści y osra prucia 
żelaznego nbłon. 

Zewnati'z okien tych było osm okieninc, z ich zawiasami 
y hakami. Drugi gmach sraedni, miał także sosnowe dwoiste 
tiktedane drzwi, do których także, iusz za czasu P. Arciszew- 
skiego, dano było arobii^ cztery zawiasy z ich bakami, dwa ry- 
gle, klamkę y bantabę. 

W tej komorze były trzj- okna, kożde maiące sześć kwa- 
ter dobrych eklanycb, w otow robionych. U tych wszytkich kwa- 
ter było trzydzieści y szesd zawiasek hakowych, % ich hakami, 
traydiiesci y sześć narożnego oknoia. dziewięć wierbelek, szest- 
Dsacie obrączek, trzydzieści y .-^zhii^ prucia żelaznego nbłon. 

Zewnątrz mi^y te okiia nześć okiennic, zawiasami y ha- 
kami. Trzeci gmach ku zachodowi, miał także sosnowe dwo- 
iste drzwi, do których byfo cztery zawiasy, dwa rygle, bantaba 
y zamek z kłączem, 

W tym gmachu byty cztery okna, kożde mai^ sześć 
okien fklanych, w ołów robionych, dobrych. A u tych wszy- 
tkicli kwater było czterdzieści ośm zawiasek hakowych, z ich 
baczykanit, czterdzieści ośm narożnego okacia, dwanaście wier- 
belek. dwadzieścia y cztery obrączki, czterdzieści ośm prącia 
ielaznego aliłon. 



■^T* 



tych okien ośm okienuic, 




Ze wnatra było 
wiaBami y łinkamt. 

O okiennicłch w tych trzacli gmacłiacli, tek potrzeb**- 
rommień, że były wazytkie irobinne, ale ie nie wszytkie były 
u nioh zawieszone, dla tego w baki' nazbyt głęboko muUń^ 
w mar wmurował był. 

W tym ostatnim (niiaclio był wecbod, z tarcic zrobiony 
na wyBie piętro pod dach idący, z Bweini poffiezami, y od h " 
zchodn były piwniczne drzwi, abo okno w'atropie, 
zawinsami, wrKec)iftdxeiD y skoblem. 

Na t^TD nawyezyin piętrze, pod. dachem, do ołiowania la 
tow destinowsnym, była nowa winda. Do tey windy były wp? 
trsie piwjiicKne dr*wi, abo okno. W piętrze tym l)yły tekie B 
wniczno drzwiczki, abo okno, przez które zeseie oylo z pięS 
na ^nki wyezego wiązania , w !^li będącego, y na to zbadj 
wany achodek tarciczny, taki, iakich w aptykaich w' 
które rzeczy tttkie nowo urobione były. 

Katym piętrze, w dachu było ośm okien sklanych, w 
urobionych, kożde pod swym daszkiem titoiacyoli. Cztery z 
patrzały na południe, y na podworae, a cztery na puhtocT. "M 
okna nie midy stadnej slosarekiej roboty y potrzeb, bo gozdiia^ 
tylko były przybite. 

Z oBobna była tam drabina, abo scłiodek -t tarcioz, I 
urobiony, iakiego aptekarze zwykli uiy\rafi. 

To piętro, abo strop, byt tarcicami , gozdziami. do balcA 
przybijanemi, położony. leden tylko rząd tarcic, zdłnsz praet 
poaj-zodek Cekauju idjcy był oddarty, a to z tey przyczyny, 
iż snadź nie było balek tak długich, ktoi'eby przez szerokoid 
Cekauza przestałj- były. Kożdą balkę cieśla, ze dwach szto^— 
spalał, koncze tych sztnk, na mm^e tym, który wzdlnss o^l 
kanzu, posrzodkiem id^, gmachy albo komory wyiej opiBiq^| 
od sali dzielił, a na dole na filarach stat, ^pniaiąc te konci^| 
tu y owdzie, tylko małymi klamrami żelaznymi. A tosz'prafiiH 
trzema insz lah', pr^ed P. Arciszewskim ieszcze, poetrzeżono 
tego było, ze koncze pospołu fugowane y spoione, rozstąpiły 
aie były na dwa palca. Za czym, ohawiuąc się tego, aby cięiŃ* 
wiązania, y ciężar dachówki tych balek nieroapir^, na to te 
tarcice (iddarto było, aby się mo^o obserwować, iesliby ts b '"^ 
sic dalej rozstepowaJy, abonie. lakosz, kiedybysię rozetępon 
miały, toliy trzeba, aoo końce te, mocnym żelazem Bpajóć, ii 
daoh znowu zbierać. 

Z nawyezego dacłiowego pietra, nazad do sali wiOJ 
ohniej zszedszy y do końca iey na zachód przyszedst^, 
czyły się sosnowe dwoiste drzwi, do wieżyczki drugiej, ■ 

tym tam koticD cekauzu stoi^cej, a w sobie nic wio^ej n 

iącej, tylko kręcony achod, na dół prowadzący, do który 



ydrzwi, także iuaz (lano było cztery z liskami zawiasy, zamek 
, .. 1- kluczem, Lantabe, y dwa rygle. U schodu ki'ęconego 
^fły poręcze. 

', W wieżyczce tey, dln awiatła wacliodowi, byty na wierz- 

Bju dwie okna, kożde maiące cztery sklane kwatery, w ołów 
^taone, dobre, między ktoremi kwaterami, dwie tylko były, 
« miały zawiasy, werble j obrączki. 

W pntwieżyczki było trzecie okno, ze czterema kwate- 
i szklanymi, w ołów robionymi, n których kwater, nie 
pło sloazarskiej roboty, ale z niuiworza tylko była żelazna 
TMta, trzynasta drążków żelaznycli na krzyż się przeplataiąca, 
IWhod miał w sobie czterdzieści dębowych stópuiow, pięknej 
NiOty. 

Wyszedszy na podwórze z tey wieżyczki, żelaznymi 
łiaoii, które sie iusz wyży opisały, y cekauz wielki w tyle 
a^insey, poszło Bie znowu przez podwórze, do pawillonu 
>, w którym Pan Armatny sam mieszkiwaó zwykł, y którego 
^nie pimachy iuez się wyżej opisały, y weedo się z sieni na 
ę, schodem inarowanym, w którym było dwadzieścia y cztery 
''opnie dębowe, w mur wmurowane. Na wierscha schodu, 
Krfo dzinry, były poręcza drewniane. A poręcza dwie u schodu 
t dołu do wierzchu prowadzące. Wachodem do sieni wierzchniej 
^SKedszy, były ■«■ tej sieni nad schodem dwie okna, kożde ma- 
'|ce cztery kwatery szklane, w ołów robione, dobre. A n tych 
'tw«,-f;er ijylo aawiasek hakowych BzestPaScie, oknęia narożnego 
''^stiiBscie, wierbelek cztery; ośm obrączek, szestnaBoie pr^i 
nWt»ii, z sieni była dzinra do pieca, n której były wmurowane 
^w^ haki, y ieden hak skoblowaty dla klamki, ale drzwiczek 
Kela.scnjrch do nich nie było. 

Sień ta była położona, iako y insze gmachy, cegłą. 
Z tey sieni, w lewo sie obrficiwazy, ku pntnocy, były 
drsw-i dwoiste składane, dębowe, do drugiej długiej galleriey pcd 
^*^ł*«m, które miały cztere zawiasy z swemi hakami, zamek nie 
ttOtłł-j ^ klnczem, klamkę y dwa rygle żelazne. 

Wszedszy tymi drzwiami na gallerią pod dach, były po 
I lew^j j.ęce cztery drewniane stopnie, do potraebnej komórki 

1 . Zaraz za tymi stopniami była krata drewniana, ze drzwia- 

\ nil, galerią te od potrzebnej komórki oddzielaiaca. Do drzwi tej 

I Bi^tj było d'wie zawiasie, wrzecządz z skoblem. 

I U galleriey tej w dachu, na podwórze, ku wschodowi 
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doiiĘa patrząc, były cztery okna, pod daszkami s . , 

dołłi-e, azklajie, w oiow robione, bez alosarskiej i-oboty, bo go- 
idziem bj-ły przybite. 

w' ij gafleriey była tesz zbudowana winda, z liną^ y z ha- 
lóeni żelaznym, pod winda dziura, y drzwiczkami w niej. 



wr^ 



z gallerief nazad siu wraoaiac do sieni, poario się 
pierwsKej izby P. Armatnego, do Ittorej były dębowe di 
etularskiej roboty, k zawiasami dwiema y hakami icli, z kir 
z nadworaa y zewnątrz, z aaiukiem, do którego był penet 
klucz, item rygel ieden. 

W tej izbie byt piec dobry, tureckich kaebli. 

W izbie tej były cztery okna, koide maiace po 
kwaterach szklanych, w ołów robionych, dobi-ycli. Te 
kwatera mi^ społem trzydiieBci _y dwie hakowe 
X awemi hakami, trzydzieści y dwoie okucia uarożnego, 
werbelek, piętnaście obrazek, trzydzieści y dwoie prucia 
znego ubłon. 

W izbie tej był stół długi, na atolarakicli nocach, 
glami y klinami i>wemi. 

Tła abo aatrych ty izby była z cegły czwoiogi-anistoj. 

W lewo l!u wBckodowi ałońcaaię obróciwazy, byty drewi 
do drugiej pobocznej izby dębowe, etolarekiej roboty, ze dwletni 
iakoy indziej zawiasami i hakami, szlosai-skiej roboty, z zamkiem, 
maiąc klamkę z nadworza y zewnątrz, y liantabę iedne z na- 
dworza, drug^ zewnątrz. Bygiel doftry z przęzin^. 

W tej pobocznej izbie był także piec z kachlow tnre- 
czkich, dobry. 

Okien w tej izbie było troie, koide maiące cztery kwa- 
tery szklano, w ołów robione, dobre. Wsiytkie te kwatery rnisly 
cztery dwadzieścia zawiasek hakowych, z haczykami swemi. 
dwadzieścia y cztery okucia narożnego, »7.eś6 wierbelek, dwa- 
naście obrączek, dwadzieścia y cztery pręeia żelaznego ubłon. 
W tej izbie zat!t^ się heblowana ława, ze dM'iema tarciczuemi 
nogami. 

Item tray czworograniaste stołki, na czterech prostyck 
nogach. Item iŁno było urobić sosnowy stół z stoUrskiemi no- 
gami, y dwanaście prostych białych aosnowycli stołków. 

Tła abo aatrycli w tej izbie była ceglana. 

W tej pobocznej izbie, znowu się ku wschodowi słońc* 
obróciwszy, były drzwi sosnowe proste, do drugiej krótkiej gal- 
leriey, pod dachem, wescie ukazui^ce, maiace takie iako y in- 
sze drzwi slosaraldej roboty, hantalte, zamek z kluczem, y n uiego 
klamka iedna z nadworza, dmga zewnątrz, y dwie zawiasie 
z swemi hakami. Item rygel ieden. 

Wszedazy pod dach, były w ty gallerieyce, w dacho, 
dwie okna szklane, w ołów robione, dobre, kożde z osobna poil 
swym daezkiem stoiące, niemaii^ce potrzeb sloszarskich, bo goz- 
dziami tylko były przybite, traecia w posrzodku ze dwiema 
ąnaterami sklane, w ołów robione, okowane czarnym żelazem, ti> 
ieet zawiaHki, werble y prątki etc, 




tern tło na ^nku cegła kładzione. PrzeK lo pietfo, abo 
'rmń w koiien do skfepu nad kutlmia, z dwiema za- 
i, skobel y «-i-zeczcdz. 

It«m ecliodek maty z tych drzwi, asz na sklep nad ku- 
Uiif 

Dalej tą galerieyką ku bramie idąc, na wseliód słońca, 
flf drawi sosnowe proste, weście ukazujące, do małego gma- 
itra, nad sama braiuą, które dizwi miaJj- prosta bantsbe, dwie 
Miasy z hakami aweini, dwa rygle proste y klamkę z swym 
lidem, zamek z klnnzem. W gmaszku tym byty na ulic^ ilwie 
nie iiiate, skisnę, za którym kratki iela^ne małe. 

A w dmgej seienie, ka podwórzowi Cekauzowemu, były 
ie oknie, koide po dwu kwater szklanych, w ołów robio- 
bL, dobrych, z icłi zawiasami, bakami y werbelkarai, obracz- 
Eoi, y prąciem żelaznym nbłon. W tymłe gmaszka była szafa 
marze, dn^oiate drzwi składaiące się mai^ca, u ktorycb drzwi 
lv sloszarskiej robotj' pobielane zawiasy, z hakami awemi, za- 
6 i klucz. A w szahe tej byto troie przedzielenie, która szafę 
z potrzebami w murze wmurowane. Szafa wielka, stoiąca 
posrzodku gmaszku tego, ze dwiema di'zwiami dla szat, z ich 
riaskami, z zamkiem y kluczem. 

W tymże graaszku był dtajn stół sosnowj-, stolarska ro- 
tj, ze dwiema szufladami, nogrami, ■■j^glarai, klinami atolar- 
' iLktory stoi, pray tym szafie wielkim stuł. 
_^ tymże gmaszku było szeSć heblowanych ławeczek, 

Jyła w ^Tn gmaszku, był ceglany astrycli. 
_['^Ibk dalej do gmachów iuszych prześcia nie byto, nazad się 
f galerieyka do połioczuej izby P. Armatuego wracając, były 
prawej ręce ku półnouy, podle pieca, drzwi do gmachu tego, 
którym P. Armatny sypia, które drzwi, miaty sloszarskiej 
lOty, także pobielana hantabe, z nadworza y ze iviiątrz, zamek 
Isniką, iedną, z nadworza, drugę zewnątrz, dwoie zawias z bar 
Dl BWemi, y haczyk do zasczepiania drzwi. 

W tym gmachu byty tray iisztwy na ścianach, maiące 
ijtkie pietnsscie uozdzi drewnianych. 

Tamie był komin morowany, z czeluściami, do pieca iz- 
nego. 

W tymże gmachu były dwie okna, kożde maiąo po czteiy 
itery szklane, w ołów robione, dobro, które wszytkie spoinie 
ty szestnascie zawiasek hakowych, z hnc;^ykarai swemi, szest- 
iie okucia uarożnego, cztery werbelki, ośm obrączek, szest- 
ae prącia żelaznego ubłon. 

Tamże był sosnowy stót, stolarskiej roboty, z stolarskiemi 

i, ryglami y klinami. 

^en gmach miał także cegłą położoną tlę. 
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Z tego gmachu sypialnego, na Mch6d słońca, byl; 
liowe Btolarskie dntwi, ze dwiema sloszarekiemi zawii 
y hakami ieb; z hsntaba ieduii z nadworza, dnijtn m 
z zamkiem, mai^cym klamkę iedne z nadworza, druga z_ 
y z nadworaa, wrzecządz z skoblem, wewnątrz rygiel ieds 
zawierania. 

Tymi drzwiami przyszło się znowu do sieni, ktOm si 
wyżej opisała. 

1 tak się skończyto opisanie y inweiitowanie wsz; 
badynkiiw Cekaazowycii. 

Sa podwórzu, abo w c^worogranistym płaca, była atl 
dębowemi tarciesmi wyfotrowana, mai^c kcjo siebie skrz 
a^o ogrodzenie ozworograniste, z dębowego drzewa. Koło 
murowanego Cekanzn y wszytkich budynków iego, byh 
dworze, kn za^ihodowt słońca , płotem ladaiakim z pobu 
łych y walących się żerdzi y deaek skleconym. 

W tym podwórza, pod waiein samyni, iest kaźni 
z tarcic bndowana; raa drzwi z dwiema zawiaskami, zamel 
Sty z kluczem. Item okiennice di-ewniane, z dwiema zawias' 
skoliel y wrzecządz, komin dobry, mocny, murowany, ^ 
żni iest kloc dębowy, do kowadła. 

Item w tymże podwórzu, pod watem, stała ladaiako 
eona staynia, która miała dauha połowicę atonia krytego, i 
łowice staremi deszkami, w której były dwa proste i 
y błafia posowa z żerdzi, dla kładzenia na uiey riomy y t 

Miała tesz ta staynia proste drzwi, ze dwiema proi 
kowalskiemi zawiasami y hakami, y kowalskim rzeczki 
y skoblem, z zamkiem dobrym y z kluczem. 

W płocie tego podwórza, podle Cekauzu. ku pi^di 
byłj; tosz stare ladaiakie obalone wrota, ze dwiema kowalal 
zawiasami, wi-zecadzem y z skoblem. 



Depositorium Prochowe. 

Prócz budowania Cekauzowego, w tey xiedze opiaan 
oddała się tesz le" Mci Panu Zygmuntowi Przyiemakiemn, 
stępuiaceinn Armatiieuiu koronnema. Wieża, abo schowanie 
rowane, nad Wisłą, z starey bramy mostowej, na Depo8itoriu!n| 
prochów nowo i-estanrowane. mwące w sobie porządne Jrawi,! 
kraty, okiennice zamozyste, żelazne, ze dwiema piętrami y wl 
dwiema rosztowaniami, na tycli piętrach na koło pobudOws-7 
nymi, dla układania na nich beczek z prochem. Item mai^L 
wschód kręcony y windę do windowania prochów, ielaa"' 
y linami do' niey należącymi, pora^nnie narządzoną. Czego o 
bny inwentarz buchLalter nrtiileni, gdy czas będzie miał « 



_, _, j .. _a siegę wpiaać bidzie powiuieii. Itein od- 

Pte«E le'' Maci f'atiu Armatneinu niLstepuięcemu, 'ptij po* 
myTn Depositorium procliowyni, dworek drewniany, nowy, 
> Mioi Pana Stanisława Głogowskiego kupiony, porządnie 
warty, a poilworzem do tego dworku naleig^ym, poinieńione 
gjOBitoriuui prochowe ohtaczai^cyin. luwentara tego dworku, 
łeb, komor, sieni, piwni<'e. eklepa z piecami, ogniskiem, pie- 
ttui, scliodnmi, oknami, drzwiami, zamkami, zawiasami, okien- 
ismi, takie buchhalter zpisad y w xiegę tę wpisać b^ie po- 
luen, g(ty czas wolnieyszy D§dzie miał. 

Żein ten raoiiuuek rzeeiy cekauzowyeh warsiaw- 
skirh y inwentarz w nim zawarty, a pagena (|ninqun- 
gesima uona ud htMc pBgentim (!eiit«simaiii trigesiuiain 
iionam, ręką buclialterowską pisiLuy, tak oditat, iako sn- 
pra wyrażono stoi: na to aię podpisuię. 

Kryaztof Araszewaki m. p. 
Aruiatiiy Koronny. 
m-skie. Jiffc. tir. 44, sir, 135 i nast.). 



Xlfgl y papiery artllleryBklo 

Inwenuri xiąg arlille ryskich, odemnie, Krysitofa 
Arciszewskiego, schodzącego Armatnego koronnego, 
le" Mci Panu Zygmuntowi Priyiemskiemu, naslępu- 
iącemu Armatnerou koronnemu y Buchhalterowi iego 
tirtiUe ryskiemu , Florensowi Adrichum. zoalawiony, 
pray oddaniu Cekauzu Warszawskiego y rzeczy do 
niego należących. 

[apr«od oddała sle xiega, stawney pamięci Ie° Mci Pana 
B'Gi'odiickiego, imiarł^D Armatuego koi'onnego, regało- 
^6 papierń, in maiori folio, w skórę safianowa czei'Wona po 
reckn introligowana , która mi oddał byt le" M&c Pau Kry- 
ujt Grodzicki, gubernator kiidacki, brat rodzony nieboszczy- 
" ■ , gdym in aimo millesimo BexoenteB8imo qoadragesimo 
f oa urzęd artiileryski wstępował, w ktorey są inwentarze 



rekauzow korontiycli, tak iako te za iywola iego ^yfy- {ii 
licznego iednak mało co w tey siedzę liyto, y więcey ps 
ni^ pienia). lediiakże ku końcowi teyxięgi m^ cztery scalae 
drabiny autentyczne, od Panów Depntatów podpisane, nit 
rami, ale oifraTni pisane. Pierwazs scala, na aeymie aani ń 
simi sexcenteBinii trigesiini noni, iii Noyenibre prodnoofl 
y podpieana. Druga scala, na seymie anni millesimi a 
simi quadragesimi prinii, podpisana. Trzecia HCala, 
anni inillesimi Bescentesimi ąnadrag^simi tertii, in Martioł 
pisana. Czwarta scala, na seymie millesimi aęscenteaimi i 
dragesinii ąuinti, in Martio jiodpisana. Wiecey : 
w tey siedzę. 

Powtdre, oddała się sięga także nieboszczyka Panaa 
wła Grodzickiego, regatowego papieru, in niaiori folio, w cif 
kurdybanow^ skórę intnitigowana, w ktorey takie niiaJa pW 
a papieru próżnego więcey Ijyło. W tey xiędze był naof 
inwentarz mnnitii armabiydi, które aie znaydowah' w Cekr 
Warszawskim in anno millesimo ^ezcentesinio tngesimo I 
Ale bardzo krótko, na czterech kartkach pisany y nie r 
tyczny. Potem był w niey inwentarz procków, w próchen 
Samborskich zrobionych przez Alatysa Berenta, in ))ddo d 
simo seKcentesimo tiigesiino septinio, tam na ten czas w I 
borze leżą^ch, przy speciKcatii wiele prochu na Zamkul 
sokim we' Lwowie leżało. Item wiele kul do dział nalew 
w Cekauzie Lwowskim się naydowało in anno millesiinoj 
centesirao trigeaimo nono. Co było na kartach pul MW 
bardzo krotko spisano, a nie autentycznie. Po trzecie, inwe 
muujtii armatnycli, które się znaydowaiy w Cehauzie, na s 
n:)alboi'skim, na kartach puł czwartu, bardzo ki'ótko pisane.! 

Po czwarte, inwentarz mnnitii armatnych w Cekanil^ 
ckini, ki*6tko na iedney karcie pisany. Po piąte, naydov 
w tey siedzę szafunek mnnitii woiennych, przeciwko F 
rebellizuincym w potrzebie na komeykach. in anno n 
sexcentesinio trigesitno aeptimo, na iedney pwenie spd 
Item, na drug^ej y trzecej pagenie przeciwko tymże kozakiH 
Kiiikonie, Uottni, y inszych obozach, in anno millesimo M 
tesiiuo trigesimo octavo, napisany iest rozchód munitli a 
nycii, na woysko rozdanych. Item, na czwartey paęenie napS 
rozchód mnnitii woiennych, w obozie na Kndaka, in anno » 
simo seseentesimo trigeaimo nono rozdanych, które i"- ' 
rzeczy summatur bardzo krótko popisane s^, a nie m p 
sanę, ani an tenty kowane. Po szóste dopiero naydowab się 1 
xiedze scala amnnitii woiennych, w Cekauzach 'V 
roimych będących, na seymie in anno millesimo sta 
triffesimo iiońo, in Novembre produkowana, y od Ich 9 
Panów Deputatów do liczliy wysadzonych podpisana, 
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Bown na seymie inillesimo sexeentesimo quadragesimo in Maio 
yła produkowana, y znowu podpisana. Po siódme w tey xię- 
ze naydowt^a się scala, a1)0 summariusz consumptibilium, na 
)yinie anni millesimi 8excentesinii ąuadragesirai primi, produ- 
3wany y autentice podpisany. Po ósme, naydował się w tey 
ędze summariusz consumptibilium, produkowany na seymie 
mi millesimi sexcentesimi quadragesimi tertii, autentice pod- 
sany. Po dziewiąte, naydował się w tey xiędze summariusz 
>ii8umptibilium, produkowany na seymie in anno millesimo 
icentesimo ąuadragesimo ąuinto, authentice in Martio liąui- 
)wany y podpisany. Po dziesiąte, naydowała się ramota nie 
itentyczna ammunitii armatnych, które się znaydowały w Zamku 
imienieckim y w fortecy nowej y po różnych inszych miey- 
ach, w zamku tamecznym rozłożonych, na puł szostu 
ustach. 

Po trzecie, oddała się xięga także po nieboszczyku Panu 
rodzickim ArmatnjTn, przez rodzonego iego Pana Krysztofa 
rodzickiego, gubernatora kudackiego, in minori folio w prosta 
trgaminowe introligowana, ale autentyczna, y tam, gdzie tego 
)traeba była, od Ich Mciów Panów Deputatów do liczby wy- 
•dzonych, podpisami ich autheuty kowana. W tey xiędze były 
Jrcepty y distributy nowey ąuarty, począwszy ab anno mille- 
no 8excentesimo trigesimo septimo usq. ad annum millesi- 
oin 8excentesimum ąuadragesimum sextum, kiedy ostatni ra- 
innek oddawał po śmierci bratni le*^ M. Pan Krzysztof Clro- 
acki, gubernator kudacki; iako opiekun córki y successorki 
eboszczyka le^ M. Pana Pawła Grodzickiego, Armatnego 
■iarłego. W tey xiędze było kart pisanych dwadzieścia 
siedm. 

Tyle xiąg było po nieboszczyku Panu Grodzickim. A nad 
w tych xięgach nalazłem te spargały w nich leżące: 

lako rachunek iakiś percepty y distributy pieniężney 
JioiTun millesuni sexcentesimi ąuadragesimi tertii et mille- 
iii 8excente8imi ąuadragesimi ąuarti, którego było kart dzie- 
lni. Item nalazłem rollą, abo reiestr ludzi artilleiyskich, ręką 
^hoszczyka Pana Grodzickiego pisaną, a ręką świętey pamięci 
Ola le^ Mści Wladisława Czwartego podpisaną. ' Item nala- 
^m papierów pięć, od Pana Franka, gissera krakowskiego pod- 
danych, do rachunku z tym gisserem krakowskim należących, 
órem papiery także buchhalterowi oddał. Protokułów^ wy- 
tków partikulamych, copii contraktów, targów y papierów 
tym nie oddano mi żadnych po nieboszczyku Panu Grodzi- 
im. Zasię xiąg za urzędu mnie Krj^sztofa Arciszewskiego po- 
lanych, oddałem tak wiele: 

Naprzód oddałem protokuł pierwszy, wziątków y wy- 
tków moich, abo za urzędu mego poczynaiących się, a die 



rigeisiniii octava Aprilis, luille^imi sexceiłtesiRii onstlra 
scKti , ad riiein primam Inlii luillesiini Besceuteaiiai qM 
siiui Boptimi, introligowaoy w pei-gauiinę poin&rAńczow^fl 
więcej ręka nioitt pisany, io folio minori, w któi^m j: " 
aiL wyraione tergi. contracty z ludami, y proctia rerum, i 
ikie podpinane. Byto w nim kart, naywifcey ręką ino' 
iiych, weićdKiesiat y dziewięć, prócz kart' białego j 
które Ńę między 'pisane micez^y. A wklmonyeh papit 
dowody wydatków w protokół inserowanych. antheuty* 
drugich, y po kilku kart w sobie niai^ycli. (iako mi, 
iest rachunek Pana fietkantoir, siodm kart imuacy) b; 
dzieicia y szeM. 

Po wtóre, oddałem protokół wtóry, takie w pa 
pomarańczową introll^owany, in folio paulo maiori, i 
w9Ky protokół, pocaynai^y aię sesta Inlii millesimi e 
simi qaadrageBinu aeptimi, a kończmy się yigoBima octafi 
iinarii millesirai Bexceutesirai ąuinąuagoairai. W któryn ]M 
kute ea także wyrażone docnmeata wydatków inoicn, y Ę 
tia tak rerum iako operarum authentyczne. W tym protfl 
było kart pisan^cli autlientycznycli sto dziewięćdziesiąt y 
prócz kilku biaJych kart, które się między iumi'!Uti 
A wkleionycli papierów, do dokumentów tego protokółu i 
cycli y authen tyczny eh (między ktoremi było drugich p^" 
|>o kilku kart, exempli gratia reieatr wydatków Daehhall 
(.kich sam minł w snliie cnni snis adhoerentlbna 1 
było ośmdziesiąt. Nadto, w tjTnże protokóle leżał ilekr 
tdentyczny comuii^rzów le" królewskie) Mści. deputowan 
tiaelianie tkarg tych ludzi, coby się na mnie skarżyć 
byli, uimeni z ui'zędu ustąpił, który dekret takie nuchl 
w ten protokuł wkleić ma. 

Po trzecie. Oddałem xięgę nieboszczyka Pana I 
Clironowskiego, pisarza skarbu koronnego, iako ten, tul" 
iako y nowa quartę in aniio milleeimo seKcenteaimo q 
gesimo quarto przypadłą, w roku sexcentesimo ąnadnu 

Sniiito w Rawie wybierał, correctissime od niego i 
urn na autlientyk pisana. Była tu sięga biała, : 

Po czwarte, oddałem si^gę drugą tegosz nleboi 
Pana lakuba Clironowekiego, iako tak starą, iako y 1 
quartę, w roku tysiąc sześć setnym czterdziestym pi^ł^ fl 
padł^, w roku tysiąc sześć setnym czterdziestym azoaCiKfl 
wie przed śmiercią swą wybiemł, która sięga od nul 
Kaweckiego, pisarza także ekai-bowego, który wiete 1<I 
iiiądze oboiey qiiarty tym ktoryiu należno oddawtd 'byt *■ 
■"'■""■■"B ad mundom na suthentyk przepisana, a ołjoiebf 



lubrwalo Eie u u>, ahr ęeaent «rtill«rii no^ kłifhka po 
doić, iwł3)T p> w cz}iD aknprdłoao 
I, Po pute. MiUłem nę|:« macU^ niK^ich ws«_rtki«h. 

mnrto, a końcsań-eh »e ta amio mnieMmo sesceate^inHi qn»- 
Cjan^smo ^eptimc-, kożda CMidB3i&, koiile^ rokn ad actii-ui- 
Mum podAiia, w tef nędze, pod piecięciaiui y podpisami arzędn 
KTodEkiego. wyieie v eebrane ». A lo ko temu koiicowi, tbj 
Ceserał &rtilleTief móei i skarbem cooferowsć o tym. ciemn go 
@ttiter pnhOTB kipć sio tyaęcy dotych retentonuu, ad an- 
■lllin mille^imiiiD seKcente^mum ąniiłąoageaiiniiin nie dobiło, 
¥ executii connn retpniores eieniD nie było. 

Po ezói^te. Oildałem rachnnki miite Er7T$xt(ifa Arriaew- 
'akiego, praez lat (Kiery, t pieniędiy nowey qiiarty, authenty- 
ezne, nu s€jiiiaxJi liqiudo»»ne: y od Ich Mciów Panów Depa- 
tsbJw I Senatn v z !zby pOMl»kiej do liczby wyNulzonycli, 

er podpl^ch leli Mdów Panón- Marszałków Koła poselskiego 
pisane, któryeb rachunków, prócz ostatniego racbunka le' 
Paua Ktysitofa GrodzicUcfi), gubernatora kodackiego, 
kOpieknna tórki oieboezczyka Pan» Grodiickiego, Armatoego, 
:SlDBi4e^0 brała iego, było części pięć, a kożda część niiałs 
JSffoie osobne podpis^'. Kadto w teyże siedzę po tycł! racliun- 
pkadi zaraz była przypisana infomiatis le" Mści Panu Zygionn- 
$Owi Przyieuiskienni, następuiąeenia Anuatnenin, iako się z tyiui 
retflntsiDi obchodzić luiał, którycheni ia, wystawaiąc z urzędn 
Krtilleryskiego, In suspenso odieżdżał, także authentyczna y od 
Ś&ci podpisana. X8 ostatka «-pisał się, &bo raczej wkleił na 
ItrkuBZD iednyiu, w tę xiegę, ostatni raehnnek nióy, z reszty 
przy mnie po raclmnkacłi seyniowych zostawaiacej, nimem 
1 Warszawy odiftcliał. FrÓez lachunkow ss pieniędzy, napieał 
lie takie y odd&ł le" Uci Panu Zygmuntowi Przyiemskiemii 



,||OCl tym depositoriuni stoiącego. 

In Bumiiia, sięga ta miała w sobie pagenas sto czterdzie- 

y osiD zapisanycii, miedzy ktflryiui iednak było pagen cztar- 

[Sucie, które lubo mnuerówaue, iednakże niepisane zostaw^, 

I miedzy tymi pagenami było r'>llt abo reieatr^w ludzi ^użącyoh 

Wtlewnych, authentycznycłł, dwie. a rachnnek móy ostatni trzeci. 

4 sięga ta była in folio regali inaiori, w czerwona safinnowę 

ib&re introligowana , w któi^ potym biiuhalt«r wpisać Ii«dxio 

Irf inwentarza y rachunki z aiumiinitii y z annaty w OeKau- 

[k dmgich koronnych będ^eey. 

Po siódme. Oddałem x!ege w białey [Hirtfauiliiio lnti'(ili- 
IDwana, autentyczna, in minoii' folio, w klói^ey były siii^nno to 
ttecjy. Kaprzód była spocifii ' '" ' ' ' 



p&ckich, które z Warszawy (io obozów przeciwko Koi^. 
w roku tysiąc kzbść setniin cztenlzieatyra dziewiątym bucŁ 
ter byt wyrfal. Tey było pnhory kartj', rnk^ bnchsltwow 
pisane y podpisane. Pó tym byb Bpeoificatk tego co " "* 
iysi^ ftzeSii setnim czterdziestym dziewiątym iu So] 
z expe<lilii kozackiej z pod Zborowa do Lwowa przywi 
y przez Pawia Szadenhanza, ceikwarta, na ten pzaa ) 
oeiftwartowi lwowskiemu do Cekausii znowu oddano b; 
z armaty, iako z ammuuitii woienaey, iako też z m 
oboKOwycli. Tey było kurt pulośmy. Po trzecie, tyla v 
dze Hpecitioatia tego, co w eicpeditii kozacky w roi 
fizc&ć setnim czterdziestym dziewiątym Paweł Szadi 
maiąc. Boliie powierzone ceifcwarstwo polne, w obo 
ZbOTOwem, tak z ammunitii woie;mey, iako y z m 
szańcowych wydawał, czego było kart o6m, od te^ S 
hatiza podpinanych. Po czwarte. Był w tey xiędze rr" 
generalny cekauzu Iwowski^o, ile armaty, amuuitil wi 
materiałów kopaokich y wszelakich inszych raeczy ;, 
urzędu mego y podczaa służby Gustawa, ceikwarta Iwowi 
do cekauzu tego przychodziło y zaś z niego wychod&to,! 
cz^wBzy a die yigesima uaaa lanuarii millesimo sex 
ąuadragesimo sexto, kiedy po śmierci uieboazczyka 1 
dzickiego, cekauz Iwowalci przez le" Mci Fana PodczaszOi 
ronnego rewidowany, y Gustawowi zlecony był; a koń " 
rachnnek in Octobre aoni miUesime sexcentesinii ijoad 
noni, po odprawienio espeditiey kozackiej tak pod % 
iako y pod Zborowem, kiedym ia, Krzysztoi ArciszewafciiJ 
tni raz we Lwowie był W tyoiie rachunku iest eped 
y inwentarz dostateczny, iie reszty, czego pod odiazd t 
Lwowa w cekauzie tamtym zostawało. Rachunek ten b 
sany ręk^ Pana Wojciecha Radwańskiego, poruozuika p 

E ceikwarta lwowskiego, y od niego był podpisany. Hial 
ie kart zupnie pisanych trzydzieści y iediię, y kkwalfikfl 
Po piąte, był w tey zięilze ogólny rachunek Zbaraski^ k 
amunitii woienney, materiałów kopaokich yróżnycłi inS^ 
trzeb, którj^ za dużby nieboszczyka Pana Sebastiana A 
capitana artillerii, a po Śmierci iego, za ałułby P. Woii 
Radwańskiego, porucznika polnego, do obozów pod ?""" 

Łindai przychodziły, y co tego po zawarciu pokoio 
mi w Zliaraiu zostawiono. Było tego rachunku rfk^ P 
wai^sktego spisanego, y od niego podpisanego, kart wsfi 
BCie y puł. Po szóste, była w tey xiędze rozprawa, y W 
furmanów wszytkich, tak Zborowskich, iako y Zbaraikish 
rzy shityli przeciwko Kozakom w roku tysiąc sześć ( 
czterdziestym dziewiątym, autentyczna y wszędzie, 
trzeba l>yło, podpisy swe maiaca. Miała ta rozprawa i 




t weSĆtlziesiąl y niedta, i kawałek mały. Po ÓBuie, zosUwi- 
B li^kę introligowaiui, iótt^, in folia mnori, w ktrtrej była 
ll« ladKi w artilleryi służ^oycli nn neytn anni milletimi aezeen- 
•aim auadragesimi aeptimi zgntowaitB, należąca do wtórey czę- 
M nehunków moicłi, w Siędne wielkiej, na tym aeymie pro- 
iwowaiiych i podpiaanyeh. Ale ta roUa ale hyla antoiityoKua, 
to (ic protokółaini na seymie yerilicowaia. 

Po dziewiąte, Oildiiłem licgę w pai-gamin pomarańeiowy 
iSioligowaną, in minori folio, me autentyczną, w ktJ5i^ liy^' 
Wlle dwie, abo reieetra ludzi w artilleryi shiiąoj^ch. Pierwuza, 
do Ineciej części rachunków moicli w slędie wielkiej, na aey- 
tóe produkowanych i tamie podpisanych, in anno mincMBuj 
HttuOttimo quadrageaimo oełaeo. Druga rolla była ludzi w arti- 
Iwli słui^ych, in aimo miUesimo texcente^mo guadragesimo nono 
\ naleiiila do czwartcy części rachunków moich. 

Po dziesiąte. Ófld^em xicg^, w pargamiii pomarafiOKOwy 
OltKiligowaTią, >n minori folio, mająca w sobie roll^ ludzi w ar- 
^^UrcU Dłużących, in anno millesimo sKccantenmo quadragiiaimo 
Kmo, należącą do piatey części rachunków moich, w liodze 
łfieftiąj podpisanych, i ta rolfa także nie była autentyczna, bo 
^ także protokcrfem yerificowala. Podpisał ia iednak le" MSó 
I^n Zygmunt Twardowski, Buiropitoi' Poznański, ieden z loh 
Sofci do liczby wysadzonych, który ią drabowal. 

Po oddaniu siąg wyiej opiaaiiych artilli-ryBkieU, oddałem 
^ i papiery, które «e przy mnie znaydowały, któiychże było 
ptBo Inhowe wielkie, 'i w nim liczba papierów bardzo wielka. 
'O nie apecificuje, ieno te, które były miedzy nimi melio- 
fil notae. 

Naprzód, 8ub signo Sotis ^ byt inwentarz cekauzu 
Lwowskiego, tak, labo go po śmierci nieboazozyka Pana Pawła 

Łwrodrickiego, le" MSć Pau Ostroróg, Podczaszy Koronny, do 
wowa na to zesłany, inwentował był, oddawaiac go Lriilwl- 
>wi Gnatawowi Kachsen, Ceikwartowi Lwowskiemu. Inwentarz 
"^i ręką le" M6ń Pana Podczaszego, y ręką Gustawa, Ceik- 
**rta, podpisany był, co było anno mUlegimo si!xeefitesiino ąua- 

Potyra, aub aigno Tovis X była copia głosowana, tegoż 
""■entarza cekauzu Lwowskiego, kiedy go Pan Mikołay Arci- 
"^^ski, Oberster Lleutenant artillerii lii/e-sima tertio Martii 
JJ^^MiMi gexeentt»imi ąuadragesimi octavi, aceuratius niż pierwsza 
?*Btitar8e, rewidował i spisowal. Tej copii ad mumium pr^tepl- 
■"fij exeuiplarz i od nie^o podpisany, najdować się ma w ce- 
*"*!« Lwowskim, u ceikwarta tamecznego. 

Potym, 8uh signo Stellae ^ był też między papierami 
"wentarz tegoż cekanzu Lwowskiego, ręka Giistawową podpl- 




nany, ale ten mrio co miał -więcej w sobie, nad inwentarz I 

Pana PoAcinazego Koronnego, i także hyl pisany i 

nimo stieeiileaimo guadragemmo »exto. _ 

PnŁym, Hoh signo pleni lvni 9 była rewizya inweDtarKi < 
I.wowBkiego, prae« nielioaaczj-ka pana Sebastiana Adersa, Cap^ 
tana artillerii, tertia Oetotmg, mUłesimo seatcenłesimo ąuadragtaimi 
oetavo, rekĄ icgo pisana, ale nie podptMuin y nie anteutycin^ , 

Była ramota, ale nie antentyczuK, buIj eigno Merami j^_ , 
rewidowana, Jtalborskiego Cekanzu, ote figesima sexla lnł*' 
milieKimi sexcente.nmi guodrugesimi s^/lH. 

Był inwentara stary MalliorBki, od Fridrielia Rlttorfa- 
ceikwarta Malborskiego, podpiaany, bez mianowania roku, kl<^ 
lego lyl pisany, snb signo J^~. 

Byl inwentarz cekaiiin Malborekiego, ręką, Pana Fridx*'' 
tha Getkanta, Ceikmeiatra, in anno millesimo seicenlesuiio qi**^' 
dragesimo aepłimo pisany, ale nie podpisany, sub stgiin V'<^ 

lUlUHt 3. 

Byt inwentarz obu tych ci^kanzow: Malborka i Pacte*' 
pisany ręk^ Pana Frydrycha Getkanta, Ceikmeistra, w roltji 
tygięc sześć setnym ceterdzieatym siódmym, antentyczny, poitt^l" 
sany od P. Wencla Kirazbauma, Oberster lieotnanta artilleriit 
i na końcD, gdzie się Pucki inwentarz, i ddineatia portu Puc- 
kiego, przez tegoż Pana Getkanta opisanego, kończ}', podpi^Ln}' 
takie iest przez tegoż pana Getkanta samego, anb litera A- 

Był inwentarz stary, dedma guarta lulU mUlestnU ae^een- 
teatmi quadragesimi siixti pieany, Cekanzu Puckiego, który in- 
wentarz podpisany był od Henryka Ketten, Ceikwarta PncUego, 
Eob signo Martis. 

Była copia inwentarza Puckiego, nie podpisana i mbu 
w Bobie nie maiąca, która oddała żona nieboszczyka Heurika 
Ketten, Ceikwarta Puckiego, po śmierci męża swego, sub signo 
Venem. i.,- -i 

Był racliuuek ammunicyi i rzeezy ceksuzu ŁwowsklegCi 
począwszy od roku tysiąc sześć setnego czterdziestego mMttff>ł 
&i, do roku tysiąe sześć setnego czterdziestego dziewią,te^ 
mclusitej ktdry by!, in omtiem enentum, przysł^ do Krakow»» 
na koronacyc loannia Cadntiri Begis, Ludwik Gostaw Kii)h»t 
ceikwart lwowski, on ręka sw^ podpisawszy. Był nazuButatiy 
literą B. 

Potyni był inwentarz cekauzn Krakowskiego, 
tysiąc BzeSć setnym czterdziestym czwartym pisany, i 
warta, tamecznego, Henr)*ka Jonsona, podpisany, w któiTOl 
wyraża, wiele rzeczy było w sklepie długim krakowskink ™ 
ile czego było w cekauzie samym, item, ile dział ł)yło nt 
tacb, na wale, \ na murze zamkowym. Item, ile bylO 



roko J 
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kul na ten czas, pod zawiadowaniem tego ceikwarta, Nazna- 
>ny ten inwentarz litera C. 

Potym był między papierami inwentarz najdoskonalszy 
^auzu krakowskiego, tak względem budowania iako i wzglę- 
m rzeczy w nim będi>cycłi, przez mię napisany, decima łertta 
bruarii millesimo 8excentesimo ąuadragesimo nono^ na korona- 
i loannis Casimiri RegiSy a to dla tego, że drugi wzwyż mia- 
wany nie był doskonały, że ceikwart nie miał żadnego inwen- 
•za od pana Grodzickiego podpisanego, ani mi też żadnego 
^^entarza successorowie nieboszczyka pana Grodzickiego nie 
dali. Naznaczony ten inwentarz litera D. 

Tamże mięazy papierami była kopia, także niemiecka, ad 
'ndum, decima tertia Februarii millesimo sexcenłesimo guadra- 
^mo nono napisana, ale nie podpisana. Naznaczona lite- 
ni DE. 

Tamże między papierami, był inwentarz, abo reiestr Ka- 
ańca Podolskiego, w roku tysiąc sześć setnym czterdziestym 
dmym, ręką Pana Sebastiana Adersa, kapitana artillerii pisany, 
>dTicowany na seymie millesimi S€xcente8simi quadragesimi 
*timi y od Ie° Mści Pana Zbigniewa Gorajskiego, Kasztelana 
ełmskiego, na ten czas na rachunkach prezy dującego, podpi- 
ły. Inwentarz ten naznaczony był literą F. 

Tamże między papierami nalazło się szpargałów pięć do 
'bunku cekauzu kamienieckiego należących. 

lako littera G ramota ręki moiey, itera, czego tertia 
^cbris millesimi 8excentesimi ąuadragesimi sexti, w Kamieńcu 
<iol8kim nalazł. Potym litera H, reiestr Mikołaja Sieniaka, ile 
' czego, Hans Szwarc, ceikwai-t kamieniecki, decima sexta 
^*» millesimi scxcentesimi ąuadragesimi septimi pokazał. Potym 
estr wydawania prochów in anno millesimo sexcentesimo ąua- 
^esimo octavo, bez pod|)isu, sub litera I. 

Potym reiestr \^ydawania prochów in anno millesimo 
^centesimo ąuadragesimo nonOj bez podpisu, sub litera K. Po- 
li szpargalik sub litera L, iakie prochy były, kiedy ie le* 
'^ Pan Zygmunt Przyiemski, w Kamieńcu bjjdąc, rewidował. 

Była też między papierami ramota synowca, nieboszczyka 
iia Mikołaia Arciszewskiego, Oberster Lieutenanta aitillerii 
^entarza Barskiego, ile czego w Barze było, kiedym go na 
^yą tamtego Cekauzu posyłał. Naznaczona literą M. Exeni- 
^^ tej ramoty, ad mundum przepisany, i od niego podpisany, 
^tał przy cekauzie Barskim. Alias^ po nieboszczyku Panu Gro- 
[ckim nie oddano mi żadnego cekauzu inwentarza, także tez 
i Bańskiego. W tey ramocie iest też karta, ręki nieboszczyka 
^la Adersa, względem prochów, w Barakim Zanikowym skle- 
i będących. 



Bvł też między pajnerami pdł&rkaszek, ręki Dieboezi 
P&na AJersa, kapitana artillerii, wyrażający, ile armaty i 
Kakftwi iginęio, naznaczony litera N- 

Byt też między papierami B6xtern wydatków ' 
le" M6 F. Stanisława Gtogowskiego, terażniejaKego starost; £ 
skiego, pod procłiowym scliowaniem, alio stara bramą mosfa 
stoicy, wydanych, wedtng którego reiestrn, le" Hśń P. I 
g»waki, abo namiestnik iego, 1. Śf. P. Cielecki, powinni bra 
oddać dworek ten, a nie oddali, bo drzewo z ro^ebmnej attjĄ 
na kopę złoione, i od Rzpitej zapłacone, rozprzedali, i i — 
suwi eonverttrunt, poH niebytność moic. naznaczony ten a 
litera O. 

Inszych papierów, wielkiej liczby w pomienio&yni puQ 
lubowym ijedących, apecitieować, długa by rzecz była. Krt''' 
pisząc, oddałem i insze papiery wszytkie, którekolwiek, iał 
kolwiek respectem, do artiilerii należały, iako konti-akty różo 
wywietraałe, proeessy, deerota, pro tes tacie a ladżnii, inz ' 
większej części zmarłymi. Jako ąuity na ammanieię z celotoz 
koronnych brane, do racłiuiików yerilicowania iialei^ce 
listy i papiery insze różne, z których kol wiek się iaka itiformi 
fi« zasiądź mogła, nie zosŁawniąc pny sobie najmniejszej 
papierku. 

Na znak tego oddania iiiego< script teu, tt siegi « 
wpisałem i on tamże podpiasłem, a przepis tego scriptu, 
Iwn t sobą, z podpisem ręki le" Mści Fana Zygmunta Pr^Jm 
(klWO, po mnie uaatępuiace^o Generała artiilerii, piaara* pi 
iHfo koronnego, dworzanina lego królewskiej Mca pokoiowel 
i błKhłialtera iego artilleryskiego, Florensa Adrichnm. '^ ■ 
" ■ ■ i Ftiiruani roku Pańskiego tysiącznego sześó si 



Tych wyżej opisanych xiąg y papierów, jeSliby czyja u 
■"■•-5, mnie, Krysztofa Arciszewskiego, wzglęilem tych t 

^ , do prawa, lub na Seymie, lub na Trilmóaty kiedy d 

^«i ^M^iąicai^ miała, nie reapectniąc na podpisy Ich Hciów f 
HUW Jkt>utiil.ów, tak z !^enatu, iako y z Koła poseWiego, i 
tit*t^ M> !^'y>i]ie wysadzonych (czego iednak niemasz appar 
M| lH*ł«*wl>.v. ani przyczyny) pożyczać do prawa le' Mać I 
S|mJLiw4iL* iiastępuiacy po mnie Generał Ai-tillerii, obieenie. 

fjfU iiiij' irei^teuiski, Florens 

^IMtOi" Koronny m. p. Ttuchl 

,,|u<k WiUanoK-kiE. ff.v. i4, itr. 1 
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VII. 

RaohuBkI Knysitofa Arciszewskiego. 

1. 

Ez proventibus novae ąuartae, percepta et di- 
Btributa in anno 1646 ad diem tantum octavam No- 
Yembiis calculo in comitiis producto. 

Percepta, mnie, Kristopha Arciszewskiego. 

Wedłog conclasiej rawskiej, oddał mi na- 
przód le® M06Ć P. Jan Kawecki, Pisarz skarbo- 
-wy, Bto i jedenaście tysięcy, trzysta dziewięć- 
d^ziesi^c i dwa złotych, groszy ośmnaście i pie- 
niędzy półośmnasta 111392 18 ly/j 

PoconclnBii iuż rawskiej, odebrał i oddał 
mi le® Mość Pan Kawecki, z starostwa Trębo- 
\rel8kiego, pięć set i pięć złotych, groszy sze- 
snaście, pieniędzy półpiętnasta 505 16 11^2 

Tak^, po conclusii rawskiej odebrał i od- 
dał mi le® Mość P. Kawecki, ze wsi Babice, 
retent dwadzieścia i dwa złotych i groszy 
dziesięć " 22 10 — 

SiUDma percepty była z rak Ie*^Mci P. 111920 15 14 
Kaweckiego sto i jedenaście tysięcy, dzie- 
więć set i dwadzieścia złotych, groszy 
piętnaście i pieniędzy czternaście, tego 
niewspominaiac, co iuż po napisaniu ra- 
chunków w pół sejmu die 14 Nouemh, 
nomine retentorum^ oddał le'^ Mość P. 
Adam Świętochowski, Pisarz skarbo\Ny, 
złotych sześć set sześćdziesiąt i siedm, 
i pieniądz ieden, które się do przyszłych 
rachunków odkładaią. 

Distributa. 

Do pana Fridricha Getkanta, ceikmcistra 
i in^enira. na potrzeby różne artilleryjskie i na 
płacenie bandlangerom strawnych ich pieniędzy. 



liziewiećdsiieBmt i cTziewięó, groszy dwa i pienię- 
dzy dwa, której ssmniy iż nieobracal tak, i tam, 
gdzie ma kazano, osobno aię z niej na seyinie rs- 
cliować mneiał, i ten osobny racliunek iego wkleił 
sie do protokótu. la to tu specilicuię, co się iemn 
Da tę summę danego, niyduje w protokóle moini. 
A iest tam to aab die altima Miui 164fi wziął do- 
leli 600, sub die 14 luni f. Ki, sub die 7 luni 
fl. 36 gr. iO, sub die 13 lunl f. 14 gr. li, snbdje 
14 łimii wziąi kudackiego żołdu f, II i7 gi'. 10. Ba- 
dem wzi^ na Fiutra Ulchowski^o, który nie ała- 
iyl, od 120 f. po dwu szelągów wytraciwszy f. 117 

r. 10. SuD die 30 lani f. 300, sab d. 1 Sept«mb. 
108 gr. 10, sub d. 11 Septeub. f. SOI), snb die 
21 Octob. 1". 109 gr. 15, sub die 22 Oetob. f. lOy 

gr. 15. Co ciyni, uti dictum 

Do tegoż Pana Fridricba Getkanta. Oeik- 
meiatra, na nowe puitzluirze, od le'' K. tivi z regi- 
mentu wybrane, i w protocule speciticowane. da- 
łem pieniądze na sześd miesięcy, takim sposobem: 
die 15 luni l(>4ti zapłaciłem 'luni um f. :JU5 gr. 30 
pien. 13. Die "ii lulii zapłaciłem lulium f. 365 gr, 
90 pien. 19. Die 93 Augasti, zupłacitem Aagustum 
f. 365 gi*. 30 pien. 1:2, Die 3 Septemb. zairiaciłeni 
Septeuibrem f, 365 gr. 20 pien. 12. Die 21 Octob. 
zapłaciłen Octobrem (iż iuż ich wiecy przj'było 
było) f. 407 gr. 2a. Die 22 Octob. zapłaciłem anti- 
dpatine Novembrem f, 407 gr, 23, które Pan Get^ 
kant oddał, kędy nalegały. Czyniło to sumuię zło- 
tycli dwa tysiące dwieScie siedmdziesi^t i ośiu, gro- 
szy sześć, pieniędzy dwanaście . . 237S. 

Summa lateris primi 5177 

Sn puazkarze zaciągu starego w Cekauzach: 
Maiborskim y Puckim, którzy aa w pi'otokole spe- 
citicowani, dałem pieniądze 14' lunii 1646 do P. 
Wencla Kirzbauma, Oberaztet leutuanta artyllerii, 
computuiąc to półrocze ab ultima Noveiitb. 1646, 
ad uUimam Maii 1646 ałotycli trzy tysiące czter- 
dzieści cztery i groszy dwadzieścia i czteiy . . . 

Na drugie pnszkaize zaciągu 'itarego, w Oft- 
kaiizacli Warszawskim, Lwowskim Krakowskini, 
Kudackiin (bo o Barze i Kamieniu Podolskim nie 
umiał dać sprawy) dałem pieni^d^e itidem 14 lunii 
1646 do P. Fridriclia Getkanta f 31^83 gr. 14 za 



t 



toŁ półrocze, które expirowało ultima Maii Hił-^i. 

Ale ie supra z tej poszty wyieh' się kiulackie 

t ^7 gr, 10 itemj co na Olchbwskijro wziął l»ył, 

^•117 gr. 10, tedy tu nie tranteruię ad latns tylkf* 

*^^a trsiaca ośm2*et sześćdziesiąt i osra. i jaroszy 

dwadzieścia cztery '........*. 2868 źi -- 

Gdy 1 Septenib. 164<i do liczby nowych ])»- 
ttkarzów przył»ył Andres Manricen Fricnuit, Duń- 
ttyk, fajerweVker, dałem mu laufeeltu mieniąc ic<len 
^ 18, a na rękę zadatkn miesiąc dru^ci t*. la, cc» 
ttynflo złoty cfi trzydzieści sześć 30 — — 

23 Octobris przez le'^ Mci Pana Grodzickie- 
150, Gubernatora kudackiejro. posłałem ludziom artil- 
^^i kudackiej na toż ]K'>łiocze. które expiruie ul- 
*wa Nov€mb, 1646 iiwta protocohim dziewięć set 
dotyeh '. . . JMK) 

Eadem die, zostawiłem przy Gustawie. Ceik- 
^arcie Lwowskim, na stare puszkarze majs^azynu 
I-^^owskiego, za toż półrocze, które expiruie ulti- 
••<* Novemb. 1646 iu.rta }jrołoculum . złotych pięć 
*^ pięćdziesiąt i ieden, gro.-«zv czternaście .... 551 14 — 

'26 lulii 164(i, w Malborku bcdąc, żcniie 
^berszteleutenanta Kirzbauma, ad rationem zasłu- 
^nego męża iej, dałem złotycli dwieście 200 — — 

1 ^ptemb. 1640 1*. Getkantowi, ad rationem 
iMłażonego iego, złotych i)ięćdziesiąt 50 — — 

22 Octob. 1646* temuż ad rationem zasłużo- 
nego, lego złot3'cb sto pięćdziesiąt 150 — — 

Ead. Pawłowi Szandenłiausowi, ad rationem 
zasłużonego, jego złotych sto jiięćdziesiąt .... 150 

17 lunii 1646 Oberszterlcutnantowi Kirzliau- 
mowi, na w^erliowanie puszkarzów i oticierów artil- 
leryjskich w Niemczech, czejro .-^--peciticatia w jiro- 
toknle, dałem złotych sześć tysięcy sześć set czter- 
dzieści ośm i groszy dwadzieścia siedm 0048 27 — 

23 lunii 1646 posłałem do Haru, do kajjitana 
artylleryi Hoplana, przez ręce Ie" Mci l\ Andrzeja 
Koniecpolskiego, na furmany obozu ukraińskiejro, 

cztery tysiące złotych. Z których się rachować ma 4(XM) — — 

i lunii, konnemu z innotescentii Ie" Mci Pana 
Podskarbiego koronnego, do jłisarzów skarbowych 
do Rawy, względem ochlania mnie pieniędzy z no- 
wej ąuarty, złotych ośm 8 

Eladem za stoły dwa i stołków dwanaście, 
do cekauzu warszawskiejro. złotych ośnmaście i gro- 
szy trzy 18 3 — 



IS lonii Danielowi TtDii6, g^essrowi war- 
itziłWFikieDiu na ulanie dzlatka małego, zadatka do- 

tyrh szeSć set, które »ię spadało, i potrącai^ mii 
Hię te pieniądze, w to, en mu się płacić wisno . . 

24 liinii, gdy kh Unie panowie piaane 
skarbowi, stara iitiaiie z Rawy do Lwowa ruszad 
mieli, B iaiii też z rozkaiiania ie" K. Mci, nowa 
quaiię przy niej, dla hezpieuzeństwa iej, wyprawo- 
wafi inusiał, iż niouety byto bet'*ek Ośm. a ortów 
i grnbazych pienięiUy beczek trsy, naj^em, na od- 
wiezienie tego, n'bzOw trzj-, kożdy o czterech ko- 
niacłi; [riacąc od każdego konia, tak iako P. Ea> 
wecki, pisarz skarbowy, od starej ąuarty płacił, po 
złotych pięćdziesiąt czterech. Czyniło to złotych 
sześć aet czterdzieści i oSin. i tak wziął ie z Koba 
P. Kawecki do l.wowa 

M lulii \fHG, we G-dańeku, za liuę do dzid, 
iuxta pi'0toculum złotych sto i jeden, groszy dwa- 
dzieścia pięć 

34 AugTisti 1646. paiin Zyboniemn, ad raiio- 
nem tego, co mu się było winno, w Budzie iego, 

Bobrzy, dałem złotych dwa tysiące . - . . . , . i 

Summa hteris secundi SI973 ! 

25 Aagiisli, mularzowi Rnicerowi Tomaszo- 
wi, od zamurowania drawi niepotrzebnych w ce- 
kauzie , i wytynkowania ścian, złotych dwadzie- 
ścia, groszy dwadzieścia cztery 30 1 

Eadem, Danielowi Timie, giiserowi warszaw- 
skiemu, ail rałionein tego, co mu sie winno, dałem 
riotyeb tysiąc ' 1000 • 

10 Septenib. ]b4li, Panu Bai-tiowi i^zolcowi, 
na dwa hebery do próbowania mocy prochów, da- 
łem do Gdańska Kłotycli dwana.iuie 

TeBzarzowi, na Bzafę du instrumentów, zada- 
tku złotych piętnaście 

Circa -2*} Septemb., gily za odmianą zacią- 
gów Ie" królewskiej Mości, znowu nową ąuarte do 
Warszawy wozić przyszło; iż się iuz monety siła 
wydało było, i zostawało leż kilkanaście tysięcy 
we Lwowie, niepotr/ebowatem, ieno kolas dwóch, 
iednej o trzech koni, a drugiej o <lwócb koni, od 
konin po pięćdziesiąt złotych stargowawszy, co 
czyniło złotych dwieście pięćdziesiiit, i tak posła- 
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łem te pienii^ze nazad z Panem Kaweckim do 

Warszawy 2')() 

20 SeptembriS) we Lwowie, zasięgając rady 
przeciwko PP. skarbowjTn, którzy mi zupełnie no- 
wej qaarty nie oddawali, procurator, protestatia, 
acticatia mego przywileiu, extracty, pieczęci, ko- 
sztowały pospoła dołych piętnaście ....... 15 

Eadem, wyrostkowi I^. Kaweckiego od licze- 
nia pieniędzy, ii to sobie pretendowali zazwyc/aj 
ieszcze za nieboszczyka Pana Grodzickiego, daieni 

contentatiej złotych dwanaście 12 

Eadem, za stół i dwanaście stołków do ce- 

kanzn Lwowskiego, dałem złotych piętnaście ... 15 

36Septemb. kupiłem we Lwowie cztery kłó- 

tki wielkie, za rfotych piętnaście 15— — 

Eadem, wednig protoculu, ślosarzowi Lwow- 
skiemu, nazwanemu Fayta Dyn, od okowania extra- 
ordynaryjnego dwóch łoż do moździerzów, item 
inszej maiej roboty, dałem złotych trzysta i pięć, 

i groszy piętnaście .....'. 305 15 — 

22 Octobris 1646, wjieżdżając do Warszawy 
ze Lwowa, porachowałem się z Ludwikiem Gusta- 
wem, ceikwartem Lwowskim. Pokazał w rachunku 
swoim, który się w protokół wkleił, że ad diem 
U Octobris, partim. wydał był, partim. winien był 
; został, siedmset trzydzieści i dziewięć złotych, i ie- 
denaście groszy. Ale że przedtyni był wzijjł od P. 
, Gedkanta sto Motych, nie upominał się więcej, ieno 
'. oeficiu set trzydziestu i dziewięciu złotych, i gro- 
*y iedenastn; które pieniądze (loliczyłem mu, a on 
■ prochownikom od robienia prochów zt^d zapłacić 
Mzie powinien, te pięć set i ośm złotych i gro- 
^ piętnaście, które sie w rachunku ie^yo w pro- 
*ocol wklejonym nayduia. Vide calculum iego 

^ protocnle .' 630 11 — 

Tegoż właśnie czasu, na drol)ne podczas przy- 
IMjdaiace wydatki, zostawiłem pray tymże Gusta- 
^6 Ceik warcie, do wyrachowania sie z nich. zło- 
tych pięćdziesiąt . . .*^ .' . . . . . . 50 

Suninm lateris tertii 2349 20 — 

26 Octobris, iżem był zostawił we Lwowie 
kilkanaście tysięcy, które dla ukazania ich na sej- 
^e, przy rachunkach, do Warszawy wieść było po- 
ta^ba: boi^ się rozboiów i szarpanin, które po 
drogacn na ten czas bardzo płużyły, posłałem ie 



fiinosnenj, wziąwszy iii knuwoiowAiiIe ie\\ z regi- 
mentu le" Królewskiej Mości z Grodnu, od le* Mci 
Pana Fromholda z Ludwinghanaem Wulffa, Ober- 
azter Leutnanta tego regimentu, asarżanta, na imię 
Henni^a Krigera, i szesrin sottlatów z nim. ZołdaA 
towi kożdemu, aby za pieniądze żyli, nie biorąc 
nic darmo, dałem na trzy niedziele, tam i eam, pie- 
niądze na koidy tydzień, kożdemu po taleru twar- 
dym i-achuiąc; a sierżantowi z koniem fiatem tale- 
tófi dzieaięi, co wszytko czyniło talej-ów dwadzie- 
ieia. ośm, to iest, złotych osmdziesiąt i cztery. 
A farmanowi Wojciechowi Debazczykowi z Kra- 
kowa, dałem zlotycli trzydzieści t azeU, co pospołu 

czyniło rfotych sto dwadzieścia 

Pensji rocznej na urz^ mój wzialera sobie 

zlotycli szeSć tysięcy 

Summa łateris q»arti 
nmariusz Pereepty wydania: 
Lałua primitm 5177 8 14 
io(iM secutulum 2I'J75 ^7 — 
Latus CerHum SSiJ 20 — 
Latus guartum fi 120 — — 
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3óti22 25 14 
In somma, wydało sie z nowej quar^, ad 
diem octavam Novembris. kfedy się ten rachunek 
na sejmie spisał był, złotych polskich trzydzieici 
i pięii tysięcy, sześć set dwadzieścia i dwa, groa^ 
dwadzieścia pięć, pieniędzy czternaście, a zostawaj' 
ieszcze reszty siedmdziesiąt i sześć tysięcy, 
6cie dziewięćdziesiąt i siedm złotych, i grofli? dwj 
dzieścia, prócz sześciu set aześciudzieaiąt i aied^,^ 
złotych, które się po spisaniu tego rauliunku odft-^ 
brały, i do przyszłych rachunków odłożyłj'. 

To porachowanie na seymie teraźniejszym rolcs j 
sześć set czterdziestego szóstego. My, z Senatu i z pow 
izby, do rachunkn armatnego deputowani, po likwidsc^ I 
likaeyi wazytkiego podpiauiemy: 

Zbigniew Goraiski t Gorala, Kasztelan Chehnslu n 

M. Ostroróg, Podczaszy Koronny. 
Atidrag te Skriypnt/ Twardowski, Poseł W. KaJL a 
Adam Komorowski, S. B. m, p. Oibrićht Siani' 
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Druga częić rachunków, mnie, Krysztofa Arciszewskiego, 
s no^łirej quarty, w roku 1646 oddany, która się produkowała 

na sejmie anni 1647. 

i Percepta. 

Z rachanków Ie° Mci P. Krysztofa Grodzi- 
- «kiego, Gnbeniatora Kudackiego, na seimie anni 
1646 produkowanych^ zostawało przy nim reszty 
r pieniędzy Rzplitej trzynaście tysięcy dwieście i dzie- 
1 'więć złotych, i groszy dwanaście. Nie miał tej re- 
szty spełna gotowej do oddania, kiedy mu ią ka- 
zano do mnie oddać; nie dostawało mu dwóch ty- 
sięcy dwóch set i dziewięciu złotych, i groszy 
dwunastu; która Ich Mość in deliberatione zosta- 
wili do seimu przyszłego, ieśli mu ia odpuścić, 
czyli nie. A jedenaście tysięcy oddał do mnie 13 
Decembris 1646 ! \ IIOCHJ 

Summa percepty nowej quarty w roku 1046 
odebranej, bvła według tego, iako mi ią na sessyi 
Bawskiei było podano, i iako mi ią le'' Mć P. Ka- 
"z wecki. Pisarz skarbowy, oddał był, złotych sto ty- 
■ fiiecy i iedenaście tysięcy dziewięć set i dwadzie- 
: ścia złotych, groszy piętnaście i pieniędzy czterna- 
ście. Lecz wydało się iuż z niej i na sejmie anni 
1644 wyradiowało: trzydzieści i pięć tysięcy sześć 
set dwadzieścia i dwa złotych, groszy dwadzieścia 
pięć, i pieniędzy czternaście, że z tych pieniędzy 
nie zostało do teraźniejszych rachunków, leno 
siedmdziesi^t i sześć tysięcy dwieście dziewięćdzie- 
siąt i siedm złotych i groszy dwadzieścia .... Hr2\)l iiO — 

Z rachunków P. Getkanta, ceikmejstra, uznali 
Ich Mość, do rachunków od Rzplitej wysadzeni, że 
zostawało przy nim reszty dwieście czterdzieści 
i siedm złotych i groszy półdziesiąta, którąm mu 
wytracił i od niego odzyskał ..!.../... iJ47 9 9 

Novemb. Iuż po spisaniu i oddaniu rachun- 
ków moich na sejmie przeszł3an, które ad octayam 
Kovembris tylko inclusive były continuowane, od- 
dal mi le® Mość P. Adam Świętochowski, Pisarz 
skarbowy, to, co potym z retent odzyskano było. 



sześć set sześćdziesiąt i siedin aloiyoh i pieniądz; 

becemb. A oddał mi le" Mi F. Kawecki. 

pisara skarbowy, z retent odzyskanyeh, złotych 
osniuańcie, groszy dwadzieścia dwa i pieniędzy 
|iółoE«inu . 



ma, przyciKidai sie teraz na sejmie 
uniii 1CA7 rachować z ośmiudziesi^t i oimiu ty- 
sięcy, ze Uwóohset i trzydziestu złotych, ze dwu- 
ilz'iestn i iednego grosza, i pieniędzy 17'/] - ■ - 88330 H 

D i a t r i b u t a. 

Ftaoa ludzi artilleryskich, według roili, 
która się pokaże; ab S Noremi). 1646, ad ^ Maii 
ll>47 (ojJrtcz tego, że się jeszcze winno dopłacać 
ad altimam Maii I()47, uotyeh siedm tysięcy sto 
czterdziead i dziewięć, groszy dwadzieścia cztery, 
pieniędzy dwanaście) wynosi summę dwadziestn 
tysięcy trzydziestu i dziewięciu złotych, groszy 
czternastu, pieniędzy dwunastu 20039 14 

Rozpmwa pnazkarzow z Niemiec zaoi^oio- 
nych, według osobnego rachunku, który się pro- 
dukuie przy roili, kosztowała dwa tysiąca trzy- 
sta czterdzieści i ieden złotych 3341 

8 Koyemb. Iż mi nie oddawano xięgi i/a- 
dnejj według którejhy się proyeuta nowej ąUarty 
wybierać miały, dałem i^ sobie przepisać i da- 
łem siedmnaście talarów od niej. Ale ta, choć 
inloiTaat, przecie non convincit. Proszę, aby mi 
ia kazano wydać antlientice, z podpisem le" Mci 
F. Podskarbiego koronnego i lob Mościów FP. 
Deputatów Kawskich 51 

Do tych fl. 12, które się w rachunkach 
sejmu przeszłego 10 Septemb. 1646 na dwa he- 
bery, dla próbowania mocy prochu Gartlowi 
Szuitzowi do Gdańska były dały, iż za nie dal 
akw talarów, dodałem fl. dwanaście 19 — 

3 Decemb. Według ordinacii Ich Mościów 
do stucbania liczby od Rzplt^ wysadzonych, za- 
płaciłem P. Dziboniemu, za towary i kule lego, 
anti eam diem z Bobrzy wzięte, złotych dziewięć 
tysięcy dziewięćdziesiąt i trzy, Ostfdo to dubinm 
z seimn tamtego, do sejmu teraźniejszego, ieśli 
ma oddać nazad tyei^ dotyoh, które na zbyt 
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wsiąl czyli potrzeb arinatnych zań? Yidc docu- 

mentum m protocalo 1K)9.*3 — — 

Decemb. Wszytko to płacąc, cokolwiek się 

Danielowi Tymie, f?isserowi Warszawskiemu, za 

Awież^ robotę, ad diem -I Deceml>ns UM winno 

^.Jbyło, wedłag ordinacyi Ich Mościów, do słuchania 

;ficzby wysadzonycli, dałem złotych trzy tysiące, 

trzydzieści i ośm i groszy dwadzieścia cztery . *. . 'MiH 24 — 

Eadem Lorencowi Ketus, slósarzowi War- 
nawskiemu, za zamek i haki do szafy nad i»rainą, 
iłotych dziesięć . . . . / . lo — — 

Summa Inter is .*Mó85 H l^i 

16 Decemb. 1646. Za wtóryni listem tak le" 
Mci, iako le^ Mci Pana Krakowskiego, hetmana 
koronnego, kazałem oddać le^ Mci P. Stanisławowi 
Potockiemu, kommisai7.owi zaporo wskienui. na re- 
staoracyą armaty Zaporowskiej, te sze-^ć tysięcy 
słotych, które się byłj' na to we Lwowie do dal- 
\, szego namysłu le^ K. Mci zostawiły 



G(KM) — - 
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18 Decemb. Martinowi Fiszerowi, stolarzowi 
na Senatorskiej ulicy, <lopłacaiąc szaty nad hramą 
w Cekauzie, item płacąc stół z policami do spiżar- 
ni, dałem złotych czterdzieści pięć 

19 Decemb. Dałem do I*. Sebastiana Adersa, 
kapitana artilleryi, prócz żołdu ro('zne^o. na hidzie 
barskie, którzy s^ w roili i w protokule wyrażeni, 
na zapłacenie furmanom obozowym, którzy z l>aru 

[ z armata w pole chodzić zwykli, złotych cztery ty- 
siące. A przedtym, przed seymem jeszrze anni i(X)<) -- - 
1^46, die 23 lunii, anni ejusdem, posłałem l>ył 
przez le*^ M. P. Andrzeia Kt»niocpolskie^<). do ka- 
pitana Boplana, na też furmany, także cztery ty- 
si^e złotych. A toż z tych obu summ i)ieniędzy 
kazałem tam P. Adersowi wydatków dojrzeć, co 
tei uczynił i taki mi z Haru/die 10 Aprilis 1647, 
przyjechawszy. P. Obersterlieutenant i)rzywiózł la- 
ehnnek. Ze na furmany, którzy służyli na Mtn-li. iod 
Decemb. 1645 do 1:2 Februarii 1640 mieli koni 
sześćdziesiąt i ieden, na koń rachuiac po H. rJO, 
według podpisu le'^ Mci P. Krakowskiego, wyszło 
^otych dwa tysiąca, czten'sta i czterdzieści. Zno- 
wu na furmany, któray sfużyli od dnia 1 Auj^usti 
do dnia 1 Noremb. 1646 i mieli koni siedmdziesiąt 
i dziewięć, na koń rachuiac ])0 H. !20, \>'yszło zło- 
tych czteiy tysiące, siedfn set i czterdzieści, co 



takie było potipisaiin oil le" Mci Pana Krakow- 
skiego. Nadto, priniuknwnł tam P. Boplan rejestrayk 
inkioliei wydatków hwoJcIi, tl. Hieilindzieslat i dzie- 
więć, które le" Mo4ń Pan Kvsko«'fłki P. Adersowi 
statiłacić mu kftz&t. Ze tak i. tycli ośmiii tysięcy 
rfo^ch HA to wysdo siedm tysięcy, dwieście pteć- 
d£ie»i^t i dBiewięe złotych , a aoslawa .jeszcze re- 
szty u P. Adei-Btt złotych siediu set cKtenlzieśd 
i iedeu, z której eię dalej rachować powinieu lic- 
dsie. Nadto i'eterował mi tenże P. Oheretei^lieuti- 
iiaiit, że zimy praes^tej, a dre 2 lannarii ]ii4T ad 
diem 12 Martii, shiżyło farmańskicli koni oamdzie- 
si^t i ośm, którym ieszcze nie tl-tiio nic. Pi^zynifis} 
mi takie reiestr ich, także od le" Mci Pana Kra- 
kowskiego podpisany, lubo bardzo nlifMt pisany, 
In Humma, trzeba będzie poriać ii.i nie, naiiiniąj ze 
dwa miesiąca li to ieśii jeszcze tych kitku dni ust^ 
pić Iięda clicieli, które nad dwa miesiata służyli) 
co, po fl. SO na koii raehnią.o, uczyni ti'zy tysiące, 
pięćset i dwadzieścia złotych. 

31 Decem. Odjeżdżaiacemu do Lwowa (>u- 
Btawowi Kachs, ceik«'artowi lwowskiemu - datem 
na przypadkowe potrzeby cekaazu tamtego złotych 
pięć set, 7. iitóryeh aię infra sob die 3 Februarii 
rachunek kładzie 

4 lanuarii 1647. Tioczom warazawsltim, ^Ast- 
cinowi Albrecht o wieżowi i Stefanowi Matyko wi- 
eżowi, pierwszy raz od zrzezania ieduego drzewa 
jodłoweg^o iiB łalj, na próbę, pizy święto Jai'jakim, 
dało sie zlotyeli piętnaście, groszy dwanaście. In- 
szych drzew tarcie' niżej gromada się połu^. Spe- 
ciucationem vide in protocalo 

7 lanuarii, Do P. Getkaiita, gdy do Pma 
iechał, drfem napraód na wypcawe do Warszawy 
tych pUBzkaraów, któray % Niemiec wyprowadzenij 
w Khczkowie, wiosce P. Wencla Kir»zimnroa sie- 
dzieli, nie wiedząc gdzie aię obrócić, złotych sześć' 
Bet; potyra dałem do niego zadatku na łodzie do 
moBtu rzemieśnikom Puckim złotych tysiąc, z któ- 
rych szesnastu set złotych wyrachować sie podpi- 
sem swym obligował. Sie przyiachal iednak ml 
seim rachować się czteiy miesiące iuż w Praaieck 
goszcząc, że nie wiedząc, c« o tych pieniadzaeli 
cozamieć, ta więcej kłaść nie mogę, ieno ?loQroli 
dziewięć set czterdzieści ośm i groszy piętnaście, 
bo w roili przy rozprawie puazkaraów iiiemicfkicli. 
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isało się według ich zeznania, że wzięli od niego 
rch pieniędzy złotych sześćset pięćdziesiąt i je- 
, i groszy piętnaście. 

Eadem Jakóbowi Baptyście, szklarzowi war- 
^skiemu, za robotę do cekauzu fi. dwadziescie 
311, groszy dziesięć 21 10 — 

15 lanuarii. Dałem do P. Yincenciiisa Fabri- 
jza, Syndyka Gdańskiego, trzy tysiące złotych, 
ie oddał P. Peter Henreichowi, a P. Peter 
ireich P. Getkantowi. I stało się tak. Miał ie 
ócić na robotniki łodzi do mostu należących, 
5łwozia ich. Jako wynid^, rachunek P. Getkan- 
r pokaże 3000 

-ź Februarii. Znowu posłałem do Lwowa sześć 
złotych Gustawowi, ceikwartowi Lwowskiemu, 
tórych on ludziom artilleryskim w Gródku bę- 
ym, według speciiikacii w roili, zapłacił żołd 
3rech miesięcy fi 412, których się tu im margi- 
n nie kładzie, iż się kładą w roili, ale się tu, to 
i o kładzie, co nad żołd zbyło, złotych sto ośm- 
Bsiat i ośm, a toż z tych fl. 188 188 

Item, złotych 50, które ieszcze przed sej- 
DQ anni 1646 wziął był. Item, z tych fl. 500, 
►re się supra 31 Decembris położyły, przysłał 
staw rachunek praez P. Obersterliutenanta, który 
sub 16 Aprilis do protokułu wkleił. A zosta wa 
zcze reszty u Gustawa, post diem 6 Aprilis 1647, 
ysta i dwa złotych i groszy dwadzieścia dwa. 

11 Februa. 1647. Przyszło ośm wozów z To- 
lia z rynsztunkiem, z tej racyi, iż w cekauzach 
zystkich nic rynsztunku nie było, aby in subiło 
quo casUj było się do czego sięgnąć, wprzód 
'iiie, a potym 1 listem, rozkazał król Ie" Mość 
io, abym koniecznie zapłacił P. Szymonowi Be- 
B, mieszczaninowi toruńskiemu i participantom 
ro, rynsztunek ten, który prezentował do przeda- 
i, to iest, muszkietów z bandolerami i forketami 
i^anaście set, kożdy po ośmiu złotych, a zbroi 
szyszakami i pikami ośmset, kożda po dziesięciu 
>tych, ordynuiac, żeby ten rynsztunek wpisany 
ł w rejestr Rzplitej, a nie w rejestr le'^ K. Mci, 
^eby go nikt brać nie mógł, ieno ten, coby pie- 
adze zań Rzplitej oddał. I dlatego pomienione 
ozy przywiozły muszkiety wszytkie. Zapłaciłem 
i nie, złotych dziewięć tysięcy sześćset, a fur- 
anom, za od wóz od centnarów 115, dałem zło- 

Dzieje. K. Arciszewskiego. T. II. 21 



tych dwiescio pięi^tteiesiąt raeść, i groszy dwailaie- 
ścia cKtery, co pospołu Ctyoiło sutnm^ dziewięoia 
łyBJBcy ośmiuset pięciuilziesi^t i sześciu złotych, 
i groszy dwadzieścia uztereeh 

16 Febr. Gdy ini woinipy króla le" Min zła- 
mali wozów trzy i kót kilka, dęby od le" Mei X. 
Biskaps Kijeweldego darowano wożęe do cekauzn, 
sprawTłero v6z br^czny, mocny, do wożenia cięia- 
r6w, i dałem zau wedJag proCoknła, Michałowi 
Awrile, Stelmachowi. Jakubowi z Kiy^nowic, ko- 
walowi i Olekszemu Działkowi ozowi, k(rfoditieiowi, 
złotych ośmdziesięt siedin 

18 Febni. Dałem MicbaJowi Awrile, atelniO' 
chowi wnrazawskiomu, na zapaszenit! się w eache 
draewo, za dobrej drogi, do wozów blokowych, zło- 
tych trzydzieści 

90 Febrn. Obersterliutenantowi P. Mikołajo- 
wi Arciszewskiemu, wyjeid^j^cemu do Baru, da^ 
łem in casus improvisos, ieśliby tam co koto ai'til- 
leryi przypadło, do rachunku złotych trzysta, z któ- 
rych pieniędzy, zwróciwszy się do Warszawy, taki 
mi 16 Apniis rachnuek uczynił: Dał Tomaszowi 
Kozłowskiemu, piiazkaraowi, którego do Bara na 
rtaibę ze Lwowa wyprawował, półroczne pienią- 
dze adultimam Maii 1647, złotych dziewięćiiaiesj^t, 
jlnbo error w tym, bo mu przyohodjrfło fi. IWt) 
item, na furmana i stmwę dał mn f^otycli dwadzie- 
ścia dwa. Item, Ask Jakóbowi Dreherowi, puszka- 
rzowi, którego także do Baru na flłużb^ posylid, 
po fl. 18 na miesią« racliuiąc, fl. pięćdziesiąt i czte- 
ry, od 11 lunii 1647. trzy miesiące mu płacąc. 
Item, dał mu na furmana i strawę złotycii ośmna- 
ście. Item, posełaiac z Baru do Eamieiica dwu 
puezkarzów i dwu tiandlangerów, dla przektsdanJa 
i cbędoienia rzeczy tamecznych, dał fnrmaiiowi, 
który ich zawoził i odwnriJ, złotych dwadzieścia pięć, 
in summa wydał dwieście i dziewied dotych, a eo- 
atawa priy nim złotych dziewięćdziesiąt i ieden re- 
szty. Zold puszkarski jest w raili, a reszta wrócić 
aię musi, zaczym nie piszę tu, ieno, co prócz tego 
wyd^, to icst, złotych sześćdźiesiiit pięć 

8 Martii, Danielowi Tj-mie, gissarowi war- 
szawskiemu, za wagę iego mat^ do cekauzu, ale 
i bez gwiolitów' będącą, dałem złotych dwie- 
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21 Martii. Lorensowi Refusowi. ślusarzowi, 
na kraty i ślosarska robotę, do dolnej nowej izby 

'W Cekauzie, zadałem złotych sześćdziesiąt .... 60 

22 Martii. Prayjmuiac Balcer Tomasza, nmla- 
rza, na murowanie konn'na i izby dolnej w cekau- 
zie, dałem mu do porachowania sie na reke, zło- 
tych dwieście 1 ...'.'.. . 2()0 

28 Martii, Lorentzowi Refusowi, ślosarzowi, 
na ślosarsk^ robotę, ieszcze więcej zadatku, złotycłi 
Biedindziesiat. A na futra do drzwi, na rani}' do 
okien, na drzwi, zadatku złotych trzydzieści, fa- 
cit fl- sto 100 

19 April. Hans Wilde, szyfterzowi warszaw- 
skiemu, za nowe łoże do szrotownicy wielkiej, na 
kołach le" Kr. Mci, złotych dziesięć. Iteni. za uro- 
bienie piąciudziesiat łóż do nmszkietów połama- 
nych, które le^ Mć P. Osiński, Oberster jijwardyi 
oddał, po półtora złotego od każde^^o rachuiąc, da- 
łem fl. siedmdziesiat i pięć. Facit fi. cS5 ..... . 85 

22 April. Odbierając rachunek od tarcia drze- 
■wa, do rusztowania cekauzowcj^o na lazłem, że ckI 
drzew dwudziestu i iednego tylko wydało się zło- 
tych dwieście dwadzieścia i dziewięć i groszy siedm- 
naście, pieniędzy półpieta. Spccificationem tego cide 
in protoculo' ' Sił!) 17 47, 

27 Aprilis. Dałem Lorensowi' Tollitzowi, słu- 
dze P. Jerzego Huberta, mieszczanina Toruńskiego, 
od szkuty, któr^ przywiózł r}'nsztunek Kzplitej od 
le^ Kr. Mci u P. Szymona Bemy i iego participan- 
tów kupiony, z Torunia do cckauzu Warszawskie- 

fo, frachtu, złotych tr/ysta, według kartki P. 
;emy 300 

Eadem, dałem IJalcerowi Tomaszowi, nnila- 
Tzowi, na budowanie dolnego gmachu w cekauzie, 
ad rationem porachowania, do ] nerw oj danych 22 
Martii, dwóch set złotych, ieszcze złotych sto . . . 1^X) 

28 April. Oddał mi buchalter rejestr, w któ- 
rym na dwu cieślów, co rusztowanie icdnej komo- 
ry, w cekauzie, przez siednmaście niedziol, a dic 2 
lannarii ad diem27 Aprilis lGi7, robili, wyszło zło- 
tych sto sześćdziesiąt i cztery. Spccijicalionem cide 
tn protoculo ,.,.... \ 104 

Tenże oddał mi rejestr tego, vo wyszło od 
sejmu 1646, na kowala, co goździe do rusztowa- 
nia robił, a wyszło nań złotych trzydzieści i gro- 
szy dziesięć. I^ecificatuynem vide in protoculo ... 30 10 — 

21* 



Tenże pdoijł na riiiue posty od listów, aż 
dot^, rfotyoh dwa i groMy dziesięć. Vide pi^olo- 
culum 

Tenże oddał mi r^estr na dwócli stósarzów, 
ua których drobiazgi, od aeimn 1646, aż dot^, wy- 
szło złotych traydzieści cztei-y, groazy trzy. Speci- 
licationem vide in proloculo 

ToDŻe ])ołożył na papiery do cekauKii, na in- 
kaaat, piórka, siiniirkl do wiązaniu papierów i kar- 
tuzów, złotych ośin i groszy dwadzieścia sześć. 
Vide proloódian 

Ten^e oddał mi rejeiitr na pozad idijce roz- 
maite drobiazgi, które płacił, które się tu z proto- 
kuhi wpiani^. Jako, 14 NoTemb. od poprawy da- 
cliu na Btajni tl. 3. 16 Noveni. parobkowi fnnaan- 
skiemn, co ze Lwowa pieniądze przywiózł, conten- 
tacyi fl. 3. SU Ilecemb. od iiaprawowania apręikyny 
do hebera prochowego fl. 1, gr. 15. 29 Deoemb. 
Botdatom z gwardyi królewskiej od wtaczania dział 
do cekanan, oontentacyi talai'. 13. 31 Deuerab. 
Tyinże od t«goż znowu fl. 3. In anno 1G47, 10 łan. 
Stauowniczemu , od zapisowania gospód, pnszka- 
rzom na Naliwkach, czerwony złoty &■ 6. 14 la- 
nuarii, Bobrowskiemu z pieni^lznii za rynszton^ 
do Torunia, na strawę fl. 36, Die 2 Febra, za !" 
doiuiauych mat, dla przykrycia knotów fl, 4 gr. | 
Za pięć koszów do wynoszenia śuiegn fl. 1. 3 T 
na smolę i tran fl. 1. i Febr. za 34 mat a'" 
nych, dla przykrycia knotów fl. 1 gr. SI. 
od roborowania oontractu z Bartę! Sznltzem ^ _ 
dem prochn w grodzie warszawskim, od pnjó^e 
estracto, i pieczęci fl. 3 gr. 15. 5 Febr. 
maty dla przykrycia knotów fl, 1, gr. 3. 1 
la woźnicom kitikowskim, co po dęby dła o 
jeździli, zs dwa dai strawne pieniądza na " 
na dzieli po 8 gr. raehuiąc, dano fl, 9 groszr t 
A Michałowi, co ie commendowU, oontentacyi fl.3 
7 Fehm. Woźnicom ki'ótewBkim S, co drugi raz do 
lasu ieżdzili, strawnych fl. 3 gr, 6. Eadem, lyma^ 
rzowi co oHagi, szrotowiiice, na kolach Ie" K, Mci 
rzemieniem obszył, gr. IS. 13 Febr, Od malowania 
herbów arti]lerj'skich, na gospody pusz karskie, 
fl. 4, gr, 24. 23 Febr. Za mioteł 30 do cekanzu, 
gr. 15; za świderek gr. 9. 6 Martii, za GO faseczek 
do kul ma ankieto wy eh, każda po gr. G, fl. IS. 
14 Martii, za bant iedwabny do regimentu profoao- 
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wego gr. 18. 30 Martii, kowalowi na robotę od 
przekowywania połamanych od woźnic królewstich 
wozów, zadatku fi. 15. 8 Aprilis, na worki do pro- 
chu dla strzelania fi. 7. Na nici do nich gr. 6. 
11 April. za beczkę smoły fl. 7. 17 Aprilis za 
drzewo jedno dla traczów fl. 4 gr. 21. Eadem, na 
ciosowy kamień do okien i komina, zadatku ń. 15. 
26 April. od przywiezienia do cekauzn krat żela- 
znych, drzwi, ramo w gr. 24. 29 April. stolarzowi 
do pierwej przez Refnsa, ślósai-za, posłanych trzy- 
dziestu złotych, dało sie ieszeze pro interim fl. 12. 
In summa, na tym regestrze drobiazgów podał mi 
sto sześćdziesiąt i cztery złotych groszy ośmnaście 
i pół, które tu i-azem in marginem transfcniię . . 164 18 9 

Od pisania różnych egzemplarzów rachunko- 
wych na sejmie i pi-zepisowania różnych xiag, róż- 
nych inwentarzów z różnych cekauzów, iux. speci- 
ficationem, która mu położył Buchalter, złotych 
dwanaście . . .' 12 

Za xięgę introligowana z sześciu libr rega- 
towego papieru, w safianie czerwonym fl. 21. A za 
insze zięgi, na rolle, na inwentarze, na protokuły 
i tym podobne artilleryskie pisma, fl. 12 gr. 5, to 
iest za wszytkie xięgi położył buchalter, złotych 
trzydzieści i trzy, i groszy pięć 33 5 — 

29 Aprilis. Kowalowi Jakubowi z Krzyżano- 
wic, płacąc robotę iego według protokułu, do pier- 
wej snpra 30 Martii zadanych, między drobiazicami 
piętnaście złotych, dopłaciłem złotych dwadzieścia 

pięć 25 

30 Aprilis. Według rozkazania le*^ Kr. Mści, 
dopłacaiac rynsztunku P. Szymona Bemy, za zbroje 
z szyszaKami i pikami, siedm set sześćdziesiąt, da- 
łem złotych siedm tysięcy sześćset . . 7000 

Summa 7834 23 9 

Summa primi lateris 34585 8 12 

Summa secundi lateris 14718 7 — 

Summa tcrtii lateris 11553 -- 4'/2 

Summa ąuarłi late ris 7^^34 23 U 

«8<>yi 9 7V2 

In summa, distributa tej wtórej części ra- 
chunków, a die octava Novembris l(i4*i, ad diem 
Beoandam Maii 1647, kiedy się sejm zaczynał, czy- 
niła sześćdziesiąt i ośm tysięcy sześćset, dziewięć- 



diieei^t i ieden ztotych, groszy dKie^ęć, pieulędzy 
[idłosma. A zostawało ie-Bzcae w przyszły osas przy 
lonie, ilo porachowali IB, dziewiętnaście tysięcy, pięć 
Bet, trzyiiiiesei i dziewięii złotych, groezy dwana- 
^ie i pieniędzy dziesięć. 

To poranhowanie na sejmie teraźnlejszyin tr^yniedilelw 
roka 1647. Sly, z Senatu y z Poselski^ Izby, do ra^hnnknl 
matnegn depatowAni, po liquidatiej y verificatiej w^zystkitf 
podpisujemy: 

Złnynieu! Góralki s Goraia, Kaszt ['hrfm. m. p. 

Andrzet) Poniatow»ki z Duehnikoie, 

JKMci Sekretarz, Poseł Xicat«"a Zatorskie" y Oświęcimi 

Knysuloph z Paczanouia Faczanomsld, 

Poseł ^Yoiewodztwa Sendorairnkie" r 

Wq/ciec/( JPogorzeKski, 

Starosta Nurski, Poseł z WoieivodiitwB Mazowii;! kiego 

Andrzej/ Mi^imitiait Fredro t PUszoune, 

Poseł Woiewodztwa Buskiego m. p. 

Krzye^of e Zate" Zelski, Jerzy Uum 

Pisarz ziemie Bielaki, Poseł Woiewodz- Poseł Woiewod^twa Wo-_ 

twa Podlaskiego ra. p, łyjiskiego n 

Starostw s Sarbiewa Sari/ieski, lirabowiecki y Koryinii 



Starosta, Maruzatek Koła Poselakief^o n 



1 



Trzecia czędć rachunków, mnie, Krzystofo Arciszewskiego, : 
wcj quarty i z lego, 1:0 przy niej do rąk przychodziło, na c< 
catią, sub interregno anni 1G48, ad diem ijsque zz Julii ą 
ciusdem, kiedy się tB coDvocatia zaczynała, zgotowana. ' 



Pareepl.. 

W wtfirey tzęści rscliunków, na sej-raie anni 
raillesimi sexcentesimi ąuadragesimi aeptimi produ- 
cowanych, i ad secnndani Maii auui ejusdem l<i4^7 
deducowanych, i lak od Ich MMdów Panów Sena- 




rfiw, jako i k(At poselskiego podpisanych, ao- 
tto przy mnie reszty dziewiętnaście tyHieuy, 
Bi^aet, trzydzieści i dziewięi^ złotych, groszy dwa- 

'e i pieoiędzy dziesięć 

Prócz tego, nie odzyBkatem reszty, dwóch 
Ę"Hiccy dwóch aet i dziewięciu złotych, i groszy 
dwnnastn, którą IM. Pan Krystoph Grodzicki. Gu- 
bei-nator kudacki, w radiunkach swoicli został wi- 
nien ua przeszłych seymach, którą, ieśli mu \VM. 
Miłościwe Państwo odpuścić clic«cie, czyli o nie 
pozywać kaiecie, teraz deolarować potraelia, fo- 
mm naznaczywszy, podowno ua tryliunale, bo za 
dworem i ua seyniacli sprawy nie rychło sie 
kouczs. 

'l647 in flne lunii. Odebrało się w Rawie 
nowuj ąnarty, sto tysięcy dwadzieścia i tr/.y ty- 
siące, i dziewięi^ set złotycli, gi-osay siedmuaScie, 
pieniędzy jedenaście. PrzycliodziloLiy ioy było wię- 1 3!«KJ 1 
Wj, ale Icli MM. Panowie pisarze skarbowi iio- 
^otni, dnplicowali sobie penaia od nowej quarty, 
Ji^Pata authoritat«, nie dbai^ó na moie o to ex- 
POstulatie, contra coneyetudinem pierwszvcli tat 
' pierwszych pisarzów. Co ieśli im wolno być ma, 
«i»x, WMM. Miłościwe Państwo, raczcie decido- 
^^- Z retentów prze8złego_ roku nie oddali Ich 
~"- l'P. pisarze skarbowi nie a nie i iako przed- 
3^ I tak i teraz mieli o tym altuin silaUiuiii. 
■'^'"Oszę o inforniatia, co z tym e/,ynić, i ieśli ich 
Poaywać i gdzie forom? Aby to Itogo nie turbo- 
*'słn, nie godzi mi się i tego milczkiem przestę- 
P*>M'ać, co w protocnle moim napisano i podpi- 
S*no litoi: iem ultima Martii 16ł8, wyieżdżaiąc zo 
~''Wf_owa, poiyczył od Pana Jana IJaptysty Attel- 
B^ajei-a, kupca Lwowskiego i zostawił ceik w artowi 
"^''*'owskiemu, Gustawowi, ua restauincy.-) walące- 
P** się cekauzu Lwowskiego, dwa tyniaca złotych, 
*t6re Pan Attelmajer per inodum teexlu kazał od- 
?*'Ł pana Antoniemu Heiidreichowi w Gdańsku, 
'tak się stało. A toż tych dwóch tysięcy złotych 
^'^ kładę ta w percepto, bom jeh od ftzplitej nie 
"■*ł, ale ie przecie położę w dislributę, bo się ua 
P'*trzel)ę Rzplitej obróciły. 

KiiS 2 Maii. Iż P. Antom Hendreich, do 

" RiTszawy, do P. Pawła Szora, przyiaciela swego, 

I "opisał był, żeby pod niebytność moie w Wawza- 

"*■*>, do ceikwacta warszawskiego sto złot\ch dat 



był, na swiezienie balów mostowj-dij kttire Rmnia- 
dno Wisl^ do Wnrszftwy posytttł i inai^c to pisa- 
nie swoje za pewne, wytrnctł mi z pieniędzy sobie 
powieraonych, eto złotych. A is, potym, do Ww'- 
Hzawy przyj eobawsKy, tredechna lunii, praes ho- 
chaltera swego odiiyakrf te sto /.łotych od }'. l'a- 
wła Szora, przeto, to eto złotych znowu w pereeptę 
Im pofoiyć musze 

28 Mail, ^od bytnnśi^- moje we (rdaAeku, 
gdy trwogi kozackie i taf*rakie nastąpiły, napistrf 
był IM. X. Arcybiskup (liiieiuieńaki. Pan mój mi- 
łościwy, z Łowtciia, list do cekanzu, żeby regimen- 
towi ]M. P. Osińskiegn, w ałuitbę pr;«yi^temu, do- 
dano, według Irybn woiennego, wsKelafeTtg mnniitii, 
i pod te muniti^ furmanów. Fan SiemianowicTi, my- 
ląc się 'na tym terminie, uianitta, pod niebytność 
moie, wydał IM. P. Osii\eikicmu muszkietów nlder- 
lanskich sto, którc< l!'^;ilita wlasnemi pieniędzmi 
swymi TMpłacila byta. i pik sześćdziesiąt, za któij 
rynsztanek nie wzi^ zapłaty. Pytam, 'ieśli WW 
Młciwe Panfitwo chcecie to ilarowaf le" MP. ( 
skiemu, czyli to kaiecie w skarbie : 
go iego odzyskiwać, czyli Siemionów icz* i 
pati"zyó? 

13 Innii. Za kart^ takłe .Tasuio Wielebne)^ 
IM. X. Arcybiaknpa GLiieinieufkifgo, wydawai^ 
z rynsztunku Rzplitej IM. P. Stefanowi Oborskie- 
mn. Stawicie Liwskiemn, traysta muszkietów nider- 
lanskicli z bandolerami i forkietnmi, po półdziewietł 
zlfitego kaidy rachuiąc, "'/.icłeni za nie dwa tysią- 
ca pięćset i pięćdziesiąt ziotych 

15 lunii. Za kartq, lakże Jaśnie Wieleimego 
IM. X. Arcybiukupa GnieżnieóskieKO , wyd^em 
z rynsztunku Rzplitej dla piechoty królewiea IM. 
Cai-ola Feidinanda. na posługa Rzplitej, muszkietów 
pięćset, ze wi<zystkim co do nich naleiało, po pół- 
dmewięta złotego każdy rachując, wziąłem za nie 
cztery tysiące, dwieście i pięćdziesiąt złotych . . , 

16 lunii. Za kart^ także Jaśnie Wielebnego 
IM,-X. Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, miałem spu- 
ścić z rynsztunku Hzplitej IM. P. Hierouimciwi Bsi- 
dziejowskiemu, Staroście Łoiniy fi skiemu, dwieteift 
mnezkietów, ale na tę kartę nie wziął P. łan Mi- 
lewski, rajca warszawski,' imieniem' Inici, tylko 
mnazkietów dwadzie&cia, ze wszystkim co do oicli _ 



mifiło: ban dole rami. forkiebniii, po pół<iitie«'ię<A 

tego. 1 dal za nie ałotych sto i sie^nulzie^ięt . 170 

25 lunii. Także pod trwogi od Tatarów 
1 Koutków wziaj iin jiosługę Rzplitej interuentu 
Ib" Si Paua kaiicler/A koroińiego le" Mć Pan Mi- 
kołaj Cetys, inuBKkiettiw sto, z cekau/ii, z tyni 
łranyikiiD, co do nich naleutłn: bandolerarai i for- 
tiet»mi, kożdy po póldziewięta iilotego raehni^o, 
Wziąłem za nie od niego złotjch ośniset i jjięć- 

dzieaiat 850 — — 

Iten, kapitan dragoński IMci Pana kancle- 

A koronnego, P. Taub^ wziął lakie z cekauzu 

K^jlitej mnszkietiiw czterdzieści i dwa, ze wszy- 

I tłciin, co do nich nale^to: bandolerami i forkie- 

I ^rai, kożdy po półdziewięta złotego i-acbniac, i od- 

I Jiczył za nie zlotycti trzysta picfidzieaiąt i Biedni . 357 

37 liinii. Wziąłem za kartka od IM. X. Ar- 
cybiskupa Gnieżnieiiaki^o, naszego młciwego Pa- 
''*j_ ad rationem nowej qTiai'ty, w i-okn tysiąc 
I BZeadeet czterdziestym óBmyiii pod itUerregttuin 
. JP'bieranej, dwadzitócia tyaiccy ztotyołi. A wazy- 
J*» inaza nowa quarta zostawa ieazcze, kiedy się 
^ fachu nki teraz kończą, w ręku icli MMciów 
*Y*- deputatów rawskich,' z wielkim ntyskiwaHiem 
«l)Ozii i IM. P. Prulcsaszego koronnego i a jio- 
dzi>viemem kupców gdańskich, któryiu sia reszta 

M prochy nio odsyła . ■ aOOOI) 

Summa tutntnarum 171717 — 3 

D i 3 1 r i b u t a. 

I<i47. A die secunda Maii IGł', którego 
^*'a rachunki moje na blieko przeszłym sejmie 
**^8rto były, ad iliem rigesiniam aecuudaiu lulii 
l*»48, któregom dnia rachunki terairiiejsze akoii- 
Wyt, wyszło samego żołdu na ludzie artillerii ko- 
lOiin^ (samego Kodaku nie raehniac, któreuia się 
v\aDa z» cały rok. iż się go dosiądź nie możej 
trzydzieści i cEtery tysiące, trzy sta i czternaście 
riotych, groszy dwadzi^ia, pieniędzy dwanaście, 
J8ko lo w roili obaczyć, która się WM. Mloiwe- 
aa Państwu pokaże, z podpijsami, przy namuiej- 
azym wydatku żołdu pouienionego 34314 ^ 13 

liuchsltor według protokołu wydał na go- 
ńJzie Kageiszmidowi. i na ollwe do namazania pik, 
slotyeh cztery, gros/.y dwadzieścia cztery .... 4 34- — 



mv 



'A Maii. Tenże, AU Nagelazinidowi. t!iiu'le 
w prototule, za gożtlKie zloty i groszy piętnaście . 

5 Jlaii, Dawnym rtwieraa cieślom, tlały się 
KwycKajoe ii'li tegodilowe atrawne ineniądae, na 
koidego po złotych sieścln, czyniło to ztotycti 
dwanaście ' 

(! Maii. PłntnerKowi na fizcioteczkę do che- 
dożenia zbroi, i na oHwe, zloty ieilon, groszy dzie- 
gieć, pieniędzy dziewięć 

7 Maii. Cieśli a puszkarzem, gdy s^li w gó- 
rę Winty drzewa apnstiieiro upatrować, dato się na 
strawę tucCa protocułum złotych trzy 

9 Maii. Od protestacyi przeciwko Bartlowi 
Szulcowi, że prochn inxta contractum, circa finem 
lunii nie wystawowa!, tak od przyięcia, iako i ex- 
tracta, dało aic w (Grodnie warazawekini złotycłi 

Eaitem, Na^lszmidowi od sześciu nowy cli 
aułtier do mum kominoweRo dat bnchalter złotych 
dwanaście, groszy ośmnaście . 

Eadem, temuż za haki murowe n dolnej izliy. 
Itcm za skobel, wrzecindz do wachtbauziku, dał 
groszy dziewiętnaście, pieniędzy dziewięii .... 

11 Mail, Dwiema dawnym cieślom, zwyczajne 
strawne pieniaibe, złotych dwanaście 

19 Mail*. Pi-zejazd przez ^^'iałę i tam, i sam, 
dla drzewa, kosztował groszy dwanaście 

14 Maii. fialcei-owi Toinasowi, mularzowi, ad 
rationoni roboty dolnej izby «■ Cekauzie, dało się 
złotych ti'zydzieści 

15 Maii. Furmanom wai-szawskiro, na woże- 
nie drzewa od Wisły do cekauzu, dato się zadatku, 
iu!cla protoa^um, ztolych dziesięć, groszy dzicwiefi , 

10 Miui. Za ti'zy kopy cliojek tH. Xaza 
Grochowskiego na Wisłę, dało się złotych dziewięć- 
dziesiąt, ivxta protocułum 

Eadem, ślOsarzora zap^tora funta oliwy dał 
buchalter gi-oszy ośmnaście 

18 Maii. Tenże baclialter dał za żelaza do ko- 
mina w izbie i za papier, złotych dwa, groszy iedea 

Kadeni, funnanowi Utracie, ad rationem fui^ 
loDu (Kuhi-lohu) od woienia drzewa z Wiały do oe- 
kauzu, dało się złotych czterdzieści dwa 

Eadem, na stargowane aupra sedidma Mmi 
na Wiśle choiki, IM. XdzB Grochowskie^go, drio 
się złotych sto i ofim 





Eadem, fajerwerk ero wi Bncliiierowi, jia i-o- 
pie próby rac, dał buchalter, według fpeciticaty 
protocale, rfotycl dwanaście, gioszv dwa(l?;ie- 

- oto la ^S - 

Eadem, Nagelszmidowi znowu ?» żelftM lio 
I, wedłog protocnhi, złotych trzy, grosty pięi- 

e .' . . . y 15 - 

Eadem, dwiema daH-nym cieślom. Atrawnycłi 
Miniowych pieniędzy, rfotycli dwanaŚEie .... li — - 

"i Maii. Rełifusowi, alosarxowi, ail rationem 
it lego, w dolnej izbie cokauaowej, dało się rfo- 
1 pięddżieeiąt . , . . 50 — - 

30 Maii. AlfoDso Grota, mnicliowi, z rozka- 
^nla J. E. M. na arobienie działka Iclkief^ri. uie 
* spiże, insta protoculnm, dało się złotych dwie- 
ście sześćdziesiąt i ieden ^iil — - 

31 Uaii. Balcerowi Tomaszowi, iimiarzuwi, 
do porachowania sie, ad rationem dolnej izby ce- 
kinzowej, dało eię złotych Bto 100 

92 Maii, Dopłaca!^' clioiek IM. X(!za Gi^o- 
cŁowskiego, dało bIę etnilze iego złotych ońm- 
iMSoie IS — - 

Eadem, buchalter, iuxta iirotoculuiii, za |ia- 
piel', za goździe i od lista, wydał złotyclidiia, gro- 
" I piętnaście y 15 - 

34 Maii. Pawłowi Weteritznwi, stolarzowi, /.a, 
roiJote okien i drzwi w izbie doluąi cekauzowej, 
* insta proloculiim, dopłaciło aie złotych e/.terikieSci K) — - 

Eadem, ttirmanoni, co ctioiki z Wii^ły wozili, 
dopłaciło Bię ostatka, iuKta protoculuni, złotych 
pictidziesiat ' 5ii — - 

i5 Maii. Dał buchalter na wćz »ęgla, dla 
Sloganów, złotych trzy, groszy dw8<izie8cia e<tery a ił - 

Iteni, dal inularcom, co izby dolnej dokoii- 
cayli, na piwo, iłoiycli dwa s! — - 

Iteiii, dał dwiema cieHielczykoiu, /.wyczaine 
iełi tygodniowe ijieui^dze, złotych dwanaście ... 12 — - 

30 Maii. Matysowi Berentowi, ad rationem 
dłngu i proehn tego, któiy ieszcze mieti jiietendo- 
wai na Samlwrze, zadałem złotych dwieńcie . . . !iO(.i — - 

2S Maii. Według apecificatii w pi'otocule, za- 
płaciłem 1'. Janowi Dzibonierau wszytko to, cokol- 
wiek po sejmie anni l(>46, ai do końca sejmu anni 
I64'7, do cekauzH oddał był, i cokolwiek mu mę 
Jeno antę tam diem winno było, i dałem mu , we- 
dług porachowaula w protocule, złotych cztery ty- 



8i^« sieilm set eutenlzieaci, groszy liziewięć, pie- 
niędzy półczternaata 47+'l 

Eatleni, wydat buchalter »a ważki do czer- 
wonych iłotycli, złotych tray 3 - 

Item, la worki do jjienięday, grosiiy czter- 
naście — 1 

Item, za oliwy półtom funta, dla MósaraÓw 
groszy o^mnaście — IB| 

30 Idaii. Dałem P, Janowi Kaweckiemu, pi- 
sarzowi skarlioweinu, który od wielu lat oboje 
qiiartc wybierał i woził, a na ten czas od skarbu 
odstawał, za sięgę wybierania oboiey quarty, tak 
iako iey nieboszczyk Pan Jaki^b Chromowski odu- 
niarł, correctisiitie na autentik pisaną, złotych sto 

31 Haii. Dał bncłialter za goździe i za że- 
laza do okien w daszku, nad iiow^ izbf, według 
protokutu, złotych dwa, groszy ilwadzieicia cztery 

1 Junii, Dał buchalter za dwunastofuntowy 
rakietenstok dla fajerwerkierćw, według proto- 
kutu, złotych iedenaście 

Item, dal za cztery kWtki moene, złotych 
siedm i groszy sześć 

Item, dał za różne drobiazgi, dla Kaspra 
Kitla, fajerwerkera, który awoie próbę miał robić, 
rfotych siedtn, groazy dwanaście, pienięilzy ilzie- 
więd 

a Junii. Wzi^ł P. Aiierf, na te furmany, 
którzy służyli zimie xa Tatary i. kwarcianym woj- 
skiem cliodząe, a dic eecniula Januarii 1647, ad 
(liem duodeuimatii Martii aiiiii ciiiadem; było ich 
koni oarndziesią,! i osm i Uftły się iiu pieniądze 
tylko za dwa miesiące, po złotycb dwndkiestn na 
koń rachuiąc, wedbg roili od IM. P. kra^w^^ 
skiego podpisaney, lubo tiitiose summowaneg'; fl 
w contescie przecie lic/bę pouiieniona i" ""' 
cey, złotych tray tysiące' pięćset i dwi 
Madto, ie się rachni^iC z nimi P. ObersztwBc 
nant pomylił w oamuastu koni, daty ma stf 
pieniądze na nicprzy chodzące , złotych inyi 
sześćdziesiąt. Nadto, ad ratiouem contentłtli, 'C_ 
w Krymie był, i za Dunaiem, esploratoria {M^r»>l 
wowa} i aitum miejsc tamtych notował, dało ma 
się złotych piętuaście set. Że tak to czyniło po- 
sptAi zlotyeli 'pięć tysięcy trzysta i ośmdzieslat . G 

3 Junii. Dal bńchalter dawnym cieślom 
dwiema, zwyczayne ich tygodniowe' pieuiąiize, 
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nada^wBzy, odprawiło sie ich. Wzięli złotyc)i dwa- 

» 6cie ' '. 12 

Eadem, dal za librę papieru ^roi^zy pięt- 
naście — 15 — 

6 Junli. Ucz}7iiw8zy contract po niemiecku 
z P. Arentem Pilgramem, kupcem i mieszczaninem 
gdańskim, za którego P. Izaak Spring ręczył, o ty- 
siąc centnarów prochu (który contract fest w pro- 
tokuł wklejony) dałem mu na rękę zadatku złotych 

trzy tys^ce '/ \ . 30()0 

Eadem, dał buchalter za pięćdziesiąt i sześć 
tarcic sosnowych po półczwarta sążnia długich, na 
targu, po groszy dwunastu, i wydał za nic złotych 

dwadzieścia dwa, groszy dwanaście 'ż^ź i^ź — 

8 Junii. Dsi buchalter za półtora funta oli- 
'Wj dla ślósarzów groszy ośmnaście. Item, za librę 
papieru groszy piętnaście, co czvni złotv, i groszy 

trzy . \ . . / 13 — 

Badem, zapłaciłem Danielowi Tymie, gisse- 
rowi warszawskiemu, gwichty, które porobił do tej 
-wagi ceikhansowej, .która sam, siipra die octava 
Martii do cekanzn przedał był. Speeiticatia kożdo- 
go gwichtu wagę i taxę od roboty, vide in proto- 
culo. Item przelał złamane wioko ponewki u całej 
kartanny. Item, ulał dla mnicha Alphonsa (>rota, 
Włocha, do działka iego, nowy inrencyi z miedzi, 
komorę, waż^ci| pięć funtów i ćwierć. Ża tak za 
to wszytko wziął r, Tyma siedmset dwadzieścia 
i o6m złotych i groszy dwadzieścia cztery .... 7S:2 'źi — 

Eadem, zapłaciłem kamiennikowi Włochowi, 
na imię Uieronimo Dawid, ośm sztuk czworogra- 
niastjrcn kamiennych do okien, u dolnej izby w cc- 
kauzie, na które mu się było zadało se])temdccima 
Apńlis złotych piętnaście (które iuż były produco- 
waiie w rachunkach seymu anni 1047), a teraz, 
octara Junii, dopłaciło mu się ostatku złotych trzy- 
dzieści i pięć '. :J5 

11 JuniL Posyłając do Krakowa Loronsa l*e- 
tersona, pnszkarza z żoiią na mieszkanie, dałem mu 

na iiirmana złotych dwadzieścia i20 

Eadem, Balcerowi Tomaszowi, mularzowi, od 
dolnej izby w cekauzie, według porachowania się 
z nim, w protokule opisanego, dało się złotych 
dwieście jedenaście , groszy sześć ........ 211 O — 

Eadem, P. Janowi Dzianotowi, od sklepu 
iego, w rynku, w którym się pieniądze llzplitej. 



dla warunku lepa^eeo, chow&ia, oil świętego Jana, 
anni IH+fi, do dniglego św. Jaiia anni'lM7, dało 
się n^mu i-rKrsnego ztotycli Mto pięAdzieai^t . . . 

12 Junii. Od wkląjcnia racliunków seymo- 
wych w sięgi, dal -buthalter groszy dziawieiS . . . 

13 Jauil. Jiai buchalter od l)ry<»(nego woza 
gortowaiiia za dziesięć par postronków, zlotycli 
dwa, groszy daiesięć. 'Itein, za ielaan^ obr^kc do 
kluczy, groszy trzy. It«m, koszarzowi na połkoezki 
do brycznego woza, zadatku złotych dwa, Item, 
konnemu z listem .IKM, w sprawie qu8rty nowey, 
do Ich MMciów PP. depntatów Rawskich, dal «(o- 
tych dziegieć, ttem, za traydzie^ci sześd tarcic no- 
auowycli, dat złotych c/ternaśuie, groazj' dwuia- 
ście. Item, za półtora iunta oliwy diii groszy oam- 
naśeie. In auinma, podpisał tego dnia w protokole 
hnchalter złotych dwadzieścia dziewięO, groszy 
traynaście 

18 Junii. Wydał buchalter te pieniądze pe- 
szcie od listów ze Lwowa, groszy sześd, za s^tiikę 
grubego jdótna na worki dla pieniędzy do Rawy, 
dotych siedm. Za nici do nich, groszy dwanaScie. 
Za lint czerwony do instrumentów, groszy dwa- 
dzieścia pięć. Za póttrzeoi kopy Ćwieczków, gro- 
szy Bzestnaftcie, pieniędzy dziewięć. Za nici czerwone 
grosz ieden , za kopę goździ Nagelszmidowi, do 
przybijania listew w wypręionych oknach cekau- 
zowych, dał zloty ieden. Za constitueyę seymu 
1647, dat ztoty ieden. In snmma, podpisał t^ raza 
w protoeule złotych iedenaście, pieoiędzy dziewięć 

23 Jnuii. Lorensowi Relifuaowi, ślóaarzowi, 
za roboty w protoeule podpisane, daJ złotych sto 
dwadzieścia i dwa, groszy dziewięć, pieniędzy dwa- 
naście 

Eadem, Pawłowi Weteritzowi, stolarzowi, na 
Piekarskiej ulicy mieszkai^ceinu, za robotę iego do 
cekaazu w protoeule wyrażona daio się złotych 
dziewiętnaście 

S4 Junii. Wydał buchalter slósarczykom, CO 
kraty w oknach nad bram^ c.ekauzowi^ wprawo- 
wali, groszy piętnaście. Ciesh od postawienia war- 
statu ślósarczykoin, groszy dwanaście. Za librę pa- 
pieru groszy piętnaście. Za półtora funta oliwy dla 
ślósarzćw, groszy ośmnaście. Że tak wydał tą rażę 
złotych dwa 
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28 Junii. W Bawię, na kancellarysty, co 

żięgi z sklepu wynosili i w kożdym roku szukali 

actikacyi sessyi rawskich, złotych sześć. Item, na 

. nici groszy cztery. Facit, złotych sześć i groszy 

cztery 6 4 — 

I Julii. W Rawie wydał buchalter od listu 
groszy sześć. Za librę papieru groszy dziesięć, za 

< kopiowanie szpetnego listu IMP. podskarbiego co- 
\. ronnego, groszy dwanaście. Item, bednarczykowi, 
[■ od zabijania części beczek pieniędzy, groszy dzie- 
: sieć. Za goździe do zabijania fas, item za sieczkę 
i za siano między worki, groszy dwadzieścia ośm. 
Że tak wydak ta raz^ złotych dwa, groszy sześć . 2 6 — 

6 Julii. Pisarzowi Grodzkiemu rawskiemu od 
extractów, acticacyi rachunków nowej ąuarty przez 
lat dziesięć, i od pieczętowania iej, dałem dziesięć 
czerwonych złotych, (nie chciał mniej), czyni zło- 
tych sześćdziesiąt 60 

Eadem, Panu Stanisławowi Pułkowskiemu, 
co mi now^ ąuartę liczył, musiałem dać od licze- 
nia złotych czterysta, a chłopcu lego, co zań pra- 
cował, dziesięć talarów, czyni złotych cztery sta 

trzydzieści 430 — — 

10 Julii. P. Szczuckiemu, sierżantowi z gwar- 
dyi JELM., co mię convojował z szesnasta żołda- 
tów z pod kompanii P. kapitana Nolda (ponieważ 
■mię tam PP. Pisarze Skarbowi już po concluzyi 
"Stawskiej, i po rozjechaniu się Ich MM. PP. depu- 
tatów rawskich półtory niedziele trzymali, a kaz- 
aniu żc^datowi dawaćem musiał po talarze twar- 
^m na tydzień, prócz osobney contentacyi sier- 
wntowi). Dało się na wszystkich, iuxta protoku- 

Staua, złotych sto i szesnaście 116 

Eadem, na rozstaniu tymże żołdatom, na prze- 
picie, złotych dwa 2 

Eadem, furmanom, Sebestianowi Sulimie i Ja- 

*^wi Cieckowi, z których każdy miał po rydwa- 

^ lUe we cztery konie, i trzecienm furmanowi, Jero- 

*^owi Mulmckowi, JKM. od pary koni z rjnnwo- 

*«m dało się pospołu, iż nas skarbowi na rzeczy 

ftngo trzymali, złotych sto trzydzieści 130 

I I Julii. Za dwie szrotownice długie Falkien- 
%owi, z Hagi, złotych czterdzieści ośm 48 

Eadem, Kasprowi Fiszerowi, szyfterzowi, od 
8 muszkietów zgruchotanych przez IMP. Osińskie- 
k), do cekauzu oddanych, szyftowania, od kożdego 



po pdl talara i-Acłmi^c, dałem jiucta protoeuluni Go- 
łych sto i pięćdziesiąt 15 

Eadciu. et aeqi*e>itibu8 didias, bnchalter wydat 
za pieć libr papieru median o wi>^ na protokół, zln- 
tjTh trzy groszy dzioaięd. Iteiii, za oliwy pMtora 
i^Dta d!a śtó»Brz6w, groszy ośmoaście. Iteiu, za in- 
troligowanie protokóta, złotycii dwa, groszy pięt- 
naście. Item, hausknechtowi eo na sklep w mle' 
kcie u F. Dziaoot^^ oho ma, contentacyi talar. 
Item, za półkoszki do lirycznego woza, do pierwiy 
danych dwóeh złotycii , dodatku Ktotyeb cztery. 
Iłem, za skórę barania do wiszora, groszy dwaua- 
iaic. Że tak wydał wszystkiego złotych trzynaście, 
groszy dwadzieścia pleć 



IG Julii. Iło rak P. Izaaka £ 



iirynga, 



Arenta Pil^rama, szwagra iego, względem contra- 
ctn na tysiąc centnarów prochu, dało się, jiucta 
protoculum. dziewięć tysięcy złotych aWK 

19 Julii. Zapłaciłem F. Antonio Testa, kap- 
cowi warszawskiemu, dziesięć centnarów miedzi wę- 
gierskiej do przelania moździerza apadaneeo mo- 
Bkiewskiego, płacąc każdy po złotych ate£ndzie- 
si%t. Wziął za nic ^otych siedmset 

24' Julii. Oo P. Alikołaja Arciszeu'sklego, 
Oberszterticntenaiita artillerii, który z Gródka, do 
Lwowa, do cekanzn armata sprowadzać Ijył wy- 
prawiony, dato się było na tę drogę isauiat penic- 
dzy, X których on wydał Gustawowi, do rachowa- 
nia się z nich, na różne przypad^ące potrzeby, 
złotych dwieście 

Item, wydał do rotgiessera Lwowskiego, na 
m^ mo:£dzierz, złotych sto i jedenaście 

Item, dał kowalowi z Uródka od naprawo- 
wanin koło dział, złotych cztery, groszj' dwadzie- 
ścia siedm 

Item, wydał za mażniee groszy 

Item, wydał za smołę i tlnste do 

nia dział i wozów, złotych pięć 

' Item, od uczynienia protestacyi, woźnemu, 
relacyi, wyjęcia estractu i pieczętowania go wzglą- 
dem tych rzeczy, których nie dostawido w Gród- 
ku, wydał złotych sześć 

Item, szlachcie i woźnemu, który mi obduo- 
ti^ czynił, dał złotych dwa 

Item, iotdatom, co pomagali dział na proo- 




i one do cekanxn we Lwowie wtaczać, 

btentscyi silotych eteli 6 — - 

'^Earlein, P. Mikołajowi Amazewskiemu, na 
nana, który katnilę i windy, i pieniadje do 
>WB na sprowadzeuif! armaty, z Ciróillia wie&d 
I, diJo sie złotyeL sto HX) 

127 Jufii. Ualcerowi Toiuaszowi, mularzowi, 
posadzki kamienne cztery kopy, do izby nowej 
cekaozie, rlalo się złotych, justa protoculam, 
i akm 108 

Esdeni, bnchalter wydał decima sexta Julii 
diiemu do Rawy, po e\tracty ąnarciane, z caii' 
luyi Grodzkiej, złotych dziesięć. Ale zawiódł P. 
«rż, ie nie było gotowe i darmo 8ię wTÓcił, 
m, dał octodecima Julii na oliwę do emaiMwa- 
t lewarów groszy sześć. Item , dał traczom, od 
idęda dęba pod moździerz uowo uiany, dla pró- 
("aoia go, groszy dwadzieścia aze&ć. Item, decima 
<iiit Jalii, cieSioiu oo z tego dębu sanie pod ntot- 
lerz robili, dsd złotycli dwa. Item, eadem, farma- 
*i, co z Torunia od płatnerza pr!5iecbał, dał 
>^ch dwa. Item, viKeairaa aerunda Julii, cieSli, 
trzy kliny do moździerza moi^kiewskiego , dla 
>bowania go, robił, dał złoty iedeu. Item, vige- 
i& tertia Julii, za oliwę ^tikarKom <lał groszy 
Utaście. Itent, yigeaima ąuarta Julii, poszcie od 
6w ze Lwowa, dal groszy dwanaście. Item, ea- 
U, gdy się pierwsze sanie w próbowaniu moź- 
Brza strzaskały, traczom, co drugi dąb iedena- 
* łokci długi, przez wszystkie cztery strony ob- 
Uali, dat złotych cztery, groszy dwanaście. Item, 
^eto, za trzy libry papieru, dał złotych półtora. 
Ol, eadem, stolarzowi Paulo Weterioy, co koło 
4oDy robił, dal złotych póltrzeoia. Item, yigesi- 
■ tcKta Jnlii, za librę papieru groszy dwaiiańeie. 
^, cieślom, co powtórne sanie pod nioździei'z 
HKieweki robili, riotych dwa. Item, vigesima no- 
Julii poszcie krakowskiei i lwowskiej, od listów, 
i groszy dKiewięć. Że tak wydiJ na te drobiazgi 
%ch dwadzieićia siedm i groszy dwadzieścia 
iewięć a7 ay ■ 

& Augnsti. Dałem Danielowi Tymie, gisse- 
iri warszawskiemu, ad rationem przyszłego pora- 
DWania sie z nim, na inoździeiT; i na petardę zło- 
"tpzterysta 400 — 



7 AuguHti. Pod odmyli nii'>j lio GdaiiHka dy- 
ktował mi buclialter, co przed wyiazdem n& dro- 
biu^ wjdftł. To ieet, trigesima Jalii lIi^ Buchne- 
rowi, dla Szwermerów, dla ki-ólewica IM. młodego, 
na trzy libry papieru prostego, gros/y dwadzieścia 
i iedeu. Na funt ptaszego prochu, złoty, groszy 
sześć. Eadem, dał Sztyglicowi, tokarzowi, za wi- 
szery, ladstoki i za szwermerstok do cekauzu, zło- 
tych dziewięć. Item, od wklejenia arkasza w pro- 
toknt, groszy trzy. Item, trigetitma prima Iniii dał 
Nagelazmidowi, od kowania bolca do sani moździe- 
rza moskiewskiego, groszy dwanaście. Teoiui, za 
gożdzie do roBztowania, do komina, groszy piętna- 
ście. Item, prima Augusti, po^ał P. Kochanowskie- 
mu, pisarzowi grodzkiemu Rawskiemu, gdy się nie 
contentował pierwey przez mię danemi dziesięcin 
czerwonych złotych estractów, retent q»arcianych, 
pięć czerwonych złotych, a ijodpiakowi czerwony 
złoty. O czem list iego iest w protoknle. Item, po- 
słańcowi komiemu , po te eKtracty, dał złotycli 
dziesięć. 

Item, secunda Augusti, dal za wóz węgla 
dla śtósarzi')w, złotych pię6 i groszy dwadzieścia, 
Eadem, bednarzowi od odbijania beczek z pienię- 
dzmi, dał groszy pdipięta. Item, tertla Augusti dit 
za dwie mnieysze beczki dla pieniędzy, złotych 
dwa. Item, za goidzie dla przybicia obreczy do 
nich, groBzy ośm. Bednarczykowi groszy 'oamna- 
ście. Eadetn, dał mularczykom dwiema, co komina 
poprawiali i posadzkę kładli w dolney izbie, tygo- 
dniowe ich pieniądze, po złotych siedmiu rachuiac, 
złotych czternaście. Item, dwiema pomocnikom, co 
im pomagali, po groszy dwunastu, na dziei) ra- 
chuiac, dal za sześć dni ztotycli cztery, groszy 
dwaclzieścia cztery. Item, ouarta Augusti, Staniria- 
wowi, i tym, co za Wisl^ dla drzewa ieżdzili, gro- 
szy jedenaście. Item, qninta Augusti, d^ zadatku 
Jerzemu Holsteinowi, szyprowi i mieszczaninowi 
tomiiskiemu, na ten czas w Warszawie będącemu, 
na kozę do Gdańska, złotych trzydzieści. Item, od 
wklejenia półarkuszka w pi-otoknl, groszy trzy. 
Eadem, cieśli Cornelio Venedigero, od robienia sani 
do moździerza, które się strzaskE^y, złotych dw«. 
Item, septima Augusti, za dwie kwarcie lnianego 
oleju, po groszy ośmnoście i za garniec do niego 
dla płatnerza, dal złoty ieden i groszy dziesięć. 



lamma, wydd buchalter na drobiazg poinie- 
e, przed wyiazdem moim do Gdaimka, xtotycli 
I ddewiętn&ście, groszy ośm, pien. dziewięć . . 119 8 

If Angnsti. W Toraiiiu będąc, zaptaciłein 
izteinowi, niieszeianinowi toruńskiemu, od ko- 
Ifrachta z Warszawy do Gdańska, zlotycli Hiedm- 

iąt 70 

Ź8 Aupusti. Według opisania w pi-otocule, 
się do Henryka Eetten, ceikwarta Puckiego, 
^mie^niki puckie, złotych dziewięćdziesiąt i dwa, 

( dwadzieścia siedm .....' 93 27 - 

15 Septemb. Do wybudowania wieży pro- 

j w Malborku, dało afe Jak6bowi Toinaflowi, 

kvi malborskiemu, według specificacyi w pro- 

złotych sto trzydzieści aiedm, groszy ośm- 

137 18 - 

Eadem, Frydrychowi Najinanowi, cieSli, co 
f wyrabiał, i zawłaczał pod cekauz malboraki, 

eh dwadzieścia, groszy trzynaście 30 13 ' 

Eadeni, Jurdze Szulcowi, ślÓBarzowi malbot- 
\. od poprawy drzwi żelaznych, item, la za- 
główny. Item, za trzy pary haków do wieży 
owey Malborskiej, złotych trzjdzieici dwa, 

./ piętnaście 32 la - 

Eadem, ubogim ludziom, co pod wieże pro- 
ą chałupy Bwoie tamai5 i ustępować oiueieli, 

^eśti riotych trzydzieści sześć 36 

Eadeni, zapłaciłem P. Frydrychowi lietkan- 
^ i, aeby go jeno ukontentować, dług ten, który 
ieze sobie za P. Grodzickiego pretendował, we- 
\ Bpedficacyi w protocule, złotych czterdzieści 

\, groszy dwadzieścia łS 20 - 

Eadem, dałem Andrejsowi Ludwikowi, mu- 
wi malborskiemn , co dziury i okna w wieży 
jchowey zainurow^, złotych szeatnaście , gro- 
szy dwa 16 2- 

Pod tenże czas i zajazd do Malborka, wy- 
dano się na rzemieśniki i różne drobiazgi, do wieży 
prochowej Malborskiej, według specificacyi w pro- 
tocule, złotych sto dziewięćdziesiąt i sześć, groszy 

dwadzieścia i ośm . . . ' 1H6 28 - 

17 Septemb. Wyjeżdżając z Mallwrka, zo- 
atawiłem przy Frydrychu Ryttorfie, ceikwareie nial- 
boTskim, na wystawienie mum, koło prochowey 
wieży, i na dobudowanie tego, ozegoby jeszcze nie 
dostawało, to iest, na cegłę, wapno, kamienie, drze- 

22* 



wo, rzemieśniki, postronki, tarcice do i'u3ztowBitit>, 
pomocDiki. według specifikacyi w protocule, złotycli 

ośiiiBel i czteiy, groszy oSiii 80* 

2ó Septemb. We Gilaiisku będąc, dało aie 
Hans Koningowi, Btelmachowi i Jardze Szusterowi, 
kowalowi, rzeraieśuikom gdańskim, ad rationein ro- 
tmtf wozów, pod łodzie mostowe uale^ych, juxta 

protocalum, złotych czterysta H)0 

Eadcm, poszcie, od lista, it«ni, od zsniesie- 
Dia pieniędzy do P. Pilgrama, item, za librę pa- 
pieru, dato się złoty ieden, gi-OBzy dwa, pieaiędzy 

dziewięć 

30 Octoliris. (Jie^lom okrętowym gdańskim: 
IzaakoHi lansen Szwauowi, ieduerau, a drugiemn, 
Joaohiuiowi Lemkie, dało się, według contractu 
z oimi, w protokuł wklejonego, ad ratiouem robie- 
nia batów mostowych, złotych cztery tysiące, jnKta 

protoculum 4000 

2 OctobriH. WeGdufbku zapłaciłem V. A ren- 
towi Pilgrsmowi, według contractu z oiin, o tysi;!* 
centnarów prochu spisanego, na ten proch, .|uxta 

protoculnm, złotycti sześć tysięcy IjOOOr 

10 Oetobiis. Na sprawę IKMci, z Bartel Szul- 
cem, o procli i ijnaztonek, do substitnta lisci, Hb- 
theusa Szmlda, item, do procuratora, (lało się do- 

tych dwadzieścia i jeden U ■. 

E^eni, na tę sprawę, ad łiskaia samego, F. 

Jakul)Bi Szelli, złotych sześć 

Eaden), podsędziemu gdańskiemu, co decret 
acticował i extract wydawał, złotych dziewięć, gro- 
szy sześć 

Eadem, Dajmu od popielnego dworu, w któ- 
rym przez lato lodzie mostowe cieśle okrętowi ro- 
iAii,, dsJem Hans Coniadt, pisarzowi tego dwora 

popielnego, złotych sześćdziesiąt 

Yigesinia tartia Octobris, zawtóiym zajazdeui 
moim ze Gdańska do Malborka, kwoli odbieraiuu 
prochów, od Bartel Szulca i Pilgrama, woiUug spe- 
citicaoyi w protocule, wyddo się na bednarze, na 
beczki, na tragarze, na żelazne różne ilo wieży 

Grochowej potrzeby, za gożdzie, za okiennice ia- 
Lzne, hale i sam^ robotę ciesielska, złotych sto 
i piętn^ie, groszy dwadzieścia cztery, pieniędzy 

dwanaście 

18 NoYcmhris. Zapłaciłem .lakubowi Babti- 
ńcie, szklarzowi, za okjia, które robił, do dotn^j 



iŁby cekauzowey i do sieni, woilłiig specilicacyi 
*■ protocnle, złotych diiewięćdziesiąt i dziewięć 

1 groszy cztery 

Eadem , Lorensowi Kehtuaowi , ftlóBantowi, 
**d okucia madrylli do petardy, i za oków clo dwu 
'>Vienek, w dolnej izbie eekauzowey, clalo aię zlo- 

^ch tn^dziefici 

24 Novemb. A" Itl+S. Dsłeui Danielowi Ty- 
^& gieserowi warBKHwekiema, ad rationeni rachunku 
* Eini, względem robót iego, złotych trzysta . - - 
90 Januaril. Wyjeidiajao ze Lwowa, dałem 
bh potrzeby cekauzu Lw^owskiego, ieśliby iakie 
plzypadły, do ceikwarta Gustawa, ^otych dwieście 
— 34 Martii. Przesłnchałeni raehnnkn Rottgis- 
Iwowskfego, Andrzeia F']'anken, tak iakoni 
^ , bo żadnych documentów niepokszowat, a siąg 
po nieboszczyku P. Grodzickim dotąd iadnyeh 
oddano, i musiałem mu dodać (koniec rachuii- 
gwoli sejmowi, czyniąc) iukta Bpecificationem 
irotocnle złotych trzysta cztei-dzieSci, ^nszj 

' ieścia sisdm, pieniędzy dziewięć 

23 Martii. Słuchałem Gnatawa, ceikwarta 

'ski^o. rachunku, po rachunkach przeszłych, 

ag opisania w protocule, snb die decima sexta 

ilia 1647, liostftlo byto jtrzy nim resKty złotych 

rta i dwa, gi'08zy dwadzieScia i dwa. Potym, 

Octaya Septembns, anni ejusdera, wziął był od 

'ifikołaja ArciazewBkiego , oberszterlieutennuta, 

/eh dwieście. Potym, yigeaima Januarii, fcdym 

we Lwowie, na pogrzeb brata jadać, wziął był 

' na potrzeby cekauzowe złotych dwieście, 

oddał rachuuek porzylny, które videatur in 

bo, Bumariusz siln by bai-dzo wzi^ pla- 

A nadto, eo de suo wydał, musiałem mu wra- 

dotych dwicBcie dziewięćdziesiąt i pięć, gro- 

Ultima Martii. Wyjeżdżając ze Lwowa, zosta- 
przy eeikwarcie Lwowskim, Gustawie, na 
racy^ cekauzu Lwowskiego, złotych sześiSflet 
Eadem, a że to mato było, pożycz}'łem u P. 

SAttelmeyera, kupca lwowskiego, dwu tj'- 
tycb i takiem zostawił na też restaurati^ 
jkn ceikwarta lwowskiego. Co z nich wyda, 
lowaćsię będzie. Yideatur, contractus w proto- 
o tę róst&urati^. A ja, tu, kwoli rachunkom 



sejmowym, trausfero ia marginem, rfotyeh dwa 
tjwęca SOOO 

30 Aprilis. Po śmierci nieboszczyka. P. 
Oberszterlieutenanto przyjechał do Warszawy P. 
Arent Pilgram, po zapłatę, za ilwieScie centnarów 
prochu, do Malborka oddanego. Przychodaiło mu 
zań złotTch dziesięii tysięcy, ale ie mu zapł&cił sa- 
letra, uiebos-zczyk P. Oberszterlieutemat, złotych 
dwieście trzydzieści sześć, groszy ośmuaście, pie- 
niędzy sześć, nie dałem ma jeno złotych ilziewi^d 
tysięcy siedmset sześćdziesiąt i trzy, groszy ieden, 
pieniędzy sześć UT63 

Nalazlo się w rachunkach nieboszczyka P. 
Mikołaja Arciszewskiego, ie in Decembre, 1(147, 
przez P. Antoniego Heudreicha, dat był P. Aren- 
towi Pilgrauiowi, za proch złotych pleć tysięcy, 
do czego sle w ąnicie swoim zna P. Pilgram, die 
trzydziestego Miya 1W8 5000 

Item, nalauło się, że wydsi za sześć szyffua- 
tów blachy żelaznej i funtów dwadzieścia trzy, 
fiint płacąc po groszy pAłpięta, złotych dwieście 
dziewięćdziesiąt i jeden, groszy trzynaście, pienię- 
dzy dziewięć S91 

Item, nalazło się, ie zostawił przy ceikwar- 
cie Puckim, na poprawę kół, złotych dwieście . . 

Item, nalazło się, że wydał na potrzebv ce- 
kauzu Mnlborakiego, ceikwartowi, złotych dwieście 

Item, za gożdzi pobielanych dwa tysi^a, do 
zbroi, dał złotych sześć 

Item, za ośmnaście tysięcy gożdzi mniejszych 
do zbroi, po złotych dwu, groszy piętnastu, dsl zło- 
tych oateńizieaci i pięć 

Iteiii, za trzydzieści pięć wemborkdw skó- 
rzanych, po groszy pięćdziesiąt, dał złotych pięć- 
dziesiąt ośm, groszy dziesięć 

Item, za beczkę tranu, d^ złotych dwadzie- 
ścia i ieden . . . . ' SI 

Item, za sześć juchtów, po złotych dziewią- 
ciu, dał złotych pięćdziesiąt i cztery 54 

Item, za tizy rolle mosiężnej blachy, dat zło- 
tych sześć 

Item, za siedm kłótek i dwoje nożyc krar 
wieekich, dał złotych dwadzieścia cztery 

Item, za trzy ijzy papieru reałowego, do 
rac, dał złotych ośmdziesiąt 



Item, za ryzę papieru realnwego do pro- 
i6v, óbI złotycłi czterdzieści tzeii , groszy 

Item, ZA linę Bześćdzlesiat bkcbć sążni dłu- 
^do katmlli, f^im po groszy aiedm, dał złotych 
* icie, groszy dwanaScfe 1013- 

Item, za jedenaście s^ni taaniy do sli (?) 
eń po grofizy sześć, dał złotych dwa, groszy 

?i . . -■ a O - 
leni, z» tysiąc ćwieczków prostych, dal zlo- 
bh dwa, groBzy pięć 25- 

Item, za dwadzieścia ilziewięć buDtów r6ż- 
Bgo bindtfadeD, dał złoty cli pięć, gi'oazy pięt^ 
iiaście 5 15 ~ 

Item, za, pięć pił do tarcia drzewa, dał zło- 
tych dwaddeScia Tieden, groszy trzy 31 3 - 

Item, za dwnuaście siekier, po złotych dwa, 
groszy piętnastu, dal złotych trzydzieści 30 

Item, za dwadzieścia cztery funtów kleju, dał 
ałotycL sześć ti — - 

Itein, z4i blutatein, ilał złoty ieden 1 

Item, za imirgln funtów cztery, (lał rioty ie- 
den, groszy dziesięć . ' 1 10 - 

Płatnerzowi, co wybieitl blachę, dał złotych 
meść .' Ii 

Hwiętojańskieniu cieśli, od robienia daszku 
■wewnętranego wieiy prochowej w Malborku, gro- 
szy dwadzieścia cztei^ — 2ł - 

Wiązać piki we Czczewie, zs sznurki i chło- 
pom, dał groszy dwadzieścia cztery — 24 - 

Item, za kamforj' dwa funty, diJ złotych ośm S 

Item, za olcam petroleiini dwa funty i pół' 
torj' ćwierci, dal złotycłi dziewięć, groszy pięt- 
naście ' .' , U 15 - 

Item, za flaszkę do niego, dat groszy dwa- 
naście — 12 - 

Item, parę wilków moi^ię^nych francuzkiej 
roboty, do komina dolney izby cekanzowey, dał 
złotych pięćdziesiąt siedra 57 — - 

Item, za cangi i szufle z mosiądzu, dał do- 
tych ośm 8 - - 

Item, za blasbalg, dat złotych pięć, groszy 
eześć 5 (i - 

Item, ZB ośm beczułek do prochu i do sale- 
try, dał złotycli sześć <> 



Item, za worki do ćwieczków sbrojnych, dal 

groszy dwadzieścia cztery . 

Item, ondecimn Decembris, 1647, funuauowi, 
którego wzi^ ze Gdańska do Warszawy, po pie- 
niądze, i znown z Wai-szawy z pieniadzmi doOdaii- 

aka, dał złotych dziewięćdziesiąt BzeSÓ 

Na cztery lewary zodsł złotych trzydzieści . 
Bartel Szulcowi, za póltraecia eętnara pro- 
chu, ibJ złotych Hto dwadzieścia pięć 1^5 

Słudze mieyakieinu, co trzy razy po Peter 
Hendryksen, o kotwice pozwsiiemu, chodził, dał 

złotyoh dwa, groszy siedm 

Od estractu jirzysięgi tego Hendryksen, dał 

groszy dwadzieścia i dwa, i pieniędzy dziewięć . . 

Od pieczęci inieyBkiej do tej przyBięgf, d^ 

złotych dwa, ^óazy dwanaście 

Za ceutnar prochu, któty przy sobie kazał 

robić u P. Pilgrama, dał zlotjcii piBĆdzieeiąt . . . 

Za dwa centnary saletry, gefelten nazwanej, 

dał złotych ato 100; 

Ztt BześćdEieaiąt I cztery funtów saletry 1u- 
trowanej, którą szmelcował, funt po groszy dzie- 
sięciu i«acąc, dał złotych dwadzieścia i iedeu, gro- 
szy dziesięć 

Kołodziejowi, na Langgarten mieszkaiącemn, 
zad^ na robotę kół do kolabryn, złotych azeSć . . 
Zada) na prockary czter}', stelmachowi temn, 
co kary do batów rohił, złoty ieden, groszy dwa- 
dzieścia czteiy 

Za dwie lawety z osiami, dfd złotych sto . . 
Od ważenia tych lawet, dał złoty ieden, groaz 

ieden, pieniędzy dziewięć 

Na OKÓW tych lawet dał dotych sto pięć- 
dziesiąt 

'Za dwanaście cyn trat, po złotych trzy, a dwie 
większe, po złotych cztery, dał złotych czterdzieśd 

cztery 

!tem, trigesima prima Janoarii, IMS, gdy 
znown ze Gdańska do Warszawy bieieć musiał, du 

tnrmanowi sdotych pięćdziesiąt siedm 

Item, za rezę papiei'n do pisania, dał złotych 

dziewięć 

Item, za kocieł miedziany wielki z pokryw- 
ką, który ważył centnar i funtów trzydzieści pięć, 
po groszy dwadzieścia i ieden, dał złotych sto ośm 
i groszy piętnaście 






Zft łyżek cztery luiedzisnjcb , co ważyły 

' pófdziewięia, po groszy dwEidzieścia, dał 
„\ pies, pTO»ż;r piętnaście 5 15 — 

Za blachy mieddan^ centnar ieden i funtów 
tdzieicia szeić, do «t.mei do dział, po grostu 
riętnaetn, dał ^łotycti dziewięćdziesiąt dwa, 
y czternaście .'...'.... 92 14 - 

Fnnnanowi z Warszawy do Baru, za odwóa 
Bsta tysięcy monety, ua fnraiany i na ludzie 
Bryskie, iiUt złotych bIo pięćdziesiąt 15() — — 

Wedłng ąnitn nieboazczylta P. Adersza, ca- 
A artillerii, w Cerkaesiech, dnodecima Martjl, 
, pisanej, dało etę ma na furmany, co w oho- 
ikrainnyni pod Oratowem i przeciwko Koza- 
r służyli, dał złotych aiedro tysięcy i trzynaście, 
ly dwa 7013 9 - 

3 Maii. We Gdańsku zapłaciłem Staiiisłswo- 

nracli mieazkai^cemu, od galarka, którym jiie- 
_idzB za raost łodziowy do Gdańska Wisłą oilwo- 

l sdo^ch sześćdziesiąt 6IJ — — 

Eadem, zapłaciłem P. Antoniemn lleudreicłi, 

ffa tysiąca złotych, którera był od P. Attel- 

ra we Lwowie na wexel wzial, złotych dwa 

1. Ale tych nie transporttiię, bo te pieniądze, 

ł Gnetaw, ceykwai-t lwowski, na reśtan- 

[za wziął, naturam tyob pieniędzy indue- 

W protoci^ wklejone 8^ doeumenty dwa, 

t Pilgrama ręką pisane, że nieboszczyk P. Mi- 

j Arciszewski, pewna część saletry, od P, An- 

go Hendreicha kup'ił, one smelcow^, i mąkę 

ł (Niemcy to zową ffefelt) a resztę, która mu 

"*b, dał w zapłacie na proch P. Pilgramowi. 

1, ta reszta złotych dwieście trzydzie^i sześi^, 

/ dwadzieścia i ośm, pieniędzy sześć. A płar 

t^ resztą nigdzie w rachunku swoim nie 

mn]id. Zaczyra iż wydana iest P. Pilgramowi, 

i jłi miasto pieniędzy, przyjął, tu się między 

_ latKi, £n marginem transferować mnsi złotych 

Piacie trzydzieści i sześć, groszy dwadzieścia 

I, pieniędzy szeSć 93G 28 

13 Maii. Płacąc ludziom artilleryskim żołd 

I w Pnckn, słuchałem rachunku snceessorów nie- . 

bezczyka Henrika Ketten, cejkwarta Puckiego, 

Tych dwóch set złotych, które supra w racliun- 

swyeli nieboszczyk P. Mikołaj Arciszewski 



n&ń połołył. Ten racbunek jest azeroce wypisany 
w protocule, dla tego tu non repetitttr. To sie tyl- 
ko tu położyć niuai, że aię zaplściło rzemieśuilcom 
to, nad co te dwieście złotych nie wystawiały, to 
jeet, dopłaciło eie Mattissowi Parcłien, kowalowi, 
złoty cli dziewięćdziesiąt i dsiewięć, groszy dwa- 
dziei&cia eześć, pieniędzy dziewied. Item. dopłaciło 
eię Hannasowi Wofgemut , kołodziejowi , ^otycti 
trźynaicie. Item, do[dadło się Berentowi Sztein, 
alósarzowi, złotych piętnaście (speciGcationem wszy- 
tkich rzeczy vide in protoeulo). Czyniło to poepołu 
datych sto dwadzieścia Biedm, groszy dwadzieściii 
szećć, pieniędzy diiewieó 

91 Maii. Zapłaciłem ryuę miedzianą, do ce- 
kanzu lwowskiego, Jakubowi Cetlerowi, kotlarzowi 
gdańskiemu. Długa była łokci sto, prócz sinoczey 
głowy. Za te rynnę, za skrzynie do niej, za odnie- 
sienie iey dó szku^, i za fraelit od ni^j, żydom 
sendomirskim, według speeificAtiey w protocule, 
dało eie złotych trzysta ośmdziesiąt, groazy pięć . 

ii Maii. Oddał się upominek Izaakowi Jan- 
aen Szwanowi, deśłi okrętowemu gdańskiemu, który 
mn Bię był obiecał za a. p. króla F. Naszeęo, po 
dokończeniu mostu łodziowego, i dała mu się ko- 
newka srebrna, u P. Hanusa Polmana złotnika ku- 
piona, za złotycli sto i sześć 

35 Blaii. We Gdańsku, przy oddawaniu infor- 
matii Jakóbowi Holstowi, nowemu ceikwartowi puc- 
kiemu, dało się let do niego, na przypadkowe po- 
trzeby, z których się rachować ma, złotych sto - . 

Eadem, wyjeżdżając ze Gdaiiska, zapłacił aię 
Izaakowi Jansen Szwanowi, unkoazt, który wy- 
szedł na jedno dzwono moatn łodziowego, o czte- 
rech batach, to jest, za bałki, tarcice, żelaza, go- 
żdzie, według speciśkacyi w protocule, i według 
rejestrzyku tego Izaaka, w protocule wklejonego, 
dało się za to złotych dwieście trzydzieści sześć, 
groszy sześć 

Gdy gdańscy ludzie, abo nie sprawowali te- 
go, co im zlecono, abo nazbyt drogo sprawowali, 
a przytym króla 1. Mości w wielkich sumraach za- 
wodzili, upatrzyłem sobie P. Antoniego Hendrei- 
cha, człowieka tam dobrze osiadłego, i dolirey re- 
pntacyij i oprosiłem go, że się iacton'i potrzeb 
Rzplitej podj^. Ten wzi^I pieniędzy lizplitej do 
rą,k swycli: ti-zydzieści i i eden tysięcy złotych, i wy^^ 



u było rozkazADO, tak, ie uu nie 
lOetMO DS ten czss. kłedv-m go dwndziesiego pia- 
Bgo Maj& ItUS, rachnnfen we tidań^o stuchał, 
Bno złotych dwieście <bJewieĆdEiesięt i aiedm. gro- 
Ky dwadzieścia i jedeu, pieniędzy dziewięć. Ze 
■tcbouek iego accaratiasime ieat w protocul wpj. 
9uxj, i Umie od niego podpisany, tam eię odjyb 
V. M. M., mnie Wielce Miłościwe Państwo, aby 
umniarinsz sEerokością swoją nie orażaJ. Obiter. 
o tylko ta w somiDarinsKi] wspomię, że te pienia- 
Ize wydał cieślom okrętowym, batów mostowych 
Uqdacaiac. Item, na wozy pod te baty, na etelma' 
iby, kowale, na kotwice, na liny do nieb. Item, za 
le^elkę hollenderaka, na cement ktoiy ta stanął. 
La zbroje, na prochy, na rzemie^niki różne, na 
cota, na łoża do dział w cekaazacb: Malbor^kim 
Fnckim, ua frachty, tu te rzeczy posyłając i kę- 
ly inddej. Teraz iui się temu człowiekowi winno 
vięcej będzie, niż dwa tysiąea złotych, zaczym, 
cladę ta inter enpensas wyżej pomienione irajdzie- 
»ci i ieden tysięcy złotych 3WJ0 - 

Interwenta P. ,^toDiegx> Hendreicfaa, wziął 
*. Arent Pilgrun, we Gdańska, na wjjezdnyra mo- 
tt, ad rationem zapłaty procbn, złohcłi trav ty- 
ńące 3000 - 

30 Maii. W Malborka rachowałem Me z Bar- 
dem Szoicem. względem prochu i zbroi, które 
w- dinga 8. p. Kr. le" Wści P. S. M. do rąk moich 
ikddał. Bachanek ten vide in protocnlo. Pmszło 
On ieszcze dodać, co zbywido nad iego dhig, zło- 
^ch dwadzieścia pięć, którem mu tamżo zaraz 
łddal ' 25 - 

£adem, wyjeżdżając z Malborka, dałem do 
^ana fVydrycha Rittorfa. ceikwarta malb orskiego, 
pa sprawowanie pomostów ))od działa na bateriach 
i na insze przypailające |)otrzeby, z których się ra- 
chowji^ będzie, tak właśnie iako i z pierwszych 
dwóch aet od nieboszczyka P. Oberszterlieuteuaiita 
Wziętych, złotych trzysta trzynaście, groszy dwa . 313 

10 Jonii. W Warszawie dało się żenię I)a- 
itiela Tymy, giasera warszawskiego, ad rationem 
tego, co się mężowi jej winno być pokaże, riotych 
pięddziesiąt o" - 

12 Janii. Czynił Jerzy Mitwens, ceikwart 
nrszawski, rachunek, z tyci) pieniędzy, które na 
ryjezdnym moim do (Idaiiska od buchaltera me^o 



dwudziestego czwartego Kwietnia wziąj hył, to 
iest, wii^ł był złotych dwieście czterdzieści Biedm, 
groszy szesnaście, pieniędzy dziewięi), ale z nich 
wyd&t na łołdy, kt^re s^ w roili specificowaiie. 
w protocule. Jiie wydał, ieno /.łotych dziewięćdzie- 
siąt dziewięć i groszy dwa, ktOre się tu tfaiufe- 
ruią. A u niego reszty iadney nie zostawa .... 

20 Junii. 7. rozkazania I. M. X. Arcybisku- 
pa Gnieżnienekiego i Ich M. MA P. P. Senatorów 
przy nim będących, posyłając po proch do Malbor- 
ka, nająłem szkutę Mictuua Trekla, batnika war- 
szawskiego, za sześćset złotych i zadałem zaraz 
złotych trzysta, resztę obiecawszy, kiedy się wróci 

Eadem, posłałem praez tegoi batnika ceik- 
wartowi malb orskiemu na dery do prochu i na 
beczki, złotych dwieście 

29 Juaii. \i. P. Anthoni Hendreich, factor 
artllleryski gdański, wygodził był na raoję prośbę 
P. Arentowi Pilgramowi, co prochy robi, dwiema 
tysiącami, atem i siedmdziesiąt piącia złotych, gro- 
szy dziewiąoią, odestaJem te pieniądze z rozkaza- 
nia lego słodzę jego, Samuelowi Haśe, który w Lu- 
blinie reaiduje. Zaczyni te to ti-ansferuię, in margi- 
nem złotych dwa tysiąca, sto siedmdziesiąt pięć, 
groszy dziewięć 217 

Eadem, furmanom, którzy, z Oberszterliente- 
nantem, puszkarzów sieilmnaście, z ich rupieciami 
do Lwowa odwieźli, gwoli obozowi przeciwko Ko- 
zakom, insta speoiiieationera w protocule, dało się 
złotych dwieście i pięć 

t^eu, dałem do P. Siemianowic za, Oherazter- 
lientenanta, w drogę, na podparcie budynku ce- 
kanzowego, złotych tysiąc, z których się rachować 
powinien będzie 

1648, I Jnlii. Panu Janowi Dzianetowi, od 
sklepu warownego w rynku, w któiym się pie- 
niądze nowey ąuarty chowały, od Sw. Jana Chrzci- 
ciela 1(147, do drugiego św. Jana Chrzciciela 1S48, 
zapłaciłem najem roczny złotych półtorasta .... 

5 Jntii. Janowi Adamczykowi, cieśli na No- 
wym Mieście, w Warszawie mieszkaiącemu, od roE- 
hierania stajni IMP. Głogowskiego, do proohowąj 
wieiy przytknionej, dałem złotych czterdzieści . . 

5 Julii. Zawarłszy contraet o restauratię ita- 
rey bramy mostowey, na depositorium prochów 
eoronnych, z P. Philippem Męcina, mularzem war- 



zadałem mu na tę robotę iJot^cli pięu- 
Item, na wapno, którego tenże mulaj'z suirgo- 
Pana Daniela Malease, łasztów o^mnaście, 
azania tegoż mularaa, zadałem złot}'ch eto 
ssiat, że tak tego dnia ad ratioiiem tego 
leta,' wydałem złotych saeSiiset pięćdziesiąt . 650 
Zad^em Loreuasowi Rehfusaowi ślóaaraowi, 
^robotę żelazuycii drzwi, okienic, krat, baków 
itanracyi atarey bramy mostowej, na deposi- 
prochowe, żądłem dotycli dwieście .... "ilM) 
Eadem, zadałem Eieroitimo Darid, kamienni- 
na robotę kamienia, do drzwi i do okieu 

aj moatowey, złotych pięćdziesiąt 50 

Eadem, posyłając do Bobi-zy, do Fana Dzi- 
robić ankry żelazne do sklepienia starej 
mostowey, która się na depositorium pro- 
coronnycn przerabiała, dałem korouneniu 
:owi, co z listem bieżał, rozumiejąc że tylko 
mil ośmnaśoie, złotych dwauaście, od mile ra- 
a groszy dwadzieścia. Zwano go Michał Goz- 
■ski. Ale skoro się wrócił i togo dowiódł, że 
Bobrzy z Warszawy mil dwadzieścia cztery, 
szcze za Bobrza mil dwie ieżdził do Klec, 
m mu dodać duodecima JuUi, za mil ośm, 
.. slotych pięt i gi^osay dniesifti. Że tak waiąl 
'tktego dotych siedmnaicie, groszy dziesięć . . 17 
II Julii. Przyniósł Jan Latowicki, kozak 1. 
M. Xdza Podkanclerzego coroimego, responsy, je- 
den, od. I. M. P. Wyzemberka, względem ołowu 
od Kamienia i Lwowa, a drugi, względem oddania 
pancerzów od 1. M. P. Tnrobolakiego. Oddałem oba 
reaponsy I. M. X. Arcybiskupowi Gnieźnieńskiemu, 
a kozakowi dałem za drogę złotych czterdzieści 40 

17 Julii. Uierouimo David, kamiennikowi. 
ad ratiouem robienia kamieni, do okien i do 
tlwwi bramy mostowey, dałem znowu złotych pięć- 
dziesiąt 50 

Drobuieyszych wydatków, którychem ja 
w protoknł dla różnych interrapcyj nie wpisij, 
położył buchalter regestr na ostatku w protocule 
i on tamże podpisał. Ten ma w sobie drobnych 
wydatków, które w distiibute należą, dwa tysiąca 
dwieloie aiedradziesi^t i pięć złotych, groszy iede- 
naście, pieniędzy dziewięć," których dla szernkości 
w aummariusz pisać nieiza, i tu się do protocułu 
Ich MMciów odsyła i27& 



Zoldu ranie przychodKę^cego. zs rok ty- 
Binc sześćset (.^.tłrdKiesty siódmy, wziąłem B>veść 

tysięcy złotych '. . . . ■ 6000 

Summa summarum 150954 

W tych rachunkach od pereepty sts aiedm- 
d^iesiat i iednego tysij>ca, siedmiaset i siedmna- 
tttu złotych i pieniędsy trzech, snbtrahowawazy 
distribote sta i piaciadzieaict tysięcy daiewięcin- 
set i piaciudziesiat czterech złotych, i groszy 
dKJewiaciu i pieniędzy półoamu, zostawało do 
pn7Bzn'cb rachunków reszty dwadzieścia ty- 
sięcy siedmset sześćdziesiąt i dwa złotych, (gro- 
szy dwadzieścia, pieniędzy trzynaście i pół. 

My niżey podpisani, tak z Senatu, iako y z IzW. 
skiej deputowani, do rachunka wysłuchania I. Jf. P. Kiu 
Arciszewskiego, Generała Artilleryi koronnej, na Sejmie 
sze^iSsetnym czterdziestym d^iewi^tym, w Warszawie, pt] 
dauyi i verificacyi wszystkiego, rachunek ten podpisuj ei~ 
Jan'z Lesma LeaceyAsii, Kasztelan Guifnifiald. 

Zigmunt z Skrtypny Twardowski, Poseł W. Poł 
Boiiuntau) na Lesznie, General WielkopolekŁ 

Jan Dunin s Skninna, Rzucliowski D. K. 1. JŁ 
Adam Poniałoioski, Stolnik y Poseł Wdstwa Buskiego 



4. 



Czwarta część rachunkdw, mnie, Kriystofa ArciszewsfciegOi 
wej ąuBTty i z tego, co przy niej do rąk moich przychód) 
koronacie le" Królewskiej Mści, Jana Kazimierza, 
zgotowana, poczynająca się a die 22 Julii 1648, a 
decima nona Januarii 1649. 

Percepta. 

164S. W trzeciey części rachunków, która 
się była nagotowała na conyocstią, sub interre- 
g^io anni 1648, ad diera iisquae 2S Julii atmi 
ejnsdeni, a na convocatii tej rachunków ni 



o, ani jiot^iii na electiey icli sfucliano, zo- 
tio reszty dn^adzieścis lysiępy, siedraset 
diiesięt i dwa zJolych, groszy dwadnieścia, 
cdjy trzynaście i pół, która się tn napntód 

argmem transfemje 20762 20 IS'/, 

^7 Julii. Za karta laśnie Wielebnego le" 

Xię(lzB Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, wzięt 

Jan Jlilewski, rajca warszawski, imieniem 
[. V. Hieronima Radziejowskief-o , starosty 
łyńskiego, aześddziesi^t muszkietów, ze wszy- 
, co do nich luUeżało, po półdziewiąta zto- 
, i d^ za nie złotycłi pięi^set i dziesięć . . . ÓIO — — 

3 An^nisti. Takie na tęł kartę Jagnie Wie- 
ego I. ii. Xiędza Arcybiskupa Gniejnień- 
^, wzial tenże P. lan Milewski, rajca war- 
-ski, imieniem t«goi le" M. P. starosty Łom- 
kiejgo. Bto i dwadzieścia mnszkietów, ze 
rtkiui, co do nich należało, ya pótdziewięta 
Igo. I da) za nie złotych tysiąc i dwa- 
icia ' 1020 

10 Augusti. Od le" Mci P. Kanclerza ko- 
lego, wziął kapitan Tauba nniszkiet«^w pied- 
^t z cekauzH, po półdziewięta zJotego, i Aal 

ie złotych czterysta dwadzieScia i pięć . . . Ha — — 

11 AugDSti. Odebrał się oatalek nower 
ty, który skarb kładł in computo generali, 
I oim tysięcy, dziewięćset trzydzieści i dzie- 
. złotych, groszy dziesięć , pieniędzy pół- 
itta. Ale że już w przeszłym rachunku na 
'ocatią zgotowanym, w percepte włożone są 
Izieścia ^sięcy złotych, które siA die 37 Jn- 
618 odebrane były, item, że wytraci! Ie" 
P. Podskarbi koronny złotych cztery tysię- 
których le" Mci P. Podczaszemu koronnemu 
Pyprawę armaty, do obozu, pożyczył był; 
I że le" Mść P. Podskarbi wytrącił złotych 
i|ć tysięcy pięćset treydzieSci i dwa, które 
Tizemberkowi za ołów od niego wzięty za- 
1 był, nie oilebrsleni wtenczas gotowych pie- 
Vf, jeno dotych stednidKiesiąt i cztery ty- 
, czterysta i siedm, groszy dziesięć, pienie- 

ićfcswarta '. 74407 10 3'/, 

7 Decembris. Za ustnym rozkazaniem le" 
iwskiej Mci, Jana E^azimierza, Pana naszego 
Kuwego, przediJo się le" Mści Panu Chryeito- 
FizyjemsldeiBn, pułkownikowi, z rynsztunkn 



Uzplitąj, pik eto i o6nitlziesiąt, kaiń^ po iiółtnecia 
dolega, i wzięło aię £B oie złotych czterysta i pięć- 
ddeHi^t . że «ie i z tych pieniędzy rachować 
trzebft 45 



D i s 1 1- i 1) u t a. 

164*. a4 Julii. Dał buthalteJ- P. Adamowi 
Chra^BtowHkiemn, za oSindziesiąt sztuk krakow- 
skiego dr/ewa, |io stu groszy kożd^ płacąc^ zło- 
tych dwieńcie sześćdziesiąt i aześd, i groszy dw»- 
^ieScia 96« 

Eadeuti od listu ze Gdańska, w sprawie ce- 
kauzowej, poszcic groszy trzy 

tladem, Boguasowi Yalentemu, furmanowi, 
któiy siedmdziesiąt tysięcy klinkiertów od Wisty 
do ceknuzu woził, ad rationem, dało się złritycti 
dwiidzie&oia 

!i6 Julii. Pawłowi Weteritzowi, stolarzowi, 
który tarcicami przegródkę w spiahrzu P. Strubi- 
czowym zabił, gdy się proch do tegoż spichrza 
składał, dsło sie za praiw złou-ch trzy 

Eadem, Chrystofowi Jablinskiemu, gospoda- 
rzowi we dworze P. Glogowski^o, nad Wisłą, 
w Warszawie, na wożenie cegły od mnichów z Eie- 
lan, do murowania prochowey wieży, na karb Płii- 
lippa Hocina, mularza, dało się złotych dwadzie- 
ścia 

Eadem, poszcie, od listów ze I..wowa i ze 
(idańska, groszy sześć 

^7 Julii. l'isarzom, ktOrzy rachunki pisali na 
convoratia, dniem i noc^ dało się złotych dwadzie- 
ścia i iedeu, groszy ośninaście 

Eadem, Panu Milewskiemu, rajcy warszaw- 
skiemu, od szkuty, którą lunty, albo knoty, do Ja- 
rosławia wiózł, justa protoculuin, dałem trzyets 
złotych 

29 Julii, Monaclńs CantawiulensUius, dopła- 
oaiac pieca cegły, który miał trzymać czterdzieści 
tj^sięcy cegły na karb Philippa Mocina, mularza, 
itało flię złotych czterysta i osmdziesiąt 

Eadem, Sebastianowi Sulimie i Boguszowi 
Yalentemu, furmanom warszawskim, od przywiezie- 
nia ośmdKiesi^t sztok drzewa krakowskiego od 
Wildy, od każdey sztuki po czterdziestu groszy 
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ac, ńało się złotych sto i sześć i groszy dwa- 

acia 106 20 — 

Eadem, czterema chłopom, co drzewo kra- 
'skie na gromadę zwalali, po pół złotego na 
iń rachuiac, dało 'się złotych dwa 2 — — 

30 Julii. Boguszowi Walentemu, furmanowi 
iwarzyszom jego, co siedmdziesi^t tysięcy klin- 
rtów od Wisły do cekauzu woził}', do pierwej 
ych dwudziesta złotych, dało się znowu złotych 
rdzieści 30 

Eadem, Panu Danielowi Maloszy, rajcy Kaź- 
skiemu, w Krakowie, za ośmnascie łastów wa- 
i, po złotych czterdziestu siedmiu , na karb Fi- 
)a Mocina, mularza, startowanego, do pierwej 
lych supra ąuinta Julii dwóch set złotych, do- 
8ię ostatka złotych sześćset dziewięćdziesią.t 
seść, vide, ut in caeteris, protoculum 696 

Eadem, dałem temuż mularzowi Philippo>\T 
cino, ad rationem roboty jego, złotych sto . . . 100 

i Augusti. Za ankry żelazne do mostowey 
•my, z Bobrze przywiezione, które ważyły cen- 
rów czterdzieści i jeden i trzy ćwierci centnara, 
złotych piętnastu centnar rachuiac, oddało się 
Jakubowi Dzianotowi, złotych sześćset dwadzie- 
^ sześć, groszy siedm, pieniędzy dziewięć. A fur- 
iom zło^ch sześćdziesiąt i ośm, i groszy dzie- 
') co czyniło pospołu złotych sześćset dziewięć- 
'Si^t i cztery, groszy siedmnaście, pieniędzy 
*Więć, vide protoculum ' . . 694 17 9 

Eadem, Panu Michałowi Fi-echli, batnikowi 
szawskiemu, od szkuty, którą, proch od Mal- 
^ przywiózł, dopłaciło się złotych trzysta, 
iobno od dziesiąci u kap ołowiu, złotych dzie- 
) co czyniło złotych trzysta i dziesięć, vide pro- 
ilum ' 310 

Eadem, za cztery niecki, na podstawienie 
dachem, kędy ciekło, dało się do ceikwartów 
ych trzy . .' " 3 

Eadem, chłopu, co klinkert ustawiał, dziennej 
cy groszy piętnaście — 15 — 

Eadem, od wklejenia trzech papierów w pro- 
ół, groszy trzy — 3 — 

3 Augusti. Poszcie, od trzech listów ze Gdań- 
, groszy dziewięć — 9 — 

Eadem, od listu ze Gdańska, furmanowi, gro- 
trzy — 3 — 

Dzieje K. Arciszewskiego. T. II. 23 



Eartem, posłałem przea P, Waclilewica, rajc^ 

lwowskiego, na budynki do cekauzu lwowskiego, 
rfotych tyai^e, które ou oddał P. Siemianowic owi, 
Vide protoculum 1(100 

4 AngUBli. rumianowi BogosKiiwi Yalente- 
mu i jego towanywowi, StaniHławowi Zamłockie- 
mii, co siednidziesiat tysięcy klinkiertów zwieS<) 
mieli, a jeno się ich sześćdziesiąt i oŚiu tysięcy na- 
lazło, przychodziło dać od tego złotych eto i trzy- 
naście, 1 groaiy dziesięć, na co wzięli hyli tak vi- 
gesima ąuarta Julii jako i trigesima Jnlii złotych 
pięćdziesiąt. Zaczym dało się im reszty złotych 
sześćdziesiąt i trzy i groszy dziesięć 63 t 

1648, 5 Aagusti. Do liczenia nowey qaarty 
Ani buchalter za dwadzieścia i pięć worków do 
pieniędzy, złotych dwa, i groszy piętnaście . , , . 3 1 

Eadem, chłopu, co żelazny trunk, z miasta 
do cekauza przyniósł, dało się groszy cztery , , . 

6 Augusti. Postałem przez le" Mci Pana Ger- 
harda Denhoffa, woiewodę Pomorskiego, do Nider- 
laudii, na muszkiety, trzy tysiące talarów, co czy- 
niło dziewięć tysięcy złotych. Yide protoculum. 
Teraz nmarf I, M. F. woiewoda, a muszkietów je- 
szcze niemasz; pj'tani, jeśliby w tym fallo jakie 
było, o naznaczenie constitotia forum, zsnccessora- 
roi le" Mci? 9000 - 

7 Augusto. Furmanom warszawskim, Janowi 
Ceokowi i Andrzeiowi Jaśkowi, co sześć tysięcy 
sześćdziesiąt i siedm huutów luntów z cesauzu 
warszawskiego do Wisły do szkuty siwieili, gdy je 
posłano do Jarosławia, dało się złotych piętnaście ■ 

Eadem, za constitutie na convocaUi druko- 
wane, złotych trzy 

Eadem, za trzynaście worków do pieniędzy 
nowej qnarty, po trzy grosze, /ioty ieden, groszy 
dziewięć 

S Augusti, Wojciechowi Eremnssowi, zapła- 
ciło się czterdzieści sztak krakowskiego drzewai 
połowica kaida po trzy złote i po dziesięciu gro- 
szy, a połowica po trzy złote tylko, czyniło to zło- 
tych sto dwadzieścia szeSć, groszy dwadzieścia , . 

Eadem, liczmanom skarbowym, co pieniądze 
nowey quarty liczyli, podarku dotyeh trzydzieści . SW 

Badem, dwiema kupczykom, co pomagali no- 
wey ąaarty odliczać, złotych sześć 



ki 



Eadem, Uauskneclitowi P. Dzianotoweniu, 
r oko miat na drzwi u sklepu, na buty, tia- 

I tray 3 

9 Aagasti. Poszwie, od liHtu ze Gdatiska, 

kiBsy tny — 3 - 

Eadem, Philippo Mocino, malarzowi, ad ra- 
Uiem robót jego koło bramy prochowej, daJo sie 
tych dwieście siedmdKiesi^t i cztery, vide pro^ 

"um 274 

^ Eadem, odprawuiae Frydriclia Rrttorfa, ceik- 
irta malborskiego, do Malborka nazad, posłało eię 
Bez uiego P. Arentowi Pilgramowi za póttorasta 
Btnarów prochu, po pięćdzieKi^t złotych racho- 
mycb , pfiłounia tysiąca isłotycb , viile proto- 

■ o 7500 

Eadem, Eytorfowi, na drogi, które miał czy- 
., kcdo werbowania puB^karzów, dało mę ua stra' 

I ałotych pięćdziesiąt. Vide protoculum 50 

, E&deiu , prócz reszty siedmdziesi^t złotych 
froBzy dwudziestu siedmiu, która pray Ryttoi-fie 
~tawala, dido mu aię zuouu, na przypadkowe pa- 
lby dwieście złotych, do wyrachowania się 

lon, vide protoculum 200 

_ 10 AagDBti. Dałem do P. Jakuba Dzianeta, 
Kpłacenie Philippo Mocino, malarzowi, złotycli 

V tysitLca. Vide protoculum ■M)(i — - 

Eaiaeui, za dębowa beczkę, w którey eie pie- 

e zabiły, złoty ieden I — - 

Eadem, za siano, świece, oliwę do zamków 
1^ trunka żelaznego, układai^ pieniądze, gro- 
■^ ^6ln — fi- 
li Augufiti. Od wklejenia kilka papirów 

KipTOtoknl, groszy sześć ^6- 

13 Angubtl Jerzemu MItwentzowi, ceikwar- 
!, za skóry owcze, i za goździe, które do bzu- 
I i wisierów od dział brał, złotych ośmnaście . . IS — - 
Eadem, trzeni chłopom, co krakowskie drże- 
li Impę zwalali, dziennej płacy po dwunasta 
/, dMo eię złoty ieden i groszy sześć .... 16- 

13 Augnsti. Panu Orleinussowi, który, we- 
' P. Antoniego Heudreicha listu, miat oddnA 
ndziesi^t tysięcy i pięćset kliukertów, a nie 
^ idł Tnętnaatuset, wytraciło się za te pietna- 
9 aet, :^otycł] dwadzieścia cztery, groszy dwa- 
■ '» dwa; za cegłę i względem tey ce^, wy- 
»ię złotycli sicdm , groszy piętnaście 

23' 



od Ir&clitti, B resKty zapłaciło mu aię iii tysi^ti, 
po pi^cin złotych raclioi^, ilotycli sto CKteroEieSci 
catery, Ki'oiray Biedni IW 

14 Augusti. Furmanowi, Bobasowi Yalen- 
tumu, od czterdziestu sztuk krakowskiego ilraewn. 
zapłacił się frac^ht, od Widy do Mkanzu, to iest, 
od dwudziesto sistak zaphicilo mu si§ po groszy 
czterdziesta, a od drngich dwudziestu sztok, które 
by^ ui^ynęły iiiźej szubienic, po groszy piąciudzie- 
aiąt, wzi^ł wszytkiego złotycli sze^dziesiat .... 

Eadem, tooiuż furmaoowi, od trzynasta (y- 
aiecy sieiimset kliukiertów forlohnuj od Wirfy do 
eekinaa, od tyei^ po pi^ludzles^t groszy pła- 
c^, dało sie ;uotyoh dwadzieSeia dwa, groszy dwa- 
dzieścia pię^ 

Eadein, szkutoikom, co te trEynaicie tysięcy 
aiedmset klinkertów, ua lad wynosili, na piwo. 
groszy BieU 

15 Augusti. Batoikowi warszawskiemu, Mi- 
clidowi Freclili, xa pięć lieezek amoł}' do enjolenia 
pótwozów, pod batami, zlotycli dwadaieaeia dzie- 

Itj Augusti. Funuauowi, Janowi Serdeczne- 
ma, od przywiezienia sześciu beczek bednarald^ 
smoły, i pi^cio beczek prosta smoły, od Wisły do 
cekauzu, ftu-lonu, złoty ieden i groszy eztetnalcie . 

IT Augusti. Za póttrzecia łokcia siermięgi do 
kiszczeni, któiymt sie smoliły półwozia port łuta- 
mi, złotycłi dwa i groszy pietnt^cie 

1648. ISAugusti. Pana Bzianotowi, zasiedm- 
set daciiówki hoilenderskiej do latania daclmwce- 
kauzie, złotycli. cslerdzieaci pięć, groszy pietnaicie 

Eadem, temuż I'. Jakdbowi Dziauotowi, za 
ielasny gaiiiiec wielki, do smalczowania smt^, na 
baty, rfotych dziesięń 

Eadem, Michałowi Freuhli, batnikowi, za wię- 
kszy ieszcze garniec żelazny, do warzenia smo^ 
prostej, do póIwoziAw, złotych dwanaście .... 

Eadem, Boguszowi Yaientemu, furmanowi, 
za dwadzieścia i siedm tysięcy, trzysta cegły liol- 
lenderskiej, przywiezienie od Wisty do cekauBU, 
po groszy piacindziesiat od tysi^^a raehui^c, d^o 
się złotych czterdzieści pięć, groszy piętnaście . . 

Eadem, temuż od pi'zywiezienia pięciuset da- 
chówki od Wisły do celianzu, złotych dwa .... 
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Eadem, we Lwowie, furmanowi, oo pienią- 
dze z Warszawy przywiózł, diversis mcibus, przez 
P. Morstyna i przez Bartoszowica, dało się złotych 
czterdzieńci i dwa, groszy sześć ......... 42 O — 

Eadem, odprawiłem dragony Obersztera Les- 
kwana, którzy mię z pieniędzmi eon voj owali z War- 
szawy do Lwowa,' a dał ich był L M. P. Marsza- 
łek koronny, ex Senatus consulto dwanaście, a cor- 
poraia trzynastego. W Warszawie, na drogę wzięli 
Dyli złotych sześćdziesiąt i pięć, a we Lwowie 
wzięli znowu nazad złotych sześćdziesiąt pięć 
A corporałowi nad to contentatii złotych dziesięć, 
co czyniło pospołu złotych sto czterdzieści . . .' . liO 

19Augn8ti. Michałowi Frechli, batnikowi, za 
goździe cieślom do batów, dał buchalter złotj-ch 
pięć 5 — ~ 

22 Augasti. Panu Antonienm Hendreichowi, 
wracając to, co na potrzeby Kzplitej we Gdańsku 
był wydał, według rachunku iego, i quitu, do któ- 
rego się referuje, dał buchalter złotych tysiąc ośm- 
set dziewięćdziesiąt i trzy, groszy sześć ..... 1893 O — 

Eadem, za furę od łasztu wapna, do i)opra- 
wianla dachów cekauzowych, złotych cztery, gio- 
8zy dwanaście 4 1:2 — 

24 Augusti. We Lwowie czynił rachunek P. 
Kazimierz Siemianowicz, ze dwudziestu czterech 
tysięcy ośmiuset siedmdziesiat i dziewiaciu złotych, 
któremi pleniadzmi, w obozie pod Glinianami, i pod 
Pilawcami szafował. Te pieniądze, lubo on wydał 
niemal wszytkie (bo tylko tysiąc sto pięćdziesiąt 
i pięć złotych, groszy dwadzieścia dziewięć, pie- 
niędzy sześć, reszty przy nim zostawa, z której 
się jeszcze rachować ma) tedy przecie nie mogą 
się tu wszytkie wydatki iego w distributę kłaść, 
bo weszło ich już w distributę w roili na żołdy 
złotych dwa tysiąca trzysta czterdzieści i cztery 
i groszy dziewięć (a kiedyby był Szadenhausowi 
oddał sto złotycfi, które zatrzymał, wyszłoby było 
stem złotych więcej). Item, weszły w distributę 
w rachunkach Siemianowicowych trzy tysiące zło^ 
tych, które le*^ Mci P. Podczaszenm koronnemu od- 
dał, a niepotrzebnie mu ex errore dwa razy w per- 
ceptę włożone były, dla czego się też tu musza 
wyrzucić. Item, wszedł w distributę' tysiąc złotycłi 
decima nona Junii do Lwowa, na budynki posłany, 
który w rachunkach trzeciey części iuż położony 



iest. Item, wszedł w distribute snpra w terainię)- 
asyoh rachunkach tysiąc zlotycli, 3 Aiiguati, praeit 
P. Wacblewicza do cekauzu lwowskiego posłany, 
a Sieniiano wicowi odtlaoy. hem, wee^y w (listri- 
bntę cztery tysiące złotych, w rachunku P, Woł- 
czyńi«kiego, które Bobie I. M. P. Podskarbi ko- 
ronny aa to z nowey ąuarty wai^ł, że ich na fur- 
man^ le" M. P, PodczasEerao koronnemu poiyozył 
był, i wytr^^oue e^ przez to w perceptie odemnie, 
A prócz tych wyżey opisanych pogzt, najduie się 
od P. Sieiniauovncza na Bzplita w rachunkach !e- _ 
go wydanych (w to rachui^c y'teu tyw^ ato p " ~ 
dziesiąt y pięć złotych, groszy dwadzieścia dzfewj 
pieniędzy eześó, z których aie i-achowad ma) : 
tych trzynaście tysięcy, pięóset trzydzieści i oztt 
i groszy dwadzieścia i ieden, exammetwr rachunek 
P. Siemianowiodw w protocnte porznie odemnie 
epiaany, i od niego podpisany 13534 ■ 

Eadem, we Lwowie przesłuchałem raclius- 
k6w Gustawa, ceikwarta lwowskiego, ze trzech ty- 
Biecy, trzechset i ośmdziesiąt złotych, które iuż s^ 
praedtym prodntowaue w rachunkach, to iest, i te 
eześiiset złotych, które odemnie ultima Hartii 1644 
wzi^ był, na budynki, j te dwa tysiąca złotych, 
które od P. Attelnieiera tegoż dnia na też budynki 
wwal był; i te sześćset złotych, które od P. Sio- 
niianowicza 29 Julii 1648 natęż budynki wzi^bfł, 
item, sto pięćdziesiąt złotych, które tenże Siemia- 
nowicz, sexta Augusti na przypadkowe potrzeby 
do niego dal był. Jako się z tych pieniędzy wvra- 
chow^, videatur rachunek iego, w protocule. A iż 
więcej wydał z siiego mieszka złotych dziewięć- 
dziesiąt i cztery, groszy dziewięć, pieniędzy dzie- 
więć, te pieniądze wróciłem mu, i tu je transferoig . 
in marginem tli j 

1648. 26 Augusti. Panu Danielowi Maleszy, 
za pomieniony łaszt wapna, do poprawienia dachów 
cekauzowych warszawskich, złotych czterdzieści 
i siedm 

27 Augusti, Mattyszowi Lemanowi, slóaarzo- 
wi, w nowo-miejskiej bramie, który starych mu- 
szkietów poprawić i one wychędożyć podjaJ aię, 
po czterdziestu groszy od każdego racłiuiac, liiedy 
ich wziąj sto do siebie, dal nju buchalter od poło- 
wicy ich, złotych sześćdziesiąt i sześć, groszy dwa- 
<Jzieśeift 1 



iiB muJiMfaii, od «»»! ■»> dwa- 

b ■■iikjiiff», dd iioCvfc oteHfcie 1$ 

- bdes, Oaatym: XarriBovi ABwTc I rtgwifo- 
ł StebiMnri Ksivkłewkzo«L od rwuma pAI 
FWK knkowski^o na htv. kióre (Sngte hrto 
~~' ~! łotri. od dwnmfln raiAv od h^ca, 
racbwąe, d*ł złonrh dzievieć. ^ro- 

e . . ." ' '. . - . 9 18- 

Eadem, tyam trwrzom od rzezwiia dwdeb 

( bał6w dębowych, dla cieśH ofcretowyeh na 

10 łatania bai^w. każdy bal hył dhigi pięć 

, . i miał siedin rzazOw, «o czynSo siedmdzi^ 

t łokci, od każiiego łokcia po połtizecin posay 

lice, dał iłotych pięć, groszy dwadzieścia pice 5 io - 

Eadem, za dwadzieścia fiir pisskn do wapna 

e dachów ceksnzowyi;)!, po trzy gTO**J- 

Eadem, za piętnaście fni gtiny do wapna do 
'iC dachów, po cztery grosze, złoh^ch dwa . . * — - 

Eadem, za tray wory sierci bydlęcej do wd- 
i, dla lychie dachów, po dwanaście groszv, złoty 
' iBzy eześć 1 l>- 

3 Septemb. Za tny kopy goidzi cieślom do 
■ Ml grosz, doty i groszy pięt- 

1 la - 

4 Septemb. Za dwie beczce smołj" po sześciu 
^ch, a za większa siedm złotych, do smolenia 

^ozia pod baUmi, złotych dziewiętnaście ... 1!' — - 

5 Septemb. Janowi Cecerskienin, malarzowi. 
OwawBzy go, żeby przdożył dach cekaiizowy 
eawBki, na tej stronie, kn drodze, za eiedm- 

t dotych, dało ma się ad rationem , złDC3~<'h 

Ird^eici 30 

7 Septemb. We Lwowie dało aię kowaloni- 
rych rachniiek w protocnle dostatecznie wyra- 
Bto, dopłacai^c i-oboty ich, złotych trzysta 

tódziesiąt i ośm, groszy sześć '"'^ f> ' 

Sadem, dałem zadatku nadnigę robotę tym- 

■kowalom, złotych dwieScie 2(K1 — 

T 10 Septemb. Fnrmanom: Wojciechowi Czar- 
pn i Franciszkowi Pakuzikowi, co pięciu pusn- 
z Malborka i Pucka do Lwowa wieili. ua 

|Bch wozach, złotych ato i oSmdziesięt 18(1 — 

Eadem, Panu Jaroszowi Hor8QTK>wi, z Wnr- 



«cai^v Lo '^-wowa. i rtamcąil do obosu poil Pilaw- 

.-Jłiu* ^4 inłjcę •ioc*ra >co aa timnana 100 — 

•rjdwn. >ii .KteiKirtu le'' X. X. Arcybisknpa 
'vm .•u*ciŁai,rvui » ir^jis*, pisano wi dało się gro- 
''^^ *>imafevt« — 18 - 

*\jfcdvłu, :a i^*» 'Xf&L'ia >iennie^. znowu do 
'^rsv:*, ita <moie«iia .»acł.»w, ^un.* i icroszy ośm- 
wtec'^ -..'..' 1 18 • 

':r;]MtKKt« "łi .iwnvas^?r iachówek przywiezie- 
•«a s*iv'tiirr^ U' -*t?iŁaiccu, jr»Jscy piętnaście . . — 15 

\.Kitiut, .ttftii Hiv.•aa4o^vi liieiuber^rerowi na 
^^^'n^U****'^!!*? yiTKUowijy ^yte^y wewnątrz drew- 
tiaittutti -A>iai.«ami. *v'.-^*«jii>"Tn ^'nodem. i szaragami 
K> N;:^x»-:iiii;fc je^-ieiŁ -jf^-^^^i^uf' S3uiak> sie złotych 
■jł^^^^^iw ! . . . . 500 — 

'"i S.*v»tvmo. ia :riy :Ł'-»uy iożdzi cieślom 
.•iŁ*^v*»vnu 'A» .•iwry ai ^.»5»£, .docy i ^nroszy piet- 
tti^ow r .."..' . 1 15 

"jvii*uu rjv»wti S3k iw te beczce smoły po 
■:ii»ivv'.ł xr\»^i<-ut • jrr»,*«y i'% aŁizieścia^ i za tnecia 
>irtviŁv«i i\iłi;>va >ieiim i 4:r*,»;wy dwadzieścia pięć^ 
vk» saiv»4eui* >'^^%^>£::l vv'd ja:ami« daio się złotych 
.iw:utvin»)s.iH ' t^wti* ^r^^^siy yiec ". . 21 5 

V-* S.vf\?mo. vM 'i:>tvw Kozakowi z poszty, 
c^*8wv s.-^*^' , — 6 

bVii?"u :a \*eiW i*.* rachunków kupioną, 
Hatt(Ł Ju''5C^! aai rłvcvvii ^.vi. in.\>zv szetsnaście . . 2 16 

t» S*i.>cvmo. W*eri'Ou'k-euiu. eo z Jarossiawia 
kttorv •or-iY^o.^n^ithiŁ ^^r-zc^i. v.*o straw iŁ złotych 

t'iivleitu woitticy x%r',vił, co scrawił, zło- 
t} -oh ».lwa . . . 2 — 

I o SriTtfłu^. .'a d^^:* :*iu:y oliwy, płatnerzo- 
wi Tia 3marowa:t:e :i:ar\-vrfi rarrarjkich ^broi, ctoszt 
dwadzieścia \.';:t*?rv — 24 

Eaileni. sIo<?ariOwi Aiulresiowi, ovi nitowania 
złamaney piły. ^.^ssy il:iew:eć — 9 

16 Sepremb. Jes: raohiitiek T. Józefa Toło- 
czka. co wy ..lał •>l prŁ}-^vie^ienla ł-kiesięciu tysięcy 
buntów lontów, formanaml i Jaiw^ławia do Lwo- 
wa, co krrsztowało pospołu złotych trzysta dwa- 
dzieścia sześć, jjroszy sie^liu 326 7 

17 Septemb. Za trzy wielkie l^eozki smoły 
na Wiśle kopioney. po iedenastu złotych, dało się 
złotj'ch trzydzieści i trzy 33 — 
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Eadem, od przywiezienia ich do cekauzu, 
^im groszy dwadzieścia cztery — 24 — 

18 Septemb. Blacharzowi, co nad pawillo- 
i mieszkania P. Armatnego ołowiu poprawował, 
i lutował, złoty i groszy dwadzieścia i cztery . 1 24 — 

21 Septemb. We Lwowie, furmanowi, który 
Constantynowa, do obozu, puszkarze zawoził, 
> się złotych trzydzieści 30 

i648. Eadem, od der włosianych wielkich 
•siacia, do przykrywania prochów. Item, od za- 
denia inszych potrzeb artilleryskich do obozu, 
ych pięćdziesiąt 50 

21 Septemb. Krawcowi od robienia dziewia- 
der włosianych wielkich, do nakrywania pro- 
w, po groszy piętnaście, od każdey rachuią,c, 
) się złotych cztery i groszy piętnaście .... 4 15 — 
, 12 Septemb. Za hiszpański wosk groszy 
inaście — 12 — 

Eadem, od zawiezienia sześćdziesiąt y dwóch 
tnarów ołowiu do Kamieńca Podolskiego, we- 
^ protocułn, dało się Ormianom i furmanom ich, 
ych sto ośmdziesiat' i cztery 184 

23 Septemb. Za kartką le*^ Mci X. Arcybi- 
ipa Gnieźnieńskiego, najęło się furmanów trzech 
trzema wozami, każdy we cztery konie, dla le^ 
i Pana Ludwika Wayera, kastellana Elbląskie- 

pod ammunicią, którą z sobą brał. Zwano ich: 
1 Zelinski, Sebastian Sulima, i Mattiasz Matilli, 
idemu się dało po stu i po dziesiąciu złotych, 

czyniło złotych trzysta trzydzieści 330 — — 

Eadem, znowu funt oliwy na nasmarowanie 
-arskich zbroi płatnerzowi groszy dwanaście . . — 12 — 

24 Septemb. Za dwa miechy bydlęcej sier- 

do wapna do dachów, groszy dwadzieścia dwa — 22 — 

25 Septemb. Za ti*zy kopy goździ; po cztery 

Ci-osz, złoty ieden i groszy piętnaście 1 15 — 

27 Septemb. Furmanowi Jakubowi Strycha- 
'vi, co dziesięć batów naprawionych do psiarnie 
ikauza zawiózł, a dziesięć drugich z psiarnie do 
auzu przywiózł, od każdego po groszy dziesięć 
iac, dał buchalter złotych sześć i groszy dwa- 

Jścia 6 20 — 

Eadem, mularzowi Janowi Ceserskiemu, ad 
onem robót iego w poprawianiu dachów, dał 
:ych dziesięć 10 — — 





to, ifa^S Mm 'ih n i k ^ 

diMTci^ CS ora Ai^A iłik ri}fw« dtiewic^- 

ińu i ąl 

5 Oetobrw. Za ihJm ćwierci ksHMai. h^ 
do Mnarmmut daal v tckarae łwmrskiiB, iłoUch 



&d«ni. 



jt becsŁę ^miJj do aiB>n»aiii> «ro- 
r (lo dzijJ, złoiFcti ciłenMŚde. gmaar mmć . . 

Ivadeni, dziewiędon roboCnikoai, któraj' zno- 
wu iw-/*K ten daueń tnoty w cekaiude warsimw- 
«k>ni rioHili, pa piętnastu grosnr kaidMon rwrfaaiac, 
dało Hi« Kłotych citery, ^oszr piętnaseie .... 

uuleni, Jakubowi Strirharzowi, furmanowi, 
co dwana^ie tfH^cy i dwieście bnniów iDntńw 
K Hniborka pntywieuonych od łVirfy do cekaom 
woitlł. po dwu złotych od tysUca nclini^, ^ato 
■Ił iMotynh dwadzieścia y ezterj-, groazj- dwa- 
HMcIo 

ICailuni, Bernardowi Glelieln, Mkbała Trechle, 
bahilks D^.H&Kruwi, eo dwanaście tyaiecy i dwi&- 
Ma buntów Inutów z Malborka \Vi»ł^' przywidz 
Anit} nlf fraclitu Klotycii trzysta 



6 Octobris. Od daiku roku Pili|)potri Uoei- 
, nmUrzowi, co koło prochowey mitiy me 

B robił, groaif seść — S — 

Eadem, dwienm rnłwmikoiu. co osutrk lun- 

;o dnia na górę uositi. iJoly teden .... I ~ — 

I Octobris. Za sk6r>' kurttyliMiowe <lo pul- 
ów i ładowitic dU purakaradw iia wid cho- 

^ch, riotycłi cztery i grosiy pielu*ście .... * Ift — 
Eadem, od nitnięcU miiBKkietu, kti^i'y się 

obie strzaskał, grosKy B2eiii — 6 — 

Eadeni, Pawłowi SEadenhauKoni, na sUrkę, 
1 i faakę, w którey saletrę lutmwTiI do pr«y- 
ognistycb, rioty i groszy dwadiie&r.ia eiodtii 1 47 — 

Eadem, robotnikowi, który na wieiy robota- 

showoy pomagfJ robić, groszy sze&ć _ (t — 

"idem, cieślom, co na wieiy proohowey ro- 

y i groszy piętnaście I l^ — 

S Octobris. Pawłowi SzadenliRUKowi, Tayer- 

erowi, do granatów, sa tygiel wielki, do 

iwaiiis różnych materyi, groszy §zeA<!; za 

i emiAy twardej, :dotych tiisy, gioaxy szeM; 

'i fimtów żywice, zloty i grosKy dwadzietnla 

i sześć fantów wosku, złotych cztory; la 

tów terpentiny, złotych trzy; za garnek 

^terpentiny, groszy trzy; co czyniło in iłunima 

ycb dwanaście i groitzy dziewięć U 9 — 

Eadem, trzema mularzom, co na wieły pro- 
rey robili, złotych trzy i groszy dziesięd ... 8 Hł — 
U Ootobria. 2a niafy świderek dla pieczęto- 

I łwczek, sznurkami, groszy sześć — A ~ 

Eadem, od zaniesienia do izkuty czterech 
', które P. Antoni Hondreich do Warszawy był 
■rittł, a do Malborka należały, gi'(«zy lrav ... — U — 
13 Octobrig. Za gorzałkę dla fajerwerlcimi^w 
do kuli ognistej, groszy ośmnaście — 18 — 

II Octobris. Dwiema ńlósaraoin, którTiy dsi&. 
_ urobili w żelaznych kratacli do graaatów nu- 

eania, groszy dwauateie — H — 

Eadem, za pulwersak iedeii, do dział, gro- 

£sy dwadzieścia i ieden — SI — 

15 Octobris. Za riomę do wj-gr/ewanui drze- 
. dęt>owego, ku^re zginam) do batów, guntty 
ńć -fi- 
lo Octobriit- Janowi (.'eitenkiL-un, lualano- 
(lojilacaiąe ioWa itiin <A po|irawi>iiraiiia da- 



m 

364 ^^^^H 

Khi^w, do pierwey tlanych czterdziesta iłolych, do- ^M 

płscilo się ostatka złotyeh trzydzieści 30' -3ł 

Ea^Jeni, Proimratorowi P, Zarębskiemu, rto * 
eprawy z PhiUppem Miwitiem, mul&rzeiii, dało się 
dv& talary i od pisania do regestru złotych sześć 

i groazy sześć B6- 

Eadem, zddwu od dania roku Philippowi 
Moeiiiowi, mularzowi, groszy dwana&cie — IS- 
IS Ootobria. Crterem pomocnikom we Lwo- 
wie, którzy na tydzień zapłatę brali, dal tygodnio- 
we pieniądze, to iest Krystofowi Chomandoskiemu ^^ 
złotycli dwa, Faltiuowi Karsnickiemu zlotycb dwa, ^H 
Wo;?dechowi Badwafiakiema zlofych dwa, Matya- ^H 
sowi Staohowskiemn złotych dwa; czyniło to po- ^H 
Bpoła złotych ośm ^^^1 

Badem, za dwie librze papieru, do azŁurmo- ^H 

wych garków, groszy piętnaście — ^H 

Eadem, tema, który przedmieścia zapalił, in- 'jH 

szy dali po kilkn talarów, a artilleryi dano zfotyoU ^t 

trzydzieści 30 — ■ 

Eadem, pomocnikowi Woyciechowi Sadur- 
skiemu, na tydzień od dwunastego do ośmnastego 

Octobris, złotych dwa 2 — - 

Eadem, we Lwowie, na skład okupu lwów- _ 

skiego, za ludzie artilleryskie. deJem do rak Hay- ^1 

dern, rajcy lwowskiego, dla Kozaków i Tatarów, ^t 

złotych tysiąc iOOO ^M 

20 Octobris. W Warszawie, od arestn insti- ^^M 

eatorowT w sprawie z Filipem, mularzem, wzi^ od ^^H 

achaltera złotych dwa i groazy dziesięć ^^H 

Eadem, wo^y, co przywołał sprawy, kaz^ ^^H 

sobie dać buchalterowi groszy sześć ^^^H 

S3 Octobris. Inatigatorowi znowu w sprawie ^^| 

z Filippem Moeinem, od lakieysi instanryi, muBial ^^M 

dać buchalter złoty y groszy dwadzieścia ^^M 

Eadem, wodnemu od przywołania sprawy, ^^H 

groazy »ześć — ^^H 

Eadem, za wóz słomy dla wygrzewania dę- ^^M 

bowych łat, któi'e się zginały do łatania batów, J^M 

złoty i groszy sześć i^l 

24 Octobris. Od pierwszego decretu w epra- '^H 

wie z Filippem Moeinem, dał buchalter złoty eh ^H 

trzy, groszy dziesięć ^^| 

Eadem, we Lwowie, cieślom, którzy do za- j^| 

słony okien w cekauzie mocne bale dębowe wyi-a- ^^M 
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li, ieby bezpieczniey było strzelać, złotych pięć 

roBzy piętnaście 5 15 — 

Eadem, za trzydzieści i trzy wielkich goździ 
tychże bali, złotych dwa i groszy sześć .... t2 G — 

Eadem, Matłuaszowi Staszewskiemu, pouioc- 
owi, tygodniowe pieni^ze, złotych dwa .... "ź 

Eadem, Woyciechowi Szadurskiemu, pomoc- 
owi, tygodniowe pieniądze, złotych dwa .... :ł 

25 Octobris. Traczom, co dwa bale dębowe 
batów dla cieśli okratowych na łaty rzezali, za- 
ciły się byty długie te bale pięć łokci, a było 
nich rzazów trzynaście, od każdego łokcia po 
a grosza płacąc, dało się złotych cztery, groszy 
esięć . . . / i 10 — 

29 Octobria. Od decretu pi-zeciwko Rlipowi 
cinowi, malarzowi, dał buchalter instigatorowi 
dmdziesi^t groszy, a pisarzowi dziesięć groszy, 

czyniło złotych dwa, groszy dwadzieścia ... "2 "20 — 

Eadem, furmanowi z Wai'szawy, Audryszo- 
Mecnerowi, któregom był stargował w drogę 
Warszawy, dałem czterema razami, we Lwowie, 
tych czterdzieści i pięć, groszy sześć 45 6 — 

30 Octobris. Matiassowi Staszowskiemu, po- 
tcnikowi, we Lwowie, na tydzień, strawnych, 

tych dwa ii - — 

2 Novemb. Kozakowi Robertowemu z po- 
y do Przemyśla przepatrować, ieśliby się mogło 
sebió przez Kozaki, dało się złotych piętnaście 

;órego w tym pojmano było) 15 

Eadem, od dania roku Philippowi Mocino, 
Byimy, groszy dwanaście — Iź — 

4 Novembris. Płatnerzowi zapłacił od sta 
Iziesięciu pik wychędożenia, od każdey po sze- 
u groszy rachuiac, dał złotych dwadzieścia 

lwa ' !2:2 

Eadem, furmanowi Jakubowi, strycharzowi, 
trzynasta batów z cekauzu do psiarnie zawie- 

nia i od dwudziestu dziewięciu batów z psiarnie 
cekaazu przywiezienia, po dziesięciu groszy od 

żdego rachoi^, dało się złotych czternaście . . 14 

Eadem, dwiema posłom, co się z listami 

Samościa do Lwowa od L M. P. AYayera prze- 

Etdli, złoty i groszy piętnaście 1 15 — 

Eadem^ za librę papiera, groszy ośm ... — 8 — 

5 NoYemb. Powroźnikowi, co dwieście bun- 



tów knotów potai-ganyoh, inaceey zwil i pogładził, 
złotych cztery, groszy trzynaśeie 

Eadem, wykupując pojmaimgu naszego Ko- 
zaka, co do Przemyśla przepatrować był wysłany, 
(lało BIB zan pięć qiiart małmazyi, za którą d^o 
się złotyełi pięć 

Eadem, wyieżdżaiąc ze Lwowa, zapłaciłem 
GosCawowi, ceikwartowi lwowskiemu, co de swo 
na potrzeby Rzplitąj przed obaidi^ Lwowa od Ko- 
zaków i Tatarów wydał był; i ilałem mu dotych 
czteiiiiueśti, groszy ośm. Specifieatlonem wszytkie- 
go, vide in protoculo 40! 

6 NoTemb. Matiasowi Staaowskiemu, po- 
mocnikowi, a 30 Octobris ad 6 Novembria tygo- 
dniowycli pieniędzy, złotych dwa 

Eadem, chłopa, co do Jarosławia drogę, 
i któi^ędy Kozaki mijać, apisował, groszy szeać , - 

8 Noyemb. Kowalowi od robienia gożdzi do 
zagożdzenia dział, ztoty i groszy piętnaście .... 

Eadem, w cancellariey P. Łaźnie wskiemu, za 
eitract decretu z Filippem Mocinem bez pieczęci, 
musiał daó buchalter dotyeli trzy 

Eadem, tamże musisj dać od pieczęci złoty 
ieden 

10 Novemb. Chłopu, co od Zamościa o Ko- 
zakacłi wiailoraośó przyniósł, groszy trzy 

U Kovemb. Hajdukowi rady lwowskiej, co 
do Jarosławia nas prowadzić miał, zadatku na rę- 
kę dotych sześć, zwanego Wojciech Śmidt . . . ' , 

12 Novemb. Za lane świece do oświecania 
w nocy murów pod szturmy, złotych dwa, groszy 
dwanaście 

Eadem, siedmnastom knechtom, których ra- 
da dała na nasz conwój ze Lwowa do Jaroirfawia, 
na rękę siedmtiaście talarów, to iest, złotych pięć- 
dziesiąt i ieden 

Eadem, za dwie faseczki do prochu, w dro- 
gę do Jarosławia, groszy dwadzieścia 

Eadem, za pięćdziesiąt sześć blaszanych ru- 
rek, dla krycia w nie knotów, złotych jedenaście, 
groszy sześć 

15 Novemb. Za oliwę do nasmarowania pik, 
groszy trzy 

Eadem , znowu za beczkę smoły do smole- 
nia batów, złotych sześć 




17 NoYeiab. Od przewozu przez San do Ja- 

Iftwia od ludat, złotych trzy, groszy piętnnście - 3 15 — 

Eadem, Woiwechowi, heiilukowi Iwowakie- 
, prae wodnikowi, do pierwej danych szeńchi rfo- 
h, dodało się Klo^ch dziewięć 9 

18 Novejnh, szyprowi Jarosławskiemu, Sta- 
kwowi Koniecznemu, frachtu od aoldatów i 1u- 

artiłleiyskich do Wm^zawy od Dubasza, za 
^Btft złotych atargowanego, zadało się złotych 
pięidziegiąt 150 — — 

20 Npveinb. P. Jarosz Morstyn wyd^ na 
neby publiczne za wóz sloiny, cieślom do wy- 
ewania drzewa dębowego, które ^nano ilo ba- 

', złotych trzy i gi^oBzy sześć 36 — 

Tenże z Lublina posyłajco do Krakowa z li- 
za Siemianowiezeni, daf złotych osra 8 

21 Novemb. W Jarosławiu SKesnaatom sol- 
om (ieden z nich iuż hył zginał) co nas conwo- 
lili, znowu kaidemu po talaru, czyniło złotych 

9rdzieści i ośm, dał Hans Jurąa 18 

2S Noyeuib. W Jarosławiu, Stanisławowi 
nieczneiuu, szyprowi, znowu ad rationem fra- 
n, dat Hans Jurga złotych pięćdziesiąt 60 

E&dem, furmanowi, co rzetzy do Dnbaaza 
eS z miasta, i etrawę, dał złotych dwa, groszy 
adińeścia i trzy 2 33 — 

24 NoTenib. Woifaicom królewskim, co dwa- 
sŁda i cztery ćwierć kartaunów, z którycłi sie 
electiey strzelało, nazad do eekauzu przywieźli, 
BBoa cugami koni, dato się złotych trzy. A Mi- 
iłowi, starszemu ich, couteutacyi groBzy ośm- 
eeiftt, co czyniło posptrfn złotych pied i groszy 
•ćlaiefida ' ó 20 — 

99 Novemb, Trzynaalom sołdatom eo nas 
iwoJDwali, d^o się znowu, kożdemn po złote- 
I, złotych trzynaście 13 *— — 

2 Decenibria. Powróciwszy z obsiUyi Iwow- 
ej do Warszawy i króla le" Mci Kazimierza 
wartego na maieatacie polskim, zastawszy, za- 
iciłem P. Janowi Milewskiemu, rajcy warazaw- 
(emn, resztę frachtów od iunt^^w, które do Ja- 
iawia wozit, według contrautu die 37 Junii 1648 
teanego, złotych sto 100 

5 Decerab. W Warszawie dopłaciłem Stani- 
fowi Koniecznemu, mieszczaninowi jarosław- 

, frachtu iego od Dubasza, którego był na- 
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jnł pod lutlzie ^"11 Hery akie ze Iwowakiej obaidyi 
wyprowadzone i różne drobiazgi artilleryekie » Ja- 
rofiinwia do WarsKiiwy, dotyuli sto i pięć . - . . 
7 Deoemb. Za pięć ełoniianych mat do na- 
krycia luntów, groszy dziegief 

9 Decemb. Za ibanełc do inkaustu, groszy 
dwa 

Eadem, a oouatitacie na c^lectię drukowane, 
złotych dwa 

Eadem, doptaciłem Hiei-onimo Dawid, kamiea- 
Dikowi, ostatka za robotę iego do proełiowey wie- 
iy V Warszawie, co oioau kamienie do drzwi i do 
czterech okien, wa^ był prsedtym qDBrtB et de- 
dma septima Julii sto złotycb, dodałem teraz zło- 
tych oarndziesi^t i pięć 

10 Decemb. Frocnratorowi P, Zarebskiemn 
na sprawę z Siemiauo^czem, pozywaiac go do ra- 
cłiunków, złotyołi sześć 

12 JOecemb, Lorensowi Hechfussowi, ad ra- 
tioutiui roMt iego, dało się złotych gze^dziesi^t . 

Eadem, furmanowi warszawskiemu, Matya- 
Hzowi Madetkowi, na dwa wozy z dziesięcin koń^ 
tui pod te ammuuiti^ która szła z I. tl. P. Pod- 
czaszym korormyin do Lublina, na dwanaście aet 
ognistego Indu, iuxla protocnluin, dałem złotych 
sto i o^rodziesiat 

Eadem , posyłając pomienioną amunitia wo- 
jenna IMd P. Podczaszemu koronnema, posłałem 
IMci przy nich do wyrachowania się złotych tysi^ 
na fomiany, iesliby IMć co dział z sobą cliciał 
wziąć w pole 

Eadem, poszcie od listu, groszy trzy .... 

Badem, gospodarzowi, w którego izdebce się 
rachunki pisały, groszy piętuaśeic 

Eadem, gwoli mrozowi, kupiły się dwa ko- 
żuchy na tych pomocników, co koleią strzegaią, ua 
iednego u procliowey bramy, a na drugiego, w oe- 
kauzie, dało się za oba złotych dwanaście, groazy 
dzieił-ioć ..'.....' 

Eadem, za snopek gęsich piór, do pisania, 
groszy szeSć 

13 Decemb. Tragaraom, co siedmiu beozek 
prochn, który sie z le" Mcią P. Podczaszym ko- 
ronnym posyłał do Lublina, na wóz stawili, grosiy 
piętnaście 

14 Decembr. Poszcie, od listu, yron/.y trzy . 




L, pQszkai"zoiii, co przy amnnicyi u le^ 

I Podczaszym koronsym do Lublina z fiir- 

%chali, na najmowtmie na noclegach stró- 

[by woza a procbem pilnowali, rfotycli dwa 9 

") Decemb. Za nowy kalendarz złotych dwa S — - 

J Decemb. PosKoie, od listu ze Lwowa, 
^trzy — :i - 

18 Decemb. Za dębowa beczkę co centnar 
r^dzieSci fantów prochu w nie wsypano, i Ie° 
i P. Buskiemu, hetmanowi polnemu na kompa^ 
. piechoty podano . dato się złoty i groszy 
Mt I C - 

91 Decemb. Od wklejenia kilka papierów 
protokół, groazy bzbść — fi - 

Niedoliczono w pieniądzach w żelaznym trun- 
, rfotyeh pięć, groazy dziewiętnaście, pieniędzy 
*więć 5 Iti 

Si Decemb. Regentowi pisarza marazałkow- 
kgo, za wydanie terminaty decretów z Siemin- 
Irimem, złotych dwa 2^- 

Eadem, proca ratorowi F. Zarembakiemn, po- 
waiąc Siemianowicza o rachunek, złotycb szeać . 6 — - 

Eadem, za dwadzieścia sześć mat slomia- 
ch, na przykrycie knotów, zloty i grosz ieden . 11- 

£adem, za xięgę biuą, do pisania rachnn' 
*, dotycli dwa, groszy dwadzieścia i cztery . . 2 34 - 

27 Decemb. Ślósarzowi Mattysowi Lehman- 
wi, co sto muszkietów reperować miał, ad ratio- 
bi iego roboty, (stargow^ sie po czterdziestu 
DE2y od każdego), dało sie r^otycb trzydzieści 
ktan ' 38 

Eadem, woźnicom królewskim, co działa wo- 

i, rfo^ch tray 3 

^ 29 Decemb. Od wklejenia kilka papierów 

nnttokól, groazy trzy — 3- 

31 Decemb. Poszcie, od lieCu od P. Podc^a- 
^ koronnego, groszy sześć — 6- 

1649. 1 .lanuarii. Za listem le" Moi X. Ar- 
E^kupa Gnieźnieiiekiego, zapłaciłem le" Mci P. i 

ńuelowi Osiuakiemu, Obożnemu W. X, L., to, 
|liył wy dni na furmanów czterech, mai^cych po 
nt Ozteiy, rachuiac na każdego konia po dotych 
Od^escia cztery,' których fbnnanów wziął był 
" f do obozu na Ukrainę id^, i trzymał ie 

jbifi meusem Junium 164S, czyniło to, com 

[a K. AnuBzswaki«i{0. T. 1], 24 



mu odda), złotych trzysta oamdKiest^t cztery, iako 

to qnit osobny le* Mei świadczy 

3 Jannarii, Od wklejenia papierów w pro- 
tokiM, grosay tny 

3 Januarii. Od wyostrzenia ))iły w cekanzie, 
groszy dziesięć 

4 JaDuarii. Od wklejenia papierów w prO' 
tok^, groszy trzy 

Eadem , przyj eoha-wszy do Wtu-gzawj-, P. 
Arent Pilgram, kupiec i mieszczanin gdański, za- 
waH finaliter radiuDki ewe ze mną, względeta con- 
tractu w protokóle 6 Jujiii 1647, o urobienie ty- 
siąca centnarów prochu spisanego: i wzi^ reaxtc 
pieniędzy jemu przychodząca, cztery lyBi^oe ońm- 
set i 'siedm zlotycli, groszy^ dwadzieścia siedin, pie- 
niędzy dziewięć, o ozem vide fuse in protoculo . . 

Eadem, za dwie toporzyska do siekier, oJów 
rąbiąc, groszy dziewięć 

Eadem, woźnemu, od przywoływania w spra- 
wie z Siemianowiczem, złoty i groszy sześii .... 

7 Jatiuarii. Janowi Dymitrzowi, atarazema 
piwowarskiemu, zs póttory kopy drzewa do itn- 
tdetu przed zamkiem, dało się iux.ta protoculgm 
złotycli Bto i Dśmdziesi^t 

8 Januarii. Janowi Adamczykowi, cieśli war- 
szawskiemu, według tontraeta, który iest w pro- 
tokóle, od budowania szt&kietu przed zamkiem 
warszawskim, dato się dotych Bto i pięćdziesiąt . . 

liladem, według rachuiikn Lorensa Relifusaa, 
w protokóle wyrażonego, dałem mu ail rationem 
roboty drzwi i okien żelaznych i zamków do nich, 
riotych czterysta -. 

9 Januarii. Drobnych wydatków puazka- 
raora, do Lwowa się z Warszawy wybierającym, 
według protokółu, na turmana złotych pięóazieaią.t 

Eadem , według contractn autentycznego 
w protocóle pisanego, Michałowi Krembergerowi, 
cieśli warszawskiemu, do pierw-' danych prse£ 
buchaltera 10 Septembris w pięciuset złotycli, do- 
d^em na wybudowanie drzewem wewnętrzni 
wieży prochowey warszawskiej (vide protoćulum) . 
złotych siedmset 7Q 

10 Januarii. Drobnych wydatków buchalte- 
rowych, za sosny do dymilany ('?), i zawożenie ba- 
tów do niej, vi(le in protoculo, złotych dwadzie- 
ścia sześć, groszy szeać 



Eadem, Pawłowi Szadeuhauzowi, fajerwer- 
_>ń, który pod wyjazd mĄj zoatdwal w cekaii' 
■warazawskiiii dozorca, na ró^iie przypadkowe 
tnieby, zostawiłem złotycli trzysta, z któryub się 
B zwrotem moira, da P. Bóg, racliować będzie po- 
winien .'.... 30(1 — - 

Eadem, żolda na armatnego, czasu pokoiu, ■ 
bywało tylko aześd tysięcy na rok, to ieet na mie- 
ri^c -pięćset złotych. Ale w nastąpieniu woyny ko- 
zackiej, podwyższyły stany koronne in Augusto 
1648, płsLce tym oficerom i puszkarzom, którzy 
byli w woynie, połowicą więcej, Jakoi tak sie 
"wszytkiin zapłaciło co byli w obozie y w obaidyi 
lwowskiej, a 2 Augasti ad altimam Noveinbris 
' 1B4S. Ja, w obozie pod Glinianami, do nsługi uę 
z Ich Mciom P. Regimentarzom stawiwszy, byłem 
od nicii dla dozom kolo Lwowa naitad ndealany, 
i przetrwałem tam tę obsidi^, i praebrałem się 
ztamt^d przez pułki kozackie dopiero ku końcowi 
Noyembris. Zaczem, za te cztery miesiące, na mie- 
I, Bi^ połowicę więoey mnie też połowice iako i dru- 
I gbB rachniac', przyrósł mi tysiąc ztotycłi, dlaczego, 

fit in marginem transtemię rfotych aiedm tyaięey . 7000 — - 
I' Ezplita naznaczyła ronie constitutią nad żołd 

I mój, złotych trzy tysiące 3000 

i'' IB Januarii. W Krakowie, za dwie libry pa- 

I jńera białego do pisania, groszy dMidzieścia ... — 20 - 

1^' Eadeni, za galas, koperwas i gumi do in- 

I kaufitu, groszy oSm — 8- 

li 17 Jannarii. Za tekę do noszenia rachanków 

I DB B^m, złotyob dwa 2 

il 18 Jannarii. Stolai-zowi Janowi Przeminskie- 

fno, za stół dłngi w cekauzie krakowskim, złotycłi 

i^ę* 5 — 
S2 Jniii 1648, którego dnia rachunki moje 
JU przeszłą couvocatią zawarte były, ad diem 29 
-Jhnaarii I&4'9, któregom dnia teraźnieysze rachunki 
rikończył, wyszło samego iołdu na ludzie artilleryi 
^oronney [samego Kodaku nie racliuiąc, któi*emu 
4Są winno za półtora lata, iż się go dosiąo nie mo- 
ie, takie i Kamieńca Podolskiego, któremn się 
"Winno za pół roka) trzynaScie tysięcy trzysta i ośm- 
trdziesiąt złotych, groszy piętnaście, pieniędzy sześć, 
' *'" j to w roili obaczyć, która się Waszmościom 

M^wema Państwu pokaże 13380 15 




372 ASSESA. 

Kiedy I. M. P. Wołezyńaki, pisarz skarbo- 
wy, 11 Augnati 1648, reaztę nowey ąuartywWar- 
stawie, złotycij aiedradziesiąt i cztery tysiące 
ryeta i siedra, groszy dsiesięć, pienieazy pfiiezwarta 
oddawał, słnga I. Mci exerrore nie doliczył buchal- 
terowi nienm florenos szefińdziesiijt ośm; przelioza- 
iac nalaa^ się te pieniądze w workacli tego to 
sługi; atoli przecie pieniędzy tych Ich Mośd ai do- 
tąd wrócić nie chcieli, i nie wrócili, Zaczym, ta 
Yiolentia tu się iii inarginem transferować mosi, 
złotych Bześ[i(kiesią,t i ośm 

19 Januaiii. Stolarzowi Janowi PrzemiA- 
^kiemu, znowu za stół dtogi w cekauzie krakow- 
skim dało się idotych sześć 

Eadem, pisarzom, któnsy rachunki pisali, na 
sejm corouationis, dało aie złotych ośm, groszy 

dziesięć ' b it> 

Swmma summarum 77265 9 

W tych raulnuikack od percepty dziewięcin- ^J 

dzieaiat i aieilmiu tysięcy pięciuset i aiedmiudzie- ^H 

si^t i pięciu złotych, pieniędzy aiedmnastu, subtra- ^H 

howHwszy diatrlbut^ siedmiudzieaiąt i siedmio ty- ^H 

sięcy dwóchset piącindziesiąt i piąciu złotych, gro- ^H 

azy dziewiąciu, i pieniędzy sześciu, zostawiło do ^H 

przyazłyoh rachunków reszty dwadzieścia tyaięcy, ^H 

trzysta i dziewiętnaście złotych, groszy dwadzieficm ^H 

i ieden, pieniędzy jedenaście. ^B 

My niżej podpiaani, tak z Senatu iako Izby poselski 
deputowani do wysłuchania racliimków L Mci Krisatofa An 
azewskiego. Generała Artilleryi koronnej, na aejmie koro 
tyaiąc sześćsetoym czterdziestym dziewiątym, w Warszaw 
likwidacyi, weiyficacyi wazyatkiego, ten rachunek podpt 

Jan i Leszna Lssceyński, Enazteiau Grudzi^kj.^ 

Zigmunt e Skzypny Twardowski, Poseł W. PoznJ 

Bogustaw na Leasnit, Generał Wielkopolski. 

Jan Ihmin s SkrHpny Beuehowski, D. K. Z. 

Adam Poniatowski. Stolnik y Poseł Wdztwa Trookieg 



5. 



a cz^ńó rachunloiw, nrnie, Krzystofa Arciszewskiego, z nowej 

z tego, co przy mej do r^k moich przychodziło, napisana 

, sejm pierwBzy po korooacyi le^ Kr. Mści, Jana Kazimierza, 

maiący się die mgesima secunda Noveinbris, anni milleaimi 

li ąusdragesimi noni 



Peroepta. 

1M9. W czwartej części racbnnków na ko- 
EK7^ zgotowanych, s. na tej koronacyi rozpo- 
\ tylko, a nieskończonycli, zostawuo reszty 
ieScia tysięcy trzysta i dziewiętnaście złotych, 
■ dwadzieścia i ieden, pieniędzy iedenaście, 
o, na summariuazach Bwycli, które do domu 
K)b% pobrali, najd^ Icii Hii, do rachunków na 

"^^laaa deputowani 20319 21 11 

W protocule aul) die 28 Februarii 1649 naj- 

fiię: ia gisser kiakowski, Jan Franken, prócz 

arów spiże trzydziestu sześciu i fnntów trzy- 

n dwóch, został winien za nieboszczyka F. 

.zickiego, Kzplitej dwieście sześódziesięt i aiedm 

~\ do czego aie zna, a. papierów żadnych i on 

i ja po P. Grodzickim o tym nie miateio. 

I iDemoria to przytaczam i proszę o naznacze- 

ifonim, dok^U o to pozywać, żeby przysięgą 

^dy się domacać. Takaż sprawa iest z bratem 

rodzonym , Andrzeiem Frankiem , giaserem 

rBkim, że papierów iadnych nie ukazuie. 

9 Haii. Śenatns consultum wpisane iest 
jotokół, w którym kazano dad octara Maii P. 
'. Podskariiiemn łtoronuemu na tysiąc koni fur- 
kicb pieni^jlze. Ei:equuiąG to senatns consul- 
'^ć P. Podskarbi koronny, kazał dad z skar- 
'. Świętochowskiemu do mk P. Janowskiego 
~i^teckiego gotowycli pieniędzy dziesięć ty- 
o^ch. A tymże dano z skarba assygnacye 
, emię do iydów krakowskich, aby wzglę- 
1 ponownego winnego dali P. Swiateekiemn 
izl^cia tysięcy złotych, a dmg^, do żydów 
' ' '■' łby dali względem poglównogo winne- 



go P. Janowskiemu rfotyuh dwadaieScia tysięey. 
Szydzili śydzi z tego, i nie wydali, co im kazano, 
laczym też d/.iał w woysku nie byto, i Rzplta nabrała 
się strachu. Ci. też, co te fiinaany werbować mieli, 
mianowicie, Swiatecki, nie doayd uczynił fiinkcyi 
swojej t zoatawa na liczbie, i lulm dani s^ conuni- 
sarze na decisią sprawy z nim, non camparuił. 
Qaeritur, co z nim czynii! i gdzie go pozywać? bo 
za dworem i na neymaoh nigdy końca nieroasz. Ii 
flię oni z tycli pieniędzy osobno rachować powinni 
i skarb za wiara ich ręczył, ia lego w perc«pt« 
ewoję WBzytkiego nie mogę kłaśd , co oni iuż wy- 
ciągnęli, bo nie wiem, co wyciągnęli. Ale klailę to 
tylko, com effeeliee od nich rnchunkiem przejął. 
O ozym jest osobna xiega porządna i w niej napi- 
sana rozprawa furmańska aecuratis»ime ; a znąjduie 
się w niej od nich danych, za m^ wiadomością, 
pieniędzy, to iest, przoz Pana Woycieclia Janow- 
skiego odrachowanych, dziewięć tysięcy siedmeet 
i jedenaście złotych i groszy pięć, w których są 
i te trzysta złotych, które P. Janowski P, Ader^ 
sowi w oboaie pod Zbarażem dał. A przez P, 01- 
biicliŁa Świąteckiego odrachowanych, złotych sze&ć 
tysięcy trzysta pięćdziesiąt i siedm. Z osobna ie- 
Bzcze wzięto szmat liirmanów, z zaciągu P. Świą- 
teckieąo, 'na Kr. Je'^ Uść, ale ia tn tych non ot- 
Httgo, iż do artilleryi nie należą. P. Świątecki po- 
winien będzie wiedzieć, lako się rachować wzglę- 
dem nich z 1. M. X. Lezinskim, bo tych pieni^zy 
od I. M. P. Podskarbiego, na artillerią naznaczo- 
nych, wzięto z tymi fiirnianami na usługę dworską 
«r«(er półtora tysiąca złotych. Także co nad sa^ 
sługi swoje (przy rozprawie ustawiyąco) przebrali 
furmani P. Swiateckiego pótpiętasta złotych eireiter, 
tu się też nie inkluduji^; bo sam P. Świątecki bę- 
dzie wiedziid, iaką tego complanatią z nimi oH-oa 
ealatlationem uczyni. A ia tn in niargineia więOej 
łw» (ransfero, ieno te azestnaScie tysięcy azesćdisie- 
siąt i ośm złotych, i groszy pięć, od obudwa mnie 
przez skarb zaleconych, substitutów rachunkiem 
przejęte. W tym skarb i Rzplita in discrimen przy- 
wiódł, że grnszkę na wierzbie nltazał i nową ąuarte 
uszkodził, żem ja z niej musiał na furmany wyda^ 
kilka dwadzieścia tysięcy, i teraz nie wiem, zkąd 
te dziurę załatać 
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^ 26 Maii. (W protocule zoatuwdo reBKty przy 
ikóbie HolBtcie, ceikwiircie pnckira, złotych eześć- 
' laiąt i siedm, i groszy siedro, co tn, propter mn- 
iam, się wspomina, a n>7»7 transfertw in mar- 
, bo moie być, że to ioi wydal). 
Pro memoria przypomina się i to, ie u P. 
^niego Hendreiolia iest w ręku reszty pienię- 
f Kzplitej dwa tysi^ i eiedin dotycb, groBzy 
^naście, pieniędzy trzy, jako to in distnbula 
P>nuihiinRD iego niżej szeroce się tryra^, 

W protocnle sab die Tigesima septima Ja Dii 
■imituT, ie mi z Rawy ta ipsa die aie wydano 
1 nowej ąuarty, za ustawiczne™ i odmien- 
I senatua coDsnltami, ieno ŁrEydzieśe! i dziewięć 
Hcy, siedmłiet trzydzieści sze^ złotych . . . . 3' 
15 Jnnii. W niebytność mnie, armatnego, 
I aobie dać I. M- P. kanclerz koronny buchal- 
_?n, na dragony swoje, do obosu Je wyprawu- 
L p<HtrzeeiB centnara prochu, i zapłacił go bu- 
Herowi do&ć drogo, centnar po o^mindzieai^t 
lych. Item w^inł także od niego sto btmtów lun- 
^ po dwa złote. Item wziitł cztery baryły cen- 
towe knl muszkietowych, feażd^ baryłę płacąc 
KEłotycb półduiewięCnaata. Dal za tę wez^likę 
^niniti^ buchalterowi złotycłi czterysta aiedmdzie- 

i cztery 

15 Julii. W Warszawie, za naleganiem IMP. 
Łowskiego, od I. Kr. Mci po materyały do War- 
wy posćnego, wziął boclialter od P. Święto- 
Rrakiego, pisarza skarbu koronnego, na furmany 
Rt^irzy materyały wieść mieli, ztotycU tysiąc . . 1 
Pro memoria tu tę przestrogę położę, że 
rotokóle, svb die 1 Septembris 16i9, w racbun- 
Kwym I. M. P. Podczaszy koronny wziął z ee- 
1 lwowskiego, proehn, kol, Inntów za złotych 
■ , dwadzieścia i trzy, i groszy dziesięć. Te 
e do rąk moich przysdy, ale Ie° Mo6Ó 
Bodczas^ ie sam na potrzebę Rzplltej, według 
"iikii swego wydawał, zaczym ich ja, ani tu 
rcepeie, ani w distribucie nie kłailę, bom ich 
fbnd, ani wydawał. Suflicit, ie Ie'''Mść w ra- 
Bku ukazuje, gdzie je podział, a choćbym je 
Serceptę położył, tedybym je zaraz znowu w di- 
BDcie, przez ręce Ie" Mci położyć musi^, i tak- 
t tylko papier darmo malował. 
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Ultiina Jniii. W protokóle ni tbna Jnlii 1649, 
w obozie pod ^k&leni wsiawszy król le' Moś£ 
I azk^Udy swojej tray tysiące riotych, poiyozyl 
mi icli uk fnniuiuy. z któremi posiałem P. Szymo- 
na EiieliU do Lwowa, werbować ie, i nimi dzi^a 
przywieźć, co się stoJo 

12 Octobm. Grygier Eyniewicz, garbarz 
-lwowski, knpi) z cekanza lwowskiego skór bydlę- 
cych, od (Ukrywania proclm zb3'wai4cyeb, który 
robacy poczęli byli psowac, czterdzieści i trzy, dfu 
za nie złotych sześćdziesiąt. Fieoiądze odebrał 

IS Octobris. Z Gustawem, oeikwartem lwów- 
skim, w ta^hunkn w protokóle wyrażono atoi, że 
larael Harkiewcz, żyd lwowski, obligował sie, dać 
za żelazo, w ciągnieniu z obozu zgubione, zfotych 
azeićdziesiąt, które pieniądze tu w perceptę też 
kładę. Gustaw ie weńnie ' 

W protocule, sub die 3 Octobria 1648, na- 
pisano stoi, żem był vyfial z rozkazania Xiażęoia 
Ie" Mść Wisznie wieckiego, wojewody ruskiego, na 
teu czas hetmaniącego, P. Josepha Tołoczka, po 
fnrmany, dawszy mu na to dziewięćset złotych, 
i konia za dziewięćdzieBiąt złotych. Leiiwie wy- 
jechał z miasta P.' Tołoezko, Kozacy i Tatarowie ^ 
Lwów obiegli, i Tołoezko me mógł gię zwrócI&J 
do miitata. Ledwo nie zginał, i ci furmani, którynfS 
byt pieniądze rozdał, rozwmęli się, że mi nie od^^ 
dał z tycu pieniędzy potym decima nona Ootobrftr ' 
16*9, jeno złotych pięćset trzyilzieści i to aż za 
decretem rnsgistratu lwowskiego. Kaczym tn trang- 
fero in marginem te złotych pieii^et i trzydrieSci . 

Dopiero 27 NovembriB 1649 oddał I. M, P. 
Miklaszewski, pisarz skarbowy, reszty nowsy 
qiiarty w roku 164'9 przychodzącej, hYydzitóci 
i dziewięć tysięcy, siedmset trzydzieści i aześĆ 

riotyeh.'. . . '. . . 39736 1 

Summa summaiiim 120983 1 
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1649. 91 Martii. W protokóle, sab die 21 
Martii 164^, zapłaciłem Jakubowi Baptyście, szkla- 
rzowi Ie° Kr. Mci, od poprawki okien od wiatru 
i chłopców wytłuezonych, iaxta apeeifieattonem ibi- 
dem, złotych, aiedm i groszy szestnaście 




9S Haitii. W protokóle od robienia mosta 
prochów^ bmuy (urnuUMorto opert, ziotych 
eięć i groszy szesc, czeladzi Micbab Krember- 
gera, cieśli 10 6 - 

Eadem, B&Icerowi Heldowi, od łatania : che- 
doienia aześcindzieai^t o^min uuazkietów starj-cb, 
od sztuki po złoteud rachniąc, d^o aie złotych 
sześćdziesiąt i ośm GS 

17 Aprilis. W protokóle laptac^em Loren- 
sowi Retifowowi . ślusarzowi le" Kr. M. to, com 
ma -w protokóle octava Jannarii 1649 winien bj*! 
został, t. j. złotych sto azesćdziesi^ i groszy dwa- 
dzieścia. Item za insz^ robotę w protokóle speci- 
ficowimą, d^em mu 'wtenczas zto^ch sto i czter- 
dzieści, i groszy dziesięć; czyniło to pospota zło- 
tych trzysta i jeden 301 

I^dem, w protokóle wróciło się Szadenhau- 
sowi, dotych dwa, groszy ośnmaście, pieniędzy 
&BBŚĆ, które wydał nad trzysta złotych, decima Ja- 
nnarii 1649, odemnie wziętych. Rachunek iego yiile 
in protoculo ' 2 18 

37 Aprilis. W protokóle posyłając P. Ader- 
BOim do Wyki cztery tysiące złotych na fumiany, 
i tu Indzie aj'tilleryBkie pńez F. Morstina, dałem 
kaczerowi dotych sto 100 

Same cztery tysiące złotych non tranafentn- 
twr fH marginem, iż się niłoj na żołdy i i'óżne dro- 
tri«zgi w rachnnko P. 'Adereowym rozdrobiły . . , 4000 — - 

Eadem, posyłają ingeoieura, Nicolas du Bois, 
i przy uim trzech puBzkarzów do obozn, do 1. M. 
V. Bełskiego, daleni Ludwikowi, furmanowi od ry- 
dwana, we catery konie do Lublina, złotych ezter- 
dńeści i pięć, a z Lublina na titrmana do Ołyki, 
dałem im złotych pięćdziesiąt, co czyni pospołu Klo- 
tach dziewięćdziesiąt i pięć 95 — - 

S Maii. Za 1:>aryłek do kul muszkietowych 
sto dwadzieścia i dwie, dałem bednarzowi, Hans 
Befferowi, po siedmiu groszy, rachuiąc rfotych dwa- 
dzieścia i ośm, i groszy czternaście 38 14 - 

9 Maii. Panu Strubiczowi, burmistrzowi war- 
BKawskieuiu, od spichlerza, nad Wisłą, w którym 
^ proch chował, nim się brama mostowa stara 
sa depositoriuni prochowe wybudowała, dałem zło- 
tych półónmasta i beczkę prochu 76f) — - 

as Maii. Elerowi'EBich od sztoku żelwne- 



go, pożyczonego do pieniędzy Rzplltej, dało się 

riotych picu 

W czwartej części rachunków, snb die 6 Ao- 

fDBti, 1648, napisano stoi, żem d^ byt na mnajł- 
iety niederlanskie, do nieboszoz^ka I. M. P. wo- 
jewody pomorakiero, Gerharda Denhofia, do dwu 
tysięcy talarów od ś. p. króia I. M. Wladyalawa 
czwartego, na trzynaście set mnezkietów zadanych, 
trzy lyeicce talarów twardych. Te maazkiety byty 
oddane we Gdai^sku, vigeaijna oetaca Maii 1649, 
i s^ w cekauzie. Quaeiitur, iako je podzielid mię- 
dzy Rzplit^ a Kr. Ic" Mcia? Od tych ninazkietów 
zapłaciłem okrętowe unkosty, które sie w proto- 
kóle opisni^, wychodziły na dwieście dwadrieicia 
i ieden złolych iii 

Eadem, P. Piotrowi Hanterowi, z Włoste- 
wic, ode dwu szkut pod prochy Ezplitej, z Mal- 
borka do Warszawy, dałem sie<£nset złotych, vide 
protocnlum 

Sd Maii. W protokóle dsio się do Rittorfa 
ceikwarta Malborskicgo, złotych pięćset i dziewięć, 
groszy dwadzieścia i pięA, pieniędzy sześó. Ale 
nie transferuje się in marginem dwóchset i trzy- 
nastu złotych, i groszy dwudziestu pii^ciu, i. pie- 
niędzy sześciu, bo te wyszły na iołdy ludzi artil- 
leryskich, ale się tylko transferują dwieście dzie- 
więćdziesiąt i sześć złotych, które wydal na dro- 
biazg w protokóle, w tjin miejscu wyrażone . - . 

1 Jnnii. W protokóle potrzebując ośmiu ^- 
sięcy złotych, a nie mając jeno trzy tysiące zło- 
tych w ręka, dałem te trzy tysiące P. Antoniemu 
Hendreichowi, factorowi artUleryi, a uprosiłem go, 
ie mię tn religuo szkatułą swoją i ereditem swoim 
zastąpił, co też uczynił. Ale ja tych trzech tysięcy 
złotych tn nie trans/ero m inargmem, bo tu zaraz 
niżej następuje rachunek z nim generalny, w któ- 
rym się i te trzy tysiące złotych zawieraią. 

W protokół wklejony stoi rachunek P. An- 
toniego Hendreicha , który wziąwszy ode mnie 
BzestnaScie tysięcy i oamset złotych, to iest, wzi^ 
we Gdańsku, w piacluset czerwonych złotych, zło- 
tych trzy tysiące. Item, wziął, jakoby od P. Nata- 
niela Smida, rajcy gdańskiego, do niego dane, ośm- 
naście set złotych. Item, wziął przez Priedncha 
Rittorfa pOBlaiie dwanaście tysięcy złotych, to z nich 
wydawał, co tu pozad się wyraża. To jest: 



Dał P. Antoni Hendreich oeikwar- 

. la, który i roskazania rady gdań- 

^ po rzemiefinikacli, eprawui^c wiudy 

Etery^ obozowe, i prócz karry, con- 
iw dziesięć , to ieat złotyeli trzy- 
. . - - ■ 30 - - 
. Dal P. Antoni Hendreich temuż ■ 
I gdańskiemu za linę z katrullami mo- 
b wintlowania dział, złotych sto dwa- 

120 

In, Ibidem, daf Weinerowi Nagelszmi- 

pżdsie do batów mostowych dla cieSli 

[ złotych osmdzieaiat i oSm_, groszy pięć 88 5 - 

BU, ibidem, dał cie&Ii Mattbisowi, za p6ł 

I dębowych kaazubskicli, po dwa złotycłi 

{eieili okrętowych, złotych aześćciziesiąt {Ki — - 

p), ibidem! temu, co formy do kart rae- 

Piie, ąnartini ohoaowego, na drewnie, 

łiiL Dał P. Antoni Hendreich, radnemu 
^ Bześć większych proczkurrów ab o 

f dsiał, złotych czterysta trzydzieSei , . 430 

fi dał za dwanaście mniejszych procz- 
0, po rfoCyoh ezterdiieatn, złotych ozte- 

pÓBiat 480 — - 

la, ibidem, zapłacił równym kowalom za 
9k. spiczasłych, po czterdzieści groszy, 
Oae trzysta traydzieSci i triy, groszy 

!■ 1333 10 - 

bn, zapłacił za czterysta średnich siekier, 

Słotego, złotych sześćset 6<K) — - 

In, zapłacił za tysiąc motyk szerokicli, 
pterdziestu, złotych tysiąc trzysta trzy- 

iy, groszy dziesięć . . .' 1333 10 - 

gmi. W tymie rachunku swym zapłacił 

^uidreich róinym kowalom, cało lelaz- 

r, po groszy piaciudziesiat. tysiąc sześć- 

fślat i sieSĆ, irróezy dwadzieścia . . . 1G66 ^0 - 

gniŁ W tymże rachunku zapłacił Marti- 

Kiwi, łm Glokenthor, za oków windy do 

oBrii sto ośmdziesi^t, a czeladzi d^ na 

f. ośmnaście 180 18 - 

BU, dał Hans Schuraachorowi, za drze- 

I windy do dział, złotych sześidziosięt . 60 

■n, ibidem, dał M. Izaakowi Janson, 
Jza kopę Wagenschossu, każde sztukę 



płan^*^ t*' piJtaiodnua złotego, zlotyeh trzysta ilziC' 
więćdziesi^t. A za. różne drobiazgi, iako piętasścio 
kamieni smolnych, zgraebi do batów, dla cieśli 
okrętowych, i tym podobnych drobiazgów, dU 
złotych dziewięńdzieelat i pięć, groszy dwa, co 
czyniło pospołu złotycłi czterysta ośmdziesi^t i pięć, 
i groszy dwa 4^ 

Eadem, płatnerzowi Garbe, za dwie abroje 
pewna, aby było co dobrego pray poapolitych 
zbrojach rajtarskicb, d^ złotych dziewięiidziesi^t . 

20 Junii. Powroinikowi, Hans Sivertowi, do- 
litacit lin^ dobrej do dzi^ windowania, która wa- 
iyta kamieni pófczwarta, i faai^ cztery, po siedmio 
rfotycii kamieó, na która wzicl był przedtym za- 
datku trzy talary, i dodał mu dotyoh szestnaScie, 
groszy dziewięć, pieniędzy dziewięć 

II Julu. Pann Arentowi Pilgramowi, na 
pontraot jego o proch, wedłag ąuitu jego, zapłacił 
Bześć tysięcy złotyeb 

W tymie racLunka d^ P. Anthoni Hend- 
reich, szyprowi IMF. Pstrokońskiego, frachtu ode 
dwu Bzknt, któremi wyżej pomienione rzeczy do 
Warszawy były prowadzone, dał złotych sto trzy- 
dzieści i trzy, a sz^rowi dal BOntentacyi złotych 
szeSć i groszy dziesięfi, co czyniło poBpMu złotych 
Kto trzydzieści i dziewięć, i groszy dziesięć .... 

Ibidem, skalnikom, co tych rzeczy pomagali 
na szkutach układać, dat złotych cztery 

Ibidem, trzem chłopom, co przy wozach te 
rzeczy do szkut prowadzili, dotych dwa ..... 

Ibidem, furmanowi, za cztery fury, po gro- 
szy cztei'dzieBtu, dał złotych pięć, groszy dziesięć . & 

Ibidem, drugiemu szyprowi, Foch ols kiemu, 
za wzięcie ostatka di'obiazgów do Warszawy, zlo- 
lych siedm 

Chłopom, co te i-zeczy do szkut prowadzili, 
groszy dwadzieścia i ośm, a furmanowi złoty i gro- 
szy dziesięć, czyniło złotych dwa i groszy osm . . 

Ibidem, wyłożył P. Antoni Hendreich na Ja- 
damowicza, którego przy tycli rzeczach i azkntacb 
do Warazawy wyprawowal, złotych czterdzieści 
i ośm, według osobnej karty iego 

Ibidem, położył iia ceikwarta Gittorfn, gdy 
mu szkuta uwięzła była, że ma dał na najecie ło- 
dzi, zlotycii dwadzieścia i cztery, groszy pięt- 
naście ,' . SjŁ 



Ibidem, v/yioiył od noszenia i ważenia liny, 

Bzy dwanaście 

'n summa położył P. Antłtoni Hendreich, na 
i piibliczne (bez tych pięciuset i dziewięciu 
, groszy dwudziestu piscin, pieniędzy śze- 
' e Rittorfowi na iołdy i na potrzeby do 
al. Item, oprócz t«go, co na moje pri- 
id, złotych sześćset aiedmdziesiąt i Bześć, 
piy dziewięć). Item, oprócz trzechset ośmdzie- 
"i oSm złotych, i groszy czterech, kt6re wydał 
'lOłdy Martina Szilliuga, Swea Bnsza, Hans 
la; żonie Peter Łnkassa, cieślę i feierwerkera 
len, złotych trzynaście tysięcy, dwieście i ośm- 
B złotych, groszy dziewięć, pieniędzy dziewięć, 
_'m zostawało u niego reszty jeszcze nie obra- 
iwanei, złotycti dwa tysiące i siedm, groszy 
Uiaście, pieniędzy trzy, ^tóra jeszcze u niego 
'' Ltki BzphteJ zoetawa, i tu, iako do niego 

in marginem się transferuie 

} Jnnii. Rittorfowi, na zapłacenie łrachta, 
.J go 8 beczka pieniędzy na szkutę batnikową. 

^ta, d^o się ztotycli oSm , . . . ' 

27 Jnnii. Gdy mi w Hawie liczono połowicę 

jśKa nowej quarty, wzi^ł sobie P. Stanisław 

Bazeirski, pisarz skarbowy, me Teaaante, zto- 

^ dwieście, a liczmanowi iego, który pracę miał 

tuczeniu, dałem contentacyi złotych piętnaście. 

liło to pospołu złotych dwieście i piętnaście . 

i Julii. Dałem Balcerowi Heldowi, od chę- 

sia i łatania dwudziestu muszkietów popsowa- 

, po złotemu od sztuki, złotych dwadzieścia . 

7 Jalii. Wyprawujac P. Ouersterlieutenaiita, 

'i Kirszbanma, przed sobą do obozu z ainmn- 

( -wojenną i puszkarzami, dałem do niego, na 

~ jhowanie eię z tego, na przypadkowe potrze- 

łotyoli dwie^ie, z których ou ieszcze rachuu- 

]e uczynił, że sie nic speciticować nie może . 

91 Julii. Josephowi Gabriel o wieżowi, Ownia- 

'i, namiotnikowi, dałem w Lublinie, za namiot 

wany, nowy, nad prochy i knoty, jeWiby 

^pogody actis wojenna z nieprzyjacielem przy- 

"b była, złotych dwieście i siedm, i groszy azest- 

'e, a za wór do namiotu złotych dwa .... 

Ultima Julii, Gdy inaczej król Ie° Mść, dział 

wowa dostać nie mógł, tuż pod Sokalem bę- 

, pożyczył z szkatuły swej treeeh tysiięcy zło- 



tycli, któro solite potyni oddnć ka'^ał, a {ani jeszcze 
nie oddał z nowej qiiiii'tj'. Tu w perceptę weszły. 
A co Szymon Knel>ei z nie na funnany wydal, to 
aie w pozad id^yeh wyilatkacli ua furmanów 
kładzie. 

Ale jeśli ie król le'' Moe6 każe oddać zno- 
wu do skarbu swego, po dsiu tym, którego sin ta 
pisze, to jest, post mgemnata atcundam Soee 
tedyby w <liHtrihntę b OBObna znown połoiyć \ 
aie musiały. 

i Augasti. W obozie pod Sokalem, geft"eitft._ 
rowi cnp. lieutenanta Weydes, co do Sokala m*- 
teryały przyprowadził, contentacyi talarów szeSÓ, 
to iest złotych ośmnaście 

1 1 Septemb. Według porachowania się w pro- 
tokóle z Ie" Mścic P. Podozaazym koronnym, od- 
dałem Ie" M^ci to, co nad wzięte ode mnie pienią- 
dze de gtto na potrzeby Rzplitej wydał byt, to iest, 
złotych siedmeet i groszy dwadzieścia. Ale że wy- 
dał z tego tysiąca złotych odemnie duodecitna lia- 
cembris 1648 wziętego, a odemnie w czwartiy oz^ 
ści rachunków iii dUtrUnitis zupełnie położoa^e, 
1 Martii 1649, na pnazkarza Piotra Anderaona zło- 
tych dwadzieścia i siedni. Item, na stelmacha, ko- 
wala, kołodzieja, złotych trzydzieści, które juł s^ 
w roili specyncowane, dlatego tu, wytr^oiwszy te 
;dotych pięćdsiesiat i sledm, nie traneferi^ę m mar- 
ginem jeno złotj-oh sześćset czterdzieści i trzy i gro- 
szy dwadzieścia 9i3J 

29 Septemb. Posyłają puszkarze do pilno- 
wania armaty w Zbarażn z Panem Radwańskim, 
driem na furmana, co ich wiózł, złotych czter- 
dzieści 

1 Octobria. Po rozprawie ludzi artilleryakiołi, 
i licentiowaniu ich do domu, zapomagająo puszka- 
rze warszawskie, malborskie, puckie , żeby sobie 
kcJaskę najęli pod tłumoczki, dnłem im złotych 
trzydzieści 

1+ Octobris. W protokóle zapłaciłem woźne- 
mn IwowBkieinn, P. Stuncle wieżowi, od wożenia 
saletry, według specificacyi w protokóle, złotych 
oSmnaście 

18 Octobris. W protokóle rachowałem się 
z oeehem kowalskim lwowskim, względem roboty 
ich do eekauzu, usq. ad Ułam diem, rachunek ten, 
iź iest act-uratissime w protokóle opisany, a iest 



i, ta noM repttititr. Odseła aie Ich Motetów 
<tok6Iu. To t^lko się- tu kłu&zie, że się im 
doptaeajac im tego, oo się im było wiimo, 
ih sto dziewięćdziesiąt i sześć, groszy dzie- 

ieniędzy dziewięć 

Snb die IS Octobria 1649, najdnje aię, że 
f, ceikwart lwowski, vrat^ odemnie, armat- 
poat diem ulHmam Julii ró^emi czadami, 
ib czterysta ośmtlziesi^t i siedn, to iest, 
2 Augnsti l(ił9 od Szymona Knelila, posła- 
inn dwieście złotych. Item, oderanie samego, 
lima Aogusti, w obozie pod Zioezowem, 
złotych sto flześddziesi^t i siedm. Item, za 
od garbarza Grygra Rynewieza, złotych 
Iziesi^t. Item, ma odyskac od żyda Israela 
za żelazo w ciągnieniu z obozu zgu- 
S reuognicyi jego, złotych sześćdzie- 
'{ieśliby ieduak icb nie odyakał, waruje sobie, 
' tego ua nim nie patrzono). Czyni to pospołu 
jire ztotycłi czterysta ośmdzieaiąt i siedm, 
tak wiele właśnie odemnie Gustaw wziął, w tej 
^^pi^bej częBci rachunków, miałoby sie to napisać 
rw mojej distribacie nań. Ale ja przecie tych wazy- 
i^t^ch pieniędzy w liistributę moię transferować nie 
aogę, bo muszę wytracić z tych pieniędzy, co on 
%' Tachnnkach Jego na żołdy położyf, co tamie 
- ^Ółt^ farbą podkreślono, i odomnie iui w roili na- 
^l^aano iest. Czynią te na żołd obrócone pieniądze 
.■fotych trzysta" trzydzieści i sledm, groszy ośm. 
iSicEyni, tu w distributę ja jeno transfero złotych 
Jitó czterdzieści i dziewięć, groazy dwadzieścia 
"' d%u. Jako on wyżej pomienione pieniądze, ode- 
,.Jide wziętfi, abo i te, które od TMP. Podczaszego 
jJaMfonnego wziąi, wydawtó; to wyraia rachnnek 
'" w protokiH sub die supro dicta 18 Octobris 
otcuraie wpisany, do którego Ich Mościów 



20 Octobr. W protokóle wyrażone stoi, aecit- 
i, porachowanie się z Andrzeiem Franken, gis- 
»D luoH'>kim, względem robót iego, vaqut ad 
m dteni na ten rachunek dałem ma gotowych 
mędzj złotych dwieście. A na Bto dziewięćdzie- 
i i )edeu złotych, i groszy jedenaście, dałem mu 
1 zapłacić tu, w Warszawie, gdy mi nową 
§ oddadzą . 



384 ASSESA. 

GtuleiD, dałem do Oustawa na atróia, co wię- 
źnia artilleiyakiego etrzegł, złotych dzieeięć i gro- 
szy Bzestnaśoio " . . . . 

W protokóle, sub die nona Novembris 1649, 
accuratifisime wypisany stoi racbimek uielMszczyka 
F. Sebastiana Aderaa, kapitana artilteryi, w któ- 
rym wyrażono stoi, że wzial odemnie, armatnego, 
ode dnia 17 Februarii 1649, aż do dnia śmierci 
swej, kt6m na po^dze Rzplitąj, podjął w Zba- 
raiu, 19 Julii 1649, (opróctz tych trzechaet zło- 
tych, które z pieniędzy skarbu koronnego od P, 
Wojciecha Janowskiego, gdy mu x nowej quarty 
pieniędzy nie stawało, na fiinnany był wziął) zło- 
tych polskich oSm ^ięcy Biedraset, ośmaziesi^t 
i cztery, groszy ośm, pieniędzy dwanaście. A!e te 
wszytkie pieniądze, które realłter odemnie wz^ł, 
in marginem tu przecie transferować się nie mog^ 
Iż B^ w rachunku pomieuionyra iego, tria genera 
wydatków, jedne podkreślone ac żółtą farbą i wy- 
dane fi^ na ż(^y ludzi artUleryskich i w roili ich 
osobno speci licowane i iu marginem transferowane 
eą, zaczeni tn powtóre transferować się nie mogą. 
Takich wydatków jeat w poniienionym rachunku 
lego Kłotycli tray tyBiace, oSrasel ośmdrieBiąt i osra, 
groszy trzyiiaioie. Drag^ genns wydatków jego 
tst na łarmany i podkreślone jest zieloną farbą. 
A jest huins gmeris wydatków (oprócz tych trzeeh- 
set złotych, które z skarbu koronnego od P. Ja- 
nowskiego w niedostatku pieniędzy nowej quarty 
nieboszczyk był wziął} złotych cztery tysiące trzy- 
sta sześćdziesiąt i trzy, groszy dwadzieścia i pięó, 
pieniędzy dziewięć, która s^ osobno specitioowane 
w osobnej białej miedze, w rozprawie furmanów, 
i że tam in viargi'nem transferowane są, tu trans- 
ferowane być nie mogą. Trzecie gmuś wydatków 
nieboszczykowakich, które w pomienlonyni rachun- 
ku jego nie iest podkreślone, są drobne wydatki 
jego, które jeszcze nigdzie w rachunek nie wcho- 
dziły. Te tu ^miaferwntur in marginem, a jest ich 
trlko złotych pięćset trzydzieści i dwa, i pienię- 
^y Łray, Breeitdtie causa nie speciiicują Hię w tym 
Bummariuszu, ale się Ich Mościów odsyła do pro- 
tokółu, do rachunku jego, gdzie porządnie wszy- 

Iko najdą 

W protokół Bub die 19 NorenibriB 1649, ra- 
k buchalterów wklejony jest, w kt(5i'ym wy- 



;ono stoi, co on 7. (liupienii innie słttiącemi wy- 
wal, gdj kaiq^ do ręku nie było, i gdy- tego 
protokół wpiaywać dać nie mó^. Pocwna eię 
I rachunek ode dnia 19 Janaarii 1649, od końca 
rartej części rachunków, a kończy się die 17 
Tembria l'fi49. Ma w sobie wydatków zJotycli 
esięć tysięcy sto i ośin, grosay siedm, pieniędzy 
tetternasta' Ale te wszytkie wydatki, lubo 'rea- 
it wydane a^, in marti^nem przecie tu transfero- 
t sie nie mogn, i. t.ycb przyczyn; s^ w rachunku 
nienionym, triu gtnera, takich wydatków. Jedne 
łkreślone sa żółtą farb^ i wydane są na żołdy 
lai artillerystich, i w roili ich oaobno speoyfico- 
Iie, i In marginem tranafernwane fo. Zaczym tn 
Ftóre transferować się nie mog^. Takich wydat- 
w jest w pomienionym rachunku złotych tysiąc 
ńćset dziewięćdziesiąt i pięć, i groszy ośnmaśeie. 
Bgie genuB wydatków iest na farmany, i pod- 
lone iest zieloną farbą; a iest kmut generis 
Satków najwięcej przez P. Morsztyna, złotych 
kA tysięcy sto siedindzieaiąt i trzy, (croszy s^est- 
;ie, pieniędzy pótcztcrnasta, które eą osobno 
pificowane, w osobnej białej księdze, w roapra- 
furmanów, i ie tam in tnarginem transferowa- 
^ tu transferowane Dyć nie luogą. Trzecie ge- 
wydatków, które w pomienionym rachunku 
jest podkreślone, sa drobniąjsze, na pu))1ic»ie 
le potrzeby, wydatŁi, których tylko jest dwa 
!^ dwieście tr;eydzieści i dziewięć złotych, gru- 
trzy. Ale z tych wytracone być nrnazą te trzy- 
złotych, które Szadenhausen na puszkarze wziął, 
lirycli trzachset złotych, jako z tych sześciuset 
/eh, które 9 Maii I64U, odemni^ armatnego 
^ pomieniony Szadenhausen, osobno się racho- 
k iako infra indebilw. Zaczyni nie transfertw 
1 marginem, jeno złotych tysiąc dziewięćset 
'esei i <łziewięć, groszy trzy. 'Średtatis causa 
Bcyfioaią się wszytkie partiiMlaria w tym 
'uszu, ale aię Ich Msciów odsyła do proto- 
) racłrankn ttamego, gdzie porządnie wszy- 

' protokóle 93 Novembri3 1649, jest wy- 
ichunek Pawła Szadenhaasa, z dziewiąciu- 
. których wydatków jego sześćset 
, , i nie transferuntur in marginem, lio 
|^'jwłdach na pnszkarze aa transferowane, 
^C. -Atcis*i.wMliiegg. T.U. 



ale eię transfemj^ tylko dotych dwieście dziewiet!- 
dsieeiąt i trzy, iako to widriei^ się moie in protO' 
culo, do kti'irego ete beevitatis causa leh Mśdi^w 
odsyła 

Ultima Novecnbria. W Warszawie, na sejmie, 
prayszło rozkazanie lo" Ki: Mci, żebym te trzy ty- 
siCiCe złotych, ktOrych był Kr. . le" MSć pod Soka- 
lem z szkatuły awej na fiimiRiiy poiyezył, odda} 
krawcowi jego, Henrichowi Offen, com nczyuił . . 3009 

Zawierając rejeetra dla oddania ich Ich 
Maciom PP. depntatom do liczby na sejmie wysa- 
dzonym, wpisał hachalter w protokół rejestr oator 
tka wydatków swoich, ad tertiani Decembris 1649, 
którego rejestru summa iest, złotych czterysta 
i czteruaście, i ^oezy trzy, breuitatig caum ta 
id noa repetiłttr, odaeła aie Ich Mściów do pro- 
tokółu ■ 4U 

Przez expeditia tegoroczna przeciwko Ko- 
zakom i Tatarom, gity akarb gruszkę na wierzbie 
ukaK^, wyszło na furinany z pieniędzy nowej 
qnarty, złotjcli dwadzieścia tysięcy i ieden, dwie- 
ście szeićdziesift i trzy, i groaiy trzynaście (oprócz 
czterecliset złotycli, przex Gustawa, na fanaanj do 
Baru, z le** Mci^ Panem Podczaszym koronnym 
id^ce, wydanych, które się tu nie transferuje, ii 
w tysiącu złotych aawieraja si^ który w czwartej 
części racbunk/iw in mai^,^uem transferowany iest). 
O czym vide Jiięgc biata, rozpi-awy furmanów. 
Z osobna, z pieniędzy akarbn koronnego, które 
według assygnacyi le" Mci P. Podskarbiego koron- 
nego, wynosić miały ptęćdzieai^t tysięcy złotych, 
na też funnany, nie oddali mi sobstitotyi 2* ^tó- 
remi skarb ręczył, jeno szeatnaSeie tysięcy saeśó- 
dziesięt i ośm złotych, i gi-oszy pięd. Ostatek przy 
tych substytutach, a łydach, zostawa, z wielkim 
uszczupleniem nowey quarty, która na nakłady 
swoje wystarczyć inż nie będzie mogła. Proszę, 
aby tera« zaraz sadzeni byii ći auhstituci z iydami, 
sutmnario proeessu, bo inż to p6f roka impune Im- 
difieuią. Że tak mało oddał skarb i aubstituty iego 
verificuie to taż biata xięga rozprawy furmanów, 
w której się wszytko aecmratissime opisało .... 

Iż constitucye annatneran od le" Kr. Mci 
a hetmana koronnego tylko dependere każą, a tSr 
TB.'/, król le" Mość, i królem iest i hetmanem, nie 
wiedziałem, lako się oponować, rozkazaniu le" Kr. 



masi^tu oddać i)& fanuany dworskie co 

Bowi le" Mści pod Zborowem staiyli, złotych 

Kwieć tyEi^y. Assecnronał mnie v tym Kr. le" 

^ listem swym, że to W. M. Moi Mciwi Pano- 

« rationAus pri^-jmiecie. A jeślibyście nie ra- 

i przyjn6. chce mi to i^ suo refrindtre. zaczjiu 

's marg^oetn, tratu^fero te dziewięć tysięcy 1X0- 

, . A proszę, aby tak wielk;^ d^siur^ w uowej 

Ircie, 1. Mć F. Podskarlii koronny praynajnintej 

l^aoiąc, Borowie sasignatie swoje nsd żydami, 

ptał, bo inac2^ Indzie artilleryjscy nie będą 

^'i zapłaty swojej, i prochów me "będzie zkca 

■|S 9000 

Żołdy lodzi artilleryskich, w roili speoifico- 

) wychodzą, w tej piątĘj częśd radinaków, 

j 19 Janusrii 1649, ad diem ultimam Decem- 

anni ejusdem, ua dwadzieścia tiześć tysięcy 

^et fiiedmdzieai^t i eiedm złotych, groszy olm, 

jędzy dziewięć. (Oprócz, że się w Kamieńcu 

polskim kilkom pna^karzów pro KoYembre et 

mbre, nie zapłaciło. Item, oprócz, że w Era- 

i, jednemu puszkarzowi, z pomocnikiem także, 

'b nie zapłaciło a dit idUma Junii^ iż dla 

' doeiijdz się ich na prędce nie mogło, 

|ie 1 Oustawowi, ceikwartowi lwowskiemu, win- 

; jeszcse pro Norembre et Decembre 164U), 

Itda najmniejsza post* w roili verificowaii sie be- 

■b protokółem , '. .' . 2tiG77 8 9 

S Decemb. Żołdu na armatnego, czasu po- 
j było tylko sześć tysięcy złotycii na rok, to 
L na miesiąc pięćset złotych. Ale w nastąpieniu 
piy kozaokjej, i»xla senatits consvlttim, die 8 
Bti 1648 sancitnm, podwyższyły stany koron- 
.. u^ ofEcirom i pnazkarzom, którzy b^ byli 
^<anie, połowica więcej, i tak się wszytkun pła- 
co byli w wojnie, aż do zawarcia pokoiu 
^ i, to jest, aż ad ultimam Augusli. Z&- 
3 też za cztery miesiące przychodziłoby 
T płacy, co atdtsit arbUrio ' W. Mc. Państwa 
Mciwego. Ja nie kładę tu, jeno te sześć tyaic- 

lotych żołdu 6000 

A tysiąc ea fenatus co»sitllo 1000 

Constitucyą 1648, podwyższyły mi stany 
Konne żołdu mego trzema tysiącami złotycli, wię- 

T na rok, zaozym i te tn kładę 3O0O 

25' 



Eadeiu, w Kmkowie, in nnno 1649, na sej- 
mie coronationiii, dawali Ich MoS« PP. deputaci do 
liczby wysadzeni, ceikwaratwo warezawakie Floreu- 
80 wi Adrichoem, buchalterowi, dlatego, ii ceak- 
'wai't Btary warszawa Id, Mitwenz, zaniewidział. Ten, 
nie niaj^ woli służyć dłu^J, ale chcąc po oddania 
liczby, odstać, nie clieiai (ro przyjąć. ' Interim, liea- 
by nie eknńcEono, rachunków me odebrano; mu- 
siał rad nie rad zostać, i bA dotąd odprawuje sam 
jeden tylko i dozAr cekauzu i reieatra, prace wazy- 
tkie i wydatki. Wzglęilem czego, upominał aię żoł- 
dn tei ceikwsrtskiego stu złotych na miesiąc. Nie 
wiedząc, jako mu tetro odmawiać, do aproba^ 
W. Mdów Me" Mciwego Państwa pozwoliło mo mc 
wziąć pro menailnts Julio, Augueto, Septembre, Odo- 
bre, Novembre, Decemhre 1649, złotych sześćset . . 

Badem, w Warszawie, na sejmie z rozkaza- 
nia le" Kr. Mci. ustnie po dwakroć powtói-zonego, 
zapłaciłem Wielmożnemu le" Mci Panu Stanisławowi 
Lanckorona ki emu, regimentarzowi woyska, a wo- 

1'ewodzie na ten czas Bratka wakiemn, te dwieście 
mamieni prochu, które le" Mość z majętności ewej, 
na posiłek do Kamieńca Podolskiego dodał był 
(których, le" Mość powiada, ie nie wiele Jeszcze 
mszono) i odliczyłem za nie le" Mci dwa tyai^oa, 
i czterysta zto^ch, według karty obywatelOw po- 
dolskicli, i podpisu le" Mci P. wojewody samego, 
która karta wklejona iest w protokół ...... 3400'. 

Eadem, zapłaciłem dłag Andrzejowi Fran- 
kowi, gisserowi lwowskiemu, złotych sto dziewięć- 
dziesiąt i jeden, i groszy jedenaście, który mu 
w protokóle, sub die 30 Octobris 16i9, zoatri był 
winien, według porachowania, na tamtem miejsim 
wyraionego, a odebrał te pieniądze Szymon Sao- 
lowicz, syndyk i szkolny iydowaki lwowski, który 
recognicyę moje od tego Franka przyniósł, któr^ 

adart ..'.,' 

Eadem, póltrzeci niedzieli w sejm w pól ra- 
chunków, gdy się iuż summarinszów dopisowało, 
tralita się dobi-a occasia przez szkolnika żydow- 
skiego lwowskiego, Szymona Saulowiczo, odesłać 
Gustawowi , ccikwartowi lwowskiemu, zaalużonfl 
jego, zaczyni, w protooule sub die 8 Decembris, 
posłałem ma przezeń pro metmAus Novembre et Dt- 
ceotbre 1649, bez defalkacyi szelągów, złotych sto 
i dwadzieścia. Te pieniądze nie włożyły sie w rollą, 



"bo ini somnm roili na ten ci^aa iawai'ta tjyla, dk 
czego tu aię in margiiiem osobno trauaferowftó 
■mnsiaiy, per' mernoriam przecie, wsponminło aic iej 

-w TOlll 

17 Decemb. Gdy się 1ic9:ba a,}, do tego dnia 
przedłużyła byłs, przypisuj jeszcze bnctialter do 
e^ena to, co n» ostatku przed zawareiem wy- 
datków wydał, to jest, 6 Decembria, dał farma- 
Dowi Eonieckiemn strawne pieniądze, na tydzień 
riolyoh tr/y. 11 Decembris dał za sześć libr pa- 
piera do pisania, złotych trzy. 13 Decembris, ftir- 
manowi Ronieckiemu strawne pieniądze na ty- 
dzień, złotych trzy. Eadem, za dwanaście stołków 
podh-ch do cekauzu, ztotycli oam, groszy dwa- 
d^BBcia i pięć. In summa, wydał ta ruzę złotych 
uedmnaście, groszy dwadzieścia i 



Summa summarum W2ż^ 19 3 

In summa expeusy było ad diem 6 Decem- 
bris 164!). kiedy się reieHtra i summariuaze zar 
wier^, złotych sto i dwanaście tysięcy dwieśde 
ośmdziesi^t i pięć złotych, groszy dziewiętnaście, 
pieniędzy trzy. Zaezyin zostawa przy mnie, armat- 
nym, reszty pieniędzy ośm tysięcy sześćset dzie- 
wjęćdziegi^t i akta złotych, groszy siedm, pienię- 
dzy ośm. 

My niżej podpisani, tak z Senatu, lako z Izby poselskiej 
•depntowani, do wyahiohania rachunków Im, P. Krisiopha Arci- 
szewskiego, generała artileryi koronnej, na Sejmie koronnym 
^siac szeSćsetiiym czterdziestym dziewiątym, w Warszawie, 
po liąnidacyi i verifieacyi wszystkiego , ten raeliunek pod- 
^eiyemy. 

Jan B Leszna, Kasztelan Gnieźnieński w. r. 

} Ziffmunt z Skrzypiny TtcardotosU, Poseł W. Tozn. 

Jan Dunin t Shrnina Seuehowsti, S. K. I. H. 

Adam Poniatowski, Stolnik i Poseł Wdztwa Srdzkie" m. p. 

pa Lesenie, Generd Wielkopolski, Marszałek Koła 

poselskiego, za zgodą Izby poselskiej. 



Ostatni rachunek, mnie, Krysztofa Arciszewskiego, poc^nąjt 
eic od skończenia, piątej części rachunkdw moich, na ac 
1649 produkowanych, a kodcz^cy się przed wyjczdnem i 
s Warszawy, oddawaj^c urząd starszeństwa artillcryjskiega 
Panu Zygmuntowi Przyj emskie mu. 

Por,:ept., 

W piątej części rachunków zostawało reszty 
oim tysięcy aze^ćset (kiewięćdziesiat i o^in złotych, 
groftzy Biedm, pieuiędzy o^ió S698 

Tamjie w piątej czę^i rachunków, w percep- 
cie, między inezenii paragrufami, iest Ki para^af 

i 'eden, pro memoriii pisany, ie u Panił Antoniego 
Undreicha zostawało z pieniędzy Rsplitąj dwa ty- 
siąca i Biedm złotych, groszy dwanaScie, pieniędzy 
trzy. Więc ie teraz po skończeniu racłinnków przy- 
jechał P. Antoni Heudreich, rachując się z tycb 
pienięilzy, które iui w distribueie na sejmie nan 
położone były, przychodzi ja znowu w percepte 
połoiyó, ii się niżej w distriltucie poloiy, na co ie 

wydal, kładę je tedy tu , . 9007 1 

Summa KI7CS r 
Diatributa. 

1650. 1?. Januarii. P. Antoni Hendreich, ra- 
chunek czyniąc z reszty dwóch tyaięoy i Biedm zło- 
tych, groszy dwanaście, pieniędzy trzy, taką distri- 
butę położył, to jest, przysłał 15 Julii I6ł9, we 
czterech skrzyniach dwieście i dziesięć muszkietów 
niderlanskich z forkietami, które po sześciu zło- 
tych puścił. Uczyni to pospołu złotych tyaląo dwie- 
ście sześćdziesiąt ISGO ■* 

Item, położył, ie 20 Novembris 16+9, zapła- 
cił P. Krystianowi Krausowi, za zgotowanie dwóch 
działek polnych, złotych siedmset i czterdzieści, 
które trzeba będzie odyskać ze Gdańska 740 - 

18 Januarii. Buchalter wydal, po zawarciu 
rachunków na scjtd 1649, to, co seąuitur, U De- 
cembris lti49, dał furmanowi. Piotrowi Konieckie- 



strawnych pienięiiny na tydiień złotych trzy. 

, ł Jannftrii 1600, dał za wosk do pieczetowa- 

r grOBiy piętoascie. It«m, 7 Januarii, powroźni- 

ri Ea bunt liintów do próby, rioty, i gi-oszy 

piaście. Item, od okowanis więźnia artilłeryj- 

ziiowu od kowania, zloty, i groszy dwa. 

1 wydiJ złotych sześń i groszy dwa . . , 

Eadem, w starym protokóle, imb die 16 Ft- 

M 1647, zapłaciło aię było Miuhałowi Awrilo- 

I stelmachowi warazawekiemu, na bryczriy wóx 

', złotycłi piętnaście, nie zostawając mu do tego 

Potym, 18 Kehniarii lfi47, zadało mu aię 

na drzewa kapowanie do wozów, złotych tray- 

n6ci. Eobil potym z tego drzewa uie upomina- 

E się, ai tei'ax późno, zapłaty. Zaczym teraz do- 

Ro, 18 Januarii 1650, zapłaciło mu się to, czego 

■upominał, to iest, dał osi dziesięć zadnich do 

I po złotemu; potym d^ nasadów cztery do 

po półtora złotego, czyniło za nie złotych 

'; potym robił |iię6 kar nowyoh, ze WKtytliiio, 

I po ośmiu złotych , czyniło to złotych uzt«r- 

Fotym rohit dyszlów sześć, łatając drugie 

za nie złotych sześć, Potym toIm rozwór 

i nie złoiyoh pięć. Potym robił spręzelów 

, n dyazlów. na wHzytkie złotych dwa i pjro- 

dwadzieścia. Folym dał do drugich wozów 

c trzy, za nie złotych sześć. In ^uiiima, przy- 

' ■' mu za tę rołiotę, zlotycli siedindziesi^t 

i groszy dwadzieścia, ale wytrącając mu 

iej poiuienioue trzydzieści złotych, któi-e był na 

Sowanie drzewa wzint, nie dałem mu teraz. IS 

larii 1650, jeno złotych cztei^dzieici pięć i gro- 

I dwadzieścia 

I Error sie strf w snramarinszach sejmowych, 
lepieaz^ sie' i nie pilno wglądają w list le" 
^ewskiej Mości, napisało się tylko dziewięć ty- 
"^ złotych na fui^nany dworskie Zl>orowskie, 
Iwóchset złotycłi się pi'zydad przebaczyło, za- 
te dwieScie złotych tn transferuję, •« mar- 

30 Januarii, Stanisławowi Stygielakiemu, pu- 
rzowi z Kudaku, zapłaciłem iiAA zasłużony, 
e ultuna Maii 164T ad diem uttimsm Novem- 
I lii48, po złotych dwadzieścia na miesiąc, z de- 
acyn złotych trzysta pięćdziesiąt i dwa. 



Ba<teiii, furmanom pilawieekim. które tn prae- 
sentes byłj^, zaptacito aie według specilicacji w pro- 
tokóle, złotycli oam8«t i dziegieć 

2S Dito. FoszkarzDm kamieniecldin, poslaJo 
się przez I. Mśó P. sędziego podolekiego, P. Mia- 
Bkowskiego, żołd, aii ultimam Decembris 1649, 
złotych trzysta dziewięćdziesiąt i cztery, groszy 
dwadziekiia i dziewięć, pieniędzy dwanaście . . . 

Eadem, posłało sie przez Gustawa, ceikwar- 
ta, na ladzie srtilleryjskfe krakowskie, ad ultimam 
Decembris 164!^', iuxta protoculuni, złotych trzysta 
trzydzieści i trzy, groszy oSmnaicie 

Eadem, dato się temui Gustawowi, ceikwar- 
towi, z decyzyi PP. commisarzów, darowny mie- 
siąc, że był w obaidyi lwowskiej, ziołach sześć- 
dziesiąt, Item, trzjdaieści złotych dodało sie, do- 
płacając mu półtory płacę pro Octobre 1648, gdy 
obsidia trw^. Czyniło to pospołu ztotycłi dzie- 
więćdziesiąt 

Eadem, posł^o się na farman^ pilawieckie 
do Lwowa, przea Pana Radwańskiego, według 
protokułu , złotych tysiąc sześćset o^mdziesiat 
i siedm ' . 1687 - 

2ś Jaiiuarii, Zapłaciło się małżonce niebo- 
szczyka Pana Adersa, capitana artilleryi, w Zba- 
rażu zabitego, wdowie i potomkom jego, złotych 
polskich tysiąc, ad rationem tego, co jej w decre- 
cie Ich M. Panów oommisarzów le" Kr. Mci przy- 
sądzone jest. A ostatek, co jej według tego decrelu 
przychodzi, oddano jej będzie na świątki blisko, 
z nowej quarty 1000 -i 

Gdy WBzytkim ludziom artilleryjskim, którzy 
w obsidyi lwowskiej byli Ich Mość, PP. deputaci, 
na sejmie do liczby wysadzeni, przyznali darowny 
miesiąc jeden pełnej płace, i po sejmie Ich Hosć 
PP. eommisarze le" Kr, Mci, na sądzenie skarg 
artiiieryjskich wysadzeni, dopłacać go kaidemu na- 
kazali, wzi^ też sobie Pan armatny, który tę ob- 
sidia także wytrwf^, pełną płacę miesiąc ieden, 
złotych półósmasta ■'.... 7W ' 

Item, zostawił Pan armatny w cekaozie 
warszawskim namiot dwoistr, cwyliehowy, we 
Gdańsko, za półczwartasta złotych kupiony. Nie 
chciał tego namiotu przedtym kłaść w distributę 
Bzplitej, chcąc go na privatę swoje obrócić, kie- 



_ I w służbie zostawał, ale ie % służby wy- 
, a namiot ton przy artilleryi zostawa. kła- 
'i wydane pieniądze, zlotycli półczwar- 

350 - 

Eadem, wrócitcm I. Mici P. Przyj emskiema, 
h dwieście werbgeldu, abo zaciągowych pie- 
, które dał Janowi Lauraanowi, ingenienrowi, 

wedów zaciąguityneiuu 200 - 

, wróciłem temui I. Maci P, Przyjein- 
, półtorasta złotych werbgeldn, abo iiacią- 
1 pieniędzy, które d^ Danielowi Hinderso- 
Fiyerwerkierowi, zaciagai^c go od Szwedów 

libf Rzplitej . . . . ' 150 - 

I Eadem, Nicolasa du Bois, ingenieura, odpra- 
ya żonie, według decretu Icli Mciów oonuni- 
' na sądzenie skarg artilleryjskich wysadzo- 
\ dało Bię darowizoy złotych pięćdziesiąt ... 50 - 
, Eadeni, Pawłowi S^cadeohauzowi. według de- 
I Ich Mciów PP. commisarzów le" Kr. Mci, 
warszawski ID, die 18 Januarii 1650 
3go , zapłaciłem luiesiuc darowny pełnej 
t liycie w obsidyi lwowskiej alotych ato . 100 - 
Swmmo, summarum 8519 

, W tycb rachunkach od perc«pty dziesięciu 
siedmiuset i piędu złotych, groszy dzie- 
, pieniędzy jedenastu , enbtrahowaws^y 
mtc ośm tysięcy pięćset dziewiętnaście 'Aa- 
I groBzy dziewięć, pieniędzy dwanaście, zoata- 
1 reszty złotych dwa tysiące eto ośmdziesiqt 
\ groszy dziewięć, pieniędzy siedinnaście, 
^ do rak Florenśa Adricuum , buclialtera, 
(kftzania \.. Mci F. Pr^yjeinskiego, oddal. 

Że temu tak iest, i on i ja, na to się podpisujemy. 
Kryaztof Arciszemski, Armntny koronny, i 
Florena von AAridwem. m. p. 
(Ardli. Witlanowskie. S^op. Nr. 44, str. 53—55). 




Dd Roidi. XIX. o oblflBniu Lwowa. 

WzeBzyeie 111. Kmarlalnika Imtotyuenego Iwo 
rok 1898, {8tr. 543-550) Dr. Alesander Czołowski z 
pis całkowitej relatyi o obteieniu Ltnoma przez Bohd«ia C 
nickiegn w r. Iu48, znanej jedynie dotjchwas z wyciągów p. 
przez Zubrzyckiego i Józefowicza. DokuniHit ów, myli 
dowodzi Dr, Czolowaki, Grozwajerowi piiy pisywany, a wbSci- 
wie pióra przysieinika, Samuela Eazimierzn Kudzewicza, będący, 
warcbiwam miejaldem twowakiem, w aktach radzieckich (T. LIII) 
przecho^Twan^, zawiera niejakie szczegóły odnoiiz^cs się Ao 
ErzyEztola Arciszewskiego, o których ta dla dokładności wipmor 
nieć nale^. 

„Dnia 8 Października 1648 r. , w dzień Czwartkowy sta- 
nął Chmieluicki pod Lwowem ze wazystkiem wojskiem awojem, 
którego było dwakroć sto tysięcy (licząc jui w to piętnsśoie 

SrBJęcy Rumelczyków wojska turecki^o i pułk wołoski^ z tr«y- 
neetoma pięcioma pułkownikami i niezliczoną czernią. Rozsa- 
dziwszy strai kozacką i tatai-ską po górach, ohjeidiał Chmiel- 
nicki miasto na bi^yni koniu, apatniiąu miejsce odpowiednie 
dla dopuszczenia azturmu". 

W tej wycieczce ubito pod nim konia, kulą z wałów miej- 
skicli wypuszczoną. (W rękopisie Nr. 527, własność Bibl. Oi^. 
Krasińskiej stanowiącym, znalazłem wzmiankę, że strzał ów 
celny wyraierzunym liył przez Arciszewskiego). 

W Piątek, dnia 9 Października, nastąpiło za radą Arci- 
szewskiego, zapalenie przedmieść. „Male^li się takowi — braaii 
rehicya, — którzy okotrt SI godziny, na wielkim zegarze, 
na róinych miejscach rozłożyli, a ten, górę wsiawszy, wm 
budynki circumeirca ogarnął i w popiół obronił, a niepiz; 
z ognia ustępować musiał". 

W czwartej części rachuuków pod dniem 19 Pajd 
1648, notuje Arciszewski wydatek 30 złotych na ten a 
niony i wzmiankuje o jednym tylko śmiałku, który się t 
czyn hołiaterski odważył. Widoczna Hatem, że wprowf 
tej pozycyi wydatkowej do księgi rachunkowej, nas^ 
post factum, w trakcie prowadzonych miedzy 13 a 13 r 
nika 1648 r. z Chmielnickim układów. 

Z relacyi nadto dowiadujemy się, że zdobycie Wyi 
Zamku przez hordę Krzywonosa nastąpiło również w ' 
wzmiankowanych układów, lecz o udziale Arciszewskiego 




, Bprawozdwiio Knszewicia niilezy. Opowieść o tej ka- 
_i pod&łem w tekście według jródel rosyjskich i z tego 
^lędn, wobec odpieu Dra Gzołowskiego, wypada mi co do 
~) pimktu uczyuić zastrzeienie. 

Wreszcie, relscya Euszewicza wzmiankuje, iż Arciazewski 
"I przed ludem postów, którzy z Chmielnickiin traktowali, 
rym Kar7ni»no, ie bardziej o swoje bezpieczeństwo, ani- 
j dobro współobywateli w nkładacli tych dbali. ,Pod ten 
- brami relacya — gdyśmy n Chmielnie kiago, na każdy 
I traktując o bezpieczeństwie naszem, bywali, niektórzy za- 
konnicy nieuważni i nieroztropni, szlachtę i mieszcsany na nas 
podburzyli, ndajac, jakobyśmy noslram pnvatam Mcuntatem, met- 
gis, ąuam piAlicam. n Kozaków promowowali, byliśmy zatem 
w wielklem niebezpieczeństwie, ab incaudita pl^e i ledwie Je- 
gomość P. Arciszewski suis rationQ>its furorem nhamowid, a aam 
tflż ceas, potem, magiias rerum interpres, niewinność naszą 
pokazał". 



Jan Kazimierz, z Bozey Łaaki, Król Polski etc, Wszem 
-wobec i kaidemn z osobna, komu to wiedzieć należy, oznaj- 
■najemy: Iż za częstemi, urodzonego Krzystopha Arciflzew- 
ekiego, Generała Artyleriey Koronney, do nas wniesionemi 
_JiiBtantiami, maj^ osoliliwy na podeszłe lata i oatabiałe ^dro- 



kiemu. Pułkownikowi i Dworzaninowi Naszemu Pokoio- 
_ n, urząd ten konferowaliśmy, a że pomieniony urodzony 
.. raystoph Arciszewski , na terażnieyszym , świeio przeszłym 
eeiraic, przed PP. Deputatami i z Senatu i z PoBelskiąj Izby, 
powagą tegoż sejmu, do liczby depntowanemi, dostateczny 
uczynił rachunek, tak z pieniedśy nowej ąuarty, które przez 
ten oza» urzędu jego, do rak, szafunku jego, oddawane były, 
Jako i z armaty i z amunitiej i z potrzeb wszelakich wojen- 
I nyob, cokolwiek sie ich w cekauzach koronnych najdon^o, 



wszystkiego apparata do oeconomii Artilerii Koronnoj należą- 
cego, I te rachunki z inwentaraami przeraeczonenni nrciiiaoiiemo 
Zygmuntowi Przyj emskiemu porządnie i doKtatecziiie oddal, 
j^o o tym podpisy PP. Depotatów sejmowych, priy podpisie 
Wietmoinego Bogusława na Lesznie Lesczyńskiego, Podskar- 
biego Wielkiego Koronnego, Generała Wlelkopolakiego oatea- 
czaa Kola poselskiego Marsz^ka, świadczy przeto, jako » r»- 
oh linków nowej kwarty, tak i dostatecznego Cekauzów ko- 
ronnycli, et toUus apparatua bełlitń^ do tey oekonomii artilleryi 
kortHiney należacey, oddania, wzwyi mianowanego urodzonego 
Krzystopfaa Arciszewskiego en Btnalit* eongulto niniejszym listem 
naszym wiecznie ąaituiemy, i riowem naszym królewskim obie- 
cujemy, ie na przysałym, da Pan Bóg, seyrnie, u stanów ko- 
ronnych authontatem Nostram Segiam interponemut^ ieby ten 
kwit sancUo piAlico był zatwierdzony i approbowany. Na co, 
dla większej pewności, podpisawszy się ręk^ Naszę własną, pie- 
częć koronną przycisnąć rozkazaliśmy. 

Dan w Warszawie, dnia IV miesiąea Lutego, roka plA- 
skiego MDCL (1650). Panowania Królestw naszych Polskiego 1V 
a Szwedzkiego II roku. 

Jan Kazimierz, Król. 
A&ertue Kadsidtowski, 

SecreCarius Regiae maiestatis. 

(Z Akt. metr. kor. Ks. 192). 



SPIS ROZDZIAŁÓW TOMU DRUGIE&O. 



Część czwarta. 

I. Rządy nowe. Zmiana polityki. — Królewicz Włady- 
sław. — Pod Bredg,. — Sejm konwokacyjny i elek- 
cyjny. — Książę Radziwiłł marszałkiem. — Hetmań- 
ska buława. — Na odsiecz Smoleńska. — Eljasz Arci- 
szewski. — Piotr Koclilewski. — Bitwa pod Pokrow- 
ska góra. — E. Arciszewski przerzuca most przez 
Dniepr. — Kapitulacya Sehina. — Arciszewski na 
Ukrainie. — Na Szlązku i w Prusiech. — Zaciągi. — 
Rozejm Sztumsdorfski. — Flotta polska. — Król 
wzywa Krzysztofa Arciszewskiego 3 

II. Memoryal Arciszewskiego. Flotta hiszpańska. — St. 
Elex. — Peripuera. — Zdrada przewodnika. — Por- 
tugalczycy. — Projekt Arciszewskiego. — Alagoa. — 
Bitwa stanowcza. — Don Louis. — Bagnuolo. — 
Badanie jeńca de Calce. — Oblężenie Barra Grandę. — 
Podwodne petardy. — Babia. — Arciszewski pali 
dziennik swych czynności. — Zarysy z Reale. — 
Plan oblężenia. — Reduty. — Utarczki z Portugal- 
czykami. — Projekta Arciszewskiego 16 

III. Pleśń dziękczynna. Stosunki z hr. de Nassau. — Kry- 
tyczne uwagi. — Zarząd cywilny kraju. — Wojsko- 




środki popmwf . — 1 
' niwrót do EUtn>pv. — Xa okręcie. 

1. rtąijąue Arcłswir^^D praw IIo- 

i medal pamiątkowy. 

■ki — Pkaee Atrimewskiego. — Jego po- 

dkaMiMtaaB m wotaoef tuutdlowa i nuin 

- Lhc te kj. M M gTcego i Bady Wielki^. 

1 WtoowatTin. — Wiadomo- 

a a RiłAi — PaMn»wiraie . . . 

t. IM tnkmmUim * krik WMyslswa tV. Uspn 

- Wgpoouileiua pn«adości. - 

- BoM'zarowaDi&. — Wy 

Loij narodów. 

- KatoB^n w Polsce. — D 

r- — Praco litei* 

tka. — ^faT^t KaySin potnetar. — Sawa i 

■^ito». — Ukt jłan^ jPMnbiTełi. - 

VL hm^ IMm*««. Wypnwa Fiuimińw na OisEp* 

■ia. — Ftopoa^j* «ei;Biaoe ArebzewskteniD p 

&■•>■« OikaiBilw j." — ^Viadoni06ci i BmyKL - 

nm*\tm pnfaifca Hotndróir. — Kowe pnygoto 

WM. ~ Wr^NWi na San SalTador. — Klęski 

Huł<adi4». — WeawaBia o poń&i . 

W. BHCMrMMit aiw^ill. Kroki stanowcze. — Bada 

S1X. — Cktad I AreUaev»kiiii. — Arciszewiki raift^ 

Bowanjr J Metat wn anyteni i admirałem. — Warunki 

ląpM. — List do ks. BadziwiBa. — Pnybyc 

BnayBL — Piemae nieporoEnmienia. — Oponieśf 

wrdaneń. ^ NiefomnuiT krok Arciaiewskiego . 

Vni. De harmistna Amsterdama. Usprawiedliwienie. — Ti 

dużycia w kazbie. — Stoeunki z wielkoraadzca 

i Kadc&mi. — Brak żotuierzy. — Wspomnienia h 

Btorj'fznc. — Srodti zaraJcie 

IX. Zatargi. Aeaessor Carpentier — Posiedzenie Bady.- 
Przoraowa Arciszewskiego, — Hnki. — Pojedii«d( 
■. de Nassan. — Aal-aut 



Ł Dymissya Arolszewskiego. Narady. — Fostanowie- 

- Opór hrabiego, — Nowe dyskuBye- — Re- 
[ jolncya Radców. — Aresutowanie Arciszewskiego, — 
I Jego choroba. — Odwiedziny Radców. — Poiegna- 

— Żale Arciszewskiego. — Odjazd do Europy 131 
\ fiołem i czne. Odezwa lir. de Kassaii. ^ Wyją- 
\ inienie powodów zajęcia. ^ Zapowiedź hscs^óIo' 

I wej obrony. — Krytyka zarzutów 137 

Ł Obrona Arciszewskiego. Powrót do Amaterdainii. — 
1' Od Anasza do Eaifasza. — Odpowiedź Stadhon- 
I dera. — Zwłoki. — Posiedzejiia Rady SIX- — Pnu- 
l. kta prawne. — Szczegółowe odparcie zarzutów. — 

kEonkluzya 147 

B do kraju i z kraju. List od księcia Radziwiłła.— 
todpowieda Arciszewskiego. — ProSba o wstawienie 
, — Listy pr^ydzyrine księcia Radziwiłła i het- 
1 Konie cpoiskiego do Stanów IioieDderskicii . . 165 
Jpoieflnanla. Prośba Arciszewskiego do Stanów Jeue- 
fcaloych. — Uchwały Rady XIX. i Stanów. — Za- 
rdoićuczy sienie moralne. — Arciszewski na własne 
[ żądanie otraymuJB nwoinienie od rfnżby i paszport. — 
Cborolm jejfo. — Dr. Knoffeliasz. — Dziełko Arci- 
L azewskiego o podagrze. — Pobyt w Amsterdamie . 17R 

Część piąta. 

E Powrót do kraju. Plany wojny tureckiej. — Królew- 
tokje plany. — Poseł wenecki, — Poiyozki. — Za- 
'■ oifgi. — Opozycya szlachty, — Sejmiki. — Rozwta- 
L aie królewskich złndzeń, — Toruńska rozmowa. — 
kWezwanie Arciszewskiego do kraju, — Jego dy- 

^ilOBI generalski. — Przysięga 189 

ŁpierwBZB lata zarządu. Kwarta nowa. — Sejmowe 
' wały, — Deputaci Rawscy. — Go6podai'ka pa- 
[ nów skarbowych. — Spór z Arciszewskim. — Tran- 
I eport nowej kwarty do Lwowa i Warszawy. — Skar- 
r biec na rynku warszawskim, — RoUa artyleryi. — 
Cekauzy. — Stan rynsztunku. — Nadiiiyeia Getkanta 



OD AUTORA. 



Pomimo starań o możliwa dokładność korrekty, wkradły 
sie do tekstu i do załjjcziiików rozmaite omyłki pisowni i nie- 
ścisłość w kilku nazwach osób i miejscowości. 

Np. nazwisko artylerzysty Siemianowicza, wydrukowano 
parokrotnie niejcdnobi*zmiaco; zamiast „pod Batołiem" wydni- 
kowano „pod JJatowem" i t. d. W podpisie zamieszczonym 
w Tomie 1, pod map^ części Brazylii i na str. 388, w spisie 
rzeczy, niewłaściwie dodano wyraz: „z apologja". Należy czy- 
tać: „z herbem Krzysztofa Arciszewskiego, Praw- 
dzie", a wyraz z „apologja" usunąć. Inne, mniej znacziice 
omyłki, nie wpływające zresztą, na przedmiotowa stronę opo- 
wiadania, raczy czytelnik uwzględnić i sprostować. 
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